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Do tśj chwili Daród tak żarliwie, od wieka zwłaszcza ' 
preestrzegający swobody elekcyjuśj, mógł oraz szanować, 
jakoż i szanował dziedziczne następstwo. Po Piastach 
dziedzicznie, wedle starszeństwa następujących, pilnowtd się 
rodziny, którą mu dały slaby Jadwigi z Jagiełłą; (^łaszał 
następcę, załatwia! uroszczenia, ale prawego następstwa nie 
naruszył. Po śmierci ostatniego z Jagiełłów po mieczu — 
ostatniego dziedzica — powiedzieć można szukał małżonka 
dziedziczce^ Annie Jagiellonce; potćm ti-zjTnt^ się ostatnich 
potomków domu Jagiellońskiego po kądzieli. Jeżeli tćż 
trapiły państwo bezkrólewia i mnożyły się już nieszczęsne 
ich owoce, przynajmniej nie tak rozwarte było pole do 
matactw obcych. Teraz , gdy gotowego kandydata brakło, 
jawiły się kabały jakich jeszcze nie było: nie bez przy- 
czyny Kazimierz z Ludwiką radzili wczesne przysposobie- 
nie następcy! — Car, przypominając uczynione mu obie- 
tnice zmazane wojną i układami andruszowskiemi , które 
o nich ani wspomniały, rozpostarł zabiegi za wyniesieniem 
Syna swojego. Francya, zmieniwszy plany, gromadziła 
stronników Wielkiemu Kondeuszowi , ojcu owego księcia 
ffEnffhieii, któremu gotowaia tron Marya Ludwika; był to 
skutek ostatnich układów onejże z Lubomirskim, które 
śmierć obojga praei-wala ; ^) posłowie fi-ancuzcy, kawalerowie 



') Załuski: A;»*f. 1. 153. 
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Terlon i Pomponne, sposobili kandydatowi swojemu zbrojne 
poparcie w Szwecyi.') Cesarz wichrzył dla Karola VI. księ- 
cia lotaryóskiego, nieprzyjaciela Francyi, (która mu zabrała 
dziedzictwo), a staraj^c^o się o rękę Eleonory siostry jego. 
Wichrzyli i mniejsi, każdy dla siebie: Filip Wilhelm woje- ' 
woda reński, Krystyna królowa szwedzka. Filip byl dzie- , 
wierzem dwóch ostatnich krótów ; przed dziesięciu laty, gdy 
tylu rościcielów odzywało się o koronę polską , zalecała go 
książeczka mędrca wieku, Lejbnica , wystawiająca korzyści ] 
władzy dziedzicznej ; miał jedenaścioro dzieci z powtórnćj 
żony; był panem bogatym — po Brandeburczyku najmo- ] 
źniejszym między książętami Rzeszy niemieekićj. Krystyna, 
która przyjęła wiarę katolicką, nie pomna, że sama wydzie- \ 
dziczyła Jana Kazimierza od królestwa szwedzln^o , dobi- 
jała się o spadek po nim w Polsce, jako późnićj w Ni- 
wemie ; *) za nią była stolica Św. — W gruncie, rozstrzygnąć i 
się miało między carem, tudzież Francuzem a cesarzem. 
Car bowiem zgromadził ośmdziesiąt tysięcy wojska — po- 
tężny argument przy „wolnćj" elekcyi; — Francya i cesar- ' 
stwo od pokoju westfalskiego dzieliły przewagę w Euro- 
pie, i , jak to nieraz postrzedz się dało , miały już stałe 
fakcye w Polsce, Z Francyą za Kondeuszem byli prócz 
dwóch, wszyscy senatorowie, zwolennicy planów Maryi Lu- 
dwiki, widzący złe i chętni położyć tamę „glupićj tyranii 
gminu szlacheckiego," ') którą ugruntowała wygrana mont- 
wia^ka; na czele stali, popierani posiłkami Francyi:*) pry- I 
mas (Prażmowski), Sobieski, Morsztyn już w. podskarbi ko- ' 
ronny, Olszowski podkanclerzy. Pac kanclerz litewski, Ja- 
l)łonowski wojewoda ruski. Szlachta pod znanym już nam 
Dębickim i Mik. Piaseczj-ńskim starostą bracławskim, była \ 
przeciwko Francuzowi. Jako niedawno dom auatryacki, ( 



') Flassau Ul. 319. 

') Salvandy 276. 

") Sobieski do Ludwika XIV. U. Lipca 1672. 

*) Memoires du AIarquis de Poinpi/imd. 
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Ścigało teraz Francyą podejrzenie o chęć narzucenia Polsce 
samowładztwa. Przypomniano: że obyczajem fraucuzkim 
(ulła moda) , usprawiedliwiała Ludwika zamicrzane pi-zez 
siebie odmiany/) a nieszczere postępowanie Francyi w czasie 
ostatnich wojen szwedzkich, nie nioglo także jak tylko 
obrzydzić ją wielu. Niedawno na widowisku pod golem 
niebem, na którem wystawiono w obec króla i Maryi Lu- 
dwiki upokorzenie cesarza przed królem irancuzkim, szlachta 
izuciła sig do łuków i poraniła aktorów. Nie wołano te- 
raz: cave Austriom ! tylko szydzono z aila moda; mówiono: 
non esi cum Deo t/ui famt Condeo. 

Akt zwyczajnej w bezkrólewiu konfederacyi zawią,zał ' 
sig (5. List.) pod laską Antoniego Chrapowickiego podko- 
morzego smoleńskiego. Zastrzeżono gotowość do pospolitt^o 
ruszenia; przyzwolono z Korony cztery pobory, z Litwy 
sześcioro podynmych. Aby zapobiedz nadużyciom menniczym, 
nakazano zawrzeć mennice. Przepisano przysięgę, którą ka- 
żdy przed przyszłą elekcyą miał wykonać: że nie obierze 
pana od któregoby coś wziął, lub jakowąś obietnicę otrzymał. 
„Wolna" elekcya, wystawiając na tai^ koronę, wiodła oczy- 
wiście obywatela do pokusy i zepsucia, na które trzełm było 
szuktkć sposobów. Prymas życzył elekcji przez deputatów; 
ale województwa słowa na to nie dały rzec, i owszem , za- 
strzeżono: aby przy wyborze królów, zapytywał się prymas 
wszystkich po trzykroć: czy zgoda jednomyślna' i czy nie 
ma nikt do przytoczenia jakiśj szkody zadanój swobodom 
narodowym {exorbita7icyi)? Do odebrania Kijowa w skutku 
andruszowskich układów, i odnomenia z Moskwą wieczy- 
I stego pokoju naznaczeni pełnomocnicy : Gniński już woje- 
. woda cliełmióski i sześciu innych (1. Grudnia). Przyjęto 
wreszcie zwyczajne zastrzeżenie wolności wyznań; tylko 
I wszyscy biskupi, cały prawie senat i w wigkszćj części po- 
L dowie podpisali akt : Salvis jiiribus Ecciesiae Romanae 
. Grud.) a Gabryelowi Kolędzie metropolicie unickiemu, 



') Manifeat caasowy w bibliotece król, paryzkifij (1172). 
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udało się owszem zamieścić mięttzy konstytucje, owe i 
testacye duchowieństwa rzymskiego przeciwko tłuuiaczeniufl 
układów hailziackich oa rzecz dyzunitów (16i33). 

'■ W pokoju, dość szczęśliwie przemingta konwokacya 

ale sejmiki relacyjne uic odbyły sig bez dobycia szabli. 
Bezkrólewie i zatargi między falfcyami wywarły tśż swoj^ 
skutki, W. elekt*)r w zmowie bgdąc z uowowiercami,^) za-s 
jechał zaraz, jakoby z mocy traktatów It3ó7 roku przyld^ 
gły swojemu Pomorzu Drabim (starostwo Demetr. Wiśnio-a 
wieckiego). Sierko z Doroszem zakłócili Ukrainę. Car pKffl 
sposobności nie zaniedbał talcże korzyści swojćj. Miid t 
tćj chwili znowu do czyuienia z kozaetwem. Z kolei Brzucho^* 
wiecki przeświadczywszy sig jaki los czekał kozactwo, 
niósł bunt (Luty), wyrżnął wojewodów moskiewskicb, 1, jał 
dopiero Dorosz, wszedł w zmowy z Porta (Czorw.). Nie po^ 
winien byłby przeto car być bardzo zuctiwałjm. Nie wą- 
tlał się wszelako z odmówieniem Polsce Kijowa. A czyffl 
go dokażecie obronić? — zapytywał się chytrze poslóif 
polskich. I nic lepiejże abym go wam zachował ? — PoborJ 
konwokacyi były przecież ucliwalone głównie na wyswobf 
dzeuie Kijowa i na onegoż pmesidmn. Ale gdy nie ^ 
dziły, musieli go posłowie „ledwie nie ze wstydem" opuścić.^ 
W sprawie drahiraskiój , prymas zalecił tylko {10. Grudniajfl 
Bog. Radziwiłłowi słudze w, elektora, aby W)'Btawil pamF 
swojemu, co już Jan Kazimierz mu przekładał (16i37), 
Nastąpił sejm elekcyjny (3. Maja). Upi'zedzil go licz 

'■ zjazd przednicjszycli panów na pożegnanie Jana Kazimiei' 
który dopiero (30, Kwiet.) opuszczał Warszawę, a odjeżdżam 
jąc, rozdał co mu pozostawano : Białołękę Kamedulom, Ni&j 
poręt Jezuitom , pałac Ujazdowski Denhoffowi podkomorzemS 
koronnemu. Panowie odprowadzili go o milę od miaatd. ; 
nie chciał aby mu dal^j towarzyszyli. — Nazajutrz przybył 
przez most nowo zbudowany na Wiśle, podkanclerzy i het-' 

1) ŁukasKewicK : Dzkje teynuinia hdm. S8T' 
=) Jomioluwaki 209. 
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I polny litewski Radziwiłł Miclial Kazimirz; obok zna- 
CzsGgu ijocztu jezdnych, pi-zywiódl 1,800 piechoty; liczono 
w ogóle Itiidziwilłoni 8000 liiilu. Po (wlurtniu wjechał Mi- 
diał Pac, 1)0 Sapieże (16(j7)' w. hetman litewski; prócz 
pwyhociinego hufca, miał 3,000 dohoi-owćj jazdy i piechoty.. 
Cztery tysiące żoliiiei-za liczouo hetmanowi pol, kor. księ- 
ciu Dymitrowi Wiśniowieckiemu synowcowi Jeremiasza. 
Najliczniejszy oi-szak przywiódł w. hetman kor. Sobieski, 
Tak feażdy pan pomimo zwyczajnych zakazów, występował 
I a pocztami zbrujnemi. Liczono 90,000 uzbrojonej szlachty,') 
tit dopiero pacliotków! Żaden dzień nie min^ł też bez 
I .gwałtu; żadna noc uie zeszła bez morderstwa; przy poża- 
e ^zypadkowym (Iż. Maja), który zniszczył prawie trzecią 
[ .«gS& Warszawy, zamiast poratowania doznało miasto ra- 
1 banku.') — Powstał spór o przepisaną, na konwokacyi 
\ Fizy$i^§, którćj brzmienie: — Ja/c nic nie przijjątem, tak 
] nic nie przyjm';- — nie podobało się każdemu. Wybór do 
laski nie na.'itąp!ł z tćj pr/yczyny aż w dni osiem. Za 
aPot<)ckim, wówcuas podstolim koronnym, synem 
I tótatoił^o hetmana była fakcya francuzka, cesareka za Pie- 
I ai^^kiem starostą oświecunskim. Liczniejsza była druga, 
I E^locbedia; ale przedwna znalazła sposób: przypomniano, 
I jfik Plenią^Bk 1-az już piastując laskę przed dwoma laty, 
„perorował przeciwko wolności," po zerwanym sejmie. 
Ćtraymał się Potocki. — Opisano bezpieczeństwo sejmu 
(21, Maja), Szlachta przedewszystkiem otrzymała zniesienie 
wyroku sejmowego przeciwko zmarłemu Jei'zemu Lubomir- 
' ^kiemu, Taka już była jćj powaga, że posłowie cudzoziem- 
scy, którzy dotąd przywozili fylko do senatu wierzytelne 
listy, mieli takowe do obudwóch Mtanów; prawda, że podno- 
sić powagę ciżby, a tak krzewić nierząd, zgadzało się prze- 
dziwnie z widokami sąsiadów, W imieniu ojca św. posłował 



') Zawadzki: Historia arcana, 49, 

') Coyer: Histoirc ite Jeait Sobifski (l/Sl) 1. 301, - Kooliow 
Zawadzki; Historia amina. 24. 
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nancyusz Marescotii, Od miasta do szopy stanęło na jego 
przyjęcie 10,000 uszykowanej piechoty i jazdy. Wcdlo zwy- 
czaju polecał (4. Czerwca) króla katolika; w rozumieniu 
jego miał to być Lotaryńczyk. W trzy dni potem, wprowa- 
dzony został do szopy poseł cesarski; 8H clioi-ągwi wyfiUDgło 
Big naprzeciwko niemu. Nastgpowali tak po sobie posłowie 
zagraniczni aż do 16. Czei-wca. Przez ten czas rzesza wy- 
borców bawiła się w żartobliwe obrazki, w potwarcze szepl 
na szkodg spółzawodników ; zgody na wybór króla nie było,' 
— Moskwa jak powiedzieliśmy, zgromadziła nad granicą 
80,000 wojska, a wabiła do siebie wielldemi obietnicami 
powrotem Kijowa i ofiarą dziesięciu milionów talarów. Car 
przyjął był z nadzwyczajną okazałością posłów, do utwiei'dze-! 
nia pokoju. Piętnastoletni carewicz , kandydat do korony 
polskiej, ukazał się im w stroju polskim, przemawiał w pol- 
skim i łacińskim języku. Kanclerz carski w obszernej mo- 
wie, wystawiał korzyści z połączenia dwócW państw, nie 
widzif^ żadnćj przeszkody w odmienności praw i obyczajów, 
nawet w różnicy wiary, gdy zwołany umyślnie (roku 1666)i 
w Moskwie synod przyzwalał na wiele ustępstw dla wzmo-- 
cnienia chrześciańsŁwa przeciwko spólnemu nieprzyjacie- 
lowi. Obietnice cara, lubo „nieurzędowne," oczywiście na 
zwiedzenie narodu wyrojone, obudziły w jednych nadzieję 
nawrócenia Moskwy, w drugich myśl wyniesienia państwa 
do najwyższej potęgi, połechtały więc niejednego. Przera- 
żeni tśm porozumieli się poseł francuzki z cesarskim. Ko-- 
rzyść zfąd spaść miała na Nejburczyka, który oświadczył, 
że da 2,000,000 na zapłatę wojska, dostawi 5,000 pie- 
choty, wybuduje trzy twierdze gi-aniczne , i utworzy szkołę 
w niemiecldem państwie swojem dla młodzieży polskićj. 
^'ienawidzona od Polaków Moskwa ustąpić musiała ze swemi 
uroszczeniami ; ale porozumienie dwóch dworów nie było 
szczere; w skr}'tości każdy został przy swoim kandydacie. 
Powiedzieliśmy, mocniejszym byl cesarz popierany od stanu 
rycerskiego. Chmagnac, poseł Lotaryńczyka trafił i do 
Paca. Jako Litwin, jako litewski hetman, byl tenże z po- 
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spolil^j między hetmanami zawiści,') przeciwnikiem So- 
bieskiego jako hetmana koronnego, przeci^snikiem oraz 
towarzysza swego, hetmana polnego Radziwiłła Michała, 
który był dziewierzem Sobieskiego. Chtwaffiiac , prócz hoj- 
nych przyrzeczeń dla kraju, obiecał mu 800,000 liwrów dla 
szlachty, 300,000 dla wojska, 150,000 dla niego sarnio. 
Wnet za sto czerwonych złotych,*) nędznik jeden, niejaki 
Piotrowski, szlachcic obszarpany ale wymowny, podburza 
szlachtę (17 Czerw.) oskarżeniem strony Kondeuszowćj , że 
praekupiona , że przeto Kondeusz wyłączonym być powinien. 
Bzeczywiście można było i tę stronę o przedajność obwi- 
jai. Przekupstwo sięgało nawet kurfirsta, brandeburski^o. 
Aby sobie wpływ jego pozyskać, jednemu z jego ministrów 
Szwerynowi , ofiarowano z t^j strony 50,000 talarów.*) 
Szlachta porwała się do broni. Rozległo się kilka tysięcy 
wystrzałów ; kule poprzebijały ściany szopy. Strzegąc się od 
t^owycb, panowie radni kładli się na ziemię; którzy ucie- 
czką uchronić się chcieli niebezpieczeństwa, zatrzymani pi- 
stoletami, z hańbą wrócić się musieli na miejsca. Trzy 
ofiary padły w obwodzie wałów, więcej za okopami; łago- 
dzący umysły biskup kujawski, Floryan książę Czartoryslti 
„chwf^ą przodków znamienity, własną znamienitszy jeszcze," 
ledwo uniknął świętokradzkićj ręki.^) Musiał prymas głośno 
wyłączyć Kondeusza z liczby kandydatów. Nic wszakże nie 
zyskał na t^m Lotaryńczyk. Panowie przeszli do Nejbur- 
czyka. — Zeszedł tak czas naznaczony elekcyi. Senatoro- 
wie przestawali schodzić się. Niedawno jeszcze dziwili się 
i ot>cy, jak dobry był naród polski, jak od rozterek domo- 
I wych daleki.'"^) Zmieniły się czasyl Zgoda na wybór króla 



') Starowolski: hmtU. 837. 
•) Chavagnac. HaTiB6onville : Hisloire de la r 
e m. 306. 

») Granert: SUzmaysberuhU. 
•) Zawadzki 34, 5. 
*) Gratiani. 




okazała, się niepodobuij. Beakrólewie długo przeciągnąć się ^" 
mogło, a podatki nie weszły, a skarb w takim był stanie, 
że ledwie dostarczy! na wystawienie szopy! Eozpaczaju 
o przywiedzeuiu zdań do jedności Fi-edro, wielki ów zwoki 
mk wolności elekcyjnej, wniósł z bogobojnym biskupem I 
jawskim, aby rozporz^ilzić post powszechny i uroczyste | 
wszystkicli kościolacli nabożeństwo, a potem imiona kandy- 
datów wrzucić do mszalnego kielicha i na trzechletnie dziecko 
zdać wyciągnienie króla nai-odowi,^) Wiedzieli Polacy z b 
świadczenia, co sądzić a 'ra/ie wyboni, a lękali się i 
urodzenia 1 Poseł Lotaryńczyka nasti^ęczał inny traf jeascj 
oświadczając w imieniu pana swojego, że tenże gotów i 
stąpić do rozprawy osobistćj przeciw każtlemu ze ^ółzaid 
dników swoich. Sie wiedziano już co przedsięwziąć W t 
(19. Czor.) Jędrzej Krzycki podkomorzy kaliski, wymioai 
na los Michała księcia Wiśniowieckiego syna Jeremiasza, 
Wiśniowieccy szli od Korybuta bmta Jagiełły; z praw dzie- 
-jny M!ch.! dziczuych, korona spadałaby rzeczywiście na t£n dom i inne 
!taił*c potomstwo bi-aci Jagiełlowych; co napomknął podkanclerzy 
Olszowski w iisiążeczce rozbierającej przymioty i przywai^y 
kandydatów.*) Wojny kozackie okryłj' chwalą ojca, ktd 
wolał stracić Baturyn i 800 włości, niżeli wykonać ] 
sięgę carowi. SzeiĆ województw wykrzyknęło zaraz aa 1 
liskiem : vivae Piast ! vił'at Wiśniowieclci ! Itozśmieli się ] 
nowie. Sam 'Michał sądził, że żartowano z niego i 
aby mu dano pokój. Syn najmożniejszego niedawno z ] 
nów, odebrał wpmwdzic staranne wychowanie, odbywszy" 
nauki w Pradze i Wiedniu, posiadał między innemi dzie- 
więć języków; ale wyzuty zupełnie z majątku skutkiem 
wojny kozackićj i ojcowskiego patryotyzmu, żyjąc ze szca 
płego wsparcia jakiem go obdai-zyla królowa Marya ] 
"dwika, cłiociaż lat dwadzieścia i dziewięć już liczył, nie o 
znaczył się jeszcze żadną służbą, żadncni dostojeństwem - 




') Zawadzki 37. 



winą zasługą i jako prosty szlachcic , stal przy cliorągwi 
Województwa sandomierskiego. Atoli osobiste nicestwo nie 
»yło w Polsce przeszkodą do korony; kiv51 to potężny, wa- 
leczny, mądry, był owszem niebezpieczujm w rozumieniu 
ciżby.') Województwo sandomierskie wita więc królem 
spółobywatela swojego. Wnet dwadzieścia i jedno województw 
oświadcza się za nim. Wymawiającego sig ze izami, szlachta 
wiedzie gwałtem do Koła. Prymas i mai-szałkowie ani sły- 
_9zeć chcieli o ogłoszeniu onego; zaprotestowali wyi-aźnie 
wie Zamoyscy. Wspomnielii^my wyżfrj, sejm roku 16ti7 
im ordynacyg po bezdzietnym wojewodzie sando- 
rekim. pomimo zabiegów ze strony sióstr osfatnii^o ; je- 
b^ X nich, Gryzeldy synem był Michał; chodziło więc Za- 
łoysldm, aby zostawszy królem, nie iwzbawił ich ordynacyi, 
» najbliższy krewny, lubo jm kądzieli. Ale nie poznm- 
» .dobre było gdy przypadało samolubstwu i namiętno- 
iom ciżby ; udało sig Sicińskiemu i jemu podobnym ; 
tej chwili sprzeciwienie sig powigkszyło tylko zapalczywośfi 
szlachty; pogroziła zai-ąbaniera przeciwników. Ujeżdżający 
z pola prj'mas ścigany aż na przedmieście warszawskie, 
musii^ wrócić i [tiemhie conimilkente!) już o d^ewiątćj 
wieczorem ogłosić królem Michała. Powóz jego, bo wła- 
snego nie miał Michał, odprowadził ich do zamku. 

Przypa/lała nazajutrz uroczystość Bożego-Ciala. W licz- 
) orszaku udał się elekt do kośeiola św. Jana i uczęatni- 
(ył w uroczystej procesyi. Poczera objechał w polu wszystkie 
K^ewództwa, witany okizykanii powszechnej radońci. Każdy 
S Sjdachty oddawał mu z ochotą co miał — piękniejszego 
, rynsztunek, parę pistoletów, — lizeczpospolita miała 
Kcie króla „wolnerai" glosy obranego. Ale tym razem 
s mogła liczyć zysków z elekcyi. Michał miał dla niój 
Iko obietnicg summ przjTzeczonych od Moskwy za dobra 
zadnieprskie. Opisano za to „należycie" wfaflzg ki-olewską 
(7. Lipca). Po warunku wieczystym, aby król i królowa byli 
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zawsze wiary rzymskićj, zastrzeżono : ażeby odtąd, nietylko 
nadstawiać następcy, ale i składać korony nie godziło aig 
królowi; aby dla większego bezpieczeństwa swobód, przy 
otwarciu każd^o sejmu , pierwszego zaraz dnia odczyty- 
wane były pacia comenia i przysięga królewska; ograniczono 
liczbg cudzoziemców przy boku królewskim; zabroniono spra- 
wiania poselstw z^ranicznycb przez cudzoziemców ; była to 
ostrożność przeciw królom, którzy nie mogąc inaczśj, trzy- 
mali własnych domowych rezydentów pray obcych dworach, 
i wybierać do tego musieli cudzoziemców. Opisano dwór 
królowy. Idiały królowe swoich urzędników: marsztUks, 
kanclerza, podskarbiego i innych; miały fraucymer z odł- 
mistrzynią rzgdu senatorskiego: zastrzeżono ażeby tenże 
składał się z rodowitych Polek, a nie wdawał się do spraw 
państwa, czego zabroniona samejże królowój. To ustanowie- 
nie było skutkiem trwogi , którą obudziła Marya Ludwika. 
Zakazano na przyszłość dwóch ministerstw w jednćj oso- 
bie; to znowu dotyczyło się Sobieskiego. — Czterdzieści aż 
i kilka warunków położono Michałowil Z panami i szlachtą 
podpisali je pełnomocnicy miast stołecznych : Krakowa, 
Wilna, Lwowa, Torunia, Warszawy.') Szlachta jak zwykle,* 
rozjechała się do domów, nie pod chorągwiami, ale każdjRJ 
osobno. — Po bezkrólewiu , które trwało rok pi-awie, koro 
nacya odprawiła się zwyczajnym obrządkiem w dzień imię- ' 
nin Micliała (29. Wrz.). Własny herb Wiśniowieckich (trzy 
krzyże, księżyc z gwiazdą) zastąpił po latach przeszło 
oSmdziesigciu, snopek Wozów na piersiach orła polskiego. 
Rozrzucane przy obrzędzie wedle obyczaju pieniążki sre- 
brne wyobrażały z jednej strony tenże herb z napisem : 
sahis popu/i suprema lex eslo, z drugićj lierb państwa 
z datą elekcyi i koronacyi, a napisem: dextra domini fecit 
rirlulein. 

Boratyński starosta osiecki, powiózł Janowi Kazimie- 
rzowi wiadomość o elekcyi. We własnoręcznym liście na- 

■) Fol. leg. V. 36, VI. fiSS. 
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zwrf go Michał najmilszym panem, ojcem i bratem swoim. 
Zadziwił sig, jak wszyscy, Jan Kazimierz. Kogo? tego wy- ^"^jJ^^j^lÓ 
brano nieboraku! — wykrzyknął zdumiony. Obywatel kon- Hójiustm 
tent był, że dopiął swego. Utwierdzone było rozumienie : . ^ 
że niemożoa obwarować sig zbytecznie przeciwko władzy 
królewskiej. Naród miał ją zatćm wedle swego „rozumu po- 
litycki^o;" państwo miało cień króla. Cóż bowiem mógł 
człowiek bez znaczenia i bez zasługi tam, gdzie już tak 
mało mieli powagi królowie z ojców i dziadów, na któiych 
głowie korona jakiekolwiek przecie urok miała? Szanowny 
t»^p kąjawsłd pocieszał sig, że przynajmniej elekcya po- 
łoży koniec wojnie migdzy fakcjami; ale nie było i tćj ko- 
rzyści. Michał właściwie mówiąc, został głową fakcyi szla- 
checkiśj, w tćj chwili austryackićj , przeciwko fekcyi pa- 
nów (francuzkiej) , na którśj czele wymieniliśmy prymasa 
i w. hetmana kor., co byli najgorliwszymi stronnikami za- 
miarów królowy Ludwiki. Przyjść musiało do najsmutniej- ssji 
szych następstw. Co nieprzytrałilo się jeszcze , nie doszedł 
sejm koronacyjny, zawsze szczęśliwie , z i-adościi^ po doko- 
aanćj elekcyi odbywany, lubo zgodnie wszyscy wynieśli do 
laski (1. Paździeni.) Krzyckiego, który pierwszy dal głos 
za Michałem. Zerwał obrady Olizar') podsędek kijowski 
(6. List.), niekontent , że ki-ól oddał wojewodzie sandomier- 
skiemu księciu Michałowi Czartoryskiemu starostwo krosieó- 
skie , zamiast zachować je jemu i innym erulantom ruskim 
i dopełnić przyrzeczeń sejmu z roku 1G67. Już przy czytaniu 
przj^siąg królewskich, powstali byli za tym warunkiem wszyscy 
polowie kijowscy, braclawscy i czemiechowscy. Ani więc 
odpowiedziano Kozakom , którj-cli posłowie przybyli po po- 
Iwiei-dzenie przywilejów hadziackich ; ani było donatywy dla 
Tatarów znowu już od lat pięciu zaległej ; ani funduszu na 
wzmocnienie twierdz pogranicznych; ani wreszcie zapłaty 
dla wojska, a należało sig samemu litewskiemu 3,000,000 

') Wagner: Gesohiohte von Poleii I., 757. — Zalaski: Epist. 1, 
U7. 190.— O skutecznym rad sposobie III. 72.— Zftwadsiki 90, 97, 9, 
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złotych; ') hetman koronny liczył swój dh^ na dziesiątlii 
milionów.-) Nie było i na należytość dla Kazimierza. Przy- 
najmnićj co do niego był sposób: „Abdykacz*' miał w za- 
stawie czfść Potofiu szacowanego przez szlachtg na dwa mi- 
liony (II. 405.), więc miał dośtl^) Za zerwanym sejmem 
upadły także poprawy podawane przez podkanclerzego 
Olszowsld^o. Wnosił on o pomnożenie wojska, o lepsze 
urządzenie Ukrainy, a w myśl powziętą na sejmie roku 
1(>59, nastawał na ubezpieczenie dochodzenia sejmów. Chciał 
mianowicie, aby poseł zrywający sejm lekkomyślnie, mógł 
być zapozwanym przed sąd. Popierając zbawienny wniosek, 
mówił prymas: Opatrzność to Boska, że dotychczas nie po- 
strzegł nieprzyjaciel tćj łatwości mieszania i rozpraszania 
obrad naszych: jak ją dostrzeże, cóż octuoni Ilzecz[Kispo- 
łitg, ogołoconą z broni, z dział, ze wszelkićj siły?., 
powiedział mu tłum posłów ziemskich: „raczćj życie i a 
wie stracimy, niżelihyśmy poświęcić mieli wolność tj%i 
przodków nabytą, a na któi-ą świat cały z podziwiei 
i zazdrością patrzałl"' Daremnie zbierała sig (13. List^ 
Rada panów. Więc ttó książę pruski nie wykonał X 
z Bytowa i Lawenibui'ga , a pozostał pi'zy Di-ahimie jab| 
przy Kijowie, Ostatniemu, do którego posłów nawet | 
miał kto naznaczyć, gdy go nie nabawiała najmniejsz 
niepokojem Polska, nie długo groziło uiebezpiecze^ 
o którem dopiero wspomnieliśmy. Piętnaście tyslgcy kozactij 
wyciął na polu bitwy; 12,000 mieczem katowskim; 
Schfidzce, w Glucliowie (3. Marca) ponowił, obyczajem c 
rów, zargczenia perejaslawskie i znalazł nowe nai'zg(i 
w Damianie Muohotiresznym , pułkowniku czemiechoi 



') Załuski: H^iist. I, 285, — ZawadEld 74. 

") MftHifeBt a. łlaju Hi70. 

*) Załuski Ephl. 1. 430. — Resztę owego sliiwnego PotĄ 
zabrali Moskale w oatatnicli czasach. (ZJ/iiir Pmni^haków Nietncen 
cza V. 337). Ma aię obecnie zuajdować w palaon ceBitrskira w C 
czynie. 

'} Zalunki: Kfisl. I. 187. — Zawaiizki VI, \m, 3. 
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skim. Bobrze jeszcze, że wśród tych wypadków nie utraciła 
Polska reszty Ukrainy: albowiem, gdy dziki^o, znienawi- 
dzonego Brzuchowieckiego właśni stronnicy wydali Doro- 
szeńce, w Opusznćj {nad Worsklą), ten oddawszy ,.psią 
wiarę" pofl kije na śmierć, powziął bj'ł nadzieję opanowania 
dla siebie obudwóch braegów Dniepru. Układy głuchowskie 
zniszczyły zamiai' jego i owszem skłoniły do tego, że przy- 
jął komisyą do zgody, naznaczoną przez króla (1. Grud.). 



2iygto się ożenieniem Micliała. Mówił Olszowski, że "'"^ 
I ;^tóiiił3szego dla kmju nad utworzenie dlań rodu kró- 
, jako nic nieszciięsUwszego nad bezdzietność kró- 
ie oraz najtrwalszem przymierzeni są związki mai- 
J panuji{cego.') Może dałaby się była ułożyć zgoda 
Izy fekcyami, gdyby Miciial pojął był którą z księżni- 
I francuzkicb: pamtf d'Oiimm (z posagiem dwudziestu 
ionów); przybył zatem poseł francuzki podczas sejmu 
JO. Niektórzy radzili carównę. Ala za przewagą 
teji szlacheckiej poszły układy z domem austryackim. 
sowsld pojechał do Wiednia z prośbą o rękę siostry ce- 
Pigkna Eleonora Józefina, narzeczona berła pol- 
raczćj niż Lotai^uc^yka, oddaną została Michałowi 
. Grud.) z posagiem iuO,(iOO złotych reóskich a 400,000 
irowizny.') Cesarzowa wdowa (Eleonora z Gonzagów) od- 
wiozła ją sama w świetnym orszaku do Częstochowy; na 
granicy powitaną była od 2,500 szlachty w pysznym przy- 
branej stroju, W kościele częstochowskim, który wybito re- 
sztami /j(i/o;)«, nastąpił zai'az ślub (^7. Lut,): przyjmował go 
nuncyusz Mareseotii, kt^ry przywiózł Michałowi miecz, mło- 
dej ki-ólowćj złotą różę. Królowa oditowiadała po łacinie. 
Wesele odbyło się w przystrojonych Izbach klasztoiii. Wspo- 
- — y j]^ osobliwości, co opowiada nuncyusz : na wieczerzy 
iono 300 bażantów, 5,000 par kuropatw, (i.OOO par 



>J Zf^uski: Epist. I, 163. 
^ Dogiel I. 332 
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indyków, 3,000 par cieli^t, 400 wołów, 4,000 baranów, 
cej jeszcze jagniąt, 100 jeleni, 5 łosiów, 2,000 zajęcy i kilka- 
dziraiąt dzików, mnóstwo owoców, konfitur, cukrów, — Mał- 
żeństwo z Austryaczką jeszcze bardziej rozdrażniło fakcyg 
przeciwną. Przewodnik jśj, prj'mas, był mężenj „grzecznym, 
roztropnym, nwiewszystko pobożnym, religijnym; znał do- 
skonale sprawy publicznej wiemy w Radzie, gorli\vym łiyl 
o dobro publiczne, gotowym zawsze na ushigi rzeczypospo- 
litśj;"') ale był poi7wczym, namiętnym. Ile przeciw kró- 
lowi, którego urodzenie i osobistość nie obudzaly należnego 
uszanowania, uniesiony rozpaczą, że upadały nadzieje wy- 
diwignienia kraju z oczywistój przepaści, poduszczany od 
Francyi — posunął sig w rozesłanycli na sejmiki listacłi 
(U. Stycznia) aż do nąjnieprzyzwoitszych wyrzutów a wy- 
„.rażnych gróźb. — Zebrał sig sejm zwyczajny (2. Marca) 
pod laską Jana Kierdeja starosty grodziefiskiego. Przewidując 
burze, polowie wykonali przysięgę, że żaden nie zerwie 
obrad, chyba w dniach ostatnich, w obec wszystkich stanów, 
po zwyczajuem połączeniu się z senatem do spisu konsty- 
tucyj.*) Gdyby postanowienie było za regułę przyjęte, przy- 
najmniej zyskiwałby się czas do wyjaśnienia każdój sprawy; 
król i senatorowie mieliby sposobność do ułagodzenia, umiar- 
kowania ludzi namiętnych; ale byl to tylko sposób „na raz 
jeden" przeciw fakcyi przeciwnćj użyty. Zatrudnili zaraz 
obrady wymaganiami awojemi wygnańcy i'uscy i litewscy. 
Fakcya przeciwna królowi podniosła skargi na jego śluby 
miJżeńskie. — Podglądano czy nie zaszły jakie tajemne 
z domem austryackim zmowy. Rosły sprzeczki jedne z drugicli. 
Nareszcie Gąsiorowski, starosta radziejowski, pokazuje pod- 
rzucone w kościele pismo spotwarzające wielkiego hetmana 
koronnego jakoby zmawiał się z Kozakami i Tatarami prze- 
ciwko swobodom narodu ; jakoby naprowadził Tatai-ów, którzy 
tćj właśnie chwili majątki Wiśniowieckich zlupili. 



■") Nnneynsz MarescoUi. 
•) Zawiidaki: Hisł. arcana 
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Big, CO brali na męki Tatarów, aby ich do przyznania ohy- 
daego felszu zmusić.') Województwo sieradzkie śmiało do- 
maga się, aby wielki wódz, „tijlgując zdrowiu," złożył 
buławę, a Dębicki prayponmiał, '/.s źle jest mieć paua, pod 
którym wszystko liażdemu wzbronione; ale gorzej byłoby, 
_, gdyby wszystko i wszystkim godziło sig. Żadna prawda nie 
KatJyła uiezuana Polakom: tylko jak to b)'wa w iiai'adacli 
^Kdżby posłi^wali fiię niemi mistrzowie rlo chwilowój po- 
^- trzeby. Zeszedł mamie czas obradom poselskim naznaczony. 
Wypatlło odroczyć połączenie sig Izb. Gdy się zfuczyły, 
zaledwo odzyskali wolność zerwania obrad, użyli j^j poslo- 

tffie bracławscy: Zabokrzycki i Konlysz (7. Kwietnia). A gdy 
wezwany przed sam tron Zabokrzycki żadnemi błaganiami 
Cprosić się nie dał, potem z Izby znilinął, marszałek sej- 
mowy „z jękami i Izami" pożegnał króla.^) Gniński, już 
wojewoda chi.'łmiński , i referendarz litewski Braostowski, 
. ułożyli byli w RadzjTiiu pod Andruszowem (17. Marca) 
I,, nowy rozejm z Mositwą, która ponawiała zaręczenie wzaje- 
Binój imniocy przeciwko Osmanom i Kozakom, tylko wykrg- 
i,cąj%c się od powrotu Kijowa, odkładała go jeszcze do Sze- 
ściu miesięcy.^) Przestać wypadło na przeezjianiu aktu 
fw senacie. 

Musiał król zwołać sejm drugi t*goż samego roku 

Września). Obi^ażony potwarzą, Sobieski, zapominajiic 

tówuie jak prymas, winnego królowi uszanowania, odezwał 

i już du sejmików tak zuchwałym jak tamten manifestem 

. Maja). Życzliwe hetmanowi swojemu wojsko zbiera aię i 

K* Kolo. Zgromadziło się 3,000 samego towarzystwa. Wy- 

[■l^awieni od niego posłowie domagać się mieli u sejmu; al)y 

naprawił krzywdę wyrządzoną wielkiemu hetminowi, aby 

strzegł praw wojska, aby powszecbnem przelwczeidcm pokrył 

■'trwające niesnaski, a pozwami o zdradę kraju, z któremi 



'; Znliiski: E/tisl.. I. 941. 
*) Zuluski: E/iint. 1. 233. - 
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odgrażała sig szlachta, pokoju nie wzruszał. Szlachta ■ł 
stępuje na sejm prawie pospolitem rusneniem. Widzieliśi 
ta nieraz, gdy szło o swary domowe obywatel nie dbC 
o potrójne wici, ani targował się jak dłi^o miał 
na koniu. Na przekór hetmanowi obrano jednogloś 
do laski Stanisława Lubomii-sMego stai'0stg spiskiego, wii^ 
czas podstolego koronnego, ktłiry odziedziczy! po ojca iM 
rzym) nienawiść, tak do hetmana, jak do pryma-sa. Td 
aby rzecz doprowadzić do celu, ponowił przykład ostatn" 
obrad: wyszedłszy na środek Izby, padł na kolana; 
za jego przykładem wszyscy posłowie i ponowili przysi^ 
na ostatnim sejmie wykonaną. Już na sejmiku wielkopolsld 
w Środzie czytano przejgte listy, zdradzające stosunki fakcj 
nistów z Francyą, mianowicie wielkiego podskarbi^o 1 
sztyna i Graymułtowskiego, którego \vidzieliśmy stronnik 
Lubomirskiego w sławnym rokoszu, ale który WTÓcił na strę 
francuzką gdy mu sig zdała silnityszą od Michatowśj. Ostfl 
obalony tamże o ziemię, zbity niehtościwie, ledwo żywy^j 
wieziony został. Wytoczono teraz skarcę przeciwko obudw* 
o zdi^adg kraju, a pomnożono do dwunastu liczbg agd 
sejmowych ze stanu rycerskiego.') Oczywiście był to z 
na wszystkich stronników francuzkicb — w szczq 
prymasa i wielkiego hetmana koronnego, Krzycki wniósł, afl 
wszystkie dostojeństwa ulegały wyborowi narodu. Wywołał 
do usprawiedliwienia postępków swoich prymas, przypom 
słowa Tacyta: że żyje w liraju, gdzie każdy co chce myiSl 
a co myśli powiedzieć głośno miał prawo. Powołując i 
potem na swój senatorski obowiązek ostrzegania o tem, i 
szkodliwego dostrzegł (^uidipiid jwcimm scivero, merim 
odnowił owszem najniesprawiedliwsze, najzuchwalsze 
rzuty przeciw królowi : o „nieszczere" przysięgi, oddanie ń 
„w poddaństwo" obcym, przez przyjęcie złotko runa, o zrj 
wanie sejmów, o zbytni pośpiech w małżeństwie bez posta-* 
ranią sig o zwrot WieliczM. Nie dla siebie — rzekł koń- 
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CZ%C — tylto dla ojczyzny ki-ól rodzi się i żyje. — Nastąpiło 
głębokie milczenie. Najstai-si nie przypominali sobie takiego 
potrącenia osoby królewskiej. Oczywiście z czasem tylko 
do tego przyjść koniecznie musiało. Zabmł glos Olszowski 
i skromnie odpowiedział w imieniu królewskiem. Pojednał 
umysły najbardziej z całego duchowieństwa poważany biskup 
kujawski, ksi^ę Horyan Czartoryski, a to prosząc usilnie 
króla o zapomnienie i przebaczenie arcybiskupowi, Jrt^iry 
ze swój strony przyzwolił na oddanie mu pokłonu,') Sprawa 
Morsztyna i GrzjTnułtowskiego upadła brakiem dowodów, 
a wigcćj jeszcze zwyczajnym wstrętem narodu do wszelkiśj 
srogości. Uciszyła się i deputacya wojskowa. Prymas sam 
ukoronow^ (lit. Paźdz.) w kościele warszawskim ś. Jana, 
Eleonora. Przeciągając potem do rana Icilka ostatnich posie- 
dzeń, zgodzono się (31. Paź.) na ogłoszenie za nieprzyjaciela 
ojczyzny, ktokolwiekby kabały przeciw królowi knował ; przy- 
zwolone Michałowi do obrony pospolite mszenie; na podwo- 
jenie do dwunastu tysięcy wojska w Koronie, do sześciu ty- 
sięcy w Litwie , które składać znowu miało zwyczajne siły 
raplt^j, Korona przyzwoliła z jednych województw 14 po- 
lnych, z dmgich 12 poborów; Litwa 27 podymnycli; 
lowieóstwo 500,000 złotych mbsidii charitatwi. Nazua- 
!(ffl0 500,000 złotych wiana królowćj i skończono pocało- 
raniem ręki królewskiej ,oako rozdawczyni łask wszystkicłi."*) 



zęśliwie sejm. Cóż, Itiedy pomimo uchwały siewieii 
ąjmowśj wchodziło do skarbu tylko co chcieć sam kontry- ''''"^^' 

Trybunał radomski z postanowienia tego samego 

iejmu sądzić miał retentorów, poborców, szafarzy, na któ- 

ycłi „osychały" wpływy od roku 1658, a którzy zwfóczyli 

f rozmyślnie wypłaty, aby groszem publicznym spekulować, 

mdlować.') Po niektói7ch, wypadło pozywać spadkobier- 



') Zawadzki 163. 

«) Tenie. 240. 

») VoK leij. V. 221. 
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c6vi jeszcze złodzigom grosza ^karboirego isw. 
było listy żelazne, ażt-by wolnych oil Tt-szclkie) obawy, 
cłi^ć do lilawienia się.'| Zjazd wUeńEki. który sobie i 
rD?J<ladu poboru zamówiła Litwa, zerml Adam ^ 
poseł ko^^ieńsld. Nie skończył wigc el«ktor brandel 
na zajechaniu Drahinia. Przenienierca nie wykonawszy h 
z Pomorza, poważył się jeszcze na gwah niesłyclłany. 
zapominali o ojcowskiej opiece królów polskich jc^ | 
daui i narzekali na oderwanie swoje od rzeczypospolil 
chlobnie to świadczy o prawości rządów polskich. Jak p 
toczyliśmy, mówili Prusacy: że odmiana stać sig nie I 
powinna bez ich pozwolenia: że byli członkami i 
spolit^j, nie poddanymi.-) Posłowie od nicli zjeżdżali ji 
ze skargami na sejmy 1661 i 1662 r. Królewiec w sata 
ności pbyl <^niiskiem ciągłych rozruchów." ^ Odwlekać | 
trzeba inauguracyc elektora, która odbyła się przy wj^ 
kowanych działach, Roth, bnrmistiz, umarł pod mięt 
Występowali na czele między najznakomitszymi, | 
Albrecht jenerał pomcznik. Schlkben. Budenbroci, 
mohr, Redem.^J Jeden z nich, Ludwik Ealkslein Stoli) 
przywiózł teraz i podał sejmowi nowe zaskarżenie i 
obywateli przeciwko gwałtom, któr)-th doznawali. KrÓl p 
był rzeczywiście poręczycielem swobód pruskich, co dad 
Polakom sposobność, gdyby rząd mieli, utrzymania ■'. 
w związku, który zerwała zdrada. Euzebiusz Br^idt, .! 
aydeut elektorski nie wahał się porwać z Warszawy ] 
stejna (20, List.) Rada panów zebrana po sejmie, przfl( 
musiała na upomnieniu aię o zniewagę, nie orężem, 
przez peluoraocnika. Wyprawiouo Opackiego podkomon 
warszawskiego. Elektor, któr)- (1672) odda Kalkstejuaf 
miecz w Kłajpedzie, wyparł się tylko wspólnictwa w gwal 



') Vol. leg. V. 57. 

») Des Noyers 28. Maja i6BS. 
") DroyBcn: GeschictUe tler prcfts. Polililc. U. (1). 315, 74.-3 
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i3ośćucz>'i)icnic królowi, mlwołał rezydenta, a po trzech 
I łatach wi'ócil go na posadę. 

Nastręczała rzeczj^pospolitój porę do odwetu wojna, 
' którą Francya naciskała wtenczas elektom. Ale na to nie 
l^Io sposobu. Więc i Moskwa nie pośpieszyła z oddaniem 
\ 'Kijowa, chociaż czas naznaczony raz jeszcze wyszedł. \Ma- 
itfnie skończyła ze Stcnką; pobity pod Symbii^skiem, oddjd 
ki»l2e gjowg następnego roku (6. Czerwca) w Moskwie. Król 
vi& musiał uw^g raczćj na sprawę z Doroszeńką,, który 
■wał był układy podhajeckie i obiegi Białocerkiew (Lipiec). 
wa obrażony krzywdami, których doświadczał od panów, 
do Wołoch i oddawał się także pod opiekę Osma^ 
nów/) a zaraz dwadzieścia tysięcy ludu poruszyło się znowu 
ilo buntu na Podgórzu.*) Komisya pod przewodem Bienie- 
wskicgo, już wojewody czemiechowskiego, zebrana w Ostrogu 
ta. Maja), uIożj'la (2. Września) akt zgody, asekuracyę woj- 
I zaporozkiemu — i zaprzysięgła (15. Paźdz.) Ale swo- 
4y, hjakicb używali przed wojną," nie wystarczały już 
^ftkom, Doroszeńko odnawia porozumienie z Porta daleko 
li powabniejszc: bo „co Kozakom Pan Bóg świgtą pomocą, 
jMteyskaó zdarzy, to za ich własne mieć deklarawała." 
Mohamed IV. pi^zysyła do króla z oświadczeniem (3. Paidz.) 
że przyjnmje naród kozacki pod swoje panowanie.*) Czerń 

» zbiera się w Koi-suniu i protestuje (22. Lut.) przeciw ko- 
misyi ostrogskiśj. Już przybiegli jćj na pomoc Tatarzy, tylko 
'ttzpgdzila icb rozciecz (Marzec). Król zdał na wielkiego 
betmana koronnego nowe układy, do których stawił się w Cze- 
lirj-nio, Mikołaj Raczkowski (Maj). Lecz i te spełzły z tych 
samych zawsze powodów. Wymawiali sobie wzajemne skai^ 

Ii zaczepki, wielki hetman z Doroszem. Ostatni domagał się 
wyprowadzenia załóg z Bit^ocerkwi i innych miast ukraiń- 
skich; narzekał na względy, jakich doznawał u króla pod- 
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, trzyniywany przeciwko niemu pulkowulk Immańaki, Michał 
'^Chaneńko, od roku oatatniego (2, Paźdz.) koazołv7 zaporozki 
uszlachcony na sejmie r. 1661; jak niedawno Chmielnickie- 
mu Padiszah przysyła Doroszeiice kotły i buńczuk, oraz 
tatarskie posiłki (Iiipie*). 

Zamiast iicliwalunyuh ośiuuastu, raeczpospolita miała 
zaledwie 7 do 8,000 wojska; albowiem sam tylko kr6\ po- 
śpieszył z pomocą łiatmanom, dostarczając im Bum swoich 
posagowych. Trybunał i'adomsbi z pi"zyczyn zwyczajaycli 
nie miał czem zaspokoió obersterów; pi-zyzwoloue królowi 
pospolite ruszenie chybiJo. „Po di-ugi raz wydawano So- 
bieskiego na mięsne jatki." ') Wszelako wietkienm wodzowi 
powiodło się nadspodziewanie. Z Buska nad Pełtwią ni- 
Bzył aż pod Bracław (26. Sierp.); siedem mil gonił Tatai'ów 
co koń mógł wyskoczyć. Ci, żeby im Iżćj uciekać było, 
naprzód poraucić musieli co już pojmali jeńców i łupów; 
porzucili potem siodła, wreszcie i odzież aż do koszuh. Nft- 
sicczoiio ich nie mało. Poddało si§ dziesigć miast kozackich, 
z Winnicą, która wzigta gwałtem, uległa wojennemu pra\va. 
(14. Wi-z.) Z Baru, gdzie nowy obóz założył (21. Wrz.), 
wołał Sobieski do króla : „wieki przejdą nim poda sig taka 
sposobność do odzyskania Ukrainyl" Wiemy Chaucńko, 
który puścił sig był wraz z Sierkiem ku Bialogrodowi 
(2, Wrz.), aby odciągnąć Tatarów i dać czas hetmanom 
do zgnębienia Dorosza, połączył sig pod Braclawiem z hetma- 
nami (8. Paźdz.) Osadzono Bracław. (13. Paźilz,) A lubo 
nie powiodło sig oblężenie Kalnika, bo pułk miejscowy 
mając tłum zakładników w Krymie, opierać się musiał do 
ostatniego, wszakże Tatarzy i-az jeszcze pogromieni tu zo- 
stali (21. Paździemika.) Poddały sig: Lisianka, Stawisizcae, 
Humań; czgść znaczna Kozaków przyjgła zgodnie Chaneńkę 
za attamana. Wielki hetman koronny posunął sig nad Dniestr 
i zajął Raszków, posiadłość Rozandy, niegdyś synowy Chmiel- 
nickiego. W tern hetman litewski Michał Pac zwija wojsko 
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iKije ; „rozjeżdżają si§ wszysty do jednego." Pacowie, 
; to powiedzieliśmy, byli ua czele strony pi-zeciwućj wiel- 
niu hetmanowi koronnemu. Vae Republicae! wołał znowu 
tebiesW przymuszony, „pożaliwszy sig nad nieszczęściem 
rzeczypospolitej i swojem," przerwać walkę. Osiem tyllco 
chorągwi pozostało w ŁaJyżynie i Berszadzie, do pomocy 
Clianeńce i Sierce. Dorosz ze swjTni Serdenialami i Dejne- 
kowymi (strażą prayboczną tak nazwaną, ml swoich pułko- 
wników) utrzymał się przy Czehrynie; Chaneńlio hetmanił 
w Humaniu, jak Mnohohreazny w Eaturjnie ; Ukraina 
iniaU trzoch attamanów : polsidego, osmańskiego i moskie- 
Wski^o! Sobieski wrócił do Lwowa (15. Listopada). 
Nadchodzą złe wiadomości ze Stambułu. Mohammed IV. 
Eoficzył na opanowaniu Kandyi wojnę z Wenecyą, co 
mów od wieku zaprzątała; mit^ zaś niepi-zerwany po- 
j z cesarzem, którego nie przestawaU turłrować W^'2y; 
V tój chwili ostatni tracił na rusztowaniu trzech deputatów, 
eo przynosili koronę Sobieskiemu. Mohammed IV. zamiereył 
wigc obrócić wszystkie siły na poijarcie Dorosza; pobudziła 
go Francya, mszcząca nikczemnie przewagę domu austrya- 
ekitgo w Polsce.') Król gromadzi sejm (19. Grudnia). Za- 
wczasu przewidzieć można było, co się z nim stanie. Do 
kłótni zaciętych między fakcyami przybyły jeszcze swary 
aobifite między samymiż kanclerzami — między Pacami 
jDlszowskim — między najgorliwszymi stronnikami króla, 
parzyli się o przewagę, do którćj każdy z nich sądził mieć 
Igksze prawo. Obrano wszelako dość zgodnie marszałkiem 
V strony królewskićj Marcina Oborskiego, który już innemu 
mówi lubo niepomyślnie przewodniczył. Zamieszały zaraz 
tdowanie owe spory kanclerzy. Pacowscy Litwini opu- 
i Izbę i nie powrócili aż po upływie tygodnia. Przez ten 
3 zajmują sejm inne spory -— spory także prywatne — 
nędzy DziałyiLskim, miecznikiem Ziem Pruskich a Brani- 
m, marszałkiem nadwornym, które dwie niedziel trwały, 



') Sahandy 263, 



Przyzwani prued tron zloiiyli w ostatku wzajemne niem 
i ci i tamci. Zajęto się sprawą, publiczną. Prymas poW 
sig zapytać króla: czyli czuje sig zdolnym do przewoć 
czeiiia ojczyi^nic wśród gotujących sig wypadków? Pow 
wielkie zamieszanie. Pomnaża je deputacya wojskowa;!! 
domaga sig wyłączenia spraw żołnierskich z pod i 
trybunalskich, a poruczciiia ich hetmanom. Przede*^ 
długich swaracb zgadzano się już na praedlużeuie i 
a po odczytaniu listów wielkii^o hetmana koronnego j 
Htawano ua pomnożenie wojska do trzydziestu 
tysięcy, gdy zerwał obrady i uciekł do Czerska Kaziu 
Grudziński, wojewodzie, któi^ lubo na bezcześć i 1 
skazany, wcisnął się między posłów podolskich. Powata 
bezbożną swawolę książę Czartoryski, biskup kujawskiJ 
jednym — mówił — szalonym a bezbożnym głosem wywis 
się majestat królewski, ginie rzeczpospolita, wiara i tyle mi- 
lionów ludzi. Zdaniem szanownego biskupa, ki'ól odwołwS 
sig mif^ wprost do sejmików o podatek, któi^by ubezpiecz^ 
krajowi 14 milionów dochodu na f)0,000 wojska. Ale „wszyscy 
bez wątpienia pragnęli szczęścia rzeczypospolitej, tylko ni- 
kogo nie było, ktoby gotów był jćj ofiarą własnego dobra 
dopomódz." ^) Marszalek nazwał Grudzińskii^o Herostratem, 
kanclerz ojcobójeą; biskup kujawski przyzywał nań zemsty 
Boskićj; każdy zgoła zebiył go, przeklął niezgodę, „kt<Jra 
osławiła już imię polskie;"') żaden nie potępił zgubnego 
prawa; wszyscy też razem nie przeszkodzili temu, żeby 
sejm nie rozszedł sig (14. Marca), ów trybun Piaseczyński, 
starosta bracławski i towarzysze Grudzińskiego, posłowie 
podolscy, wyi^ainie oświadczyli owszem, że lepiej ażeby 
Ukraina odpadła, aniżcliby przez nieuszanowanie obywatel- 
skiego głosu, wolność całćj rzeczypospolitej szwankowała! 
Herostrat, ojcobójca, potępieniec zostai późniśj kasztelanem,!, 
brzesko-kujawskim. 
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H^kwa odłożyła zaraz oddanie Kijowa do lat dwóch; 
Łz obiecanego przez nitj, nagrodzenia szlachcie utraty dóbr 
i Dnieprem, sam król nawet nic jeszcze nie otrzymał,') 
IMichał szle z Rady panów modły o pomoc do cesarza, psr 
pieża, króla fi'ancuzkicgo ; odwołuje się do dawnej przy- 
jaźni z sułtanem. Mizerny ratunek ! Pi-ędlto zgromadzony 
nadzwyczajny (18. Maja) powołał do laski Jana Bo- 
skiego, pisarza litewskiego. Po usunięciu widzów, Wy- 
ki, co zastąpił Radziejowskiego w Stambule, potwierdził 
o przygotowaniach do wojny ze strony Osmanów, 
»■ z tak płochem ouychże lekceważeniem, że zapowiadał 
EĆj nieomylne narodowi zwycigztwo. W przemowie jego 
fagbljały oskarżenia przeciwko takim, co niepamiętni obo- 
ifców obywatela, wydawali nieprzyjacielowi tajemne rady 
HJSpolitćj, zachęcali go do ptHlniesienia wojny; wy- 
w szczególności wielkiego podskarbiego,^) Że sejm 
i miał tylko uiedziel trzy, marszałek uczynił wniosek, 
latychmiast połijczyły się Izby do wspólnych narad. 
Podnosi się wrzawa. Pilnując niby prawa, nie przyzwala na 
tait ncbłe połączenie Piaseczyński^ o nialo za to czeka- 
mi od widzów nie ubity. Rozjąti-zona do żywico Wielko- 
ika z Litwą, spisują akt konfederacyi przy królu; sprze- 
i Małopolska, w którój przemagai wpływ wielkiego 
mana koronnego. Pojednano się przecież; nastąpiło po- 
Bie (ló; Czerwca). Gniński i Brzostowski przełożyli 
! Izbom z dziennikiem posebtwa swojego w Moskwie 
) w dwudziestu artykidach warunki układu. Prymas 
ktsje na wstrzymanie dalszych obrad nad niebezpieczeó- 
zewnętrzuem aż do przyjazdu wielkiego hetmana 
roan^o, a tymczasem radzi zająć się bezprawiami (exor- 
mi), leczeniem wewnętrznych ran rzeczypospolitój ; 
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w ostatku porzuca obrady, odgrażając się, że ^sam bgdne 
sejm kończył/ Zjeżdża Sobieski (21. Czerwca) ntocKooy 
wybrwiym żołnierzem, kwiatem szlachty. Aby go przeje- 
dnać, biedny Michał wysyła naprzeciw niemu straż swoje, 
i przyjmnje go ze wszystkienii honorami, jakie się uale£ały 
rzetełnemu tryumfatorowi; każe wszelako wzmocnić strat 
swojg, brainy wojskiem poobsadzaĆ. Protestują przeciwko 
team: Gomoliislti poseł sieradzki, Uhysz chorąży gostyński, 
Pieniążek starosta oświęcimski. Ustępują przecież. Podkau- 
derzy koronny czyta list wielkiego wezyra {4-. Czerwca), 
zwiastujący przyjęcie Kozaków w poddaństwo. Budzi się 
znowu niepojęta wi-zawa. Jedni podają Ust wezyrski za zmy- 
ślony i podrzucony; inni pytają się dla czt^o podpisał go 
wezyr, a nie sułtan? "Więc to pogróżka tylko za po^ny 
od Kozaków do Stambułu pieniądz ! Znaleźli się, co dowoi 
jak najdobitniej, że Porta po wojnie kandyjski^j, nieś 
do nowych wysileń. Odnawia się wołanie o exorbi^ 
Zniecierpliwiony król porzucał już ti-ouowe krzesło; i 
kował go tylko wzgląd, aby jemu zerwanie sejmu nie I 
przypisane. Nakoniec sam Avielki hetman koronny wyt 
grożące krajowi niebezpieczeństwo; podkanclerzy kor( 
donosi, że wojska osmańskie przeprawiły się już przez I 
Nic to nie pomaga; za poduszczenieni wielkiego het* 
litewskiego dopiero wspomniony Stanisław Ubysz oput 
obrady (22. Czerwca). Król w senacie bierze Boga na 6m 
dectwo, że „wszystek czas panowania tak rozrządzał, 
nie upłynęła chwila najmniejsza, któraby nie była poświgc 
dobru powszechnemu i dla tego czyste od zakału miaj ^ 
mienie:" jedno tylko ze swćj strony złe przyznawał, 
panowanie jego nie wszystkim było do smaku, że go i 
stawiło na nienawiść i zawziętość," Mowa jego poru 
do łez przytomnych. Michf^ gotów był wdać się w i 
trzą^nienie mniemanych bezpraw swoich, których pod i 
zv% projektów spisano aż pięćdziesiąt; wyznaczył nawet J 
tego od siebie pełnomocników. Posłowie wielkopolscy i Ł' 
wscy ponowiwszy zawiązek swćj konfederacyi, nie chcą s] 
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o dalszych obradach i przymuszają niai"fiealka do icli zam- 
knigcia f20. Czerwca). 

Mohammed IV. wyruszył jitó z Adryanopola (12. Cz.) 
Rada senatu (0. Lipca) upoważnia sama króla do zwołania 
pospolitego i-uszenia. Kraj zajmuje wojna migdzy fekacymi 
na manifesty i remanifesty, na bezimienne ramoty; nawet 
w kazaniach przeciwnicy szaipią nawzajem swoje imiona.*) 
Zawiść, potwarz, złe namiętności, napotykają sig wszędzie: 
ale nigdzie nie są szkodliwsze jak u narodów wolnych — 
przez wpływ swój na spi-awy publiczne. Przeciwnicy Michała 
praybliżają do skutku poczęte pod zeszłam panowaniem, a nie 
przerwane pod niniejszem kabały z Francyą. Był w kraju 
ks. Paumier, którego zesłał, a nie z próżną r§ką,*) hrabia 
tle S'. Pol, książę de LougueinSle (Długosielski) synowiec 
Kondeuszów. Przez wyniesienie onegoż spodziewano się uła- 
twić razem pokój w domu i z Osmanami- Gdy bowiem 
przystawał cesarz, byle przyszły król pojął Eleonorę,") 
mniemmio, że się da pogodzić tym sposobem i przeciwna 
strona; Francyi zaś łatwo było przerobić wszystko u Porty, 
Tysiąc sześćset znakomitszćj szlachty przystąpiło do zmowy.*) 
Już prawie ułożyli rzecz bracia prymasa: Samuel wojewoda 
płocki, we Francyi, gdzie się udał pod pozorem używania 
wód burbońskich, Franciszek wielki sekretai-z w Wiedniu. 
Cesarski poseł w Warszawie oddał „malkontentom" na pi- 
śmie przyzwolenie Leopolda. To oczywiście ośmielało prze- 
mowy i postępki prymasa. W tśra LonyiiesUle ginie nad 
Eenem (12. Lipca) i zrywają się układy. Mohammed z woj-mo 
skiem, wsławionem zwycięztwami w Kandyi, przebywa Dniestr " 
(3. Sierpnia) i wkracza do Polski. Rachowano mu 240,000 
żołnierza, dzioi 340. Selim Giraj przywiódł 100,000 Tata- 
rów; przybył ze swymi i Dorosz. Pobity od Tatarów 
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(18 Lipca) pod Ładyżynem {nad Bohem) Łużecki, kaszta 
podlaski, któremu po odjeździe wielkiego hetmana ua 
zostawione było w myśl dworu koronne wojsko, eofcą, 
na Wołyń. W stolicy polskićj uważano jeszcze wojnę z. 
strach wymyślony przez wielkiego hetmana koronnego, a pii^ 
zwanie ki-óla do obozu, za chętkg wydania go Osraanfll 
Król ogłaszając dopiero wici na pospolite mszenie, 
takowe „na postrach pokajać wrogowi," ') wysyła listy z t 
dłami do Wiednia, do Berlina; Wieniawskiego dworzatd 
swego wyprawia do wieilkiego wezyi'a, Złotnicidego cześnj 
imzuaiiskiego do liana. Sułtan obiegł już Eamieniec(18.Siei 
Starosta kamieniecki, Mikołaj Potocki, wigcćj Sobieski 
niżeli Osmanów obawiający się, odpycha przysłaną ; 
niego pomoc. Załoga miasta składała się tylko z lĄ 
ludzi, a pełno było szlachty, co z żonami, dziećmi i 
bami schroniła się pod j^j obronę. Osmanie przy długiem 
oblężeniu Kandyi, wyuczyli sig s])opobów, jak okopanu, bes 
straty ludzi podsuwać się pod twierdzę. Tak zbliżywszy 
się pod skały Kamieńca, miny pod sam nowy zamek pod- 
łożywszy, zapowiedzieli, że wszystkich mieszkańc^iw w pień 
wytną, jeżeli dobrowolnego poddania się nie otrzymają. Po 
krótkiem oblężeniu, za pierwszym wyłomem (25. Sierpnia), 
nikczemnie*) poddaje się (29. Sierpnia) twierdza, o którćj 
niegdyś mówił Osman II., że Bóg ją pobudował i Bóg sam 
mógł zdobyć.*) Część załogi i mostu wraz z dwoma wie- 
żami wysadził w powietrze, już po układach posi^dzony 
o niedbalstwo major artyleryi, nicmiec Hekling, sam siadł- 
szy na beczce prochu. Moliammed zaręczył wolne wyznanie 
wiary, a wjechał na koniu do katedry. Przez zbytek łaski 
skropiono zieiiiig krwią, bydlęcą, aby niepotrzebowal krwią 
ludzką stóp swoich bryzgać. Sto wozów naładowanych skar- 
bami szlachty wysłano zai-az do Wołoch. Dopiero ot)ecni 
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[amieóca, Wieuiawski i ZłotDicki odbierają, odpo- 
wiedź (5. AVrz.), że za liui dziewięć stawić się mają peJno- 
mocTiicy do polcuju, alt! nie inaczćj, jak z zaręczeniem 
sułtanowi Podola z Ukrainą i haraczu. Niebawnie Osmanie 
zdobywają .Tazlowier, Zborów, Złoczów, Buczacz; obroniła 
się tylko Jagielnica, lubo iść musiał z Tui'kami do szturmu 
własny onejże dziedzic, podkomorzy podolski, Lauckoroń- 
ski. Han podstępuje pode Lwów (20. Września); zagony 
nieprzyjacielskie rozpościerają się aź w Lubelskiem. „Kró- 
lowa zaniiei'za już wynieść się do Szlązka; panowie wybierają 
aę do Gdańska." A zdradzająca Polskg Moskwa pi-zeataje 
j^iDwu na wysłaniu poselstwa do Porty. Król naznaczywszy 
;ie zebranie między Sokalem i Hrabieszowem na dzieó 
Sierpnia, wybrał sig był taniże (i'2. Sierpnia); ale w na- 
swoich omylony, gdy tylko najbliżsi Saudomierzanie 
■1 Sieradzanie i to dopiero w polowie Wrześuia, stawili się, 
naznaczył (z Janowca) nowe miejsce zebrania pod Gołębiem. 
Pi-zez trzy aż niedziel stawiano most na Wiśle. Lublinianom 
nie podobał sig Góląb, „nieszczęśliwy porażką Czarnieckiego." 
Gromadzi sig wreszcie pospolite mszenie: ale stwierilzająe 
dotychczasowe postępki, szlachta staje przeciwko panom 
raczćj, niżeli przeciwko nieprayjacielowi. Zepsuta klechda 
oddana „oracyom" krzyczy: alboż my to służebni? płacimy 
wojsko kwarciane, żeby się bito za nas. Ten doda: ja mam 
żong, ja mam dzieci: nie będg się szarzał.^) Więc i panowie 
myśl-i raczćj o obronie własnej przeciwko szlachcie. Tak 
chociaż w ostatku stanęło pod bronią 1«0,000 narodu — 
szlachty i pachołków — nie miał kto walczyć z nieprzyja- 
cielem. Król zatem za Radą senatu, wyprawia żądanych 
posłów do umówienia pokoju. Sam Sobieski, który miał 
gotowy plan do wojny, gdyby mógł był działać w połącze- 
niu z pospolitem ruszeniem, nie licząc w obozie swoim nad 
póltrzeda tysiąca żołniei-za, nie widział innego sposobu 
ratowania ojczyzny; sroraotę narodu układał zmazać późnij. 

') Pasek 271. — Jeniio]owski 'iźH. 
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Jedni drugim wyższą do urzgdu zdatność przyznając, 
pycliają wszyscy udział w haniebuem poselstwie. Przyj] 
nakoniec: Lubomirski i Silnicki, kasztelanowie wo); 
i czemihowski ze Szumowskim podskarbim nadwornym 
i udali się wraz ze Ziotuickim pode Lwów do hana, aby 
go uprosić za pośrednika. Ujmując sobie ostatniego, mówili 
mu z nikczemną pokoi-ą: Podole i Ukraina toć włość twoja, 
z której bierzesz dochody. . . Już od dni dziesięciu ploucły 
ogniem okolice Lwowa; w pomoc Tatarom przybyły posiłki 
kozackie i osmańskie. Przeszło 100,000 wojska obiegło 
miasto. Z usypanych na Kurach szańców, rozbijano mury; 
janczarowie wdarli sig już do klasztoru PP, Bernardynek, 
i przykopywali się do murów bernardyńskich (29. Wrześ.) 
Bronił mężnie miasta Elijasz Łącki, {Jusinębczy/cJ; ale 
miał tylko ~2,000 żołnierza. Osmanie zapowiadali, że za ilot 
kilka wezmą Lwów, potem Zamość, i uie wstrzymają zvfy- 
eiczkiego oręża swojego aż na ostatnich krańcach rzeu!)'- 
pospolitój. Polowie, którym na posłuchaniu stołków na«t^ I 
odmówiono, przyspieszają umowę i przystają (1. PaździerO 1 
na najsromotnieJRze warunki, na stratę Uki^ainy i Podolo-' [ 

Tłumy pohańców ustąpiły ode Lwowa {i. Paźdz.) Ale byl*' 
zwyczajem Tatarów ^ widzieliśmy to nieraz — gdy już pod.- 
pisauy był pokój, rozpuszczać w ostatnićj chwili zagony n^ 
czambuł — na rozbój i tupieztwo. Tak sobie postąpili i tG- 
laz; przyłączyło się do nich kozactwo Doroszeńki. Sobieskri* 
którj' na rozkaz królewski wycofał się hył do Bełza, zk%^ 
szarpał nieprzyjaciela pode Lwowem, potem do Krasnego-' 
stawu, „ażeby nie otworzyły sig wrota do zguby całćj oj" 
czyzny," ażeby króla od osobistego niebezpieczeństwa zasitP^ 
nić, „użala się tylu dusz do niewoli pogańskićj gnanycl*-* 
ścinanych w pochodzie, bierze Boga na pomoc" i rusza na-" 
przód. Pod lirasnobrodem (6. Paźdz.) wycina co spotkrf^-» 
ochrania tylko Kozactwo. Odbitych 2,000 jeńców z jaasyn*- ' 
Dwa razy tyle wyswobadza wielki wódz (7. Paźd.) pod Ni^s^" 
mirowem nad Białą, dwadzieścia tysięcy pod Komarnei:::^^ 
(9, Paźdz.); odnosi nakouiec wielkie zwycięztwo pod 
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żem nad Czeczwą (14. PaźJz.); wycigtycli 15,000 Tatarów 
i Kozactwa: sam już nieprzyjaciel porzucił tu lepiej niżeli 
ti-zydzieści tysięcy jeńców.^) Porusza się Chaneńko; n7pa(ia 
z Zamościa i odbija ilwa tysiące pigćset jeńców, dwieście 
samycli dziatek (8. Paźdz.)- Mohammed, którego w Biicza- tiij 
C7M nad Strypą zatrzjmaly Iowy, pospiesza z podpisaniem ' '' 
{17. Paidz.) ułożonych [lode Lwowem warunków. Osmanie 
Kamieniec z Podolem, "Ukrainę zacliować mieli Kozacy, którzy 
im poddali się. Zuchwała, sk^pa dla własnych królów 
rzeczpospolita zobowiązywała się lianiebnie płacić sułtanowi 
22,000 czer. złot. haraczu. ^J Lwów opłacić się musiał ośniiu- 
dziesięciu tysięcy talai'ów. Za to sułtan zobowiązywał sńg 
powściągnąć najazdy. Uważa znakomity dziejopisarz") re- 
publikanin : że właściwa arystokracya — rząd możnowladz- 
ców — odznacza sig przj^najmniśj wielką stałością i szlacłie- 
tnością w przeciwnościach: bo kto nie zna wyższego od sie- 
bie, przejęty właściwą sobie dumą, najzdolniejszy jest do 
uczuć wzniosłych, do wielkich poświgceń i cnót wielkich ; ale 
że wbrew przeciwnie ma się z podrzędną szlachtą ; drobne 
w domu tjTany — mówi on — pokorne sługi w przysion- 
^^ch panów, przejmują łatwo pi-zywarj' despoty i niewolnika... 
^■n Ogłoszono przeł)aczeuie {oman) królowi polskiemu! — ■ 
^Bf tym to czasie, mi^to zacn^' (inclytae), kazała sobie rzplta 
^^awać imię najjaśniejszej {serenissimaej\ A tymczasem ko- 
ścioły polskie przekształcali Osmanie w meczety ; w samjin 
Kamieńcu stracił ich sześć Clu-ystus Pan. Dziewice porywano 
do serajów; ludność ruską przeganiano za Dunaj i Bałkany, 
przemawiano do islamizmu, a osadzano tatarską na zaję- 
tych ziemiach; dwa tysiące sipahów rozebrało znaczniejsze 
Ktlości. Podolakom (co dopiero przenosili wolność nad oj- 
feyznę, „rzpltę nad Ukrainę"), żebrzącym teraz, aby ich 
tótawiono przy pewnej udziclności, jak Wołoszę, odpowie- 
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dział pasza : „to być nie może ! Wołosi dobrowolnie się p 
dali, wyście zawojowani." Zezwolono tylko na zostawienie 
w Kamieńcu dwócfi wójtów ; lacldego i oiiniańskiego, a trzecb 
kościołów chrzej^ciaóskicli — po jednym dla każdego wy- 
znania: rzymskiego, ruskiego i ormiańskiego. Cóż czyni 
przez ten czas obywatel w tak ogromnej liczbie pod Gołę- 
biem zgromadzony? — „Ufny w miłosierdzie Boga, przyj- 
mując cierpliwie Kpeliiienie karzącej go za gi-zechy sprawie- 
dliwości"... (tak nauczono sig pokrywało sromotf I) przyzywa 
natclmienia Ducha Św. (Feiii sancCe SpiritiisO i wiąże aig 
w Kolo do obrad (11, Pażdz.). Owe pospolite ruszenie 
przemienia sig w sejmik. Zamiast do boju, bierze sig szla- 
chta do swarów: — to łacniejszel Nie chciał przj-jąć laald 
Karol książg Czartoryski, podkomorzy ki-akowski; przyj- 
muje takow% Stanisław Czarniecki, „godna pokrywa półmi- 
ska" — synowiec wielkiego mgża i zt%d gotowy do sp^ 
zawodnictwa z Sobieskim. Z nim przywodzą, " szlachcie 
biskupi;, Wierzbowski (poznański), Żegocin (chełmski), tu- 
dzież Szczęsny Potocki, już wojewoda sieradzki i Albert 
Krasiński wojewoda mazowiecki. „Zawrzało jak w garnku!" 
Rozpalone duchem fabcyi umysły zat^ła jeszcze sroraota 
łianiebnego pokoju. Przypisując wszystkie klgski przeciwni- 
kom królewskim, jawnie im owszem zdrady zarzucając, spi- 
sano (16. Pażdz.) akt konfederacyi przy królu a przeciwko 
nieprzyjaciołom jego. Powołani przed sąd ci, którzy zrywali 
sejmy, ale tylko jako nieprzyjaciele elekcyi króla Michała ; 
nie potopione zrywanie 1 Łeclital wszystkich przj-wilćj pod- 
noszący znaczenie każdego a najkorzystniejszy obcym, któ- 
rym „dość było jednego przekupić aby wszystkich mleć 
w garści." Szukając sposobu na panów, a uważając urz%d 
za przywil^, ograniczano do lat dwóch — od sejmu do 
sejmu — urzgdowanie ministrów i zobowiązywano ich do 
zdawania sprawy z czynności swoich na każdym sejmie; 
do lat dwóch także skracano służbę jener^ów artyleryi, 
pisai-zy wojsk, sti-ażuików. Obwinianego różnie prymasa, 
ale nienawidzonego głównie za cierpkie prawdy, których 
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szlachcie nie szczędził, odsądzono wraz / braćmi od dosto- 
jeństw i majątków. Obwiniano go migdz)- inntimi, że kuł 
pieniądze w Żupku Krzepickim, że Gdańsk Francyi zaprze- 
dał, że pod Gołębiem na kępie widziano go po rejtarsku 
przebranego, że na koufederacyc przeciw królowi 500,000 
talarów twardych odłożył. Czegóż ciemna ciżba wmówić 
w siebie nie daV Oddawano wreszcie pod sąd wszystkich 
^malkontentów", jakich tylko doniosą województwa, a sta- 
linowiec szacunek na ich głowy, warowano cześć wywolań- 
»wi, któryby takiego buntownika zabił. Chciało kilku jirze- 
iwko ohydnemu aktowi protestować. Wystąpił pyauy deputat 
baskl Jan Broniewski, pewnie potomek pisarza lwowskiego, 
> tak żwawo spisywał skargi rokoszowe za Zygmunta I., 
tudzież żwawego szeiinierza w rokoszu Zebrzydowskiego. 
Ipatrzność spuściła nań srogą karg; posiekały go pachołki 
wrzuciły do koła, wrzeszcząc: tak i drugim bgdzic! ') 
Oszła bezkarnie zbrodnia, chociaż oburzyła Rusinów; na- 
wet j^j nie dochodzono, bo „spolniła ją gorąca miłość oj- 
czyzny i dobra pospolitego!'"') Pogingło wielu innych; po- 
chłonęła Wisła niemało trupów; ^) śród trwogi powszechnćj 
podpisywali akt sti'onnicy nawet „zdrajców." Dopiero, 
utwierdziwszy tak silnemi waiiinkami dzieło swoje, „dzieło 
wyższe nad wszelką chwal§",*) ruszyła śmiało szlachta, ja- 
koby przeciwko Osmanom, pod naznaczony sobie wiciami 
królcwskiemi Lublin. Oczj^wiście nie było już po co : pokój 
był podpisany. Wigc po otrzymaniu od króla, że do zawią- 
^ftnój konfederacyi przystąpił (1. Listop.), gdy zwłaszcza 
Heszcze jesienne poczęły mnożj'ć zarazę , spisano recea- 
pO. Listop.), mocą którego z początkiem roku następującego 
Jbrać się miała w Warszawie Rada walna do uspokojenia 
raju — do owych sądów, które akt konfederacyi zapowie- 



') Paaek 283. — Zuluski 1. 422. 
^ Zawadaki 318. 
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dział; przydano tym końcem marszałkowi dwud^Sni 
putatów i rozjechano się. 

Jawiła się ui^ychaua nowość. Ciżba bnda już otwdj 
cie w rgee swoje wszystkie rządy. Postrzegl niebezpiecz 
stwo król i listem swoim zargczył, że ta rzpltój odmiai 
na ten raz dopuszczoaa, ponowić sig nie miała. Znalazł b 
inny na pomiarkowauie ciżby sposób. Po tem, co spotla 
prymasa, przewidzieć mógł i w. lietman kor, co go czeki 
Nie zasłaniały go odniesione zwycigztwa : konfederaci pB^ 
pisywali im ledwie cień ciiwały; uważali je za najmizen 
sze utarczki, ale ochraniała go życzliwość wojska. Sobie«| 
znosi się z prymasem. Ostatni ogłasza manifest (18. i 
przeciwko nieprawości, nieważności aktów konfeileraclg 
podaje w nim wywód niewinności swojej i oświadcza goi 
wość poddania sig pod sąd, „którego nie uuiitid'', byle tenf 
byl właściwy, prawny. Sobieski sprowadza pod Szczebrze-- 
szyn wierne sobie wojsko, ktdre pi-zejść ońaio pod rozkazy 
marszałka konfederacyi. Wykonaną w kościele miejscowym 
XX. Franciszkanów przysięgą, wiąże sig (24, List.) Towarzy- 
stwo przy wolności a przy zagrożonej powadze hetmanów — 
właściwie przy prymasie i hetmanie, a pi'zeciwko „mospa- 
nowi królowi" (lubo manifest inacz^ opiewał). Obraca sig 
potćm hetman ku rezydeucyi prymasa pod Łowicz (U. Grud.): 
po drodze dwa razy, pod Zwoleniem i Rawą, przetrzepane 
zostały zaciągi Czamiecluego. Niebawnie i z łona samćj2e 
konfederacyi szlacheckiej wywija sig Związek pach{Jków, 
którzy, na^chawszy sig rozpraw panów swoich o równości, 
zasmakowali w nauce. Z przeciwnej strony wojsko lite- 
wskie ściąga sig do Kobrynia na pomoc Królowi. Mogła 
odnowić Big wojna domowa. Pomiarkowali sig wszyscy. — 
Z rgki Ojca św. Klemensa X. (Altieri), którego miał nie- 
gdyś auditorem w Polsce nuncyusz Lancelotti, przybywa 
kardynał Buonorisi. Jak Ojcu Św. , tak cesarzowi wiele za- 
leżała na przysposobieniu Polski do nowój walki z Osma- 
nami. Z tym legatem i z postem cesarskim połączyli sig 
doświadczeni do zgody, Trzebicki biskup krakowski, Flo- 



■ryan książę Czartoryski, biskup kujawski, niektórzy senato- 
rowie i samaż królowa. Gdzieindziej rząd, w Polsce swa- 
IB w ola, jako stan już pospolity kraju, miała lad i fonny. Jako 
^^Hroilek nadzwyczajny i w nadzwyczajnych okolicznościach 
^Hucoby dyktatura rzj-mska, nieścieśuione żadnym opisem 
H^^aw, nie przywiązauti do miejsca, czasu, ani osób, przepi- 
' * sując samym sobie, coby im sig podobało, konfederacye i ro- 
kosze rządziły sig większością głosów; w marszałku i w Ea- 
lacli mu przydanych (w generalno.ici) miały rząd potężny, 
p,wet gwałtowny: więc łatwiej niżeli sejmy powodować się 
. „Polacy porządni byli w aamyra tylko nieporządku."') 
Kdalo się pośrednikom. Już zebrana była zapowiedziana 
Jalna Rada (4. Stycznia) w Warszawie, a Hada malkonten- 
w Łowiczu u prymasa. Biegali z miejsca na miejsce 
lośrednicy, aż sprowadzili prymasa do Ujazdowa (26. Lut.). 
Ostatni dogorywał, co niepomalu przyczyniło się do ułago- 
dzenia zawziętszych umysłów. Ułożyła się (13. Mar.) con- 
itutio pacificalmiis iniemae, unieważniająca wszystkie san- 
bu konfederacyi, „Dla miłości ojczyzny puszczone w niepa- 
wszelkie dawne i obecne urazy, pi-zebaczone sercem 
feczerem, chrześciańskiem;" zniesione wyroki, skazujące na 
xatratę dóbr, godności; zniesione już otrzymane kaduki; 
^wyrzucone z aktBw wszystkie manifestacye, protestacye, 
UMalkontenci odnowili przysięgę wierności, a konfederacya 
zniesiona ab iiitm (do spraw domowych), zachowaną zo- 
stała ai) extra (do obrony zewnętrznej), z usunięciem wszakże 
CDbecnego marazałka, zaspokojonego summa stu tysięcy zło- 
tych. Zgodzono się, aby do utwierdzenia zgody, marszatko- 
■Nvie i radzcy konfcderacyi zastąpili na ten raz posłów ziem- 
Bdch i złożyli sejm pacij/i/cacy/nij, któryby obyczajem kon- 
ideracyi stanowił większością. !Naząjuti'z Sobieski udpra- 
t wjazd uroczysty do Warszawy. Gdyby nic były rzeczy 
b^k szczęśliwie ułożyły się, wielki mąż byłby może przyj- 
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dostojność księcia i para, oraz butawg marszałkowską, ku 
właśnie ofiarowała mu Fi-ancya.^) 

Konfedcracya przemieniła sig w sejm. Którzy najd 
dziiJj nastawali na w. hetmana, upomnieli sig zaraz o g 
aby go uwielbić, przejednać. Umoi-zono sprawg o „za 

danie Kamieńca." Sobieski, mając w ręku życie potwai 

jako w. marszałek, przebaczył mu wspaniale, a narodowi za^<1 
ręczył, że zma^e łiańb§ buczacką, byle dostarczono mu 60,000 
wojska — 30,000 jaitdy, a niigdzy nią 6,000 buEsarzy 
i 30,000 piechoty — tlzial sto. Na głos jego sejm odwo- 
s ławszy sig do „wrodzonej animuszów narodu generozyi," ') 
odmówił potwierdzenia sromotnych układów z oiepi^zjjacie- 
Icm i przydawszy Ratlę wojemią Sobieskiemu, zlał nań 
prawo pokoju i wojny. Naznaczono znowu wybrańców, po 
jednemu z dwudziestu w dobrach królewaldcb i duchownych, 
z trzydziestu w dobracli szlacheckich; powołano do zwy- 
czajnćj powinności wojennej miasta' i żydów, a szlachtę, aby 
gotową była do pospolitego ruszenia. Na zaciągi i zaplatg 
wojsku, gdy w. podskarbi zażądał dziesigć milionów, odno- 
wiono pogłówne powszechne (mbsidiwn getierak) z rolnj 
1662. Wnieść musieli: arcybiskup gnieźnieński 1,800 zlotycłi, 
biskup krakowski 1,500, inni biskupi rzymskiego kościoła 
po 900, ruscy po 300; po tyleż więksi sanatorowie, po 150 
mniejsi; w tym stosunku wielcy i niniejsi urzędnicy ducho- 
wni i świeccy; szlachcic osiadły złotych trzy, (kobny zło- 
tych dwa; żony i dzieci poiowę; kmiecie i czeladź po zło- 
temu. Dołożyć się mieli stosunkowo i mieszczanie. A któryby 
powiat zerwał sejmik maliliose , aby od podatku uwolnić 
się, miał być na zawsze od sejmów wyłączony. Stan świecki 
zasti'z^l sobie, że nie da podatku, aż go złoży stan du- 
chowny. Odnowiono cło generalne, króla i królowa od niego 
nie wyjmując, — Ten sejm rozciągnął do wszystkich sty- , 
mików, ale tylko do sejmików, prawo względem stanowa 
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nift większością, przyjęte już przez niektóre powiaty i zie- 
mie, a odstręczając postów od szkodliwt^o wielomówstwa, 
chciał, aby sprawy rzeczypospolitćj kończyły si§ antigtw 

Ppre et ttm, trzema lub czterema glosami. Pac, w. kaucleiz 
ptewski, dzierżi^y ekouomig giWzieńską, korzystid z ko- 
^eczności (jaką czuli wszyscy) doprowailzeiiia obrad do końca 
i wymóg! ') prawo, aby każdy trzeci sejm odbywat sig w Gro- 
dnie: dla prywaty podparty został rozdział między Litwą 
i Polską, który dobro j>aństwa zacierać kazało. Obwaro- 
wano, co już było we zwyczaju, aby marszałkowie wybierani 
byli koleją z każdej ze ti^zech prowincyj. — Sa tenże sejm 
pi'zyszła wiadomość o śmierci Jana Kazimierza. Do spadku 

tpo nim rościła sobie prawa Krystyna, niegdyś królowa 
szwedzka, rościł i Ncjburczyk i książę dEnghien, co pojął 
ffloiitriienicg po Mai-yi Ludwice, córkę l^atorki, a część te- 
goż spadku stanowiły summy Deapolitauskie. Micbał, jako 
reprezentant narodu, któremu ostatni dziedzic, Zygmunt 111., 
przekazał te summy, polecił sprawę Jakubowi Lombardi, 
prałatowi rzymskiemu; przed nim pilnował jej w Neapolu 
Doni, dziekan warszawski: było 22,000 imperyalów dochodu, 
_. zabezpieczonycli na pastwiskach w Apulii; 12,000 należno 
; od wice-rejów neapolitańsldch; ale już król Władysław 
tył się w testamencie swoim, że od lat osiemnastu pro- 
mtiiw nie pobierał.*) 

Trwały obrady trzy przeszło miesiące — do 13. Kwie- 

Prawie równo z ich zamknięciem, nienawidzony pry- 

5 umarł w Ujazdowie; przed śmiercią przeprosił króla, 

nieprzyjacielem swoim urazy darowi^. — Tymczasem Mo- 

bammed, gdy potwierdzenia traktatu nie otrzymał, przygo- 

njować kazał siedem mostów na I>Diestrze (Lipiec). Do 

nfidańskal do Gdańska! wolał, siadając na konia: przy stole, '^™^''-' 

I na przechadzce, we śnie nawet Gdańsk był w jego uściech. ""' ^ " °* 
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W Polsce dziejo si^ jak zwykle. Sejmiki jedne jeszcze nie 
pochwaliły podatku, z drugich jak się okazało późnićj le- 
dwie ćwiei'ć weszła do sltarbu: ') wyiialenioiio sposób iiowy 
uifpłaceuia podatków, odkładając talcowe ad feliciora łemr- 
pora") Kwarciani nie widząc zapłaty, wzbrauiają się wy- 
stąpić. O pospolitein ruszeniu po ostatnicm zwłaszcza do- 
świadczeniu ani już godziło sig niyśJeć. Wyiirawiono posel- 
stwo do obcych, z blaganieiu o pomoc: Morsztyna, podko- 
uiuszt^o litewskiego do Wiednia, Brezę do Sztokholmu, 
Opackiego do Berlina, Koczorowskiogo do haua, wladykg 
Szumlańsldego do Dorosza. Cóż mogli sprawić posłowie? 
Cały zachtki toczył wojng z Francyą. Sam ttó tylko Ojciec 
Św. przysłał maleńkie wsparcie. Cesarz obiecawszy sto tysięcy 
złotych Bradebmczykowi za należne od niego Polakom po- 
siłki , przypomniał sobie owszem przy sposobności o „pra- 
wach" do Spiża , zatai-tycb niezliczouemi układami. *) 
A Alexy, który prayrzekl był Gnińskiemu wyprawić Kid- 
muktiw swoich przeciwko Nohajcom, a 30,000 wojska za 
Dniepr dostawić, zamiast posiłkowania Polski, wznosił na 
drodze astrachaiskićj lasy szubienic na kozactwo, co swo- 
body pod opieką Mosk\vy szukało! Pozostawała ucieczka 
do klejnotów i do obicia poiapowcjo, tego w rozumieniu 
szlachty niewyczerpanego bogactwa. Klejnoty już tak spa- 
dły w szacunku, że elektor braudeburaki pożyczył na nie 
tylko 339,000 talarów; w rokn 11)32 miał być jeszcze dja- 
ment szacowany na 500,000 czerw, złotych i drugi droższy 
jeszcze,*) Zakłopotana Rada panów zbierała się w tycb okęK 
licznościach ustawicznie: trwały narady aż do m Czerwca: 
nie było z nieb pożytku. Wszystek ciężar wojuy spadł na 
Sobieskiego. Wielki mąż wypi-awia ('J. Czerwca) Chaneńkę 
nad Horyń, Sierkę (7. Lipca) pod Ocj^aków do strzeżenia 
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lo-aju 0^ Tatarów: teii miał pigC, tamten trzy tysiące Ko- 
zaków; na Osmanów po wszystkich wysileuiach zgroma- 
dziło się dopiero ku jesieni trzydzieści tysięcy wojska ko- 
ronnego, tysiąc pięćset wybornej straży królewski^'; Pac 
stawił się z oćmi% tysięcy Litwy (Wrzesień); dział było 
tylko 40 pod Kąckim; uchw^a bowiem sejmowa z r. 1659 
o artyleryi nie przyszła do skutku. Król zjechał do Lwowa 
i obejreal zgromadzone wojsko pod Glinianami (7. Paźdz.)- 
Zamiast kusić się o Kamieniec oki^ty teraz nowemi szań- 
cami, do którydi po 2,000 chłopów codzień Osmanie spę- 
dzali, o Bar wzmocniony niegdyś przeciw nim przez ki'ó- 
lowę Bonę, a który napełniony nowymi zewsząd zbiegami, 
nazwali nowym lirymem, w, hetman koronny postanowił za- 
stąpić nad Dunajem nieprzyjacielowi, w nadziei, że jeśli mu 
tam powiedzie się, Podole przywróci państwu bez osobnój 
walki. Powierzył więc Sieniawskiemu Mikołajowi, choi-ążenm 
koronnemu (późniój hetmanowi polnemu) trzy tysiące lek- 
kiego żołnierza, iżby od Baru ustawicznym ruchem niepo- 
koił Osmanów na Podolu; pułkownika Piwę we 2,000 żoł- 
nierza wyprawił na Ukrainę, aby ICozaków powści^nąt; 
sam ruszył (1:J. Paździenulm) z glównśm wojskiem i obszedł 
spodziewano pole walki. Myśl dziwnie śmiała zdumita ry- 
cerstwo. Tratili się zaraz, którzy przypomnieli sobie „za- 
przedanie Kamieńca:" alboż hetman postąpiłby inaczćj, gdyby 
zamiarem jego było wydać szlachtę sułtanom? Inni stra- 
szyli to głodem, to wielką liczbą nieprzyjaciela. Tym od- 
rzekł Sobieski: myślicież, żem nie przewidziid wszystkiego? 
Żywność będzie zkąd jćj nikt nie wygląda, a co do liczby 
nieprzyjaciela, toż Polak tylko już równćj sile wystarczyć 
umie? Sobieski wszedł byl w porozumienie z Woloszą: ta- 
jemnym listem (>i. Pażdz.) obadwaj hospodarowie oddawali 
sig „pod miłosierne skrzydła rzeczypospolit^j, byle uwolnieni 
byli z piekieł, które za życia cierpieli;" nawet Serbowie po- 
wstać byli gotowi. Była więc raeczywiście nadzieja pomocy, 
nietylko w żywności, ale I w ludziach. O mało przecież nie 
rzyszło do wjTaźnego buntu na przeprawie u Dniestru, 
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pod Łuką (21, Paźdz.). Za hetniaiiem swoim Litwini ij 
clmeninl, uczyniwszy mauifestacyę, do domu powrócić : i 
za sobą uehwaig sejmu, tu wojna odporuą tyUio być i 
Sobieski oświadczył sig z ustąpieniem od dowództwaiJ 
piero usłuchano go, „za pewnemi koudycyami i 
cyami." Przymuszony (graniczyć się na polowicznśm v 
naniu zamiarów swoich, obrócił si§ na Chorim. 
wojsko stanowisko {9. List), na którem niegdyś oboz4 
Osman II. Bejler-bej Sylistryi, Huasejn-pasza stanął up^ 
górku, gdzie obozował Chodldewicz; obóz swó; 
mostem z przeciwnym brzegiem Dniestru , a most zaał 
szańcem okrytym czterdziestu działami. Na widok £ 
twierdzy, obronnćj skalami i głębokim wąwozem, zakryta ' 
silami Hussejna, znowu wystąpił Pac: osądził ją za niezdo- 
bytą i oświadczył, że obowiązkiem jego usunąć Litwg od 
widocznćj zguby. Mógł to bezkarnie. Sobieski odrzekł; 
wszystkom przewidział — tylko sromotnej ucieczki nie prze- 
widziałeml Ale nie czas już na to — dodał; przed nami 
w Cłiocimie i na Podolu, 80,000 żołnierza pod Iluasejnem, 
za nami wojska Moliaiumeda; ajtaliZ w. hetman litewski do- 
puści, aby kiedyś wnulri jego narzekały, że nie mają ojczy- 
zny, t)o znalazł się Pac co nie dotrzymał pola? — Umikl 
hetman litewski. Sobieski radby był wyciągnąć nieprzyja- 
ciela do walki w otwarłem polu. Ujęty od niego pidko- 
wnik kozacki, Samuel Motowidto, któiy lat ośmnaście stra- 
wi! na galerach osmańskich, wyjechał na harc, a z takim 
zapałem, że „godzien był umrzeć za wolność," Nie dal się 
wywieść Ilussejn. Mróz i śnieg srogo dokuczał stojącema 
w polu żołnierzowi. Sobieski dla przykładu nie rozwinąć na- 
miotu, tylko na działach spoczywał a pilnował sposobnej do 
uderzenia chwili. Przydała mu otuchy słowność Wołoszy; 
cztery do pięciu tysięcy przeszło do jego obozu. ^ Ale zbli- 
żała się chwiła (za cztery dni), w której wypadało zapłacić 
żołnierzowi ćwierć, a pieniędzy nie było; zagrażał i głód 
hłizki. Nie czekając dłużej Sobieski, w sam dzień Św. Mar- . 
cina, patrona Słowian, wysłuchał mszy, i równo ze świtfl 



wystąpił do szturmu. Prawen skrzydłem z Wołoszą dowo- 
dzili ; Biedziński, strażnik koronny i Jabłonowski, wojewoda 
niski; lewe zajmowała Litwa; Sobieski z liussarzami i pie- 
chota stanął w śro<lku. Huknęły działa Kąckiego; „w imię 
Boga i ojczyzny," poszło naprzód rycerstwo. Cłiwiały sig 
pierwsze szyki, Mfżny wódz zesiąś^ kazał z konia rejraen- 
towi tlragonii, który sam wykształcił; na jego czele pierwszy t 
z pałaszem w rcJtu wdrapai sig na szańce, lubo ociężałego 
już na ciele, dźwigać musieli dr^oni. Nastąpiła rzeź stra- 
szna; janczarowie nożami, nasi siekli szablami. „Tak mę- 
inyeh, jakimi tu stawili się Turcy, wieki nigdy nie miały. 
Kopij polskich większa połowa sliruszoną została. Ale Bóg 
s]Htiwil mirabilia: bitwa nie trwała nad dwie godzin."') Po 
ilwa ra/y wypchnięci byli z okopów Polacy, aż nareszcie Pac 
ilopelnil powinności, a tak mgżuie wystąpili jego Litwini, 
*e Wijipliwem pozostało, kto okazał sig bitniejszym: Litwin, 
czy Polak?^) O wtórej po południu Chocim zdobyty został. 
Co pozostawało w twierdzy, ratować się chciało ucieczką. 
Ale wielki wódz wszystko przewidział: opanowane były wą;- 
wozy i most. Który z nieprzyjaciół nie zniknął w przepa- 
^-^^ach, utonął w Dniestrze. Aż do wrót Kamieńca ścigali 
uciekających. Policzono trupa ośm tysigcy na samem 
lu "bitwy; z załogą chocimską, z potopionymi, rachowano 
,000 ludu, poświęconego cieniom Żółkiewskiego; zabrano 
^iał 1 20, choi^ągwi 60. Pod namiotem seraskiera padłszy 
*■* kolana, za^piewah wszyscy: Ciebie Boga chwalimij ! Dają 
świadectwo obcy,") że od lat niepamiętnych nie zdarzyło 
*'e podobne zwycięztwo nad niewiernymi. Sobieski posłał 
'''J Rxymu zieloną cliorągiew Hussejna, zawieszoną przez 
''jca Św. w kościele Loretańskim, „matce i głowie kościo- 
łów świata;" posłał i znalezioną w namiocie paszy księgę 
■^lUoranu; iimne daiy rozesłał do Wiednia i do "Wenecyi. 



Holu 



') Sobieski z namiotów HiiBaejn- Paszy II. I.iBtop. Hj73. 
*) Cuyer: I. 429. — Załuski: Epist. I. 550 i n. 
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Powiodło się i Sierce, który nawiedził Krym i 
powTÓcił. — Pełen najlepszej otucliy, zwrócił się w. he^ 
ku Dunajowi, na dokonanie pierwotnego pomysłu. AJSB 
Kiopriuli, któr^o polityka otlnosila zasłużoną liarg, iira 
od CzecKory; kapłan-muatafa-pasza pali otóż; wkrótce i a 
Mohammed uwięzie (12, Grudn.) z Isakczy do Babata 
Dunaj płaszcz i chorągiew proroka, co wedle podań E 
mańskich, sama się rozwija i i)odnosi w powietrze, na i 
zauie drogi do zwycicztwa. Już tśż Sieniawski od^ 
Międzybórz , Satanów, Jarmolińce , Zienkow, Bar. 
hIł Wolosza w osobacti wojewodów swoich: Stefana Petryćż 
i Jerzego, oddaje się ui'oczyście Polsce; Dorosz uciekać 
do pokoiy. — W tćm nadchodzi do obozu wiadomoSi?' 
o śmierci Michała. Płaczem, bezsennością, postami stru- 
dzony, skonał dniem przed zwycigztwem chociniskiem, gdzie 
chorego już powiódł zamiar towarzyszeuia wyprawie i gdzio 
aga od Porty przywiózł mu sltrayneczkę , w którćj (jaŁ 
mówiła potwarz) „bogdajl czy nie było jakichś podarków 
z ujmą powagi majestatu i rzeczy pospolitej," — Zaraz, a to 
w porze roku najsposobniejszćj do wojny z Osmanami, za- 
przątngły obywatela „pilniejsze" sprawy. W. lietman So- 
bieski, radby był przynajmniej w nieotlzowndj na wiosof} 
wojnie mieć Dunaj między sobą a nieprzyjacielem. Nie 
było do tego sposobu. Pac dał znowu przykład; rycerstwo 
nie zapłacone ^) opuszczało choi-ągwie całemi województwamL 
Opuszczony wódz opatrzywszy w załogi Soczawg, Chocim, 
Międzybórz, Pokucie, a czuwanie nad Kamieńcem pora- 
czywszy (30. Listopada) choi-ążenm koronnenui, z wielką 
żałością witicil z Czerniechowiec (uad Prutem) do Lwowa , 
(IG, Grudnia) dla rozdzielenia hiberny; ostrzegł tyiko t^, ^ 

któremu rządy w bezki'ólewiu przypadły — księcia Flo 

ryana Czartoryskiego, już arcybiskupa gnieźnieńskiego, 

żeby spieszył się z kouwokacyą i elekcyą: bo rozdraźnion^-L* 
nieprzyjaciel nieomieszka wywrzeć na wiosnę furias. 7 ^ ^ 



') VqI. leg. V. ISa. — Lisly Suhiakkijo. 
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niemy — kończył w. hetman — jeśli przyszły pan nie 
stanie gotowy do pola w Kwietniu. Jakoż nieścigany suł- 
tan zatrzymał się przy Dunaju, i odżyła słaba załoga 
osmańska na Podolu. Wnet tóż Wołosi poczęli żałować 
życzKwości swojój dla Polaków. Hospodarowie Jerzy i Pe- 
tryczajko uciekli: ten do Polski, tamten do cesarza, potćm 
do Rzymu. I Dorosz namyślił się. — Lamentabile inter- 
regnum! . . .^) 

Serce Michała złożone u Kamedułów bielańskich pod 
Warszawą; ciało w Krakowie. Potomstwa po nim nie zo- 
stało. — Za panowania jego Jan Heidenstein, kasztelan 
gdański, ogłosił (1672) napisane przez ojca dzieje narodu 
polskiego od roku 1572 do roku 1603. 



*) List Sobieskiego tlo księcia Floryana Czartoryskiego z obozu 
nad Prutem 24. Listopada 1673. 



Jan III. (Sobieski, herbu: Janina). 

1674—1696. 



Treść: Konwokacya. — Sejm elekcyjny. — Kandydaci. — 
Wybór Sobieskiego — Odegnani Osmanie wracają. — Nowe zwy- 
cięztwa króla Jana. — Daremne. — Jeszcze wojna. — Zwycięztwo 
pod Lwowem. — Koronacya. — Osmanie ponawiają wyprawę. — 
Walka pod Żórawnem. — Pokój. — Sejm do utwierdzenia pokoju 
wyprawia posłów do Porty i Moskwy. — Porta obostrzą warunki. — 
Ejalet ruski. — Z Moskwą, przedłużony rozejm andruszowski. — 
Sejm pierwszy grodzieński. — Ejalet wołosko-ruski — Osmanie 
wypowiadają wojnę cesarzowi. — Chrześciaństwo ucieka się pod 
obronę Jana. — Sejm. — Przymierze zaczepne i odporne z cesa- 
rzem. — Wojna — Jan pod Wiedniem; pod Parkanem i Ostrycho- 
mem. — Ustaje niebezpieczeństwo ze strony Osmanów. — Wyprawa 
Żwaniecka. — Sejm grodzieński, -r- Wyprawa pod Kamieniec. — 
Liga augsburska. — Pokój Grzymułtowskiego z Moskwą. — Wy- 
prawa mołdawska. — Nowa pod Kamieniec wyprawa. — Sejm gro- 
dzieński rozerwany — Przestrogi Jana. — Nie dochodzi i sejm 
warszawski — Opisanie porządku sejmowego. — Królewicz Jakub 
żeni się z Nejburczanką. — Nowa na Osmanów wyprawa. — Swary 
litewskie. — Rozpacz Jana. — Śmierć. 



fiilerred-, Floryan ksiąJię Czartoryski, przeiiisal wszyst- '^"' 
"6 zwyczajne w berki"ó!ewiu ostrożności, a, zwołując sejm 
Konwokacyjiiy, przypomniał narodowi, że wojna z potężnym 
tii^rzyjacielem dopiero poczfta: wzywał przeto sejmiki psr 
""'nia sacra, aby nie otlwlekały wpływu namówionych na 
przeszłym sejmie podatkiiw; radził takie odnowienie za- 
"iciibanych od lat kilkudziesią.t jenerałom (sejmików pro- 
''^iicyonaluych), aby zgoda na sejmie, nic między powia- 
'^nii, ale już przynajmniej między trzema tylko lub czte- 
•^Wa zdaniami układała się; ') sejmiki, na 2. Stycznia, sejm 
^Dwokacyjny, iia dzieii 25. tegoż mieaiąca naznaczył. 

Sejm konwokacyjny odprawił sig pod laską Franciszka 
bielińskiego, miecznika koronnego. Wyprawieni posłowie 
"^ clirześciaństwa z oznajmieniem o śmierci Michała i z po- 
głowieniem próśb o posiłki na przerwaną nieszczęśliwie 
^•^jnc; przen wzgląd na pilność okoliczności, sześciouie- 
"^ieluy czas elekcyi skrócono do tygodni trzech. Był wnio- 
^^*^ t)d panów-i^ad o podwojenie przeszłorocznycb podatków ; 
'^ posłowie koronni odwołali sig do braci. Litwa, przy- 
Wolija na siedmioro podymnych. Zniesiono aJtcyzg, ,oako 
^Łiiom ubogim przyki^ą" {ii. Lut.). 

Za nadejściem czasu naznaczonego na elekcyę (20. Kw.) sej™ 
**2łożyI się zwyczajny obóz na błoniach warszawskich, przy 



t 



') Vul. U:'j. V. 



50 JAM 111. S0B1E3K!. 

Woli. Odniesione nad Osmanami zwycicztwo zi'obito go 
świetniejsayiu oil innych. Między nagromadzonemi , jak 
zwykle szałasami, kramami, brykami, jaśniały tyin razem, 
jakoby pałace, namioty chocimskie. Przy nich były stflly 
pańskie dla szlachty ; przy szałasach i brykach miały scliro- 
nienie pachołki; kramy wedle zwyczaju pozakładali I^ydzi 
i posłowie moskiewscy. Ci nie wybierali się aigdy bffi 
zapasu futer, aby tak ułatwić sobie ich wywóz i Kpieoi^ 
żenię; tamtym tylko przez czas elekcyi pozwalały przywi^ 
leje mazowieckie zbhżyĆ się do Wai^szawy. Rycerstwo ja- 
śniało przepychem wszelkiego rodzaju: każdy bowiem wy- 
bierał sie na wielką uroczystość narodową w najpigkaiejszyin 
stroju, na najtęższym i najwspanialej przybranym rmnaku, 
z posługa jak najliczniejszą,. Tym razem niczego uie bra- 
kowało ; lubo, jak zwykle, nie obyło się i bez tłumiiw sao- 
bmwstwa w łachmanach. ') Panie w pysznych pojazdacb 
uwijały się między namiotami. Szczęk broni i szkleuir, 
rżenie koni, wrzawa szlaclity, pachołków i przekupnftó* 
rozlegały się na całćj przestrzeni. Byt to sejm, obóz i jar- 
mark. — Marszałkiem kola lycerskiego obrany Benedykt 
Sapieha, podskai-bi nadwomy, syn Pawia, niegdyś w. tet- 
maua litewskiego. Posłuchanie cudzoziemskich posłów trw^ 
od 5. do 8. Maja. 

Kandydatów do tronu zgłosiło się jedenastu. Nigi^ 
ich tylu nie było: któryż mocarz nie byłby teraz pysznym 
z korony polskiój? Prócz Lotaryńczyka, którego kandy- 
daturę objawiło już prueszłe bezkrólewie, odzywali się : Wil- 
helm Nejburczyk, późniejsi królowie angielscy Jakub Stuut 
i Wilhelm książg Oranii; z nimi Don-Jouan (Austryak) 
nieprawy syn Filipa IV. króla hiszpańskiego, Jerzy brat 
króla duńskiego, Emil brandenburczyk, Maksymilian Bawar- 
czyk, Rakoczy i Apafti, książgta siedmiogrodzcy, oraz To- 
masz książę sabaudzld. Ostatni obiecywał trzy miliony 
w gotowiinie, dziewięć ze sprzedaży dijbr we Francyi, 

») Dalemic. II. 2fl9. 



■^Wtó506o piechoty na wojnę; Rakoczy 15,000 wojska, 15 
miliotiów i złączenie Siediniogi-odu a Polską, Duńczyk za- 
rgczal sze^ć tysięcy jazdy i trzy miliony w gotowiźnie. On 
jeden znalazł nieco stronników między prot<!.stantami wiel- 
ko polskimi ; reszta wytM»rców podzieliła sig na dwa już 
utwierdzone w kraju obozy: cesarski i francuzki. Dwa mo- 
carstwa, zerwawszy przed rokiem pokój westfalski, cliciwsze 
jeszcze były wpłj-wu w Polsce: cesarz dla swojego bezpie- 
czeństwa, Francya, aby tegoż wpływu przeciwko cesareowi 
itóyć, Pierwszemu obozowi przywotlzili P&cowie, drugiemu 
Sobieski. Ostatni, czujny na bezpieczeństwo zewnętrzne, 
ft ■wifc^j jeszcze ua to, ażeby niezai}łaconc wojsko nie zwią- 
zało konfederacji, nie zjechawszy na konwokacyą, nie przy- 
^yi i ua elekcyę aż w dziesigć dni po rozpoczęciu obrad ; 
pierw, dla większego bezpieczeństwa urządził pocztę i-egu- 
^l~iiq między Warszawą a Lwowem, Przy nim stanęła Ko- 
roEa; Pacowie mieli w i-ęku Litwę. Jak wiemy, jeden 
z nich był w. hetmanem Ut., a b)'ł oraz i wojewodą wileń- 
sltitn; drugi w. kanclerzem; byt zaś trzeci, co przy tamtych 
Wyniósł się na wojewodę trockiego i czwarty, który został 
starostą żmujdzkim, i piąty i szósty, co byli biskupami wi- 
lefiskim i żmujdzkim. Tak oni wzrośli w bogactwa, że w. 
kanclerz wydał ośm milionów na budowg (1622) pysznego 
'^^laiztom Kamedułów w Pożajściu {Mons pacłs% ku czci 
'łkrcwnej swojój", Św. Magdaleny de Pazzi: wywodzili bo- 
^^*cm początek swój od t^j i-odziny florenckiśj, wsławionej 
nieszczęśliwym sprzysiężeniem r. 1478, Kandydatami dwóch 
•"^cyj byli, jak popraednićj elckcyi: Nejburczyk (Karol 
"ilhelm syn Filipa) i Lotaryńczyk, który, spiesząc po ko- 
'"ODc i i-gkę Eleonory, opuścił nadreńską wojnę. Teu obie- 
^ywal żołd (izicwigcioniiesięczoy wojsku, ÓOOO żołnierza 
P*'i!*!fiwko Osmanom , pobudowanie dwóch twierdz, oraz' 
^K^olę (Ua młodzieży polskiój w Lotaryngii (którój nie po- 
^^&dal). Bogatszy Nejburczyk powiększał te utiarj' do cało- 

{"^"Znego żołdu i 26,000 wojska. Jak ua poprzednii^ ele- 
'i, zgoda zdawała się niepodobną. W nadziei pojednania 
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umysłów, Sobieski, lubo stale przyjazny Kondeusz^ 
wniosek, ażeby Eleonora oddala rękg Nejburczykowi. Poszło 
do nii^j z prośb% sześciu biskupów; nie zgodziła się. Prze- 
mijał tak śróil sporów i kabał czas, na elekcyg przezna- 
czony. Pacbołki uawłit i clifopicta, w igrzyskach, dzieliły 
sig na Litwg i Polskę, a tak zacigte bójki między sobą sta- 
czały, że, nie przestając na pałkach, brały sig do broni pal- 
nej. Zgingło kilkadziesiąt, wiolu cigiiko rannych została — 
Nakazano publiczne modły z wystawieniem N. Sakramentu. ■ 
Wypadło wreszcie ■grzciOażyć czas olekcyi. — Wt^m roz- 
chodzi sig pogłoska, że Tatarzy wpadli na Pokucie. Ciżba 
przj-pomina sobie o zwyeigzcy chocimskim. Przemówili rz&- ■ 
wnie do braci: Maksymilian Fredro, kasztelan lwowski i J&- ' 
błonowski, wojewoda ruski : „Jeśli nam wohio jeszcze wy- ' 
. bierać królów — rzekł ostatni — jeśli oto mamy zacnych 
ksią^iąt, którym powabna jeszcze korona polska, komuż to 
winniśmy V Polacy ! spomnijcie na zwycigztwa pod Slobo- 
dyszczami, Podhajcami, Kaliiżem i Chocimem. Niech żyje 
Jan III." Rusini wykrzykuje jetbiomyslnie swoji^o ziomka. , 
Trzynaście województw prziszło zaraz za ich zdaniem. — i 
Ale sejmiki litewskie, za wplj-wem Paców, oświadczyły m^ 
były, pod groźbą, zerwania unii, przeciwko Piastowi, a z& 
kandydatem bezżennym, któryby pojął Eleonorę. Oczywi- 
ście powodowało nirai przeświadczenie, że zwycicztwo cho- 
cunskie posłużyć mogło do wyniesienia się Sobieskiemu. 
Niedawno stronnicy Michała, ubarwiali teraz rzecz Pacowie 
wystawieniem ohydy, jaką okryło kraj panowanie jego. Za- 
noszą więc protestacyę do gi'odu. Potwarz, ktiirój pocisków 
już doznał, przewidywana niewdzięczność,') budziły w So- 
bieskim wstręt do korony. Przeciwnicy jego nasuwali teraz, 
do dawnych oszczerstw, nowe podejrzenia. Dziwiono się, że 
Michał zniknął z tronu, w sam prawie dzień chocimski^o 
zwycigztwa. Umarł był właśnie (16. Maja) schorzały ksiąSg 
Floryan, który starał sig skojarzyć naród przy królowy, 



') Coyer: Histoire dc Jean Sobieski. Ul. 3S1. 
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Timarł na biesiadzie ii w. hetmana korounego. Potwarz nie 
zaniedbała i t(?J okoliczności. Ale przemogła wstręt Jana 
iluma żony. Mai^a EazimiFa ') rus/yła skarbów mimo wie- 
dzy męża; ^) poparł ją umyślnie pmybyły poseł franciizki 
Forhin-Jamon, biskup mai"sylski, ^) widzący w Sobiesldm 
gotnwcgo stronnika dla dworu swojego. Zawistni Pacom 
nektórzy z Litwinów, Sapieliowie i Iładziwiłłowie, z któ- 
rych Michał (jak wiadomo) poślubił sobie siostrę Sobie- 
skiego, pociągnęli ckcść Litwy. Zaręba, sędzia sandomirski, 
pi>bu(iził już był weześniśj Koronę do wystąpienia przeciw 
"Tłączeniii Piasta, jako uwłaczającemu narodowi. Pacowie, 
ffidzijc że nie pi-zemogą, że sam nawet poseł cesarski nie 
feiial przeciwić sig wyborowi boliatyra narodu i chrześciań- 
sftwa, dali się ubłagać Trzebickiemu, biskupowi krako- 
w.skiemu, zastępcy zmarłego prymasa (20. Maja). Cbciano 
21 to ścieśnić jeszcze powagę królewską; Pacowie clicieli, 
^y -Tan rozwiódł się z Maryą Kazimirą, a poślubił Eleo- 
""1^. Oparł się Sobieski ; oparł się i zakazowi atidykacyi. 
zobowiązał się tylko opłacać dożywotnie 200,000 złotych 
"* i"ok królowej wdowie; odstąpił- od ogromnych sum, które 
^'nna mu była rzeczpospolita za koszta wyłożone na wy- 
prawy osmańskie; przyrzekł wykupić klejnoty skarbowe, za- 
stawione elektorowi brandeburskieniu, założyć dwie twiei- 
'^^j QT9Z szkołę wojskową — i rzeczpospolita miała znowu 
''•■*ila {p. Czerw.). Podpisali elekcyę pełnomocnicy z miast: 
"■*^kowa, Wilna, Lwowa, Poznania. Wszystkie mocarstwa 
P**cliwaliły elekcyę- Eleonora, dla którćj pierwsze były 
<*«viedziny królewskie, zabawiwszy czas niejakiś w Toruniu, 
'***ł^t^Tn u Denhofów w Kruszynie, otrzymała od brata wielko- 



') Marya hyta drugą córką Honryka i „-- 

' "•'"ł^neisafci de łit Clidlre; siostra jej atitrsza Iij-Iel ; 
*"* ^cllutu. uiliuls/a. inna, poszła za Jaim WieloimUki 



argrabi iPJrquićit 
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A WieloiinUkiegił, w. kau- 

^•^a koronnego Bracia Ludwik laargr. (f Ai-ijiikm, drugi hrabia 

') Załuaki Epal II 186. 
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rządztwo tyrolskie i pojęła, nic bej: iipowainie 
ulubioDCgo Karola, zachowują* nazwę królowy polski^^ 
*■ Na kilka dni przed sejmem elekcyjnym przytr; 
wojewody wołoskiego poseł z warunkami pokoju ze stronf 
sułtana. Ominęła już ti-woga Osmanów. Tatarzy mieli czas 
opatrzyć Kamieniec, a sułtan, który przez całą zimg nie 
opuścił Babatogi, ściągnął tamże rozpierzclinione wojsko 
i powiększył je azyatycldm żołnierzem. Zebrało się dziesięau 
i więcej paszów; samego wyboru janczarów {serdeiifjeczdii^. 
co poświęcali sig na śmierć męczeńską, stanęło do walki 
12,000. Sułtan opuszczał tćż tylko łiaracz, a chciał mieć' 
zapewnione spokojne posiadanie Kamieńca. Jan naznaczył' 
doń posłem Iianvowskiego, podczaszego podolskiego. Nim 
tenże wybrał się, już Mohammed ruszył od Dunaju f5. Czei-w,); 
Hussejn-paszy, wielkor^sylzcy Damaszitu, poddała się pozbar 
wioną odsieczy załoga polska w Chocimie. Przyrzeczone jćj 
było wolne eofnienie sig do lawowa; zaledwie broń złożyła, 
wyciętą w pień została. Dniestr przeszedł Mohanimecl pod 
Soroką. (30. Lip.); zajął Ładyżyn (Ifl. Sierp.); wyciąA mie^ . 
szkańców Humania (4. Wrześ.) Od Bohu posunął sig nad 
Dniepr. Po zwycigztwie Jana przypomniała sobie była Mo- 
skwa o zaciągnionym wzglgdem Polski obowiązku. Wspie- 
rając niby Polaków, a właściwie, korzystając z icłi zwy- 
cięztwa, zajęła w zimie niektóre grody — między innemi: 
Korsuń, Czerkasy, Kaniów, i obiegła Dorosza w Czehrynie, 
aby sobie przyniaszczyć Ukrainę jego. Tam więc obróciły śg 
siły osmańslde. Moslnva uciekła. Prócz Kijowa i JiiaJocerltwi, 
Cidy kraj migdzy Dniestrem i Dnieprem opanowali Osmaniei 
Sobieski dopiero obierał zaciągi. Nie było czasu do ko- 
ronacyi ; prócz tego, przedniejsza była przy wojsku władza. 
hetmana niżeli l^róla. Pomnożenie prawdziwćj wiary, poni- 
żenie niewieiTiych, świetuiejszćm tóż uważał Jan, niżeli blask 
korony. — Wiem, po com wybrany — rzekł — i pobiegł 
do Buska, gdzie zgromadził co mógł wojska koronnego 
(2a. Sierp.), oddawszy zasoby z własnych majątków na zapłata 
żołnierza. Rzplta pozwoliła mu używać praw królewskicli. 
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ffanym jeszcze mc bjl. Wypadło jeszcze cze- 
; na Paca. A nie zgasła zawiść jego, ani stłumiła pycłiy 
i Jana : powiesić kazał dobosza, co bez jego upowa- 
Siienia, na sam rozkaz królewski, uderzył w taraban. Jan 
musiał znieść obrazę; powaga królewslia miała granice ; nie 
miała ich władza hetmana: zniżał on buńczuk swój przed 
królewskim, ale żołnierz słuchał jego tylko rozkazów. Już 
Osmanie, po szczęśliwej wyprawie, zabierali się na zimowe 
leże (1(*. Wrześ.). Jan, gdy Karwowski nie przywiózł mu 
przyzwoitych waniultów pokoju, wpada jak piorun na Ta- 
lirów, co zasłaniali odwrót (Paźdz.) ; odbiera wstępnym bo- hows 
1 {11. Listop.) Bar, pot^m Mohilew, Jliemirów, Kahiik, ■"' 
ław, Raszków, dziesięć innych miast; wyswobodzą (Gr.) 
■Binę i Podole, prócz Czehrynia, Pawołoczy i Kamieńca. 
mą część Kozaków z najwiemi^szych Doroszowi, pod- 
1 flttje Hohół pod zwierzchność attamana królewskiego, Sierki. 
naprawiają się szkody bezti'ólewia. Moskwa, dopiero zdra- 
flzająca Polskę, upokorzona od Osmanów, oświadcza w Ła- 
'fyajnie Tomickiemu, cześnikowi sieradzkiemu, gotowość do 
szczerego przymierza. Może powrót Kijowa i caJ^j Ukrainy ') 
zależał od utrzymania osiągnionych korzyści, W tćm cofa 
ZQowu służbę wojsk swoich w. hetman litewski. Jan, znie- 
'"olony prz^lądać się, jak się oddalały od Braclawia, uda- 
wać musi, że mu niepotrzebne. Pozostał tylko hetman polny 
Radziwiłł i dopomógł do odebrania jeszcze Pawołoczy. Złym i 
Pł^jkładem uwiedziona część koronnego żołnierza, że za- 
płaty dla niego nie było, idzie na rabunek*) własnych spół- 
i>»daków (Styczeń). Mówiono: po co wojnę bez potrzeby 
pfJWiiłużać? po co drażnić potężnego nieprzyjaciela? na cóż 
B zdało się zwycięztwo chociraskie? alboż nie lepszym 
t haracz '/ wszakże go sam cesarz płaci! ^) Podkanclerzy 
wski pisał do króla, aby pociągnął hetmana litewskiego 



') Zsłuflki: Episl. 1. 637, 49, 67. 
•) Toinie t557. 
■) Tamie 56d. 



i MinUwinowajców do odpowiefizialnosci. Takci pewnie byłtJ 
postąpił Jan, gdyby był z rodu królów, gdyby nie pntypi::: 

inniftt sobie, jak sam stawiał się „mospanowi" MlchaJowJ 
jak wtenczas wynosił wladzg hetmańską, ..twierdzę swobo^ 
narodowych!''. . . 

Zgasi urok ! Wielkim ludziom Bóg daje twórczego du— - 
cha; ale do ti^wałjch dzieł potrzebne im poparcie zbiorovfii 
potęgi wszystkich. Naród polski nie chciał, czy nie umifił 
nigdy t«go pojąć. Geniusz Sobieskit^o odnowi tiż tylko 
chwalę orgża polskiego: że nic podoła złemu, które naród 
trapiło, już to było oczywistóm. — Ledwie rozchodzić sig 
poczęło wojsko, zenvane zaraz zostały układy ładyiyńskie 
(Luty). Jan, któremu nie pozostawało jak 4 do 5000 ry- 
cerstwa, przymuszony porzucić |15. Kwiet.) zamiar zdo^ 
cia Kamieńca, wrócił do Jaworowa, gdzie czekało go po- 
selstwo fi'ancuzkie. Ludwik XIV., przyciągając go do sie- 
bie, przysłał mu order Św. Ducha, a razem nadstawiał, to 
Prusy Książęce, to granicę Odry, to Królestwo W^ierskie,') 
co od piMtora wieku dręczone wojną domową, iirzywłaszczane 
Oli sułtanów i Austryaków, rzeczywistego pana nie mi^o. 
' Tymczasem Tatarzy wracają na Ruś w niezmiernej liczbie; 
świeżego żołnieraa osmańskiego taterdzieści tysięcy zbliża 
się do Dniestru; trzecie wojsko gi'omadził sułtan pod AdrySf 
nopolem. Nic było gotowego obozu. Więc Ibraliim pasza, 
Bośiuak, posuwa się w głąb kraju; zdobywa znowu Humań, 
Podhajce, Mikulińce, "Wiśniowicc; po drodze w pień wycina 
ludność, na pal wbija wiernych Polsce Woloszau, którzy tti 
schronienia szukali, chełpi się, że nie wie, gdzie sztikać Jana. 
Ten zostawia Jabłonowskiego port Złoczewem, aby z gar- 
ścią żołnierza wstrzymał piei^wsze zapędy nieprzyjacida; 
sam, „za ostatnią koszulę", zaciąga nowe szyki, nagli po- 
chód niechętnego Paca i naprawia szańce Lwowa, gdzie 



') Jt'M de St. Priest. I. 546. — SalTandy. — ZaliiBki; 
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k ^tWwafbnwszy całą rodzinę swoje, snatU aby tipatlkii na- 
rodu nie przeżyła, pokazuje temu chełpliwemu Seraskierowi, 
gflzie go spotkać może. Ibrahim, po zdobyciu Zbaraża 
(28. Lip.), oddniela pod Lwów picóiińesiąt tysięcy wojska pod 
Ifur-odKlincm. Jan nie liczył nad 12 do 15,000 rycerstwa. 
Radzono mu t^ż, aby nie wystawiał osoby swojej na oczy- 
viriste niebezpieczefetwo. Wzgardzilibyście inną sami — od- g, 
izelt! — ydybym za wasz% rad^ poszedł. Trwały harce, 
wycieczki, aż Jan upatrzył chwilę i osobiście wystąpił z ołto- 
Królowa padfa na kolana przed obrazem Św. Stani- 
w kościele Jezuitów. Jan wezwał trzykrotnie imienia 
tusowF^o, uderzył na nieprzyjaciela i takie odniósł zwy- 
!tWo {we środę przed ś. Micbalem), że Europa wyraźnemu 
je przypisała. *) Ibrahim, przez zemstę, obrócił Zba- 
■W perzjTic. Chciał się osadowić pot^m w Trembowli nad 
'■■wą (Paidz.). Zamknięta szlacbta naradzała się już nad 
Idaniem twiertlzy. Ale wpadła między nikczemnych żona 
'łSdzcy, „piękna jak Judyta." Nie sejmikami — rzekła — 
<i*cżem, nie językiem, tylko dłonią, trzeba tu dowieść, 
:lacłitą i rycerstwem jesteście. — Czy nieprzyjaciel 
'l^flzg weimie — przydał orzeźwiony przez nią dowódzca 
oberstlejtnant Chrzanowski (Samuel) — to nie 
l>ewnG jak to, że was wszystkich prochem wysadzę. 
*»*ógł wstj'd. Ibrahim wypuścił daremnie 5000 bomb. 
czas Jan prKybiedz z odsiecze: siłg jego powiększył 
tcie żołnierz litewski. Osmauie, ścigani aż do So- 
■J, stracili w pogoni siedem do ośmiu tysięcy najezdnika. 
zniszczył statki nieprzyjacielskie na Dniestrze i zabrał 
P^^yc^otowane dowozy dla załogi kamienieckiej. Soczawa 
"l^Ołłęla, Powietrze wstrzymało dalsze tryumfy. 

Mógł Jan nareszcie odbyć swobodnie koronacyę. Przy- 
Jety^ w Krakowie (29. Stycz,) pnd łukami zwycięzkiemi, wy- 
pra-wił nasamprzód pogi'zeb spoiny Michałowi i Janowi Ka- 
'"*^*erzowi, którego ciało sprowadzone zostało z Paryża. Obu- 
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dwóch uczcił podiwatą Ti-zcbieki. Wskiip krakowski, Pt- 
gi-aebowi i koronacji f2. Lut.) przodkowal wj-nicsiony na 
prymasa ptMikauckrzy Oli^zowski; dodała obrzękom bladm 
obecność poselstwa perskiego z pawinszowaniein zwyciczlw 
królowi; obecnymi byli oraz posłowie: frauciizki, f^zwedzki, 
angielski. Na rozrzuconym, wedle zwyczaju pieniążku, fiy- 
bito iniec^ obwinięty w wawrzyny, z koroną i z napisem: 
przez te, do l^j. Sejmowi koronacyjni^niu (3. Lut.) yrzcwo- 
(Iniczyt Mikołaj Sieniawski. Przedewszjstkiem, na świetnćm 
zgromaflzeniu, w pokoju ptamkowijm, wrócił król ui-oczyćcte 
wielką laskę Lubomirakini, oddając ją Stanisławowi, synowi 
Jerzego {po któiyni ją sam odzierżyl); w. ckorąźosŁwo kor. 
dal bratu jego, Hieronimowi; WiŚTiiowieckim, Dymitrowi 
ołldf^ w. buławę, województwo braclawskie Kon^taDtenin. 
Zacierał tak ślady dawnych niezgod. Mniejszą buławę otiTy- 
mal Jabłonowski. Byli nareszcie między panami, co radi^ 
nie odłączać buławy od korony: poszły ztąd późniejsze wy- 
rzuty Janowi, że nie pochwycił tćj chwili na wydźwignieaŁ 
kraju z nierządu, 'j Ale Kejm nie przyjął nawet ORraiiiafo- 
nego wniosku, aby władza hetmańska nie trwała nad lat 
trzy, a podległą by!a brótewskiej ; oparł się sam marszałd^ 
którego, jako chorążego w. czeki^a w pi-zyszłości buława.. 
Minęły czasy (str. IIL 141) kiedy lękano sig przewagi hefr' 
niański^j : stało się owszćm zasadą, już to powiedzieliśmy, 
przeciwko władzy królewskiej, stawiać potęgę hetmana Jako 
głowy rycerstwa. Zai'gczono, wedki zwyczaju, przebaczenie 
zbiegom z obozu i ich hei-sztom, którzy sprawili, że, w po- 
przedniój wyprawie, Kamieniec nie był odebranym, ani vic- 
ioria prosecuia. *) Clirzanowski otrzymał szlachectwo. Upo^ 
wainiono zwołanie pospolitego ruszenia; co najważniejsze, 
ucliwalono jeszcjte potrójne pogłówne powszechne na wojsko 
i regiilaniy pobór jednego pachołka z dwudziestu i ośmia 
dymów wszelkiego rodzaju na piechotę, którą król urząr 



') Csacki: O lilewskieh i polskich pratfaek (Przedmowa V,^ 
«) Fol. kr,. V. 349. 
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dzić przedsięwziął na nowy ciirlzoziemski- sposób (autora- 
meni). Województwa obowiązaly się odziać wybraiiców wła- 
ściwą każdemu barwą. Właśnie (1670) zaprowadzono 
' i we Frantyi uniformy. Sejmiki relacyjne mianować miały 
kapitanów — jednego dla dwustu; Isapitanowie mice mieli 
poruczników i unter-officerów. '} Poborców, którzy przed 
trybunałem radomskim nie wjTachowali się, przypoKwano, 
wedle zwyczaju, na nowy trybunał, do Lwowa, Uchwalono 
otworzenie mennnicy. Przeświadczywszy się zaś, jak nie- 
bezpiecznym był wpływ obcych patryarchów na duchowień- 
stwo greeko-nieunickie, zakazano temuż duchowieństwu pod 
karą śmierci, wszelkich stosunków ze Stambułem;*) przez 
pospolitą nieprzezomość, nie postarano sig o zastąpienie 
zniesionej zwierzchności zwierzchnością domową: zwracano 
dyzunitów polskich ku patryarchom moskiewskim. Potwier- 
dzono zapis zacnego obywatela, Krzysztofa Mieroszewskiogo, 
sekretarza królewskiego, na założenie szkoły rj'cerskiśj przy 
akademii w Krakowie, które wszakże nie przyszło do skutku: 
spadkobiercy odmówili funduszu. ") Ostatnie posiedzenie 
sejmowe, zakończone w samą godzinę Zmartwycliwetania 
Pańskiego, trwało bez przerwy czterdzieści godzin. Król 
odmówił sobie snu i pokarmu, aby nagrodzić czas stracony 
na próżnych mowach. *) W niedzielę przewodnią dworza- 
nie odf^rali w Izbie senatorskiój komedyę wierszem, na 
pochwalę Jana. Bohater 
. Obrócił myśli i oczy apaniiile, 

^_ Wielkich przestawszy, na zabawy mule. 

^B Ucieszył się król. Żaden jeszcze sejm tak dzielnie obrony 
H|»i^Dwćj nie poparł. Spo<lziewal się Jan zebrać sto tysięcy 
^Wojska, mieć 30,000 gotowćj zawsze piechoty i ustalić na 
zawsze bezpieczeństwo narodu. Ale już to wiemy, uchwala 
, Sarnowa nie wystarczała: trzeba było dobrćj woli każdego. 

') Viii. L-ff. V. 340. 8. 
") Tamid 3G3. 
') DyaryuBz sejmu r. 1676. 
') Ziilitski : £jiisl. I. 590. 
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„Stanowiono prawa iicmhie cotilrn/ficejifr, ale nie wynikli 
ztąd bynajmniej, aby takowe wykonywane być miały ne- 
mine renitenie.''^ RzeMpospolila „uboga w pieniądz i woj- 
sko, bogata była w zręczne (nędzne) wymówki." *) Żeby 
nic nie dać, rozgłoszono po kraju, jakoby Jan, w skutku 
układów jaworowskich, zamierzał tylko usłużyć Franeyi, 
obracając się na Bran^elłurczyka. *) W istocie odgrażał się 
on na ostatniego, ktdiy ani już myślał o bołdzie z Bytowa 
i Lawemburga, a na pioniądzn swoim począł sig pisać naj- 
wyższym księciem pruskim i w Gdańsku kabały stroił: po^ 
stępował jak niegdyś krzyżacy. Oczywiście była to uraza 
króla i państwa, nie uraza osobista. Cośkolwiek bądif, po- 
datki nie weszły ; zamiast spodziewanej liczby wojska, przy- 
było tylko do straży królewskiej, z własnćj kieszeni Jana, 
lon szwajcarów, 500 janczarów, 200 liajduków. Tymczasem 
nowy seraskier, Ibrahim pasza {sżejlmi), przecliodzi Dniestr 
[ cmaniaponK.- W 80,000 ludu (Sicr.) ; łączy sig z nim 130,000 Tatarów 
"rp™"!. i źoldactwa Dukasa, hospodara, któremu snltan Pokurae 
przeznaczał. Jan przyzywa Boga na świadectwo, że ci bgd^ 
winni zguby narodu, którzy mu środki obrony odjgH. a^ 
czoue pod Glinianami wojsko polskie i litewskie, w szcKtt- 
płćj łiczbie dziesięciu do 13,000, poddali mu już sami łiefc- 
mani. Jan pobiegł flfl. AVrześ.) na Podgórze, ale pomimo 
szczęśliwej potyczki pod Wojniłowem ('24. Wrześ.) nie wi- 
dział sposobu do przedłużenia otwartej walki. Okopuje tng 
n rna ^o-więc (27. Wrz.) pod Żórawiem, gdzie Swica do Dniestra 
nmta. wpi«la; z tylu miał Dniestr, z jirzodu strumień wpadajmy 
do tćj rzeki; lewe skrzytlło oparł o zamek. Szejlan, prócz 
moździerzy wyższego kalibru, miał ośmdziesiąt dział czter- 
dziesto ośmio funtowych, którerai kierowali bit^li inżenje- 
rowie, co niedawno Kandyg zdobyli. Przez dni dwadzieścia 
walka nie ustawała; kulami działowemi i granatami, za- 
rzucili Osmanie obóz polski, poprzeszywali królewski namiot; 
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. sig wieszeie do podkopów, Była to sztuka v 
Osmauie byli jeszcze najbieglejsi. Ale i Jau znał ją dobrze: 
kazai robić podkopy pod podkopami. „Na ziemi i pod zie- 
mia broniła się garstka walecznych przeciw olbrzymowi." 
Bi-ak!o wreszcie naszym pożywienia i prochu — „braltlo 
wszystkiego, prócz męztwa." Król obywał się jak każtly. 
Odarto z liści okoliczny las dla koni. W ostatku nadzitja 
opuszczała żołnierza. Czy myślicie, że korona osłabiła głowg 
nioję? rzekł Sobieski, i uskromił zwątpienie. Szejtanon/i 
zdawało sig, że iaskg mu wyświadczy, przyzwalając nawa- 
ninki buczackiego pokoju. Jan zagroził s)!ubicnic| adze, 
gdTti)- go śmiał tak znieważyć. Jak zw^tpig o obronie — 
Weki — to mi pozwolicie wyjść za strumień, na otwarte 
pola, i zgiuąć z orężem w i-gku. Nadeszła chwila, w któ- 
•■^j Jau postanowił spełnić straszną zapowiedź. Żadna noc — 
mawiał iH)tćra — iiie była dlań olyopniojsząi Wystąpiło woj- 
aku d(j ostatnićj bitwy. Zdumieli sig Osmanie. Już przecie 
Wytrwały opór dal czas hetmanowi polnemu litewskiemu, 
-•^Iziwiłłowi, ilo zebrarda drugich dziesigciu tysięcy żolnie- 
'^a; już tśż pi-ymas na prośby królowy, lubo 'i obrazą po- 
sagi majestatu, ogłosił sam (7, Sierp.) wici na pospolita 
''USzenie. Przysuwały się posiłki. Moskwa, korzystając 
^ dobrej sposobności, zajmowała Czehryń, zkąd uwiozła 
■''Oi-osza. Wreszcie preybywali do jiośrednictwa poatowie 
'^■aiicitzki i angielski, Beihime i Hyde. A Tatarzy niecbg- 
tnic wspierali Osmanów: gdyby Polska została ąjaletem, 
'WUsieliby ją ochraniać. Jan podsypał im, z właanćj kieszeni, 
*^*^ota. SząjiMi przysłał łagodniejsze warunlti (15. Paidz.), 
**łożone z Konstantym Wiśniowieckim , wojcwotłą bracła- 
*skim. Zatrzymawszy Podole pod Strypg i Bożek, z Ifa- 
*ttieńcem, Barem, Jazłowcem i Migdzybożera, odstąpili Osma- 
lę Ukrainy po Dniepr, a napomknięto Janowi, że i powrót 
Reszty wyjednają posłowie jego u Porty. Tatarzy oddali 
pictuaście tysięcy brańców, trzy tysiące wozów łupem na- 
ładowanych i przyrzekli występować Polsce z posiłkami, 
"Howicie za Dniepr. Jan otrzymał jeszcze dla 00. Św. Frau- 
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Ciszka jerozolimskich powrót praw do gi'obu Chryatusffli 
w Betleem, przelaiiych na Greków za gorliwe 
w Eanclyi. Za to Tatarzy litewscy, którym prześladoi 
(str. III. 272) braydzilo przybraną ojczyzna, s!argczon% I 
do roku wolność opuszczenia kraju. Osadzeni za I 
mięłlzy Moliilewem a Raszkowem, zachowawszy język Ifl 
polski, stali się ci Lipkowie, dla pr/ekopców, dosko^f 
do najazdu Polski przewodnikami; już w wojnie 167^ 
legł ich dowódzea Kryszewski. 
'- Pozostawało czekać iwd bronią potwierdzenia u 
a o Czehryń upomnieć się u Moskwy. Ostatnia < 
piero udawała jakoby wystąpiła wedle warunków ] 
rza przeciwko Osmanom, przywłaszczała sobie teraz J 
polskiój Ukrainy, oddając ją pod hetmailstwo Jana £ 
łowicza, który już w r. 1672 zastąpił znękanego na n 
i wygnanego na Syberyg Mnohohrosznego. Sejm i 
czajuy warszawski, pod laską Władysława SkoraszewsI 
chorążego poznańskiego, (li. Stycz,— 27. Kwietnia), - 
nował trzy przeszło miesiące na wrzaskach. Wyi 
Janowi to pokój nazbyt spieszny i niekorzystny, toij 
wództwo w wyprawach , jakoby dążność do samowU 
a order św. Ducha, jakoby zależność od obcych. Tal 
dawno przeciwnicy, do których należał sam Jan, wyiS 
Michałowi order cesarski złotego runa! Byty to sgi 
cesarza i w. elektora. Obadwaj mścili sig za to, i 
niesienia Jana Polska stała sig istotnie kuźnią kob^JI 
cuzkich. Margrabiowie rfe Sethnue, dziewierz kP^ 
i drugi poseł fraucuzki, de VUry, werbowali w ni^ S 
rza dla Węgrów i Szwedów; z Tekielemi (TOkolli) i 
wicie, powinowatymi Bathorych i Rakoczych, którzy oA^ 
1670 odzierżyli po tamtych obrong swobód w^iof 
byli w ustawicznych stosunkach. W tej chwili Kwertff 
dla nich 5 do 6000 rozpuszczonego po ostatnich wo| 
żołnierza. Werbowanie przeciwko cesarzowi było i 
wistćm naruszeniem traktatów. Tym razem połączyła 
z fakcyą austryacką sama królowa, obrażona niepom 
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i l^chą Iiudwika XIV., co jćj rodzinie w swych kra- 

IgIi, przyzwoiti^j czci, a Janowi odmawiał tytułu maje- 

!, jakoby nie należjjcego się wybieralnemu la-ólowi, eiio- 

rSaź Kromwela czcił imieniem brała. Pomnażały wrzask 

1 nieuslające swary o oniynacye: ostrogską i zanioyską,. Go 

do ostatniój, wyjaśniliśmy już powody. Ostrt^ka, spoinnie- 

fiśmy (str, III, 43(5), przeszła była do Zasławskich; po śmierci 

ostatniego ordynata, księcia Aleksandra na Zasławiu i Osti^ogu 

M (Iti TJl cłicieli ją przysądzić jedni matce jego, księżnie Radzi- 

^^Ktłowćj, Katai'zynie, siosti'zc królewskiej, drudzy siostrze 

^^^KŚksandia, Teofili, żonie wielkiego Initmana, ksigcia Wi- 

^HKowieckiego, z drugiego małżeiistwa Li[bomii'skiej. Nie 

^^tawały także skargi wygnańców podolskich i innych, szu- 

I kajanych u braci przytułku i posiłków. Król, praesiedziawszy 

I u* ostatnićm posiedzeniu od południa do rana dnia uastę- 

P*ie^o, otrzymał nareszcie, że naznaczono komisyc do Sau- 

•loiuiei-za, coby przyspieszyła łvypłatę wojsku, Irtóremn już 

'2,000,000 zaległo, że przyzwolono na ten cel podateli. 

Kajde województwo oświadczyło siy inaczej;') Korona pray- 

JSła litewski podatek na tabakę; duchowieństwo pomnożyło 

^^Mdiuat charilalwum, na hybernę, do ośmiu ki-oć sto ty- 

si^y złotych; czerwone złote podniesiono do dwunastu zło- . 

'ych, talery do złotych sześciu. Ale ski-ypteni a4 archivum 

stanowiono wrócić wojsko do liczby 12,000 głów. Uło- 

»zaś przykupienie dóbr pod Tręlwwlą, Buczuiową, i Krze- 

efioem, gdzieby sobie sami żołnierze gospodarzyli i, me 

ląjąc się z miejsca, obrony kraju pilnowali. Wygnańcom 

tótoo łanowe ze sołtystw, a tak zmniejszono jeszcze fun- 

« na wojsko. Wyprawieni do utwierdzenia (lokoju z Porta wj-irswiupo 

Bićski, wojewoda chełmiński, do rozmowy z Moskwą, Mi- ^^„j 

ę Czaiłoryski, wojewoda sandomirski. Szlachtę wi- 

Ą, która podczas ostatniój wojny zniosła czternastole- 

i niewolę w Moskwie a zachowała wierność ojczyźnie, 

wymienieniem imiennym w konstytucyi. Odno- 



') roi Icij. V, 498. 540. 



wiono (•24: Kwiet.) wieczysty pokój i przymiei-ze z i 
rzeiii. ^) Za kurlandzkim oddal nakoniec liold ksiąiJę pm 



) wojsko 



2 było i dla tój garstki : 



Zmniejszono 
gdy na komisy^ sandomirską mało co z podatków zwieziono.*) 
Gniński musiał w Stambule nadrabiać pozorami (7. Sierp.) 
Zwykle, propfer łuentfam dignilalem regiam, jako i dla wła- 
snego bezpieczeństwa w tamtych krajacli, przybierali posłowie 
nie mało towarzystwa wojskowego, które z wrodzonej ochoty, 
propler curiositatem widzenia tak wielkiśj i sławnej na wsay- 
stek świat monarchii, ochotnie im propriis sumptlbtis^ służyło. 
Gniński miał więc siedemset szlachty w orszaku. Szło przo- 
dem trzydzieści ośm wozów pakownych; za niemi dwa wspa- 
niałe powozy z kapelanami poselstwa, dwa ze służbą ; czta- 
dziestu janczarów wyprzedzało poti^m takąż iitzl>g szlachty 
w morze srebrnćj na tle różowym; masztalerze prowadzili 
dwadzieścia i ośm koni powodoAvych; za nimi szło c^terecb 
trębaczy; potśm dwunastu paziów w morze złotój na tle 
także różowóra ; dalńj mnóstwo obccnój w Stambule młodzie- 
francuzkićj i niemieckićj; dal^ trzydziestu jeszcze szlachty; 
postępowali nareszcie hussarze w bogatćj odzieży, posd 
fraocuzki, młodzi Gnińscy i sam wojewoda chełmiński, oktyty 
drogiemi kamieniami, otoczony strażą osmańską i własnymi 
hajdukami. Zamykał orszak rezydent Samuel Proski, kawaler 
maltański, na czele pięćdziesięciu dragonów w grauatOW^ 
odzieży francuzkiój, w czerwonych płaszczach. Były konia 
ze srebruemi podkowami, które odpadały po ulica.ch jak za 
lepszych czasów złote podkowy Ossolińskiego w Rzymie. — 
Nie dal się zwieść tym przepychem hardy Kara-Mustafii- 
Pasza, następca Kiopriulich. Przepych Gnińskiego wzbudzU 
w nim tylko politowanie nad „ołowianemi głowami narodu, 
co w srebro kuje konie, zamiast niśm zapłacić żoliiierzft," 
Kara-Mustafa powiedzieć kazał Gnińskiemu, że do zaboru 



') Ihi Monl Vir. {1}. 332. - Dogiel I. 331. 
*J Jemiolowaki 271. 
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, przywiódł ludzi za mało , do próżnej okazałości 
za wiele ; że da, im wszelako chleba, jak daje tysiącom Po- r 
laków na galeracli Gdy przyszło do potwierdzenia ukła- 
dów żorawińskich , odmówi! takowego. Było u Porty od- 
wiecznym obyczajem, że układy wodzów nie obowiązywały 
l))Tiajmuiój sułtana, a „niewiernym" niegodziło się nawet 
czytać „przyzwolonych" warunków. Jeszcze to były czasy, 
w których posłowie od panów chrześciańskich siadać mu- 
sieli na ławce kuchcików , a do sułtana wiedziono ich w ka- 
ftanach z dlugiemi rgkawami, za Irtóre gwałtem pochwyceni 
uginać si^ i klgkać musieli przed jego obliczem. Po lUuglch 
tafgach upośledzany, krzywdzony Gniński, lubo upierał się 
do następnego roku, przyjąć wreszcie musiał (9. Kwietnia) 
umowę buczacką, sam tylko Piskierz wyjąwszy.^) Wezyr 
podyktował raczej ukaz, niżeli zobopólny układ. „Chcany 
— mówił — aby załogi polskie ustąpiły niezwłocznie z Baru 
i Niemirowa; aby Ukraina w dawnych granicach pozostała 
Kozakom uległym Porcie, z wyjątkiem cząstki, z którą z oso- 
bliwśj laski naszej pozostawiamy Polakom; na prośby i wsta- 
wienie sig bana, uwalniamy tycliże Polaków od daniny 
buczackiiy; ale za to zastrzelmy sobie wolność prze- 
mienienia w meczety kościołów chrześciańskich na Podolu 
i Ukraiuie wedle upodobania wielkorządzców naszych. . . . 
Odnowiony obowiązek trzymania stałego rezydenta w Stam- 
bule. Gniński mii^ upomnieć się iiietylko o prawa łacin- 
ników w Jerozolimie , ale i o kościirfy Ormian w Konstan- 
tynopolu, w Barze i Migdzyłłożu, o kościrfy 00. Jezui- 
tów w Jassach , w Barze i w Kamieńcu , o wolność handlu 
tak na 'morzu Śródziemnem jako i Czamem, o' zachowanie 

aajątków na Ukrainie i Podolu panom polskim; wszystko 

) bez rozpraw odrzucone zostało. 

Pani polskiej Ukrainy, Porta, postanowiła pomścić nB 
foskwie zabór Czehrynia i jak sobie zakładał Kiopriuli ,') 

'J Du Mont (l). 32ń, S8, 435. - Hammet XII. 12. 
") S^ymal■I8ki: Tfu-aja po mojtioc/i piAskich. 
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utworzyC galet ruski. Kogóż to obchodzić miało n 

Polskg, prawą panigRusi? zostawiono wszakże sprawg Mo- 
skwie, w którćj ręku była reszta Ukrainy. Chaneńko zamor- 
(iowawszy pułkownika Piwę, który mu uwiódł uałożnicę, uciekł 
bjl za Dniepr. Następca jego, Eustacliy Holioł (1G80) został 
prawie attamanem m p<iriibus. Osmanie wywlókłszy Cłimiel- 
niczeńkg z więzienia siedmiu wież (3. Mar.) , aby im zastąpił 
Dorosza, przebyli Dniestr (13. Lip.) i stangli ń-net pod Cze- 
lirynem (3. Sierpnia). Nastąpiła (l(i77 — 80) kUkotetnia 
wojna między uimi i Moskwą. Mogli Polacy, wystawiwszy 
siły po temu, pomścić przyoajmmćj na jednem z dwóch 
mocarstw złamaną wiai-c: albo u Moskwy o Kijów i Cze- ' 
bryń, albo u Porty o pogwałcenie układów żorawińskicli, 
upomnieć sig. Z di'ugićj sti'ony"nieustawala walka między 
Szwecyą a elektorem, z którym zawieszone były sprawy 
diuhimska i elblązka. I tu, u z zupełną słusznością korzy- 
stać było można z okoliczności, jak Szwed 1 Brandebur- 
czyk korzystali w swoim czasie. Jan pojecbal do Gdańslai 
(Lipiec) gdzie, jak sponmiełiśmy, Braudetmrczyk podniecał 
spoiny religijne między mieszkaiicami , mianowicie podniecał 
kalwinistów przeciwko lutei^anom. Sześciomiesięczna obec- 
ność królewska uspokoiła takowe. Uczony Hevelke uczcił, 
przy tśj sposobności imieniem Sabieskich nową konstellacyę. 
Z Gdańska wcłiodził iu'ót w układy (25. Sierimia) z Karo- 
lem XII. królem szwedzkim, przeciwko elektorowi.^) Szwedzi 
sami otwierali teraz oczy na nieszczęsne skutki postępków Ka- 
rola Gustawa. Za wolne przejście przez Żmujdż i dostawę 6 
do 7,000 wojska, nadstawiali Janowi książęce Prusy. Sponmie- 
łiśmy jakie ki'ól miał urazy do elektora. Brak środków do- 
statecznych, „zazdi'ość rzeczypospolitćj do dzielnego króla," 
nie pozwoliły nic przedsięwziąć. I owszem, przepuszczauycli 
do Prus Szwedów, pod jenerałem Hornem, przyjaznj^L 
elektorowi a raczćj przekupiony od niego Pac, szarpa^ 

') Yves de St. Pi-ieal. I. 818. 

') ZiitiiBki: Episi I. 696. — JeuiiulowBlti 279. 
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Żnujdzi podjazdami. Jan rozdrażnił tylko elektora, a caia , 
korzj'ść z najpomyślniejszych okoliczności ogi-aniczyla się na 
t^, że Michałowi ksigciu Czai-toryskiemu udało się odzy- 
skać od Moskwy Wieliż, Newel i Siebież, oraz otrzymać '"'"■'"ł p 
flwa miliony nibli (17. Sierp.), za przedłużenie jeszcze do ^odr^ '"* 
r. 1693 rozejniu andruszowskiego.^) 

Kara-Mustafa zdobył i zniszczył Czebryń w obec stu- 
tysięcznego wojska moskiewskiego (2. Sier.). ChmielnicŁeńko 
pisał sig już nietylko atamanem zaporozkim, ale ksigciem 
Mał^j Rosi i Ukrainy, „dobrym przyjacielem króla polskiego," 
a upominał sig o Niemirów, Kaluik, wdzierał się do Białocer- 
itCwszczyziiy. Jan niemogąc nic osiągnąć daremnemi posel- 
stwami swojemi do Stambułu, błagał uaród (25. Grud.) aby 
przysłał na sejm posłów z nieograniczonem pełnomocnictwem ; 
Wystawiał , że sam płacić musi żołd wojsku ; przypominał 
pi'2eciwności, które sprawiły, że w poprzednich wojnach nie 
podyktował nieprzyjacielowi pokoju nad Dunajem. Cóż to 
fakcye obchodziło? W Litwie wszczęta się wałka migdzy Pa- 
cami i Sapiehami, których król, na powściągnienic tamtych 
obdarzał, wynosił. W Koronie Llibomirscy wojowali z Wi- 
^niowieckimi o ordynacyą, ostrogską. Pozrywano sejmiki; 
"lUsiał król po dwa razy niektóre zwoływać. Na sarnie (był 
t" pierwszy grodzieński), na który trwoga przeil potęgą , 
"SBuinów — sprowadziła posłów, papiezkiego (Martelii) mo- sej™ 
skiewskiego, cesarskiego, węgierski^o, francuzkit^o, utrzy- ""^ 
iial król przy li^ce Franciszka Sapiehę w. koniuszego 
lite-wskiego przeciwko Pacom; za to znów dziesięć niedziel 
iia- kłótniach strawiono. Powstał hałas na Jezuitów o zby- 
'^^ziie dóbr przymnażanie, a największy na króla, że nie 
'''lebral pieczgci Wydżdzti zaraz po wyniesieniu onegoż na 
Pi^niasostwo ; była to oczywista krzywda dla ekspektan- 
tów wyczekujących na przywilćj ! Bez względu na obecność 
Króla i obcych, na wstyd przed nimi, posłowie ziemscy 
POrj-wali sig do broni. Jan uniósł sig przeciw księdzu J^ 

') Du Mont VII. (I). 3B3. 



i!8 JAN !11. SOEIESKr. 

drzejowi Zfduskieiiiu, którego wkrótce potćm spaniEile n 
gi*odzil biskupstwem kijowskiem: jeżeliś zapoTiiiiial Żem 
ksiądz — rzeki mu zaraz tenże — przypomnij sobie żem 
szlachcic. Dość mi na tćm żeś człowiek — odpowiedzi^ 
szlachetnie król. Wypadło dla ubezpieczenia porządku ia- 
ślój opisad artykuły mar.izałkowskie, do wj^konauia których 
mieli marszałkowie chorągiew piechoty. Przeciwko niebez- 
pieczeństwu zewnętrznemu, gdy król pi-zypomniał jak go 
opuszczano zawsze w cliwih zwycięztwa, w chwili zbierania 
zeń owoców, pomnożono przydatkiem znacznej liczby sena- 
torów i posłów, Radę przyboczna jego! Na zaległość wojska 
oddano dwa miliony moskiewskie; Korona przyz\voliła pól- 
trzecia pogłównego powszechnego, Litwa jedno; za to znie- 
siono clo iwwszechne i podatek tabaczny w Koronie. Zaka- 
zane werbunki do Wggier przeciwko cesarzowi, Zgodzooo-B 
się wreszcie na wzajemne poselstwa do zagranicznych i 
carstw. Zobowiązano do przysięgi mai'szalków Izby ( 
skićj , iż żadnćj konstytucyi za prawo nie podadzą, i 
kąj:l po trzyki'oć o powszechną zgodę nie zapj^ają, się. 
przebaczył skazanemu na śmierć swawolnikowi (Darów 
mu) , który strzelał do jego obrazu. Zagodzoną, : 
sprawa gdańska, gdzie po wyjeździe królewskim lute 
zburzyli klasztor karmelicki ; zobowiąiZało się miasto n 
dzić szkody i na tóm przestano. Za przykładem Brezy, i 
jewody poznańskiego, rozjechali się panowie polscy, f 
krzywszy sobie pobyt w mewygodnem mieście. Już ifld 
torowie odważali sig na takie przykłady I Sejm skoSczył',5 
w obce samych prawie Litwinów (4. Kw.). — Itadg pandw g 
sejmowi w stolicy zakłócił krajczy Ijeszczyński Rsdai (V 
syn Bogusława. Zbuntow^a się mu była Wschowa; schli^ 
tany przywódzca rozrucliu odwołał sig do sądów zadwd 
nych ; Ijeszczyński, nie zważając na to, kazai go ściąć, 
pochwalił mu tego król, który chociaż długo piasŁoviJ 
laskę i buławę, nigdy miecza nic użył, Ztąd złość Leszcz 
skiego. 

Śród tocząct^o się jeszcze boju między Osmanami a B 
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skwą, ^nął ostatni z Chmielnickich, walczą-c z Sierką Fjuiut 
o przewagę migdzy Kozakami. Wyiakiem Boskim z pierw- ' 
szem pokoleniem wymariiialo zupełnie potomstwo Bogdana . 
Polityka carów rozniesie piiźnićj , że Jiiraszko zginął śmier- 
cią męczeńską od Pohików, Tak miał umrzeć i Tetera. 
Jeśli nowei pisarzo tMarkowicz) witizieli na to urzędowe 
dokumenta, były one niezawodnie pofalszowaue ; bo w Polsce 
nikt o tóm ule słyszał, a przy prawach polskich, iiic pi-ze- 
cie podobnt^o w skrytości stać się nie mogło.' 1 Nie zata- 
jono śmierci Nalewajki, Sulimy, Pawluka, Wyhowskiego. 
Co się stało z Tetera powiedzieliśmy (1670). Po śmierci 
CltmielniczeAki , Osmanie przenieśli cjalet niski w ręce 
swoich stambulskich Greków ; tworzył się ejalet wolosko- 
ruski. Pi'zcnikając czćin to groziło polskiemu państwu, 
zajął się król pojednaniem unitów z dyzuuitami. Ale zjazd 
zwołany tym końcem do Lublina (24. Stycznia), odroczony ' 
do "Warszawy na rok następny, nic nie sprawił. Bractwo 
łuckie chciało pierw mieć upoważnienie od pati'yai-cliy wscho- 
dniego. Nastąpił sejm warezawski (4, Stycznia) pod laską 
Uiei^onima Lubomirskiego, jeszcze chorążego koronnego. C\%- ' 
gnęły się kłótliwie obrady aż do Zielonych Świątek. Wła- 
dysław Przyjemsld kasztelaiuc chełmski, ziueśó nie mógł 
tak „strasznego" pogwałcenia praw i protestował. Aby go 
zaspokoić, stai-ano sigj bądź co bądź , skończyć dnia tego 
(24, Maja) obrady. Już zachodziło słońce. Oświetlić Izby 
nie godziło się, aby nie przyrzuczać czasu sejmowi; powia- 
dają, że za Władysława IV, podrzemali się raz wszyscy na 
ławach sejmowych, czekając jutrzenki do spisania uchwalo- 
nych konstytucyj. Żeby mieć światło bez naruszenia prawa, 
zapalono świece w przyległych izl)ach. Nie było już Przy- 
jemskiego; znaleźli się inni, którzy nie ścierpieli tśj „nowo- 
ści." Przyjemski był muszkieterem franctizkim. Zdaje się, 
że ujął go margrabia de Sethune, ażeby sejm nie wmieszał 
aię do j^o werbunków na rzecz Węgrów.*) Nie p 



L 
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70 



J AU 111. ^OBtEaEL 



ilzUo to swawolnikowi umi'zeć wojewodą kaliskim. Eraj zo- 
stal znowu bez obrony, a poselstwo do państw chi-zećciali- 
skich z niczcm wróciło. Chętnie one poduszczalj Polskg do 
wojny z Osmanami, ale dla t^o właśnie, żeby same wypo- 
częły. Cesarz, lubo ubezpieczony od Zachodu pokojem po- 
wszechnym w Nimedze zawartym (1678 — 9), bał sig do- 
tknąć rozejmu z Porta i odprawił z niczem Lubomirskiego, 
marszałka obecnego sejmu; Wenecya z przestrachu, m 
chciała przyjąć Radziwiłła podkanclerzego litewski^o; csx 
przyjął posłów polskich, ale tylko w nadziei (która sig zii- 
cila), że widok ich ułatwi mu zawarcie pokoju z Porta, która 
właśnie zesh^a posła swojego do Moskwy ; rozgraniczały ńi 
Dnieprem, Do Francji daremnie także udawał sig Moi-sztjU, 
podskarbi wiel. kor., daremnie Siry, Ormianin, do szacha 
perski^o (Lipiec) , farę, Vare , reMe mihi teghnes ! wot^ 
Jan na Badzie panów; trzeba teraz — mówił — zrzocif 
pychę z serca, kłaniać się, błagać miłosierdzia u nieprzy- 
jaciela. Nie pozostało mu, jak ćwiczyć garstkę dW(a> 
skiego żołnierza i opatrywać własnemi środkami granice 
ruskie; ręką jeńców osmańskich wznosił wspanit^y p^u 
wilanowski, do którego budowy sprowadził wlosldch arty- 
stów; na odbudowanie zamku warszawskiego, zniszczonego 
przez Szwedów, sna^ porwać się nie śmiał , a może jiU 
przewidywał, że nie zamieszka go potomstwo jego. 

Tymczasem Kara Mustafa, ułożywszy ^dwudziestoleb^ 

łsa. pokój z Moskwą (11. Lut.), uniesiony pychą z łatwych tiy* 

umfów, zapi-agnął świetniejszych. Aż od Eufiatu i Nils 

i«"ii"- ściągał lud pod choi-ągiew Proroka, Na przyzwanie 

'o"'"' zbiegło się ti-zydziestu paszów; hau Miurad Girąj {1I37S — 1683) 

szykował wszystlrie hordy; hospodarowie Dukas i EaotliH 

kuzen, stawali ua czele Bjaietu wołosko - niskiego. Pow* 

lany Emeryk Tiikoli, który zwodzony tyłekroć od 

rza,'} przyjął kaftan; powołani zostali i Siedmiogrodzauit 

z Michałem Apaf^. Tym razem rachowano aż 700,000 

') Majlftth Geschkhtc der Magym-eii V. 33, 



mziautego ludu;^) samego żohiiciza regularnego 140,000, 
dział 300.*) Całe ciirzcściaństwo oczekiwało w zatrwożeniu, 
gdzie sig skierują te siły. Zapowiedzi Mustafy naznaczają 
Blem wojny cesarza, głowę świecka cłirześciaństwa ; po ce- 
łrie przyjść miała l^olój na sam Kzym ; kościół ś. Piotra 
biecywał sobie Mustafa olfrócić w stajnig sułtaósltą.*) Taki 
opanował całe chrześciaństwo, że zawzięty nieprzy- 
iiael cesarstwa , Ludwilc XIV., wówczas u szczytu pot^i 
^6j, nie śmiał korzystać z przyjaznćj widokom swoim 
polićzności. Przypominano sobie przepowiednie nowowier- 
polskich o upaJillni cesarza i Rzymu, Jak za wojen 
JByżowycli , ojciec św. błagał o ochotnika z całego clirze- 
Kiiaństwa; zbierano wszędzie jałmużny i slfladki; w otwar- 
wcłi dniem i nocą kościołach, wznoszono modły do Boga 
I ratunek. Leopold co dopiero nie chciał sprzymierzyć się 
L j^j poratowanie, w nićj jednćj, albo raczej 
P Janie widział nadzieję i ocalenie. Do Jana obróciła się chraeśwani 
stolica Św., na którćj siedział Innocenty XI. {OdescalcM), ' 
Eegdyś nuncyuBz w Polsce, i z tśj przyczyny, ściśle z kró- 
I (któremu ślub dawał) i z wielu rodzinami polsbiemi 
^rzyjaźniony. Cesarz wyi-zekal się wszystkicłi korzyści, 
Irie zaręczał mu układ zawarty z Janem Kazimierzem r. 
5ff57; ofiarował 1,200,000 złotych na rychlejsze przysposo- 
wojny, przyznawał już królom polskim tytuł mą/e- 
, wldawal rękę córki swojej, arcyksiężniczki Maryi 
l^toniny, najstarszemu z sjtiów Jana, Jakubowi Ludwi- 
fcwi (kiórego trzymał do clu^tu Ludwik XIV.). Papież obie- 
l teraz posiłki pieniężne od cf^ego chrześciaństwa. — 
i trzeba było tak wielkich zabiegów na skłonienie Jana. 
Wprawdzie skłonności jego były zawsze za przymierzem 
mcuzkiem; ale tu aż nazbyt jawną, była sprawa chrześciań- 
i sprawa narodowa: Podole było w ręku Osmanów; 
i, wezyr' wiódł w kajdanach rezydenta polskiego, cozapowia- 

') DalĆHic, I. 102. 
') Coyfr: II. 946. 

- Sal^rae I. tlą. 
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szcze tlla Polaki nastgpstwa. Pof^a 
była najwi^kszem niebezpieczeństwem jakie wówczas groziło 
Polsce. Doświadczywszy zaś na co mu przydało się, przy 
własnych sposobacli, takie nawet zwycigztwo jak cbocim- 
skie, pewniejsze pokładał Jan w spółce z obcymi nadzieje. 
Ogarnia go także ochota wyzwolenia z jarzma maliome- 
tański^o W^ów i nadilunajskich Słowian, chwała odbu- 
dowania stai^ożytnćj Grecyi. Chociaż wigc Ludwik XIV. 
naprawiając stosunki z królową Maryą Kazimirą, wynidsl 
jćj rodzing {4'ArqienJ do godności książęcej, Jan znosił 
się chętnie z rezydentem cesarskim Zierowskim ; wysyłał fio 
Wrocławia, aby porozumieć się z ministrami cesarskimi w. 
kanclerza Wielopolskiego, dziewierza królowy. Najtrudni^- 
szą, jak zawsze była sprawa z sejmem (17. Stycz.). Izba po- 
selska wyniosła do laski zagniewanego na króla Rafała Le- 
szczyńskiego, obecfiie z krąjczego, chorążego koronnego pa 
Lubomiiskim który zostid mai'szalkiem nadwornym. Dopiero 
psuła wszystko opozycya austryacka, f«raz gdy Jan do ce- 
sarza zbliżał sig, wystąpiła przeciwko niemu opozycya fran- 
cuzka. Przypomniano świeżą odmowę jKisiłków cesarskidi 
i dawną obludg a nieużytośó austrj^ackicgo przymierza prze- 
ciwko Szwedom, wystawiono uiegodziwość dopomagania ca- 
sai'zowi do ujarzmienia bratei"skich Węgrów i niebezpieczeń^ 
stwo powiększania potęgi austryackiego domu. Wszelkie 
zetknięcie się z tym domem — mówiono znowu — wiedzie 
królów do samowladztwa. Nie były to zarzuty bez ; 
ale nie usprawiedliwiały opuszczenia clirześciańatwa 
mnićj przeważnym, już to widzieliśmy, był wzgląd na własne 
niebezpieczeństwo. Tyran osmański, {mówił słusznie Jan) 
gdy rozbije mury Wiednia, obróci zaraz w prochy Lwdw^ 
Kraków i Gdańsk; dopom(^ą mu protestanci polscy, widząc;^ \ 
już sprawę swoje w sprawie Tekielego, a których zawziętość' . 
na Rzym i cesarza powolnymi czyniła dla schyzmy i islami- ' 
zmu. Przeciwnie, na chytrość niemiecką mniój trudny był 
sposób. Czemużby przy sile przyzwoitej, nie dało sig wpły- 
nąć na waranki pokoju? Puklerz polski nie móglże zasło- 
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rSć razem chrześciaństwa od niewiernych, W^rów od Au- 
stryakft? Cóżkolwiekbądź, nie byłoby pewnie przyszło do ukla^ 
danego przymierza, gdyby nie było ułatwiło rzeczy odkry- 
cie kabał, które tćj chwili snuł przeciw królowi Yitry. 
Ludwik xrv., jak powiedzieliśmy, uie śmiał wyraźnie ko- 
rzystać z ostatecznego niebezpieczeństwa, jakie groziło 
R?*tarstiva, ale nie chciał tćż aby ostatnie z tryumfem zu- 
pełnym zeń wyszło. Przejęte i czytane na obradach listy 
(tajeraniejsze pokazał król wysadzonym do tego bisitupom), 
wsfcizywały wielkiego podskai-biego kor. Jędrzeja Morsztyna 
Iffirsztoni zmowy z obcymi. Widzieliśmy go Już stronnikiem 
francnzkim. Używany już przez Maryg Ludwikę do tajnych 
stosunków z Francyą, ożeniony z wycliowaną we Franeyi 
Satarzyną Goi-don, margrabianką de Huutlfj, okupiony we 
I^rancyi, tak jój w ostatku był od{laQ}'m, że pisywał się pod- 
danym króla fruncuzkiego, ushigiwał j^o poselstwu, wyda- 
wał tajemnice, podniecał niezgodę między dwoma dworami; 
już o to był w podejrzeniu za ki-óla Michała. Przy jego po- 
ttiocy, llrn/ obiecywał zburzyć skoro tylko zechce przymierze 
Polski z Austryą,; donosił, że niemc^^c ująć króla nadzieją 
następstwa królewicza, obrócił się do spomnianego dopiero 
podskarbiego, że przez niego wie o wszystkiem co się działo 
iia radach najtajniejszych; że już ma w ręce sejmiki, że od 
Polaków wszystko za pieniądze otrzymać można ; że są. bez 
wiafy i uczciwości; że rozdi^ 50,000 imperyałów na żołdy; 
^e, między innymi naznaczył Sapiehom jednemu cztery, dru- 
gienm dwa tysiące, że będzie miał wszystkich na zawołanie.') 
f^ie wstrzymywały Sapiehów, jak się pokazało dobrodziej- 
stwa królewskie: wielka buława litewska (po zmarłym Pacu), 
"^"lelkie podskarbstwo tejże prowincyi ; województwa : wUeń- 
^^ie, polockie, braclawskie, starostwo żmujdzkie, dowództwo 
^•■tjlcryi, dostojność wielkiego koniuszego, były już w ich 
^ku ; sam wielki lietman liczył już sobie półtora miliona 
•dochodu; laska królewska na cóż jeszcze przydać sig im 



') ZaliiBki: Episl. I. 891. — Coycr -.11. 226. 
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miała? Mogli już obrócić się za popularnością, 
wspomnieć — życie nawet Jana było zagrożone ! *) Spanial}' 
król, przyznawszy że mu ofiarowano moc zluta, które ze wzga^ 
(tą odi'zucii , że go kuszono nadzieją, dziedziczn^o tronu, kt^i^ 
w ojcowskiem sercu pokonał miłością narodu, nie wdając 
się w żadne śledztwa, ogłosił sprzysiężeuie i zawarte w pi- 
Rmacli posła obelgi wymysłem cudzoziemca. Vihy odjeclial, 
Moiliztyn uciekł do Francyi, gdzie dokończył życia. UpadlŁ 
fakcya francuzka; a sejm pod wrażeniem jakie z odkrycia 
spisków wynikło, stal si§ zupełnie Janowi powolnym. Naj- 
upari£zycb przeciwników zapłaciła królowa.^) Poscl przeku- 
piony od Francyi do zerwania obrad, „człowiek honoru," 
dał się upoić, i żeby nie złamać szlacheckiego słowa, osta- 
tnie posiedzenie (18. Kwietnia) przespał.*) Zgodzono sig za- 
tóra na przymierze z cesarzem i na pospolite ruszenie. Korona 
oświadczyła się z summa, wyrównywającą potrójnemu po- 
główuemu; Litwa zobowiązała sig przydać, do uchwalonegft 
w Grodnie pogłównego, summg dwa razy tyle wynoszącą. 
Postom cudzoziemskim , aby nie mieszali pokoju rzeczypo- 
spolit^i, zakazano stałego pobytu. Na tyra sejmie usta- 
nowiono w OwiTiczu i Żytomierzu sądy grodzkie ka za- 
stąpieniu sądów kijowskich; Żytomierz począł być stolic| 
województwa kijowskiego. Fryderyk Kazimierz książg kar- 
landzki ( ' 983 — 1 696) syn Jakuba wykonał hołd przei 
posłów.*) 

Wedle ułożonego (31. Marca) w Wai'szawie pod opieka 
nepapiezką przymierza zaczepnego i odpornego, Polacy zobo- 
wiązywali si§ dostawić 40,000, wojska, cesarz (JO,OtX). — 
Prócz obiecanej zaś summy na zaciągi , odstępował tenże 
wszystkich spodziewanych dziesięcin włoskich; zaręczył 



') Braun ComiUorum Pokniae tractalws. — Uniwersał królewski. 

>) Załuski: Epist. 11. 187. 

') O shilecaiym rad sposobie. I. 66. 

') Jhi Mo„i, VII. (2.) 50' 
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oddanie żup wielickich.') To obrony Wiednia, lub 
rakowa połączyć sig miały obatlwa sprzymierzone wojska. 
Eidna strona za\VT2eć nie miała pokoju bez drugiśj; do- 
ództwo przyznane obecnemu w obozie monarsze — oczy- 

Janowi. Inne warunki przymierza wymieniliśmy.*) 
tdpisali je ze strony polskiej liczni jak z\vykle pehiomo- 

którym przodkowa! Jan Małachowski, biskup kra- 
Owski. Sobieski osobno \flymówil sobie, aby cesarz zraie- 
\ postępowanie; swoje wzglgdem Węgrów i ułatwił tym 
losobem ich wyzwolenie, równie jak Wołochów i Słowian, 
łirych „srogość niemiecka" w jarzmo osmańskie zaprzęgła, 
eopold i Węgrzy przyjęli chętnie pośrednictwo jego,') 

Wyrusza Kara Mustafa z KonstantjTiopola (16. Kwiet.); 
rngi^ Lipca był w Jaworzynie. Karol książę Lotaryński, 
edawuo spółzawodnik Jana do tronu polskiego, mając tylko 
r,000 żohiierza, utrudnił przeprawę nieprzyjacielowi praez 
huu^ pod Presbui^em , gdzie odznaczyli się szca^ólniśj 
icig2nicy polscy, których 2,500 powiódł cesai^zowi Hiero- 
Lubomirski marszałek nadworny; przyznał to sam 
ódz niemiecki. Ale Kara-Mustafa przełamał wkrótce wszyst- 
i przeszkody i stanął pod Wiedniem (14. Lip.) w 198,000 
ojska;') inni liczą 2()0,000, Książę lotaryński miał ledwie 
ss rzucić 10,000 piechoty do miasta i cofnąć się do Kło- 
Tjemburga wraz z Lubomirskim. Uciekającemu cesarzowi, 
linę był za bliski; niezati^zymal się aż w Passawie. Wy- 
iosło się za nim 60,000 mieszkańców z Wiednia. Popłoch 
Dzpostarł sig aż do Wrocławia. W Polsce cieszącćj się od 
kilku pokojem, i z tej przyczyny ogoloconćj zupełnie 



ąiefii 



') Przeu csas posiadania, tak czerpali bi31 Niemcy, ie, gdyby 
tgli byli, nie byliby ijćj wcale zostawili. Oddając, podłożyli 
[efi który wielo sprawił szkody. Do la Bizardićre ; JJisloire di; la 

") Iht Mont. Vn. (a.) 62. - Dogiel, I. 337. 
») Załuski 1 E}nst. I. 777. 876. 
•} 0'Comr. Dalerae: I. 104. 



--*"- 



76 JAN 111. SOBIESiKl. 

Z iiołnierza,, gromadzono dopiero zaciągi, na ktdre ] 
sejmowy okazał sig niedostatecznym. Ucieczka w. J 
skarbiego koronnego bez zdania rachunków, większe j£9 
niż zwykle pustki zostawiła w skarbie, Jan otwors 
skarby domowe, zbierał czemprędzćj rycerstwo; na 1 
nie spisywał piechotę, na którą zawsze wicie racbt 
Wreszcie wybrał sig z Wilanowa. Ślubował on po ! 
cicatwie chocimskiem, sprowadzić do Polski 00. K£q 
nów; jakoż sprowadził ich już r. 1681 do Warszawy. ] 
wyjazdem, na ubłaganie laski Boskiój, położył teraa (3i 
pierwszy kamień pod kościół dla „Chrystusa zwyci 
który dla nich na pustĄj ulicy za miastem zakłac 
noclegach w Rawie, Piotrkowie , Kruszynie, gdzie go e 
goniec z doniesieniem o obsai-zeniu Wiednia, zatnij^ 
się w Częstochowie na modlitwę, zkąd pospieszy! doj 
l)zowa. W Skawinie {G. Sierpnia) ohejruał 2,000 prze ' 
straży, ktiir% wiódł Sieniawski, już hetman polny. 
tychmiast popchnął go Jan napraód, i, po uroczystem p^ 
goslawieniu chorijgwi przez nuncyuszapapiezkiego (10, E 
codzicń odtąd wysyłał żołnierza „pod okopy Wie( 
Za Sieniawskim poszedł (14. Siei^pnia) Jabłonowski, '. 
wziął wielką buławę po zmarłym Wiśniowieckim; 
obadwa około ośmuEistu tysięcy rycerstwa koroni 
parę tysięcy piechoty, dzidek 2S. Rzecz prawie niej 
zwłaszcza na obyczaj polsld,") wj^prawę taką, praysf 
Jan w dwadzieścia dni. Do porozumienia się z W^ 
wysła! (9. Sierpnia) tajemnie Giżę, powiernika &woję| 
Nie było to wszystko zbyt nagłem przeciwko ni^ef 
czeństwu, które groziło Wiedniowi. Działa osmafiskisj 
kierowania których dopomagali inżenierowie fi 
siły już ogień okopów (7. Siei-pnia). Posłowie cesarza I 
pieża, WUczek i Pallavicm^ naglili tćż do wyjazdu a 



') Znhiski: Epist. I. 843. 
*j Załuaki: Episł.^. 776. 
=) Dnhrac, I. 73. — Listy Jan 
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Nana, wołając ua klęczkach: królu! ratuj Wiedeń i clirze- 

ściaństwo, Leopold prawie ustępował mu już korony wg- 
gierskiśj.^J Jan, doczekawszy się Wuiebowzigcia Najświętszej 
Panny, odwiedził wszystkie kościoły krakowskie , i nie 
Oglądając się już na Litwę, siadł ua koń; obronę krajtiw 
niskich zostawił Potockiemu Jgdrzejowi kasztelanowi kra- 
kowskiemu, synowi Iiava-y 

Uchodzący czas nie bj'l straconym dla Wiednia, Jan 
"ac2j't z Krakowa nad tćm co na miejscu czynić potrzeba 
Ijyh). Z oddalenia nawet lepiej widząc rzeczy niżeli Niemcy, 
posyłał rozkazy i strzegł bezpieczeństwa ich stolicy,*) Nąj- 
^'ickszem wszelako szczęściem dla uićj było , że Kara-Mu- 
■ stafa zbyt pewien opanowania przez kapitulacyg nietknig- 
*ycłi a niezmiernych bogactw zewsząd do miasta zwiezio- 
"ycli,*) nie spieszył się ze szturmom. Ledwie przybył Jan 
•"o Bgilzina (19, Sieip.ł spotka! go tamie jenerał Caj-af}a, 
Wysiany jeszcze aby naglił przybycie jego. Królu t — żebrał 
cesarz — przyb}"waj nam na pomoc; sama obecność Ve~ 
^*r^e Mąjestaiis, już będzie wielkiem wojskiem. Jan, dla 
pośpiechu wsadził piechota na przjsposobione dla uićj wozy, 
* zmieniając plan wodza niemieckiego, dał rozkaz, aby przy- 
Sotowane zostały mosty na Dunaju pod Tulnem; w obawie 
2aó żeby za późno nie przybył, wyprzedził wojsko swoje 
(21. Sierp.) na czele dwudziestu i kilku choi^ągwi lekkich, 
ttie zsiadłszy z konia, aż przez Glewice, Radł)orz, Opawę, 
Ołomuniec, BrCin, Nikolsburg pi-zybył nad spomnioną rzekę 
(4. Września). Piei-wsze przeciągnęło za nim wojsko polskie 
(&. Września). Dopiero ubierać się poczęli Niemcy, chociaż 
jak zapewniano Jana już tam miał ich zastać. Pogniewało 
I nieco; ale pokorą i uprzejmością ułagodził go Lota- 
r}'»iczyk. Po odbytąj radzie wojennej w Kromierj'żu i w Sto- 
i^ei^au, na którćj wojsko chrześciańskie przyjęło dowództwo 



■) Zaluaki: Ei>isl. I. T. 
'i C^er: U. 252, 77, 
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króla polskiego, Jak niegdyś Wielkiego Godfreda w I 
Ś«igtćj," pierwsi także Polacy przeszli rzekę (7. Września). 
Miał tu Jan chwilę kłopotu, iazia, jego, jazda szlachecka, 
wydawała slg przy niemieckiej, ^jak Krezusy;" wszystlde 
barwy były „arcy pigkne," konie bogato ubrane; nic Bpa- 
nialszego nie było w tym wieku ; ale za to strasznie ob- 
szarpaną była piechota, piechota wiejska, którćj odziać nie 
było czasu. Dla uniknienia wstydu, przeprawił ją tżż Jan 
nocanii przez niemieckie miasta; tu okazanie jćj było ni&- 
uniknionem. Nadrobił Jan dowcipem. Panowie I — i-zekł dq 
wodzów uiemieckicli — nie dziwujcie sig temu żotniei'zowij 
obyczajem jego jeat dopiero na polu bitwy, w odzież po- 
konanego nieprzyjaciela ubierać sig. Goi-zćj było z brakien 
żywności, którćj Polakom nie dostarczano ; sam Jan żyć ma- 
sial suchym chlebem; konie żywiono liściem.') Nie zraził* 
go i to. W obec powszechnego niebezpieczeństwa, po przeji 
ściu rzeki (9. Wrz.), przyjął dla siebie najgorsze przepraw, 
i bezdroża; piechota wdrapywać sig musiała na góry i ta 
rować jeździe drogi , które takie były, że tylko działa poJ 
skie pod Kąckim praybyly na pole spodziewanćj bitW3 
Jan odbywał noclegi w polu bez namiotu. Nie targowali sj 
przecież Polacy, jak niegdyś cesarscy z Eouiecpolskim i JS 
nem Kazimiei^zein, Jan musiał jeszcze strzedz osobiście ni* 
mieckiego wojska; musiał osobiście dodawać Niemcom ocf 
wagi, bo widok jednego turbana, jeden okrzyk AUahl w^ 
starcz[Uy do rozproszenia ich obozu.*) Dwaj Polacy, Grz* 
górz Franciszek Kulczycki z Sambora,^) ze sługą swoi:^ 
Janem Michałowiczem, przebiei^ając sig po turecku i prz* 
dzierając sig kilkakrotnie z nieustraszoną odwagą, prz* 
obóz Osmanów, pocieszyli zał(^g wiedeńską wiadomoścś 



') Dalórac I 134. — Dzienmi h-ókiricza Jakuba ~ Lisly S«r 
bieskiego. 

•) Dfdćrac i. 139, 

*) Nagrodaony przywilejem na założenie w Wiedniu A«nc 
na sposób uBiualiski; jedna tu z pieiwaeycli kaw w Burupie. 
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oHizltim ratunku. „Bez zwłokil bez zwłoki ! " — te słowa 

I ol»jmowala ostatnia oJpowiwlż dowódzcy. Rzeczywiście, 

I była to już ustatuia dla miasta chwila. Niespaloue aź ua 

rozkaz ,Taua przedmieścia, pozwoliły Osmanom głęlKiko ro- 

I toty oblężenia posunąć. Dokonali z wielka biegłością pod- 

Jiopiiw, które docliodziiy już pod sam zamek ; szczupła za- j 

k, miasta zmniejszyła się do polowy : dłużej nad pięć dni 

JSsig już nie mogla. Slahrfinberg, jej dowódiica wypu- 

c daremnie co chwila rakiety z najwyższej wieży, na 

i ostatecznego niebezpieczeństwa, nie spodziewał się już 

wlenia. Mieszkańcy, przed wystawionym N. Sakramen- 

ipo wszyskich kościołach, gotowali się na śmierć nie- 

■ ogniu na Kalembei^u zwiastowały im przyby- 

Isieczy (II. Wi-ześ.). Jak niegdyś (1571) pod Lepanto 

Bbyl na ocalenie ehrześciaństwa , „człowiek zesłany od 

,'któreniu imię było Jan." Z nim cale cesarstwo prócz 

i ') — trz3'dziestu książąt - — stanęło w obce nieprzy- 

I. Dopiero odżył Wiedeń ; podwoiły się upadłe już siiy 

JL. Ale w obozie Jana było wojska chrześciań- 

łylko siedemdziesiąt i kilka tysięcy. Na sam widok 

i osmańskit^o zadrżeli najmgżniejsi z Niemców. Sam 

. wezyra wydawał się Jak Warszawa lub Lwów 

Inracli;" namiot paszy Egiptu był jakoby zbiorem spa- 

Sycli pałaców. „Wedle wszelkiego podobieństwa i ludz- 

■icłi rachub, siły clirześciańskie pokonane być były powin- 

•^y." ') Musiał Jan ożywiać otuchę w upadłych Niemcach, 

nFatrzcie — rzekł — jak rozłożone to wojsko 1 ani okopało 

I *'Ci ani ściśnięte w kupg; stoi jakobyśmy byli o eto mil od 

l*'^sgo; dowodzi uiem nieuk; pobijemy go. Alboż, w obec 

^^ejgtnego wodza dokazalibyśmy przeprawić się tak łatwo 

" z taki rzekę jaki Dunaj?" — Nastąpiła rada wojenna 

u południa. Jan własną ręką rozpisał potraebne rozpo- 

Uzenia. Środek linii bojowćj powierzył Kai'olowi z pie- 
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chotami, lewe sln^zydlo przy mui'ach kamedulskich elekto- 
rom saskiemu i bawarskiemu z ochotnikami Lubomirski^, 
prawe Jabłonowskiemu, który zajął między swoimi prawe 
także slirzydlo; na lewem etauął Sieniawski, w środku Kt 
cki, Niemcom przyilziclil Jan kilka chorągwi swoich hus^ 
sarskicli, Polakom cztery rcgimcnta niemieckiej piechotj; 
pi-zeduieJRzą część liussarzy oddzielił do pierwszej lii^ 
aby torowali drogg całemu wojsku. O sobie, jak mUl 
zwyczaj, zapowiedział, że znajdzie się, gdzie nnjpiliutsjsiA 
potrzeba wodza i największe okaże się niebezpieczeństWft. 
Wódz niemiecki przystawił mu oficerów swoich do r(H^ 
wożenia rozkazów. Część nocy strawił Jan na podzieleme 
uczuć, wrażeń i nadziei z królową, — „z drogą swyją Ma- 
rysieiiką," którćj czulemi słowy oznajmił , że, „zaledwo do- 
kończy listu, już będzie na koniu," Na dwie godziny przed 
wschodem słońca (była to Niedziela) ukląkł w kaplicy n& 
górze Leopoldowćj i sam służył do mszy w obec innych wft- 
dzów. Za przykładem jego, wszyscy przyjęli błogosławień- 
stwo od bogobojnego kapucyna Marka Aviano, którego C^j 
ciec Św. z t^m umyślnie przysłał. Szesnastoletni krółewiK 
Jakub ukląW; ojciec na pamiątkę dnia tego wyniósł ge 
na rycerza. Poczem w krótkich słowach przyiwmnial Jau 
swoim zwycięztwo chocimskie; wystawił czćm walka, dił 
którćj występowali być miała nietylko dla Wieilnia, we- 
tylko dla Polslti, ale i dla chrześciaństwa ; dopiero ubrany 
w niebieski kontusz, w strój pełny, z królewską kitą u czapki, 
siadł na koma (bułanego) i dał znak do bitwy. Zwiastow^O 
ją pigć strzałów działowych. Walka poczgla sig od lewego- 
skrzydła , które bliżćj stylcało się z obozem, nieprzyjadd-. ■ 
sidm. Sądził wielki wódz, że przeciw tak potężoój sile, aHiii 
polu przerywanem wywozami, przepaściami, wypadnie po*, 
stępować wolno „a la secura, sposobem Splnoh." Ale oiSf-i 
wionę przez niego, stawiły się Niemce dzielnićj nad jegś 
spodziewanie. Zaledwo kilka godzin potrwała walka , pocs^t 
się chwiać nieprzyjaciel. Dostrzegł to gemusz zwycięztwŁ 
Była dopiero druga z południa. — Z Dogiem naprzódl — 
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Jftn na swoich hussarzy i wskazał im mniejszy na- 
rt w. wezyra, który tenże bliżej pola potyczki rozpiąć 
kazał, Osmanie obracają przeciwko nim „wszystkie 
wszystkie siły." Niech żyje król ! wykrzykn^a wiara, aż 
odgłos odbił się w obozie nieprzyjacielskim. Uderzono ławą. 
Jui, jak, obiecał, stanął na czele wraz z księciem Jakubem 
ly clioi^ągwi ki^ólemcza Aleksandra, Przebyto w pędzie 
przepaści, prawie nieprzystępne nawet dla pie- 
') Na widok proporców Imssarskich i gdy usłyszeli 
ly im okrzyk: Boże błogosław Polsce! uwierzyli naresz- 
Osmanie, czego dotąd nie przypuszczali, 2e z samymże 
do czynienia mają. „Zlodowaciało im serce." ') Król 
na czele! rzekł han do wezyra: darmo opierać się! 
paszowie Alepu, Rmnelii i czterech innych. We dwie 
lny Osmanie ustąpili na praedmieścia, gdzie walka go- 
igjeazczc trwała z ochotnikami Lubomirskiego. O siódmśj 
oswobodzony był Wiedeń ; królewski buńczuk ster- 
w namiocie w. wezyra, który uciekł w jednój sukni i o je- 
%m koniu. U przodu będącemu dostały się Janowi wszystkie 
^aki wezyrskie. Sto dwadzieścia i pięć tysięcy namiotów, 
*000 wozów, wszystkie działa, 5,000,000 funtów prochu było 
ff rgce chrześciańskićj ; resztę w ucieczce zapalił nieprzyja- 
ciel. Samych niewiast padło 30,000 pod własnym jego 
nożem. HuBsai'ze, w których ręku nie było jednćj dzidy nie- 
potrzaskanćj, stracili tylko 100 towarzyszów, a w każdćj cho- 
•Igwi po dwudziestu 1 kilku pachołków. Któż uwierzy? Cała 
^ata chrześciańskił^ wojska nie wynosiła nad 800 rycer- 
stwa. Jan, lubo przez 14 godzin nie zesiadl z konia, strawił 
■'ezsennie noc całą, zatrzymawszy pod karą śmierci wojsko 
pod bronią, bo nieprzyjaciel, którego zręczność w odwrocie 
^naną, mu była, łatwo przy potędze sił swoich mógł się upo- 
fz^kować i wrócić, a w okopach miasta bronili si§ jeszcze 
janczarowie, nie chcąc złożyć broni tylko w ręce Jana, 

_ I) Dalerac: I. U8. 
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Nazajutrz odprawił król polski wjazd do WieSiiia.-" — 
Wyswobodzeni od śmierci i niewoli mieszkańcy witali WT" 
bawcę oznakami niewyrażoiićj wdzigczuości i radości, csM^*^ 

wali ręce, nogi i suknie, konia prawie na barkach nii 

wołając z uniesieniem: „Ah mtscr braver Jćdniff!" Bogdajl^^ 
Niebo takiego dało nam pana! Jan zaintonował sam ^^' 
Deum w kościele św, Augustyna. „Bóg na wieki błogosla^^ 
wiony dał zwycigztwo i chwałę narodowi, o jakićj wieki n^ '* 
słyszały" 1 — ■ Bogu przcclewszystkicm złożył Jan dzięki. Fc^:^^^ 
dobno na wieży kościoła katedralnego tkwił jeszcze znaT 
sromoty (półksiężyc), którego zawieszenie otrzymali mi 
(1529) w, Sulejman, pod t3'm warunkiem na ochronę ko ^^^ 'j 
ścioła od dział osmańskich przyzwoliwszy: Jan, mówią, '-^^ /! 
zrzucić go kazał ; w każdym razie zrzucił na zawsze trwł^i'^S'' 
podobnśj sromoty. — „Z namiotu w. wezyra," w któryi*:^*^' 
znalazł szczęśliwie zapomnianego posła swojego, Samuels -*^ 
Proskiego, posłał Jan strzemię złote tegoż wezyra malżono-^^^ 
swojćj, „aby mu nie wyrzucała, zwyczajem kobiet tatarsldclt:^''* 
że nie było go u przodu, kiedy dla nićj łupów nie miał.* — 
Najwspanialszą choi-ągiew nieprzyjacielską posłał Ojcu śws^*^' 
do Rzymu, drugą do Lorctu, mniejsze kościołowi wai-sza^^^* 
wskiemu Św. Jana i innym. Do Ojca Św. ki^ótko list za^^** 
kończył: Vełu,vidi, Deusmcił! Książętom niemieckim, spółlff'"'' 
towarzyszom wyprawy, rozdał co najkosztowniejszego zna^^* 
lazł w namiocie: sajdaki, rubinami i szafirami sadzone, zlotc*" *" 
szable, bogate zasłony, śliczne farfurze. Cesarzowi powiii^^=-^ 
X., podkanclerzy, jeden ze znaków wezyrskich. LudwŁ""^' 
kowi XVL, jako „królowi chrześciańskiemu", doniósł Ja'-^^"' 
o zwycięztwie, które, zbawiając chrześciaństwo, „nic moglr^B" 
być niemiło pierworodnemu synowi kościoła." 

Insze były postępki Niemców. — Książętom Rzesz-^^' 
wystarczało cofnienie się nieprzyjaciela. Ledwie to nastą^^' 
piło, żaden już Jana o rozkazy „nie pytał", a cesarz i jeg^S" | 
ministrowie zdradzili zaraz wyraźną już zazdrość. Nie 
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i^^^^rayjęcie, jakiego Jan dozna] od 'Wiedeńczy- 
ków; nie podobało się, że lud okoliczny, słowiański, „do- 
bry, poczciwy, jak nasz", nie mniejsze dawał Polakom do- 
wody przychylności. — Niewdzięczni Niemcy odmawiają 
w mieście grobów najznakomitszjin z rycerstwa polskiego; 
które wyjednać udało sig, wypadało okupić drogo. Ranni 
Polacy czekać musieli opatrzenia na śmieciach. Rząd ce- 
sai-ski nie miał dla nich statku, którymby do Prezburga 
spuszczeni być mogli. Po odmówieniu gospód, żywności i fura- 
żów, strzelano jeszcze z miasta do żołnierzy pożywienia, szu- 
kających. Jan, w którego ręku były wszystkie prawie zabrane 
działa, domagał sig, aby mu przyznane zosta,ty te, które no- 
^ły cyfrg Zygmuntów; odpowiedziano ran, ?,e mu nikt nie 
KazdrośCi „hipów" ; musiał przypominać, że nie był łupieżcą, 
tylko wybawcą: „7Wn spoUalor sum, sed liberalor."' Nie 
szczędzono obelg jego otoczeniu. ') Lotaryńczyk tylko — sam 
liohater — umiał uczcić bohaterstwo. Gdy Leopold radził 
sig go, jak miał przyjąć Jana: „Z otwarterai rgkoma- — jako 
Wybawiciela" — odrzekł szlachetnie. Aby uniknąć ceremo- 
niału, w polu pod Schwechat, wedle umowy kanclerzy, zje- 
(^Łali Big konno dwaj monarchowie; każdy od swojćj strony 
(15. Wrześ.}; przywitali sig „dosyć ludzko" łacińskim języ- 
kiem. A gdy cesarz „nie pociągnął nawet rgki do kapelu- 
sza" na podziękowanie za ukłony królewiczowi, senatorom 
i hetpanom, „strgtwialy Jan", aby „nie ucieszyć świata," 
oświadczył jeszcze, „jak mu było miło oddać usługę sąsiedzką 
cesarzowi", lecz zaraz spi^ konia, odjechał, a hetmanom 
zostawił okalanie wojska. Nie insze było postępowanie le- 
gata papiezkiego, dopiero tak uniżonego i pokornego. 

Obudziła się najwyższa niechęć w obozie polskim. Wo- 
jowie i żołnierze wołali o powrót do kraju. Jan osądził, 
^ byłoby to dziecinną zemstą. Siły osmańskie, spłoszone 
'^ćj, aniżeli zniesione, nierównie większe jeszcze od sił 
•^eściańskich, bezpiecznie przeprawiwszy się przez mosty 
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pod Jaworzynem, do kraju, którj- od lat stu czterdziestu bjł' ^ 
w ich rgku — prawie zatóm na swoje ziemig ^ mogły sig 
obrócić na Polskę. Roztropność radziła nie omijać sposobno- 
ści zupełnego poskromienia najniebezpieczniejszego w owych 
czasach nieprzyjaciela, Wicroy kościołowi Jan, gdy już roz- 
kazów jego nie słuchano, naprawiają;C o ile sam mógł oczy- 
wiste ze zwłoki ezko4ly, wysiawszy naprzód lekką jazdę 
swoję, obrócił się sam za nią. Dwie i trzy mile wyprze- 
dzając wojska cesarskie, przeprawił sig przez Dunaj pod 
Prezburgiem i zdążał przez Komorng pod Ostrychom. O mało 

Pod putanem życia uie postradał pod Parkanem (7. Paidz.). Idący przo- 
dem Jabłonowski dwa razy odparł był przeważnego nie- 
przyjaciela; ale gdy nagle ukazały sig siły tak pot§żne, że 
go zewsząd otoczyły, musiał cofnąć sig, a spłoszona jazda 
tak pomigszała postępujące w odwodzie szyki królewskie, 
że, nie mogąc powści^gt^ć popłochu, sam Jan w ten wir 
porwany został. Uratowało go nadejście Niemców, którzy 
wreszcie wyruszyli za nim. KIgska królewska sprawiła tab% 
radość ostatnim, że jćj ukryć nie mogli. ^) Jan, lubo mie^ 
rgce, boki, zbite kai-waszami, zbrojami uciekających, chciał 
bez zwłoki uderzyć do pomsty; ale wymówił sig ort pomocy 
kgiążg lotaryński. Migdzy Polakami podniosły sig znowu 
glosy za odwrotem do kraju. Jakto? — zawołał Jan — 
po klgsce, po hańbie? — Przeprośmy Boga za grzechy, 
a wszystko jutro naprawimy. Natychmiast, „żałując nąj- 
bardzićj sławy narodu", postanowiwszy nie przeżyć hańby *), 

1 oatiyehomsm, wysłid uaprzód pułki picchoty królowy i królewicza. Jak 
zapowiedział, we dwa dni porażka srogo pomszczoną została. 
Zdobyty zamek parkański. Osmanie stracili 24,000 ludzi 
i pigciu paszów. W. wezyr opuścił Budg i rozpoczął od- 
wrót do Białogrodu, gdzie s.uttan oczekiwał na skutki wy- 
prawy; ostatni ujechał (12. Piiidzieruika) rto Adi-yanopolu. 
"Wkrótce i Ostrychom (Gran) po czterech dniach ohigżenia 
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iwiadczyl, że sig podda, ale samemu królowi polskiemu 
, Paidz.). Odzyskaną została dla, Chrystusa sławna ka- 
Jra, zbudowana w mieście, gdzie Św. Szczepan nai'odził 
i ochrzcił. Jan odprawić w nićj kazał mszę św. i wrócił 
I modłom chi-ześciańskim. Stracili Osmanie podboje Su- 
lana w. z tój strony Dunaju. W Białogrodzie śmiertelny 
l-sznurek skarał Mustafę za klgski Lslamizmu; Selim-Giraj, 
wypędzony r. 1678, wrócił do Krjmu w miejsce Miurada, 
Nie przywróciło to potggi Mohanimedowi IV. ; drogo przy- 
płacał zapomnienie polityki przodków, wspieranie buntów 
Dorosza a wydarcie Polakom Kamieńca. Dzigki orężowi 
polskiemu, drugi nieprzyjaciel chrześciaństwa zaniechać mu- 
siał na zawsze zamachów na zagładę onegoż. 

Jednogłośnie świat cały zabrzmiał sławą zwycigztwa 
„o jakióm nie słyszały przeszłe wieki" — sław% „nowego 
Macłiabeusza." Tylko na dworach wiedeńskim, rzymsldm 
i paryzkim przemagała zawiść. Dwory wiedeński i paryzld 
przypisywt^ wszystko papieżowi. Na wybitym w Wie- 
dniu medalu, uwieczniającym pamigć wiełki^o wypadlni, 
wmieszano imig Jana do mnóstwa innycłi, między łrtóremi 
znalazło sig nawet nazwisko komisarza żywności; w Rzymie, 
Ojciec Św. , dopełniając przyjętego ślutu, postanowił wznieść 
kościół N, Pannie (delia fittoria), ale przy uroczystości 
przodkowala chorągiew, na którśj sławiono tylko papieża 
. cesarza. ') Mniemanie powszechne nie dało się wszelako 
złudzić. W całjTu świecie chrześciańskim, po wszysttdch 
kazalnicach, uwielbiano imię Jana ; nie było pisarza, poety, 
któryby go nie uczcił. „Ocaliłeś wszystkie państwa i na- 
rody, dałeś życie i wolność przyjaciołom i nieprzyjaciołom : 
tobie się należy panowanie nad światem"! — pis^a z sa- 
' megoż Rzymu Krystyna, królowa szwedzka. „Tyś pierwszy — 
dodawała — któryś we mnie zazdrość obudził : zazdroszczę 
ci, że jesteś oswobodzicielem chrześciaiistwa" ! — ■ Jakichże 
pożytków nie powinna była spodziewać sig Polskal Był 
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czas poprzeć Tekielego i narodowość węgierską, ubf 
sig tym sposobem przeciwko zawiści Austryaka jako jui 
ubezpieczony był kraj przeciwko Osmanom. Poruszał zawsze 
Jana los Węgrów, „okrutnie utrapionych," ') Spomnieliśmy 
(1671) jak oni nawzajem gotowi byli oddać mu koronę; 
widzieliśmy, Jan wyprawiał do nich powiernika swojego. 
Giża wrócił pod Wiedeń z pOKlem Tekielego, który oświad- 
czył zupełną jego powolność dla Jana. Ten ochraniał tóż 
ziemie węgierskie; uwalniai jeńców węgierskich. Tekieli 
ze swćj strony nie korzysti^ ze zręcznych sposobności do 
szkodzenia wojskom chrześciańskim : ani pochodowi Jam 
nad Dunaj, ani przeszkodził przeprawie wojsk chrzęści!^ 
skicli przez fę rzekę, a pod Wiedeń rozmyślnie przybył za 
późno ; *) wyprawie na Ostrj'chom tj'lko przyglądał kc. 
Inny z posłów jego sprawiał się niedawno (3. Września) 
przed królową, w Krakowie i oświadczał się z koroną dla 
królewicza Jakuba. Tekieli widział w Janie obrong i prze- 
ciw Austryakpm i przeciw Osmanom. Mówili W^zy: 
jeśli chce chrześciaństwo, abyśmy odstąpili opieki osmailt- 
skićj, niechże dostaniemy polską. Ale w tźm właśnie była 
zręczność Austryi, że w sprawie węgierskićj występow^a 
zawsze jako opiekunka chrześcianatwa przeciw islaraizmowi, 
kościoła rzymskiego przeciwko protestantyzmowi. Zwydc- 
ztwo zaś Jana, które podnieść było powinno jego prawa 
jako pośrednika , usuwając niebezpieczeństwo ze strony 
Osmanów, „rozwiało owszem te prawa," W tćm położeoin 
rzeczy wypadało tćm bardzićj wzmocnić siły do przypilno- 
wania warunków przymierza. Niestety I Inaczćj rozumiały 
„Rady warszawskie", polityki „kominkowe." ^) Skutkiem 
pospoUt}Tn ducha fakcyj rosła już w kraju jak na dro^ 
dżach fakcya francuzka. NajświetniĘJszy tryumf, zbawienia ' 
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'ehrzećdaABtwa, ochrzczono nazwą „zwycięzkićj klęski." Na- 
rzekano na daremne straty, jakoby dla prywaty Jana — 
dla oienienia królewicza z aroyksiężniczką — ponoszone. 
O niechęci w obozie spomnieliśmy. Jabłonowski przypo- 
mniał królowi hetmańskie prawo swoje,') a wojsko lite- 
wskie, które dopiero, i to w liczbie 6000 tylko, wiódł Sa- 
pieha Kazimierz (syn Pawia) nie przydawszy „ani Bogu 
chwały, ani ojczyźnie przysługi, ani sobie sławy" ^ sprawo- 
wało sig owszem, jakoby przyszło rabować, nie walczyć.') 
Piechota kozacka nie dopisała. Na Tekielego nie mógi 
także Jan z zupełnem bezpieczeństwem rachować. Znaj- 
dował sie on względem swoich w podobnem zupełnie do króla 
polskiego położeniu ; uie zawsze więc słuchał rad jego ; czę- 
sto zwlóczył, wahał się, a stronnicy jego, nie widząc ja- 
wnych skutków dobrćj woli Jana, zawiedzeni w nadziejach 
swoich, gorzćj często, niżeli Osmanie, mordowali Polaków 
na leżach, strzelali do iiich z po za krzaków. *) Cóż przeto 
t Jan, znikąd nie poparty? Gotów w ostatku „odprzy- 
dowództwa i wszystkiego świata" spraw," 
lestać musiał na wysłaniu do stolicy św, księdza Denho&r 
,niem" o względy dla Węgrów, z przypomnieniem, 
jakie w imieniu Ojca św. i cesarza dawał obietnice Tekie- 
lemu i jakie od niego odbierało chrześciaństwo zakłady 
wdzięczności. Tekieh, z natchnienia Jana, odezwał sig ró- 
wnież do stolicy św. z przełożeniem, że nic i nigdy nie 
przedsięwziął przeciw chrześciaństwu, że podniósł oręż je- 
dynie w obronie życia własnego i swobód narodowych, za- 
przysiężonych tylokrotnie przez cesarzy a zawsze gwałconych 
i tyla już krwi braterskiej, na rusztowaniach przelanej, oku- 
pionych. ") Skończyło się na tćm, że Jan, opuszczony ze- 
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wsząd, oddał Ostrychom księciu lotaryńskiemu i z rozpa- 
cza w sercu nawrócił do kraju (1. Listop.), jak pra^iął 
naród, jak właśnie życzył sobie cesarz, obawiający się, aby 
mu nie pi-zypomniano o ofierze korony węgierskiej, aby ta- 
kowćj Jan nie przyjął dla siebie lub syna z rą,k samycbJe 
W^ów. 1) Poddanie się Szecina po trzygodzinnym opia 
przypomniało jeszcze rocznicę bitwy chocimskićj. Po czto 
drogą, około Koszyc, Preszowa, gdzie {4. Grud.) dopiero uj- 
rzał Litwinów, przeprawiwszy się śród zimy przez góry kar- 
packie, przybył Jan do Krakowa (23. Grudn.); w Starym- 
Sączu (15. Grud.) spotkała go krtilowa. Wzięci w niewolę 
paszowie Sylistryi i Karamanii odesłani zostali do Lwowa. 

Zawiodły Jana wielkie nadzieje. Wszakże prócz nie- 
zmiernego dobrodziejstwa, że, jak dla świata, tak i dla Pol- 
inebaipieHań- gjjj^ ustalo uicbezpieczeństwo ze strony osmańskićj, że, 
ominiiw nstąjt. Z oslabieuieHi swojćm sta^ się mieli owszćm Osmanie najwl^ 
niejszymi jćj sprzymierzeńcami, odniosła ona jeszcze tę bezpo- 
średnią korzyść, ie zmazane zostały przykre warunki trak- 
tatów z cesarzem z roku 1657 i że, dzięki wiedeński^ 
wyprawie, wystarczyła Potockiemu garstka żołnierza do wy- 
swobodzenia Podola, sam nieledwle wyjąwszy Kamieniec. 
Nie dokazalo tyle zwycięztwo chocimskie! Wyzwoleni Ko- 
zacy, napadłszy tatarekie ziemie, dotarli aż do Białogrodn 
(5. Grudn.), zasłali trupem okolicę i mnóstwo także braci 
oswobodzili. Dukas pojmany; Ejalet wolosko-ruski rozstro- 
jony ; na bospodarstwo mołdawskie wrócił Petryczajko. Po- 
tocki dostąpił za to buławy mniejszej po Mikołaju Siraiia- 
wskira, zmarłym na wiedeńskiej wyprawie; Kunicki, szlachcic 
lubelski, któiy zastąpił Hobola, nagrodzony zosti^ atamaA- 
stwem. Nie Jana wina, że pożytki nie były obfitsze i zmni^- 
Bzyły się jeszcze, gdy za powrotem Tatarów z Węgier 
losi. (30. Grudnia) cofnąć sig musiai Kunicki do Jass (4, StyczJ, 
a nie poparty od swoich, zdradzony od Wołochów, i ztanir 

') Ziliiiski II 778. — Lis!!/ Snbieskie/jo. 



tąd ustąpić musiał, jali Petryczajko z Soczawj; hospodar- 
stwo zajął Dymitry Kantalnizen (Marz.)- W Itraju wsze- 
lako słyszano tylko spomnione już wrzaski na Jana, jakoby 
pryvfaty oswobodził Wiedeń a poświęcił Kamieniecl — 
iczasem (5. Marca) w Linc wiąże sig przymierze rfwi,-(c — 
lOwy związek między cesarzem i Wenecyą, przeciwko 
Osmanom, których siły nie były jeszcze wyczerpane, a wzma- 
cniała je teraz rozpacz Węgrów. Ku przyciąguieniu Jana 
zjeżdżają sig do Jaworowa; lir. Monleotcuiłi poseł luszpań- 
i i hr. Waldslein od cesarza, Angolo Morońni od rzpltój 
meckiej, Pallaricmi od Ojca św. Przywiedziono tam2e 
ymanego Dukasa. Przybyło wielu panów obcych: jedni, 
ly poznać boliatera, drudzy, aby uczyć się sztuki wojowa- 
pod wielkim wodzem; między ostatnimi był mai^^abia 
Souvre, drugi syn pierwszego ministra francuzki^o 
utors). Pochlebiając znowu Janowi, legat Ojca Św. przy- 
iózł mu i włożył na głowę poświęcony szyszak z czarnego 
;aamitu, drogiemi kamieniami sadzony, pi-zypasal mu po- 
lecony również miecz niezmiemćj długości, w złoto i ka- 
tenie oprawny; królowćj oddal szczerozłotą rózg, wartości 
>00 czerw, złotych. Król, zasiadtszy na tronie, wyniósł 
isła weneckiego do rycerstwa. ') — Nie były upadły jeszcze 
farunki ostatnich traktatów; żadna strona nie miała za- 
rżeć pokoju bez drugićj. Wiedziony nieugaszouym zapa- 
łem do wojny świętśj, oraz nadzieją wyswobodzenia Ka- 
mieńca, Jan zapomina ui'az swoich i przyjmuje (27, Marca) 
warunki odnowion^o przymierza, zaczepnego aż do ukoń- 
czejiia wojny, odpornego na zawsze; powtórzono, że żadna 
strona nie zawrze pokoju bez drugiej.') 

Mieli tym razem sprzymierzeńcy wojować, Icażdy ze 
'ojćj strony. Dogadzało się życzeniom narodu. — Za roz- 
;em Jana zai^az w. hetman kor. wytknął obóz pod Bu- 
iem (Maj), a nim doczekał się, aż rycerstwo raczy zgro- 

') Rubinkowslti; Jaiihui. H!5. — Zalnaki. 
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madiiić s\ę, z t^ co miał pod rgką oilparl Bzczgś 
tarów (10. Lip.). Po ogólnym popisie (14. Sier.) pod Wid 
wczykiem, postąpiło rycerstwo obu narodów do Buta 
gdzie sam król preybyt (21. Sierp.) Siły swoje podawał] 
Ojcu ŚW. na 12,000 Litwinów, 15,000 Polaków, 10,0 
znój zbieraniny. Zdobyto Jazlowiec; wojsko posunęło sic.J 
'- sam Kamieniec, do Żwańca (3. Wrz.). Tu połączyło a 
wai'zystwo zaporozkie pod nowym atamanem, Mohylą ; 
nicbiego zabili Kozacy przy podziale łupów. Elektor blJ 
debui^shi przystał 2000 ludzi. Jan przedsięwziął odciąć o*' 
Kamieńca wszystkie dowozy, pewien, że tym sposobem 
w sześć miesięcy mieć będzie twierdzę bez wysti-zaiu, — Za- 
stąpiło mu od Dniestru czterdzieści tysigcy Tatarów. Jan 
chciał zbudować most na rzece, aby przy sposobności we- 
sprzeć Petryczajkę, a nawet dotrzeć do Dunaju i w potrze- 
bie pomódz tamże Nicnncom. Ale ciężkie ulewy niszczyły 
w nocy, co w dzień stanęło. Trwały więc tylko codzienne 
z Tatarami utarczki. Wpadł wreszcie han w nastawione 
sidła. Hetmani odmawiają królowi wojska, utrzymując, że 
znużone, że godzina była późna; domagają się, aby pierw 
złożył Radę wojenną. „Chciało się ichmościom raczćj Ka^— 
mieńca dobywać", który medostępnym czyniły roztoki, 
tarzy umknęli i obrócili się na złupienie Rusi i Woły 
Jan, zostawiwszy piechotę na miejscu, poszedł z jazdą wd 
goń za łupieżcami; musieli ustąpić za Dniestr; zajęto ( 
cim. Nadeszła pora zimowa. Jan rozłożyć chciał wd 
na zimowe leże w stanowisku, które zajmowało. Na i 
ganię Rady wojennśj cofnąć się musiał do Jazlowca (2. : 
Na tem, z ciężką jego boleścią, skończyła się wyprawa 2 
uiecka,^) posłużywszy tylko do oderwania ; 
sil osmańskich od Budy. Ale i Niemcom nie powiodło sig: 
stracili 25,000 ludzi; od oblężenia Budy odstąpić m usi eli 
(Wrześ.). Niewdzięczność odniosła zasłużoną karg. 
W nadziei dokonania nastgpnego roku, co i 
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« powiodło się, zwołał Jan sejm (16. Lut.). A nie mogąc 
l^itytecznie oddalać sig od zagrożonych granic, jak to uni- ^' 

Mly wytłómaczyly, naznaczył go do Warszawy, chociaż 
wWj przypadała na Grodno. Nie ścierpieli tego Litwini 
|'8ajnowolnie zebmli się w Grodnie, tale, iż dwa na raz od- 
wały sig sejmy. Po całomiesigcznych namowach dali sig 
Wreszcie ułagodzić pod warunkiem, że sejm warszawski 
Pf^zjJDiie nazwę grodzieński^o, a marszałkiem pozostanie 
"brany przez nich refcrendai'z litewski, Jgdrz^j Giełgud. 
Podniosły sig inne swary. Zdradzony od Sapiehów, chciał 
Iról oprzeć powagg swojg w Litwie, na Ogińskich, knia- 
ziach na Kozielsku, i oddawszy jednemu (Janowi) bidawg 
polną litewską (po Sapieże, który postąpił na w. hetmań- 
st^wo) dal teraz drugiemu (Marcyanowi) wielkie kanclerstwo 
•^^goż narodu. Złączyli sig przeciwko niemu, zapomniawszy 
zobopólnćj zawiści, Sapiehowie z Pacami. Jeden z ostatnich 
^•Sądzij^ że jemu należało sig kanclerstwo litewskie, jakoby 
■dziedzictwo po zmarłym Krzysztofie, i ośmielił sig pogrozić 
•^''ólowi pojedynldem. Ani korona, ani osobista wielkość, 
JuUą się okrył przed światem, nie oszczgdziły Janowi takićj 
obelgi 1 „Biada narodowi — przypomniano wtenczas — 
•^tói-j. nie umie rozdzielić swawoli od wolności." Wigc jeszcze 
Piętnaście dni sejmu zmarnowanych, a nie mało czasu zeszło 
'*>a.tTiie i przy spółuhieganiu sig panów o mniejszą pieczęć 
**_oronną po Gnińskim, którą oti^zymal Radziejowski Michał, 
^'Ostrzeniee królewski. Uchwalono przecie (ostatnich dni 
"^*^da) poparcie wojny. Z Korony 35 podymnych, z Litwy 
.■^**KyzwoIono troje pogłównego. Naznaczono 20,000 rocznćj 
***a.cy Petryczajce. Że zaś nie byio dość koi-zyści z men- 
.5^*^^, zamknięto ją znowu. Rada senatorska, odbyta w Wi- 
"^^^^cwie (Maj), zaprosiła kancleraa Wielopolskiego do zago- 
t w Paryżu sprawy, która ostatni sejm zakłóciła. 






Wyprawa miaJa znowu na celu odzyskanie Kamieńca, wypm 
■^ słabości zdrowia król zostawił dowództwo hetmanom. ^™" 



j ^^dzili sami, że nie było nic innego do przedsięwzięcia, 
*<:: odciąć twierdzy dowozy. Zebrawszy ośmnaście tysięcy 
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wojska, przeszli więc Dniestr, ale nie pod Chooimem, 
im król zalecał, tylko pod Uściem (Sierpn.); wystawili się 
tćż na to, że za Śniatyniem, w lasaub Bukowiny, wsławio- 
nych klgską, Jana Alberta, obstąpili ich Tatarzy (Wrześ.). 
Dzielność Jabłonowskiego i Kąckiego, jenerała artyleryi 
(po Wolfie), ledwie oclironify wojsko od sromotnego podda- 
nia sig. Przez dni kilka musiało ono razem walczyć 
i wycinać las, aby do odwrotu usłać sobie drogę po nieprzeby- 
tych bagnach: „tym samym berdyszem waliło drzewa i nie- 
przyjaciela." Pozbawiony snu i żywności żołnierz upadał pod 
trudami; powalony niemocą, leżąc, broń nabijał i strzelał. 
Kilkanaście tysięcy Polaków wytrwało w tern położeniu, 
przeciw 40,000 Tatarów. Król zebrał czćmprędzej szlachtę 
ruską i pobiegł z odsieczą. Ocaleli waleczni; okryli się 
chwalą wodzowie. Odtąd, dla przeciwników Jana, jui nie 
on, lecz Jabłonowski i Kącki byli bohaterami narodu. Ka.- 
mieniec pozostał Osmanom; Petryczajko nie wrócił do Mul- 
ten. Wojsko rozpuszczone zostało {29. Paźdz,), Niemcy 
zdobyli Neyheusel (Sierp.), gdzie ich wspierał Lubomirski, 
jako feldcejg-mistrz cesarski. 

Rozpoczęły sig nowe zabiegi cesarskie o utrzymanie 
Jana w przymierzu świ^łM, które właśnie wzmacniało się 
lesa. Ligą augsburską (9, Lip,). Skończyć z Porta, aby pot^ 
a^bnrg^ obróclć Sig ua poskroffiieme dumy i pot^ Ludwika XIV., 
takie były widoki ostatniej, Jan nie mógł podzielać ostUr- 
tnich. Ale, niezmienny w swojćm postanowieniu w^swoIm- 
dzenia ojczyzny i chrześciaóstwa od Osmanów, obracho- 
wawszy potęgg Ligi, nie tracił nadziei, że dokaże przy nićj 
„obalić pod Mohammedem IV., co zbudował Mohammed II." 
Nie usunął sig wigc i od tych umów, chociaż, tśj samćj 
chwili, oszukiwał go znowu cesarz, oddając przyrzeczoną 
synowi jego arcyksigżniczkg Maks}'miIianowi bawarskiemu, 
za przystąpienie onegoż do tćjże Ligi: najlepszy to dowód, 
że nie prywatg (jak go spotwai^zano) miał na celu. Leopold 
tłumaczył sig, że córka jego przyzwyczaićby sig nie mc^ła 
do powietrza polskiego. Wedle planu, przyjętego za spól- 



Iłorozuniienieni, sUy wiiueckie pod Franciszkiem Mo- 
1 od południa, Niemcy pod Maksymilianem i Karo- 
R od strony węgierskiej, Polacy od Wołoch uderzyć mieli. 
stawało niebezpieczeństwo ze strony Tatarów. Jak 
^■wiązał się traktatem r. 1(j83, Jan postanowił zjednać 
teUwg do zatrudnienia cnych. Już sejra owego roku wy- 
łączył był K^rzysztofa Grzymułtowskiego, który doczekał 
g województwa poznańskiego, w poselstwie do Zofii, sio- 
! i opiekunki małoletnich carów, Iwana i Piotra Aleksie- 
iriczów, końcem zamienienia rozejmu amlruszowskiego 
I trwały pokój. Niedostatek skarbu opóźnił był wyjazd; 
n ze szkatuły własnej opatrzył Grzymułtowskiego. Ctiwila 
' So układów zdawała sig pomyślną, Moskwa była w ręku 
niewiasty i małoletnich carewiczów. Na nieszczęście, skut- 
kiem tak dlugićj zwłoki, doczekano sig, że i tatarski poseł 
i^jecliał do Moskwy. Dwa majij.c do wyboru przymierza, 
^dniojsza była do ułożenia warunków carewna, Jan wie- 
feial dobrze, jak niebezpiecznym był wzrost Moskwy i nie- 
■■az ostrzegał o tern naród. Ale z jcdnćj strony dowiodły 
JUŻ układy roku 1678, śród najponiyślniejszych okoliczności, 
^* poprawienie warunków andruszowskich było nicpodo- 
onńn: Moskwa miała ciijgle wojsko gotowe na granicach, 
% przy pierwszej sposol)ności obrócić je na Polskę i otrzy- 
Diae silą, czego od przyzwolenia wymagała; miała sobie 
"raz przyrzeczoną pomoc mebaczuycłi Osmanów ; ') z dru- 
Si^j Strony obiecywał sobie Jan, że stratę Kijowa nagrodzi 
"''zyskaniem Kamieńca i nabytkiem ziem wołoskich — ża 
tym sposobem granice rzplt^j doprowadzi znowu do morza 
''''arn^o: obiecywały mu to zmowy z Konstantym Kante- 
^'feni, nowym hospodarem, potomkiem zawziętego niegdyś 
^ Polaków Tatara. Już w t^j nadziei układał przymierze 
"^•ilowe z Holendrami, u których miał pełnomocnikiem 
^krelarza swojego, Franciszka de Mollo; niedawno (1682) 
^slazly port w Elblągu ujrzał znowu wchodzące doń okręty. 
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Ujęty prócz tego namowami cesarza i Ojca św. '> ■. 
- ważnił więc Grzymułtowsliiego do podpisania wjecz 
" pokoju wedle wymagać Zofii. Za pośredoietwem 
któremu wiele chodziło o ten pokój, nietylko utrzym 
Moskwa przy nabytkach z rozejmu andriiszowski^O,^ 
nadto okolica Kijowa po Irpieó, oraz Zaporoże do I 
Taśminu przechodziły już pod prawne jćj panowani 
now^ sumę 200,000 rubli i za przymierze zaczepne i 
pome przeciwko Tataioni i Osmanom. Zniszczone ' 
prawe pobrzeże Dniepni, od Stajek do Taśminu, mianoil 
okolice Rzyszczewa, Trecbtymirowa , Kaniowa, Hot 
Czerkas, Czehi^ynia, dozwoli! Grzymultowski pozost 
w opustoszeniu do późniejszych układów, a zatćm AiĘ 
wych przywłaszczeń, jak oto stawało się z Kijowem; i 
nice polskie poczynać się miały dopiero od Pawotoczy i I 
łocerkwi. Co gorsza, zastrz^ają^ wolność wiary mieszkańcom; ' 
co było rzeczą prostą, przyzwoita, niezbgdną, względem ziem 
odstąpionych, Grzymułtow.ski dopuścił podobnegoż zastrze- 
żenia względem ziem polskich, które nie byty przedmiotem 
układów, a do tego przystał, „gdyby władykom polskuu 
przyszło przyjąć błogosławieństwo albo poświęcenie od me- 
tropolity kijowskiego, aby to im na łasce królewskiej nie 
szkodziło." Traktat (3. Maja) otwiera! wyraźnie wrota 
wpływom carów do spraw krajowych. „Wielki patryota" 
sprawniejszym, a nadewszystko hardziejszym był Grzymul- 
towski w sporach z królem swoim podczas rokoszu Lubo- 
mirskiego 1 Zofia rozdała 600 przywilejów na wynagi'odzenie 
dworzan swoich do umowy wpływających. *) 

Jan zgromadził 23 do 24 tysięcy wojska; — pięlaiiq- 
sze było jak na wyprawę wiedeńską, Louvois minister fraa- 
euzki przysłał mu tym razem na naukę starszego syna 
swojego, margrabię de Courfenvaiix. Zastosowawszy się do 
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ołożonego ze. spi-zymierzeócami planu, zająl Jan stolicę 
Mołdawii, Jassy (16. Siei-pnia). Spalony uroczyście akt pod- 
daństwa przyznanego Osmanom od Petryly r. 1529; J) bo- 
jarowie Vi7kooali przy.sięgę wierności. Jan przebył Prut 
i od Falezy zdąiał do Dunaju, gdzie Niemcy dostawić mu 
mieli piętnaście tysięcy piechoty : tam mniemał, *) że stoczy 
walną bitwę i otworzy sobie drogę do samegoż Stambułu. 
Ale ju* Kantemir, któremu nie zdało się, aby bez poprze- 
dniego wyzwolenia Kaniieńca wyswobodzenie Wołoch po- 
wieśdi się mogło, ") pi-zeniewierzyl sig i połączył Swe wojsko 
z nieprzyjacielskiem. Niemcy nie stawili się nad Duna- 
jem. A Moskwa, pod pozorem, że pokój GrzymuHowskiego 
nie byl jeszcze zaprzysiężony, wziąwszy się uieżwawo, obłu- 
dnie przeciwko Tatarom, dopuściła, 2e wystąpili znacznemi 
siłami na pomoc Osmanom. Wywiódł ich trzydzieiJci, inni 
mówią pigćdziesiiit tysigcy Selim Giraj (1683 — 90); połą- 
czyło się z nimi 28,000 Osmanów, Wołochów 5000, *) Cała 
ta siła zastąpiła znowu Polakom na bezdrożach w kraju 
górzystym, nagim, spalonym od suszy; wyschły były stu- 
dnie, źródła, strumienie. Tatarzy zapalili okoliczne ti-awy; 
do walki w otwartem polu wystąpić nie chcieli. Jan, opasany 
ogniem, dymem, a pi-zy upałach sierpniowych, cofać się 
musi , mając w obozie swoim 45,000 wozów. *). Wycofał 
się szczęśliwie, bez straty, naprzód do Jass (15. Wrz.), po- 
tćm do Soczawy, wreszcie za Prut pod Śnlatyniem (12. Paźdz.), 
gdzie w dwóch potyczkach (3. i 7. Października) znaczny 
poczet Tatarów w pień wyciął. Lecz znowu żadnój korzy- 
ści z wj^prawy nie było: wszystka spadła na Wenccyę 
i cesarza. Ta opanowała Moreg i nagrodziła sobie stratę 
Kandyi; tamtemu zdobyto Budę (2. Wrześ.), „klucz osmań- 
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akiego państwa." Polska oti-zymała kapelusze kardyni 
(Wrz.) dla Radziejowskiego, wkrótce prymasa i dla k» 
Deniiofa, posła swojego w Rzymie. . . . jeszcze stało i 
prawie na przekor Janowi, który podał byl do pnt^ 
księdza Forbin-Janson, co mu dopomógł do korony. 

Czekali w Sti-yju na Jana (-24, Pażdz.) posłowie'! 
' skiewscy. Osłaniając wiarołomsŁwo swoje, a pozbaw 
chgtuie starszyzny kozackiej, car wygnał ua Syberya^ 
mojlowicza, skłaniającego się, jak poprzednicy j^o^ 
Polsce; skarał podobnież jednego z synów jego; Sm 
skar^ wielu ze starszych, jakoby winnycli złego ■ 
ostatniej na Tatarów wyprawy; tak wki'ótce umrze i fl 
syn atamański. Były glosy na Radzie panów, we Lwi^ 
złożonej z trzydziestu senatorów, za odrzuceniem i 
oskarżono posłów rzeczypospolitój o pi'zekroczenie adzi^ 
sobie mocy. Przybył poseł liana z gotowością do ] 
i do przymierza przeciwko Moskwie. Przemogła obawm^ 
Moskwa nie połączyła się z niewiernymi. Jcdnozgodnisil 
ważniony został Jan do przysięgi (19. Grud.). Spora 
świadkowie naoczni, że gorzko zapłakał') nad niedola 
rodu, któicmu tyle ofiar na nic się nie przydawfdo: 
widywał, że potomność surowo obwiniać go bgdzie. ' 
negocyator „podłego" pokoju, Grzymułtowski, (powia 
umarł ze zgi-yzoty. Jan, wiemy przymierzu świgterau, i 
prawił Zbąskiego, biskupa warmińskiego do Wiednia, We- 
necyi i Rzymu, końcem bliższego porozumienia się, a, jak 
chcieli panowie radni, bo na sejm czasu nie było, porobif 
kazał w zimie przygotowania do wymaganego koniecznie 
oblężenia i zdobycia Kamieńca. Hetmani zwołali i7cerstW0 
na Czerwiec. Zbierało się aż do Września: bo, wedle zwy- 
czaju, towarzysz, obierając sam sobie drogę, kręcił sig pa 
całym kraju, aby dlużśj żyć kosztem rolnika. Wiek, oty- 
łość, rany, przymusiły Jana, że w Jazłowcu opuścił obói 
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Sierpień), a na prośby samychże panów, wyręczy! sig naj- 
starszym z synów, wszakże przy obecności i wszechmocy 
hetmanów.') Kamieniec nie w tym był stanie, w jakim go 
zostawili Polacy. Za nich drewniany w połowie, przy naj- 
noniejszem niebezpieczeństwie, napełniała szlachta z dziećmi 
i żonami ; wszystko to pożerało zapasy, jgczalo, wrzeszczało, 
utradzalo obrong. Teraz miał tylko same kamienice i me- 
czety, a każdy co tam mieszkał byt żołnierzem: okopy 
silnie były przez Francuzów wzmocnione i opatrzone 400 
tlzialami. Królewicz przyprowadził ze sobą tylko dzi^ 30, 
nioidzterzy 20, a, już to wiemy, sztuka oblegania i zdoby- 
wania warowni — sztuka nawet wojowaiua zupełnie u Po- 
laków zaniedbaną była:-) odznaczało icli samo tylko mgz- 
two w boju ; wiedział dobrze Jan , dla czego obracał wyprawy 
swoje raczćj na Wołoszczyznę. Królewicz wziął sig dość 
sprawnie do dzieła. Przez sześć dni wyrzucono 7,000 kul 
<lzialowych, 6,000 bomb {1,200 kul i 1000 bomb na dzień). 
Nie było nic wigcśj do przedsigwzięcia (U. Wrześ.); bo sil- 
niejsze okazały się działa osmańskie, a, od Dniestm, przy- 
liUżylo sig znowu 40,000 Osmanów i Tatarów na odsiecz. 
Wróciło więc wojsko z wyprawy tśna skorzćj, że i tu przy- 
czyniała się do złego zazdrość hetmanów.") Ztąd nowa 
pastwa dla fakcyi. Na radzie Iwowskićj , na radach wojen- 
nych w Jazłowcu i Buczaczu zasiadł królewicz pod balda- 
chimem przy ojcu, tak bywało za dawnych królów; co 
zresztą stało się na usilne prośby melu panów.*) Wyty- 
I kając to, niemnićj jako dowództwo onegoż na wyprawie, mó- 
l wiono: że chciało sig królowi przyzwyczaić naród do usza- 
I uowania następcy w synu, i poświęcił sprawg narodową, 
F i Kamieniec widokom domowym. 

Zaszły zaburzenia w seraju. Mohammed IV. zrzucony 
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(18. Lutego); brat j(^o Sulejman III., któremu ochroni 
życie ofl srogiego prawa sułtanów czułość matki, jak Ro- 
kselana niewolnicy z polskiój Rusi , ') WTniesiony został do 
panowania- Korzysta z wypadków Leopold , i zostaje panem 
już prawie całycli Węgier. Jak niegdyś w Czeehacli, nie 
szczędzili tam krwi cesarze;*) kat z trzydziestu pomocni- 
kami nie złożył topora w Preszowie przez dziewięć mie- 
sięcy, nie zostawi! jednćj rodziny szlacheckićj bez ofiary; 
męczono nieszczęśliwych tortura, kołem, ćwIertowanieHi. 
Dzieje nazwały to „rzezią preszowską;" raeźnikiem był na- 
jemnik włoski, wspomniony przez nas Cm-affa, nagrodzony 
od Leopolda marszałkostwem. Leopold praebi-al po węgier- 
sku dziewięcioletniego syna swojego, arcyksięcia Józefa I. 
i ukoronował go w Prczbui^u (E). Grudnia). W obec kata 
przyzwolić musiała szlachta wggierska i na zniesienie owego 
zastrzeżenia bulh złotej , upoważniającego opór powszechny 
w przypadkach pogwałcenia swobód narodowych.*; Pod 
najsmutniejszą dla cesarza wróżbą poczęta wojna upewniła 
mu niespodziewaną już prawie koronę , po którą przodko- 
wie jego od półtrzecia wieku sięgali. Zatrwożony przewagą 
cesarską, a upadkiem potęgi osmańskićj Ludwik XIV,, od- 
nawia kabały w Polsce i występuje z obietnicą Slązka, z po- 
średnictwem do odzyskania KamicCica bez boju. Śród tych 
okoliczności przypadł sejm grodzieński (27, Stycznia). Po- 
,. strzegł niebezpieczeństwo cesarz. Zierowski, poseł jego, 
pośpieszył do Orodna z podarkami: sprowadził sto beczek 
najprzedniejszego wina węgierskiego. Hieronima Lubomir- 
skiego swego feldceigmistrza, obdarza Leopold dobrami nad- 
granieznemi po Tekielim.*) Lubomirscy, od lat wielu stai-o- 
stowie spizcy, uważah się poniekąd, jako to już postrz^ar 
liśmy, prawie za poddanych cesarzy, którym tćż zawsze 
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•nie przysługiwali sig. Z nimi połączył się Kazimierz 

laliÓBki, biskup chehniński, że go min^tu biskupstwo 

Diiiiskie, i że król wywołał przed siebie sprawg jego 

mieszczanami toruńskimi wynikłą z krwawego rozruchu, 

fry ci wzniecili uplynionego roku przy uroczj^atćj pro- 

i Bożego Ciała, nie chcąc takowej dopuścić. Utworzyła 

I silna fakcya. Na jćj czele sŁaiiąt Kazimierz Sapieha, któ- 

Ł dla okazania jak lekceważy powagę królewską, nie przy- 

t na obrady aż w miesiąc jw Janie. Stronie francuzkićj 

dkował Jabłonowski. Obicdwie fakcye występują prze- 

^ko Janowi; Francuzom chodziło, aby nie podniósł oręża 

ich sprzymierzeńciiw ; Austrjakom, aby na nich nie pomścił 

idczonych zawodów i obłudy. Pomógł kabałom nuncyusz 

Ktolski , jak zawsze żarUwszy prawie reprezentant cesa- 

, niżeli Kościoła. Rozpuszczono zelżywe pisma przeciw Ja- 

; jedno z nich przypisywano saniemuż nuneyuszowi.') 

I przecież przez rgce kata spalone zostały. Ale podnosi 

\ hała.s na królewicza Jakuba — oa marszalkowicza, jak 

I zwano (że sig urodził przed wyniesieniem Jana na tron). 

IDmnieliśmy dopiero o co; Lubomirski w. marszałek, nio- 

! laskę przed królem, gdy postrzegł syna przed ojcem, 

eił ją z temi słowy: ta juti-zenka tylko przed słońcem! 

j mniejszy hałas powstał na królowg, że przyjmowała 

fcąjestatycziiie" posłów moskiewskich we Lwowie. Rozgla- 

że sam król chce zerwania sejmu, ażeby niezapfa- 

le, gdy je pot^m zaspokoi ze swego skarbu, wojsko dało 

użyć do ustanowienia przemocą następstwa tronu, do 

dębienia przeciwników, którzy śród ówczesnych okoH- 

bości, „nie znaleźliby (jako niedawno Jei^zy Lubomirski) 

feparcia cesarskiego i brandeburskiego!" Królewicz, które- 

l wyrzucano, prócz tt^o, że się nosił po włosku, opu- 

S musitd Grodno i Litwę. Ledwie to skończyło sig, pod- 

»szą niepokój posłowie wielkopolscy, którj'm odmawiano 

Sczęstnictwa w obradach z prayczynj, że powybierani byli 



') Jonsau III. 4. 



100 JAN III. SOUIEBKI. 

na sejmikach bez uniwersałów królewskich, w drodze z o 
słu,*) czy przypadkowo zgubionych. Wytacza się wreszcie 
kłótnia między Dą,browskim chor^S;]Tii i posicm wileńskim, 
a Sluszką hetmanem polnym litewskim o zajand dóbr. Za 
wdaniem sig króla, ustąpił hetman, Dąbrowski nastaje aby 
go jeszcze Izby przepraszały. Wigc jak chciałj' fakcje, 
przeciągany do 5. Marca, rozszedł sig sejm nim nawet wy- 
bór marszałka nastąpił — nim otwarty został : ,,Nie było 
jeszcze obrad, już je zerwano!" 

Jeszcze nic podobnego nie przytrafiło sig. Swobodnie 
tóż 40,000 Tatarów opatrzyło Kamieniec i przesunęło sig 
koło I^ytomierza, Lwowa, do Ifrólewskićj Żółkwi; porwali 
niemało ludu, spalili 25 włości królewskich, mniśj narażając 
sig szlachcie i sejmowi: żyli z Polski, wiedzieli jak z nią 
postępować. Jan zebrał panów radnych (24. Mai'ca) do za- 
radzenia najnaglejszym potrzebom. Wszystkich równy szał 
opętał. Leszczyński, ten sam co nieszczędzil miecza na pod- 
danych swoich, zagniewany, że go minęła pieczgć koronna 
(lubo otrzymał województwo poznańskie) podnosząc owe podej- 
rzenie, że przez nadstawianie królewicza „chciał król, z po- 
gardą praw, zniszczyć najpiękniejszy przywilej narodu, wolną 
elekcyą," naucza Jaua: że lepsza zgubna wolność niżeli bez- 
pieczne poddaństwo. Pieniążek starosta oświęcimski (już 
wojewoda sieradzki), obsypany dobrodziejstwy Jana, zowie 
dobroczyńcę swojego tyranem, uciemiężycielem, gwałcicie- 
lem praw, nieprzyjacielem ojczyzny i wolności! *) Jan prze- 
* mówił exthrono. „Widok obrad naszych — rzekł —zdumiewa 
świat cały, Siupel urbs z głową chi-ześciaństwa, stupent kolli- 
gaci, stupel pogaństwo, slupel natura sama. . . . Dobroczynne 
przyrodzenie opatrzyło instynktem zachowawczym najmniej- 
sze, najlichsze stworzenie ; my jedni, jakoby pozbawieni ta- 
kowego per ineluclabile fatum, obracamy broń na siebie; 
pożera nas jakaś niepojęta namiętność szkodzenia sobie sa- 
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mym. 01 smutny koniec nas czeka. Gdzie każdy na wszystko 
odważyć się może, gdzie każdego dnia powstaje ołtarz 
przeciw ołtarzowi . . . tam już gi-zmi zemsta Boża! Slupe- 
bif posteritas ... uie wyjdzie czterdzieści dni i nie będzie Ni- 
uiwyl" Łzy przerwały mu głos. Tego samego czasu jeden 
z kaznodziejów warszawskicli śmiał wyi-zec w obliczu kró- 
lowy, że zna dwór, na którym tylko małych grzecliów spo- 
wiadają, sięH) stosowa! to do przekupstwa, które na dwo- 
rze tylko widział: widział kto daje; nie patrzał kto bierze 
i za co? Nie było sposobu do korzystania z ofiar francuz- 
kich, ani myśleć było można o wyswobodzeniu Kamieńca 
j>twartą walką. Wojsko zosftiwioue bez wsparcia sejmowego 
Mowocnie t^ nużyli hetmani tego roku na<ł Dniestrem 
Kierpień); kilka utarczek wypadło nawet na korzyść Tata- 
Karcąc niesfór żołnierza, musiał wielki hetman ko- 
Pjconny strącić kilka głów; tym tedy sposobem zniewolił 
Yjonretrzt/sinm do pełnienia wszelkiej służby i do porzucenia 
I dzid, a uzbrojenia sig w karabinki.^) 

Jeżeli rzeczywiście Jau przyzwyczaić chciał naród do 
I uważania najstarszego z królewiczów jako następcę na tron, 
I nie szluby to bynajmnićj z prywaty, ale z czystego prze- 
konania o dobni krajowcm. Zaprowadzenie dziedziczności 
I tronu, które uważał wzorem poprzedników swoich, za pod- 
kstawg wszelkiój poprawy, popien^ on żarliwie jeszcze za 
tJana Kazimierza, kiedy równie jak Zygmunt August, jak 
Bathory i ostatni Wazowie (wszyscy bezdzietni) wTniesienia 
I Todziny swojćj nie mógł mieć na względzie. Był czas jeszcze 
l^do pożądanych popraw. Wielkie imię Jana ubezpieczało 
T, rzeczpospolitę od przeszkód, których wkrótce przezwyciężyć 
lnie bgdzie można. Widząc dobrze, że inaczćj ani mądrość 
r królów, ani czujność senatu, ani najlepsze chęci dobrego 
' obywatela nie uchronią kraju od zatraty,^) gotował takowe 
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Jan ze zmarłym kanclerzem Wielopolskim i Chryzostomem 
Zi^skim (później biskupem płockim i warmińskim). Aliy 
Rady skuteczniejszemi uczynić, cbcieli zaprowadzić gloso- 
wanie tajne z poprzednią przysięgą na wieniość ojrzyznie. 
Nie śmiano dotknąć się prawa zrywania obrad. Zrywający 
miai przynajmniej zaprzysiggać czystość postępku i nie kryć 
się, ale stanąć pized tiybunalem do odpowicflzialnoścu 
Prócz tego, zapobiegając kabałom sejmowym, do których 
i królowie udawaj^ się musieli,^) gdy innym sposobem nie 
można było obrad do końca doprowadzić, cłicieli jakie- 
gożkolwiek w tychże obradach porządku, mianowicie: abj 
wnioski prywatne miały tylko 'jeden dzień w tygodniu ; aty 
niegodzito sig sejmikom ia.v/ać nauk niedopuszczającyCh 
sejmom nic przedsięwziąć dopóki ich sprawy — sprawy po- 
wiatowe, osobiste, załatwione nie były; aby posiedzenia 
odprawiały się z rana, po mszy, przed obiadem (przed za- 
życiem goi^ących trunków) a widzowie nie byli wpuszczani 
gdy już nastąpi połączenie Izb do ostatecznych uchwfj. 
Chcieli jeszcze, aby wojna zależała od samego króla w Ba^ 
dzie; aby nie był senatorem, kto nie zasiadał poprzednio 
w trybunale ; aby starostowie grodowi obowiązani byli do 
naprawy zamków; aby starostwa rozdawane były rzeczywi- 
ście zasłużonym ; aby wojsko zaprzysięgalo , iż żadnych 
związków tworzyć nie będzie; aby płaca r^ularnie je do- 
chodziła ; aby kmj mi^ stalą piechotę z dóbr królewsWdl 
i duchownych; aby po piętnastoletniój służbie, albo pnĘr 
zasłudze, żołnierz przypuszczonym byl do szlachectwa; aby 
na pospolite mszenia wychodziły poczty nadworne, a przy- 
wrócone były dawne popisy raz do roku , na nioiłziel dwie. 
Te były i inne upragnione przez Jana poprawy; lecz da- 
remnie o nich marzył. „Ze zbytniój powolności krłilów 
zrodzona, pychą panów wykarmiona, swawolą i^cerstwa 
umęczona, osławiona wszystkich łakomstwem, już grzebała 
się rzeczpospolita." . . . 
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Nie doszedł i sejm naatępnj, warszawski. Właśnie ■ 
R(10 Sierpnia) dziedziczka po wygaslćj na* Bogusławie linii 
T kalwifisłdćj Eadziwiliów, na poki-ewnym dworze berlińskim 
LwychowEuia , Ludwika Karolina , z którą. Jan chciał ożenić 
Lsyna (Jabuba), a któi-ą już raz (ieJl!!) wydarł mu elektor 
ŁbrandebuLski dla di'Ugiego syna swojego, margrabi Ludwika, 
tear^czona po śmierci tegoż królewiczowi, złamała słowo, 
1 wgzłejn najhaniebniejszego bezwstydu połączyła się w domu 
i cesarskiego w Berlinie z Karolem Filipem, Nejburczy- 
3uem, bratem wojewody reńskiego i cesarzowćj, a pasierbem 
Katarzyny królewiczówny polskićj (IIL str. 397). Z warun- 
feów zerwanćj umowy, któr% zawarła mb damnis terrestribus, 
\ z wyroku ti'ybunalu lubelskiego, „powinna była stracić ma- 
jątek. Dobra były ogronme; przynosiły półtora miliona 
jSochodu: bo Bogusław brat i zięć Janusza, połączył obadwa 
(pajątki (Siebież, Sluck, Kopyl, Bu-żę, Kroże, Kiejitany, Du- 
^inki). Temu przedsięwzigli zapobiedz,') na przekór królowi, 
Tapiebowie, niegdyś opiekunowie księżniczki , chgtni jeszcze 
zić jśj dobrami a nawet z czasem odziedziczyć takowe. 
. betman Kazimierz obsadza je swojem wojskiem. Zerwano 
dnnóstwo sejmików; a, zaledwo obmny został do laski re- 
fercndai-z Szczuka, co przede szczęśliwie w kilka godzin 
udało się (17. Grudnia), wszczęła się zaraz wrzawa podczas 
przemowy Zbąskiego biskupa waimińskit^o , który zdawał 
iprawę z daremnego poselstwa swojego do Rzymu, Wenecyi 
\ Wiednia. Niech WTÓci pieuią,(lz na podróż wydany! — 
Wołano z największą nieprzyzwoitością. Wzięto się z kolei do 
[obrabiania traktatu Gi-zymi^towskiego.] Zawsze po szkodach, 
miano wybornie takowe wytykać; tylko do zapobieżenia 
Łonymżc nie znajdowano sposobu. Biskup chełmiński wyto- 
czył urazy swoje do króla, o których wyżćj spomnieliśmy: 
pi^estań panować, albo sądź sprawiedliwie ! — tak skończył 
słowami niewiasty, co nie mc^ła się dociekać sprawiedliwo- 
ści od Trajana. Królowi stanęła Iza w oku. Obruszj^l się 
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przecież sejm. Wygwizdany biskup nie przeprosił 
króla, odwiedli go od tego inni; ustąpił tylko z scji 
licy. Przyszła kolej na sprawę Nejburc7.yka. Chodziło o po- 
twierdzenie wyroku — chodziło o to , ahy ogromein mająlku 
obcy książę, może Brandeburczyk, nie urósł w potgdze na 
Litwie. Ujgty od ostatniego Rafał Leszczyński, dotknąwszy 
osobiście kiólowy, że „wychowana obłudnie," śmiał wy- 
rzec w obec Jana, że przyzwoicie będzie gdy oboje „łupów' 
na Osmanach poszukają! . . . Sprawa — mówił z taktmie 
dowcipem — była raczćj krumeuahią (kieszonkową) niielj 
kryminalną. Jan miał w ręku pgk pism, z których mógł nie 
jedno odpowiedzieć na zawstydzenie zuchwalstwa; między 
innemi posiadał dowody, że JJejburczyk przyi-zekl Sapie- 
hom zapłata za zerwanie sejmu, że Brandeburczyk pochle- 
biając sig cesarzowi (dziewierzowi Nejburczyka), już im 
60,000 złotych reńskich zaliczył.^) Wszakże, dla pokoju 
oświadczył si§ raczej z odstąpieniem wszystkiego; prze- 
stawał na wyjednaniu od dziedziczki dobrowolnej ofiary 
dla rzeezypospolitćj. "Ułożoną już była na zgodę, tak na- 
zwana konstytueya wzajemnej ufności. Ale znalazło aj 
w niśj „życzenie ciągle trwającej szczęśliwości domu panują- 
cego." Benedykt Sapieha podskarbi litewski, dostrzec 
w t^m ubliżenie prawu wolnćj elekcyi. Odnawia się niesły- 
chana wi-zawa. Jeden z posłów Unichowaki, domaga sig ton- 
stytucyi securilalis inlernae; inny, Aleksandrowicz, grozi 
otwarcie zerwaniem sejmu. Nastąpiło wreszcie połączemc 
Izb. Podnoszą się ciĘżkie skargi na wojsko litewskie, na 
wielłiiego hetmana litewskiego za uciemiężenie kraju na zi- 
mowych leżach. Zrywa obrady Szołkowski stolnik willto- 
miraki, narzędzie Sapiehów. Błagany, aby go skłonił do po- 
wrotu wielki hetman litewski odpowiada słowami Kaina: 
num cuslos frains met sw»? Powstaje zawzięta klótaid 
między Litwinem Dąbrowskim, a Brzostowskim bisł^upem 
wileńskim. Ostatni wyrzucał litewskim żołdownikom Sapie- 
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IOW, "5c stawiają się „na oślep przeciw królowi " Wy z nim 
frjmarczjcie — krzyknął Dąbrowslci. Łżesz — zawołał bi- 
skup. Dąbrowski podniósł nań rękę. Na trzy dni zamkniĘte 
zostały kościoły. Szczuka pożegnać musiał króla (31, Mar.). 
Odjechał z niczem nowy poseł bana , który przybył z jego 
i takowe z pokorą królowi złożył (I, Lutego); od- 
achali Holendrzy, z którymi jak wyżój spomnieliSniy, rad 
^1 Jan zawrzeć pożyteczny dla rzeczypospolitśj układ han- 
Bowy. Z całego sejmu tak skażonego, że „niepodobna 
sytoczyć plugawszych i okropniejszycb niesnasek, gwal- 
;orszących," '} pozostał nieszczęsny pomnik cie- 
^oty — wyrok śmierci na Kazimierza Łj-szczyńskiego, pod- 
}dka brzeskiego. W ksigdze doktora kalwińskiego Altsztedta, 
bpisał on wniosek: „więc nie masz Boga!" Zdaje stg, że 
Bydził tylko z argumentów lichego teologa. Dłużnik jego 
rzoska, stolnik bracławski , oskarżył go o ateizm ; pi*zydano 
^winienie o kazirodztwo i inne występki. Poparli skargę 
istygator Kurowicz, tudzież Witwicki biskup poznański. 
Nuncyusz był za użyciem tortury, której wszakże oszczędziły 
oskarżonemu prawa krajowe. Ale nie pomogło mu wy- 
snanie wiary zupełnie katolickie, które bez tortury podpi- 
»ł. Piotestanci , równie *) jak katolicy, usprawiedliwiali 
i potizebg surowości, a stan rycerski, który z razu 
p,588) miał tylko ośmiu deputatów w sądach sejmowych 
\ wpływał jedynie do zbrodni obrażonego majestatu, liczył 
; 54 deputatów i to do spraw wszelkich. Łyszczyński ska- 
Hiny został (28, Lutego) na spaJenie jako „Bogobójca! " 
"owiadają,*) że Witwicki spodziewał się za to kardynal- 
: ale stolica ś. zganiła sprawiedliwie wyrok , tylko za- 
jóźno. Przypomnijmy, że okoJo tt^o samego czasu i w Rzy- ' 
tnie umiemł w kajdanach Molinos, Hiszpańczyk, za o|^o- 
|zone pismo: Guido spiritualc, a Ludwik XIV, znosił edifti 



') O skitleeznif/n rad sposobie III. 92. 
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nanlvj>iki (1685) zabezpieczający wolność wyziij 

tom: po ciężkim krwi przelewie, około 800,000 France 

zów opuściło ojczyznę. Nie brakowało Polakom smutny « 

przykładów. 

Comilia coiwitinl — mówili spółc/.eśni. Dosi^^ły ju, 
sejmy strasznej nicprzyzwoitości a zupełuego rozstroju. Yak 
wysocy urzgdnicy jak wielki lietman i podkanclerzy, tak 
wielcy panowie jakj Sapieha i Radziwiłł, przemawiali tai 
obrmlach jak żaki szkolne, ^ois ptak, sckolam żak — rzeUl 
raz wielki hetman Sapieha z pogardą dla nizkiego wzrostiti 
podkanclerzego Radziwiłła; deunnum szkoda, żeś waść WM 
jewoda, odpowiedział mu „z równym dowcipem" Radziwiłlfl 
Sejmy wiodły kraj do upadku.^) Sobieski spotwarzany, pW 
sadzany o zmowy z Tatarami, zabierał się już do złożenia'] 
rządów, jak dopiero Jan Kazimierz,'^ Był gotowy do nich 
rościciel w osobie niewdzięcznika Kazimierza Sapiehy, iA- 
twość strojenia kabał i fakcyj śród gotowśj do najmu tłusz^ 
czy,'^otwierala wrota wszelkićj ambicyi. Zausznicy Sapiefej 
mówili : Korona dala rzeczypospolitó j dwóch królów — M*^ 
chała i Jana; kolój na Litwg. Dopiero podniosło się yfóla' 
nie powszechne, aby Jan nie opuszczał narodu. W gruncifi 
— mówi słusznie obcy dziejopisarz — lepsi byli Polacy ^^ 
nieszczęśliwych praw swoich.^) 

Oczywiście po dwóch niedoszłycli sejmach brakło posU" 
ków ua wyswobodzenie Kamieńca. Osmanie, znużeni bojeB' 
niepomyślnym a rozruchami w domu, starali się już pr^^" 
cie sami o pokój. Gdy im zmowy z Polską nie powio»*S 
się, wj'prawili z końcem ostatniego roku (Wrz.) poselsW 
do Wiednia, które tam właśnie zjechało (8. Lut.). Jan *■* 
zaproszenia cesarskie. (8. Listop. ostatniego roku), 
Jana Łosia wojewodę pomorskiego i Raczyńskiego podc^ 
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) wielańskiego (27. Marca). Mieli domagać się: o wy- 

bie Kamieńca z całą ztrojownią; o odstąpienie Kozaków ; 

nwoliiienie jeńców; o przeniesienie Tatarów do Azyi; 

^przywrócenie lacinnilcom miejsc świętych w Jerozolimie. 

e jeszcze do t^j pokory nie zeszli Osmanie, a cesarz, któ- 

i dobrze wiodło sig, stanął przy wydaniu sobie Tekic- 

jo, aby już resztę oporu panowaniu swojemu w Węgrzech 

nnąć. Z tych i tym podobnych przyczyn, rozeszły się 

idy (11. Czcr,). Trzeba było przedsięwziąć nową wy- 

i zalegało wojsku czternaście ćwierci (kwartałów). 

, na radzie panów posejmow^j (Kwiet.), zastępując naród 

ł na siebie zaliczenie 200,000 imperyałów. Obrócono się 

I posiłki do legata ojca ś. Jeszcze Klemens X. nałożył 

t na duchowieństwo włoskie dziesięcinę ku poparciu wojny 

^eściańskiej. Zgłaszał się o nią Jan już roku IfJSi. Przy- 

Piwano też podczas ostatni^o sejmu, że wpłynęło z t«go 

Sdła 600,000 zlt. 'Nuncyusz Canlefmi oświadczył gotowość 

\ nowych posiłków, tylko że pułkownicy obracali takowe 

F własną potrzebę, zastrzegł, że płacić będzie po siedem 

irtych na tydzień każdemu piechurowi, dopiero gdy tenże 

mię do pola.') Jan, chociaż z Krymu i Węgier odbierał 

we zapewnienia, że Porta przystanie na wszystko, na co 

zgodzi się, naznaczył wojskom popis w Uściu nad 

^iestrem (Lipiec). Zebrało się 18,000 wybornego żolnie- 

0,000 czeladzi , 80 dział , prócz moździerzy. Ojciec 

oa z posiłkami papiezkiemi osiadł w Uściu, które 

bezpieczeństwa skarbów papiezkich, opasano ostroko- 

Przycbodzi wiadomość, że Moskwa, na którą Jan \&- 

iowaJ już wróciła z wyprawy na Krym, zająwszy się tylko 

udowaniem twiei-dzy nad Samarą. Mimo to, postanowiono 

Jerzyć na Kamieniec (4. Września). Niezgodą wodzów, 

bkiem dział donośniejszych , wreszcie zdradą tajemnicy, 

wbiło przedsięwzięcie. Wojsko cofnęło się (12. Września). 

[zynajmnićj Jabłonowski poskromił Kozaków, którzy zno- 
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wu ruszać się poczynali, a na czele których wyt 
Szymon Palej, pułkownik Chwastowski , chcą<iy przywi 
czyć sobie Chwastów, majątek biskupów kijowskich 
nemu ua śmierć, darował król życie. 

W t^m pojawiaj% sig wielkie w świecie odmiany. Fh> 
cuzi roku jeszcze zeszłego (24. Wrześ.) Wj powiedzieli w 
Niemcom ; Innocenty XI. umieia ; trzeci Kiopriuli (Musi 
dostgpuje wielkiego wezyrstwa (Listopad); Francy; 
Osmanów ') do wojny zaczepnej, a dzielny Karol LotaijĆ 
czyk biedź musi na obrong Renu; sgdziwy MorosM. 
sobie na imię pcloponezkiego zarobił, nie był już zdoli 
do boju. Pożałował cesarz chytrości swojćj. Wszedfel 
w umowy z Raczyńskim, nie zważa więc na „powietrze 
skie," i oświadcza się z oddaniem królewiczowi Jakolw 
ksigżniczki nejburskićj Elżbiety Jadwigi Amalii, si 
żony swoj^. Ojciec ś. Aleksander VIII. wyprawia do 
ks. Santa Croce, uowego nuncyusza. Już zaś z Wietlic 
podsunięty mu był do wycłiowania królewiczów przebieg 
ksiądz zakonu Jezusowego O, Vola. Zbiera się sejm w Wi 
szawie (18, Stycznia) pod laską Tomasza Działyńskiegl 
starosty bratyńskiego. Wiele województw nie stawia 
słów;*) Mika aż miesięcy schodzi na ujmowanie tych, U 
zerwać chcieli obrady. Przekupiony od Francyi Głogowi 
poseł belzki, odstąpił zamiaru za placg dożywotnią i pOT 
cznikostwo w chorągwi królewicza Jakuta; znalcili sicA^ 
zerwania inni. "Wszelako po kolejuem zgodzeniu wszys 
kich, przeciągnąwszy ostatnie posiedzenie przez noc, b* 
świec aż do szóstój z rana, doprowadzi! król obrady azcit 
"»- śliwie do skutku (7. Maja). Opisano wreszcie jakoźkolwi^ 
°^°' porządek sejmów. Po wyborze marszałka (co stać się i 
dnia pierwszego) nigi, czyli sądy o ważności wybortJw 
tćm połączenie Izb, powitanie króla i czytanie padom 
corwentorum, propozycyj królewskich, pism ad archwm, 

>) riasaan VI. 133. 

'j Vol. leg. V. 790, 4. 7, 
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(.fcnatiu- conmUa); dalej, uponinietiie sig 
mse; zdania {i'ola) senatu o przedmiotach sejmu; 
jsenie lieputacyi do konstytucyj; sprawa ze stosun- 
\ z mocarstwami posti-onnemi (semolis arbilris). Do- 
( rozłączenie Izb, sądy sejmowe w senacie, w Izbie 
fekićj (offiebm Ifgimj, namowy na konstytucye. Na- 
a to ua pięć dni {dies decre/oriae) przed końcem 
ioniedzielnego czasu, powtórne połączenie sig Izb, spólne 
ł lerinino, bez świei;.') Ku powściągnieniu 
Biówstwa a zapobieżeniu zrywania sejmów, ani szukano 
Obok opisania porządku sejmowego, upoważnił 
Izalożenie portu w Polądze, na zastąpienie portu ryz- 
, użytą być miała do tego kompania angielska. Na 
iMft/f, przyzwolono pospolite ruszenie, tudzież 90 
mych z Korony, z Litwy 2fi; poglówne żydowskie 
ronie podniesiono od 105 do 155,000 złotych. 
BaB, na uroczystem posłuchaniu (9. Lipca) oświadczył 
ssowi, że w każdym czasie, jak na króla polskiego 
, gotów byl do przelania krwi za cłu^ześciaństwo." 
, wszelako, wystąpić niógl do walki. Jak to do- 
idemy, uchwalić podatek a złożyć takowy, nie było to 
Zeszedł rok bez wpływów ; wojsko niepłatne już 
ię. Zaledwie dość znalazło sig żołnierza na odpg- 
! D^azdu tatarskiego. Cesarskie panowanie w Wg- 
i raz tćż jeszcze zachwiało sig. Wojska Leopolda co- 
big musiały od Morawy i Nissy do Dunaju i Sawy; 
i zwycigztwo w Siedmiogrodzie (żl. Sierpnia) \vi'óciło 
laowanie Tekielemu. Zagrożony cesarz , a praeświad- 
, że na wiarg uic zasługuje, po długiem ociąganiu sig, 
!ył z dostawieniem królewiczowi narzeczonej do Kg- 
iprzysłai mu oraz order złotego runa. Na zgodę przy- 
Tsiostrg sam brat, który wyrwał był temuż królewi- 
SJi Badziwiłłówng. Jakub za to, odstąpił mu praw swo- 
ich do jćj majątku; posagu przywiozła Nejbui'czanka tylko 
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100,000 złotych reiisltich;') więcej otrzymała w zwyaaj- 
uych darach jad panów polskich, którzy złożyli do stu ^' 
sięcy czerwonych złotych; królowa dała jćj Idejnotów ii 
50,000 talarów. Wesele odbyło si§ z wielką okazałością 
(SS.Marca) w Warszawie; przez trzy wieczory wychylono wina 
Ol, za 18,000 talarów. W pałacu Kazimierzowskim (Jana Kxó- 
''- mierzą) naznaczone miał sobie niirazkanie królewicz , sy 
stawszy tak dziewiei^em cesarza, oraz królów, tiiszpańskiugO. 
i portugalskiego. Cesarz nie przestał na spowinowaceniu ^ 
z Janem. Poseł jego hi-abia de Thun przybył z wyraiĄ 
już otiarą Wołoszczyzny, jeżeli Polacy gorliwie wojng popiv 
Jan bierze się do zaciągów tćm skorzćj , że Ruś, a mis3»- 
wicie ziemie królewskie, dotknął wnet okrutnie (8. Maja) 
najazd Tatarów wspartych do 20,000 Osmanów; spalilt 
pięćdziesiąt włości ; o mało saraegoź Jana ze Złoczowa nfe- 
porwali.^) Ale dozwolone od sejmu pobory, jakkulmA 
ogromne, nie wystarczały na opłata zaległości żołnierzowi;") 
bo wpływały z tym wtgkszym oporem, że nie przestawaapik 
spotwarzać Jana, jakoby o rodzinnem tylko dobni my- 
ślał*) i wdai sig do wojny jedynie, aby zdobyć soWe- 
i potomstwu swojemu Wołoszczyznę. A mógłże ou mar^- 
o udzielnej Woloszczyznie, świadkiem będąc mizernego loBli 
wojewodów wołoskich? Nie byłoż jasnem jak słońce, że jen 
żeli pragnął i spodziewał się Wołoszczyzny dla potomstWI 
swojego, to niewątpliwie w nadziei, że to potomstwo utng- 
ma się na polskim tronie? Rzecz była tak widoczna, ta 
jednocześnie obwiniano go, jak już spomuieliśmy, o d^- 
uość do zaprowadzenia dziedziczności.*) Pi-zy powszechaf.) 
niechęci do podatku, potwarz nie mogła chybić skutkK* 
Wojsko zaciągoione z własnćj prawie kieszeni królewski^, 
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więc nie liczne i źle odziane. Jan, labo na starość 
inrfy sig mu rany, siadł ua koń (13. Czerwca); towa- "' 
'Ii mu synowie: Jakub i Aleksander. Przeszedłszy 
liestr (ISł. Sierpnia) odniósł wielkie zwycigztwo na polach 
fefiryty, które odkryło czgść Mołdawii (Wrześ,). Iwan Sa- 
mnri (Samu!i) następna Mohily na atamai'istwie, dal sig 
We znaki Tatarom. Ale przyrzeczoDC pi-zez cesarza posiłki, 
w liczbie i5,iX)0 piechoty, znowu nie stawiły sig. Długie 
Ottdiwanie takowe wystawiło wojska królewskie no głód; 
ijwoości nie dozwolono ze Siedmiogrodu, Padło 20,000 
koni, Stan zdrowia, wezbrane rzeki, dotkliwe zimno, przy 
-tylu stratach i zmartłvieuiach, znaglily Jana do odwrotu. 
Osadził tylko Niemecz nad Seretem i Sorokg nad Dnie- 
strem, Ludwik Badeńczyk z wojskami uiemieckiemi, wy- 
swobodzony od lici^nego uiepriiyjaciela, odniósł wielkie zwy- 
ci§ztwo pod Salankemen (19, Sierpnia), gdzie legł sam 
Mustafa. Skon jego uprzedziła {i'd. Czerw.) nowa zmiana 
sułtana. Nierząd i klgski położyły ostatecznie koniec po- 
wodzeniom orgża osmańskiego. 

Następującego roku przybywa do Polski (Upiec) poseł 
*«tar8ki z pośrednictwem do pokoju i przymierza z Porta ; 
"^^Yiiadcza się z ustąpieniem nietylko Kamieńca, ale i calćj 
"Ołoszczyzny z pomocą oi^az stu tysigcy Tatarów na ka- 
*<le zawołanie.') Król niechgtny zmowom z niewiernymi, 
ftiusiał prócz tego zaczekać na sejm. Przez ten czas 
(Paidz.) hetmani sypab tak zwane o/iopy hf. Trójcy przy 
ijśdu Zbrucza do Dniestru; czynił król zadość jednemu 
2 warunków panowania i odcinała sig tj-m sposobem łatwość 
dowozów załodze kamienieckiej. Dylo to t^m potrzebniej- 
szera, i!c już upadło było owe gospodarstwo żołnierskie, 
ttóre uchwalił sejm roku 1677. Zrazu pobudował sobie żoł- 
n chałupki, zbierał siano, zboże; ale gdy go hybema 
dochodziła, opuszczał stanowisko, czeladź tylko zosta- 
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wiając- Rozpędzili ją łatwo Tatmzy. ') Nadszedł 
Uprzedziły go nowe swary. Brzostowski biskup wilefisld, 
żyl w ciągłych kiótniacli z hetmanem Sapiehą o ucisk , któ- 
a.rego sig dopuszczał żołnierz w majątkach duchowuych. Lol 
opuszczał włości; biskup musiał sig opłacać srebrami ko- 
ścielnemi a nawet odstąpić hetmanowi osady Autokol;^ 
pod Wilnem.^) Z tćj przyczyny, Litwa i Żmudź podzie- 
Ulj' sif na dwie fakcyc; na ?mujdzi 7 jedną trzymał sta- 
rosta Piotr Pac, z drugą kr\szpm de Kierszenslein, bi- 
skup i Zaranek chorąży. Poiwiuy m§ do strzelby ua sĄ- 
mikach. W Koronie pojawiły bic podobne/ swary i z ^ 
samych przyczyn, migdzy wielkim betmauŁm JabłunowskiaŁ 
a Święcickim Stanisławem biskupem chełmskim. Sejm g»- 
dzieński zgromadzony (31. Grudnia) w obec posła tatu^ 
skii^o i cesarskiego hr, Nostiz, który za wzmociiieman 
potrójnego przymierza przybył, dopiero też w rlziemęć ilni 
wybrał do laski J^rzeja Ki-jszpina pisarza polneyo litew- 
skiego. Ledwie ustanowiona, już była pogwałconą konstytn- 
cya ostatniego sejmu. Opaliński, ów biskup chełmiński, et 
już zakłócił jeden sejm, odnawia urazy swoje do kroU; 
przyzywa przeciwko niemu pomocy Izby poselskiiy. Dał ag ' 
przecież ułagodzić. Podnoszą sig zaskarżenia przeciwko w<^.' 
sku litewskiemu; wytoczył takowe jeden z posłów Ute**-' 
skich Kierdej. Przyszło wszelako do połączenia Izb, Jiii'; 
uchwalono pobory na żołd dla wojska, nąjskuteczmgsij 
sposób do pojednania biskupów z hetmanami, gdy (10. La- 
tego) zerwali obrady „skon-umpowani'' posłowie łęczyca, 
Szamowski, Grabski, Iwański, Nikt ich o to nie turbo- 
wal; tak miło było wszystkim opuścić niewygodne miasto. 
Iwański w łeb sobie potćm strzelił „z rozpaczy, że jak 
Judasz przedał sig.'^ Kraj został bez sposobu korzysta- 
nia z czynionych przez haua propozycyj, do których po- 



') Jemiotowati 26' 
•] D..giel 1. 407. - 
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I przybył (w Lipcu) poseł fraucuzki, ksiądz PoUgnac.^) 

B6i bowiem mogła Rada panów posejmowa (12. Lut.) z tak 

miczonemi prawami, jakie jśj -użyły? Jan doniósł ce- 

Mwi o imniowach haua,'^) a kmj, zamiast praymieraa 

ŁTslarami, miał nowy najazd (9. Marca). Spalili kilkaset 

iii przedmieścia lwowskie; niezmierny wyprowadzili jas- 

Król „z mał^ bai'dzo garstką wojska głodnego" po- 

lazy za nimi, wrócił z daremnćj wyprawy i zwołał zno- 

1 sejm. Na próżno! Gdy dla choroby nie zjechał do 

■Warszawy, co nie mogło być bjnąjmni^j przeszkodą do 

1 otwarcia obrad, jak świa<lczyly przykłady z czasów dawniej- 

* Szjcii, dokazali Sapiehowie, że ani chciano przeczytać przy- 

słan^o z Żółkwi usprawiedliwienia (14. Grudnia). Ledwie 

zebi-any (21. Grudnia) rozszedł się sejm. 

Jan znużony, schorzi^y, nie siadł już na konia: same 
tł"lko okopy Św. Trójcy broniły liraju od Tatarów. Pod ich 
zasłoną po dwa razy {8. Czerwca, 6. Listopada) Jabłono- 
wski ') przeszkodził opatrzeniu Kamieńca. Jana zajgly sprawy 
''odzinne: wydawał (15. Sierpnia) córkę Teresę Kunegund§, 
^ elektora bawarskiego (Maksjmiliana Emanuela) wielko- 
^^dzcę Belgii a jednego z rycerzy, którzy mu pod Wie- 
dttiem służyli. Najukochańszą, ze wszystkich dzieci, rzadkiej 
piękności, uczoną, biegłą, w jgzykach łacińskim i francuzktm, 
pożegnał czułą pieśnią; w posagu dał jćj*) 500,000 tak- 
tów z zapewnieniem cząstki spadku po matce; elektorowi 
^1 abiÓr w^ierski za 30,000 czerwonych złotych. Śluby 
córki, jak śluby syna, powinowacily Jana z domami panu- 
j^cemi, u kbirych taka jeszcze była powaga jego, że Ojciec 
Jff. Innocenty XII. (Spinola) od<lawal mu pośrednictwo mię- 
mocarsŁwami europejskiemi;*) byli za tem i Holendrzy. 



*> FlaaBan, IV. 138. 

■J Hammer, Xn. 333. 

*> Hammer XII. 333. 

*3 EouBBet, II. (1). 429. — Załuski. 

''O Zalnski Epht I. VAm, 1405 — Rogalski. 

Nuuda Polsliego IV. 
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Jan posyłał tz. zpodą do liana.') Ale opusnczonemu od 
incgloż cokolwiek powieśdź się? W t^j chwili wszelkie po- 
parcie było nawet niepodobnem, Kt<5tiiie litewskie rozognih 
»i^ (lu ti^u stupnia, że biskup wileński zamykał kości(^, 
ustępowa! z dyecezyi, uniósł się wreszcie zawziętością i wj- 
klął Sapiehę {IS. Kwietnia): wśród okrojinycli przekleń,5tt 
rzuci! kapiati zapalona świecg z ambony w katedrze wilet- 
skifj, „aby tak zgasła i zaśmiergla w piekłach dusza wiel- 
kiego lietmiiwa." Ostatni „gardząc klijtwiszczem", dał tego 
samego dnia wielką biesiadę na Antokolu, a z taką yrrzawf 
trąb, kotłów i wystrzałów, że biskup w trwodze, schronić ag 
niUHiał do Jezuitów. Prjmas uj^ł ń% za łietiuanem i z^ 
intenlykt; nuncyusz uniósł wyrok prymasa. Za przykłades 
bisku|)a szli już mniejsi: pleban jeden wyklął starosta 
żinujdzkiogo, z którym się spiera! o łąkę. Ki-ul zwrfal 
Kndę panów (w PaMz.); zerwał j^ Sapieiia i odjechał. Zfr- 
kłócenie rozpostarło się do sejmików żmujdzkich. PoraniMł 
marszałka ostatniego sejmu, że byt siostrzeńcem biskupi. 
Odbiło się to wszystko na sejmie wai-szawskira. Sapiehoide. 
lyechali prawie na czele wojska; przy lasce mieć chcieli 
swojego ni[browskicgo. Gdy spotkali opór, o mało i tuE^' 
cia nie straci!, na pierwszem zai'az posiedzeniu (12. Styc!.)i' 
dopiero wspomniony marszałek ostatniego siymu. Zgruchotaot 
w reku ji'^0 laskę, którą wedle obyczaju zachowywiJ it 
do wybł)ru następcy. Mówili Sapieżyiicy, że nie był po^eB 
tm sejmik jego był zerwany — że przeto nie miał prafU 
do obecności w Izbie. Oddawanie laski przez marszalkl 
ostatniego, chociażby wybór j^ do Izby nie był ponowiona, 
było Wfaakie przykładami uświcfone. Król chory ua Idi- 
niień, raimmiiia o Iwleściach i szuka sam sposobów du ^odj^ 
namawia du poufałego porozomiema się u prymasa. lńe< 
to Ute potui^tit Kłótnie przoniosłr się a2 ns pokoje br^ 
wskie. Kasztelanie łęczycki. Towiański. polri) się z Nieżji^- 
ehowskini, dworzaninem, w przedpokoju saawjże królowf; 
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raniono straż.') Pachołkowie panów litewskich staczają. 

liną bitwę z pachołkami koronnych panów. Przygnano 

6 Izby poselskiej hersztów; ale tego rodzaju potyczki były 

i zwyczaju. Na usprawie(lliwienie'_skutków niemocy raą,- 

, mówiono, że tym aposobem zaprawia si§ w szlachcie 

i wojenny; miaiy to być jakoby igrz}'ska rzj-mskie! 

Kgc korzystali tylko z pomnoionćj wrzawy ci, którym się 

l&obało nie dopui5cić obrałlowania. Rozlecieli się posłowie 

Rjm ten „plugawy" nie zawiązał się wcale (23. Lutego). 

Chełpili sif Polacy z podobieństwa ustanowień i oby- 

Igów swoich do ustanowień i obyczajów rzymskich: ko- 

t koleją, doczekali sig teraz podobieństwa do owych 

tutnych i-zpltćj rzymskićj czasów, kiedy obrady ludowe 

inieniały się w otwarte bitwy, kiedy mówcy chrzcili się 

Ewzajem najgrabszemi obelgami, kiedy napraykład Cyceron 

Bwet przezywał swoich „przeciwników wieprzami, imiecit/, 

jkcltlmf.'^ W Polace „senatorowie uważali już stan rycer- 

i za ttuszczg rozpustników; ten nie widział w senacie 

i próżne gaduły". — Od czterech lat nie było już sejmu; 

zaspokoić mająca 12,000 żołnierza, nie wystai'- 

j^ła na tysiąc. Zgorzały też znowu przedmieścia Lwowa, 

1 Tatarów (11. Lutego), których sześćdziesiąt tj'Sigcy 

aściło przeszłoroczuą klgskg; spalili mnóshvo włości, 

^mali 30,000 ludu. Stan ki'aju — mówi współczesny — 

nwićj było opisać łzami niżeli piórem.') „Nie było ża- 

^0 z dobrych synów ojczyzny, któremuby opłakany jój 

i nie wycisnął jgków; najbardziej gryzł się król. Dawszy 

i żalowi dni kilka," ") zebrał panów (26. Lut.) Nie 

jdzieli co przedsięwziąć. Jedni byli za pospolitem rusze- 

drudzy za powołaniem województw, aby same się 

;ły. Wreszcie „jęk zastąpił głosy". Szlachta zabierała 

g do rokoszu. Jan zaklinai hetmana litewskiego i biskupa 

Boga, na dobro pospolite, na miłość ojczyzny, już schy- 

') Coyer III. 269. 

<) Zalnaki : £:pisl. 1. 1302, 1529. 

*) Godlewski; ifwiom 
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lają^śj się do upadku,') aby pojednali się. Sam ofl 
'■ kiego czasu trudami, zgryzotą, więcej jeszcze niżeli wiekiem 
i chorobą zgngbiouy, unikając spraw publicznych, nic zje- 
żdżał już do Warszaw}', a racz6j do pałacu wilanowskiego 
aż na sejm; migdzy sejmami bawił w innych majątkach. 
Byl gospodarzem w dobrach swoich ; przestawał prawie bj-iS 
królem. Zniszczywszy majątek nu wsparcie kraju, na oże- 
nienie syna i wydanie córki, a pamiętny z doświadczenia, 
jak potrzebny pieniądz do otrzymania korony, zbierał grost 
dla dzieci ; królowa wznosiła w stolicy na wzór królewskioga 
pałacu (pa/ais royal) w Paryżu tak nazwany od swego imie- 
nia Marie-^Ule; niedawno wyprawiła dziesięć statków ze 
zbożem do Francyi, gdzie panował głód. Urosły ztąd wrza- 
ski „na chciwość i skuei-stwo" królewskie. Że Jan miid 
przy sobie dwóch żydów, lekarza i intendenta, znaleźli się 
co wzięli ztąd pozór do obrazów szyderczych. BohatHU, 
zbawcę ojczyzny, cłilubg narodu, wspaniałego dobrodzieja, CO 
tylckroć aż do koszuli zastawiał na zastąpienie skaiba pań- 
stwa, który nie żałował nigdy dostatków na to, co itrzyrUĆ 
mogło blasku dostojności królewsklćj i państwu,') wysta- 
wiali nikczemnicy pod postacią lichwiarza, któremu żyda 
napełniali kieszenie! Z tych samych przyczyn zuaiio Jana 
Wespazyanem. Wrzeszczałyby fakcye na rozrzutność, gdyby 
żył był okazale w stolicy ; alboż nie zwano Zygmunta Au- 
gusta Geloncni, a Wilna Syrakuzą?^) Na uspokojenie roko- 
szan senat gotów by! oddać żydów pod miecz. Pi'zywiedzioay 
do rozpaczy, Jan zabierał się raz jeszcze do szultania odpo- 
czynku w zupeinem oddaleniu się od spraw państwa, gdj 
bolesne choroby, podagra, wodua puchUna i kamień porwij 
go ze świata (17. Czerwca). 

Pełne były zmartwień ostatnie dni jego. Obok publi- 
cznych miał zgryzoty domowe. Żona snuła kabały, j%tnc] 

') Załuaki: Epkt. 1. 1402. 

=) Braun: De jwib. Maiesiatis 27. 

'j Caackl. 
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męża, dumę piekni^o i ulubionego syua, Aleksandra, co był 
żywjin obrazem Jana, z którym obiecywała sobie panować, 
podżegała przeciwko Jakubowi, którego żona obrażała ją 
łdow^ pych% swoją^. Jedyną pociecłią Jana, wzniosłego lu- 
^wnika nauk i sztuk — wymowy, poezj'i, muzyki, malar- 
m(Swią.cego wybornie po łacinie, włosku, niemiecku, 
jrecku i tatarsku, były rozmowy z uczonymi. Dowcipu 
iepospolitego, pamięci nadzwyczajnój, jedno mu było roz- 
rawiać o teologii, filozofii, historyi, jak o naukach ścisłych. 
|ozrj'wali go, ktłirycli już wspomnieliśmy, Fola, PoUgnac 
tgłń^lejszy polityk swojego wieku, Załuski Cłiryzostom, 
Illłerti rezydent wenecki, doktor Connor, Anglik i imii. 
■marł w pałacu wilanowskim w dzień św. Trójcy : na toż 
mo święto przypadła elekcya jego ; miał lat 72. Ostatnierai 
fowy zachęcał otaczających loże jego do jedności, dla mi- 
i>ści ojczyzny. Pytano go o ostatnią wolę, o ostatnie do 
iiarodu słowo. ~ Po co? ■ — odpowiedział już umiemjący — 
lieałuchancgo za życia, któż usłucha po śmierci? Alboż 
tacliauo królów, poprzedników moich ! — Duch swawoli — 
yAa^L — obląkał wszystkie umysły; chciwość zepsuła wszy- 
stkie serca: „gdzie złoto panuje, tam pieniądz sądzi."') 
Właśnie Mustafa II., syn Mohammeda lY., poczynający 
^olkę z carem, Piotrem Alcksiojewiczem, oświadczał sig 
biowu z przywróceniem Polsce Kamieńca. Nie znalazł się 
aiezas i między Polakami, któryby nie widział, jaki za- 
iiczyt, jaką obronę kraj tracił: — umai'l — mówiono — 
•ól zacny, nieodżałowany, terror geiiHum, clipeus palńae, 
wielki flcypioD, Cezar, August, Trajan, Tytus, Teodozy!*) 
Wielki bojownik Jan, sądem znawców, nie zaprowadził 
żadnej nowości w sztuce wojennśj : może nałogi narodowe, 
które przcprzcć tnidno było, nie dawały mu do tego spo- 



) Zaluald. Epist. IL 7. — Co!/er, III. 303. 
*) Pamiętniki do panowania Augusta II. 1. (Otwinowski). 
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sobu; ale znal doskonale tg sztwkę. Pochody odb; 
w wielkim poraądku, a wszelką ostrożnością,, bez rozpraszania' 
szyków, bez narażenia linii komunikacyjnej; biegły był 
w przeprawach wszelkiego rodzaju. Jego plany wojny były 
genialne; znał pożytki dywersyi; działał szybko bez zbyte- 
cznego wszakże unoszenia się. Sztuka bronienia i doby- 
wania twienlz nie była także mu obcą,. — Słuszny wzro- 
stem, ksztaltnśj a silnśj budowy — błyszczał Jau męzką. 
pięknością; cery był bialćj, oczy miał w ślicznej oprawie, 
pełne ognia, nos orU, usta wdzięczne. Był przystępny, uj- 
mujący; wrażał uszanowanie i miłość. Nosił zwyczajnie 
żupan ze złotogłowiu, z pasem dyamentami ozdobnym ; na. 
nim kontusz podbity sobolami, z wyszytym w dyamentach. 
krzyżem francuzkim Św. Ducha; pod szyją spinkę dyainen- 
tow%; na głowie czapkę sobolową z węzłem drogich kamieni 
nad czołem; u boku szablę kameryzowaną; w ręku obuch. 
również wysadzony kamieniami. — Szacowano zwyczajne 
ozdoby tego ubioru na 200,000 talarów. — 'Prócz już wy- 
mienionych, zostawił trzeciego syna, Konstantyna. — Z uczo- 
nych żyli za niego : Bużeński Stanisław kanonik warmiaslti. 
Jezuici: Solski matematyk. Morawski Jan, oblity teolc^; 
prawnicy: Zawadzki kasztelan chełmiński, Chwalkowski, 
Załaszowski; Wespazjan Kochowski (f L698), rymotwórca 
i dziejopisarz, Fredro (Jędrzej Maksj-nulian) dziejopisarz 
i statysta, Wijuk Kojałowicz (f 1677), Haitkuoch, Szulc 
(Szulecki) dziejopisarze. Kochowski opowiedziirf czasy Jana 
Kazimierza i Michała; Zawadzki opisał sejmy za Michała; 
Ziduski Chryzostom zostawił obfite źródło do dziejów od 
roku 1677 do 1711; Kojt^owicz historj-ę Litwy; Chwałko- 
wski, dzieje Pi'us i Inflant ; Fredro, dzieje narodu pod Hen- 
rykiem Walezyuszem, Przestrogi polityczno-moralne, które 
dziesięć wydań za granicą misdy. Upomnienia panującym, 
przełożone na język niemiecki. Język narodowy, polski, 
przyjęła już zupełnie szlachta litewska i ruska; ale mimo 
tego, jak przytoczone przez nas przykłady okazują, podupadł 
znacznie; miano tego za nieuka, kto nie przeplatał i 
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lacirią. Tylko Fredro w swoich Przysłowiach^ Andrzej Mor- 
sztyTa, Wacław Potocki (f 1693) rymotwórcy, odznaczyli się 
między wszystkimi pisarzami i mówcami, czystością, języka. — 
Za tego panowania (1685) kardynał Denhof zaprowadził 
w stolicy X. X. Trynitarzy do wy kupna niewolników; kró- 
lowa sprowadziła z Paryża do Warszawy Panny Sakramen- 
tki do nauki dziewcząt. 



Fryderyk August II. (Sas). 
1697 - 1733. 



r e a ć. Burzliwe bezkrólewie. — Konwokacya zerwnnn. — 
Łonfederiicya. — Związki wojskowe; zaspokajone. — Kabały eie- 
byjne. — Sejm elekcyjny. — Koekwacya, — Podwójny wybór- — 
)naoya Anglista. — Cotili. — Augiiat utrzymany knileni, — 
Wyprawa pod Kamieniec. — Branrtebiirczyk zajeJtlża Elbląg. — 
%kój kartowicki; wyswobodzono Todole. — Brandebnrozyk ustc- 
z Elbląga. — Zmowy na Szwecyą. — Wujna. — Karol Xn. 
Iryctęzcą pod Narwa.. — W Litwie odnowione zamieazld. — Bran- 
tbnrczyk ogłasza sig królem pruskim. — Sejm roetazi się. — 
■roi XII. wkracza do Litwy. — Sejm zerwany. — Szwed posuwa 
^ do Wilna. — Przybywa do Warszawy. — Bitwa pray ElissO' 
Szwed w Krakowie. — Związek sandomierski przy Au- 
- Z Malborga August wyayla pełnomocników do Karola. — 
Pmsiech. — Sejm lubelski. — Kabały Wielko-polskie. — 
tfiwa elekcya. — Wykrzykniony królem Stanisław Leszczyński. — 
K&rol zajmnje Lwów. — August wiąże sig z carem układem Na- 
' rawskim. — Bitwa pod Poniecem. — Kowe przysposobienie do 
wojny. — Koronacja Stanisława. — Car zjeżdża się z Augustem 
w Tykocinie. — Postępuje przeciwko nim Karol, potem obraea elę 
praez WiolkopolBkę do Saksonii. — Pokój AltranatadskŁ — Bitwa 
pod Kaliszem. — Karol wraca do Polski. — Idrie przeciwko Mo- 
skwie- —'.Bitwa pod Pułtawij. — August wraca do berła. — Pa- 
cyfikacya. — Osmanie wypowiadają wojnę carowi. — Pokój nad 
Prutem. — Sejm warszawski Iłmilowmiy. — Ani Moskale, ani Sasi 
nie opuszczają kraju, - Wojsko polskie wiąże sig przeciwko Sa- 
som, — Sejm niemy. — Stan kraju, — Zamysły Augusta względem 
zaprowadzenia dziedziozneg i tronu. — Moskale ustępują z kraju. — 
Synod zamoyski. — Pokój nejstadski. — Spory o przywództwo iot- 
nierzowi autoramentu cndzoziemskiegn. — Sprawa toruńska. — 
_ Sprawa kurUndzka. — Zniesienie limity sejmowśj; sąjmy rwą się. — 
'nierć Augusta. 



Jak przewidzieć można było ze smutnych ostatków ze- bbh 
sziego panowania, nastąpiło burzliwe bezki"ólewie. Dala po- 
czątek sama rotlzina królewska. Królewicz Jakub nie wpuścił 
matlti flo zamku, dopóki nie opieczgtowid tamże ojcowskich 
skarbów; królowa, mająca w zastawie (za pożyczki skar- 
bowi) klejnoty koronne, żeby te klejnoty nie wpadły w ręce 
syna, wolała zostawić skronie męża bez ozdób królewskich 
na lo^u śmiertelnem : musiał pierw zaręczyć prymas, że jój, 
nie synowi wrócone będą. AV ki-ąju, gdzie od roku 1690 
nie dochodziły sejmy, burzyło sig wojsko, któremu wielkie 
urosły zaległości; zakłóceni byli swarami swojemi Litwmi; 
a nic pomogło do pokoju złe, które w ostatku przy nie- 
określeniu praw obywatelskich, przy ludowćj elekcyi kró- 
lów, ustawiczne kabały domowe i obce spłodzić koniecznie 
musiały i które też wylęgło się obticie. Była już taryfa 
na sumienia;') zwano tego głupcem, kto nie brał! ^ Pierwsze 
elekcye królów, jakkolwiek lichemi względami spowodowane, 
dały się przed sumieniem wyborców usprawiedliwić: Hen- 
ryka i Stefana wyniosła chęć uchylenia niebezpieczeństwa 
ze strony Osraanów; Zygmunta IH. utrzymała obawa jarzma 
austn^ackiego ; Michał winien już był wyniesienie swoje 



1 



■} Czaoki; Obraz 
^) Załuski; Eiiisi. 



124 



FRIDERYK AUaUBT II, 



duchowi fakcyi; ale zwało się to miłością wolnośd: toa 
po prostu obywatel wiązał się „pod hotwrem, cnotą i wiw^ 
na podzielenie sumienne zysków elekcyi!" . . .') 

Rząd republikański przyznając obszerne prawa obywii 
telowi, spuszcza tem sauiem wiele na dobrą j^o wolę - 
jak mówią — stoi na cnocie, a jak przed Monteskiusza 
wyrażiU: sig nasz Starowolski, pozwala szlachcicowi (obyił 
telowi) żyć jak mu sig podoba, kierować się nie żadnjl 
przepisem, tylko cnotą i uczciwością. Ale niestety! cnt 
uczciwość, nie są tak powszechnemi między ludźmi, I 
same bezpieczną podstawą pokoju i szczęśliwości państ'^ 
być mogły. Rzadki jest mąż mądry, sprawiedliwy, cnotU^J 
jakże spuszczać sig na cnotę i mądrość każdego ! Rzeczpł 
spolita przez osobliwszą sprzeczność wTinaga cnoty, a ws^ 
stką moc wydaje liczbie; samą zaś rozciągłością wobo^ 
rozwija pokusę do swawoli, do niecnot: wymaga poświ$C 
osobistych, a łatwością uchylenia się od nich, krzewi san 
lubstwo, zepsucie . , , Nie unikła tego ża^lna rzeczpospe 
Urbem venalcm! mówił Jugurta o Kzj-mie, gdzie w ostatkt 
wiedział każdy, co konsulat kosztował (800 talentów), gdó? 
były gotowe przedsiębierstwa do elekcyi z właściwymi b 
temu urzędnikami {dwisoren, mterpreles, seąueslres). lwu 
wszych czasach nie powściągnęła złego, najokrutniejsznd 
prawami, świetna wielkością swoją Wenecya; nie unikn^ 
go i swobodna Anglia.*) Dziś jeszcze ileż nakładu potn^ 
buje tam wybór członka parlamentu ! Gdziekolwiek pani^t 
rząd reprezMitacyjny, czyż wszędzie nie słyszym uieustaiw 
nycli skarg na przekupstwo? Najgorsze zaś były te c 
które nas zajmują: dziejopisarze zowią je epoką iKtwsro-. 
chnego zepsucia.") Niedawno w Anglii minister francndd 
opłacał króla i ministrów. Teraz miała Anglia ministi^ 



') Czacki: Obraz panowania. 
*) Bynk: Test. pol. 69, 170, S44, 6. — Lord Dover. Letters^ 
Hot. Witlpole. 

') Kotli ; Tubhait ik-s rcwl <lc P Ewojii:. hilroihielimi. — Scbloeset 
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jlubę stronnictwa" (Roberta Walpol) co mówił także — 
iw jego suadi użył statysta polski): „każdy raa swoję 
fe", a (jak otwarcie chełpił się) „od parlamentu miał 
iąjz, za pienisz miał parlament". W swobodnćj Szwe- 
fiikcye {kapę/usze i czepki) niemniej otwarcie przecho- 
będą, na iołd bądź fraucuzki, bą:di moskiewski. Prze- 
łstwa Walpola nie ograniczyły sig na samćj Anglii. — 
lome przekupstwa, których dopuszczała sig Francya. 
było tćj chwili dwora, któiyby nie mi^ przekupnych 
inistrdw. W samejże Francji był to czas osławionej 
jenaji i uiyotażu; w Wiedniu czas owego zepsucia, któ- 
lu kościół przypisywał wszystkie klęski doświadczone od 
islamizmu. Cóż powiedzieć o Moskwie, gdzie około tych 
■czasów wielki skarbnik umierał pod kołem, ił spólników jego 
było knutowanych i szelmowanych, 3 ściętych? Alboż sa- 
mowładztwo, które osiadło w całćj nieledwie Europie, mo- 
głoby było ugruntować się bez zepsucia i spodlenia wszy- 
stkich warstw społeczeństwa? Z żołnierzem stałym, którego 
rozmnożyła i upowszeclmiła trzydziestoletnia wojna, upadła 
już zupełnie średniowieczua rycerskość, niknęły rj'cerslde 
uczucia; w ki-óiach ochota do nowych, bez względu na spo- 
soby, nabytków, łupieztw, w narodach rozbudziło się uspo- 
sobienie do roskoszy i łatwych zysków, Materyalizm znalazł 
apostoła, którym był Tomasz Hobbes, Anglik (f lf)79). 
Szlachtę polską, Ittórćj w tym czasie oddawano owszem spra- 
wiedliwość, „że była dmnuą ale rzetelną, szczei-ą, uczciwą, 
częścićj oszukaną, niżeli oszukującą", ') tłumaczyło przynaj- 
nmićj w porze zbierania się na pole elekcyi nieszczęsne jśj 
prawo. Byłże w stanie biedny, łanowy szlachcic, odprawić 
o własnym koszcie daleką podróż do stobcy, żyć bez cudzćj 
pomocy kilkanaście niedziel, zwłaszcza przy di'ogości, jaką 
sprowadzał nacisk na jednem miejscu kiliiudziesiąt tysięcy 
wyborców? Każdy senator wiódł też swój powiat, swoje wo- 
jewództwo, częstokroć kosztem wszystkich swoich zasobów, 



') Marescoiti, nuncyusK (1670). 
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zostaj sejm (17. Września) zakłócony, prócz tego zaw^f 
zaŁai;gaini to mig<lzy Krj'szpinami i Sapiehami, to między 
pizyjaciołmi i nieprayjaciohnl dworu królewski^o, to niiędzy 
piymasem a marszałkiem Izby poselskićj, to wreszcie oso- 
bistemi między sarajmiż posłami swarami; jeden z dworzan 
prymasa ledwo zdi-ów W7szedi.') Pierwszy to przykład ro- 
zerwania konwokacyi. Już i owa ostrożność, co ira radziła 
stanowić większością w bezkrólewiach, opuszczała Polakńw: 
rozsypywało sig wszystko jak beczka bez obrazy"*. Że 
wszakże był już marszałek rycerskiego Koła, łatwo zawią- 
zała się nazajutrz u prymasa w miejsce konwokacyi kon- 
federacya, co na jedno wyszło. Naznaczono dzień elekcji 
A ubezpieczj-wszy libenan neto, Jako jedyną i najosobliwsza 
zasadg praw narodowj^ch",-) ogłoszono nieprzyjacielem (q- 
czyzny każdego, kttiryby podał Piasta do korony. Pomnąc 
na obyczaj narodowy i na zasługi ojca, króle^¥ic2 Jakub 
tak pewnym byl następstwa, że podpisywał się już po kró- 
lewsku — imieniem, bez nazwiska: przemogła w obradach 
narodowych nikczemna zawiść przeciwko wyniesionej mA 
inne rodzinie; skutkował oczywiście i pieniądz. Dowiaig' 
sig zaraz czyj. Ze zwykłą w podobnych przypadkacli „wy- 
mową" powiedziało sancilwn: doświadczyliśmy, jako ojcay- 
żnie naszćj nie brakuje dostojnych obywateli do piastowanu 
korony; ale korzystuiejszem sądzimy zapobiedz, aby am- 
bicya nie zamieszała, a strzeż Bożel nie i-ozerwała rzec!ijv 
pospolitćj.*) Ku uspokojeniu żirfnierza naznaczono tyli» 
pełnomocników, którzy we Lwowie do obrachunku zehraf 
Bi§ mieli. Podpisali akt ze szlachtą od miast delt^owaiu: 
z Krakowa, Wilna, Lwowa, Poznania. 

Sejmiki przedelekcyjne nie odpowialziały oczekiwaniom 
pelnoniocuików lwowskich. Za koronnym związaJ się tot 



>) Zt^aski : EpisU II. 104. 

=) Vol kg. 836. 
>) Taiuie V. 837. 
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JUKU (17. Pażdz.) żołma'z litewski i)od cborążjin ( 
"tem Ogińskim. Jak to niżój wyjaśni sig, inne w Litwie, 
e były w Koronie przjczyny związku. Tam wigksza część 
fejska została wiei-ną wielkiemu hetnianowi; związały się 
Pto ctiorągwie buławy połnój; wielki hetmann po kilku 
icznych utarczkach obl^lszy związkowych w Brześciu, 
iitMi ich uspokoić. Związek wojska koromiego przecią- 
3 aż do wiosny. Oddziały jego szarpsdy kraj „goraćj 
i Tatarzy", a ci nie omingli też sposobności i dopadłi 
E do Stanisławowa ruskiego, zkąd 24 zakonnic porwali, 
mas przyzywał już pospolitego ruszenia (U. Kwietnia) 
„kamienne serca". Dopiero królowa ratując majątki z^ 
poje, zagrożone naraz i od swoich i od obcćj dziczy, wy- 
pala 60,000 talarów bitych, i tak ') dopomogła Jabłouo- 
kiemu, przewodniczącemu komisyi Iwowskićj, do uspoko- 
zku. Baranowsld, zbogacony już lupieztwera, 
hdł do nóg hetmanowi w ko,4ciełe 00. Beniai-dynów ; 
nsko przestało na obietnicy (10, Maja). 

Zwylde między konwokacyą a elekcyą zostawiano dni kłIi. 
|ko Idłkana^cie na sejmiki relacyjne. Tym razem mieli 
wedwie rok czasu do targu obcy intryganci: Ks. Polignac 
■ agenci: cesarski, Karola Fihpa Nejburczyka (wdowca po 
'^Iziwilłównie), Leopolda Lotaryóczyka, Ludwilta księcia 
"adeńskiego, wsławionego ostatniem zwycicztwem nad Osma- 
nami, Liyiusza Oiicscalchi, synowca Innocentego XI. Naj- 
^•■cczniejszym okazał się PoUynac. Od lat trzech bawiąc 
^ kraju, obeznany z jego sprawami i ludźmi, gdy mu książę 
^^lagneres de Chateauneuf przywiózł t)00,000 liwrów go- 
towizny, moceu, prócz tego nie szczędzić obietnic, „byle 
^Płacalne były dopiero po elekcyi", wietlzial dobrze jak 
' z Mm począć. Już dopomagając wielkiemu hetmanowi 
^tewskiemu do owładania związku litewskiego, zaliczył mu 
■'■OiOOO talarów, synowi hetmana naznaczył żołdu 2,000. 
■^ "większemi ofiarami obrócił się do Lubomii'skicb, zwykłych 

■ '] Z^uaki: Episl. IL S24, 5. 
Stitjg Hiiodn FolBUego IV. 
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stronników cesarskich z przyczyn, które pi'zj'tot^)'liśiaj 
(str. III. 369), Ci piastowali obadwa marszalkostwa ko- 
ronne i wielkie podakarbstwo : ale otrzymane łaski nie ziio- 
lały przejednać (iziedzicznćj ich zawziętości przeciw Janowi. 
Byli to Stanisław i Hieronim, synowie Jerzego i Józt-f brat 
ich stryjeczny, Stanisław, wielki marszałek, ogłosił bji 
cetisitram can/iidaturae dla przestrogi na prayszłśj elekcyil 
tam występując głównie przeciwko Fi-ancuzom, wystani 
jaka przez wybór Francuza otworzyłaby się droga ati par- 
iialitaies exolicas; jak Francya z Turcy^ nm ligę ustawiczna 
przeciw chrześciańskienm cesarzowi": przyjaźń z France 
nie byłażby „z krzywdą honoru i krzyża Św. — z krzywĄ 
a pośmiewiskiem dla Polski?" Nie zraził się tem PoUgnac, 
S% pisma, w których opowiada; że wielki marszałek i>rzyjifł 
od niego 20,000 talarów dla siebie, 10,000 dla żony; i& 
Hieronim wielki podskarbi, który był oraz feldzeigiuistizenr 
cesarskim, przestał na 3,000 talarów żołdu a 30,000 talftr' 
rów w obietnicy; ') iiiemniśj szczodrze bez wątpienia obszedi^^ 
sig Polignac z ti'zecini. Lubomirscy podali mu za to plan 
postępowania, naznaczając co komu miał zapłacić: pryma- 
sowi 60,000 talarów (10,000 więcćj niżeli mu dawał krÓlfc 
wicz Jakub); Sapiehom, dzierżącym wojsko litewskie 100,000 
„byle po usłudze, tak wszelako, żeby widzieli odłożona 
aummę"; Potockim mniej : „bo ich wpływ podrzędny". Pra- 
wda wigc rzeczywista: miał każdy swoje cenę, „z któt^' 
wnioskować było można o jego potędze;" bn^ każdy wedfe 
liczby służalców, których stawiał do potrzeby i karmił: u 
tem polegało powodzenie sprawy, na tem i pycha magDatlL, 
Jako zaś przekupstwem do najbliższych stronników cesais-' 
skicii, tak chytrością tratił Polignac do stronników Jakubt. 
Ile przyjaciel domowy króla Jana, taką owszem zyskał u nicŁ 
ufność, że sam podyktował naukę tajemną gońcowi ich do 
Wiednia, W tćj nauce umieścił „zrgcznie'', nieledwie uro- 
czyste przyrzeczenie ze strony Jakuba, jako tenże za daną 

') PoUgnae, IŁ Wne^nLi 1696, 4. Lutego 1697. 
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i pomoc, pozostanie na zawsze wiemy radom cesai^skira, 

niśj jeszcze pomieścił prośbg o kardj-ualstwo dla naj- 

szego ze sti-omiilców Itrólewicza — dla Dębskiego bi- 

» kigawskiego, z wyraźnym dodatkiem, „aby tenże biskup 

iDwaźyć móyl powagę piyinasa." Zacliowawszy kopią 

Itn^o pisma, miał Poliynac Hti'aszn% broń przeciw Ja- 

Zai'az na przynęcenie Kadziejowski^o wystarczyło 

Sdź tylko kilka słów rozmowy „poufiićj", po którćj mógł 

BĆ naznaczony onemuź datek. Radziejowski przestał 

perśeieniacli za 20,000 talarów dla siebie, za 4,000 dla 

pani Towiańskiej kasztelanowej łęczycki^, zwan^ 

i kardyiialową. Przyszedł tak Poliffiiac, jeszcze z koń- 

płynionego roku (24. Pażdz.) do zawarcia tajemnego 

linego układu, który podpisali z gorliwości dla rze- 

foBtćj": prymas, hetman wielld litewski, podskarbiowie 

j i litewski, Załuski Chryzostom biskup jeszcze plo- 

ifiieMski Kazimierz stolnik koronny. Miał Fiuncuz 

B od swojego dworu, aby wspiera! królowg i jćj rodzinę 

E wyjątkiem królewicza Jakuba, ile związanego z cesar 

p przez żony : wychodziło to prawie na wykluczenie całćj 

piny Jana. Podpisujący układ obowiązywali się t«ż wy- 

i oddać koronę raczćj jednemu z książąt francuzkicli, 

I SjMwcowi W. Kondeusza, Franciszkom Ludwikowi de Conti, 

I Łtórj 'służąc w ceaarskiem wojsku przeciw Osmanom, za- 

j IWaial sig z wielu panami polskimi, mianowicie z Lubo- 

[ inirakimi. Mówiono o nim: że był roskoszą dworu, kochan- 

1 ludu, bohaterem wśród rycerstwa, podziwieniem uczo- 

I BJcli.') Aby mu ułatwić wylądowanie w ziemiach pruskich, 

1 ft%«ac zobowiązał sig rozdać szlachcie miejscowćj sto 

I^Siidziesiąt tysięcy talarów. Wreszcie przebiegły dyplomata 

tniil hojnością swoją nawet do marszałków sejmikowych, 

[w było najpewniejszym środkiem pozyskania życzliwości 

^^ szlachty". Wydał tak milion w gotowiźnie, pięć za- 
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rgczyl w obietnicach, w rocznych żołdach dwakroć sto ty- 
sięcy.') 

Nie nasi tyle kfólewicz Jakub. Zostawiona przez ojca 
gotowizna nie w samym skarbcu warszawsldm ziiajdow^ 
sig: część jćj glówniejsza złożoną była w Malborgu i 2^ 
kwi, gdzie zostawi! szkatuł dwanaście a w każdej po 24,0(9 
czerwonych złotych; wydarła mu je matka dla młodszych 
synów.^ Zawzięta kobieta nie tylko ulubionego sobie syn 
Aleksantb^a, "lub zięcia, ale Jabłonowskiego nawet i Kąi 
przenosiła nad Jakuba: jak niektórzy ją posądzają, spodi|e 
Wikta się tak przez zamgżcie pi-zediużyć panowanie swojej 
Napomniana od przyjaciół rodziny, upamictała si§ wr 
i opuściła zamek, a młodszych synów, aby nie byli pr» 
szkodą, bratu, wyprawiła do Francyi: wyjechali (2. Paidzis'' 
nika) nim jeszcze Po/lgnuc ukła^l swój zawarł. Lecz g^ 
wedle chytrćj rady onegoż wywieźli tamże milion osiemknj 
Bto tysięcy liwrów (które pomieścili na dochodach jtoczto- 
wych), Jakub pozostał w niedostatku gotowizny. — Se 
wygrał wszelako Potlgnac. Gotowy wybór Francuza lo* 
straszył cesarza, który zdaje się rachował z pewnością .. 
wyniesienie Jakuba. Oczywtócie najpewniejszym środUoJ 
do zniweczenia tego co przygotowrf PoUgnac, było podstih 
wlenie zasobniejszego kandydata. Okoliczności nastrgcKj!^ 
Fryderyka Augusta, od r. 1694 elektora saskiego, ktilj 
właśnie bawił w Wieduiu, dokąd pi-zybyt z pod Teni* 
wam, gdzie przeciw Osmanom dowodził. Ochotg do polskiej 
korony już był obudzi! w nim Przebędowski, wdwczos 1* 
sztelan chełmiński, jeden z owych związkowych pmskid)^ 
co się zobowiązali do „sumiennego" podziału zysków z 
kcyi, a któremu żona Flemmingówna, synowica w^ławionsgs 
poźniśj jenerała, potworzyła stosunki z dworem sb 



•) Flassan IV. 138 
Liaty du Ludwika XIV. 

') Jottsac : m, 104. HovBrbeok. 
') Tamże 105 
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Pradziadowie zostawili Augustowi bogate skarby. Nie prze- 
sfając na tern, sprzedał za 500,000 talarów prawa swoje 
do księstwa Sasko-Lawembursltiego, zastawił dochody w Mi- 
&iii, nałożył na poddanych nadzwyczajny podatek; a tak, 
co Polignac obiecywał, to on mógł natychmiast gotomzną 

Nadszedł sejm elekcyjny (15. Maja). Królowa za radą, 

senatu (którą także natchnął Polignac) oddahła się do 
Gdańska. Królewicz Jakub, dopełniając prawa względem 
kandydatów, oddali! sig do Jasnćj-Góry Częstochowskiej. — st, 
ZJKkalo się pod Wole przeszło 100,000 szlachty. Wielki 
Łetman litewski przygnał 10,000 zbrojnych; podkanclerzy 
Badziwiłl 24 chorągwi; wielki podskarbi koronny Lubomirski 
jad 12,000 szlachty ruskiej; tak robili inni naczelnicy fakcyj, 
Cak rzesza składała się z 260 chorągwi;'} najliczniejsze 
amykaly po 800 do 900 głów; najsłabsze około 200. — 
Szlachta uboga, piesza, przy kosach, uszykowała się za kon- 
iiJTni. Województwo krakowskie zajęło okolice Czemiakowa, 
Wilanowa, Służewa; Sandomierzanie, Lublinianie i Kuja- 
wiacy stanęli bliżój Warszawy; Sieradzanie, Wielkopolanie 
i Litwini naprzeciwko samym bramom okopowym. — Jeszcze 
6ie przystąpiono do wyboru marszałka, już podniosły się 
tapalczywe swary. Lublinianie powstali na pogw^cenie 
Jiim retantli przy konwokacyi. A zaraz wszczęły się zar 
iMgi o to : kto był twórcą ostatniego związku wojskowego 
"Koronie? Posądzano królowę, chociaż ona to wsparciem 
swojem przyczyuiła się owszem do rozwiązania ti^oż związku; 
JOą)izano ją i o najazd tatarski, lubo skutkiem jego spło- 
ną dwa onejże starostwa; strjjskie i kałuskie. Jeden 
i potwarców, Gruszczyński, poseł kaliski, przyparty o zło- 
^e dowodów, zasłonił się wolnością, głosu, „bez którśj 
jadłaby rzeczpospolita!^ Nową wrzawę obudzą domaganie, 

I obalone były ściany szopy, które przystęp do narad se- 
; 



, ') Załuski: ą>ist. U. 366. — 
' *) Bizardiere: IHstoire de la a 
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nackich utrudzały- Suadż na poparcie ostatnićj skai^ S&Br 
domierzanie wjeżdżają gwałtem, konno do okopów. Fowst^ 
na to inne województwa. Dwanaicic tysigey szlachty 
nai^az obrady. Ciei'pIiwością, gdy inaczćj nie mogli, przemc^ 
przecież panowie ten kłopot. Zjawił się inny. Krakowianie 
i Pandoniierzauie upomnieli sig, aby kiUdy już szlachcic Mu- 
sował ua marszałka. Poklasucly tłumy i stać się 
jak chciały. Był to nowy slnifek przewagi moutwii 
może też pi-zewloka potrzebna była Augustowi, któremu' 
gi-adzał di-ogę do tronu luteranizm i któi-y dopiero (1. (X\ 
wyprzysięgał sig go przed stryjem swoim biskupem jaw 
rzyńskim, w Badenie austryacldni. Jak wybór tyle utrudźmy 
urządzić? o to nikt się nie turbowal: nieład był 
zwyczajnym rzpltćj. Upłynął więc miesiąc cały, nim ol 
został do laski (15. Czenvea) Kazimierz Bieliński (wkrobl 
wielki marszałek koronny). Spiilkaudydatami byli : 
Kazimierz Czartor}'8id (później kasztelan wileński), Hasiji 
ski krajczy koronny, dwudziestoletni Stanisław Leszczyfidl 
wojewodzie łgczycki, już mai*szałkujący w Środzie ; ostatni 
popierał królewicz Jakub. — Przystąpiono nakoiiiec do 
słuchania postów obcych, Nuncyusz {Dmiu) przemanbS 
pierwszy (21. Czerwca) jak zwykle za ki'ólem katoli! 
po nim Lambei^ biskup pasawski, poseł cesarski. Ten ehdlł 
dać rzeczypospolitĄj tytuł zaćmy {indylaej; przywołany 
obowiązku, ustąpił i poparł la-ólcwieza Jakuba. M<M 
potem inni, popisując sig z obietnicami swoich kandydata 
Jeden z nich, Odescakhi, nietylko obiecywał 20 do 30 id- 
IJonów, pochlebiając jeszcze SElachcie, przyrzeka! nie 
się; ale wystawił się tylko na pośmiewisko. Pominiemy tydK 
których starania skutku nic obiecywały. Conti zarccztit, t 
wniesie do skarbu dziesięć milionów i przed koronaeyą j( 
cze odzyska Kamiejjiec. Jakub przyrzekał pigć militm^ 
żołd dla gwardyi, opatrzenie granic, szkolg rycerską i stl 
tysięcy rocznie na wykupno jeńców z niewoli tatarskii^, 
August przysłał przez pułkownika Flemmiuga świadectwo 
o nawróceniu swojem do wiai'y, a podał obietnice liaslfpo' 



FniDEHiK AUursT n„ 135 

fetesięC milionów ^iiie w obligacyi, ale w pieniądzu 

I neczywistym", zdobycie własnym kosztem Kamieńca, opa- 

tteenie granic, t!,000 stałego żołnierza do poti-zeby, albo 

Mt na niego, szkolę rycerską. Gotów był także poświę- 

'i czgćć dziedzicznego państwa za ziemie, którcby Saksoni§ 

ł-« Polskiji połączyły; myślano o Szlązku.^) — Już prymas 

ptzj'Stgpował do zebrania głosów, gdy podnieśli się Litwini ] 

K wołaniem o koekwacy^\ czyli o porównanie powagi hetma- 

i podskarbicli litewskich, z powagą tychże urzędników 

Koronie. Wywołały to postępki Sapiehów. Jan nie 

{Ini^ czasu obalić ich przewagi. Dierżąc w rgku laskg, klu- 

!, btdawę, wzięli w moc trybunał i byli panami wszech- 

idnymi kraju,*) Oskarżano ich, że wydziei-ali szlachcie 

ąjątki, dzierżawy, czasem i życie ; że zatrzymywali poczty, 

teejmowali listy; że bez ich pozwolenia Litwin ożenić się 

mógł : któiy się oparł, musiał to więzieniem przypłacić, 

Bkuczali szczególniej (już to napomknęliśmy) łokacyą żol- 

pza : każdemu bowiem towarzyszowi, żeby pomnożyć klien- 

B^ swoje, pozwalali chować liczną czeladź, która nic go 

kosztowała i owszem opłacała nię trzydniówkami, gospo- 

', harattkowem, kopytkowem i tym podobnemi ^vydzier- 

^saa 2 biednego ludu. A gdy w ostatku część szlache- 

k wojska, złożona z synów obywatelskich upamiętywać 

hriązać się poczęła z Ogińskim, pomnożyli część służebną: 

yaasi 400, wyszykowali na poparcie przemocy swojćj 

rejterów i więcćj, a przeszło 800 Tatarów, miasto 

Po. Otóż co oburzyło Litwg i zkąd powst^ ów związek 

fed Ogińskim. Nie tak samowolnymi byli hetmani koronni. 

F(dali więc Litwini o koekwacyę; inaczćj przystąpić nie 

deli do wyboru króla; Ogiński groził nawet odwołaniem 

\ do obcńj pomocy. Porywano się Już do broni. Po trzech 

icli dopiero uspokoiły się umysły zapowiedzeniem żąda- 

j koekwacyi, skoro rzeczpospolita mieć będzie stan swój 



1) VoI. U,,. VI. 31. 

») Załuski: Epist. I. 14S1. U. 443, 717. 



136 

trzeci. — Poczęło się zbieranie głosów (26. Czerwca), Wi- 
dzieliśmy co rozdał szlacłtcie i zaręczył PoHgnac; w^ 
Duueliśmj o niedostatku Jakuba. August, powiadano, przy- 
śle sztuki srebra jak kamienie młyńskie". Przebgdowsld 
przjjąwszy służl)f u niego, nie omijał niki^o, nawet i tych, 
którzy już zaprzedali się innłin, a których zachwyciły po- 
dwójne zyski ;*) najliczoiejszjm Mazurom nie szczędził wódki; 
każdemu przydał po talarku. °) ł^rzy najuboższym Jakubie, 
ktÓK^o wykrzyknął Jabłonowski, pozostały więc tylko trg 
chorągwie ki'akowskie i jedna poznańska. Ogół szlarłit7 
podzielił się między Niemca i Francuza. „Niemieckidi" 
chorągwi wszakże nie okazało się z i-azu nad trzjdzieśd 
i dwie: bo zagi-zala „Francuzów^ zmyślona wiadomość, żt 
10 milionów w drodze. Pi-zemówil za Francuzem, jak sig 
zobowiązał, Załuski biskup płocki; poparł go "Włady^w 
Przyjemski, kasztelan wówczas kaliski. Ten siadł na koń 
i podniósłszy miecz w jednój, krzyż w drugiej ręce, tak 
żwawo krzyknął: niech żyje Conti', niech żyje woluość! *e 
ogromna większość ^210 chorągwi — wysti-zelila Fran- 
cuzowi. Zapomniano już jak niedawno Francya była wy- 
obrazicielką samowładztwa. Glówniejsi przeciwnicy uciekli 
z pola i pokryli sig.^ Szlachcic jeden z województwa pl(^■ 
ckiego, który poważył się wjinówić imię królewicza Jakuba, 
natychmiast zastrzelony został: ani się spytał któźkolwiek, 
kto go zabił? Prj-mas nie wątpiąc, że osięgnie jednomyflr 
ność nazajuti'z, odłożył obwołanie do rana. Nikt nie zesiadł 
z konia; kaiilynał przepędził noc w pojeździe. Rzeczywi- 
ście spodziewana jednomyślność byłaby „najchwalebnićj" ^ 
utargowała się, gdyby poseł francuzki miał był tylko 200,000 
talarów gotowizny ; ale królowa popsuła mu stosunki z ban- 
kierami gdańskimi."*) A u ouncyusza, jako niezmiennego 

■) Flassan: IV. 145. 

') BizardiĆre. 

•) Parthenay I. 118. — Biuardiere. 

*) ZaluBki: Epkt. U. 366. 

») Bizardiere: 173. 
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łOwiemika i popieracza zamysłów cesarskich, zebrali się 
słowiej: cesarski, bawarski, nejburski, lotaryński, brande- 

irski i złożyli co mieli pieniędzy — około 3,000,000, P( 
iylo czem pociągnąć przeciwników. Użyto do tego nocy. 
I^azajutrz tylko 73 chorągwie pozostało wiernych Francu- 
iowi; 185 zachwiało się. W tem rozchodzi się wieść, że 

Niemcy" wykrzykują Sasa. Pośpiesza się dopiero prymas: 
nianuje królem księcia de Conti (około szóstej wieczorem) 
t powiduje wszystkich na Te Deum do Św. Jana. Za późno! 
oparli potężnie stronę przeciwną stronnicy Jakuba: Dąbski 
^skup kujawski (póżniśj krakowski). Jabłonowski wielki 
Ktinan koronny — król ruski ') — Potocki, hetman polny 
Barsz^ek sejmu 1699 r.), Słuszka hetman polny litewski, 

idkanclerzy koronny Tarło, Leszczyńscy. Nie trafił był 
liseł francuzki do Jabłonowskiego i mniemał, że bez niego 

^ć się potrafi; =) Potockim nie przypadała nizka cena, 

fcórą na nich położyli Lubomiiscy: królewicz Jakub przy- 
mecał im był 40,000, a wypłacił gotowizną 25,000;*) sza- 
Bą^ sig drożej, sprzedali się Przebędowskiemu. *) Poparci 

jką siłą „Niemcy" obwc^ą królem Augusta ; mianuje go 
hbski najwierniejszy, dopóki mógł, z przyjaciół Jakuba; 
m. zważa na to, że nie był na prawnem miejscu — wśród 

Eopów. „Francuzi" już odśpiewali Te Daan u św. Jana. 
Ekolei opanowała kościół przeci\Mia strona i podziękowała 
„szczęśliwy" wybór. Kącki o północy kazał dać 

jnia na cześć Francuza. Nazajutn! liczniejsze zgromadźc- 
ie, a już na miejscu prawnem potwierdza wybór Ai^- 
- Były usiłowania (28. Czer.) około pojednania stron. 

i^ecki, wówczas kasztelan poznański, wystawił stronnikom 
Ibntego, aby nie ufali Francuzom, „narodowi zmiennemu, 

jchającemu się w podniecaniu zaburzeń w Europie, i zre- 



I 



') Jonaae III. 170. 
»j Tamże, 126. 
') Polignao 4 Lutego 1 
*) Parthenay, I. 101. 
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sztą zbyt odległemu". Przeciwnicy odpowiadali: nigdy Nic— ^ 
mieć lift tronie polskim uie siedział ! Rozeszli sig deputaci 
do zgody (5. Lipca). „Frauciizi" (18. Lipca) zlożjji prote 
stacyc do grodu rawskiego; ') ,.Sasi" do wai^szawski^ 
(34, Lipca). Mieliśmy na baczności e,xempH mą/onim ■ 
oświadczyli uroczyście ci ostatni — chcieliśmy jak przoci;^^ 
kowie dla pokoju domowego, zachować pokolenie królewski- ^^^ 
chwytaliśmy sig afacribus sludiis, jako pierwszego kandyda- ~^zs 
nąjstorsz^o królewicza, potem młodszych, nareszcie elekto z^r^ 
bawarskiego, z domem królewskim przez małżonkę poki^^- 
wnion^; ale nie mogliśmy stronników francuzkich ad fr — ^:x- 
Ifmam condesceasionem skłonić.*) 



Usuniętą zost^a od b-ouu rodzina Sobieskich. Xar*<^4l 
pomijał sposobność naprawienia szkody, którą, spi-^a.- 
wila mu bezdzietność Jana Kazimierza; roztwierał już kmz 
rozcież wrota do matactw obcych. Bliżej miał August do 
Polski. Podziękowawszy Mo^ w kościele di-ezdeńskim ^* 
koronę polska ^4. Lipca), przez tarnowskie góry wkro(X3S3'ł 
w Krakowskie (11. Lipca) na czele 8,000 ludzi, wracający <5l> 
7 wyprawy tureckiej. W Pielcarach przjjąl komunię z ■r^fc'' 
Kryszpiua, biskupa imujdzki^o, i zaprzysią^ (Ź7. Lij**^^) 
pnetn twtimta. Zarcceyl, że na pomoc prawom i wolno^*^i 
pro MMfeAi tjrorhiMHlianmt^ znola m cosh siimmae ef wgent i'^^ 
Btcceailatis — w nuie koniecznej potrzeby — sejm koo«* J' 
na który szlachta pod karą df e-xpediiionć belHca (za rs-S-^' 
stawieuH' się na wyprayre wojemią) wszystka stawić sig "ł»*" 
dsic powinna; że ni« dopuści, aby jetleu dum posiadał kilB*-^ 
untdt^w: łe winisxon% ynet &kcye unią d«<Sch narod*^'^ 
{•odeiirw; te ceł i dnerttw Jyilom paszrzw nie bgdzie; ^^^ 
M pcsrłstn do Bimu nie powołs ducliowsydi, a urzęiit^'^ 
dyssydcntoHi rozdawaj nte bętlzii-, ^^'i4zauło się dyssydenttf **' 
1 obciini, podcas ostatokh wojen, pnyzwyisajalo naród *^ 



>) Rooaael, U. \,\V 4M, 7. 
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iBjfi icb prawie za nieprzyjaciół ojczyzny. Potai^owal 
jeszcze z Augustem Wielopolski, starosta krakowski, 
Be za 5,000 talarów i kosztowny podarunek dla żony ') 
Stworzył bramy zamkowe (8, Sierpnia). 

PKeciwnicy Augusta, zwołani przez prymasa do po- 
da swojego wyboru, zjeżdżają się czempredz)5j pod War- 
stwą (26. Sierpnia). Ale pati-ząc jak powodziło się Augu- 
łowi, mni^j podobno dbali o to : kto panować będzie? przelękli 
mówimy o przewodnikach — aby na sejmie 
fonaigjnym nie nastąpiło bez nich rozdanie urzędów i sta- 
Wtw.*) Taka pobudka żleby służyła do manifestu. Więc 
rati-wożeni, aby wlffótce obcy nie dawali królów Polsce," ^ 
: gdyby to uniknionem być mogło) wiążą rokosz pod 
teką Stefana Humieckiego. O Kontym ani już wspominają. 
irliwie popiera ,'panków nędzna ciżlwi. Jeden z posłów, 
mowski szlachcic ziemi wiskiój, który przybył ht^ź do prote- 
icyl, bądź do układów, posiekany, drugi Grądzki, łalwo urato- 
: się. Jeszcze skoi-zćj przystąpili do koronacyi stronnicy 
;uata, gdy pomiarkowali o co chodziło. Nie było kluczy do 
^rbca; skladiJo je prawo w rgku pierwszych siedmiu świeckich 

atorów. Żeby mieć koronę „bez pogwałcenia prawa," k 
Łibito mui\ Nie można też było uprzedzić koronacyi po- 
tebem Jana, którego ciało przeniesione z Wilanowa do 
:aplicy zamkowej w Warszawie, było w ręku przeciwników 
Augusto wych: odprawiono po prostu esekwie. Biskup ku- 
jawski, jak zapowiedział, ukoronował Augusta (15. Września); 
ipozrzucane pieniążki z imieniem królewsldem, nosiły napis; 
łcróluje i broni. Sejm koronacyjny (17. Września) pod laską 
JiJSrzysztofa Zawiszy, starosty mińskiego dla małśj liczby 
słów rozszedł się po dwóch niedzielach, zapowiedziawszy 
Iko pospolite ruszenie do potreeby; ale rozdano wakanse. 



»} Załuski; Ei/isl. U. 10$ 
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Odprawiła się, jak mówiono, dziwna komedya ; iioimiia(7& 
bez dyplomu, pogrzeb bez ciała, koroiiacya bez prymasa, 
sejm bez posłów. Będzie akt piąty: protóstacya przeciwni- 
ków bez skutku. 

Ukorouowanemu Augustowi, sprzyniiereeńcowi cesarza, 
oświadczył się jeszcze i car z gotowością pomocy.') Conti, 
który jak sig okazało, nie miał wielkiej ochoty do tronu 
polskiego, powitany w Marły królem od Ludwika XIV,, 
dopiero z Dunkierld (G. Sierpnia) przybijał do brzegów 
gdanskicli. Flota, która go przywiodła (26, Września), 
złożona ze siedmiu wojennych statków pod dowództwem 
sławnego Jana Bart, niewiele żołnierza liczj'ła: spuścił sig 
Iwwiem na zapewnienie pi-jmasa, że popaicie dostateczne 
znajdzie. Tymczasem rzadki ze stronników j^o nie wziął 
już a^oś od Przeliędowski^o, albo nie miał obietnicy,*) 
Gdańszczanie przychylniejsi Niemcom, me otworzyli portu. 
Poiignac podpisał czemprc<lzej nowy uliład z Sapietumi, 
mocą któn^ przji-zelił złożyć dla nich 100,000 talarów, 
a drugie tyle wTplacić skoro dostawią mu 13 chorągwi 
rj-cerstwa; trzydzieści sześć tysięcy talarów posłano roko- 
szanom do małej Polski. Ale wielldemu hetmanowi lite- 
wskiemu, pihiiejsze były zatargi ze szlachtą, o którycb 
wspomnieliśmy. Zwężane przez prymasa (-27, Września) 
pospolite mszenie, małopolskie pod Adamem Sieuiawsldm 
wojewodą bełskim, wielkopolskie pod Władysławem Przy- 
jemskim, uie dopisi^e. Otoczyła Francuza tylko garstka 
wiemitgsaych, ,.Zaledwo go possała," rozproszył ją Gałe- 
cki, już wojewoda iBowrucławski, który przed miesiącem 
(1 1. Paidt.) wyruszył był z Krakowa. CotUi wysiadł na chwilę 
w Oliwie (7. i i9 Pażtk.) i wrócił na oliręt. Odpływając 
(P. LislopOi mborem pięciu okrętów, które dopiero w 1700 
roku przywrócone były, pontścił ua Gdaiiszczanach okazaa% 



■) Gvlikow: Difi^i/a firtm WtO^m. L 40Sl . 
^ ZalDski: i>Kjf. U. 4% 470. — Pudiena; 197. 
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lau niechęć. Rachowano mu straty 3,900,000 liwrów. 
(ffolany PoUgnac popadł w niełaskę. 



August odprawił wspaniały wjazd do Warszawy (13. Stycz.) '^' 
?Vyjeżilżali naprzeciwko niemu królewicze : Aleksander i Kon- 
fctauty ; królewicz Jakub, który usuną^ł się do Oławy w Szlązku, 
'puszczonćj sobie przez cesarza w zastaw za pożyczony po- 
l królewiczowy, zgłosił się także z grzecznością.. Chętnie 
[ftczyli się z Sasem wszyscy Sobiesey, na przekór Francyi, 
tóra ich opuściła. Zgasła już wielkość domu. Pilny po- 
z równości szlacheckićj, wielki marszałek Lubomirski, 
Jl,pracują,cy już z t^j strony dla dobra pospolitego," odmówił 
królewiczom miejsca u przodku. August nawiedził Prusy 
i zwołał sejm pacytikacyjny. „Z boleściij" przewidywali 
znowu rokoszanie — ci zwłaszcza, którzy jeszcze oberwać 
coś pragngli — że uprawnienie elekcyi Augusta wzruszy 
jits veiandi i odejmie nadzieję naprawienia wolności. Lepićj, 
mówili lunrzeć wolnymi, niżeli żyć w poddaństwie.') Zam- 
knęli się przeto w Łowiczu, stolicy książccćj prymasa. Aie 
August wiedział, co nie było nikomu tajnem, że Iladziejo- 
wski, godny syn podkanclerzego, co się shańbił zdradą za 
Jana Kazimierza lubił nadewszystko pieniądz.') Rychło 
więc (3. Lutego) ułożyJa się zgoda za 100,000 talai'ów, dla 
niego, za sześć dla „pani kardynałowćj," a cztery dla jśj 
sjTia.^ Wszakże gdy przysłane pani kardynałow^j klej- 
noty okazały sig falszj'we, spełzła Rada łowicka (18. Lu- 
tego) i nie doszedł sejm pacytikacyjny (16. Kwietnia). Ze- 
bi-ało sig ledwo trzydziestu posłów. Głównie wszelako przy- 
łożyła się do tego rzecz koekwacyi. Nie podnoś laski — 
wołali na marszałka ostatniego sejmu, starostę mińskiego, 
posłowie witebscy — bo mamy zaprzysiężone zobowiązanie, 
aby sejm ten w kolebce stłumić, a pi-zyzwolić tylko na 



') Załuski: Epist. 11. 4ai. 
•) Tenże, II. 614. 
■) Tamżo, Ó18. 
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sejm koronny, wedle przyrzeczeń królewskich. Tego s 
dnia, którego otwoi-zone być miały obrady, zaprotestował" 
przeciwko nim Biegański poseł braelawski; zerwał je osta- 
tecznie w dwa dni pot(?m Fożniak chorąży oszmiański. 
Ti^zeba było zapłacić ,.iiczciwićj;" Radziejewskiego. Zai-az 
zbiera się znowu rada łowicka ,.w imię ojczyzny, wolności, 
wiary, prawa-* (5. Maja), Król wyprawia in nićj Święcickie 
biskupa wówczas kijowskiego i Radziwiłła Dominika kan- 
clerza litewskiego (brata ostatniego hetmana polnego.) Na- 
stąpiło pojednanie za pośrednictwem stolicy Św., która 
przyalt^a do Warszawy nuncyusza nadzwyczajnego {Paołucci). 
Itokoszanie , nagradzając sobie szkody jakie im wyTządził 
sejm koronacyjny, wymówili sobie wszystkie wakansc przez 
lat dwa, a dla tłuszczy rokoszowćj bcczkg soli corocznie 
na każdy folwark za złotych cztery. Moi-szalek rokoszan, 
podziękowawszy prymasowi w imieniu narodu „za obronę 
praw i swobód rzeczypospolit^j," złamał laskę swoje. Pry- 
mas stawił się przed królem w stolicy (22. Maja) i hołd 
mu złożył. August przez wzgląd na wydatki, które So- 
biescy dai-emnic na kupno korony wyrzucili, przyrzekł 
królewiczowi Jakubowi '300,000 a matce jego 180,000 tala- 
rów, Maiya Kazimira schroniła się z koćcem roku do 
Rzymu, gdzie późniój połączyli się z nią młodsi synowie, 
których papież widzieć nie chciał, obwiniając ich o wjma- 
ganie zbytecznych honorów,') jakoby dla synów Jana mógł 
Rzym mieć względów zanadto. . . . Pi'zed odjazdem, w poże- 
gnaniu, przypomniała Marya narodowi: czy prawda, co po- 
twarcy rozsiewali, że rozsypywała pieniądz na koufedera- 
cye, związki, posiłki tatarskie, kozackie, wołoskie, aby 
potomstwo męża utrzymać na tronie? — Tym razem bez- 
królewie traalo dwadzieścia i dwa miesiące. 

Po Radzie senatu {21. Maja) August, zaproszony na 
polowanie przez elektora brandeburskiego Fryderyka III, 
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(J.<388— 1713), nagradzając oncmiiż pośreiiiiictwo. którem 
mu (ii) zgody z łakcyami domowemi usłużył, nawiedził go 
w Johanniabergu (4. — 7. Czerwca). Hołd z ziem pomor- 
słticli, unitiwiony wtenczas a wykonany wkrótce (8. Lipca) 
pi-zez posłów w stolicy polski^, był ostatnim aktem po- 
dległości ze strony Branrieburczyka dla polskiój korony. 
ZłŁ iiowrotem ułożył August (22. Lipca) bez sejmu kon- 
nego zgod§ migdzy Litwinami. Aby go sobie nie narazid, 
ga.rngły sig lion obie strony. Sapiehowie przj^jęli koekwacyę; 
rzGoipospolita przyznała za to hetmanowi i podskarbiemu 
po 100,000 złotych rocznej płacy. — Poczćm obrócił Au- 
gust uwagę ua dopełnienie najprzedniejszej obietnicy swo- 
jćj. Zwycięztwa Jana przecięły pasmo powodzeń osmań- 
skich; dokonała reszty czternastoletnia wojna. Porta na- 
*^lij]ala sig znowu do pokoju; ale trwała przy warunku iili 
I^ossideiis. Nie raziło to bynajmnićj Austryj i Wenecyi ^j 
"S^^iących w posiadaniu wielkich nabytków, które im wojna 
P**^niosła. Inaczej iniaio sig z Polską. Na przełożenia Au- 
SUsta, odpowiedział Leopold wykrętnie: że Polska nic nie 
^t«^ila w t^j wojnie, a nic popiemla jój należycie; że 
'^cliodzJłft w oddzielne zmowy z hianem. Wielki sknipu- 
^at pizydawal w ostatku : że poszanowanie dla przysiąg każe 
'^lu być sprawiedli\vyni nawet dla nieprzyjaciół.^ Cesarz 
^^-Postolski nie mógł być nie sumiennym! August odwołał się 
■j^O stolicy ś. (1. Sierpnia), jako opiekunki przymierza, które 
^^^Tzecie Kamieniec przynajmniej przywrócić powinno było 
^(rP^lsce, kiedy tyla korzyści obdarzyło dwóch jój sprzymie- 
E rzeuców. Sam koszt tylu wypraw Jana, obliczył August na 
tiwieście milionów. Trudno było racliować na skutek tycli za- 
tiodów, chociaż traktaty najwyi^aini^j zastrzegały, aby jedna 
strona nie zawierała pokoju bez drugiśj. August mają« pod 
fgkg, 7, wyprawy turcckićj blizko 20,000 własnego żołnierza, 
umyśiii, wedle danych narodowi przyrzeczeń, własnym orc- 

') Hammer XII. 440 i n. 
•) Hammer Xn. 446. 
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żem wyswobodzić Podole, nawet MoMiCwie. Opatrz; 
więc zbrojownie, żywność dla wojska zamiiwiwazy i zapł^::^ 
ciwszy, wybrał się do Lwowa. Zajechał mu drogę w Ea,J2 
wie Ruskićj (10. Sierpnia) car Piotr Aleksiejewicz , wrac:^:*^ 
jacy z poth-óży zagranicznej. Zajmą nas uiebawnie skuŁ:*-_^ 
tego zjazdu We Lwowie odbyła się rada wojenna (18. Si^.,^, 
,1 pnia). Zjifi-omadzone wojsko w liczbie 30,000, przy kt^^^^j 
rem synowie króla Jana wystąpili z chorągwiami swoj^^^g, 
najwspanialej ruszyło nad Dniestr (1. Września). Już pi — rrzg, 
dnia straż, w liczbie 6,000 pod hetmanem polnym kor ^^o, 
nym Sczgsnym Potockim, spotkała sig z hordą przy I^-^. 
hajcach (8. Wrześ.). Tatarzy, których było 60,000, a kti^ Jzj 
odnieśli znaczne korzyści na początku bitwy, spalić musieM 
lupy i cofnąć się do Kamieńca, gdy nieszczęśliwe wj^pewiki 
przerwały postęp wojska. Nadeszły zle wiadomości z IJ- 
twy. Tój samćj prawie chwili, kiedy król w stolicy, cieszył 
się ułożeniem zgody między Litwinami, przyszło migdzj 
nimi do krwawćj bitwy pod Jurborgiera. Sapieżyńcy pobili 
na głowy związek Ogińskiego (22. Lipca). Poszło za tćiMi 
że Eociełl, wówczas kasztelan witebski, zwołał (5. Sierpnia) 
szlachtę pod Grodno. Wsparli go Radziwiłłowie, który*" 
Sapieho\vie wydarli „dojną-' opiekę osieroconej Zofii Att- 
gusty, jedynaczki po Ludwice Karolinie Radziwiłłównie 
(t 1633), Ze związku żołnierskiego, o którym spomnie- 
liśmy, tworzył się repiiblikancK-i , jakoby przy władzy kr<^ 
lewskićj.') Gotowa była więc wojna domowa w Litwie 
A w samymżc obozie królewskim zjawił się niemniejsZJ 
kłopot. Stanowisko Pi-zebędowskiego przy królu zysba-**^ 
podczas elekcji, posługi któiv mu oddawał, obutbiły dl^ 
pogardę i zawiść. Wynikały ztąd kłótnie. Syn hetniaJ^ 
(Potockiego) uderzjł Pntebendowskitgo obuchem, za ** 
sąd wojenny skaia! go na śmierć. Ma się rozumieć **^^ 
przystlo do wykonania wyroku. Ale smutny wypadek li^Ł 
rozdwoił obóz , te o mało Polacy i Sasi nie wysŁ^Ol' 



>) Huauet: fSst. A- Poloyne U. S36. 
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Ealki przeciwko sobie (24. Września). Wypadło zaniechać 
ipoczgtą wojnę. August przyspieszył tylko odprawę woje- 
(dy poznańskiego, Małachowskiego^ którego ostatnia Rada 
mów naznaczyła do układów z Osmanami; do Litwy, uprze- 
bijąc swój pi-zyjazd, wysiał Mniszcha, starostg sanockiego. 
Wracającego z wyprawy ki'óla zajeciialo we Lwowie 
, Października) poselstwo z Elbląga z doniesieniem: że 
■firszt brandeburski zamierza przywłaszczyć sobie mia- i 
b, jak niedawno ojciec jego uczynił z Drahimem. Wiadomo " 
p. str. 576, 99.), Polska nie sądziła się w obowiązku 
toełnienitt , co do t^o warunku , układów bydgoskich 
D. str. 534): sam kui^firszt zaniecłiat uroszczeń swoich od lat 
ośmielały go teraz okoliczności; ośmieliło przyzwole- 
! tajne Augusta, Wypróżniwszy skarby swoje, iMjtrzebo- 
I tenże pieniędzy i za przyrzeczone sobie 150,000 talarów, 
Iził się był na to w Johannisbergu. ') August zjechawszy 
mprgdzćj do Warszawy, zwołał Radę panów. Już kur- 
szt dokonał zamiam swojego. Z razu nie udał sig mu 
spodziewany, zdradliwy najazd (4. Listopada); Elblqżanie 
jdzili go działami^ lecz przemogły (11. Listop.) większe 
, z Królewca i okolic sprowadzone. Słynące wiernością 
któremu straż pieczęci pruskiej była powierzona, 
pypomnialo Augustowi pi-zywileje swoje, łączące je z Pol- 
„dobrowolnie a wieczyście." Nie spodziewaliśmy się — 
Emówili mieszkańcy — aby tak ciężka rana mogła być nam 
zadaną: alboż wydanie miasta, bez naszój woli i winy, mo- 
głoby prawnie nastąpić?*) Nie ustawał między Prusakami 
żal po straconćj swobodzie; błogie im było uszanowanie dla 
praw, którego pod panowaniem polskićm doznawali. Zgro- 
madzeni senatorowie uradzili (17. List.) pospolite ruszenie 
i odwołanie się do poręczycieli traktatów : cesarza, ki"ól6w 
angielskiego, szwedzkiego i duńskiego, oraz stanów holender- 
skich. Związany spiskiem johannisberskim August obrócił 



') Jariichowski : EiiUog sprany tonnisldfj. 
^) Zaluaki: E}iist. IL 644. 

liftjs Hiroriu Folakieso IV. 
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m(3asem 15,000 Pasów ml Dniestru na Litwę, 
potężnej pomocy i przyrzeczeniu, że 3,300,000 wojsku zaE- — _ 
czy z wiHBD^j kieszeni, udało się mu odnowić zgodę ukła- 
dem puzewickim (17. Grudnia). Koekmaaja utrzymai 
wojsko litł-wskie, które Sapiehowie dla swojej potęgi ] 
nieśli do 10,000, zniżoue do 3800 głów. i) 
Hi. W miesiąc potom ułożyła się zgoda trwała od stronji 
■ Tj™"'"^"'" 2kąd pięć wieków niepokoju dręczyło naród. Skoro Mal != ^ 
cJiowski pol^ył się z pełnomocnikami Wielkiej Brytau^K. -» , 
Holandyi, cesarskim, moskiewskim i weneckim, w Karl^Ezi*.- 
wicacli słowackich (23. Października), wytknięto trzy oboz _ t^ ^ : 
jeden dla posłów cesarskich, polskich, weuectdch i moakL -^^s- 
wskich: każdy z nich miał swój namiot w narożniku; di'u^:^^ 
dla podów osmańskich; dla pośredników trzeci, w środ> -^-zlm 
którego pobudowano szopę, a w niój tyle drzwi ilu posló ^ *, 
ażeby ich nie rozpędziły spory o przodkowanie. W trae i z r ^h 
posiedzeniach (22. List, — 18. Grud.) ułożył się Małacł^»- ■*>- 
wsld; podpisany został pokój (20. Stycznia). Polacy c^-*!- 
stąpili grodów w Mołdawii, które trzymali od ostatnich w-^'^zy' 
cieczek (1601); Osmanie ołistąpili Kamieńca. Stosui^^^*i 
graniczne między dwoma państwami wracały sig do stan**- "*ł 
w jakim byłj' przetl umową buczacką: Dniestr od zacho(^B- "") 
od południa Jahorlik, Kodyma, do Bohu, dal^j Siniuc ~^M~*^ 
zostały rzekami gi'anicziiemi ; upominki tatai-slde zniesior::*^ ^i 
najazdy zakazane ; znoszenie się wojewody multauaki^r;^^'' 
z królami polskimi do dawnt^o obyczaju prz>'wrócoue_ ) 
Przypomniał pełnomocnik polski prawa 00. św. Francisa X^^^ 
do grobu Chiystusowego w Jerozolimie, które mieć cbci-^^ 
pod opieką Polslri; ale tMl tego warunku, róvraie jak d^^ 
wielu innych, wożonych do Wiednia przed dziesigcu la-t.^?! 
odstąpić musi^. Pokój wieczj-sty uczciła świetna urocz.^''' 
stość (5. Mai-ca). Jeszcze wszakże, gdy 



') Załuski 712. 
") Du Mont \'n. (3). 
Załuski, łC/Mfl. II. G30. 
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bie umowy zwlóczyła, wtai^ęli Tatarzy aż pod Lwów 
Erobili szkody na dwa miliony; ale poselstwo (Czerw.) 
tnisława Rzewuskiego, późniój hetmana koronnego, -wj- 
igło, że musieli lup oddać. Kamieniec, po 27 lataeb, zo- 
znowu polskim (21. Września). Odchodząc Osmanie 
|ltawili zapalony ląt pray prochach; gołą ręką ugasić go 
leki. W cztery dni potSm, po oczyszczeniu kośrioła, bi- 
chehuski odprawi! mszę uroczystą u Św. Trójcy, 
stępującego roku (5. Maja) wielkie poselstwo Rafała Łę- 
czyńskiego, wspaniałe liczbą orszaku i wyborem podarun- 
, otrzymało od sułtana potwierdzenie pokojn i nazna- 
fenie pełnomocników do rozgraniczenia, które dokonane 
ilb w roku 1703. Ucichły ostatecznie najazdy tatar- 
Mazur i osaduili od Przemyśla i Sanoka pociągnął 
fcwu na zaludnienie Podola. Szlachta wracała sig do swoich 
ly wojna poniszczyła papieiy gi'odów i ziemstw, 
worzyć się ztąd miało pieniactwa t)ez końca. 
Zostawała sprawa z Brandeburczykiem. Na sejmie pa- 
cyfikacyjnym warszawskim (16. Czerw.) powt^imie pod laską 
referendarza koronnego Szczuki, obranego dopiero po dniach 
piętnastu (1. Lipca), prymas doręczył dyplom elekcyjny 
królowi, „wolnemi głosy przez Boskie natchnienie, raczśj, 
niżeli ludzką wolą, wyniesionemu," Sejm o dwa dni szczęśli- 
wie przedłużony, zwiną! rejestr kozacki w Kijowskiem i Bra- 
cdawskiem, jako już do obrony przeciwko Tatarom niepo- 
trzebny; wytoczyć pot^m kazał sprawę Baranowskiemu, 
marszi^kowi związku wojskowego i ogłosił na przyszłość 
marszałków i radę podobnych związków za infamisów 
a głowy ich pro bwifidkabilibus : naznaczył owszem nagrodę 
za zabicie każdego ; 'J do rzeczy elblązkiej (arf ntotos com- 
ponendos flucłus) mianował pełnomocników. Było to, równie 
jak poprzednie odwołanie się do poręczycieli traktatów,' pra- b 
wie opuszczeniem sprawy. Brandcburczyk wszakże , widząc "' 
kłopoty rzeczypospolit^j szczęśliwie zdatwione, 



i 



') Vol kg. VI. 61. 



^^MM 



148 FRYDERTK ADGOST II. 

odstąpił czemprędzfj układem warezawsldm (12. 
stu tysięcy talarów; za pozostałe 300,000, które mu w trzech 
ratach kwartalnych po iiastępiijiii sejmie wypłacone być 
miały, ') przyjął w zastaw koronę moskiewską "Włady- 
sława IV. i pięć klejnotów. ') Elbląg przywrócony Polsce 
przyrzekł z radością winne dla wiary katolickiśj poszano- 
wanie ; oświadczył się oraz dobrowolnie ze złożeniem 50,000 
talarów na prędsze spłacenie km-firszta; do obrony swojej 
obowiązał się w potrzebie zalogg do dwóch tysięcy łudzL 
powiększyć. 

Ubezpieczony był pokój wewnątrz i zewnątrz. Prze- 
ciwko Palejowi (1689), który, niepamiętny łask kró1a'Jana, 
uwijać się znowu począł około Chwastowa, wystarczał 
kwarciany żołnierz. Wypadało, jak chciał sejm, odprawifi 
wojsko saskie. Inaczćj rozporządzały zmowy na spomnio- 
nym wyżćj zjeździe w Rawie Ruskiej. Wiadomo nam, jak 
daremnie sięgała dotąd Moskwa po brzegi morskie, będące 
w ręku Szwedów. Piotr nie śmiał na nich uderzyć. Może 
też rad był odwrócić uwagę Augusta od własnych granic, 
których nie ubezpieczał nalei:ycic traktat Grzymułtowskiego, 
ile od i-zeczypospolitśj jeszcze nie potwierdzony: nasunął 



') Du Mont VII. (2). 474. — Housset II. (l). 454, ti. 

*) Według luBtmcyi roku 159fi, pr6ca bogatego zbioru w ryn- 
sztunkach I rzędach, zawierał skarbiec na krakowskim iiamkn pod 
kluczem siedmiu pierwszycli świeekieb seQatoró\v, pięć skrzyń klej- 
notów. Kużtln akrsjniii zamykała kilka szkatuł, podzielonych na 
(achy. W pierwsziij ekrzyni mieściły eię dyaroenty i ozdoby dya- . 
inentowe: zawieszenia, znpony, noszenia, krzyże, balsbandy, pasy, 
medale i tp. Wdrugićj łańcuchy; w trzeciiSj pierścienie i fraaiki; 
w czwartćj perły; w piątej kamienie nmiejazćj warto5oi: gagatki, 
hiacynty, ametysty, kamiole, turknsy. Wedle Instracyi roku 16BS 
było jeszcze szkatuł dziewięć szacowanych na 101,670 czerwonych 
złotych. Największy dyament — dyament rzeozypOspolitćj — aiea- 
cowano ii2,?iOO czerw złotych. Nie Bpominamy regaliów, koron, 
bereł, jabłek. 7. klejnotami chowano szczerbiec i sławne mieow 
krzyżackie. 
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wa wigc myśl spóln^o uderzenia na Szwecyc. Król pol- 
ski odzyskać miał Intiaiity ; car otwierał sobie sposobność 
) rozpostarcia państwa nad morze. Uwodziła obudwóeb 
niiodość Karola XII., kiiila szwedzkiego, co w siedemna- 
stym roku wstąpił właśnie na trou. Wielkie mocarstwa 
Zachodu zajęte były pamiętną wojną o trou hiszpański. 
-■1- ułatwiać zdawało sig sprawę i to jeszcze, że zdrada nie 
przjiiiosła Inflantczykom większych zysków, jak Kozakom. 
Cierpliwi podczas wojny z Polską, Szwedzi wejrzeli z kolei 
C JC80), jak niegdyś królowie polscy (III. str. 179), w pra- 
^^ność posiadłości, zajechanych przez szlachtę po sekulary- 
zacji kawalerów mieczowych. Rząd polski robił to w czasie 
^v-ła.ściwym, Szwed pu calowiecznćm przedawnieniu. Jak 
^^viadczy skarga, ułożona roku 1691 na sejmie w Kiesi, 
y, t.a,Ttie nieszczgście spadło na rycerstwo inflanckie, że nieje- 
tlriemu przy ogi-omie danin rządowych nie wystarczało na 
2:yoie: byli, co marnieli z głodu, drudzy wynosili sig za gra- 
'iicę; wiara nawet, ani jgzyk narodowy szanowane w kraju 
"tiie były,"') Jan Reinhold Patkul, „poświęciwszy sig za in- 
nych,"*) skazany na utratg rgki za podpisanie powyższśj 
Silcargi, odsądzony od czci i życia, uniknąwszy ucieczką 
^miwci, oświadczył w imieniu narodzi, poprzednio Janowi III., 
tox-az (169!^} Augustowi gotowość powrotu pod panowanie 
■polskie; spółobywatele jego złożyli się nawet na sto tysięcy 
talarów dla prymasa, aby go dla siebie skłonić. "Wyma- 
wiali sobie Infiantczykowie wpływ do sejmów i inne przy- 
wileje województw pruskich, własny miiwersytet i szkoły 
narodowe, a obowiązywali sig, prócz milicyi, utrzymywać 
5O00 piechoty i 600 jazdy. Patkul wyłożył na piśmie: 
'^■^i/if/ o sposobie wojowania ze Szwecyą. Do wypowiedzenia 
^'''ojaj słuszniejsze niewątpliwie miał August powody, niżeli 
^^» tlo których uciekli się Szwedzi, kiedy rozpoczynali wojnę, 
Która ich w posiadaniu Inflant utwierdziła. Szwecya, naje- 

') PuffeDdorf, II, 501. 
») Parthenay, U. 109. 
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chawszy, przywłaszczywszy sobie Inflanty jak najnieSj 
wiedliwi^j, pogwałciła jeszcze narzucony układ tali co (io 
granic, jako i co do handlu i religii; zniosła wymówione 
dla Inflantczyków swobody; zmawiała się nieda«Tio (1686) 
przeciwko Polsce z kuilirsztem brandeburskim, ') a pierw 
jeszcze (III. str. 563, IV. 6) zbroiła żołnierza na poparcie 
kabał francuzkicli; tamowała wszelkiemi sposobami łiandel 
polski na morzu baltycldśm; zmawiała się tym końcem 
z Danią; dokucztda Kurlandyi; roku 1678 nie oszczędzała 
ziem polskich, wojując z elektorem brandeburskim. August, 
młody, szukjyący sławy,') dal się zatćm uwieść carowi 
Wschodził siew, rzucony rgką ki'óla Gustawa, co odmówił 
należnćj Polsce sprawiedliwości. August, zwinąwszy się 
tajemnie z Danią, traktatem w Di-eznie (25. Września), gdeie 
byl wrócił (w Sierpniu) po sejmie warszawskim, z carem 
praez układ preobraźeński (21. Listopada), postanowić obró- 
cić do Inflant wojsko od wojny z Osmanami wyzwolona 
Odwołjwać się do stanów nie widział potrzeby: zdradziłby 
tylko tajemnicę bez żadnego dla sprawy pożytku. Praysigga 
de recuperaiłdis avulsis — na powetowanie strat,*) którą 
wykonywali wszyscy królowie, od Ludwika począwszy, zda- 
wała się sama przez się upoważniać przedsięwzięcie. Prze- 
stał zatóm na zniesieniu się z panami Rad, *) pewien, że, 
byle wj-prawa powiodła się, pochwali ją nai-óH. 

Poszło 8000 Sasów do Polągi, jakoby do kopania 
przystani, na sejmie r. IfiOO rozporziidzonej ; zbliżonych do 
Mant, poprowadził Flemming pod Rygg. Wzięty Koper, 
szaniec ryzki ('24. Lut.) Ale wyraźny najazd, jakkolwiek 
ukiywany, nie był tak niespodzianym, aby samaż twierdza 
bez większych wysileń wziętą być mogła. A Flemming, ra- 
chując ua zapowiedziane pi-zez Patkula łatwości, wybnd" 



') Du Mont VIL (2). 123. 
*> ZahiBki; Episl. lU. U. 
') roi itiff. VI. 31. 
*) Załuski ; Episl. III. 67. 
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ikićj artyleryi: nie iiiiał, zresztą mieć nie mógł 
a. burzenia i palenia miasta, którego uważać nie mógł 
^Ai^rzjjacielskie; ani tóż roztropnie było narażać sobie 
i Holandyi, mającycli tamże swoje zakłady handlowe. 
Bjadły zaraz racliuby, na których całe przedsięwzięcie 
_i5iiendo sig. Obawa, że się nie powiedzie, strach przed 
ktuszami, któijch sti'zedz si§ mnićj mieli powodów, kiedy 
sig wyłamywali z pod zwierzclmości polskiej, a których 
Szwedzi nie szczędzili, przemogły między Inflantczykami: 
Mstawih bez odpowiedzi odezwy i obietnice Flemminga. 
Podliła się (26, Marca) tylko Dynaraimda, zamykająca przy- 
stęp do miasta od morza. Wycieczki Patkula i towarzysza 
J^CJ, Pajkula, który wcześniój jeszcze ojczyznę poreucił, 
poruszyły tylko chłopstwo, nienawistne Niemcom ; pi^zywo- 
łaua od Szwedów do Rygi szlachta, pi^zerażona t^m poni- 
żeniem, zadała owszem kłamstwo zaręczeniem Patkula. 
August wszelako, przybiegłszy do Warszawy (21. Marca), 
odśpiewał Tc Beum, jakoby najlepiej nm się powodziło. Ale 
Ewia panów nie zebrała się aż we dwa miesiące (25. Maja). 
Poat-l szwedzki z posłem francuzkim mieli czaa rozpostrzeć 
rai^dzy szlachtą postrach, że w zabiegach Augusta — w na- 
prowadzenia saskiego wojska do kraju — więcej niebezpie- 
^eófitwa było dla swobód narodowych, niżeli dla Szwecyi. 
Oskarżenie nie było bez gruntu. Jak królowie poprzednicy 
jego, August nie mógł nie szukać sposobów ochronienia na- 
ti>du od zguby, która mu oczywiście groziła. Przywróciwszy 
państwu Inflanty, jak przywrócił Podole, śmielej mógłby 
odważyć się na zamierzone odmiany. Obawa takowych roz- 
Itcfa się łatwo : szerzyli ją cesarz i Brandeburczyk. Kto 
się dal przy elekcyi przekupić, przeglądać tćż począł, że 
kriil, gdy wyczerpie skarb swój na wojnę, nie będzie miał 
2kąd obietnicom swoim zadość uczynić. ') Eada odsyła go 
I sejmu. Nie mogąc tak długo na pomoc sejmową, czekać, 
list, wyprawiwszy już drugie 8000 Sasów na wsparcie 



') PartheDiiy, II. . 
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Duńczykom, wiedzie sam do Inflant dwanaście tysięcy s 
skiego żołnierza (26, Czerwca); Litwini, ile bliżsi pola walld 
dostarczyli mu 5000 zbieraniny. Tymczasem król szwedzB 
któremu ojciec zostawił liczne i dobrze urządzone wojsfe 
skarb zamożny i nieograniczoną, władzę, poparty jeszcze 
Francyi, Wielkiśj Brj-tanii i Stanów Holenderskicb, zmuś 
(28. Sierpnia) Danię do pokoju w Trawendalu i do oda.- 
pienia przymierza z Augustem. Sasi opuszczają oblgże» 
Rygi (10. Września). Ale wki-ótce ośmielają się wkroci.: 
niem cara do Ingryi (14. Września). Zdobyty Kokenka 
(8. PaździeiTiika) otwiera im stosunki) z obozem mosk 
wskim. Szwedzi l^ują w Pamawie (16. Paździemili 
Około sto tysięcy Moskwy zebranej było pod Narwą. K 
Eusi sn. nry-rol zDosl t)ezładną tłuszczę (1. Grudnia) i do domów ro 
""s^"* puszcza- Cały cigżar wojny spada na Augusta. W tern »* 
nawiają sig w Litwie zamieszki. Po oddaleniu się Sasó* 
Sapiehowie ujęli sobie żołnierza zapłatą dwócłi ćwienrJ 
pi-zymnożyli go z Tatarów i Wolocliów do 9(KX) i znów" 
przewodzić poczęli. Przewaga szlachty utrzymtda wszelak" 
jednego z Radziwiłłów przy lasce trybunalskiej. Ztąd nowe 
okazja. Pomogli byli Radziwiłłowi Wiśniowieccy : zelżyli 
ich i poranili w Wilnie słudzy hetmańscy. Wiśniowieccy. 
Radziwiłłowie, Kociełł, Ogiński, Zaranek łączą sig jakobj 
w LiońB rfno-do pospolit^o ruszenia na Szwedów. — Zebrało sig dwa 
nuu unueou. ^gg^ja tysigcy szlachty pod Oszmianą. Kociełł marsztU 
kiem, Michał książę Wiśniowiecki, synowiec Dymitra (het 
mana koronnego) obwołany rejmentarzem. Obyczajem kon 
federackim, ten wojenną, tamten obywatelską objął władza 
Król, przymuszony wrócić do Warszawy, wyprawił był d 
Lit«7 Jana Szembeka, wówczas referendarza koronnegc 
Na próżno ! „Nie było tam już wstydu, cno^, wiary ; prawe 
słuszność, ustawy, zgoda, miłość — wszystko ustąpUo or^ 
żom." O Sapieliowie zgioraadzili swoich pod Lejpuaami 
w pobliżu Oszmiany. Od pogróżek przyszło do bitwy 



') Załtuki: Episi. U. 597. 
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itoczoną została pod Olkiennikatm, nad Mereczank^ (18. Li- 
Itopada). Oki-ąiżając lasy, Ogiński zaszedł tył Sapiehom; 
wbici zostali na głowg. Dostało się im, na co sobie dhigo 
arabialj. "Wielki marszałek litewski, wielki podskarbi 
wielki hetman ledwie ucieczką uratowali się ; wzięty a naj- 
cnićj winny (Michał), wojewodzie wileński (jenerał w ce- 
arskiem wojsku), "który hamował ojca i stryja, naprzód 
koliczkowany — „na absolucyg" — potśm wj^wleczony 
: łóżka i zarąbany został. Oddawał tak za swoje Białozor, 
anonik wileński, którego brata stracił wojewoda wileński. 
Karząc eiemiężycieli wolności," republikanie odsądzają. Sa- 
Sehów od czci i wiary; zajmują ich dobra na leże zimowe, 
. zaspokojenie pokrzywdzonych, na nagrody dla „zaslu- 
onych" stronników; odbierają onymże i opiekę księżniczki 
lejburski^j, którą oddają Radziwiłłom; przysądzają sobie 
iiszystkie wpływy z podatków, a do nakładania nowych 
ipoważniają jeneralność swoje, którćj oraz oddają wojsko. 

Hyły to Montwy litewskie. Taka trwoga powstała między 
lanami litewskimi, że samiż Wiśniowieccy, Ogińscy, Radzi- 
riłlowie, Pociejowie, Pacowie i inni spisali akt w WUnie 
B4. Listopada), w którym wyraźnie wyrzekali eig swobód 
narodowych." 

Cały kraj zajmuje sprawa sapieżyńska. Zaraz wraca od- 

iłaga Brandeburczykowi. Już kurfirsztowie wytępili w domu, 
oporem i kijem, wszelki opór przeciwko władzy swojćj. 
Wyswobodzeni „aiłą lisią" od podległości koronie polskiśj, 
iFziąwszy za hasło; „temu służjć, kto da wigcćj,"^) nad- 
kakując to Fi-ancyi przeciw domowi austryackiemu, to te- 
nuż domowi przeciwko Francyi, jak pierw zasługiwah się, 
) Szwecyi przeciwko Polsce, to Polsce przeciw Szwedom; 
rynosząc z każdćj walki między mocniejszymi jakiś udział 
1 pastwie, zyskali, prócz już wymienionych nabytków, spad~ 
dem część Klewii (1666), nowemi wybiegami (1677 — 1697) 

inne jeszcze korzyści; mieh Drahim i mniemane prawo do 

) Leibnitz. 
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Elbląga ; z Bytowa, jak spomnieliśmy, już tylko dla kształtu, 
t na piśmie, pi-zyznali hołd Augustowi. Frydei-yk III. wybi- 
li dza wigc sobie tajemnie (Hi. List,),') za odnowieuie prey- 
mierza, przyzwolenie niebacznego na przyszłość własna ce- 
sarza; dla Polski wystawia zargc7,eQia (S. Lipca i 30, List.X 
że tóm bynajmniej prawom jćj nie ubliży, i wynosi Wj 
w Królewcu na króla pniski^o (18. Stycznia). Rzeczywi- 
stemu pauu Pius, zwierzchnikowi swojemu, Augustowi, ozna- 
niia tylko o wypadku, ponawiając raz jeszcze*) dopien 
spomnione zai^ęczeuia {21. Lutego) jako iniig króla pruskiego 
nie daje mu wcale piuwa do Prus królewskich, ani do te- 
dnćj zmiany w stosunkach z Polską. Król August wzi^ 
się czemprędzej do układów ze Szwecyą. Przy spodziewa- 
nem pośrednictwie cesarza i Francyi, radby był zachować 
szaniec dynamundzki, jako straż handlu na Dżwinie, i otnj- 
maó dla Polski zapewnienie Inflant po wygaśnigciu IJM 
mczkią) królów szwedzkich. Ponmiy; na sposoby, jakieim 
Szwedzi prayszli do tego nabytku, przyznać potrzeba, że ży- 
czenia króla polskiego nic nie miały niesłusznego. Ale, iehj 
były wysłuchane, potrzebne było silne poparcie ze stroay 
uai'odu, a ten, zastraszony przypisywanemi zamiai'ami Augu- 
stowi, okazał sig jak najprzeciwniejszym rozpoczętój W(łj- 
nie i wszysttum j^o widokom. Podnoszą glow§ niechętni, 
praeciwnicy elekcji Augusta; poja\viąją się pisma oszczercze 
przeciwko niemu. Znany z zuchwalstwa Rahl Leszczyński 
występuje z otwart<5m napomnieniem o oiepamjgć na swobody 
narodu, „który nie znał słnżalstwa." Poseł szwedzki, zacho- 
wawszy sobie stosunki w Polsce, donosi o wszystkiem Ka- 
rolowi, z Wrocławia; donosi, jak wielu pohamować nie mogło 
radości z powodzenia jego. ') Karol, bez względu na prze- 
łożenia swojego senatu, woli wigc wojnę niżeli pokój; 
August nie zasłi^wał u niego na wiarę. *) Ostatni, chc%c 

») Bousaet U, (I). 461. 

») Eonaset II. (!)■ «15. 

') Nordberg: Lebeit CarU X1L L 263. 

*) Tamże, 365. 
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: musi przyjaźń z carem na zjeździe oso- 
! w Birżach (18. Marca). Sejni (30. Maja), otwo- 
y przez Raczyński^o, [wsła iwzoaóskiego, nie dopuszcza 
"^Bawet wyboru marszałka. Byio zwyczajem (aby porozu- 
mieć sig po sąsiedzku), że zbierali sig posłowie na sesye 
prowincyonalne : małopolscy u Refoimatów, -wielkopolscy 
u Bemardyniiw, litewscy u Jezuitów : senatorowie mieszali 
SIĘ z posłami, objaśniali ich, namawiali; zastąpiło to za- 
nittlbane jenerały. Ale już zużył się ten sposób. Uroiwszy 
Sobie, że król szwedzki da pokój Polsce, skoro cofną się 
Susi, wołano tylko, aby August W}'prowailził wojsko swoje, 
^a czele opozycyi stanęli prymas i wielki hetman koronny. 
~^Uka suborilyiiowanych posłów* ') do niczego przystąpić 
1 pozwoliło. Sejm rozlazł się (14. Czerwca). Wyraźny a-. 
Macłi na Prusy Polskie, wywolai {25. Czerwca) jedjTiie 
I protestacyę posłów sandomirskicli ; ^) protestowali 
e krzyżacy. Ojciec św. (lO.'K\vietO, Hiszpania i Fnincya, 
nie' pozostało jak przyjąć posła brandeburskiego, 
*f. Wallenrode : tylko pi-zyjął go w obecności samych mini- 
Ktrów saskich, i nie w imieniu rzeczy pospolitój, ale od siebie, 
'wyprawił do Królewca jednego z ui^zędników dworskich. 
Aby ują,ć sobie prymasa, *) wybrfd siostrzeńca jego, Towiań- 
skiego, wiedząc, że Brandeburczyk nie mógł nie obdarować 
posła. Towiański przywiózł nowe ubezpieczenie praw ko- 
roiAy polskiój do Prus królewskich. Nie królem Prus (yon), 
'ylko królem w Prusach {in) nazwał sig kui-fli^szt. Tak ■j^a- 
czeŁ i książęta pruscy. 

Jak domagauo się, ki-ól odwołał Sasów. Kraj pozostał 
bez obrony. A Sapiehowie, .pomnąc na to, czóm pierw 
a czćm teraz byli," pohamować nie mogli żalu swoj^o. 
W'yzuci ze wszystkiego, jako nieprzyjaciele ojczyzny, stra- 

') o skutceznytii rad sposobie. III. 101. 

*) Jezieraki: Traktaty polskie, tili. — Eyussot, Ii, 617. 

') Jonsac, m. 167, 
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ciwszy nadzieje, które w sejmie pokładali, poczęli 
o porozumieniu się ze Szwedem. ') Na wielką^ czgść ie^"^ 
ktŁ- przeciwników — na Radziwiłłów mianowicie, ile spowiu^::^^ 
"'■ wacouycli z rodziną Sobieskicli, znalazł sposób Karol ro^a- 
głaszając zamiar oddania Irerfa królewiczowi Jakuljoł^j ; 
rzeczywiście wyznawał on dla Itróla Jana niezmyślone uwi^sl- 
bieoie. Mając tak otwartą Litwę, pewien łatwćj pomsty -mia 
Auguście i obfitszćj paszy dla żołnierza w Polsce ni&^U 
w Moskwie, opuszcza cara, przeciwko któremu wołało go 
niebezpieczeństwo wlasnćj ojczyzny, wygania Sasów z In- 
flant i przeprawia się przez Diwinę pod Rygą (19. Lipca.) ; 
tu rozpędza jeszcze Sasów w ti'zygodzinnśj bitwie i posuwa 
się za nimi do Kurlandyi. Postępując bez przeszkody carajs 
dalej, zawala kamieniami, na prośbę kupców ryzkich i niszcisy 
port w Połądze; po drodze rozpisuje ogromne podatki a3a 

okolice, a wszelki opór karze mieczem, ogniem i rabunkiem. 

Występuje prymas (5. Sierpnia) „z powinszowaniem mu z^w'"^'- 
cięztwa-* i doniesieniem, że odwołani Sasi — że przeto i»3e 
było już powodów do wojny, bez wiedzy stanów wypowie 
dzianśj." Licha w nikczemności obrona! Karol, clioci^3* 
wiódł za sobą tylko 16,000 żołnierza, na nędznycli szkapach *) 
powziął już niecofiiiony zamysł złożenia Augusta z ti^or^^" 
i nie wahał się odpowiedzieć (10. Sierp.), że w żaden ukł^^''' 
nie wejdzie, póki to nie nastąpi, a „rzeczpospolita od gr^K> 
żącegojćj saraowfadztwa uiutowaną nie będzie."— Z Wiii^^^^ 
(w Kurlandyi) puścił sięKai'ol za ruchawką litewską (1. Grud — )t 
przetrzepał ją pod Łuknikami na Żmujdzi (15. Grud.) i p '^*" 
oy. sunął się do Kiejdan. — Zebrał się nowy sejm do Warszav"^"'J 
{22. Grud.). Król przełożył w uniwersałach potrzebę st^^^*" 
ł^o podatku na wojsko, posiłków na spłacenie kni-firsz^^*' 
na artyleryę, konieczność otworzenia mennicy. Chodziło taJ*^^— -*^ 
o zagodzenie sprawy litewskiśj, czego nie dokazali wyslaA — '^'^ 
królewscy na umówonym zjeździe w Grodnie (12. Paźd^^^"'' 



i)ZahiHki: Episl. UL 137, SIO, 424. ~ 
') Otwinoweki, 37. 
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piehowie stawili się do zgody. Juź Ogiński, wśriid roz- 
iłiów, wynió^ się na starostę żmujdzkiego, a republikmiów 
^■skich upokoi-zyla odniesiona dopiero od Szwedów klg- 
i: przeciwnicy podawali więc sobie rgce (16. Stycznia). ') 
Śpiewano u świętego Jana Te fieum. Cóż pot^m? Sam 
bór marszałka sejmowego trwał pięć niedziel; obrany re- 
indatz koronny Szembek. Gdy przyszło do obrad, zerwał 
;owe (4, Lutego) i zniweczył Kazimierz Pac, kawaler 
Itaitski (poseł kowieński) : minęło gu marszałkostwo na- 
orne! Nie nad t^m wszakże rozwodził się w głosie swoim, 
ko nad prawami i swobodami rzeczypospolitćj. ^) — Król 
romadził panów Rad (14. Lutego). Pokazało sig z po- 
ń hetmanów, że gdy rezolucye trybunału skarbowego nie 
ały od dawna już żaduój powici;!, hiberny zatrzymali so- 
iborcy, a docliody na artylcryę otrzymały iime prze- 
Nie byio więc żołnierza; nie było i ratunku. 
ikich między królem a panami wymówkach, skoń- 
się (jak to było życzeniem pośród sejmu), ') na wy- 
iu do Karola w poselstwie Lipskiego Aleksandra, 
ly kaliskiego. „Lepsi sąsiedzi, niżeli poddani," oświad- 
Bię panowie z pośrednictwem narodu między dwoma 
flami! To widząc August, wysłał ze swój strony do olwzu 
"edzkiego sławną z piękności i rozumn Szwedkę, ulubioną 
>ie Aurorę lie Koenig-imark; pojechał za nią również ta- 
inie szambelan YUzlkum. Ubezpieczony „takiśm niedo- 
Lwem i niedbalstwem o rzecz publiczną, czynić mt^ąc 
chciał, kiedy naród polski nie czynił co był powinien," *) 
roi posuwa się śmiało do Wilna (3. Kwietnia), Miasto a 
igialo mu zapłacić sto pięćdziesiąt tysięcy złotych. Już ' 
>rzy nim wszyscy Sapiehowie: ojcowie z synami ra- 
„Cóż mieli czynić? przymusiła icli konieczność!..." 

J^) Dn Mont, YIU. (1). 97. — Rouaset, II. (H). 15. 
■*) Leognich : Histuriii poloiia, SUS, 
I ») Ztóiiski Ul. 161. 
7*) Tamie. 
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Następuje nowa Rada panów (2. Maja). W braku v 
siły upoważnione przyzwanie Sas(iw, „byle ich król sam 
płacił a zostawali pod dowództwem łietmanów." Szlachta 
zwołana pod Korczyn na 19. Lipca. Do porozumienia sig 
z Moskwą, która odnowiła zaczepną wojnę w Iniianciecli, 
wyprawiony Ludwik Darewski. Karol był już po<I Gro- 
dnem. Z listów lirabiny, (którój nie przyjął) i z papierów 
i'it:{hum'a (którego uwięził), przysposobił sobie oręż na 
potępienie Ai^ata w obliczu nai'odu. Rozchodzi się wia- 
domość, udzielona prymasowi: że rUzihum wydany był 
z naukami przeciwnemi poselstwu narodowemu, a nawet 
z ustępstwami na szkodę całości państwa. ') J^itrzą się umy- 
sły. Karol zbywa ladajakiemi wykrętami poselstwo polskie 
(4. Maja), zostawia w Litwie garstkę wojska, którćj przy- 
wodził jenerał Levenfiaupl i obraca się z dri^% garstkę 
przez Tykocin do Warszawy. August ogołocony z wojska, 
chroni sig (H5. Maja) do Krakowa. Wedle utwierdzonego 
prijbpra do już zwyczaju, Karol uprzedza wejście do Warszawy (26, Mąjs) 
wsranawy, manifestem (z Ostrowa Mazowieckiego), w którym oświad- 
cza się opiekunem wolności, ,^^^0 następca przodków swoich 
ze krwi Jagiellońskiej, którym rzeczpospolita winna była 
najprzedniejsze prawa i swobody swoje." Natychmiast roz- 
poczynają sig z nim zmowy. Przeciwnik Augusta przy 
elekcyi prymas i niespokojny Leszczyński obadwaj do- 
brodziejatwy jego obsypani — stawili się w Warszawie na 
pierwsze sldnienie Karola.'^) Po porozumieniu się z nimi 
(9. Czerwca) spokojny o swoje tyły, opuszcza Karol War- 
szawę (25. Czerwca) i udaje się przez Nowe Miasto), Drze- 
wiec, za Augustem. Ten, zgromadziwszy nareszcie 15,000 
Sasów i 4000 kwarcianych, któr)'ch mu przywiódł prze- 
niesiony z wielkiego podskarbstwa na hetraaóstwo ko- 
ronne (po zmarłj'ch w tjm roku Jabłonowskim i Fe- 
liksie Potockim, syHU Rewery) Hieronim Lubomirski, 



') Stenzel, 3, 147. 

') Nordberg, i. 338, 40. 
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pmbliża aic do Pińczowa. Stoczoną została bitwa przy 
KKssowie nad Nidą (19, Lipca). Karol miał tu tylko (twier- 
lizjpmlftnia szwedzlde) 12,(X)0 żołnierza; książę holsztyński, 
dziewierz jego, legł od pierwszej kuli działowej. Ale po pig- 
dogodzinnój walce, nastąpił nieład w szykach Augusta z nie- 
zgody migdzy dwoma narodami, .jak w poprzedniej wojnie. 
Policy uwiedzeni wieściami, które Karol głosił, bali sig, aby 
Sasi nie połączyli sig ze Szwedami przeciwko nim ; Sasi na- 
wzajem lękali sig aby im Polacy tyłu nie wzigli.^) Pomittio 
osobistej waleczności Augusta , który po trzykroć zbierał po- 
łamane szyki, spotkała go wielka klgska. Padło 20,000 Sasów, 
1,700 poszło do niewoli; dostało sig Karolom 48 dział ze 
ffSzjstldemi obozowemi zapasami. Polacy ratowali sie ucieczką. 
Przybywa Augustowi 8,000 Sasów do Krakowa. Szwe- 
^i przeprawiają sig przez Wislg i zachodzą mu drogg od 
Bochni. August usun^ się do Sandomiei^za, gdzie zbierała 
% szlachta do^Korczyna zwołana. Karol zajął Krabów 
(10, Sierp.). Zrabowali Szwedzi kościoły aż do grobów,^) s^„ei 
szukając klejnotów i reguUów, które wywiezione zosl^ do ^°* 
Częstochowy a ztamtąd do Drezna. — W Sandomierzu, obok 
szlacłity okolicznej, zebrała sig tylko szlacłita z Kujaw i Ma- 
zowsza. Wielkopolan zati'wożyły świeże posiłki szwedzkie, 
^ Pomorza dążące; Rusini mieli pożar, który roznieciły na- 
stępstwa karłowickiego pokoju. Szlachta jak wspomnieliśmy, 
wracała tamże do dawnycli posiafltości , a Kozacy nie radzi 
''yli wypuścić z rąk, co sobie podczas wojen przywłaszczyli. 
Stangli na czele ruchu: były ataman Samuś i Palej, o któ- 
■ym mówiliśmy, że chciał sobie przywłaszczyć dobra chwa- 
stowskie, a który obwarował sig teraz w Chwastowie. Zbun- 
towane Itozactwo wycigło katolików i żydów w Korsuniu 
i Bohusławie; zniosło w Berfyczowie Józefa Potockiego sta- 
rostę chmielnickiego i zajęło Nicmirów, Winnicę, Między- 
uż bunt rozpościerał sig aż do Buga. Mieli wigc 



') Lengnicti Bisłmia poinn 
') Nordberg I. 353. 
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Ziriłiłit suuio- O czeiD Eusini u siebie radzić. — Zgromadzona w Sandomie- 
""*'^j*^' *"■ fzu szlachta posiekawszy Lipskiego aż w namiocie króle- 
wskim , jakoby za niewierne sprawienie poselstwa, a właści- 
wie przez zemstg za to, że byfturowym sędzią, i upoko- 
rzywszy króla na wszelki sposób, tak, iż przyrzec musiał 
między innemi wydanie doradzców wojny szwedzkiej , oro- 
siła (22. Siei^p.) związek województw. Obwołano nieprzyja- 
ciółmi ojczyzny nieprz y stępujący eh ; zgodzono sig na posiłki 
dla wojska; przydano królowi do rady po dwóch pełno- 
mocników z każdego wojewódatwa, a do króla szwedz- 
kie naznaczono w powtómem poselstwie Morsztyna Star 
nisława wojew. mazowieckiego; miał, jak pierwsi posłowie, 
niby pośredniczyć między tymże królem a Augustem — - in- 
nemi słowy, miał żebrać o pokój. — August naznaczył ze- 
branie przydanej sobie Rady do Warszawy, gdzie zaraz 
wyjechał; szlachta zwlowolona jakoby z dopełnienia powin- 
ności swojój względem kraju, rozbiegła się do domów. 

Morsztyn zgłosił się do Karola, któr^o zatrzymała 
była w Krakowie choroba; igi^ając ze studentami, z których 
sobie utworzył chorągiew, złamał nogę. Wsparty włamie 
sześcią tysięcy wojska świeżego z Pomorza, a wiedząc do- 
brze że w Sandomierzu „więcój było krzyku niżli rzeczy," 
odpisał Karol Morsztynowi, że wchodzić nie może w układy 
z posłami, „nie od całego narodu umocowanymi." Przyje- 
chał był z pośrednictwem cesarskiem hrabia Zinzendorf; ale 
pośrednictwo bezorężne nie mogło mieć żadnćj wagi u czło- 
wieka w którego charakterze taka leżała mściwość, że jak 
mówił, 50 lat gotów byl pozostać w Polsce, byle postawił 
na swojem. Obdarłszy do reszty oglodzony już i spalonj 
(15, Wrz.) Ki-aków, niedawno jeszcze (1691), mimo strat ja2 
poniesionych, piękniejszy i warowniejszy od Warszawy, Ka- 
rol wysłał oddział wojska na zrabowanie Rusi i Wołynia; 
sam obrócił się na zlupienie SandomierSan (12. Pażdz.), aby 
ich skarać za ułożony związek. Lubomirski odesłał mu za- 
raz kilku jeńców wojennych z prośbą, by ocliraniał jego 
dobra. August nie śraiai zatrzymać się w Warszawie, 
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I goficiiw po pomoc do cara i usanąt się do To- 
Z Warszawy porwai^ kazał (22. Paźdz.) pana du 
on, posła francuzkiego, snującego kabaiy praeciwko nie- 
11 i odesłać do Francyi. Rząd ft-ancuzki nawzajem przy- 
il wszystkicłi znakomitszycli Polaków, bawiących owego 
isu w Paryżu, Przystępuje do zwiąiZku sandomierskiego 
I^ielkopolska w Kole (30. Paźdz.). Zapowiedziana wielka 
■Batla gromadzi się (27. List.) w Torimiu, zką.d pi^zeniosla 
sig <lo Malborga. Obrady trwały do 5. Grudnia. Ale nie 
hto żadnego z nicli skutku. Prymas, o którym powiedzie- 
liśmy, że porozumiewał si§ z Karolem, znosi się, snadż za 
jego natclmieniem , z królewiczem Jakubem i gotując mu 
trt>ij, zwołuje samowolnie Radg senatorów do Wai-szawy na 
dzień 15, Lutego. Nie udała sig i fa Rada, daremnie do uos. 
2'''. Marca odkładana August przyzwał był znowu swoje 
dft Malboi^a na dzień 16. Marca. Tam przysłała pełnomo- 
caików już i Litwa, która oświadczyła się także za związ- 
kiem sandomiei-skim. Wysłani do Karola pełnomocnicy mo- ^"''il'^!,','',! j 
K'i go już „koDwinkować," że stawali teraz w imieniu ca- •""•^j" 
l''go narodu. Ale Kai'ol, który przybył właśnie do War- 
szawy {2. Kwietnia) zliardział bardzićj jeszcze. Powodziło 
s'e mu wszędzie. Na Rusi i w Litwie żołnierz jego najmniej- 
>*2ego oporu nie spotkał: wszędzie układano się z nim do- 
^■Owoloie o podatki i dostawy, a prymas przybył na nowe 
^\ilim zmowy do Wilanowa. Sapiehowie pi-zystawili mu 
(Cm choi-ągwi. Karol wyprawia je do Wielkićj-Polski, gdzie 
rokosz, nieprayjazny Augustowi, miał stronników 
Plkzniejszych i najapartszych, i gdzie przeto odnowienie 
EgOż jak najlatwiejszem było. Nie przekonały zatem Ka- 
„racye^ pełnomocników malborskich, jakkolwiek ad 
« (najwidoczniej) unionem animomm (zgodg wszystkich) 
mjące (lii. Kwietnia). Karol zaprzeczył prawomocno- 
L Badzie malborski^j, ,.jako w nieobecności piTmasa od- 
pwionćj," i wyszedł ścigać wojsko saskie do województw 
JOkich. Otworzyła mu drogę (1. Maja) szczęśliwa bitwa 
Pułtuskiem; posunął się przł^^z Płock pod Toruń '^i, 
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(25, Maja). August lewym brz^em Wisły wrócił do Wat-- 
szawy. 

Postrzegla nareszcie szlachta, że nie byfo sposobu uni- 
knąć wojny. Na szczęście uciszyło sig przecie kozactwo po 
klęsce. kt(ii'4 odniosło w końcu upłyuion^o roku pod Nie- 
mirowem. Jeden z assawułów AbazjTi, umarł na palu; na- 
znaczono po uszacli 70,000 cłilopstwa; Samiiś zniknął. Palej 
trzymał się jeszcze w Białocerkwi; ale przy dobrój woli 
tara oslęglo pokój przebaczenie, które <^losił (24. Lutego) 
Sicniawski Adam, uowj- liotmau poluy koronny. Zebrał sig 
"' (19. Czenvca) w Lublinie u 00. Jezuitów w izbach bez 
okien, sejm dwuuiedzielny pod laską Wiśuiowieckiąio, po- 
suniętego wtenczas z mniejszego hetmaństwa litewskiego na 
większe (po odsądzonym i zmarłam Sapieże). Zajgły jeszcze 
niemało czasu „disUleria-' osobiste i po^iiatowe, które nie- 
lednie każdy z posłów podawał. Domeno sig (głoszenia 
jjtro rtKotiiibus^ mnóstwa urzędów, które wojna domowa 
w zaprzeczenie podawała; znowu także domagano sig, aby 
król wydal poradników wojny szwedzld^j. Król oddał ka- 
sztolaustwo krakowskie Hieronimowi Lułmnui-sMemu, Józeia 
Potockiego wjTiiósl na województwo kijowskie; ^J ponowił 
przjTzeczenia, że zachowa przywileje narodowe, że samowol- 
nie w przymierza wchodzić nie będzie, aoi nowej wojny roz- 
poczoie, że poradników saskich oddali, a wojska swoje za- 
raz po wojnie w}'prowadzi. Dopiero po zagodzouych tak 
sporad), przedłużywszy ostatuie posiedzenie (9. Lipca) do 
tncydctcsta godzin, bez świecy, potwierdzono związek woje- 
wiłdstw, a (głoszono nieprzyjaciółmi ojczj^zuy Sapiehów 
i wsiystkich adherentów szwedzkich- Ale nie chcąc narazić 
braci na (/ncMiymMMm cemu) of^akany podatek, jaldm 
były podymite *) i łanowe, łatwiejsze do poboni, pnywrócono 



') Powiuio odpadiuęeń KtjoT«, CseruMho«a, &iM>leńaka, b>- 
cłtowaiM V seiMcte tjrtii)»ny oKychie; ak było i pdinjćj. 
*) PiHfymmf (1706): 

WojroAdiino Krakowskie SuOOO iIoŁ 
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aelężne (akcyzę), przydając czopowe i inne nikczemniejsze 

(obory, jakiemi były poglówne żydowskie i tym podobue. ^ 

Wyrachowano, co łatwem było na papierze, 27 milionów 

rplywu spodziewanego, wojska 3(i,000. Uchwalono pi-zytcm 

lOspolite mszenie pod Gol^b; upoważniono króla <iozawar- 

i przjinieraa z Moskwą w przypadku koniecznej t^o po- 

rzeby i przydano mu obok całego senatu przeszło 80 peł- 

lomocuików z Izby poselskiej ; na wy kupno Elbląga nazna- 

»ny podatek od młynów. Lublinowi ?.& okazaną w tycli 

nsypadkach wierność, aby służył innym miastom za przy- 

I nadane podobue kiakowskim przywileje.^) Zresztą 

wolał sig sejm do braci. 

Powiódł się jakożkolwiek sejm, pomimo zabiegów pry- 
iasa, który zaparłszy się bezczebiie spółki z Karolem, zje- 
hal był do Lublina na utrudnienie obrad. ^) — W tćm go- 
jwa już kabała^) wysnuwa się niiędzy Wielkopolanami. 
Widzieliśmy jak zmawiali się Karol z prymasem i Leszczyń- 
kim, co z krzesłem senatorskiem łączj'ł jeneralstwo wiel- u 
opolskie. Ostatni umarł właśnie, ale zostawił syna Sta- 
lisława, którego zaledwo wychodzącego z dziecinn^o wieku, 
ryniósl August na pierwsze krzesło wielkopolskie, na wo- 
Bwóilztwo poznańskie. Stanisław, powiadają,^) wolałby był 
itrzyma^ po ojcu jeneralstwo wielkopolskie z w, podskarb- 
twem, którem w ostatku starał się był August praywią- 
k6 tegoż do siebie. Wspomnieliśmy także o znoszeniu sig 
nymasa z ki'ólewiczem Jakubem. Ten niedawno (1701) 



WojewruiKtwo LubeUlde fi.OOO zlut. 

Kplikio 3,000 „ 

I-nmiaiiakio z Kftliskiem 30,010 ., 
, Manuwsze 21,000 „ 

Podlaskie 6,000 „ 

') Fol. Ug. Vi. 87 
•) Puffendorf II. 532, 
') Tamże 533 
*) Otwiiiuwski, 
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ofiarowane miał sobie od cesarza wiellforządztwo styryjskie, 
ale osądzi! że mu niewypadlo oddawać się w poddaństwo 
obcemu panu ; oczywiście nie schodziła mu z myśli korona 
polska. Osiadły w bliskiój Oławie ua Szlązka, upoważniony 
niejako nierzetelnością, Augusta , który nie wj-placil mu 
summ pi-zyrzeczonych , wdał si§ łatwo w zmowy przeciwko 
niemu. Za staraniem tak możnych panów, nie trudno było 
zei-wać sejmik jeneralny w Środzie; zerwał go nastawiony 
poseł Pawłowski. Gdy z tćj przyczyny nie przypuszczono 
posłów wielkopolskich na sejm lubelski, co obraziło wielce 
szlachtę, spólnicy nieprzyjaciela wzięli się śmiało do korzy- 
stania z okoliczności. Mieli po sobie protestantów, których 
najwięcej było w Wielkiej Polsce , a którym przy Szwetlach 
wróciły nadzieje że odzyskają stracone prawa; mieli honty- 
i-tów, o których powiedzieliśmy że w Wielkiśj Polsce także 
byli najliczniejsi, a nie brakło malkontentów i po całym 
kraju g<ly August, nazbyt wierny przysiędze, która go uwal- 
niała od obietnic przed elekcyą poczynionych, nie dotrzy- 
mywał rzeczywiście takowych : „któremu pi-zyrzekl dziesięć 
tysięcy talarów, nie dał potom i tysiąca." ^) Wszystkich, 
prócz tego, ożywiała otucha że sig uwolnią, od podatków 
szwedzkich.*) Otóż z tych żywiołów, utworzył się w Śro- 
dzie (Lipiec) związek pod laską Bronisza starosty pyzdr- 
skiego,'} co, niedawno jeszcze, jako żywy stronnik Augu- 
sta, odprawiał poselstwo do Stambułu z doniesieniem o jego 
wyborze. Wahano się zrazu co przedsięwziąć? Matacze 
udawali przed szlachtą, że chodzi tylko o przyśpieszenie 
pokoju, którego, jak mówiono, Karol inaczćj ułożyć nie 
chciał, jak z samym narodem bez króla; wyprawiono na- 
wet do Augusta posłów: Morawskiego Stanisława i Zale- 
skiego, którzy powieźli mu wyraz wierności.*) Atoli nowe 



') Otivinowfllii ". 
^ Kordberg I." 528. 
•) Rousset II. (2). 33. 
*) Załuski Epist. lU. 52S. - 
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B8w)'dgztwa Karola ośmieliły wnet kroki zuchwalsze. Spi-zy- 
sjwRzy się ') w Hadze z Anglią i Holandyą (15. Sier- 
I»iia), oraz z niewiernym Brandeburczykiem (29. Lip.), zlu- 
W^ on Gdańsk, zajął i zrabował Poznań (Wrzesień) ; zdobył 
I podobnież zrabował Toruń (13. Pażdz.) który mu zapia- 
li jeszcze musiał 100,000 talarów, potem Elbląg (U. Gru- 
Bia) zkąd uprowadził 200 dział, 400,000 funtów prochu 
S kontry bucyi wycisnął 200,000 talarów ; Brandebui^czykowi 
wolit opanować włości elblązkie , na zasadzie tych aa- 
ffch tmktatów, które zabraniały mu wiązać^sig z nieprzy- 
^ołmi rzpitćj a posiłkować ją nakazywały. Kiedy wigc 
just zbiera na swój ratunek Radę jaworowską (21. List.) 
fyprawia Tomasza Działyńskiego wojewodę chełmińskiego 
cara po przyrzeczone wsparcie, a sam po takoweż udaje 
na Kraków (18. Gmdnia) do Saksonii, Karol wlasuoi^c- 
^jm listem (23. Grud.) zapewnia poparcie królewiczowi 
Kubowi, i ogłasza go (2. Stycznia) kandydatem do tronu 
Bski^o. Prymas, co dopiero w Lublinie wykon^ przysiggg 
i związek sandomiei"ski , pokazawszy swoim oświadczenie 
polowe, jako tenże gotów przystąpić do układów z nai^t- 
zwoluje zjazd przeciwny lubelskiemu do Wai-szawy. 
' 6k wędzi rozprowadzili już załogi swoje po okolicy; dali 
tylŁo pokój Częstochowie, pomni na doświadczoną tamże 
kieskę przez Karola Gustawa.*) Zjeżdżają się iwgnani przez 
załogi związkowi (24. Stycznia); żołnierz szwedzki prze- 
na wszystkie drogi , aby żaden z miasta uciec nie mógł.) 
p(Sd wesela i bankietów*) odprawiają si§ obrady na zamku, 
mas wystawia daremność gazdów „toruńskich, malbor- 
pch, lubelskich, jaworowskich," przypomina, że jako pra- 
foy a gorliwy opiekun praw, wolności, religii i własności, 
1 pozostał w opuszczonej od króla stolicy; składa ko- 



') Nordberg I. 444. 

') Nordlierg I. 486- 

*) Puffendorf II, 535. 

*) Pamii^lmki Krz. Zan)ls:y, i 
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pie koi'espon(lei]cyj Augusta z Karolem, „dowody" i 
lutycanycli planów Augusta, i nacina do przypadku prav 
■ di: Hon praeslanda obedienlia (o wypowiedzeniu poslusz& 
stwa królowi). Związek ogiaaza Augusta i tycb, którzy n 
radą lub uczynkiem dopomagai? będą, uieprzyjaciohni ojca 
zny; wyprawia do Oławy Franciszka Ponińskiego starus 
kopanickicgo, i zapowiada (14. Lut.) konwokacyą na dzi 
2. Maja nową elekcyg na dzień 19. Czea^wca. — To "^ 
dząc August wraca czeniprgdzej do Krakowa (7, Lute^ 
zbiera (12. Lut.) wielką Eadf, wskaiiuje dowody zdrad p] 
masa i unieważnia, jako zbrodniczy konwentykut , tak t 
zwaną konfederacyc warszawską, a na roztrącenie zamiart 
Karola, porwać każe z księst\va Oławskiego, spodziewane; 
kandydata do tronu, królewicza Jakuba; porwiU go wraz z bn 
tern Konstantym oddział kilkudziesiąt dragonów (29. Lut. 
Odprowadzeni do Plessenburga , przeniesieni potem zostai 
(1705) do Kenigsteinu. Zaniesiona praetl sejm Rzeszj 
w Eatyzbonie, (25. Marca) protestacya preeciwko temu c 
się działo w Warszawie, wytłumaczyła gwałt spelniou; 
Cliciał natychmiast jeuei'ai Retischold, porwać nawzajei 
Augusta z Krakowa; ale ostatni zdążył uciec przez Ta 
nów do Sandomierza. Karol sprowadza z Wrocławia liri 
łewicza Aleksandra. Gdy ten wymówił sig od tronu, zap 
tany prymas, kogoby po Sobieskicb, sądził najgodniejsy 
korony? odpowiedział: że Lubomirski, w. lietman kor., b 
między panami polskimi najpotężniejszym; w. kanclerz lit. R 
dziwiłł Karol, najbogatszym ; Pieniążek wojewoda sieradzki ni 
mgdrezym; Leszczyński wojewoda poznański najcootliwszyi 
Mniemał pijmas, że mu się uda wprowadzić na tron L 
bomirskiego, W tćj nadziei, ostatni ledwie obdarzony i 
Ai^usta buławą wielką i pierwszem krzesłem w senac 
przystępuje do związlcu, a przyrzeka cói-kę i bulawg si 
strzeócowi Radziejowskiego, Towiańskiemu, Pomylili się oŁ 
dwaj. Karol upodobał już sobie młodego wojewodg pozna 
skiego, 1 gdy w Sandomierzu utwierdza się (20 Mąj 
związek powszecliny uarodu przy Auguście — .,przyj 
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królu i prawie," pod laską Staoislawa Denhofa , ło- 
wczego litewskiego,') Karol wynosi iia tron Leazczyński^o, 
'Pla ubezpieczenia wolności wyboru," wojska szwedzkie, 
jenerałem Hornem osadzają pole clekcyi pod War- 
wą; sam Karol przybywa do Błonia z Heilsbei^ gdzie 
mę spędził. Zawiedzeni w nadziejach prymas i w. hetman 
(iopiero „jak zagrożona wolność elekcyi." 
rzy ich niechęci , przewłóczyl sig sejm aż zbrojne poselstwo 
fcwedzkie wystąpiło z otwartą groźbą.^) Tożto zowiecie 
pilnością? zapytał się Sapiełiy jeden z posłów. Ale nowi 
niekunowie wolności nie pozwalali z sobą igrać. Horn 
iykn^ na szlachtę sejmową jak na drabanty swoje,^ 
sam^o dnia (13. Lipca) przed zacłiodem słońca, 
i obec dziesięciu tylko panów radnych a czterdziestu posłów w/kujitmanrl 
RPrus, Mazowsza i Wielkiśj Polski, Bronikowslti poseł po-'''"'''"^!!"!^" 
Bański (kałwin) wykrzyknął Stanisława; za niechętnego 
masa, mianował go królem Święcicki Mikołaj biskup po- 
gański, na którego po prymasie i biskupie kujawskim,*) 
rawo mianowania ki'ólów spadało. Trzech tylko panów pod- 
bało wybór. Są ślady, że Stanisław przyjmując koronę, 
piał ZEimiar zachować ją tylko do chwili wyswobodzenia 
■ólewicza Jakuba.^) Prymas skarcony od Ojca Św., od- 
^hał do Gdańska; Karol pewny, że tćm najlepiej ubezpie- 
' się od jego kab&i, wziął w seltwestr dobra łowickie. 



■) rei. leg. VI. 138. 
«) Nordberg I. 529- 
•) Yoltaire: Clucrks XIJ. 
*) ZaJaBKuwBki , 5=7. — Chwalkowaki, 4S. 
") Materyałi/ do fiigl. Stan. Leszczyńskiego (u Racz, XLIL 101, 
~ Liaty Jabłonowskiego i królewicn.i Jakuba. 



Stanisław (ni-odziiny we Lwowie 1682 i-oku, z córH 
w. hetmana korou, Jabłonowskit^o) ki-ólowal w Warszawie; 
Augusta poparła uroczystjiu aktem w Łaucucie (2S. Lip.) 
konfederacja santlomierska, zowiąc związek przeciwny świę- 
tokradzką gigantomachią, jako tai-gający sig na tron i ma- 
jestat królewski (diis proxmiin). Prymas, biskup pozuański. 
Bronisz odsądzeni zostali od swoich dostojeństw; potwier- 
dzony wyrok przeciwko Sapiehom ; innym naznaczone cztery 
niedziel do opuszczenia przeciwn^o obozu. Nai-ód rozszedł 
się na dwoje; (en ilo Sasa, ów ifo Lana. — Ale środki 
wojenne dwóch stron nie były teżsame. Uważaliśmy tu już 
ie Szwedzi, jeszcze za Gustawa Adolfa, »7doskonalili sztukę 
„żywienia wojny wojną," Karol jak to sobie założył, przyj- 
mując w opiekg nowo obranego króla,') pomnożył wigc zna- 
cznie siły swoje werbunkiem i podatkiem polskim. Wy- 
brawszy w Wielkiśj Polsce i w Prusiech po 5 impeiyalów 
z dymu, nałożył na Mazowsze po 52 tymfy ; na mia.'!ta kou- 
trybueye; protestancki nawet Toruń placie musiał 400 ta- 
lerów miesięcznie; inne stosunkowo. Jemu złożyć trzeba 
było z pośpiechem ów opłakany — /achrymosum genm — 
podatek; gdy brakło pieniędzy, zabiemł srebra kościelne. 
Przeciwnie podatki przyzreo/ołie prawemu królowi „schły 
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na papierze.^) Szwed, gdzie stanąt, odbierał szlachcicowi 
Lincze od gumien , spiżarni; król poIsŁi tak me m(^ł: dla 
Efego, dla ojczyzny brakowało wszystkiego Szło tli coraz 
, fepićj Karolowi, usadowił Stanisława w stolicy, Litwę zo- 
I siiawii Loenhauptowi ; Poznań, ile blizki i?2wedzkiego Po- 
orza, na skład zapasów i łupów obrócony, powierzywszy 
^jenerałowi Mejerfeldowi , poszedł sam do Mał^j Polski, na 
-Talłunek stronników Augustowych, których majątki bez li- 
tości łupić 1 palić kazał.*) I tu, po drodze ściągał po 50 s 
t>'Kifów z dymu. Szlachta ruska, podczas wojen, zwykła 
^yła bogactwa swoje chować w obronnym Lwowie. Karol 
obrócił tam kroki swoje i szturmem opanował miasto 
C*^- "Wrześ.) pomimo dzielnćj obrony, w którćj odznaczyła 
^i^ szcz^ólniój piechota łanowa;^) Gałecki, wówczas już 
"^^ojewoda kaliski, dostał sig do niewoli. 

Przybywa Augustowi na pomoc Moskwa. Kiedy bowiem 
^arol zabawiał sig wyniesieniem Stanisława, car wyzwolony 
od sił szwedzkich, zebrawszy oddanemu po bitwie narew- 
ski^j tłumy, zajmował Inflanty ,.w imieniu króla polskiego, 
jalto naleSiące temuż z praw Boskich i ludzkich." Odzywając 
''ig wtenczas do mieszkańców (12. Lipca) wynurzył Piotr 
głośno nadzic^g, że się zachowają Jako wierni poddani ko- 
rony polskićj." Jednocześnie zaś Golicyn z Patkulem, któiy 
iJTzpszedł do moskiewskiej służby, wolne mając drogi, przy- 
^ prowadzili nad Bug 8,000 piechoty. Wsparty tą siłą 
t, uderza na Wai-szawę ( 30, Sierpnia) i wydziera ją Szwe- 
I dom pienv jeszcze nim Karol zdobył Lwów. Stanisław uszedł 
do Lwowa z królewiczem Aleksandi^em Sobieskim. Udało 
śc ^Iko Augustowi zabrać .^00 Szwedów z jenerałem Hor- 
i biskiiimm Święcickim, którego odesłał po karę do 



') Vol. leg. VI. 169. 
■> Sordberg I. 533, 5. 

*i ffislon/a Lwowa 246 Owa piechota noaila kontnsze czer- 
'^^ * iółtemi wyłogami, ióHe tupany, czapki żółte z barankiem 
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Rzyniii. Warszawa (lupoiinidz mu musiała summa 50,1X0, 
talarów, August wyprawia Golicjiia tlo Wielkopolski, gdwi 
jenersi Scliulełtburff pi-zywiódł |osiem jtysięcy iołnierza zS^[ 
ksonii. Tćj samćj chwili wzmaga go jeszcze nowe przyiutj 
176 7. carem — przymierze odporne i zaczepne. Zawarł takon 
ingusi winił Bic w Narwie (30. Sierp.) Dzialyński, Car ') zaręczył Augasioid 
'"^rewswin/^^i do koijca wojny, rocznie dwa miliony mbli , dwanaście tj-J 
sigcy piechoty, oraz osobne posiłki dla Litwy. August sobiĄ 
wi^al się wystawić 48,000 żołnierza (22 jazdy, 26 piechot;)i 
Prócz t^o, odnawiając warunki imiowy preobrażeński^ iSw 
żeńskiej, obiecyw^ car „nietylko w Inflanciech , aie i iiB^ 
miejscach, cokolwiek w posesyacli spólnego nieprzyjaciela kI 
stawało a wziętem byćby mogło, oddać i ustąpić Polsce, Wl 
nagrody, z ochotą,"* CV.) ; miał oraz dopomódz do posl(roiińfr|l 
nia Paleja, który groził jeszcze krajowi z Białocerkwi Spofl 
mierzeńcy zabronili sobie osobnych umów z nieprzyjacidou 
Tylko o wyzwoleniu pobi^zeża Dnieprowego od opustoszenia 
na które pozwolił Grzymultowski , uie dopuścił car mówi 
Chytry Piotr starał się dopiero o pokój ze Szwedami' 
za pośrednictwem Brandeburczyka. Za jego natcłmienlen: 
Patkul wiązał niedawno dlań kabały w Litwie, nkłsdat 
zmowę z Wiśniowieckimi , a raiiem (w Marcu) nadstawić 
udział w Polsce temuż Brandeburczjkowi.*) Teraz pig-| 
stąpił do ścisłego przymierza z Augustem tem chętniej, tH I 
zatrudniając tym sposobem obndwóch sąsiadów, usuwał so- 
bie przeszkodg do spraw, które go przed innemi w tćj chłfSŁ 
zajmowały. Podczas wojen Dymitrowych przy zmianie dj- 
nastyl panującej pod rządami Zofii (którą do klaszŁam 
zamknął) , osłabła była nieco domowa potęga carów. Więc 
Piotr odnawiał ją wedle prawidła poprzedników ; pozbyw^ 
sig w szczególności Streliców, z których pomału utworzyła ' 
się była korporacya orężna, gi^oźna aamymże carom. Umaiła 



') Vol. Ug. VL 164. — Siarczyńaki II. 47. 
*) Stenzel:; PreMS. GescMehte 111. 147. — 
78, 142. 
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e na szubienicy, pięć pod mieczem katowskim, 

Obtinano nieszczęśliwym r§ce i nogi. „Ozdoba i-odu ludz- 
kiego/ sam Piotr sprawował i-zeraioslo kata, dopiiM nie 
KWlrgtwiało mu ramię. Na uroczyste zamknięcie dnia pa- 
THcŁiitgo, zakopywano żywcem niewiasty.*) Jednocześnie zno- 
Piotr mieslniczesUvo (bierarchig rodzin), Ostatni ślad 
[Mczyzny, na której miejsce szykował, dla symti> bojar- 
Czteniaście czynów — rzecz 1 nazwę z Cliin poży- 
|t>oą. Każdy poświęcając się osobiście służbie carekiąj, na 
czyn zarabiać sobie musi , a Pi^otr za to oddawał lud 
i^iiownikom w zupełna już niewolę, krępując go nie do 
3Qi, ale do pana. Cały naród stawał się tak jednym pul- 
''tóem. Od dwóch już wieków przeszło oderwana od Mon- 
gt»łc5w Moskwa, zaczerpnęła zwowu u nich zasady rządowej. 
Niedawno Piotr zniósł oraz patryarchat (1700). Chciw7 na 
ziemie tureckie w któiych panował kościół wschodni, ustę- 
pował niby pafryarsze cai'ogrodzkiemu, aby go ująć sobie, 
ale w gruncie brał władzg duchowną prosto w ręce swoje 
— wj'uosil się „na patryarchę, papieża, boga;" przy- 
właszczał carom prawo aż do czytania w sumieniu, aż do 
tajemnic spowiedzi — prawo karania , „jak Bóg," nawet my- 
śli poddanych swoich. Imię cai-a zajęło miejsce w katechizmie 
okok imienia Stwórcy ; innćj religijnej nauki kościół mo- 
"kiewski znać prawie nie będzie. Jloskół (odszczepieństwo od 
i' tępił Piotr toporem i knutem, jak wszelki 
ny opór. Tym końcem urządził kancdai-yi; tajną — ro- 
fesj ś. inkwizycyi politycznśj i religijućj, daleko oknitniej- 
m od tćj , którą znają dzieje pod t^m imieniem ; ^ szpie- 
*8two staio się obowiązkiem obywatelskim, niedopełnienie 
otiowiązku zbrodnią stanu.*) „Chcąc mieć same alu- 
* *) — narzędzie potęgi i zniszczenia — Piotr powiększał 



') A. Galitzin; La Russie. (Introduction). 
*) Schoell XLIV. 248, 
') P. Dołiioruków : La veinle sur U Russie. 
*) Karaiu/yn X, pod r. 1595. 
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jeszcze wlartzg carslią, która zdawało się, już powichszowi 
być nie mogła. Na pomnożenie skarbu swojego, zaprowa- 
dzał monopole wódki , tabaki ; na wzór europejski ćwiczył 
wojsko , a w Ingryi , którą na bezbronnćj w tych stronach 
Szwecyi podbijał, zakładał gród ś. Piotra — nową stolicę 
państwa — warsztat siły swój niorskiój, ktjirój Moskwa 
jeszcze nie mi^a. Czem groziła Szwedom i Polsce pot^a 
Moskwy byłp już aż nadto oczywiste.') Ale taka zapamię- 
tałość opanowała Karola, że, byle zrzucił Augusta z tronu, 
cierpiał, aby tćj samćj chwili, Piotr zajmował własne jego 
dziedziny i dopuszczał się w nich najsroższych oknicieństw. 
Sami Polacy i Szwedzi pi-zykładali się tak do podniesienia 
wielkości Moskwy — do własnćj zguby. Piotr miarkując 
to tjai-dzo dobrze, rad przytóm, że żołiuerz, którego inu nie 
brakowało przećwiczy się w służbie wojeunćj przy Sasach, 
dostarcza! go wigc chgtuie Augustowi. 

Połączone szyki moskiewskie i saskie wzięły się do 
oblężenia Poznania (29. Wrz.). Karol przelękniony o swoje 
zapasy i łupy, przyjął czemprgdzój okupu 900,000 talarów 
od Lwowian; zabrsd czterysta skrzyń ze złotem, srebrem 
i klejnotami obywatelskiemi, ze zdartenii z ołtarzów paty- 
nami, nionstrancyami, kielichami; ^) zniszczył 171 dział spi- 
żowych i nawrócił do Wielkopolski. Namiestnik jego S!en.- 
bock, zrabował podobnież Sokal i okolice; po drodze ścią- 
gnęli Szwedzi z Zamościa 50,000 talarów. Wnet August 
ustąpić musiał (28, Października) z Warszawy do Krakowa 
paaro- (10. Listopada) a bitwa pod Poniecem (8. Listopada) gdzie 
"■"■ Stanisław dowodził prawem skrzydłem, pogromiła srodze 
Sasów ; Schulenłmrg odniósł tylko chwaJę świetnego wycofa- 
nia się do Saksonii. 
raiBpoao- Szwedzi rozkładają się na zimowe leże w miasteczkach 
lo wojn)'. wielkopolskich : w Międzyrzeczu, Wschowie, Lesznie, Pą- , 
niecu, Bojanowie, Górce, Saniowćj, Rawiczu, w których li 



■) Hammer XIII. 182. 

=) Yoltaire.- Hisl. ih- Chmtes Xn. 
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^emiosła, handel, a z nim zamożność. Garść Sasów, 
J, kiórą wycofał się byt August, zajęła zimowe leża na Pod- 
górzu. Obadwaj ki-ólowie wzięli sig do przygotowania śród- 
kiSw na odnowienie wojny z wiosną. August tym końcem 
wjjethat znowu do swego Drezna (3. Grud,), gdzie go wa^ 
bii karnawał : kobiety i uciechy były zawsze najmilszem mu 
^^gciem. Przez zimg popisywały się tylko podjazdy Szmi- 
gielskiego starosty gnieźnieńskiego, porucznika Swinarskiego, 
Iwańskiego marszałka sieradzkiego w Wielkiej Polsce, Sta- 
:awa Chomętowskiego w Malej Polsce, w Litwie Ogiń- 
ie^ i Wiśniowieckiego. Odznaczał się szczególniej Szmigiel- 
; rozpędzał sejmiki (w Sieradzu, Opatowie); podje2d^i^ 
■edów na leżach. Jan Stefanowicz Mazepa, ów niegdyś 
:ojowy Jana Kazimierza (str. III. 574), teraz (od r. 1687) 
iez dziwne wypadki, ataman zadnieprski ipo Samojłowl- 
i) przysłany przez Piotra , okuł w kajdany Paleja i ode- 
na Syt>eryc; Samusia wziął w swoję służbę. Korzy- 
jąc ze sposobności, car osadził żołnierzem swoim raiej- 
'We grody ; osadził mianowicie Bialocerkiew ; Zadnicprze 
dał przeganianem z drugi^o braegu kozactwa, którego 
jestra, jak wiadomo, były zwinięte, Przynajmniój uwol- 
nieni zostali od ścigania tegoż kozactwa kwarciani. Byłoby 
to wzmocniło znacznie siły Augusta, zwłaszcza, że końcem 
poprzedniego roku (w List.) pogodził sig z nim w Krakowie 
w. hetman koronny skoro tylko pnieświadczył się, tt nic 
oti-zynia od Szwedów, „czego innym zazdrościł." Lecz zgoda 
w. hetmanem rzuciła zaraz do przeeiwn^o obozu woje- 
\% kijowskiego, Józefa Potocki^o. Syn Felikaa, w. het- 
wnuk Rewery, z tćj przyczyny sam na hetmaństwo, 
roby na dziedzictwo swoje spoglądając, omylony w tćj 
a prócz tfgo, mając za sobą Leszczyńska, oświad- 
fi sig za nowym elektem' i pociągnął za sobą część kwar- 
lych, którym Stanisław ze swćj kieszeni dwie ćwierci 
opłacił. Więc z jednńj i z dnigićj strony, pomnożyły sig 

t* środki do wojny domowćj. 
Przeszła tak zima. Mocniejszy Stanisław pomyślał 
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o koronacji. Za otrzymanym rozkazem, prymas zwołuje 
do Warszawy zjazd na dzień 11. Lipca. Poprzecinał drogi 
do miasta Szmigielski; w samćj Wai^szawie podarł uniwer- 
sały koronacyjne. Zjechało tóż tylko czternastu panów. 
Aliy skuteczniej obrządkowi zapobiedz, stronnicy królewscy, 
Denhof, Wiśniowiecki , Cliomgtowski , Rzewuski Stanisław, 
zebrali co mogli żołnierza, i połączywszy si§ z Sasami, 
udali sig pod. Warszawę. Mieli 14 do 15,000 wojska. — 
Z mniejszemi silami zasłaniał miasto jenerał Nicrolh. Ale 
mnogość przywiidzców na stronie polskiej, a ztąd niezgoda 
ułatwiła ostatniemu zwycigztwo (31. Lipca). Tym razem 
biedni roieszkaócy opłacić się musieli Szwedom; wzięty do 
niewoli Pajkul stracony został w Sztokholmie. Pobite woj- 
sko usunęło się ku posiłkom moskiewskim. Właśnie car, 
pau już Inłiant prócz Rygi i niektórych zamków, wchodził 
do Litwy od Polocka (12. Lip.). Nowy patrynrcha kościoła 
swego, ijopisując się z żarliwością religijną, wmieście tćm 
zamordować nasamprzód kazał kapłana unickiego podczas 
nieszporów w katedrze , potśm własną rgką zabił (przy oł- 
tarzu Św. Jozafata) księdza Kolbieczyńskiego kaznodzieję 
00. Bazylianów ; towarzyszów jego: Kizikowskiego, Czajko- 
wskiego, Knysiewicza powiesić kazał. Metropolita Załęski, 
szukać musiał schronienia aż w państwach cesarskich.^) Wy- 
padło ścierpieć to wszystko. Usuwający się przed Moskwą 
LoeKenhaupl otworzył jćj drogę do Mitawy. Karol nie zważa 
bynajmniój na stratę Inflant; samą tylko zawziętością na Augu- 
sta wiedziony, przybywszy pod Warszawę (IS. Sierp.), przy- 
stępuje do koronacyi Stanisława. Zebrało się znowu ledwie 
trzydziestu posłów (1. Wrz,}. Stolica ś., która nie pozwoliła 
a- ozdobić kościoła polskiego w Rz}Tnie herbami Stanisława,") 
zakazała także biskupom (10. Czerw.) wszelkiego przyłożenia 
się do obrządku koronacyi. Ale nie miał na to względu- 
Zielióski, arcybiskup lwowski, krewny Stanisława. WJ 

') Kulezj-ński, p. III. c. ńl. 
•) Rousaut. II. (2). 43. 



. Paźdz.), wraz ze Stanisławem, ukorono- 
bna zostać żona jego Katarzyna z Opalióskicb (wnuczka 
Bjsztofa). Karol incoffiiito przyglądał się uroczystości 
ylmilewskiój. Spoi-ządzone do obrziŁtlku korony, zaraz 
I pieniądz polJuczono. Bronisz otrzyuiol po Stanisławie 
(jewództwo poznańskie; Zieliński wziął prymasostwo po 
lĘJowskim, któiy t^y samćj cliwili (13. Paźdz,), umie- 
I w Gdańsku. 

' Konfederaci sandomiei-scy zaprotestowali (11. Pa^dz.) cv ^eii 
jEykociuie,*) pi-zeciw koronacyi Stanisława. Car pi^zypro- ' ^"^^ 
i im wojska wigcćj nU obiecał. Wytłumaczyliśmy już " ^ " 
bciyny tśj niezwyltlej w Moskwie wierności traktatom, 
pist z Drezna przez odstonione sobie Piiisy gdzie do- 
jvai Szmigielski, pi^zez Gdańsk, Królewiec przedziera 
Ido Tykocina (3. List.). Zręczny Piotr składa u ni^ jego 
Myte na Szwedach clioi-ągwic. W Grodnie odbyła sig rada 
. Listopada — 17. Grud.). Tu wyniesiony został na 
)gtwo biskup kujawski Stanisław Szembek. Jak 
li kiv5iów, tak miał ki-ąj dwócłi prymasów. Na znak 
"wania, rozdał panom August medal z godłem przybra- 
I przez konfederacyąj: pro /it/e, Regę et leye, ktdry na- 
? późnićj (1713) orderem Orła białego,-) przyjął sig 
jyu jakoby odnowienie owych łańcuchów, rozdawanych 
jdyś przez Piastów, — Karol ze swćj strony zawiera- 
Czyste przymierze ze Stanisławem (5. Grud.), mocą któ- 
I spodziewano zabory na Moskwie zastrzeżone zostały 
ice, ale za powróceniem Szwecyi kosztów wojennych; 
^yślić sig łatwo, na co to wychodziło. Karol zastrzegł 
sobie oraz werbunek w krajach rzpltój, zostawienie załóg 
po twiei-dzach i poczty szwedzkie . - , Umówiono wolność 
twndlu, ale z zabronieniem dla Polski nowych poitów 
Da Bałtyku. Zastrzeżone wolne wyznanie dla dyssydentów 
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i uznanie Branrteburczyka królem pruskim.') 
względu na porę roku wyruszył Karol naprzód (8. Stycz.) 
„i.aby ponieśli Litwinom „pokój i wolność — ■ wybawienie od 
samo władztwa I" 

Ai(gnst i car naradzali się jeszcze w Grodnie. Nie przy- 
szło do spotkania. Godny wnuk Karola Gustawa, zatrzy- 
mawszy się w okolicy Szczuczyna, wysłai tylko podjazdy 
na łupienie kraju.*) August obraca się do bezbronnej War- 
szawy, którą zajmuje (2. Lut.). A tymczasem na rozkaz 
jego Sc/iuienlmrff przechodzi Odrę pod Sorawą i wkracza 
znowu do Wielkopolski (8, Lut.). Rachująie z Moskalami 
któr)'cb (i,000 uprowadził z pod Poniuca, miał oJcolo 20,000 
żołnierza. Namiestnik Karola w tej okolicy Remchołd miał 
osiem pułków jazdy a pięć tysięcy piechoty. Uderza ostar 
tni na przeciwnika pod Wschową (13. Lutego). Moskale 
nikczemnie r/ucają broń ; artylerya z Francuzów złożona 
przechodzi do Szwedów. Jenei-al szweibild nie straciwszy 
nad 1,000 swoich, wyciął wszystkich Moskali co do jednego; 
7,000 Sasów częścią trupem położył, częścią, w niewolę za- 
brał; zabrał oraz 71 chorągwi, dział SO, moździerzyków 
44. August, który wyszedł był napi^zeciwko swoim, dowie- 
dziawszy się o tak strasznćj klęsce, cofnął sig do Krakowa, 
gdzie starał sig utwierdzić przy spalonym za pobytu Szwe- 
dów (1702) zamku. Moskale z pod Grodna, gdzie icli trzy 
czwarte wymarzlo, jui uciekli za Dźwing. Karol ze Stani- 
sławem posuwają się bez walki do Pińska. Naprzód wła- 
sność Wiśniowieckiego Zabierz, na opór tamże tratiwszy, 
zrównał Szwed z ziemią; w Lachowiczach, że to własność 
Sapiehów, oszczędził przynajmuićj zamek. Pot^m dawcy „po- 
koju i wolności" obracają w popioły Nieśwież Roilziwiłłowski. 
Ochroniony Słuck, jako własność Ncjhurczyka; ale kilkit- 
set wsi i miasteczek okolicznych, własność Wiśniowieckich 
i Eadziwiliów zburzono ze szczętem. Po spaleniu Piń- 
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palta, gdy skończyli z Litwą, przenieśli się dwaj królowie na 
^tdyi, gdzie zatrzymali się w Jaroslawiczach pod Łuckiem 
tI9, Czerw.), „Musiała i ta okolica podzielili nieszezśliwy 
B tamtg," ^) Wszędzie dopomagały Szwedom pułki sapie- 
fi&lae. Mieczem i ogniem mnożono tak stronniktiw Stani- 
IWowi i „wolności." Wnet tćż za Potockimi przeszli doń 
Wmirsey, którzy mieli i ten jeszcze powód, że po zmar- 
I właśnie Hieronimie oddał August wielką Ijuławę ko- 
li hetmanowi polnemu, Sieniawskiemu. Stanęła przy 
ivedacli cała fiikcja oboj]inycfi, którycli tak zwano, 2e, 
iąc sig od otiai', czeltali „aż Opatrzność oświadczy się 
i wybranym swoim." August nastraszony znowu 
leaszolda w Krakowie, wraca sig do Tykocina i Nowo- 
i (Lipiec). Byli, co mu radzili, aby postępował z ma- 
cami przeciwników jak Szwed z dobrami stronników jego; 
t odradził mu Sieniawski : nie przystawało to, jak dobrze 
Vfil, Itrólowi polskiemu, ^ Karol, który już ściągnął ra- 
ikiem, co mógł , aż z Podola, opuszcza Jarosfawicze 
W. Lip,); przecliodzi Bug pod Horodłem, niszczy Puławy ob 
pne majątki Sienią wskiego; przeprawia się tamże przez '' 
; zostawia w Wielkopolsce jenerała Murdefeltia, i, żeby 
syć w sam^jże Saksonii źródło zasobów Augusta, do- 
mywa myśli, którą na początku wojny podawał mu poseł 
cicuzki du Heron^ za to wlaanie wywieziony z Polsłci 
■702). Pod Cieuiawą przeszedł Karol Odrę (1. Wrz.), ani 
powiedziawszy sig cesarzowi. Wojna przeniosła się aż pod 
psk. August z pomocą Mosliwy postępował za Karolem 
L 4} Wielkopolski. Przestraszony o dziedziczne kraje swoje, 
i lękając się jeszcze, aby pośrednictwo clijtrcgo Brande- 
i (o którym wyżtSj wspomnieliśmy) nie zjednoczyło 
iciwko niemu cara z królem szwedzkim,*) wysyła do 
totniego posłów saskicli z gotowością przyjęcia najtwai'd- 
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szych warunków: oświadcza sig mianowicie z przy]C( 
Stanisława na następcę ^ dopomożeniein wszelkiemi siłami 
do wojoy z Moskwą. Cóż szczęśliwszego ułożyć się mogło 
dla Szwecyi i Polski? Zapamiętałemu Karolowi chodzi tylko 
o nasycenie niepowściągnionćj zemsty: nie ustąpił aż w Alt- 
IŁansztacie, pod Lipskiem, otrzjTnał zupełne przyznanie ko- 
rony Stanisławowi, aż mu wydany został Patkul, osadzony 
właśnie w więzieniu za kabały, które snuł między carem 
'- i Augustem; królewiczowie Jakub i Konstanty wypuszczeni; 
przymierze narewskie zniesione zostało. ') W imienin Sta- 
nisława podpisali pokój Jabłonowski, jenerał ziem ruskich, 
i Sapieha Aleksander {syn w. hetmana) w. raai-szałek lite- 
wski (24, Wrz.). August przyjął warunki w Piotrkowie 
(20. Pażdz.). 



tkie mocarstwa europejskie, prócz cara, uznały 
Stanisława, pochwaliły wszelkie sprawy Karola. Bogdajby 
już połączyli się byli przy nim wszyscy Polacy 1 Wlainifi, 
udając nazwę cara za zepsucie imion Cezara, cesarza; pod- 
suwając nazwę Roayi w miejsce Rusi, tytuł cesarza wszech 
Rosyj, w miejscu tytułu wielkiego kniazia wszystkiej Wiel- 
kiej, Mały i Białty Rusi, zwodząc świat tak grubemi oszu- 
kaństwy, wyzysklwt^ Piotr od Europy potwierdzenie przy- 
właszczeń swoich (1698—1705). Dobrze było korzystać 
z przymierza szwedzkiego, aby te przywłaszczenia zniwe- 
czyć. Ale, zaledwo August podpisał pokój, spotkała Szwe- 
ituni poa K*- ^^yf pierwsza klęska. Stało się to na lewym brzegu Prosny 
(29. Pażdz.), pod Kaliszem, gdzie August, nie mogąc odkryć 
(póki był w ich ręku) ani Polakom, ani Moskwie układów 
swoich ze Szwecyą, stanąć musiał do walki. Polacy mieli 
szyki po obu stronach. Pod jenerałem Mardefeidem przy- 
wodzili: Potocki, wojewoda kijowski i Sapieha, pisarz polny 
litewski; liczono tam 6000 Polaków i Litwinów; przy 
Auguście stanęli hetmani koronni, Sieniawski i Stanisław 
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Rze«Tiski; Moskwie pi-zywodzii kniaź Meńsczykow. Po ti-zy- 
godzintićj bitwie Mardefeld i Potocki wzigci do niewoli; jazdę 
nieprzyjacielską wyciął w pień Szmigielski. August odjechał 
mtychmiast z Warszawy do Drezna (List.), aby przywieść 
do skutku układy Alt-Ilansztackie. Ale w Polsce, zwycigz- 
two podniosło ducha w przeciwnikach Stanisława, a Pio- 
trowi iiie brakowało zręczności. Ten powstaje na przenie- 
wieretwo Augusta i ogłasza z Żółkwi (23. Grud.), że hez 
wzglądu na takowe, uważa traktat narewski za niewzru- 
Ksony; zargcza pomoc bez najmniejszć| nagrody, przywróce- 
nie hflaiit , a utrzymanie rzpltćj przy j^j prawach, miano- 
■ wicie przy wolnćj elekcyi Tylko (19. Stycz.) Szmigielski 
(który pojął córlic wojewody kijowskiego), po nim (w Lip.) 
Wiśniowiecki w. hetman litewski, obrażony łupieztwy mo- 
skien-skiemi , przeszli z wojskiem swojem na strong Stani- 
sława. Reszta konfederatów sandomierskich odprawia zjazd 
we Lwowie (7, Lut.) przy Augustowskim prymasie , Stani- 
sławie Szembeku i oświadcza, że trwa pi"zy swojem.^) Ina- 
czej — mówiono — stracone byłyby na wieki elekcye kró- 
lów i wszystkie swobody! Najmożniejszym chodziło o ui-zędy, 
którychby ustąpić musieli dostojnikom Stanisława. W Żół- 
kwi przyjął car posłów konfederackich i odnowił (30. Mar.) 
przymierze, zaręczając „słowem carakicm", że wszystkich 
j^o warunków dotrzyma, nic od „rzpltćj nie zapragnie" i do 
spraw wewnętranych bynajmnićj się nie wmiesza. Kilkadzie- 
siąt tysigey kozaetwa, pod Mazepą, rozłożyło się zaraz po 
"Wołyniu, ku obronie polskićj wolności. Z kolei odpłacono 
teraz stronnikom Stanisława, klęski zadane Augustowym 
stronnikom. A że berło było już w rgku Stanisława, mnożą 
się mu, jak pierw Augustowi, między własnymi jego stron- 
nikami, przeciwnicy; nie August, ale Stanisław, miał teraz 
„arcy zle zasady".') SpodziewaHśmy się — mówiono — że 
z przymierzem szwedzkiem skończy sig podatkowanie szwedz- 
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kie, a tu Szwedzi jak zdziei-ali, tak zdzio-ają! L^*' 
August iia (lomagania Karola, powinsnowal korony Stanisła- 
wowi {>i. Kwiet.), wyrażaj-^^c mu życzenie, „aby doświadczył 
wigkszćj, niż on wierności od poddanych swoich", już zło- 
żony sejm w Lublinie (23. Maja) ogłasza (11. Czerw.), ns 
rozkaz cara, bezkrólewie ') i naznacza sejm elekcyjny w temte 
mieście na ilzieó 11. Sierpnia. Piotr zawitał do Wai-szawy, 
gdzie zamieszkał pałac Radziwjlowski (11. Lipca). 

Byli już kandydaci do tronu w osobach Eugeniusza 
księcia sabaudzkiego, Eakoczego Franciszka (II.), pasierba 
Tekielego, który po Idlka razy szukał w Polsce sclironie- 
nia, a roku 1704 zatknął znowu chorągiew niepodległości 
w Węgrzech. Rozchwiał nową, elekcy§ (Paździei^nik) sam 
postrach Karolowego imienia. Czekał on z ruchem, aż nowe 
żniwo napełni stodoły w Polsce. ^) Dopiero utwierdziwszy 
(Ifi. Sierpnia) pi-zymierze z Brandeburczykiem, którcm umó- 
wili się co do opieki dla protestantów w Polsce, Wcgi'zcch 
i cesarst\\ie, *) a z pobieranych w Saksonii Ó00,0i 'O tala- 
rów miesięcznie, pomnożywszy wojsko swoje do 19,000 pie- 
''" choty a 24,850 jazdy, ruszył z powrotem do Polski (3 1 . Sierp.). 
Po drodze odwiedził (7. Września) w Dreźnie Augusta, któ- 
rego spanialości W tćj okazyi sławić nie przestaną wieki: 
miał bowiem w rgku bezbronnego. To prawda, tak stra- 
szne było imig Karola, że cesarz nie śmiał mu odmówił! 
jeńców moskiewskich, z Saksonii do craaretwa przeprowa- 
dzonych, a wracającemu przez Szlązk, przysłał czemprędzćj 
zapewnienie ochrony dla protestantów miejscowych. Nie 
czekał tćż i car na niego : uciekł z Warszawy do Wilna, 
ledwie o pochodzie jego posłyszawszy (4. Września). Podło 
znowu na ziemie polskie okropne spustoszenie. Moskalft 
uchodząc niszczyli je mieczem i ogniem. W Lesznie, z tHB 
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sigcy domów, pozostawili tylko siedmiia^cie (29. Lipca); 
:e los spotlial Ryiizynę, Rawicz. Zewsząd rgkodzielni- 
6w, rzemieślników, lud, sprzęty, bydło, przepgdzali do Mo- 
twy; zioła zabierali z ogi-odnikami. Z pałaców wai'8zawsldch 
ywjeźli srebra, ksiggozbiory, kosztowności, posągi, obrazy — 
iędzy iiinemi wzięcie carow i Smoleńska za Zygmunta III., 
Eóre sławuy Dołabclla odmalował; clicieli nawet zabrać 
)B%g Zygmunta. A tam zastąpili ich w rabunku Szwe- 
si, którzy przeszli Odrg, jak pierw, pod Cieniawą i za- 
iiymali aig na wyiioczynek w Słupcach, nad Wartą (26. Wrze- 
(ia). Taka jeszcze była obfitość kiTiju, że z wielkiera 
lychże saraycłi podziwieniem, na przestrzeni 30 do 40 mil 
ffa*ir., wyżywili się tu wszyscy z mnóstwem koni praez 
iva miesiące. Brakowało, ile w cli^wili siewów, młóconego 
Wża; Szwedzi młócili je sobie „bez najmniejszej truduo- 
a." ') Zdradzający Polaków jak Szwedów, posługujący 
^czemnie Moskwie przedwko jednym jako i dmgira Patkul, 
i własnoręcznym wyrokiem nieubłaganego Karola, okropnie 
■gczony, ćwiertowany byl wtenczas na h/ce Pa//iuloivt'j pod 
ierzem (21. Października). Mówią z tój przyczyny: 
sszczęśUwy Juk Paikul! — Nareszcie napadszy wojsko 
tlskim clilebem, napełniwszy iupieztwem składy swoje w Po- 
aniu i Elblągu, przedsięwziął Karol postąpić z Piotrem 
Moskwie, jak dopiero z Augustem w Salisonii, Wyru- 
szył (12, Listopada) drogą na Kleczów do Kujaw, We Wło- ' 
cławku rozebrać kazał najlepsze domostwa i zbudować 
z nich most ua Wiśle, któi-ą przeszedł 30. Gradnia; towa- 
rzyszył mu król Stanisław. W droilze ua Ciechanów, Pra- 
snysz, Tykocin, do Giwina dokuczyły im kurpiki mazowie- 
ckie, mianowicie pod Myszyńcem nad Rosogą (Styczeń); 
Karol skarci! ich pożogą i szubienicą. ^ Mieńszczyków 
ustąpił z Grodna (7. Lutego), jak pau jego z Warszawy. 
Wypoczęły Szwedy niedziel cztery około Smorgou, Staai- 
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sław odwiedził Wilno (21. Marca) zkąd usunął się pra 
nim car. Odbyła sig' tam lUida panów, W Kadoszkowi- 
cacli pod Mińsliiem poczekać jeszcze musieli zwycięzcy krd- 
lowie aż trawa odrosła. Jedenaście niedziel popasali ta 
Szwedzi. Lud zakopywał zapasy swoje, ale zaprawiona do 
rabunków tłuszcza umiała każdą jamg odszukać. ^) Dopiero 
(12. Czerwca) rozłą^czyli sig Karol ze Stanisławem: przy 
ostatuim, który zająć się miał uśmierzeniem wojny domo- 
wśj w Polsce, pozostał jenerał Krassau na czele 7000 Szwe- 
dów. Karol obrócił sig na Mińsk ; przy Holowczjnie (13. Lip.) 
zniósł 30,000 Moskali i przeprawił się za Dniepr pod Mo- 
hilowem (15. Sierpnia), zk^ Moskwa wywiozła sto wozów 
pełnych miejscowćj dziatwy. Szedł on prosto do Moskwy: 
ho miał doniesienie, że gwałty Piotra nie wygasiły tam ża- 
rów buntu; zapomniał tylko, że przez ślepą zawziętość prze- 
ciw Augustowi dał tamtemu lat ośm do utwierdzenia się 
w państwie, do poduczenia się sztuki wojennój, do wyćwi- 
czenia wojska. Piotr utrudzą mu przystęp; zvv-yczajan 
przodków pali i niszczy wszystko za sobą. Obawa głodu 
przymusza Karola do odmienienia drogi. Już ostatoi^o 
roku zgłaszał się do Stanisława Mazepa. Widzieliśmy, jak 
marnie ginęli atamani zadnieprscj. Mazepa, „nie czekając 
obucha jak wól", powziął był zamiar bądź wyswobodzenia 
zupełnego Kozaków przy pomocy Stanisława i Karola, bądź 
powrócenia z nimi do dawnej ojczyzny. Przez próżność 
i pychę odrzucił wtedy życzenia jego Karol, nie chcąc z ni- 
kim dzielić chwały z\vycięztw swoich, Pomiarkował sig te- 
raz. Od tamtej strony mógł także w potrzebie mieć posiłki 
osmańskie, nad czem pracowali w Stambule posłowie Stani- 
sława, Górski i Tarło: sami Osmanie zgiaszali się z tem do 
niego. *) Obracają się więc Szwedzi od Smoleńska ku Sta- 
rodubowi (■25, Wi-ześnia), nie czekając aż nadejdzie jenerał 
Loefenhaiipt, wiodący z Inflant posiłki w żolniei'zu, z ] 
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' landyi 8000 wozów z zapasami żywności, resztg bjdla 
i koni jaka jeszcze była w kmju. Korzysta zt%d car i ota- 
cza ostatniego niezliczoną, ciżbą wojska w Mohilewskiem pod 
Oleazuią (9. Października). Pięć dni bronił sig Loevetthaupt 
i nie złożył broni; ale straci! zapasy, a z 12,000 zostało 
sig mu tyllio 4000 ludzi, z którymi wycofał sig nad Ipuć, 
Złączeni Szwedzi pomykają si§ pod Nowogródek siewierski. 
Tara, od swćj strony, zdążał już Mazepa, tylko nie z taką 
pomocą, jakićj spodziewać się kazał. Zdradziło go dwóch 
pułkowników, Iskra i Koczubej. Odkrywszy układy jego 
z Karolem, Piotr wystawił je ludowi jako ^yydanie prawo- 
sła-WD^j wiary w moc luterskiemu królowi; rozpuścił wieść 
ja-lc w Dylrtatorówce Mazepa deptał cudowny obraz Boga 
IŁodzicy, jak j^j żałosny jęli słyszano! Mazepa wyklęty od 
metropolity kijowsltiego, „żywcem wyprawiony do piekieł" 
stx-acil zaraz Baturyn {stolicę swoje) a w nim przysposo- 
l^ione dla Szwedów zapasy, które częścią zabrane, częścią 
w popiół obrócone zostały, wraz z bogactwami w Polsce 
przez kozactwo złupionemi. Sroga zemsta spotkała strou- 
ailiów jego. Szubienica, ucięcie głowy, były raczćj łaską, 
W"ymyślano niepojęte okrucieństwa; przybitych żywo do de- 
set puszczano na bałwany Dniepru; głowy niewinnych dzia- 
ŁeŁ gnieciono pod przyciesanu domostw, Mazepa, wyru- 
szywszy ze siedzib w 30,000 kozactwa, nie przywiódł więc 
Karolowi (4, Listopada) jak 7000 samćj prawie starszyzny. 
Nowa zdrada wydaje jeszcze Piotrowi Nowogródek Siewier- 
ski, opati^zony także na przyjęcie Karola. Piotr, wedle oby- 
czsju carów, ponowił (ii. Listopada) zaręczenie swobód ko- 
zackicli *) i miał nowego atamana w Janie Skoropackim, 
Piifitowniku starodnbskim, wykrzyknionym w Głuchowie. 

Groźne niebezpieczeństwo wisiało już nad Karolem w Mo- 
^«wie. A w Polsce nie lepiój powodziło się Stanisławowi, 
^riitając zai-azy, którą kilkoletnie klęski zaszczepiły w kraju, 
"''ał się on do Malborga, gdzie z Radoszkowic zwołał był 
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zjazd panów. Zdawało się, że po odejSciu Karola"! 
latwiój pogodzą sig przeciwnicy; z pośrednictwem oświad- 
czy! sig noyfy poseł franciizki, margitibia de Bonnc, Ale 
jak Stanisław tak Sieniawski mieli przy sobie nastawionych 
stróży ; pi-zy Stanisławie byl Krassau, Sieniawskiemu, panu- 
jącemu we Lwome, zosta\vil Piotr dwa tysiące Moskwy. 
Chętny do łaskawości Stanisław nie mógł wigc pójść za 
popgdem serca, bo Karol racliowal już na to, że po spo- 
dziewanem pokonaniu Moskwy znajdzie w Polsce nową spo- 
sobność do tuczenia lupiezczćj zbieraniny swojćj. ') A Sie- 
niawski tern wierniejszy byl zawartemu przymierzu z Piotrem, 
że widząc teraz zly obrót spraw Karola, muićj wiei-zj-ł 
w trwałość przewagi jego, a chodziło mu oczywiście i o bu- 
ławę, którą, Stanisław oddal Potockiemu. Gdy zatem nie 
przygasła wojna domowa, przeciwny już Karolowi los sprar 
wił, że nie wypadała na jego stronę. Rybiński (później wo- 
jewoda chełmiński) rozpędzij (16. Czerwca) zjazd szlachty' 
pod Korczynem, gdzie oświadczyć sig chciała za Stanisła- 
wem, a sejmiki, zwołane z Malbor^ na 11. Września, nie 
przyszły tćż do skutku. Goi-zej jeszcze. Sieniawski zniósł 
Litwinów Wiśniowieckiego pod Sokalem. Nowa klęska spot- 
kf^a sti-onę Stanisława pod Koniecpolem (21, listopada): 
poiużony pod Skrzynnem od Szmigielskiego Rybiński, złą- 
czywszy się z Pociejem, wielkim podskarbim litewskim, po- 
bił na głowę tamtego wraz z Potockim. Nadeszła zjina 
Stanisław połączył się z jenerałem Krassau, nad Bugiem, 
i roz!o?;yl się na leże w Lublinie. Sieniawski rozciągną! 
się na Podolu. Kai'ol odcięty został na raz od' Szwecyi 
i od Polski — od posiłków i zapasów. Powiększyła klęski 
(31. Grudnia) straszna zima — znajomy sprzymierzeniec Mo- 
sk\vy; ptaki marzły w powicti-zu; padło jednego dnia 1500 
Szwedów od mrozu; kOka tj^sięcy potraciło: ten ręce, ów 
nos, uszy, zęby. Piotr gi-oniadzil potężne siły w Pultawie. 
Karol, równy sobie śród klęsk i zwyeigztw, nie traci nadziei 
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lipaińenia zepsutćj Bpra;vy przez zdobycie tij twierdzy, 

oljfit^j we wszelkiego rodzaju składy. Odpocząwszy w Ha- 

dziaczu, ruszył więc naprzód (9. Marca); w drodze złączyła 

c z Bim (28. Marca) sicz zaporozka pod koszowym, Kon- 

imtjin Horodeńskim. Trafiły do nićj odezwy Karola, za- 

e „wyniesienie ziemi kozackiej do zupełnśj niepodle- 

Piotr posiał Gordejeiice 300 czenvonych zlotycli, 

00 rubli stai'szyznie, 12,000 reszcie — dość wielkie iia 
pe czasy sumy. Przemógł wyraz wolności. W jśj imię 

nnożyJy sig szyki siczowe w pochodzie od dwóch do 

ŁOOO. Gdy stangli Szwedzi pod twierdza, oświadczyło ko- 

etwo, że samo zdobędzie swoje miasto. Znowu obudziła 

\ zazdrość chwały w Karolu. ') Przedłużyło sig oblężenie, 

ł car (20, Czerwca) przypędził na otLsiecz 70,000 śwież^o 

W nieznaczu(y utarczce (27. Czerwca) Ifarol ranny 

ł dość ciężko w lewĄ nogę. Przyszło do walnej bitwy 

t Lipca) na tern samem prawie polu, na którem trzy Bit^i 

feki pienv spotkała klęska Witowda. Car, pamiętny na- 

'ttskićj ucieczki, rozstawił Kozaków i kahnuków za szy- 

u swojemi, z rozkazem strzelania do pierzchających. Woj- 

1 Karola brakowało dział, broni i prochu ; jego samego 

S wypadało na wózku, dźwigać na noszach. Zgnieceni 

fetoll Szwedzi ogromem sil przeciwnych. Dziewięć tysięcy 

BŚć poddać się musiało ze wszystkiem. Sam Karol, nie 

C%c opuścić pobojowiska, bogdajby sig nie był ocalił, gdyby 

& męztwo i zręczność jednego z dzielniejszych jenerałów. 

; to Poniatowski Stanisław, który niedawno zaprawiał 

b do służby w cesarskiem wojsku; tam został adjutantem 

^iehy, co zginął pod Olkiennikami, i z Sapiehami przy- 

m^ do strony szwedzkiej. Ten w 500 jazdy przeranąl 

1 przez dziesięć pułków moskiewskich ^) i pi-zeprawil Ka- 
I. Dniepr, nad którą to rzeką. Loevenhaupt z resztą 

bjsk szwedzkich, z chorągwiami i skai'bem wpadł w ręce 
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Piotra (10. Lipca). Poniatowski przewiózł jeszcze Eaidi< 
przez dzikie pole do Oczakowa, śród upałów lipcowych bel ' 
wody, bez żywności, bez wszelkiej pomocy; ztamtąd dosUH I 
sig za Dniestr do Benderu. Towarzyszył im Mazapa, zraarJj 
niebawnie w Benderze (30. Września). 



' August śledzi bacznie wypadki wojny za Dni 

uwiadamia! go o wszystkiem sam Piotr. Ostatni, 
glejszy, mątU^zejszy od Karola, nie zważał bynąjin 
„zdradę" Alt-Rausztacką. Jak zaś o Auguście, tak i 
niiiial Piotr i o Sieniawskim. Jeszcze praed bitwą pułU 
gdy Stanisław posunął się pod Jarosław, a Sieniaw 
fnąfi sig był przymuszony pod Satanów, otrzyma! ( 
ostatni nowe posiłki, które pi-zywiódł mu pod Migi 
(5. Maja) Sas, Gołcz. Przyszło t^i w tycb czasacti (26^ 
do potyczki na Podolu migdzy Sieniawskim a Jana 
piehą, starosta bobrujskim, synowcem wielkiego lietn 
Zanosiło sig teraz na bój walniejszy. Stanisław i Entssn I 
chcieli otworzyć sobie drogi do spólnego działania z Karolra. ' 
W t^m nadchodzi wiadomość o bitwie pultawskićj. Natydh ' 
miast August ogłasza (8. Sierp.) powrót swój na tron polski,'] ' 
a to na zasadzie, że rzeczpospolita nie potrwierdziła ukJt 
dów Altr-Eansztackicli ; prócz f£go abdykacya jego była niewg- 
żna, bo zabroniona prawem (str. IV. 14.); pelnomocnikiMi 
co ułożyli pokój Alt-Ransztacki, wytoczył Ai^st proces. D«V 
naście tysięcy Sasów wkracza w Poznańskie przez Babimost 
(27. Sierpnia). Konfederaci, ze swćj strony, odprawiwaj 
już Radg w Tarnowie, wysyłają nmi-sztdka swojego z aktoB 
wierności do Augusta, Stanisław miał dowerłwwanycli Szufr 
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"SÓW 14,000; żołnierza narodowego pod wojewodą kijowskim 
Uczono mu już 10,000, pod starostą bobrujskim aż 23,000. 
Gdyby mu powiodło sig było ułożyć pokój domowy, miałby 
był Karol gdzie cofnąć sig i pewnie powetowałby kl§skc 
pułtawską. Ałe, jak spomnieliśmy, nie przemogły usiłowa- 
nia j^o. Gdy, prócz tego, wojsko miał rozproszone po 
<Sł}'m kraju, wypadało mu ustąpić przed Sicniawskim i Mo- 
fiŁwą, Z Opatowa ogłosił uniwersał doradzający zjazd mar- 
szałków obojśj strony do przedsięwzięcia zgodnycli kroków 
ii otrząśnieniu si§ z obcego protektoratu. Zebrała się 
w Warszawie tylko Kada jego. Stanisław w pomszającćj 
mowie wystawił stan liraju. Zgodzono się na wyprawienie 
lioslów do Piotra. Ale ten ani clicial o niełi słyszeć. 
Z żołnierzem, którego miał przy sobie, cofnął się więc Sta- 
nisław przez Piotrków, Poznaii, Drezdenko (19. Paidz.) na 
morze szwedzkie. ') — Już, na rozkaz Piotra, jenerał Ja- 
iwlew zburzył sicz zaporozką. Skarceni okrutnemi mg- 
mi Niżowcy, jak dopiero bracia ich zaduieprscy. Widziano 
^rzuconych na polach pułtawskicti z polamanemi od kata 
Bonkami, dogorywających w głodzie, w okropnych cierpie- 
Którzy nie legli pod toporem, pognani zostali do 
»ót śmiertelnych w portach bałtyckich. — Car wkracza 
L Kijowa do rzeczypospolit^j. W Lublinie spotkał wypra- 
1 doń posła saskiego (Sierpień); w Solcu nad Wisłą 
Bejrzał wojsko Sieniawskiego (24. Września) i spuścił się 
6 rzeką do Torunia, gdzie zjechał August (5. Października), 
łdwaj mieli nawzajem nie jedno do wymówienia sobie; 
jochotą wszelako podali sobie ręce (d. Października). Uwa- 
) tylko, że Piotr przypasał mieczyk, który Karol otrzy- 
ł od Augusta w Dreźnie. Odnowione zostało przymierze 
; na odzyskanie zaborów Gustawa Adolfa, jak to 
początku wojny zamierzano. Przystąpili do niego: 
laowerczyk, Meklemburczyk i biskup monasterski. Oczy- 
Sde, przeszedł prędko na tę stronę łatwy do zmiany 
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Brautleburezylc, Wojua pi-zeiiiosła sig na ! 
morze. Zawiesiła ją. zima. August odwiedziwszy Wajszawf 
o<ljechał do Drezna (21. Listopada). Car wródł do Mi) 
skwy na wspaniały tryumf, który sobie przyrządził (I. Stycz.' 
Zdobili go, wiedzeni jak niewolnicy, najznakomitsi jenera 
łowię szwedzcy, a na ich czele feldmarszałek Reosclioii 
i kandera Piper. Karol, widzieliśmy, rozbroiwszy zgraj 
moskiewską pod Narwą, rozpuścił ją do domów; Piotr po 
gnid jeńców szwedzkicli na Syberyc; icłi ręką wzniósł si 
gmach rządowy w stolicy Sybiru; z awanturników obcycl 
którjeh pełne było wojslco szwedzkie, miał gotowych oficerów 
artylerzystów, inżenierów, nauczycieli, fabrykantów i rz^ 
mieślników. 



Odmienił się z grantu cały stan rzeczy. Wojewoda ki 
jowski, ktłiry dopiero co groził w maaifestacli, że wtargnij 
do Saksonii, namyślił sig. AVsti-zymany od Moskali pol 
Odolanowem, przerżnął sig z szykami swymi przez Wisznie 
do Munkacza w Wszech, gdzie walczył jeszcze z cesś 
rzem Franciszek Rakoczy; ztamtąd zgłosił si§ do Benden 
Reszty chorągwi Stanisława, które po wigkszćj części (fptk 
ścily go w pochodzie, rozproszyły się. Wki-ótce (7. Lufc 
i ostatek żołnie]'za szwedzkiego w Polsce — zalt^g elblązt^ 
zabmli Moskale, Był czaS do „upacj-fikowania"' naród. 
Zebrała się ku temu (4. Lutego), za powrotem królewskiE 
walna Rada konfederacka do Warszawy. Był to po prołi 
sejmik pi-zydauy królowi do boku; objawiła sig tiż śr* 
obradujących zupełnie sejmikowa wi^zawa. Ten mówił 3 
przymiiszeiuem Szweda wojną do podpisania pokoju; tsK 
ten gotów był spuścić się na cara; innemu przykrzyły £ 
posiłki carskie, tcmbardzi^j, że prócz furażów wybi«'»i 
sobie po '28 talarów z dymu: taki nalegiU więc na odtf 
lenie ouycbże; inni wołali, aby upomnieć się u cara SCI 
traktatem narewskim przyr/wzouych. Największa czgść a 
stawała głównie na oMarcie z ui-zędów, oczywiście na swi 
korzłść, tYcli wszYPtkicli, co wytnYali na strome _ 
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ftiego;" ci domagali sig oraz rozpuszczenia jego za- 

, na co, ma sig rozumieć, nalegał także car. Byli 

I którzj' przedewszystMem upierali się przy nowćj 

ilccji, jakoby niezbgdnćj po ogloszoncm bezkrólewiu, A gtly 

żdy stanął zawzięcie przy swojem zdaniu, rKąc sig nawet 

f oręża ku jego obronie, uplynglo dwa miesiiicc na da- 

SOycli zwadach. Pewnie rozerwałyby sig były obrady, 

frby Bieszczgśliwy zk^diuąd wypadek nie był przyszedł 

i królowi. Jeden z pułkowników saskich pokłócił 

f z jednym z posłów ziemi czei-skićj i porąbał go. S%d 

rsealkowski wykonywając surowe prawo z roku 1510 o nie- 

falności poselskiój, skazał na śmierć winowajcę. Nie prze- 

l się król i wyrok wjiconany został. Tą powolnością 

i Eada, złożyła na bok swary i upór (16. Kwiet.): przy- 

' wszystkie prawie" wnioski królewskie. Umeważuioue 

(dyAlt-Ransztackie; zniesione wszystko cokolwiek stanęło 

I ł^i^ywem Szwedów, związku wielkopolskiego i Stani- 

la, a wedle obyczaju narodowego, ogłoszone powszechne 

c^e przebaczenie. Car otrzj-mal potwierdzenie traktatu 

mułtowBkicgo (1(586), pod waruukiem, który przyjął 

loniocnik jego książę Dołhorukij, że nawzajem wykona 

Ile układ narewski (1704) i późniejsze zaręczenia co do 

rzecz)'pospolitej twierdz, dział i sum; że wojska 

1 kraj opuszczą. ') Co byłoby najważniejszem, gdyby do 

Ikonania przyszło, postanowiono zrównać się z sąsiadanii 

wio obrony krajowćj. Zaiste, nic już nie brakowi^o do 

porzenia oczu narodowi. Właściwie nie brakowało niczt^o 

Widzieliśmy, jak królowie silili sig na okaza- 

Ś t^ potrzeby; ile sposobów podawał już Zygmunt sto-*:!'.- 

> niechgć do ofiar niweczyła wszystkie zabiegi. Popi- 

IDO sig, jak to szlachcic polski nie sam tjdko wystgpo- 

i do boju, ale z czystćj miłości ojczyzny, „po trzech, po 

'oiu żołnierzy przywodził do potrzeby i utrzymywał wła- 

1 groszem; jak tćż zwyciężał Czechów, rozbijał Niem- 
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ców, tłumi] Krzyżaków ; walczył Litwę, uśmierzał Ruś, Ta- 
tarów, pokonywał Moskv/g, wrażał postrach Turkom; jak ua 
trzystu i kilkudziesiąt bitwach zaledwo dziesięć poszło mu 
niepomyślnie!" Mówiono: „żadeu król w świecie nie mógł 
latwiśj zebrać wojska potgżniejsuego, doskonalej wyćwiczo- 
iiego, chciwszego walki." Któżby był śmiał tfl przechwałki 
sprowadzić do rzeczywistej prawdy? Klęski, niepowodzenia 
tłómaczono „szlachetnym" wstrętem narodu do podbojów, na- 
wet mądrością i moralnością polityczną, która uczy, że „nie 
ogromem, lecz dobremi rady i zgod^ utrzymują się państwa. . ." 
Przechwalano się także z „wrodzonego" szlachcicowi męztwa. 
„Ledwie wyszedł ze szkół, już — mówiono — ćwiczył się 
w żołnierce; jak przeto każdy był zawsze pod bronią, a każdy 
dworek szlachecki pełen był orgża; jak nie słyszałeś tam 
iunćj rozmowy, jeno jak się wojna prowadzi, jak rzucać po- 
ciski, jak toczyć koniem," ^) Zbyteczność gotowćj obrony 
była tym sposobem jak najdobitnićj uspi-awiedliwioną a za- 
lecała j% „pi^zezorność obywatelska" przeciwko „zacbceniom 
panują,cycłi." Ostatnie wszakże wypadki aż nazbyt były prze- 
konywające, aby któżkolwiek obstawać mógł jeszcze za dar 
wnym obyczajem. W obec klęsk doświadczonych trudno było 
zachwalać pospolite ruszenie, kiedy go nie poprawiły tylo- 
krotnie odnawiane ustawy o popisach. Szlachcic, nie bojąc 
się kary, albo wcale nie stawał, albo stawał jak chciał. Wigc 
tćż znikły już zupełnie dawne poczty czeladzi zbrojnśj; 
mieli je wielcy panowie, ale tylko do swojej doraowćj po- 
trzeby. Zardzewiała broń po dworkach szlacheckich; rzadki 
„rycerz" miał rumaka bojowego: wszyscy gnuśnieli w pró- 
żnowaniu, oduczyli się od posług wojennych i do szczętu za- 
ginęła w kraju sztuka rycerska, a to w czasie, kiedy już i ta 
sztuka nie wystarczała, kiedy wszędzie zaprowadzone były 
wojska gotowe, ćwiczone, karne, regularne — kiedy mg ztwo 
osobiste, ostatni ślad dawnego rycei"stwa, którem słusznie 
szczycił sig polski szlachcic, zastąpiła muićj szlachetna, ale 
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zpieczniejsza waleczność szyków, polegająca na ćwiczeniu 
i karności — na zapłacie i kiju — kiedy, ki-ótko mówiąc, 
Mwstała nowa sztuka wojenna. Wynalazek prochu odmienił 
fnie dawny stan rzeczy. I w starożytności, karnością, 
Kzeniera garstka Greków pokonała niezliczone Azyi narody, 
Irie Szymiau świat podbiła ; obecnie stosunek ten karności 
i wojennych do niesfornych tłumów stał się jeszcze 
Knięiszym. Jakże w tym stanie rzeczy myśleć było mo- 
li o wystarczeniu przeciwko potężnj-m a tak uzbrojonym 
adom, kiedy kozactwo nawet wr§cz mówiło szlachcie: 
żyliście nas pierw, bo byliście rycerstwem : teraz babami 
e^cie: więc na nas kolćj! ') Ratla warszawska postanowiła 
1 zaradzić najpilniejszej potrzebie państwa. Mnożyli 
sko w ostatnich czasach August i Stanisław; przywile- 
i tak zwane frejkompanie, frejkory, dymizye malontar- 
(, dymowe, kozackie, tatai^skie — rodzaj korsarzy lg,do- 
1 a przy sposobności wysnuło się mnóstwo band, bez 
poważnienia. Wszystek ten żołnierz, którego rachowano 
Koronie do S0,000, dobrze się odział i uzbroił 
2 łupieztwa. Eada postanowiła wziąć na źold 40,000 w Ko- 
ronie, 30,000 w Litwie. Na ten koniec uchwalono podym- 
n^o po 240 złotych z dwudziestu dymów na jednego pie- 
sz^o;*) Gdańsk przyłożył dobrowolnie (50,000 złotych. 
Ea2(]e województwo mif^o mieć swój rejment. — Rozjechano 
sig po rozdaniu wakujących dostojeństw celniejszym ze stron- 
ników i przeciwników królewskich; Bronisz), przewodnik 
buntu, przestać raczył na kasztelanii kaliskićj. 

Zwinięto natychmiast 180 lekkich chorągwi pod Przy- 
tykiem. Sieniawski wziął się do rekrutomania i urządzenia 
wojska na sposób {auloramentj saski. Naprawiały się wszyst- 
kie szkody. Mimo poniesionych już strat nie brakowało 
krajowi obszarów; brakowało tylko obrony a rządu. Po 
przejrzeniu jednćj prawdy, nie mógłby naród nie przejrzeć 
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i drugiej. Godziło sig już wszelkiego dobra spodzietj 
bezpośreduiem byłoby utrzymanie pokoju i (.raktatów, i 
slonienie kraju od wojalta „posiłkowego." Ale wnet, ze)3 
czajnycli przyczyn, przybraklo hetmanowi środków., J 
lacy — mówił spótczesny ') — stanowią dobre prawf^ 
dla molów. Bez sity wykonawczćj inaczćj być nie 1 
Rozpuszczono gotowe chorągwie; nowych nie dało sig Ą 
rzyć, Konfedei-acya , co dopiero tak zbawiemiy 
uchwaliła, iiic dopuściła Augustowi nawet wzmocnićj 
znania i Grodna. Nie trzeba tiż było długo czel 
wynikające ztąń następstwa. Zamiast upomnieć się, \ 
było błagać pokoruie cara o Inflanty, o jeńców pofej 
których miał w r§ku, o odwołanie wojsk niepotra 
już rzeczypospolitćj. Wysłani tym końcem Marcin ' 
wicz, marszałek w. litewski i pułkownik Hoverhek. 
upomniał się w szczególności o Rygg, którą właśnie (10.1 
zajeb Moskale. — Zhardziały car przysłał był już n&J 
warszawską z pysznem domaganiem (Ifl. Lutego):! 
stronnicy szwedzcy byli z tejże Rady wyrzuceni i ] 
oddani; aby wojsko Stanisława było zwinięte, Fo^ói^ 
skich zbył tóż czczemi wyrazanu i, pomimo traktatówJ 
mimo „słowo cai-skie", odbierał od Inflautczyków 
siggg na swoje imię. -) Z odwołaniem swojego 
z krajów i-zeczypospolitćj to czekał aż trawa odrośl 
znowu aż pokój ze Szwecyą stanie. O wyzwolei 
ców daremnie było mu mówić: domagał się owszem' J 
na „buntowników", a pod tym pozorem, „z pogwajec^ 
wszelkich praw narodowych i ludzkości", zaluc 
beryą. Byli to pierwsi wygnańcy polscy w puetynif^ 
których wywożeni żegnają się z rodzinami źyczeniemil 
się już nigdy nie widzieli ! " Którzy a nieszczcś 
doczekali sig starszego wieku, spotykani będą przGi 
gnańców późniejszych w okolicach Tary. Piotr 



') Otwiaowflki. 

=) Sluk-i'apcr-(j/fice (V(jlas,d) XV. 
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w kajdanach władykę łuckiego Zabokrzyckiego;') z Ukrainy 
polskiej przeganiał otwafcie lud za Dniepr, ze wszystkim 
dobjlkieni, z cerkwiami. Komuź tam niepamiętne te pere- 
hony! Z Mitawy wywiózł 2,500 ksi^, które posłuż}'ly do 
pierwszego zakładu biblioteki petersburskiej. 

Do zatrzymania w Polsce wojska,, przy którem mógł 
sobie wszystkiego pozwolić, miał car zresztą pozór dość 
słuszny. Sprawa z Kai'olem nie skończyła się jeszcze, Na 
Pomorzu bronił sie mężnie Stanisław, a Ifarol osiągnął czego 
spodziewał się od Porty. Zatrzymawszy sig w Benderze. 
wyprawił on byt Poniatowskigo do Stambułu, gdzie tenże, 
jak wiemy, przygotowane miał drogi. Za Poniatowskim 
pojechał Potocki, który po upadku 8pra\vy węgierskiój 
(22. Styczn.) przedarł się był ze swoimi do Mołdawii (Czerw.), o-. 
Czymły Dywan skłonnym do wojny podboje Piotra od Czar- ' 
nego morza, oraz porozumienia jego z Grekami i "Woło- 
chami : pojmował nai^eszcie , co mu oddawna dai^eranie 
Potoccy zapowiadali ; pojmował grożące mu od Moskwy nie- 
bezpieczeństwo. Piotr układał już wytopienie lub przeniesie- 
nie Kozaków w inne siedziby, podbój Krymu i wyniesienie 
carów na cesarstwo greckie: tylko odkładał to do zupełnego 
ukończenia wojny szwedzkiej.^) Poniatowski zatem, gdy zje- 
dnał sobie łaskę sułtana i matki jego (3, Lutego), przy- 
wiódł łatwo rzeczy do tego, że dwóch wezyrów od Moskwy 
przekupionych, złożonych zostało, a trzeci Buiiagi-Meliemet 
skłonił się do wojny (1. Grud.). Natychmiast (28, Stycznia) 
30,000 Tatarów, (3,000 kozactwa i 3,000 żołnierza polskiego, 
którego wywiódł Potocki, wypada na Ukrainę; Kozakom 
przywodził Filip Orlik, pisarz koszowy, który po śmierci 
Mazepy przeszedł do islamizmu i przyjąwszy ostatnit^o 
roku (14. Czerw.) opiekę sułtaóską, założył nową Sicz pi-zy 
rzece Kamionce. Zaraz ti^ż Stanisław odezwał sig do swoich 
stronników ; Szmigiolski od Szczecina odnowił swoje najazdy. 



') Kiilc/yński p. Ul. 
=) Awilbay. Ii. 232. 
Dsl^a Samia rolakiego IV. 
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Nietylko więe mowy o wyprowadzeniu z la'aju wojdE<ifle^< 
skiewskich być już nie mogto, jeszcze przy braku wojska 
domowego, o zatrzymanie tamtych prawie prosić cai-a wy- 
padło. Piotr aklonić chciał Augusta do spółki przeciw Os- 
manom ; zjeżdżał się w tym celu z ostatnim w Jarosławiu, 
gdzie zebrała się Rada panów; ale ci oświadczyli, że Pol- 
ska, związana pokojem karłowickim, do wojny z Porta wda- 
wać sig nie może (Maj). 

Wojna z Osmanami nie wypadła dla cara pomyślnie. 
Udało się było Skoropackiemu znieść nową Sicz; car po- 
sunął wojska swoje do Mołdawii, Ale tam, racliuJ!i,c na pi>- 
moc Dymitra Kantemira miejscówko wojewody, zawiódł aij 
jak niedawno Karol na Mazepie. Zaskoczyła go chmura Ta- 
tarów; wojska jego znalazły się nad Prutem, przy Falczj", 
w położeniu wojsk szwedzkicli pod Pułtawą.. Otoczone ze- 
wsząd, czekała ostateczność z głodu i pragnienia. Piotr nie 
miaJ: geniuszu, który zbawił króla Jana na tćm samom pola 
i w tóm samćm położeniu : miał geniusz sobie właściwy; 
ocaliła go lisia przebiegłość; wykupiły klejnoty żony, Ka- 
tarzyny. Przj-lożyla sig do tego i szalona pycha Karola, 
którą obraził wezyra. Sułtan, „przyrzeczoną sobie mająf 
poprawg, łaskawie zamknął oczy" na dawne zdi-ady Mo- 
skwy. Piotr, zdawszy się z pokoi-ą na łaskę jego, opuścH 
wszystkie zapasy wojenne, wyrzekł sig Azofu i zezwolił na 
zniesienie granicznych twierdz, a zaręczył (21. Lipca), te 
wojsko swoje z Polski w trzydzieści dni wyprowadzi i, pod 
żadnym pozorem do spraw tego kraju, ani do spraw ko- 
zackich mieszać się nie będzie.^) Był to warunek podykto- 
wany przez obecnego w obozie osmańskim Poniatowskiego; 
poparli go chętnie Osmanie , czując już dobrze , jak powie- 
dzieliśmy, niebezpieczeństwo moskiewskiego sąsiedztwa, jako 
i to, że na korzyść Moskwy, a na własną szkodę, przykła- 
dali sig do upadku Polski. 



') Siarczyński, II, 109. — Du Mmtl. YUl. (1). £75, 
Roussel. II. (2). 110. — Je/iorski la. 
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Czego nie otrzymało poselstwo sejmowe, osięgala Pol- 

1 niespodziewanjTii sposobem. Od strony szwedzkiej , gdy 

fekój nad Prutem zawiódł oczekiwania Karola, nie była tśż 

ulsce potrzebną już pomoc cara. Ale Piotr, zaledwo wy- 

iFolony z niebezpieczeństwa, oszukują,c natychmiast Osma- 

istąpił tylko z ich sąsiedztwa — z Rusi — a pod 

Korem pochodów na Pomorze szwedzkie, przeciągnął po- 

, wojsk swoich w województwach wielkopolskich, pru- 

ieh i w Litwie. Sejm wigc warszawski , nadzwyczajnie, 

I laską marszałka konfederackiego zebrany (5. Kwietn.) g^j^, „ 

kwierdziwszy smicita walnćj Rady warszawskiej, uchwalił ' 

nowe poselstwa: jisdno do cara, cum ultima reqiiisi- 

'. , aby żołnierza swego odwołał , W7dał lud uprowadzony 

Polski, a ^zadość uczynił układom uarewskim i później- 

[ym co do Inflant; drugie do Stambułu, w celu ubezpie- 

aiia państwa od wycieczek wojewody kijowskiego i nowśj 

Gdy bowiem stronników Stanisławowskich w Ben- 

rze mnożyło żoldactwo, co w ułożony na Radzie warszaw- 

bćj komput nie weszło, nie ustawał z tćj strony niepokój ; 

go gotowi zawsze do łupieztwa Zaporożce, co ode- 

^ni przez Skoropackiego od Kamionki, już sobie urzą- 

lili nowe siedlisko przy Aleszkach , gdzie Ingulec wpada 

\ Dniepru : po Orliku przywodził im teraz Jerzy Porebi- 

; tylko han przydał mu Kaimakana. Była obawa, żeby 

■wanie obrad nic zniweczyło postanowionych uchwał: wigc 

gm ledwie zgodziwszy sig na takowe, „odłożył się" po Umi 

iróch niedzielach, „na sposób angielski"/) z zastrzeżeniem 

ytssumpcyi^ pod tąż laską i z tymiż posłami, w dniu osta- 

i roku.^ Jakoż, gdy powtórnie zebrany, zerwanjm rze- 

iście został roku następnego (17. Lut.) przez Michała 

tarostę wizkiego, pobudzonego od hetmanów litew- 

Kch, niecbgtnych koekwacyi, utrzymało sig, przynajmniej 

) poprzednio uchwalono; a tak siłj- własne kraju, jakkol- 



') Otwioowski, 854. 
•; Vol. ley. VI. 223. 
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wiek z przyczyn zwyczajnych szczupłe, wystarczyły przjnaj- 
mniój przeciwko najazdom benderakim. Jeray Lubomirski 
w. podkomorzy koronny, pogromił Sicz i przywrócił zwierzch- 
ność narodową w Ukrainie polskiój. Wypadł od Śniatynia, 
(Maj), Grudziński starosta rawski, namiestnik wojewody ki- 
jowskiego, w 2,000 kozactwa i tyleż zbieraniny szlaclieckićj, 
a przeszedłszy Wisłę wpław pod Tyńcem (3. Czer.), prze- 
rżnął sig do Wielkopolski, zniósł pułk moskiewski pod 
Pyzdrami i dosiągł aż Skwierzyny nad Wartą, gdzie także 
była załoga moskiewska. Wszakże i ten pobity od kwar- 
cianych pod Krotoszynem (28. Czerw.), z garstką tylko ko- 
zactwa nszedt pograniczem szlązkiem i wggierskiem do 
Benderu. 

Nie ustała jeszcze wojna na Pomorzu. Ale już osądził 
ju. Stani^aw, że wydołać siłom sprzymierzonych niepodobnem 
było. Wybrał się więc tajemnie do Karola, w celu skłonie- 
nia go do pokoju. Aby takowy ułatwić, gotów był zrzec się 
korony swojiy. Nie przeparł zapamigtalego opiekuna swo- 
jego. „Jeśli nie chce być królem — rzekł tenże — niech 
powie, a zaraz naznaczę drugiego". Nie opuszczała Karola 
nadzieja, że jeszcze na czele stu tysięcy Osmanów zgnębi 
przeciwników swoich. Żeby nie być przymuszonym do wy- 
jazdu z państw osmańskich, dziesięć miesięcy przepędził 
w łóżku, a w trzystu Szwedów, wytrzymał oblężenie kilku- 
nastu tysięcy Osmanów. Lecz nie dala się już 'do nowśj 
wojny nakłonić Porta. Przeniesiono Karola gwałtem do De- 
motyki (10. Lut.). Stanisław poznany i pojmany w Jassach 
(1. Lut.) osadzony zosti^ na jego miejscu w Benderze 
(1. Marca). Przydało sig w tych okolicznościach poselstwo 
ostatniego sejmu, które sprawiał Chomgtowski już wojewoda 
mazowiecki, a na które Osmanie i Tatai'zy odpowiedzieli 
wzajemnem poselstwem. Utwierdzony został (22. Kwietnia) 
traktat karłowicki ; Stanisławowi i stronnikom jego upe- 
wniono zapomnienie,^) Karolowi zaręczony wolny powrót 

') Jezierski: Tnikiidy polskie, 80. 
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c do kraju prze^ Polskę. Wszelako nie przywTÓcilo to jeszcze 
pokoju, Karol nie pozwolił Stanisławowi pogodzić sig z Augu- 

f st«m; dał mu na schronienie ksigztwo swoje Dwóch-mo- 
Btów nad Reoem z docliodem 70,000 talarów (Maj); sam 

' wrócił (Listop.) do Stralsundu przez Niemcy, Augusta nie 

|'nznał i walkę odnowił. 

Już przecie prócz Poniatowskiego i kilku innycli, któ- 
izy pozostali przy boku Stanisława, prawie wszyscy pano- 
lipfie polscy przyjęli przebaczenie. Wojnę nie wycliodzącą po 
za gi'anice Pomorza, rzplta zostawiła samemu królowi. Mógł 
kraj błogo odetchnąć! Ale gdy aiii Sasi, ani Moskale uie 
opuścili kraju, powstała nowa burza; rozległ si§ straszny 
hałas na ucisk. Skarżono sig szczegóhii^j na Sasów. Nie- 
tylko nie szanowali domów obywatelskich, stawiali konie po 
dworacl], dopuszczali się krzywd wszelkiego rodzaju, za przy- 
kładem Szwedów wyciskali nawet samowolnie tymly ; co gor- 
sza, szydzili z ?»e pozwalam! a „t}Tańskim wynalazldem, 
chłopskie na własnych panów buntowali kupy". Widzieliśmy 
od początku rządów Augusta, podglądał go naród o zamiar 
utwierdzenia domu swojego na polskim tronie ; były ta głó- 
wne pobudki wrzasków o wyprowadzenie saskiego wojska. 
Moskwa „przynajmnićj była opiekunką wołnośeil" Korzy- 
stają ze sposobów do podburzenia umysłów stronnicy Sta- 
nisławowscy, Sapiehowie, Moi-sztynowie i inni. Zapala się 
żar nowy. Dat początek Wołyń, gdzie Sasów ■ nie było. 
Wojsko związało sig (20, Paźdz.) pod Władysławem Gó- -^i^,^^ „« 

. rzyńskim porucznikiem chorągwi Morsztynowskiśj ; odwo- "ii ' 

■łało się nawet do pomocy szwedzkiej. Przy IŁadgoszczy, 

Łiy Sandomierskiem, wycięty rejmeiit kirjssyerów królowy; 
nie ochroniono pojmanych. Wkrótce (25. List.) przychodzi 
skutku związek Malopolanńw w Tamogi'odzie bełzkim 
jod Stanisławem Ledócbowskim, podkomorzym ki-zemieniec- 
Nie brakło teraz nakładów na żołnierza. Zapewniono 
Kiołd kwarcianym. Lublinianie stawili sześÓ chorągwi, Woły- 
'aianie dwadzieścia, Bełzanie dwanaście. Kto nie chciał, 
musiał wsieść na koń. „Pokazał eipiesler ordo a wojsko, że 
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mo^ sobie bez senatu i bez hetmanów rządzić i bronić 6j- 
czyzni/!" Daremnie Aiigust odwoływał sig do tylolicznych 
uchwal narodowych, które pobyt wojsk saskich w kraju upo- 
ważniały. Musieli Sasi poszańcowaĆ się w miastacli, taraso- 
wać w nocy ulice. Wzmogły 8i§ ich siły, gdy Karol poko- 
nany w Stralsundzie {'23. Grudnia), schronić aig musiał do 
Szwecyi. Flomming zdobywa Zamość; pojmany (29. Gnid.) 
Górzyński. Zastąpił go Branicki Józef (Korczak). Umó- 
wiono zawieszenie broni w Rawic-Ruski^j. żeby unikn^ 
pośrednictwa, z którem zgłosił się był (31. Paźdz.) car, 
królewscy pełnomocnicy zgodzili sig (Styczeń) na 17 tymfów 
z dymu; natychmiast po ich odebraniu, mieli Sasi kraj opu- 
ścić. Tolle ! ci-ucififfc .' Veiide Imikam et cme gladiumi 
krzyknęli konfederaci. A przecież samą, elekcyc zapłatS 
August (jak podaje) summa jedenastu milionów talarów, 
a gdy dochody królewskie w Polsce zniżył czas do połowy,") 
wydal ze skarbu saskiego na wojng, którą jako król po^ 
ski przedsięwziął i popierał, 337,750,000 tymfów, stnufi 
37,000 swojego żołnierza, przewiózł do Polski 188 dział; 
nie liczymy prochu, ołowiu, bomb, granatów! Zapaleńcy 
wolą. zapłacić po 30 złotych z dymu na przedłużenie walki. 
Poruszona od Sapiehów Litwa przystępuje do zwitka ni 
zjeździe wileńskim (23. Marca); toż czyni Wielkopolsta, 
w Środzie (27. Kwietnia). Wszyscy manifestują, się przed 
Bogiem, przed wszystkiemi nąjjaśniejszenń majestatami, oso- 
bliwie przed carem Jmcią moskiewskim"; do sułtana poje- 
ch^ poseł i z niską pokorą*] błagał go o posiłki; vĄ 
zapamiętalsi oświadczali gotowość poddania się jarzmu ra- 
kuskiemu,^) Było na koniu 30,000 szlachty; pachołków ba 
liczby: postarano się o szwedzkich oficerów. Dokazywał, 
szczególnićj Gniazdowski, rejmentarz. Zdobywszy i zrabo 



') Braun: De junbus majeslab 
1 6(rt),000 t8i. (Coyer). 
5) Hammer, XIII. 303. 
>) Oliyinowski. 
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wawszy Poznań (25. Lipca) zniszczył szańce z wieUdm ko- 
aztem przez Szwedów i Sasów wykopane. Zbrojownia, mia- 
ita już sig nie podniesie; zamek poznański zniszczonym zo- 
ital do szczgtu ; zniszczony i ratusz z wieżą, tak misternie 
ibudowaną, że cudzoziemcy zjeżdżali sig do jój oglądania. 
Ługust nsunąć sig musiał do Gdańska, gdzie car wyciskał 
vłaśme z mieszkańców 150,000 talarów za wojng szwedzką. 
i'oczgte znowu układy pokoju w Lublinie (12, Czerwca); 
irzeniesione do Kazimirza, nie przyszły do skutku. Dopiero 
idy pod Kowalewem (w ChelmińsUiem) Gniazdowsld znie- 
iony został od Sasów (5. Paźdz.) ułagodzili si§ związkowi; 
le przyzwali pośrednictwa obc^o, którego do spraw chyba 
ewngtrznych używać sig godzi : domesUcis malis — mówili 
otem sami — infer domeslicas pariefes medendtim tst. 
!ar deklarował zaraz, że „wolności polskiój nie odstąpi"; 
Cłnomocnika swojego Grzegorza Dołhorukiego, upoważnił 
» użycia gwałtu,') Próżno przypominał Flemming, że nie 
yło bezpieczniejszej rgkojmi układów nad interes narodu 
króla; że z niezgody korzystają zazdi'ośni (pośrednicy) 
tórzy obie strony jątrzą. Już z ramienia carskiego jene- 
al Roeniie wkroczył (27. Wrz.), w ośmnaście tysigcy woj- 
ka na Wołyń. Pod tern pośrednictwem stanął u 00. Je- 
uitów wai'szawskicli (3. List.) wyraźny traktat pomigdzy 
jólem, stanami i wojskiem rzpltćj — „monument nieprze- 
omości, hańby i zguby narodu".^) Ogłoszone powszechne 
apomnienie. Zawarowane ustąpieuie Sasów bez powrotu, 
od jakimbądz pozorem; zachowano tylko 1,200 ludzi do 
traży królewskiej. August przyrzekł odsunąć obcych dora^lz- 
ów, nie wypowiadać wojny bez woli stanów, nie oddalać 
ig z kraju nad trzy miesiące w roku, nie w7(lawać przy- 
'ilejów z okienkami, któremi zapewniano sobie posady, sta- 
astwa, nim takowe były wolne: uprzywilejowany sam je 
obie wpisywał w zostawione okienko, a 1 
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szym był zapłaty za otldaną usługę. Postanowiono sądy na 
gwałcących prawo powszechnego pi-zebaczenia. Zniesiom 
przymnożoDe pod przemocą Szwedów, zhory (kościoły) pro- 
teatanckie; zabroniono zakładać no\vj'ch pod grzywnami, 
wigzieniem a uawet i wi^gnaiiiein ; nakazano przywrócame 
wierze panującej kościoła famego w Gdańsku ; wreszcie m- 
witano trwające konfedoracye i związki ; uowych zakazanej 
a odwołując sig do konstytueyj z lat l(i21, 34, 76, utwi»- 
dzano zakaz zwoływania pospolitego ruszenia inaczćj jak* 
saaićj tylko obrony — nisi ad sotam defeimotiem: wlaśd- 
wie znoszono je zupełnie. Przestarzała instytucya "iipad^ 
pod hańbą rokoszu, zdrad i zupełnego znikczemnicnia. 2eby 
zaś potrzebę onśj zastąpić, a wojskowym związkom UoĄ 
na zawsze położyć, jakby potwierdzając uchwałg Rady wu>^ 
szawskiój (1710), zastrzeżono ubezpieczenie stałego fundu- 
szu na wojsko , którego ąuaiitas et ąuantitas skryptem oA 
archimim oznaczone zostały. Godna uwagi pi'zysigga prafr 
piaana hetmanom. Przysiądz mieli, że królowi szczerae, 
z serca urazę „darują" ; że do sti-ounictw mięszać się nie 
będą; że nie wdadzą sig w zmowy z obcymi, ani zawisł;^ 
od nich będą; że podczas sejmu elekcyjnego pozostaną pny 
granicach; że nie dadzą pomocy do żadnego sejmilcu, ad 
do podjazdów, zajazdów i kondemnat, a przekonanych h 
crimiTwUbus el cimlibus nie zasłonią, — Pozostawała obitWB- 
jak ten układ przez sejm przeprowadzić. Zgodzono sig, abj 
nakształt sejmu pacytikacyjnego roku 1673, marszałkowie 
konfederaccy z radzcami miejsce posłów zastąpili, a lukt 
dopuszczonym nie byl do głosu. — Tak sig stało. Przybjł 
Ledóchowski wraz z jeneralnością, z Pragi (1. Lut^e). 
W szumnćj mowie wynui-zył ki-ólowi, jak naród „w popiA 
za jego panowania obróconą dźwignął ojczyzng" ... Po tign 
przypomnieniu, przestano na przeczytaniu dopiero przyto- 
czonej umowy. Sejm, uie trwając nad siedem godzin, przy- 
jął w milczeniu, co postanowił traktat; naznaczył sejmom 
co lat dwa, pierwszy Poniedziałek po ś. Michale; sejmikoa 
przedsejmow7ni , pierwszy Poniedziałek po św. Małgorzadc 
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I Lipcu); jenerałom, na których spisywano lauda, trzeci 
tamtjin. Ledócliowski , za „zasługę", wziął 3tfO,000 
totych.i) 

Tym razem nie godziło się już wątpić, że ze smutnych 
rpadków, które do ostatka go zgnębiły, kraj wyniesie 
tzynajmniśj to wielkie dohro — gotową, ohrong, Ale, znosząc 
jspolite ruszenie, obywatel zrzucał tylko ostatni z siebie 
Jak, na cichśj' Radzie, przy pospoUtera sobkostwie, 
czgto „politykować" o korzyściach traktatu Isarlowickiego 
I osłabienia Szwecyi, o pożytkach przymierza z Moskwą; 
E ZEiczgto wmawiać w siebie, że niczbawienniejszego, jak 
fcez wojska cicho siedzieć, śmia* się z wojujących i w po- 
feju bogacić sig" ; jak poczgto brać rady od pośrednika, 
pyszło do tego, że Wielkopolanie sprzeciwili si§ nawet 
na opatrzenie Kamieńca, bo nie ich posiadłości za- 
mulał, i w ostatlni przyjęto, w Koronie tylko stałe pogłó- 
, które uie doszło w roku 1676 (1,970,23!^ zł. co pół 
ra), w Litwie podymoe (7 zł. 20 gr. od dymu) którego, 
) 151,000 dymów, spodziewano sig 926,966 zł. a z któ- 
go WTUz z hybemą, czopowem, obrachowano 2,046,266 
liotych rocznego wpływu. Duchowieństwo przyzwoliło sub- 
charitatm tylko 346,606 złotych. Miało paiistwo 
\ tyra czasie stałego dochodu do pigciukroć sto tysigcy 
Botych w Koronie, a do dwultroć sto tysięcy w Litwie: 
\s\ to dochód z cel; zyskiwało teraz na rok 6,333,408 
totych. Na ostatnią konfederacyę wyrzucił kraj, jak poda- 
, 190 milionów P) Oczywiście, ani roić było można o 
^,000 żołnierza. Skrypt ad arcliii-um naznaczył tćż w Ko- 
1 18,000, w Litwie tylko 6,000 żołnierza. A gdy na 
Inego hussai^za liczono 224 złotych, na pancernego 188, 
i niana 138, na dragona 300, na piechura 200; dla bez- 
Eieczeństwa zaś swobód narodowych i przez względy dla 
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młodzieży szlacheckiej , zachowano w przewadze 
narodowy, szlachecki, kosztowniejszy, nie wystai-czylo w K^ 
ronie, jak na pokrycie stu siedmiu chorągwi kawaleryi M- 
rodow^j (ussarskich 15, koni 1,000; pancernych 77, koni 
3,990; lekkich U, koni 1,000; razem około 6,00()|; u 
pułków 7 (koni 1,736) dragonii; na tyleż pułków piechot} 
z artyleryą (gldw 4,626); w Litwie, na 52 chorągwie {as- 
sarskich 6, petyhorskich 26, kozackich i tatarskich 20 = 
koni 3,000), i na trzy tysli^ee głów w piecliocie i arty^ 
ryi. Brak funduszu zniżył wigc wojsko do oSmnastu C- 
sigcy: zamiast podnieść, Tamogrodzianie zmniejszyli jiig» 
łiczbę. Eażdćj chorągwi wskazano ziemie, z którj'ch sam 
sobie rozłożony na żołd podatek wybierała. Były odtąd ii»i 
autoramenty: narodowy i cudzoziemski. Kawalerya naro- 
dowa (liussarze, pancerni), których polowg, szyk pierwsg, 
składali Itmwzysic uzbrojeni w złocone dzidy długości 14 
do 16 stóp, a szyk drugi szeregowi z karabinkami, stan(h ' 
wili autorament polski; reszta autorament cudzoziemsli 
Król był kapitanem czterech pierwszycli chorągwi kawale- 
ryi nai-odowćj ; dwóch koronnych (ussai^zy i pancemyoii) 
i dwóch litewskich; każdy z hetmanów miał swoje chor|- 
giew. Król mianował rotmistrzów; ci mianowali sami swoich 
podwładnych , oficerów i towarzyszy. W autoramencie W- 
dzoziemskim miał także król swój pułk w Koronie i Li- 
twie; hetmani mieli tśż po jednym. Oni oficerów, król mia- 
nował pułkowników. Król miał jeszcze pułk gwardyi konn^ 
i pułk gwardyi pieszój w każdem z wojsk dwócti narodół. 
Nie zapomnijmy: nie było już dział polowych nad dzi^i^f, 
a zapi-zęgano do nich woły; moździerzy wcale nie było; 
starostwa bowiem, na ai^tylery^ od sejmu roku 1659 prze- 
znaczone, nie doszły jej nigdy ; pilniej było nagrodzić „do- 
brze zasłużonych!" O stanie zamków obronnych, ua innan 
miejscu powiedzieliśmy (str. III. 497). Samolubstwo wymyfililil 
ku wygodzie swojćj teoiyę. Polska, mówiono, jest rzecząpO- 
spolitą : stanem jćj normalnym jest neutralność. Nie szukii- 
jąc podbojów, co było właściwościii monarchii, nie potrefr 
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Ige tśż wojsk gotowych; od wszelkiej zaś krzywdy osłania 
^ wzgląd konieczny na równowagg. Żnden z sąsia^Iów nie 
ncrpi, aby który wzmógł się ze szkodą, jćj całości... 

Ustąpili Sasi. Kraj ucieszony pokojem , wyswobodzony 
I trwogi, kfór% go przerażały wojska Augusta, odbył z ra- 
Scią obrząd koronacyi iiiebieskićj ki-ólowy swojej, w Czg- 
[odiowie (8. Wi^ześ.), do którego Ojciec Św. Klemens XI., 
t sprawą Koźbiałowicza prowincyala 00. Paulinów, przy- 
\ koronę. Sto pięćdziesiąt tysięcy ludu zebrało się na s 
oczystość. Nastąpiły podobneż uroczystości w Sokalu, Tu- 
łowie, Studzieńcu. Ale nowe lat dwadzTeścia nieprzerwani; 
fojny, domowój i obcój dopełniły miary klęsk krajowych, 
piemy jaki to był najezdnik szwedzki i mosldewski, a wy- 
jawić sobie łatwo czem były domowe frejkompanie , dywi- 
ffe wolontarsMe ... /'« dalum sceleri!^''') Rzadki tam niósł 
cęż na obronę ojczyzny, raczój na pohańbienie polskiego 
feienia.*) Przydajmy: wojna domowa nie trzyma się, jak 
, wielkich gościńców; nie ściga samego żołnierza: do- 
a owszem każdego zakątka i każd^o mieszkańca; w nićj 
feprzyjaciel napotka wszędzie i w każdym nieprzyjaciela; 
> wojny domowej mieszają się nienawiści, zawziętości oso- 
bie. Tu Szwed z jednaj , Moskal z drugićj strony, szczuli 
Bzcze zapaśników, śmiejąc się w duchu z ich ślepoty, a Po- 
podżegat Moskala, Szwefla i Sasa na Polalial Jedne 
ifsie i miasta rabowali i palili stronnicy Stanisława ze Szwe- 
mi, inne stronnicy Augusta z Moskalami i Sasami. Póki 
I gdzie można było, obie fakcye ścigały pobory, tak, iż 
łżdy podwójne płacić musiał. Że jeden pi-zykład lepiśj 
idomy, przytoczym: wojsko polskie wybrało z Poznania 
llisko miliona; saskie i moskiewskie wybrały połowę t^j 
i Szwedzi wybrali półtora miliona,^) Zgolą, „kto 
fiiciał panował i rabował; nie było szkody i złości, któ- 
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rejby jeden drugiemu nie wyrządził; wszyscy grasom 
koby w zawojowauym kraju". Nie było tćż piędzi ziam 
litórąby ocbronila plaga. „Zdawało się, jakoby wszys^ 
sprzysięgli się rozmyślnie na zburzenie ki'aju".*> Ogizfr' 
wano się Ji-zeweiu z rojrwalonyeh budynków; niepoięlaB 
zbożem karmiono konie; tępiono do szczętu trzody; z płi^ 
wyprzęgano woły na rzeź. Nie przepuszczano kości<^DBi, 
klasztorom; rozbijano w nieb mury, gi-zebano w fundamA 
tach, szukając depozytów. Spotkanego w drodze podróźnegD, 
odzierano do koszuli. Niewola nie omijała nikogo, „nawet, 
ludzi senatorskiego stanu". Cóż powiemy [o prostym ludin^ 
Ten, ukryty po lasach, chwilami żywił się zielskiem, kfe' 
rzonkami; wynosił się też gromadami za granice, na stg^ 
i do Wołocb. Zostały po wojnie wsie bezludne, b^ je^ 
szyby w oknie, bez jednego dachu na domostwie ; niektM 
oddawano wojsku w gospodarstwo, dopókiby nie zgłosił!^ 
gospodarz, właściciel lub dzierżawca. Uprawne niegdyś ris^ 
mie, jak ślady dotąd pokazują, zarosły sośnioą. GaaiaH 
wilków snuły sig po kraju , napadały i pożerały ludzi, ftj 
wielu miejscach brakło wody do picia, gdy zaraziły stodi^ 
powrzucane w nie trupy. Z nędzy powszechnej powstaly:- 
choroby, zaraza, pomór ludzi i bydła. Wsamój Warszawie' 
przez trzy miesiące (1708) wymarło przeszło 15,000 dnsĘ 
w Wilnie (1710) 30,000; Gdańsk stracił 25,000 praeszto,' 
Poznań 9,000; o Krakowie powiedzieliśmy: spi"zedać onintr 
siał wszelką własność miejską, naruszyć powierzone hu^' 
stratowi majątki sierot, zaciągać długi.*) Dopełniło się Hfti 
szczenię wszystkich zgoła miast, wyssanych pierw pisrt 
starostów, zgnębionych upadkiem przemysłu, odkąd biedn]! 
chłopek obywał się wlasnemi wyrobami. Handel i rzenuoeil 
przeszły już zupełnie w ręce cudzoziemców. Tu i owdiJE 
osiadał odtąd jaki Grek, Ormianin, Włoch, Francuz, Sifr 
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który zbogaciwszy się, \vracał flo ojczyzny i wynosił 
z sobą zarobek. Jak z przemyslowemi , tak stało się i ze 
aiHiwIami naukowemi. Najznaczniej3z<! księgozbiory zniknęły, 
zdi'gtwiai duch publiczny, ostygł, został na klęski i poni- 
żenie narodu nieczułym... 

Patrzeli na to sąsiedzi, a wiadomo jacyl Już od da- 
wna — odlcąd nicrozum 1 piywata -wystawiły na targ ko- 
i"ong — obudziła się na nią powszechna chciwość. Przyuaj- 
miitij dotąd chciwość ta nastręczała rościcieli do tronu, 
Itłiirzy pochlebiając sobie, że dokażą ustatkować swawolę, 
jaJ: to gdzieindzii5j stało się, nie mieli powodu pragnąć 
zgułiy narodu. Przychodził teraz czas^ kiedy ziścić sig miała 
^Kepowiednia Jana Kazimierza: że chciwi sąsiedzi, ośmie- 
leni łatwością podboju, zapragną raczej części kraju tym 
sjiosobem nabytej, niżeli całości, a z nieszczęsnemi jego swo- 
V»«darai. Wzmogły niebezpieczeństwo traktaty westfalskie co 
tŁstalając w Europie rząily panującycłi dynastj-j, wystawiały 
XM ua łup oczywisty te państwa, które sobie podobnej 
ojieki nie ubezpieczyły. Poczynały się otwarte już zmowy 
■>Ła podział Polski.^) Moskwa w szczególności, którą Bathory 
i Władysław IV. przymusili do zaniechania powziętych za- 
^^Kiiirów, mogła je teraz bezpieczuie odnowić. Zaślepienie 
Szwedów a nierząd Polaki podniety ją wysoko. Miała na- 
l^^oniec w donośnćj liczbie regularne wojsko; „bita od Szwe- 
^•fl*, bić sig nauczyła", a zagarnęła już owp brzegi morza, 
**d Ittórych odpierali ją Polacy od półtora wieku : weszła 
* polityczną styczność z resztą Europy. Dziczyzna jćj była 
Jeszcze taż sama. Jeszcze Moskale -^ opowiada świadek po- 
ważny*) — byłi bez najmniejsza nauki; „byli wszyscy, ja- 
koby jednego wieku". Carowie uczyli ich tylko jak słuchać, 
J^fe się bić. Grubiaństwo narodu przechodziło wszelką 
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miarę. Lecz , aby uj%ć zgrozy, którą wrażał Europie plMh , 
biegły Piotr, odprawiał tei-az podróż po dworach zachodnicti 
i ulta^ując si| światu w postaci „reformatora", udawał, że 
zamawia uczonycli, artystów, a tylko sial utnizgi, pocWelh 
slwa, pieniądz; wabił podróżnych, którym pokazywał niby 
postępy swoje w cywilizacyi, pokazywał zaś tylko co chciał 
aby widziano. 0dwiec2ny to obyczaj moskiewski, sprowa- 
dzać na wielkie drogi ludzi postrojonych a pigkne wojsko; 
zwodzić podróżnego porządkiem, ochędóstwem, nawet zbyt- 
kiem, a strzedz pilnie, aby z drogi nie zboczył, o istode 
rzeczy nie przeświadczył się. ') Miuisti-owie Piotra u obcych 
dworów, mieli nauki do podobnegoż zwodzenia Europy ; po- 
magały mu bogatsze czynowniki , niby sprowadzając py- 
siów, a w rzeczywistości, mnożąc sobie poddanych. ') 
Wprawdzie Piotr sprowadzfd artystów, rzemieślników, ale, 
jak poprzednicy jego, tylko do sztuk wojennych; jak po- 
przednicy jego, brał od obcych czem zwigkszyĆ mógł naje- 
zdnicze siły swoje; z cywilizacyi przejmował jedynie blichtr 
zewnętrzny 1 podobieństwa, któremiby świat złudzi!: miano- 
wicie: golił brody poddanym, obcinał kaftany, uczył ukło- 
nów, dla radców swoich miał liheryą, w którćj pokazywi^ 
ich obcym ; gi'untowniejsze odmiany — wskazaliśmy to wy- 
żćj — brał z Chin , od Mongołów, gdzie panowało ślepe 
poddaństwo, gdzie przed innemi przywarami, świeciły : chy- 
trość, zepsucie. Jak to wyrażają,'') samiż patryoci moskiew- 
scy: „z Europy brał pozory, rzeczywistość z Azyi". Oby- 
czaje, wychowanie, sprawiedliwość, ludzkość, prawie nie z^- 
mowaiy go wcale; o sposobach starożytnych prawodawców " 
ani słyszał. Znając tylko przymus, gwidt,*) „kształcił do < 
rzemiosła wojennego lad dziki". Takie było, owszem, jegoż ; 
samego osobiste barbarzyństwo , że żon§ i siostry rózgami J 
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Bostał, pięścią i kijami oltładal najbliższycli swoicli do- 

Jzców, nie wyjmując Feldmarszałków (Meósczykowa); wy- 

fcaionego z Fniiicyi olbrzyma, parzył, jak dwoje bydląt, 

iromną. Finlandką, na poprawg rasy grenadyerów swo- 

! ') Uciechą jego najpospolitszą było pijaństwo , które 

I było narzędziem jego polityki ; ') pijany, igrał z bla- 

m, którego zdobił tyarą i zwał papieżem; pijany spuszczał 

loizan swoich z gór lodowych, a z takim pgdem, że 

frch godzin było potrzeba do ich otrzeźwienia; sprzęga! 

k nich nieskończone łańcuchy sanek , które ciągnione ca- 

biegiem koni po ciasnych ulicach, zwijały się na 

, a kto wypadł, potłuczony, poraniony, kara- 

1 jeszcze był za niezręczność.^) Pijaństwo przyśpieszy 

Berć jemu i żonie jego. Ow stawny reformator, jak dziki 

^zeduik jego, zamordował własnego syna. Sprowadziwszy 

i z obcych ki^ajów, zaprzysiężoną obietnicą przebaczenia 

łwątphwc winy, krzywoprzyaigzca „przebaczył" mu, przy- 

Iftjąc ze łzą w oku do łona swojego , a potem wydal go 

I knut i na zaduszenie. Chytrość, przebiegłość jego , nie 

frbiła wszelako celu. Znalazł pisarzy, co wysławiali jego 

mai^, podziwiali postęp cywilizacyi moskiewskiśj. Królo- 

B europejscy, chrześciańscy, ściskali rgkę mordercy wla- 

^0 syna, ohydnego kata; akademia paryzka miała sobie 

i zaszczyt, że pozwolił zapisać imię swoje w poczet jćj 

A tak , uznany cesarzem , otwarte mając wpływy 

lEuropie, utwierdziwszy u siebie samodzierstwo , mógł 

jak zamierzyli poprzednicy jego, podbój świata 

skazywać znowu następcom; w sławnym testamencie 

„Schodzą z pola — mówił — ludy europejskie; 

i na nasi" 

Spiski Piotra z sąsiadami przeciwko Polsce, nie mo-^ 

f być tajne Augustowi, mającemu, jako elektor saski, jako ^ 
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dynasta niemiecki, rozlegle stosunki w Europie. Jak nale 
żało królowi polskiemu, nie odstępował tćż od zamiaru usu- 
nięcia pierwszej przyczyny grożącego ki^ajowi upadku. Mó- 
wią, że Jerzy I, król W. Brytanii, wskazywał mu drogi do 
wzmocnienia się na tronie. 'J Jenerał i wiemy przyjadel 
Augusta, Flemming, ratizić miał między iunemi, aby zasta- 
wił wszystkie docłiody ludziom najznakomitszym i przywiązał 
ich tym sposobem do swego przedsięwzięcia. Były i inne 
rady. W ostatku utworzyło się grono znakomitszych ludzi. 
gotowych popierać zamiary królewskie : liczono do nich Mnisz- 
clia Józefa marszałka w, koron., Lipskiego podkanclerz^o, 
Lubomirskiego jednego z dowódzców wojska cudzozicmski^o 
Branickiego Gryffa, późniejszego w. hetmana kor. Nie ty- 
kając się innych swobód, zamierzano tyłko znieść elekcyę 
królów i libencm i-efo,^) Niestetil chybiono sposobną, chwilg 
— njaka już nie zdarzy się" — chwilę rozruchów litew- 
skich. August, aby usunąć sobie przeszkody, wystawiał ce- 
sarzowi i Porcie, jak niebezpieczne były i dla nich zamiary 
Moskwy, Są ślady — na to przyszło nierządnictwu i pry- 
wacie 1 — że godził sig nawet (jak już wspomnieliśmy) na 
szkodliwe całości państwa ustępstwa, a to „dla spokoj- 
ności i rzetelnego dobra narodu". W roku 1710 minister 
brandebm^ski Ilgen pi-zygotował projekt, mocą którego 
reszta Prus, bez Gdańska, dostać się miała Bmndebur- 
czykowi, cesarzowi ziemia spizka, Moskwie jakoś cząstka 
Litwy z Inflantami.*) Ufny w pomyślny swych zachodów 
skutek, już tóż od roku 1713, wznosił sobie August na 
stałe mieszkanie w stolicy, paląc na Krakowskiem przed- 
mieściu, ze wspaniałym ogrodem i teatrem ; wiadomo że stary . 



F(^W! 



') Lisi ohywatdfi ilo wszysikkli stamw r. 1768. 

') Fiiedr. Waiwlai II. ISa (SeckendorTatLo Papieren). Fo8 

Bter, lykdr. ff-tl/ielm L IM.—Biesler. (Kalend 1794). Wagner: Bisl. — ' 

Pr.TJL 2i5.fiaukB: Neun BOfbitr preusf. Geschichte. 1.359. — Sten- — 

-III. U7— 50. Theiner; Mmmmcnta hisU (U Rtusie, 393. ^^1 

*) Aichiwiim tajne Aiujiisla II. J^^^| 






zniszczyli zupehiit; Szwedzi jeszcze za Karola Gustawa. 
Królewicz syn i następca Augusta przyjął t^ź wiarę katoliclcą, 
"vv Bolonii (1712), — Któżby odgadł, do spółki na spotgżenie 
AXoskwy przez zgubę Polski, podał pierwszy rękg Piotrowi 
Icto? Szwed — Karol XII.! Właśnie po przypłaceniu śle- 
poty swojćj utratą Pomorza, które dostać się miało Bran- 
łieburczykowi (1720), niemniej ziem, które zajęła Moskwa, 
usiłował Karol nagrodzić to sobie podbojem Norwegii; tylko 
l>i*aklo mu już środków. Udawało się Gustawowi Adolfowi, 
Karolowi Gustawowi i samemuż Karolowi, dopókąd, jak 
Itondotiory, walczyli (za cudzy pieniądz) licznym najemni- 
kiem — dopóki na tuczenie go mieli chleb obcy. Zmieniły 
się rzeczy, gdy przyszło wystarczać wlasnemi sposoby, wła- 
Słiyin ludem, skarbem domowym. Karol zabierał mieszkań- 
._ eona co który miał, nietylko w spichlerzu, ale i w spiżami. 
■zaleństwa jego tak tóż zniszczyły i wyludniły Szwecyą, że 
mełu miejscach same dzieci i kobiety uprawiały ziemię. 
■**tzjTviedziony do ostateczności, ów nieugięty bohatyr dokąd 
"Bu się powodziło, uniżył się więc, przed kim? — przed 
I''otrem! Zgodę tajemną ułożyli Alberoni minister liiszpań- 
ski i Goerc Frankoiiczyk , którego sobie Karol wziąi za mi- 
•iistra. Oba ci awanturnicy chcieli we dwóch postać Europy 
pi"zeistoczyć : Anglię wrócić Stnai-tom; Francyę wydać Fili- 
powi królowi liiszpańskiemu ; Polskę Stanisławowi, jak chcii^ 
tiuktaty Alt-Ilansztackie. Nie powściągał Piotra wzgląd na 
przymierze z Augustem i Jerzym królem angielskim. Bran- 
deburczyk, co na Karolu zwyeięzkim wydnvił Elbląg , a pobi- 
temu „dla miłości pokoju," zają!(1713) Pomorze, wrócić je 
miał Szwecyi za wynagrodzeniem — bezwątpienia w Polsce. — 
OtłJi, gotując zgubę ostatnićj, przeświadczeni ,jak świat 
cały, że August usiłuje koronę polską w dziedziczną domu 
swojego zamienić," Piotr i sprzymierzeniec jego Karol, przy- 
'^^Łli sobie „czuwać nad zachowaniem praw i wolności pol- 
^fcicli/' postarać się o nową ku temu koniederacyę . . }) Tyra 

>) Schoell. — Nordbarg U. 732. 

*^i«jo Biitodo PulBkiugo IV. R 
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razem nikczemny spisek nie przyszedł przecie do 
Wcześnie dowiedział sig o wszystltiem August, i 
dzająfi gotowe następstwa, użył przeciwlio Leszczyńs 
tego samego sposobu, który niegdyś powiódł mu sig 
bieskimi: ułożył porwanie go z lisicstwa Dwóch Mi 
Podjął sig tego Francuz £a Croix z rejmentu saskiego^ 
rała Sejssan. Ale odkrył zamacli Pouiatowsłii (15. 
i na cliwiic utwiei-dziło sig jeszcze poTOzuniienic mięt 
trem i Karolom, na wyspacli alandzkich (23. Maja). WI 
jednakże (U. Grud.) gdy zginął Karol w norwegskił 
nie, nastąpiły wielkie w Szwecyi odmiany. Goerc 
głowg pod szubienica. Polacy i Szwedzi wrócili do 
cznćj przyjaźni i zgody, którćj nigdy zrywać nie Ijyl 
winni. Tylko niestety I już to naprawić nie moglc 
wajlzonych nieszczęść. Reakcya przeciwko „bohatyrsl 
sprawom Karola Gustawa i Kai'ola XII., obdarzyć miaJi' 
biednych Szwedów nieszczęsną konstjtucyą 1720 roku — 
taką samą swawolą, jaką dopiero co liarol chciał ugrunto- 
wać na wieki w Polsce. Przezorniejsi, a nadcwszystko za- 
cniejsi, patryotyczuiejsi byli od młodszych starsi Wazowiel 

Naród polsld, zaślepiony miłością swobód, podejrzUwj 
przeciw królom swoim , nie baczył na niecne zabiegi sąsiad(iw. 
Przykrym był mu pobyt Moskali: bo trzeba im było żywriOŚt 
dostarczać i niekiedy daleko odwozić ; ale zkądinąd obawy J»- ■ 
dnój nie obudzali; tśj chwili opiekg idi przydatną, owazon 
osądzono do ubezpieczenia narodu od ow6j „mody saskićj, m 
oracyami na sejmie niemym wzgardziła." ') To staó sig miaJo 
na sejmie następnym grodzieńskim. Pierw (2. Wrześniii)^ 
w Gdaiiskn zebrali synod protestanci pod przewodem Bo- 
nawentm-y Km^natowskiego. Dopiero wszechmocnym pny 
powadze króla szwedzkiego, tniduo było znieść upokorzenie 
które im zgotowały ostatnie wypadki, a po części wław 
winy. Bezwątpienia naduż)'wali przewagi swojd-j katolicy; 
ale nie byloż to złem powszecluiem owych czasów ? Ut 

') Otwitiowski. 
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Sdliwialoż zmowy z nieprayjacielem? Dla doświadczonej 

I ostatku krzywdy, czyż godziło się zapomnieć dobro- 

Rjstw, których pierw doświadczyli — które cierpliwością, 

^nością dla ojczj^zny, najuiczawotliiićj odzyskać mogli? 

! zaślepiały icli, jątrzyły rady sąsiadów, a w szczególności 

fcderyka IV.^) (1713 — 40) elektora brandeburskiego , co 

j upadku Szweeyi a nawróceniu sig Augusta, występował 

po glńwny opiekun protestantyzmu. Już on doświadczy! 

korzyści przynosił mu nierząd polski. Ścieląc sobie 

I do Prus królewskich, miał tei-az w Polsce rezydenta, 

pry głównie trudnił sig knowaniem zdrady : *) był nim 

lelhoeveH (Lelewel); za kapelana wziąi sobie Daniela Ja- 

;o, senioi-a zborów dyssydenckich w Polsce i Litwie. 

t skupując za mizerny pieniądz długi mieszczan gdańskich 

l^upadlych w ostatnich czasach, miał już na Gdańsku 

I milionów talarów. Synod gdański , po zaniesieniu żałoby 

fzeciwko krzywdom wynikającym dla protestantów z uchwal 

t sejmu, wyprawił posłów do Berlina i Anglii z od- 

cołaniem się do opieki dwóch dworów, jakoby porgczycieli 

tktatu oliwsldego (1660). Odwołanie było ze wszecli wzglę- 

bezprawne. Anglia hynajranićj do tego traktatu nie 

bywała; Brandeburczyk był w nim tylko stroną i to wzglg- 

1 Szweeyi, nie względem Polski. Zresztą ti-aktat (16G0) 

^zał wszystkim zapomnienie zdrad dokonanych — zar 

, że wojna, któi^ą zamykał, w niczem i niczjich praw 

ipniejszyć nie miała; ale zabezpieczyć nie mógł od skutku 

1 następnych. Amnestya jest zupelnem zapomnieniem 

eszlości;"^ ale tylko przeszłości.^ Postępek dyssyden- 

' rozjątrzył do ż}'wego naród. — Już z pi'zewagi liościola 

lolickiego przj'szło bjło do tego, źc od roku 1670 nie 

Al żaden dyssydent w senacie. Mówiono kłamliwie : san- 

■ roku 1073 zargczył dyssydentom tylko „jłokrij;" nie 

') Jako król pruski, I''rydoryk Wilhelm J. 

') ŁiikilH/fwieK : t/zifije mgzaiiiiiu heiweckiego 299. — SUile-pn- 
r iiffice (Poliiud) XXIX. 
") Vimo! JV. m 
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zapewniał im praw obywatelskich ; ale co 
sig uważać, byl to sancyt nie prawo, sancyt nie potwi( 
od wolnego sejmu. Ledwie zatćm zebrai się sejm (8. 
pod laską Zawiszy, starosty mińskiego, odsunigto 
miast od głosu kalwina Piotrowskiego posfa wieli 
otrzymat to Kazimierz Ancuta oticyał wileński, wmij 
się do obrad , chociaż członkiem obrad nie był. P<M 
utwierdzony został na wieczne czasy głos wolny jus 
jako najprzedniejszy klejnot wolnego narodu, a którjr' 
spoczywał raczśj na zwyczaju. CSrdy zaś poselstwo zit^ 
roku odprawione przez Franciszka Ponińskiego nic nie 
ralo u Moskwy, naznaczony został Chomętowski 
o odwołanie wojsk, o Inflanty i o inne krzywdy w; 
krajowi. Łudził jeszcze sejm Dołlioruków 
król gotuje z cesarzem przymieree na zniszczenie wo! 
narodowej; zanosiło się już na zerwanie sejmu, do czt 
nasadzony był Korbut poseł orszaiiski. Ale udano się zn*. 
wu do sposobu, który posłużył roku 1712 i zalimitoteam' 
obrady (14. List.) do nowego zwołania królewskiego. 

Nierząd krajowy został prawem utwierdzony, a n 
zniszczonój ziemi nie hylo już co łupić. Car, gdy śmierć fo- 
rola XII. odebrała mu ostatni pozór do zatrzymania wojski 
w Polsce, da! wige onemuż rozkaz do ustąpienia (20. LisL) 
Ustępowali Moskale po milę na dzień ; ale nie ustąpili z In- 
flant, a w brew danym zaręczcniom posłowi Itrcilewsldenufc. 
■ pozostało jeszcze 10,000 żołnierza w Kurlandyi do stizfr- 
■aja. żenią mniemanych ])raw Anny Iwanowny, synowicy ca^ 
skićj , wdowy po Fryderyku Wilhelmie księciu kurlandzloD 
(1698 — 17U) o których niżśj powiemy. Wyparł się tylke 
car {18. Stycz.) aż do podejrzenia, jakoby miał zamiar fld 
Polski oderwać Kui4andyę, lub jaką inną czgść kraju: 
kłamca, obyczajem carskim, nazwał to, owszem wyraźnym ' 
imposturą „w czem pi-zed Bogiem i całym c«i 



') Vol. kg. VI. 394. 
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dnym i5wiateni mógł niewinnjin pokazać się." Jeżeli prze- 
l trzymanie wojsk swoich w krajach rzpltój , „podały 
u (Jo tego rezon zewsząd kontii-nmjące się wiadomości, ja- 
Iłoby na ostatnim sejmie przymuszone być miały stany do 
1 toamczenia haeredis korony polsld^j," na co żarliwemu 
tłłirońcy „praw i wolności rzpltćj przyzwolić niepodobna;" 
za te prawa gotów bętlzie zawsze „osobę swoje 
■t Mtratg wojsk swoich azai'dować." — W tćm zasługiwał 
F&a zupełną wiarg. 



Układał się w tym czasie związek małżeński, między 
EieJeiunastoletnią Maryą Klementyna Sobieską, najmłodszą 
kc ki-ólewicza Jakuba, a Jakubem m. Stuartem, wyzu- 
tym z państwa dziedzicem korony angielskićj. Za radą 
oja Św. Klemensa XI,, który był ojcem chrzestnym księ- 
żniczki, przybyło do Oławy ostatniego roku (w Lipcu) po- 
selstwo 7. Crbinu, gdzie w tćj chwili mieszkał wygnany 
Sluart. Zohopólna gorhwość dla wiary katolicko-rzymskiśj, 
siojai-zyla związek, który przychodził (9. Maja), w Bolonii 
*Io skutku. Stało sig to pomimo cesai'za, który ani Sohie- 
sJtich podnieść, ani rad był narazić sig Anglii. Ojciec Kle- 
'Bentyny wynieść sig więc musiał tlo Częstochowy (Czerwiec) 
* nie wrócił do Oławy, aż za przejednaniem cesarza. Zwią- 
zek rodziny Sobieskich ze Stuartami, niemniej jak spisek 
^landzki, przyczyniły sig pewnie, jeśli nie do małżeństwa 
"licdzy synem Augusta a ai'cyksiężiiiczką , córką cesarza 
''ózefa I., ktrire w tym czasie związało sig, to do przymie- 
''Za odpornego (5, Stycznia) między Augustem, cesarzem 
Karolem VI. i Jerzym I., królem Wielkićj Brytanii; ^ arty- 
■^uł ósmy ubezpiecza! Augustowi koronę polską. Powiadają 
'^ , że w istocie zamierzał już wytoczyć otwarcie na na- 
stcinjących obradach odroczonego sejmu, rzecz zaprowadze- 



H. 284 



') Du Mont. Vni, (2). i. . 
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nia tronu dziedzicznego, r«cz^j zapewnienia synowi I 
stwa.^) Były i inne ważne do rozbioru przedmioty. PoniaK)- 
wski, ów towarzysz Stanisława i Karola XII,, który raz jestst 
pod Stralsuoilem, wyprowaiizit bohatjra szwedzkiego z osU- 
tuiego niebezpieczeństwa,*) wytrwawszy przy nim do osIatiB, 
stawił sif teraz przed prawym królem ua Radzie pwiilf 
we Wscliowie (Październik), z tajemnym układem (z królowa 
szwedzką siosfrij Karola Ulryką Eleonora), mocą którsgo 
Polska i Szwecya, przeświadczone wi-eszcie zki^d groziła in 
zguba, ubezpieczyć się miały wzajemnem przymierzem pnfr 
ciwko spólnemu nieprzyjacielowi.^) Poniatowsld , mąż staw 
rzeczywisty, otworzył niedawno Osmauom oczy, na posila 
związku z Polską; oddawał teraz tg samą usługg krajo^ 
od przeciwnćj ściany. Na zakład przyjaźni z dwoi-em szweiiiif 
kim, przywoził Augustowi dyplom elekcyjny, który tenli; 
musiał był wydać prey układach altransztackich. AogUtt 
„szczgśliwy ze służb takiego mgża," obsypał go łaskaaftl 
starania jego pochwali! i gotów był poprzeć. Miał tm 
i sprawy kurlandzkie i roszczenia książąt na Sulzbacha ^ij 
majątków Zotii Augusty Ncjburczanki (IV. str. 103), i obo-! 
chunki z wojskiem, Prócz tego pi-zygotowana była kam^, 
Mura trybunałów zaradzająca najgłówniejszym potrzełuo.^ 
Zamyślano zaprowadzić stalą płacg dla deputatów a znielf 
skrzynki; sądową — grzywuy, wydzieretwa , któremi pilBł; 
wie deputaci samowolnie nagradzali sig sami ; zaniierKUS 
urządzić gotowy regestr spraw, zaradzsyący nadużydm 
ktłire wynikały z dowolnego przebieiania pomi§dzy niarfl 
chciano wreszcie, przepisać nową przysięgę, którą depati^ 
wykonywać mieli przy skończeniu urzędowania na czjSK 
dopełnienie obowiązków. — Obrady otworzone zostały w Wffi 
szawie (30. Grudnia). Car rozpisał już listy ilo seiiatcu 
(4. Lip.) zapytujące: czy więdną o przymierzu wiedefc 



) Braun: De ConuSiis regni Polomae. tł7. 
) Yoltaite: GiarUs XU. 
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iledwo tćż powiiiszowauD królowi szczęśliwych ślubów mic- 
y królewiczem a arcyksigżniczką, powstaJy zaraa spory 
zawarty przy nich traktat, tudzież o osnowg nauk danych 
C^odziti mazowieckiemu posłowi do cara. Bronili ukta- 
: Maks. Ossoliuski podskarbi nadworny i książę Czar- 
d poseł wołyński ; wystawiali potrzebę obrony przeciwko 
stwie. Nie chcemy wojny ! wołał Popławski poseł wileń- 
. Wrzaski tyle zabrały czasu, że wypatUo przedłużyć 
D. Miało wreszcie nastąpić połą.czenie Izb do spisania 
DDstj-tucyj. Podniówieni od Dolhonikiego do obrony zagro- 
(Bjeh swobód posłowie, wzbraniają się od wszystkiego, do- 
król nie oddał hetmanom utworzonej w skutku 
tatnich uchwa! dragonii i piechoty — żołnierza autora- 
cudzozientskiego — któiy, jak mówiono, zostawił 
idependenler"' pod dowództwem Flemminga. Wojsko auto- 
iatu cudzoziemskiego nie było wojskiem szlacheckiem, 
fwatelskiem : wystawiono więc niebezpieczeństwo dla wol- 
i z zostawienia go poil dowództwem osobnego jenerała, 
: t^o cudzoziemca. Flemming był już wszelako indigena- 
1 i dostojeństwem wielkiego koniuszego litewskiego obda- 
3ny; ożeniony nasamprzód z Sapieżanką, potćm z Radzi- 
Sówną, kanclerzanką, litewską, przywiązał się już do Polski, 
był właściwym twórcij, autoramentu cudzoziemskiego. Król 
ł dowody : że dowództwo oddane mu było przy ukla- 
3 komputu, przyznane przez samychźe hetmanów, i wraa 
komputem potwierdzone przia stany ; że przeto, ile doży- 
bez winy, bez sądu, odbierać nie mógł; że we 
teystkiem nie było żadnój nowości; że jako z wiedzą liet- 
mów poruczone, tak dowództwo to uie było tćż od tychże 
tmanów niezależne; że pomimo to, gotów był siiperdmn- 
nter uczynić co połączone Izby osądzą. Ale „llemming 
ł tylko pozorem; bardzity w Xha pracowała polityka 
askwy."*) Niczego słuchać nic chciano; protestowało kilku 
Któw (Michałowski, Rudziński); za nimi opuściło sejm, 

') Zawisza 355. 
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pomimo wyżebranego nareszcie połączenia Izb, killcuiiSI 
innych (22, Lutego- i gdy nie wrócili, musia! marszałek po- 
żegnać króla. — Podczas tych obrad, zawadziły się pod zam- 
kiem pojazdy wielkiego hetmana koronnego i wielkiego 
pisarza Potockiego, Ostatni wyskoczył z karety, dobył pała- 
sza i zabił kapitana stmży Iietmańskićj , ranił pięciu ludzi 
z tejże straży i ciął w twarz samego hetmana. Nie można 
było postąpić z panem Potockim, jak z pułkownikiem sas- 
kim roku 1710. Zaburzenie, które ztąd wynikło, przyczynflo 
się także do rozpędzeDia obrad. — Król po radzie panów 
(1. Marca,) zwołał sejm no^vy. Tćm było pilniśj, że Chorac- 
towski wrócił od cara, nie usłyszawszy od niego (14. Lipca) 
tylko wierutne wybici co do zaręczonych Polsce trakta- 
tami zastrzeżeń, Szlactita poduszczona od Moskwy, rwie jedne 
sejmiki, z drugich przysyła nauki, aby posłowie na nic nie 
pi-zyzwalali, dopóltiby Flemming oddalonjTn nie był. Izba 
poselska (30. Września), ani już chce przystąpić do wyboru 
marszałka. Marszałek starćj laski wystawirf posłom, że 
gwałcą prawo, „że zmieniają nawet kształt rządo^wy," roz- 
poczynając rozprawy przed oborem przewodnika; postraszył 
wreszcie rozpuszczeniem sejmu. Niech i tak bgdziel — krzy- 
knęli rozpustnicy. I tak się stało rzeczywiście. Sejm roz- 
szcdl się (5. Listopada). 

^j Owego czasu, jedno praynajmnićj jeszcze dobro osiągi 
nai-ód. Wspomnieliśmy wyżej (III. str. 37 1) jak unia kościelna 
straciła stohcg kijowską, jak następcy Pocieja, Yelamin 
Rudzki w Wilnie, Koi^sak umai-ł w Rzymie. Następcom 
ostatnich, Antoniemu Sielawie i Gabryelowi Kolendzie wy- 
padło obrać siedlisko u Bazylianów w Supraślu, gdzie tett 
r. 1674, tamten nmaił 1G55.') Nie wzmógł unii synod lu- 
belski (1680), zebrany za staraniem Żochowskiego (t UJSi), 
następcy po Kolendzie. Leon Załęski, następca ostatniego 
umarł na władyctwie swojem we Włodzimierzu (1708) jak 
Jerzy Winnicki w Przemyślu (1713). Nierząd krajowy nie 



') hulczyfiski p. lU. e. 48, 9. 



A 



FRYDERTE AUGUST It, _2l7 

pniytbował bartLaićj unitom jak (lyziinitom. Otóż zajaśniała 

teraz w cal^ świetności unia. Przewofiniczyt metropolii Lew 

Badta (f 1728). Za jego staraniem zebrał się synod w Za- 

; zgromadziło się stu trzydziestu najwyższych przeło- 

itejch kościoła; przodkowa! legat stolicy ś. Grimaidi. Wła- 

: lwowski (Szumlański), łucki (Wyhowski), przemyślski 

fstrzycld), których poprzednicy odstąpili od unii brzes- 

j (in. Btr. 170) wrócili do ni^j. Pod swym metropolitą 

Etjowskiiu) miała odtąd unia trzeci] arcybiskupów: połoc- 

p>, mohylewskiego, smoleńskiego i pigciu biskupów : Iwo- 

■0, łuckiego, włodzimirsldego, piósldi^o, chełmsiriego ; 

! szesnaście, parafij 10,000, klasztorów bazj'Iianskich 

, Ostatnie otrzymały jenerała, który mieszkał w Polsce; 

mie miały tylko promotora. Światły i pobożny zakon 

do samejże Warszawy. Pozostała garstka tylko 

iweów gi'eckiego kościoła przy włatlyctwie mobilew- 

I białorusltiem i w upartem Zaporożu, Właśnie ducho- 

tcgo^ kościoła w Moskwie, z mocy ukazu car- 

(21, Lutego) przymuszone było do „wyznawania pod 

rsi^ą, że najwyższym sędzią jego jest car." *) 



Piotr, którego zamysłom tak sprzyjała swawola sejmów, 
do jńj utwierdzenia pociąga Porte Osmańską. Jeszcze przy 
Kmowach z Kai-olem widział on pożytek utwiei-dzcnia onejże. 
Wystawiwszy ,jej więc pobyt wojsk swoich w Kurlandyi, ja- 
ft^o obronę tćj prowincyi przeciwko cesarzowi, „którego zię- 
ciem był syn Ai^sta," a układem konstantynopolitańskim 
(^- Listopada), zastrzegłszy na j^j zaspokojenie c^ośfi 
P^ĆBtwa polskiego, niemnićj to, że do jego spraw mieszać 
^'C nie będzie, oti-zjmał zobowiązanie się onejże, jako wspól- 
"*« z nim „sprzeciwiać się będzie wszełkiemi sposobami," 
*oy korona polska nie stała sig wszechmocną, ani dziedzi- 



') Suil cu.Hm. Petri rnsgid (1785), ( 
*) Solioell : His. des iraUes. XIII. 
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Gdy zaś uiwloszli; sejmy oil wszelkii5j go przeszkody ubea- 
iiipieczyly, zawart sam (30. Sierpnia) ze Szwecyą pokuj naj- 
stacki (w Finlandyi), chociaż wedlu waninków przymieni 
narewakiego , iiie miał bez Polski w żadne uklaUy wclio- 
dzić. Część Karelii, Ingryą, Estonią i Inflanty — oire 
ziemie zajęte ,,w imieniu króla polskiego, którego by}/ 
własnością z praw Boskicb i ludzkich" przysądził sobia*) 
Szwecja, uieehcąca "ustąpić Polakom cząstki ich praw^ 
posiadłości na utwiei-dzenie wieczystego ])okoju, strscUi 
wszystko, co im gwałtem i podstępem wydarła; stradb 
wiele swego , oraz stanowisko europejslde , jakie jfij ^- 
był Gustaw Adolf. Car zapłacił jćj tylko 2,000,000 Uda- 
rów: niby kupował Inflanty!^) Było między waru: 
pokoju zastrzeżenie amnestyi dla zbiegów; car wyjął od 
nićj biednych Kozaków. Bezsilnej Polsce zastrzegł tylku 
przypuszczenie do gotowego układu, zastrzegł mianowicie 
pokój, o którego- naruszenie ze strony Szwecyi, nie bjlii 
już najnmiejszćj obawy, a wymówił sobie, aby osobny układ, 
gdyby takowy zaszedł, nic nie zamykał coby zawartonn 
traktatowi przcciwnera było. Tak] uiszczał sig ze „słoKa 
carskiego." Tak i za lepszych czasów nie Polska pożytku- 
wała z przymierza Jagally z cesarzem Zygmuntem , Z^- 
munta Augusta i Bathorego ze Szwecyą, Zygmunta lii. z ce- 
sarzem, z Duńczykami i z Brandeburczykieni , Jana iU 
z Leopoldem. Opłakane to slnitki niemocy rządowój . 

Piotr przybrał już otwai-cie w obec Europy (22, PaiSi.) 
^" nazwg cesarza wszech Rosyj. Cóż mógł przeciwko temu 
-.August? Powołując do zgody, do jedności pojąti'zone 
ostatnim sejmie umysły, zaraz po i-ozjechaniu sig posl( 
przywiódł do skutku (27. Listopada) uldad wyraźny z het 
manami, w którym ściśle zaręczonem zostało: że ,^ 
Flemming coniiitaabi/ mumis szarży swojćj z ubscrwaiu.71 
i respektem należytym władzy hetmańskiej et in m 



1) Dli Mont Vm (a). b6. 
') BuHching; Mwj/iziu HI I 



^J^!m^B^TOn(7H/a eyiM." Nio doszła wszelako wielka 
część sejmików i spełzła prawie na iiiczem Rada panów 
1 7.— 51. Maju). Naznaczono tylko posłów do cara i sul- 
f-ana; rozporządzono naprawy w Kamieńcu i w zamku 
wai^szawskim. Odebrano wreszcie wiadomośi? o traktacie 
uejstackim. Król z Drezna (15. Listopada) rozesłał ją sena- 
torom z listami przedsejmowemi. Pojawia się prócz sprawy 
Flemminga, inna jeszcze niepokojów okazya. Wszczęły aię 
długu hamowane spory o ordynacyg ostrogską, jak wiadomo 
(IV. str. G3) pozbawioną prostego dziedzica już od r. 1(520. 
"ŁJmarl (1720) bezdzietni Józef Lubomirsłd starosta saudo- 
tniei*ski, który ją odziedziczył po matce. Wystawiona była 
i-zeczpospolita na utratę tak zwanśj milicyi ostrc^skićj, — 
cŁorągwi złotej i srebniój — trzystu jazdy i tyluż piechoty, 
Istóre miiUa z ordyuacyi. Twórca ordynacyi zobowi^j^ 
bjł pi-ócz tego zastępców swoicli do budowy i opatrywa- 
A zamków pogranicznych, do utrzymywania w przyzwoi- 
stanie dóbr i funduszów duchownych. Król osądził, 
6 powinien zająć Dubno w sekwesti', aż do rozstrzygnie- 
i sprawy. Oparł się temu zbrojnie książę Sauguazko 
Pawrf (późnićj marszałek wielki litewski), powinowaty Lubo- 
przez żonę (siostrę Józefa). Naznaczona komisya 
fcmowoMe znosząc ordynacyą, na zasadzie jakoby była 
r^ko dozwoloną, ale nie potwierdzoną od sejmu, przy- 
pala szluszność Sanguszce: tylko miał przepi^usić króla, 
i sejmie (5. Października) gdy nauki powiatowe do jednego 
^/imabanl ceiu, zaraz przy otwarciu nic dają głosów na 
Bzalka posłowie, tylko cum praecusioclitione , że rzecz 
■'dyifflcyi i Flemminga natychmiast przez sejm rozstrzy- 
piioną zostanie. Zgodzono się wroszcie, po trzech dniach 
. oddanie laski podskarbiemu nadwornemu Ossolińskiemu. 
i naznaczył natychmiast zwyczajną deputacyę do kon- 
^ytucyi. Polowie nie chcą przystąpić do powitania króla 
przeil osiągnieniem swoich wymagań. Zrobili niektórzy uwa- 
Sc, że przynajmniej po kolei jedne i drugą materyg roz- 

i: ~" 
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odstępuje od swego, aby, przy władzy lietmańskiśj, tralcl 
wany był razem interes ordynacyi, „siostry rodzonćj het^ 
maństwa." Condamaium: zgoda! Napniżno marszałek prze- 
kładał, że powitać należy wpiei^y króla, potem wiiiosków 
jego wysłuchać; na próżno, „ore diserlo", stawiał każdego 
dnia nową pobudkg do szczęśliwego, rozpoczęcia obrad: — 
w Poniedziałek, di^s funae, że dzień ten stać się powinien 
dła narodu dniem przejraeuia(jo/(s); weSrodg, że ta szczęśliw 
sza jeszcze być ma, jako rf/es Mercurit, „t^o boskich par- 
lamentów l^ata"; we Czwartek, że to „dzień Jowisza, 
którt^ odznaczał niejako orzeł polski, prosperitate nola- 
hi/is:" nareszcie w Piątek, że to dies dhunoe patienliae i t. p. 
Napróżno wystawiał, że działano i przeciwko powadze kró- 
lewski^ i przeciwko godności Izby. Posłowie nie przesta- 
wali występować ze swym „kamieniem Syzyfa," a na wyrzuty 
o stratg czasu mieli także gotowe odpowiedzi: cunctaiio 
consUH parens, praecipitanlia mvei-ca; salius otiari qitam liir- 
pircr occupari; pupHIa liberłatis delica/issima, najmniejszego 
obawia się proszku I UwaJialiśmy już, jak brzmi^jce a czcze 
słowa łatwo porywają ciżbę. Ustępując uporowi, król uprosił 
biskupa warmiósldego i wielkiego marszałka koronnego do 
icnicBienia się z hetmanami i ułożenia nowćj zgody, Oczy- 
wińcio określono jeszcze ściśli^j władzę Flemminga ,.atm de- 
pendenlia subordmalmus." Przystali hetmani. IzImi nie 
pozwała czytać układu (29. Października). A cóż to — 
mówiono: nowa deputacya do konstytucyi! może stan czwarty 
rsieczypospolitćj I nie pozwolimy na nic, aż Flemming zuprf- 
nie oddalony l)ędzie. Król używa wszelkich środków łaska- 
wości; przebacza pojed}'nek, który miał miejsce między 
dwoma posłami, pod jego bokiem; wj-prawia deputacya 
■/, Kcnatu, która (12. Listopada) oświadcza z jego strony go- 
towość oddania pod sąd surowy Jlcmminga, byle znalazł 
się oskarżyciel — gotowość zresztą zdania wszystkiego na 
rozsądek sejmu za połączeniem się Izb. Deputacya prze- 
kłada: że autoramentowi cudzoziemskiemu dowodzi wpraMi- 
dzie Ilemming, ale pod nim przywodzą dywizyom tacy 
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mtele jak Denliof, Lubomirski, Rybiński, Grzegorzewski, 

Nic to nio pomaga. Więc (1-ł. Listop.) Flemming 

ada dowództwo w nadziei, że nastąpi poiączenie Izb i że 

! sejm weźmie sig do czegoś. Nie wystarczyło to 

eekiemu, chorążemu kijowskiemu. Już przed nim zrywali 

1 g^m: Clu'apowicki poseł smoleński, Wyżycki podkoniu- 

f litewski. Korsak chorąży iiowogródzki, Aleksandrowicz 

|ży lidzki: ostatni „próbował czy pupilla łiberlatis była 

e w obserwacyi ? " Za powodem St^cki^o zaczęli wszyscy 

żegnanie. Musiał tak zrobić (16. Listop.) mar- 

llleb. Ordynacja, jak chciał Sanguszko, nie poszła pod 

t sejmowy i pozostała w jego rgku, „Cóż — rzekł raarsza- 

k — mówić o nas bgilzie zgorszona niesfornością naszą po- 

fitas? Już to powiedziano przed nami: jako sejmy albo 

, albo ladajako kończyć zacz}-namy, tak tćż wszelkie 

szgśliwości i Boskie nieblogosławieństwo ściągamy na s 

ĘflprofiriKm facli sumus mcinis mstris. Już też dłi^o szczgśl 

Btu, ale zażyć szczęścia swego nieumiejącemu królestwu 

, uUima i'enil aelas! Nie czas będzie, gdy luctuasa re- 

całasiropha nauczy nas, nareszcie czas obserwować 

szczędząc. Doznamy tego dopiero, a, nie daj Boże, na wszyst- 

fepDtomne wieki tunc sciemus, mm Jam nihil proderit scire..." 

Doszedł przecie sejm następny skutkiem nieszczęśliwego 

idku, który opowiemy. Ośmieleni od Brandeburczyka 

ijdenci odprawiali synod po synodzie; w Kiejdanach 

Gdańsku, gdzie byli mocniejsi, występowali z otwartym 

Śród rozjątrzenia, które ztąd roznieciło się po kraju, 

Epodczos uroczystości Najś. Panny Szkaplerznej {16. Lipca) 

syło się w Toruniu za rektoratu Kazimierza Czyżewskiego, spr.i 

^ Student jezuicki Lisiecki zelżył protestanta, który nie 

mowfd Najś. Sakramentu przy procesyi około kościoła 

'■Jakuba (Benedyktynek). Magistrat toruński, niemnićj 

"żołnierz miejski, był protestanckim; uczucia niemieckie 

pstratu takie były, że z przepisów jego nie godziło się 

' ^vni6j szkole miejscowćj po polsku przemówić. Ufne 

f opiekę jego pospólstwo protestanckie, któi-e gwałtowność 
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swoję w tego rodzaju pi-zypadkach nieraz ') już oĘ 
przeświadczone, że mu wszystko jak zwykle „bezkai 
ujdzie, przyswoiło sobie kłótnig żaków. Straż iniejsi 
uwigziła Lisieckiego. Nazajutrz studenci jezuiccy pon 
NagóiTiego, ucznia szkoły niemieckiej. Pi-zyszlo do.ł 
twy, do przelewu kiAii. Oczywiście mocniejsze było j 
spólstwo. Przy napaści z bronią w rgkii na szkol- I 
zuicką nie przepuściło ani „osobom Bogu poświgcoig 
ani rzeczom świętym," Potłukłszy i wyi'zuciwszj aa i 
wszystko co wewuą.trz było, rąbano ołtarze, kłuto i deptg 
obrazy, włóczono po t)Iode, wreszcie spalono śród bluiniu 
i pośmiewiska obraz Najś. Panny; duchownego co bro 
Najś. Sakramentu prawie na śmierć zbito. Wigcćj i 
cztery godziny tnyał rozruch, a burmistrz Roesner, chiK 
mii^ żołnierza miejsltiego pod rgką, nie dal się poruszy£i| 
obowiązku; milicya pomagała owszem pospólstwu; podtri 
mistrz Zernecke z okien swoich rozporządzał palenie ofi^ 
zów. Powstało zatem wielkie obui'zenie. Jezuici wystąp 
ze skar^ do grodu kowalskiego (20. Lipca), Naznaczone 
zostało śledztwo, któremu przewodniczyli (16. Września) wiar 
ściwi biskupi: kujawski i płocki, Szembek i Jędrzćj Stani- 
sław Załuski. Tćj samćj chwili zbierały sig zwyczajne 
przedsejmowe sejmiki. Szkoła jezuicka toruńska zamykała 
młodzież szlachecką. Same już niebezpieczeństwu, na które 
ta młodzież wystawioną była, wystarczało do rozjątrzenia 
szlachty ; ojcowie Jezuici zajęli sig jeszcze rozżarzeniem umy- 
słów „przeciw obrazie Majestatu Boski^o, przeciw krzy- 
wdzie samego Boga. . ." Wszystkie sejmiki wyprawiły posłów 
z natchnionemi od nich naukami. Sejm pod laską Szczepana 
Potockiego, referendarza koronnego, (2. Pażdz.) oświadczył;; 
że nie przystąpi do obrad, pólci „sprawa honoru Bożego" 
osądzoną nie bgdzie. Kary na świgtola-adzców były wszc(łzie 



') Hsrtkiiuch, w Hist. kasdditćj Pi-iis pod r. 1606. iiil 
lfi43. Ml- wul N.-Pi-ciis. fi06, 7, 8, 9, — Zuluski. Episl. I. !II7. ■ 
Faiiiict. Al/l, RiiilzmiUii, I. 4-21. 
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Bowych czasach niezmiernie srt^e ; winy magistratu dwii- 
godnioweni śledztwem dowiedzione. Zapadł (30. Paźdz.) 
liiw asesorskich nadzwyczajnie Itu temu złożonych. 
\ do miasta, rządzącego się prawem niemieckiem, ^asto- 
wano się do tegoż prawa, z ulżeniem wszelako wielu 
festrzeó, które przepisywało na „buntowników i Świcto- 
Idzców;" skazano na gardło burmistrza, podburmistraa, 
z dziewięciu wiuniejszych; resztę winowajców (czterdziestu 
wóch) skazano na może; skazany podobnież buigrabia 
festa Thomas. Postanowiono przy tern: aby magistrat i straż 
Bjska były odtąd w połowie katolickiemi, a 00. Beriiar- 
mom wrócono kościół Panny Maryi, który im przed laty 
granie wydarli.') Sejm, który przydał 50 sędziów z sena- 
ckiego i rycerskiego stanu do osądzenia sprawy, potwier- 
wszy wyrok (18, Listop.), naznaczył własnych komisarzy do 
fetonania onegoż i przykazał hetmanom dostarczenie siły 
Hskowój. A iżby doczekał się jrremissibilifer reafem et hidł- 
« in effeclu e.reculwnem, odłożj'ł znowu obrady swoje do 
Jołania lu^ólewskiego. Chociaż przeto zapowiedział tylko po- 
Biite ruszanie na postrach sąsiadom, którzyby do sprawy 
ć się chcieli i naznaczył z grona swego delegacyą, do 
mowy z nimi, gdyby tego okazja się potrzeba, zerwa- 
1 przynajmniej nie byt. 
Okrutny wyrok wykonanym został pomimo zabiegów 
Łńla, nuncyusza i wyższych dostojników. Przemogła żarli- 
; ciżby „o sprawę Boską." Nuncyusz i biskupi spodzie- 
idi się ocalić winowajców, porarlziwszy 00. Jezuitom, aby 
mówili się od zapi'zysigżenia złożonych oskarżeń: jakoż 
mówił się rektor, nie mog^c, ile duchowny, knvi pragnąć;" 
t wyręczy! go namówiony, czy uniesiony fanatyzmem reli- 
jnym, braciszek. Dali gardło najwinniejsi (7. Grud.) pod 
wielkiego podkomorzego koronnego, Jerzego Lubomir- 
, przywódzcy żołnierza cudzoziemskiego, wyniesionego 
i, województwo krakowskie. Zeniec/ce, pi-zyjąwszy wiarę 



') Dn Mi.iiE VIII. (B). 89, 127. 
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katolicką, otrzymał ułaskawienie, jak otr2ymali 
wszyscy muiejsi winowajcy. Powstały, jak przewidywij 
niesłychane za granicą wrzaski na okmcieństwo, na kn 
prześladowanie religijne. Wyrok wszelako nie karał z 
znanie, tylko za gwałty. Ale jasne ztąd widząc dla i 
korzyści, elektor braudeburski, którego (jak się wyi 
czasowy dowcip) więcej w gi'uncie obchodziły nabytl 
reffio, niżli religio, umiał rzecz wystawić, przeistoczyć ł 
stacb, które rozpisał zaraz do królów duńskiego, szwaj 
ki^o, angielskiego, francuzkiego, jakoby porgczycieli traktatu 
oliwskiego, lubo już i sam traktat wzruszyła z gruntu osta- 
tnia wojna szwedzka; carowi zobowiązywał się do wzige- 
mnego wspierania w Polsce wyznawców kościoła greckiego. 
Poczynał się wiek filozofów, co miał nareszcie urzeczywistnić 
zupełną tolerancyg religijną, ale która nie była jeszcze bez- 
pieczną tam nawet, gdzie ją zargczal pokój westfalski. Cłio- 
ciaż nie było pod tym względem ró?.iiicy między protestan- 
ckiemi a katolickiemi państwami, filozofowie występowali 
tylko przeciw ostatnim, już ztąd, że jest między nimi a pro- 
testantami pewne powinowactwo, już cUa tego, że sui-owe 
prawa przeciw katolikom uważali tylko za oddziaływanie 
przeciwko przewadze katolicyzmu — za obronę przeciwko 
niemu. Wrzask filozofów na sprawę toruńską połączył sig 
więc z wi-zaskiem protestantów, którycli fanatyzm w tym 
tu przypadku był tŁm większy, że przebaczyć nie mogli 
Augustowi pi-zejścia do kościoła rzymskiego. Wielka Bry- 
tania wytoczyła rzecz przed sejm rzeszy nieniiecltiój w Ra- 
tyzbonie (7. Lutego), lubo sama i tśj saraśj chwili do prze- 
lewu krwi i okrucieństw, któremi przepełnione są jćj dzieje, 
a w szczególności do strasznych prześladowań, któremi drę- 
czyła katolików, przydawała ową dziką, nieslyszaną w dzie- 
jach świata bezmoralność, warując renegatowi moc wydarcift 
własności rodzicom i rodzeństwul Przybyli do Augusta po- 
słowie: cesarski, francuzki, angielski, moskiewski, brandebur- 
ski i holenderski; przemożna przez wiek cały opiekui 
protestantów, Szwecya, przestała teraz na skromnem ' 
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isarza i Francji, Fynch, poseł angielski, 
który przybył z Ratyzbony do Drezna, tak zuchwale wystę- 
pował, że przelewano z nini rozmowy. Oświadczył on wręcz 
Itrólowi (16. Lut,), że nie spodziewa się, „ani odmowy spra- 
wiedliwości, am zwłoki;" te wszystek lud angielski stanie 
I pray religii swojój. Król odpowiedział mu z umiarkowaniem: 
\ że sprawa toruńska, jako wypadek jedyny, nie dowodzi pi:ze- 
Sladowauia religijn^o, „na które Tonińczanie bynajmni^ 
uskarżać się nie mogli ; " przydał, że nie byłoby tak się stało, 
gdyby magistrat dopełnił był powinności; w końcu zapytał 
Sig nawzajem, jak obchodzą się z katolikami w Anglii? Fynch 
pogroził, że Anglia bgdzie się mścić na nich. Taka to jeszcze 
' b)'!a wszędzie tolerańcya ! Ze swój strony kanclerze, gdy Fynch 
pnjbyl do Wai^szawy, wjTiurzyli mu podziwienie, że tak 
iwliwie wj-stępowała teraz Anglia przy traktatacli oliwskich, 
I milczała, kiedy takowe przez lat dwadzieścia gwałcono 
nueatem i ogniem (18, Sierp.). Anglia, Holandya, Dania, 
Szwecya nie miały tych skrytych zamiarów, które powodo- 
irały Brandeburczykiem ; posłowie francuzki i cesarski przed- 
slawiaU państwa katolickie. Pozostawał Brandeburczykowi 
sam car; ale i ten, lubo pojął zaraz,') że „obudwom okoliczno- 
fei otwierały wielkie widoki," nie m(^ł w tćj chwili z dosta- 
fejaą wystąpić pomocą. Przycichła więc sprawa toruńska. 
Car gotował właśnie pomstę na Osmanów, za klęskę, 
iiWianą mu nad Prutem, a miał do czynienia z kozactwem. 
2e Kozacy rachować już nie mogli aa opiekę Polski, Mo- 
skwa wrzucała otwarcie maskę. Już korzystiyąc z buntu Ma- 
^y, odebrała im działa, jako „zdobycz po zwycięztwie," 
.potem rozproszyła ich pułki, a po wszystkich głównych 
ladach zaprowadzała swoje załogi „konsystentów," utrzy- 
mywanych z konfiskat i z kozackich podatków i sepów, 
które składać musieli pod rozlicznemi pozorami — to jako 
n^Jnntuwuicy," to za „zmowy z braćmi polskimi." Przydano 
atamanowl suty sztab — dozorcę i szpiegów. "Wreszcie po- 
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żar „przypadkowy" zniszczył (1718) w Kijowie wszystEie 
rękopisy i przywileje tćj sam^j chwili, w którśj Skoropaciti 
i wyżsi ductiowni „zaproszeiii" byli do Petersburga, Sa 
wszystkie zażalenia odpowiadano zwiedzonym, że wyzwoleni 
zostali od Szwedów, Polaków, Osmanów, Tatarów i od C- 
raństwa Mazepy: więc cieszyć się powinni. Gdy zaŚ Sko- 
ropacki, sadzany z melk^ czcią w Moskwie u stołu ca^ 
skiego — „migdzy kanclerzem i admirałem" — mnarl 
z rozpaczy (1721), Piotr nie dopuścił już wyboru atainana, 
a na ostateczne przygnębienie wszelkiego oporu gnał tyaj- 
cami kozactwo do robót w błotniste okolice Ładogi, Astrft- 
chanu: chciał oczywiście ród cały niezdi-owem powietnaa 
wytępić; teraz wyprawiał 12,000 bez powrotu w stepy kal- 
muckie. Paweł Potubafko, pułkownik czeruiechowski, „ni- 
chwały" deputat, „co śmiał rozgniewać cara," uniier^ 
z głodu i zimna w petersburskiem więzieniu; toż spotka 
calit rodzinę jego i wszystką starszyznę kozacką ; obejmował 
władzę dziki Moskal, Weljaminów. Piotr przeto, nic rad 
w takićj chwili zajęciom, któreby gdzieindziej uwagę i siij 
jego obróciły, przestał na poparciu listownem Brandelw^< 
czyka. Wkrótce z obżarstwa i pijaństwa umarł (3. 
August zgromadził Kadg panów (15. Stycz,). Ul 
gotowość do pospolitego ruszenia; zdano na lu-óla 
z posłami obcymi; zastrzeżono tylko, aby BrandeborciJ 
był zupełnie od nich wyłączonym; reasumpcyg sejmu do po- 
trzeby zostawiono także królowi. Opuszczony Braudebnrmfc 
oświadczył pokornym listem prymasowi: że got^w iroświjcić 
najdroższe dobro swoje, byle zachował pi-zyjażń naiodu poK 
skiego i dobre porozumienie, w którem zawsze pragnął z ma 
zostjLwać; poseł jego, jenerał Szweryn, wynurzył królowi le* 
same uczucia na uroczystem posłuchaniu (3. Lut.). ZcaisH 
tak czas do „reasumpcyi" sejmu w Grodnie. Ojciec ś. obdan}! 
Augusta poświęconym mieczem i czapką (13. Kwietnia). 

Reasumowany sejm nie samą tylko sprawę torufisltl 

miał przed sobą. Tu miejsce objaśnić zati-zymauie się wojsŁ 
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"losldewskich w Kurlanilyi. Fryderj-k Wilhelm, książg kur- i 
iaiiiizki, syn Fiyderyka Kazimirza, ledwie pojąwszy za żouę 
carewnę Annę Iwantiwnę, synowiec Piotra, umarł był, roz- 
fKJjouy przez niegoź. Miał on obiecanych sobie (1710) w po- 
sa.gu dwakroć sto tysięcy rubli, na które tylko 50,000 
o<3ebral i z ktłiryeh, po jego śmierd, 27,000 zmóconych 
^Ostało; zapisał zaś ouejże 10,000 rubli podarunku ślubnego, 
^ dożywocia 40,000 rubli. Zapis, który wymógł Piotr, był 
■nieprawny: lenuem tylko prawem państwo posiadając, ksią- 
^^^ta nic na niem zapisywać nie mogli; przytem Fryderyk 
■^^■ł małoletnim, a stryj, opiekun i następca jego, Ferdynand 
^ 3711 — -37) zapisu nie potwiaxlzil. Piotr wszakże podniósł 
■^"tąd spory i otóż pozór, pod którym zostawił 10,000 żot- 
**-5erza w Kurlandyi. Nim zaś umarł, wybudował monaster 
^Av. Aleksandrowi (newskiemu) i postanowił order tego imie- 
*i-1a, oczywiście na przypomnienie „praw" swoich (II. str. 414) 
«io Inflant, Pau znaczniejszej części, godził na resztę. Ztąd 
"^'^iięc wynikła nowa sprawa illa sejmu. Prócz tego gasła 
»~<i(izina Kettlerów; ostatni z rodu, Ferdynand, miał już 
X»t 70, a przyjąwszy wiarę rzymską, poróżniony z tej przy- 
Cizyny z poddanymi, opuścił Mitawę i mieszkał w Gdańsku. 
<2iroziło szlachcie kurlandzki^j panowanie moskiewskie, albo 
■'vvjkonanie paktu subjekcyjnego. Nie naruszyło jćj pftiw 
Xiolskie zwierzchnictwo. Zachowawszy tym sposobem język, 
"vviarę, udzielnośfi narodową i osobistą, którą podniosła 
j«3zczc niemoc słabszych książątek, bała sig takowych na- 
^uić, bala się w szezególnoSci, aby do dzierżawy dawnych 
Łomeudoryj, ze zmianą księstwa w województwo, nie była 
przypuszczoną szlachta polska. Swobodna, burzliwa, na 
^zór polskićj, szlachta kurlandzka, zebrawszy się w Mita- 
wie, w nadziei, że dogodzi królowi i Moskwie, a tak wszyst- 
kim obawom zapobiegnie, powołała wcześnie do następstwa 
(28. Czerwca) hrabię Maurycego saskiego, nieprawego syna 
-^Ugustowego (z hrabiny de KonigsmarckJ^ który gotów był 
Pt*ją£ Annę za żonę. Anna przystawała. Ale to pogwał- 
canie paltta podobać sig nie mogło Polakom; Moskwie zaś 
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mało smakował wybór przyjemny królowi polskiemu. Osta^ 
tnia, powiedzieliśmy, miała już swoje widoki. Objgła była 
rządy moskiewskie małżonka Piotra, Katarzyna I. (miami- 
j%ca się Skowrońską i przypisująca sig do pokrewieństwa 
z Bronikowskimi: właściwie córka nieznajomego sobie ojca). 
Ta wolałaby była widzieć na ksigstwie Kurlandzkiem, b^ 
zigeia swego, Karola Fryderyka, ksigcia holsztyńskiego, hąAż 
którego z książąt heskich, w jśj służbie będących, bądź wre- 
szcie jenerała Meńszczykowa, którego fpo Bauerze i Szere- 
metjewie) była nałożnicą, nim została nałożnicą cara 
i carową. Meńszczyków był Już w Kurlandyi, na czele mo- 
skiewskiego wojska. Król upomniał się u carowy (13. Sierp,); 
jakiem prawem tenże śmiał grozić Kurlaadczykom wojskiem 
moskiewskiem, jeśliby go nie obrali? Uroszczenia księżny 
km'landzkiój — mówił — jeśli sprawiedliwe, mogą być wy- 
nagrodzone; ale zkąd prawo do przj^wlaszczenia sobie pań- 
liinitj^stwa? — Sejm (28. Września), lubo tak ważne miał przed 
'*'■ sobą sprawy, na to przedewszystkiem zwrócił uwag§ swoje, 
że był na raz reasumowanym z limity 1724 roku i zmycząj- 
nym (na ten rok przypadającym), i że tych samycli mająe 
posłów i gotowego marszałka, nazbyt ułatwione mi^ ze- 
branie. Powstała trwoga o źrenicę wolności. Mówiono, że 
li^ita daje czas i sposoby królowi do skierowania kaźdćj 
sprawy ku swojćj myśli, ^) Gdzieindziej miano sobie za 
dobrodziejstwo, gdy panujący przypuścił naród do obrad, 
Polacy czynili co mogli, aby prawo swoje udaremnić. Za- 
hn^ głos Jan Mii^achowski, syn Stanisława wojewody po- 
znańskiego : nie chciał „po województwach tćj suspicyi 
przeciwko posłom ziemskim, jakoby się zawzięli na to, aby 
być perpetui dicta/ores, aby sejmy w parlamenty angielskie 
obrócić." Podnieśli się za nim inni posłowie i lubo jeden 
2 nich przyznał, że były zbawienne limity owoce, że przy 
nićj odprawiono z kraju wojska moskiewskie, oiuz przy- 
wiedziono do skutku wyrok toruński, musiid wszelako mar- 



■) Otwinc 



FRYDERYK AUGUST U, 229 

szalek spisać przeciwko limicie prawo „necuriiafis sejmów 
wolnych": tak nazwano większą łatwość ich zrywania! Do- 
piero gdy król zobowi^al si§, że Kurlandyi nikomu oder- 
wać nie dopuści, że Mauryc^o odwoła, a winDych Knrland- 
czyków pod sąd odda — dopiero przystąpiono „in adoralionem 
pa.na." Po z\\7klych zaleceniacli poselskich do wakansów, 
oddał August po zmarłym Sieniawskim kasztelania krako- 
wską księciu Wiśniowieckiemu Januszowi, wielką buławg 
' Mateuszowi Stanisławowi Rzewuskiemu, mniejszą Chomęto- 
^Hwskiemu. Następnie (13. Paidziernika) odprawiono Ali-Agg 
^^Bosła osmańskiego, który w skutku ostatniego poselstwa 
^^pfeeczypospolit^j , przywiózł ponowienie zarcczeń pokoju, 
^^"''zigla aif wreszcie Izba poselska do roztrząśnienia rozpraw 
z ministrami obcymi w sprawie torunskiój, do korrektury 
trytunałskiój, do obrachunków skai-bowych, do koekwacyi 
'datków na wojsko, gdy jedne województwa, jak krako- 
•tóe, sandomirskie, wnosiły milion, inne nic prawie, Mó- 
.ono o wy kupnie Elbląga i Drahima; skarżono się na 
ideburczyka, 2e pozwalał sobie najeżdżać granice i wer- 
'■v«ać w kraju rekrutów, na nuncyusza (Santini), że do- 
_ _ przywłaszczeń w sądacli swoich; skarżono sig na 
^a. prywatne na Narwi i w Brześciu Litewskim. Jak zawsze, 
mó-wiono na raz o wszystkiem, a każdy z posłów popieni 
sw«5j glos nauką powiatu i groźbą zerwania obrad, jeśli na- 
'chmiast skutku domagań swoich nie osiągnie. Jeden 
posłów sieradzkich upomniał się pod tem zagrożeniem 
sól w bałwanach dla województwa. Było już w pospoli- 
obyczaju, że przepisywały sejmiki w laudach, aby na 
nie przyzwalać, dopóki ich życzeniom miejscowym ża- 
łość nie stanie się. Prawili tćż posłowie przedewszystkiem 
powiatami swojemi, aby zyskać sobie braci „gorliwem" 
'ra-wowaniem mandatu, aby nie wystawić się na odpowie- 
■Ibość, częstokroć bardzo niebezpieczną, przy rełacyi: 
fem powiatów poświęcono dobro ojczyzny. '). Tak było 
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i tym razem. Po kilka razy rwał się sejm; przy ko^ 
obrad zaszła ważniejsza do zerwania pobudka. Sejm, uwa- 
żając pogwaicenie paktu kudandzkiego za przeciwne dobni 
krajowemu, któremu wiele zależało na zjednoczeniu pań- 
stwa pod też same rządy, znosił słusznie wybory mltawskie. 
Wybieg Kurlandczyków, jakoby inne ich były pi-awa a inne 
Inflantczyków, nie zasługiwał na uwagę. Obudwom spoiny 
był pakt Bubjekcyjny: większa udzielność Kurlandyi była 
tylko przywilejem rodziny Kettlerdw: nagrodzono tak Gottar- 
dowi stratę wielkiego naistrzostwa; z wygaśnięciem rodziny 
ustawał oeziywiście przywilej. Ale, postępując nazbyt su- 
rowo, wywołując Maurycego z kraju, ') obrzucał go sejm 
srogiemi obelgami ; obwoływał infamisem, nieprzyjacielem 
ojczyzny. Wprawdzie rJopuścił się Mauiycy wielkiej przeciw 
państwu zbrodni: za poparcie, które obrachował na 80,000 
funtów Bzterlingów, oddawał tajemnie Kurlandyą pod opiekę 
Anglii ; *) to atoli wiadomóm nie było. Ujął się przeciwko 
zbytniśj srogości Grabowski, poseł liwski, aby nie ranifi 
serca królewskiego. Oburzyli się na to inni: „powstali na 
niedbalstwo o zabezpieczenie państwu Kurlandyi, o sprzyja- 
nie heretykom." Rostworowski, stolnik podlaski, domagf^ 
się, aby owszem pierwszemi honorami nagrodzony był ten, 
który giowe Maurj'cego królowi przyniesie. jMarszalek ustar 
fkowal przecież zapalczywszych, podziękował przeł)laganyin 
za „supersedowanie od kontradykcyi," i sejm doprowadzony 
został do końca (9. Listopada). Przedłużywszy posiedzenie 
ostatnie do dwudziestu i dwóch godzin, zgodzono się na na- 
znaczenie pełnomocników do sprawy kurlandzklój, do umó- 
wienia się z ościennemi dworami w sprawie dyssydentów, 
do ułożenia z Rzymem konkoi-datu, któryby usunj 
z nuncyuszami. Na wszelki przypadek przyzwolono pi 
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« ruszenie; na pomnożenie wojska, odnawiając uchwały 
1G38, 1647 i 1649 o piechocie know^j, które wedle zwy- 
aju do wykonania nie doszły, ') lubo już uważano tęt 
echotę za robur mifitiae, ^) uchwalono sto złotych rocznego 
(datku z każdego wyhranieckiego łanu. Poselstwo rzym- 
36 nastawa^ miało na odwołanie Santiniego, a w rozmo- 
uch z posłem cesarskim pi-zymdwić się miał pełnomocnik 
eczypospolit^j za prawami narodowości polskiej w klaszto- 
trzehnickich Św. Jadwigi, gdzie do owśj chwili 
przelożonemi bywały Polki (ostatnią, była 
t), a gdzie odt^d, z postanowienia cesai-sldego, już 
Jco w trzeciej czgśei przypuszczone być miały. Dozwo- 
10 województwom wielkopolskim, które składały poglówne 
starostwo drahiraskie, aby toż starostwo na rzecz swoje 
kupiły. Przyjgto czekają.cą już od lat kilku na potwier- 
snie korekturg trybunałów. Litwini zastrzegli sobie, ażeby 
iobójcy amnestyą ani oplata krewnych zabitego osłaniać 
j nie mogli. Nareszcie, żeby rzeczpospolita miała wigcćj 
osobów do uagi^adzania cnoty (ad praemiandam viriutem), 
itanowił tenże sejm urzgdy ziemskie po powiatach, które 
itychczas takowych nie miały. Dotąd były to raczej 
2cdy wojewódzkie. Im, jak wiemy, były tćż zabytldem da- 
lych księztw, co w województwa zamieniły się. Wnioski 
potrzebie utwierdzenia Kamieńca i okopów św. Trójcy, 
dzież o porównaniu monet, odłożono. Naznaczono ośm- 
iesiąt tysięcy nagrody marszałkowi, któi-ego innata fa- 
ndia doprowadziła obrady do sltutku, czterdzieści tysigcy 
marszałkowi poprzedniego sejmu. 

Jak chciał sejm. Rada panów (24. Marca) naznaczyła 
pełnomocników do rozmowy z posłami obcych dworów. Od 
Kiu"landczyków zjechała do Warszawy deputacya. Szczupłe 
tylko stronnictwo było między nimi za wykonaniem paktu 
subjekcyjnego ; przewodnika onegoż, nadburgrabiego Kościu- 
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szkę, porwali Moskale. Deputacya przyjechała wigc z pro- 
testacyą; wymagania j^' zakrawały na wjTaiay buut. Radi 
panów przystawiła straż jćj przewodnikowi, którym by! od- 
dany już Moskwie Medem. Wtćm, ośmidony życzliwoidj 
Kurlandczjków Maurjcy, opuszcza incognito Saksonii; 
z Gdańska płynie do Lubawy (Lipiec) i próbuje osobie 
Bzcz^ia. Ale siły, które dowiódł z sobą, składały się Clko 
z kilkuset ludzi; większa była potęga załogi moskiewski^ 
(Sierpień). Pełnomocnicy, kt^irj^m przewodniczył Szembdi 
Krzysztof, bbkup wanuiński, mogli zatem ogłosić w Mila- 
wie (7. Września) wyrok wywołujący Maurj-CGgo z knyu; 
przyjąć takowy musiał sejmik mitawski(15. Wraeśuia). Mau- 
rycy przeszedł do służby francuzldćj, gdzie odznaczył sij 
jako mistrz sztuki wojenuój. Na usunięciu Maurycego ograni- 
czyła się powaga pełnomocników. — Powinieuby był skońc^ 
z Moskwą sprawę sejm następny warszawski, jeszcze pod las|[$ 
Maksymiliana Ossolińskiego, Umarła właśnie (17. Maja) Kata- 
rzyna; nastąpił jedenastoletni Piotr II, Aleksiejewicz, wniA 
Piotra w. Wszczęła się walka o przewagę między MeńszCEj- 
kowem a możną rodziną Dolijonikicli. Pora do korzystaaii 
z okoliczności była sposobna. Ale, gdy brakło sejmowi linń^, 
nic zgoła postanowić się nie dało; obrady zerwane zost^. 
1^ Zrywanie sejmów stanie się odtąd zwyczajem pospoli- 
tym. Na lat kilka nastręczyła okazyg rozpuście śmierć trzwi 
lietmanów. Po zięciu Sieniawskiego, Dcnhoiie, lictmanie pol- 
nym litewskim, umarł Cbomętowski ; po nim w, hetman ko- 
konny Rzewuski. Król oddać cŁciał w. buławę koronną, naj- 
zdolniejszemu z wodzów. Poniatowskiemu, mniejszą litewska 
księciu Michałowi Wiśniowieckiemu, w. kauclerzowi litewskie- 
mu; znieść tego nie mógł Potocki, wojewoda kijowski, któiy, 
mianowany już w, hetmanem przez Leszczyńskiego, uwa^ 
urząd ten za własny. Pociej, w. hetman litewski, rad był tńkie 
przedłużyć trzymmiie dwóch buław, mniejszćj i wicksz^, 
w swej ręce. Ani jeden, ani drugi, aby królowi związać 
ręce, nie chcieli dopuścić sejmu. Uprzedziło najbliższy sejm 
zerwanie wielu sejmików ruskich, jeuerału pruskiego, kilku 
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izowteckich i litewskich. Przybyli do Grodna (22, Sier- 

ia) „instructi ad ctmira," posłowie wileńscy 1 domagali 

f przedewszystkiem rozstrzygnieoia „ważnego" pytania: 

ten sejm uważany miał być za zwyczajny, lub nadzwy- 

tyny? Gdy zawołano na uicli aby „zrzucili maski," wy- 

sobie można jaki powstał hałas na obelgę, na po- 

Stojących pi-zy porzi^ku sejmowym, przy prawie, 

fzykniono opresorami vocis vetaiLdae (wolności głosu). 

e przystąpił nawet do wyboru mai-szalka, i po trzech- 

jodniowycti sporach „pogrzebany został inter viscera ma- 

Bopomógl do tego sam przewodnik obrad, którym 

I jako piei'wszy z krakowskich postów, starosta spizki 

^dor Lubomirski. Nie chciano dopuścić i posejmowśj Rady 

imiw ; wielu z nich rozjechało sig natychmiast.^) Ka szczę- 

sprawa toruńska straciła skutkiem samojże odwłoki 

iźność swoję; pewnie f^ż wystarczało jak Moskwie tak 

indeburczykowi rozgłosić i osławić prześladowanie ró- 

[pwierców w Polsce; owoce siewu mieli zbierać później, 

rawa ta, gdy zeszła na proste rozmowy między pełno- 

fecnikami (23. Stycz. i 3. Wrześ.) spełzła na niczem bez 

lżenia kraju na nowy niepokój. Mieli owszem sposobność 

[nomocnicy polscy wytknąć nawzajem, jak w państwach 

[otestanckich obchorlzono sig z katolikami; mogli wstawić 

I za ostatnimi. Ojciec św. Benedykt XTTT., kojąe spory 

fauncyatui'% , zastosował sig także do życzenia narodu i od- 

Mał dotychczasowego nuncyusza; przyjechał w jego miej- 

Paohtcci. Więc i z tego źródła nie przymnożyło się 

kipotów. Potrzeba było wszelako, dla innych potrzeb, zwo- 

i znowu sejm. Znowu i z tych samych przyczyn połowę 

mików zerwanych zostało. Na sejmie zebranym w Gro- 

) (2. Paźdz.), ani przyszło do powitania króla. Naprzód 

ben z posłów, Sikorski, pisai-z grodzki pomorski, nalegrf 

i zniesienie jakiegoś wyroku radomskiego przeciwko woje- 

e pomorskiemu; potom odnowili „kontradykcye swoje" 



') Tfia Potoclit-go 1. 111.311, 
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posłowie litewscy; wreszcie Lubieniecki poseł czemiecl 
skl wołać począł aby książę Maurycy saski zwrócił rlyplo-^ 
mat na księstwo kurlandzkie. Odpowiedziano mu, że roz- 
kazy wydane, ale ksi^g daleko, we Francyi, że przeto czekać 
trzeba na odpowiedź. Zrywam, bom poseł wolny i nikomu 
ze zdania mojego sprawiać się nie potrzebuję ') — odrzekł 
inny rozpustnik, Marcinkiewicz, poseł uplcki, i sejmu nie 
dopuścił (13. Pażdzier.). August odjecliał do Drezna. Roz- 
jechali się posłowie obcy, których sprowadziła była sprawa 
toruńska; przestali na piśmie, w którem wyłuszczywszy krzy- 
wdy dyssydentów, wstawiali się za nimi z pomiarkowaaiem 
i przyzwoitością,. Król odjeżdżaj|c, napominał prymasa i bi- 
skupów, aby względniejsi byli dla tychże dyssydentów; nun- 
cjuszowi przypomniał, że był królem i opiekunem wszyst- 
kich bez względu na wiarę poddanych swoich.*) 

Kraj pozostał jakoby bez rządu. Gdy wigc w tjm cza- 
sie odnowiły się w Litwie zatargi migdzy Radziwiłłami 
a Sapiehami o księstwo słuckic, które wracało do domu Ra- 
dziwiłłów przez m^żeństwo jednego z nich z wnuka Nej- 
burczanki (rV. str. 103), strony uzbroiły się bezkarnie prze- 
ciwko sobie; zatrwożony trybunał nie śmiał zebrać się do 
sądów. Przy Aleszkacłi (1712) szykować sig tćż mogło 8W0- 
bodnie hajdamacłwo z Kozaków i Tatarów do odnowiema 
dawnych najazdów. Przyciągając ich do siebie Moskwa, po- 
siała zaraz buńczuk Janowi Bieleckiemu. Każde pochleb- 
stwo zamykało oczy łupieżcom na krwawe zawody, jakich 
doświadczali od carów. — Wygasła w tym czasie (1730) 
na Piotrze II., linia mgzka Romanowów, Dołhorukowie, co 
zgngbili Meńszczykowa, przywołali na tron Annę Iwanównę, 
spomnioną ksigżnę kurlandzką, pomijając trzy inne caró- 
wny: dwie były wydane za mąż do Niemiec; trzecia w par 
nieńskim stanie, Elżbieta córka Piotra I., była obf 



') O skuteezmfm rad potrzebie. I. 74. 
') Leltres sur Velal de lii Pologite. 277. 
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toju ; ale odprawiała tój chwili p(dóg. Dolhorukowle za- 
li j^ nieprawe przedślubne pochodzenie. Za to Anna 
icb wymaganie podpisała narodowi (15. Lut.) zaręcze- 
nie; że mieć bgdzie Rad§ nieodwołalną, bez której nie wy- 
powie wojny, nie zawrze pokoju, nie postanowi podatku, nie 
rozporządzi koronnjm majątkiem, nie naznaczy następcy, 
ani pójdzie za mąż, że bez sijdu bojar karanym nie bg- 
dae śmiercią ani konfiskatą. Zanosiło się na wielkie prze- 
obrażenie polityczne w Moskwie, szczęśliwe dla nićj , szczę- 
śliwe dla sąsiadów. Niedługo trwało złudzenie. Obudziła się 
przeciwko Dołhorukim zazdrość; pomyślał także niejeden 
% bojarów że w tśm wszystkiem być mógł pospolity, eai-- 
■jlti podstęp, mogła być próba ich merności. Przelękli się 
o stratę wpływu awanturnicy niemieccy. Naród przywią- 
zany do niewoli, przeląkł się aby nie upadło samowładz- 
two. Oblężono z okrzykami poddaństwa pałac carowy. Na 
czele niewolników stanęli: Trubeckoj, Czerkoskij, Boratyń- 
ski, Matwejew. Instj-nktem cai-skini Anna podarła swój za- 
pis (2.S. Lut. 1730); Dołhorukowie i ich stronnicy zam- 
Łnigci w więzieniach przez lat dziewięć, poginą sromotnie 
w ckiMpnych mękach : ojciec, stryj, synowie i synowcy przy- 
glądać się będą wzajemnie katuszom spólnym. Krwawy rząd 
przBSzedl w ręce faworyta rozpustnej Anny, Birena Kur- 
laadczyka. — I śród tych okolicczności ledwie pomyślano 
w Polsce o Kurlandyi. Przybył od Moskwy, do układów, 
Loenienmolde (Luty). Rozprawiano nie, tylko o Kuilandyi, 
ale i o Inflantach ; skończyło się na rozmowach. „Opływa- 
jący i« ptiłchriłudme pacis, in dulciludine quietis, w szczę- 
śliwości żadnemu z wieków poprzednich nieporównanćj na- 
ród, chociaż wiedział dobrze co mu groziło zewnątrz, *J 
jednem tylko zajmował się: aby August nie ustanowił dzie- 
dzictwa tronu. Widziano niebezpieczeństwo w wyborze 
hetmanów i w kojarzonych przez niego przymierzach a w czg- 
stjcli odwiedzinach, które sobie z Bradeburczykiem, od nie- 

') Przemowa piymasa 22. Lut. 1731. 
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jakiego czasu oddawali. Ułatwiał tajne zmowj- „nadwonff 
żyd," Bebrend Lcliinaim , przy pomocy ministrów saskidi 
Saksonia zakwitucla już była w dostatki, bogactwo ; DrezU 
zajaśniało spanialemi budowlami, składami nauk i 
pigknych, August miał znowu zasoby w skarbie, niial h^ 
dyt i wyborne wojsko. Przed rokiem (Maj) zebrał tći H 
równinacłi Miiblbergit nad Elbą 33,000 żołulerza dwlM* 
nale wyćwiczonego, na okazanie go sąsiednim ksiąi(t(a. 
i panom ; kosztowało go to milion talarów. Tam wigc Kmi* 
cone były oczy narodu. W istocie, b)'ó to mogło, że i 
Piotra I. ośmielała Augusta.*) Są ślady, że hr. Maui^g 
oświadczał się ojcu: że byle miał 45,000 wojslia, w dwdd 
wyprawacli bez stoczenia bitwy, bez stracenia jedn^^ m 
sza, zrobi go i)anem rzeczypospołifćj.*) Oczywiście racłioil 
na pomoc wewnętrzną. Obawiali sig tego sąsiedzi. Jaj 
pierw Piotr I. z liarolem XII., potśm z Porta, tak i»i{ 
zaly sig teraz Moskwa i Austrya z Brandeburczykiem al 
syna Auguatowego od następstwa usunąć; nie cfaciano i Le- 
szczyńskiego jako sprzymierzeńca Francyi. Od Moskwy i* 
nrenwolde, od Austryi marszałek Seckendorff' zjechali i 
w Berlinie. Była mowa o wyniesieniu na tron Pias/a — Irti' 
regoś z Sanguszków; zgotlzono się na Don Eminamwlli 
brata Jana V., króla portugalsldego, siostrzeńca ki'ólewic»- 
wy Jakubowy (Sobieski^j). Mocą układu tajnego (13. GrudJ 
każde z trzech mocarstw zobowiązywało sig popierać gl 
silą zbrojną i złożyć 30,000 czerw. zlot. na przekupstw 
Don Emmanuel nawiedził zaraz carowę. Ale zawaro«'jaB 
osadzenie w Kurlandyi jednego z książąt brandcbursldct 
po śmierci ostatniego z Kettlerów, nie podobało się cait 
wśj: na tćm upadł układ.^) 



1) Lntei-s coneeiitinii Ike presenl slatt of Polatid 1. U, 
*; Mes BeiKries (Yitztlrain d'Eckatsedt). 
") Schoell. Cow* (fAWuiT-c XXXVII 129. — .dŁAttW/unym* 
•eic/tl. Begebenheil. (1763). 344. Neite geneal hisl. Hiacltriclum " 
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August wybraf się znowu do Warszawy na sejra nad- 
czajuy. Nim zelirał się takowy, dał j^" (31. Lip.) wido- 
iko , którego jeszcze nie znała — podobny railhlberskiemu 
ipameni , co dziś zowią mal^ wojną. Przez trzy niedziel 
izowal') pod Wilanowem (wtedy własnością królewską) 
rz autoi^amentu cudzoziemskiego, utworzony' przez 
lego Flemminga. Obok dragoni! (gwai-dyi konnej) Mira 
:ota), którego iraie zachowały do ostatnich czasów jedne 
Mszar warszawskich, była to piechota, co zastąpiła da- 
j łanową, a która suknig, karność, komertdę nawet 
(której nie rozumiał żołnierz) miała uieniiecką. Zamiast cta- 
'nycli flint i pik, dano jćj karabiny z bagnetem; już od 
f^aklego czasu strzelba rgczna zyslcala wielkie ucloskoua- 
enie: skałld zastąpiły (1685) da-wne I^ty ; użytek jśj stał 
Dę powszechnym. Szykowano z tćj przyczyny piechota, nie 
jak dawniiy, tylko we trzy szyld, a staranne ćwi- 
czenie robiło z ni^j baterye rudiome; przy wzigciu Budy, 
ltnS6, poznano użytek bagaetów. Między nowemi szykami 



') Za Jana III. szyk obozowy bjl uastępny: na czele, woJle- 

^oSci killiti staj, strażnik w 1000 Atj 1200 rtragiiniiw, lekkiśj jaidy 

piocboty. W obozie, pienvaKa lioig zajmowała piechota z ai'ty- 

tyą w środku ; dragoni azykowaii sie na skrzydłach. W dnigićj 

di, o strził Itariiblnowy Ipo la pierwaza, kawalerya narodowa; 

Jflkka jazda po skrzydłach. Boki, między dwoma Uniami, zajnio- 

VHli kozacy i inua zbieranina, tak, iż całość stanowiła czworogran 

:o'bi'onny zewsząd, poSród ktdrego !iył Bazar dla przekupek. MteJ- 

B kriJla, hetman li w, panów i ochotników, było na ezele drngiśj 

Llifiii, przy busaarzach, a mianowicie, przy chorągwi królewakićj, 

|ttÓTŚj porucznik dowodził resztą kawaleryi uarodowiij. — W po- 

\ trzebię stawano lal/orem, to jest: otaczano obóz spojonemi fa&uit- 

B.cliem powiizkami, przy których liczba lutlzi przechodziła zawsze, 

la często nawet w dwójnasób i wiecćj licnbg wojsku- Obóz polaki 

I odznaczał się apaniałoSciit namiotów- Na wzór osmafiakicb, s po- 

' Łofltowanogo płótna, podbite Mumbazzem zamykały izby i ganki do 

' wszelkich wygód. Kotarami znano pokoiki z sukna, koaztownie 

wewnątrz podbite, z poaadzką, z okienkami, otoczone gankiem dU 

ełiiżącycb i nu schowania. DaUrac. 
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były i muszkietery, których utworzył August z młodzieży 
szlacheckiej na wzór francuzkicb (grands-mousęui-taires). 
"W zastępstwie hetmanów, których iiie było, dowodzili przy 
królu ich zastępcy, czyli rejnientarze, ci właśnie, którym 
król przeznaczał buławy; wojskiem koronnem dowodził Po- 
niatowski, jako szef gwardyi pieszój i jenerał artyleryi; był 
on oraz wojewodą, mazowieckim i w. podskarbim litewskim; 
wojskiem litewskiem dowodził Wiśnlowiecki. Po ćwicze- 
niach zastawiono wojsku kołacz, na który wyszło 150 korcy 
nią,ki. — Gdy przyszło do obrad sejmowych (18. Września), 
upadły, jak poprzednie, przed spółubieganiem się o buławy. 
Jak to działo sig od niejakiego czasu, nie doszło było już 
wiele sejmików: w Czersku dwóch szlachty legło, trzydzie- 
stu do czterdziestu liczono rannych. Nim tćż zagaił obrady 
sejmowe Ożarowski, oboźny koronny, jako pierwszy z po- 
słów krakowskich, już zatamowali takowe, jak poprzednie, 
posłowie litewscy : Rudoraina, Hurko, Ogiński, Sapieha. Py- 
tali się: po co tł^n sejm nadzwyczajny? gdzie niebezpieczefi- 
stwo, któreby go wywoływało? Czemu w stohcy, nie w Gro- 
dnie? Korzystając z odbytego przez króla kampamentu, 
udawano strach, że nie sub legibus, tylko s\ih legionibus, na- 
ród obradował. Błagał kontradycentów Ożarowski „w Jmig J 
wiary świętój, w imię swobód ojczyzny, która bez rady, ber 
wojska, bez gospodarstwa niej mogła być szczęśliwą" ; zakli- 
nał ich na zgubę duszy. Inny z posłów, Karwowski, wysta^ 
wiat, jak sami Polacy „coraz to nowe na zgut)ę ojczyzny 
wynajdywali sposoby." Daremne wołania! Cale dni piętna- 
ście zeszło na głosach, które passive — na wiatr — zabie- 
rali posłowie: na to tylko przyzwolić raczył Silicz, posd 
rzeczycki. Tak czwarty już sejm, jeden po drugim, nie do- 
chodził. Zacniejsi posłowie wołać poczęli o sejm konny, aby 
„desperata curare desperalis" albo o rozdanie buław po- 
mimo niedochodzącego sejmu, aby upadła rwania oac^oi 
przyczyna. Senat zesłał do Izby poselskiej delegowanydl 
swoich z modłami za królem, za ojczyzną. Darrannie! Silict 
już przeprawił się za Wisłę, a inny z posłów trzykroć 
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bwał przeciwko rozdawaniu wakansów tnconsulta tejm- 
przcciwko wszelkićj czynności ufanie conlradictione, 
iciwko „łamaniu" praw — i wj'Szedł z Izby prosząc 
febą kaźd^o, „co kochał wolność" (1. Pażdz.). Szanowny 
irogodny pisarz tak opowiada (wedle podań ówczesnych) 
fe zerwacie sejmu. W dniu ostatnina obrad zazdrośni roz- 
I się mającycli buław nasypali po 500 czerwonycli złotycli 
Każdą kieszeń „godnemu" jednemu człowiekowi, dali mu 
Sekuracyą" na trzy tysiące i wyprawili za wyszukaniem 
fczędzia do sprawy. Wysłaniec obiegł Solec, Wielopole, 
tlewki, Pr^ę — zwiedził zgoła najblotniejsze ulice, ką- 
1 chatki: nie znahźi capax siibjectu/it, Wigc (powiedzmy 
(wiasem) przedajność, zepsucie nie były tak rozpostarte, 
Kty się z pozorów zdawało. Już pią-ta zrana godzina wy- 
„godny człek," któremu chodziło „o punkt honoru 
edyt," wpadł do cudownśj crudfixi kaplicy u św, Jana, 
I talara na msz§ św. , goi-ąco modlił sig o błogoslawień- 
bo niebios i dopiero tratii ua „heroicznego panicza, który, 
. serca i ochoty do salwowania ojczyzny od zguby, 
est^ na 300 czerw, złotych i przyrzekł na poczciwość 
Saotę, że sejm zerwie." ') Wigc i ten „godny człowiek," 
tępując z taką, świątobliwością do przekupstwa, nie 
iitd oczywiście, co czyni. Była, krótko mówiąc, cie- 
ilota, było zaślepienie, z których korzystał najohydniejszy 
datgp. — Przed odjazdem do Drezna ogłosił August (7. Pa- 
ta) pokój ze Szwecyą, *) zawarty pomimo protestacyi 
pskwy, która z traktatu nejsUckiego wywodziła sobie 
lawo do pośrednictwa; odnowił także pokój*) z cesarzem 
I. List,). Z ostatnim odmówili sobie nawzajem werbunków. 
Dalćj jeszcze postąpić miała swawola. — Spomnieliśmy 
Iffolamach na ostatnim sejmie, aby bez niego rozdane zo- 
f buławy, Z obawy aby król nie poszedł za tą radą, 

') O shilec^tym rad sposobie. 1. 120. 

») Du Jloat VIII. (2j. 3ti, Rousaet II. i:Ą. 231, 415. - Siar- 
fiaki IL 309. 

*) Dogiel, I. 351. 
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zapaśnicy do hetmaństwa odwołali się do sąsiadów a prz 
kowal im sam prymas, ^) Teodor Potocki (wnuk Stefana, 
wojewody bracławskiego). Pochwycili z radością sposobność 
do opiekowania si§ swobodami rzpltój cesarz i Moskwa. 
Ta, widzieliśmy, już zmawiała sie na to z Karolem SU. 
i Porta, roiła zaś sobie prawo z pośrednictwa w konfede- 
racyi tarnogi"Odzki^j ; cesarz, ile król węgierski, wywodził 
je z dawnycb między Węgrzynami i Polakami sojuszów, 
mocą których dwa narody warowały sobie wieczyście przy- 
wileje swoje i pomoc przeciwko tym, którzyby je nadwerę- 
żyć chcieli. Przyłączył się do nieb BrandebuiTzyk, Zbierały 
się już nad granicą wojska cesarskie i moskiewskie. August 
zjechał do Warszawy (16. Stycznia) na nowy sejm nadzwy- 
czajny. W Krośnie zajechał mu drogę jenerał Grumbków, 
powieiTiik Brandeburczyka, Pili z sobą godzin kilka. August 
spodziewfd się, że Grumbków zdradzi przy kielichu taje- 
mnice tinech dworów ; ten miał nadzieję, że dowie się o skry- | 
tych zamiarach Augusta. Zarówno tędzy pijacy, zawiedli 
się obadwaj. August w uniwersałach przed sejmikami wy- 
nurzył z goryczą żale na bezowocność upłynionych sejmów. 
Obrady wszelako poczęły sig jak na tamtych. Już rozpo- 
czjTiali zabiegi swoje ciż sami posłowie litewscy: zamieizirf 
doświadczyć Hurko, „czy Uberum velo więcćj będzie dr 
tym, niżeli na poprzednim sejmie szanowane?" — Pi-zema- 
gała w końcu rozpacz patryotów. Jeden z takich co już 
sposobili sig do zerwania obrad, znany nam już Lubieniccki, 
ledwie na przygotowanym koniu" uciekł przed szablami. 
Powiódł się t^ż, zaraz drugiego dnia obrad, wybór marszałka 
(27. Stycznia) w osobie obożnego koronnego Jerzego Oża- 
rowskiego. Vimt Jmć pan marszałek ! wołali szczerzy pa- 
tryoci z niewypowiedzianą radością; ożyła nadzieja, że tym 
razem sejm przyjdzie do skutku. W tern śmierć zabiera 
^.Augusta. Umarł (1. Lutego) w swoim pałacu, zamieszki- 



1) Ruuflset II. (2). 439. — FaasmiHir Lebm Auguai U. 993. — 
Manstein: Memokcs sur la Russie L Hi, 104. 
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wanjTii już 0(1 r. 1724 (Maja). Wiem dobrze — raówil wy- 
jeżdżając z Dri3zna — że ból zranionćj nogi, który mi do- 
kucza, jest niebezpiecznj-m ; ale wigcćj winienem poddanym 
niżeli sobie. Miał lat sześćdziesiąt i trzy. Zostawił syna 
Fryderyka Augusta, z Krystyny, margrabianki brandebur- 
sko-bajrejckiśj, zmarłej roku 1727, a która, że wiary pro- 
testauckićj nie porzuciła, nie była koronowaną ; nie odwie- 
dziła nawet Polski. Słynął August z nadzwyczajnej siły : 
mógł człowieka na dłoni utrzymać, jednym ciosem łeb wo- 
łowi uciąć; zwano go tfó Mocnym, Słynął także z wielkićj 
spanialości i z wiellciój miłości sztuk pięknych. Dwór jego, 
po dworze Ludwika XIV., uważano za najświetniejszy 
w Europie. ') Za serwis porcelanowy oddał Brandenburczy- 
kowi najpiękniejszy ze swoich dragońskicli pułków. August 
elyn^ł jeszcze z wielkiej zalotności. Pałac błękitny (Za- 
moyskicli) wybudował w sześć niedziel dla ulubionćj córki 
Ewoj^j, z nieprawego łoża, pięknćj Anny (Orzelskićj), którą 
wydal za ksigcia Holstein-Beck, pułkownika wojsk swoich. 
Miał takich córek wigcźj. Pożenili sig z niemi w Polsce : 
HoBzyiiski w. podskarbi, Dunin starosta zatorski, dwaj Bie- 
lińscy, Michał i Franciszek w. marszałek koronny. Zarzą- 
iw Augusta (1732) Piotr Bmaloum, misyonarz, założył 
ital warszawski podrzutków, Dzieciątko Jezus; drukarnia 
ogłosiła (1712) resztg ksiąg Długoszowych, a Sommers- 
tg Szlązak (1729) księgi rocznikarzy polskich i szlązkich. 



>) Voltaire: Hisioire de Charles XII. 
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Fryderyk August III., (Sas). 

1733—1766. 



Treść. Kandydaci do tronu. — Konwokacya. — Elekcya 
podwójna. — Poparcie. — Koronacya Augusta III. — Utrzymany 
August. — Sejm pacyfikacyjny. — W Kurlandyi wyniesiony Bi- 
ron. — Zerwany sejm. — Zerwany i następny. — Sejm grodzień- 
ski zerwany. — Dom książąt Czartoryskich. — Ich zamiar napra- 
wienia rzeczypospolitśj. — Potrzeba oświecenia narodu. — Stan 
oświaty. — Król wiąże się przeciwko BrandeburczykowL — Znowu 
sejm zerwany. — Feto zakrada się do trybunałów. — Sicz zapo- 
rozka odnawia najazdy. — Usiłowania około naprawy oświaty. — 
Książęta Czartoryscy przybliżają wykonanie zamysłów swoich. — 
Swary między rodzinami. — Sejmy rwą się ciągle. — Wojna sie- 
dmioletnia. — Pokój hubertsburski. — Stan kraju. — Książęta 
Czartoryscy przystępują do ostatecznego kroku. — Śmierć Augusta. 
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Miała rzeczpospollita dwóch gotowych kandydatów do . 
ria: Fryderyka Augusta, królewicza swego i Stanisława 
szczyńskiego, któremu nie powiodły si§ układy 2 Augu- 
an i któremu przeto pozostało imig króla. Trzeci kan- 
dat Son £mniałiuel, o którj'ni dopiero spomnieliśmy, 
larł. Myśleli o koronie polskiój iuni jeszcze: Jakub Ed- 
ird Stuart, pretendent do korony angielskiój a mąż Ma- 
1 Klementyny Sobieskićj, tudzież Lofaryńczyk, syn królowy 
Iskićj Eleonory, i Hiszpan Son Carlos. Ci łudzili się naj- 
remui^j. Stanisława spotkało było wielkie szczęście. Gdy 
zymuszony opuścić ksigztwo Dwócli Mostów (1720) po 
lierci dobroczyńcy swego Karola KIL, przyj- szlachetna 
iekę Francyi 1 osiadł w Weissenburgu nad Renem, tam 
725) zwrócił oczy na Maryg, jedyną córkę jego, pierwszy 
nister fi^ancuzki {Bmirbon), którerau przez zbieg okoli- 
lości pilno było ożenić młodego króla (Ludwika XV.). 
Łlady stanęły (14. Sierpnia) w Strasburgu, gdzie Stanisław 
seniósł się dla większśj przyzwoitości; wesele odbyto się 
Fontainebleau; Stanisław został teściem prawnuka i na- 
gpey Ludwika XIV.; miał dochodu 300,000 franków i za- 
ieszkał pidace królewskie — naprzód w Chambord, potem 
Meudon pod Paryżem. Kandydatura jego zyskiwała po- 
rcie tem silniejsze, że skutkiem pospolitego u ciżby od- 
aływania, mniemanie narodowe skłaniano się znowu ku 
caneyi. Przemógł wpływ cesai'ski po francuzkim, któiy 
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bezki-ólewie zniszcuylo tg równość. Wiara katolicka t 
się znowu wiarą panującą; inne były tylko cierpiane. Li- 
czono jeszcze 200 do 300 rodzin szlacheckich wyznania 
protestanckiego; (lyzunickićj szlachty nie było już wcale. — 
Dopiero zajęto sig -pi-zyszlą elekcyą i stania (23. Maja) 
konfedoracya tak przyjazna Stanisławowi, że wyraźnie dla 
niego a przeciwko Augustowi postanowiono, ba nawet za- 
przysiężono, aby król był Polakiem i katolikiem z obojga 
rodziców i nie iwsiadaf państwa dziedzicznego, ani własnego 
wojska; przydano jeszcze, że prócz prymasa nikt odważyć 
si§ nie miał na mianowanie króla : wiadomo zaś, jak tenże 
prjmas był Stanisławowi przychylnym. ^) Po przykrem do- 
świadczeniu sejmów ostatnich przyzwolił akt konfederacji, 
aby król rozdawać mógł buławy bez sejmów ; ale zastrze- 
żono, aby wojsko cudzoziemskiego autoramentu zależało ściśle 
od hetmanów. Sejm elekcyjny naznaczony na dzień św. Lu- 
dwika, patrona króla francuzkiego. Staranie o sumy neapo- 
litauskie zostawione biskupowi wówczas kujawskiemu, Szem- 
bekowi Krzysztofowi, który chodził już od lat dwudziestu za 
niemi, a które, zmienione ostatecznie w dochód 11,428 czer- 
wonych złotych, przeszły właśnie (1725) jakoby drogą spadku 
w rgce Kondeuszów; przy królu polskim zostawała tylko pre- 
zentacya do beneficyów kościelnych w Barze. ^) Trwało osta- 
tnie posiedzenie sejmowe do ósmej zrana; akt konfederacyi 
podpisali od miast pełnomocnicy Krakowa, Wilna, Lwowa. 
Nie przypuszczał, zdaje się, królewicz Frydei7k August, 
aby banita {Exlex} mógł z nim do tronu ubiegać się.j Ostrze- 
żony postgpkiera sejmu, pobudzony przez żonę, odwołał się 
do sąsiadów. Ani Moskwie, ani cesarzowi nie podobał fiig 
sprzymierzeniec Francyi i Szwedów. A powiedzieliśmy 
{str. 243), cesarskie i moskiewskie wojska gromadziły ag 
już na granicy : cesarz przysłał ośmnaście tysięcy piechoty, 



) EouBaet 11. (2). 423, 39, 49, 57. 

') Facfiim jus L'l slaliis negotU I^eapoUlimn-połoiuci leniper^ 
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Iztery tysiące jazdy ; Moskali zebrało aig pięćdziesiąt i pięć 

frsiccy. Już tćż cesarz przypomniał byl {14. Kwietnia) prj-- 

lasowi, jak tenże niedawno oddawał rzeczpospolitą w jego 

^iekę: „czule przyjąwBzy ją do serca za życia ki^ólewsldego, 

opuszczać owdowiałą?*' Nie pozostało prymasowi, 

c zataić tg odezwę. Skoro więc August (16. Lipca) przy- 

feekł cesarzowi, że uznaje sankcyc pragmatyczną, (walną 

tawę), mocą kt^irćj (1713) tenże z krzywdą córek brata 

^.poprzednika swego, upewniał następstwo po sobie córce 

Hasuśj, Maiyi Teresie, skoro Moskwie zaręczył, że się po- 

Eara u rzpltćj o przyznanie Annie tytułu cai'owy wszech- 

losyi, że szanować będzie wyznanie gi^eckie, że zachowa 

Kurłandczykom prawo wj'boru nowego książccia po śmierci 

Btatniego z Kettlerów, który, życzeniom poddanych swoich 

Dgadzając, pojął był żonę (Joannę Magdaleog, księżniczkę 

tesko-Weisenfels), ale potomstwa nie miał; skoro nakoniec 

feudwom — carowćj i cesarzowi — przyobiecał uszanować 

^obody narodowe (swawolę) w Polsce, natychmiast przy- 

wsobione przeciwko ojcu siły gotowe były na poparcie 

ma.*) Wojsko cesarskie wzmocniło pułki saskie w księ- 

bwie opolskiem, a moskiewskie wkroczyło (w Sierpniu) do 

litwj, „w imię zlotćj wolności," jakoby pogwalcondj przy- 

ą podczas konwokacyi wykonaną. „Za wolność zdania — 

lÓwili społisores libertałis poloriae — szlachta polska po- 

ivięcała zawsze życie i wszystko dobro swoje: historya 

jsiadezy, że dla jśj zachowania więcej sejmów zerwanych 

iietało, aniżeli ich doszło do skutku; sąsiedzi nie ścierpią 

wolność tak szacowna miała być nadwerężoną." Ca- 

bwa zaręczyła, że wojsko jśj za własny pieniądz żyć bg- 

ffle; uważano ztąd oczywisty zysk dla kraju. 

Sześćdziesiąt tysięcy szlachty zjechało się na elekcyą. 

ikkolwiek w szczupłej byli liczbie, nie mogło braknąć 

I przeciwników Stanisława. Najgorętszymi byli: Wiśnio- 
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wieccy, kasztelan krakowslti Janusz i Michał kanclerz lite- 
wski, Teodor Lubomirski wojewoda krakowski, Jan Lipsik 
podkanclei-zy koronny. Ci już przy podpisach na konfede- 
racyg przydali wyraźne zastrzeżenie za „prawem wolnej 
elekcyi." Skoro zebrano się w Okopie, jedeo z posłów sie- 
radzkich obracając sig do kanclerza litewskiego, jako je- 
dnego z regimeutarzy, zapytał go : czy prawda, że Moskale 
wliroczyli do Litwy? Kanclerz by! podobno w duchu kan- 
dydatem do korony, a wymieniliśmy go po stronie przeci- 
wnej Stanisławowi; miano go więc w podejrzeniu, że wkro- 
czenie Moskwy nastąpiło nie bez przyzwolenia jego. Powstała 
niezmierna wrzawa. Wiśniowiecki protestował i mtąpił na 
Pragę (28, Sierpnia). Bez względu na to, przystąpiono do 
wyboru marszałka. Wyniesiony został krewny Stanisława, 
Radzewski podkomorzy poznański (2. Września). Zaraz sejm 
w połączonych Izbach ogłosił manifest przeciwko przywo- 
fującjTn żołnierza obcego do kraju (4, Września); obwołał 
ich „potworami, pokoleniem żmii," wykreślał z księgi ży- 
jących, „odcinał od fzpltćj jako zgnile, piekielną wściekło- 
ścią zarażone członki," ogłaszał „nieprzyjaciółmi ojczyzny, 
buntownikami, infamisami." Niestetyl sam i t^j samśj go- 
dziny przyjmował pomoc, którą mu zwiastowała Francya,*) 
a z jćj posłem, mai^abią Monti, straszył przeciwników Szwe- 
dami, Tatarami i Osmanami! Wytknął to Lubomirski, podo- 
bno także kandydat do tronu; przypomniał jeszcze, że auto- 
rowie manifestu j>iei'wsi poruszyli cesarza i Moskwę. Za 
prawdę: tryl)em to naturalnym przccłiodziła „najprzedniejsza 
wolność" z pod pięści konfederatów pod przemoc ołreycli 
bagnetów. — Protestował przeciwko manifestowi Lubomirski 
Antoni, wówczas miecznik koronny (syn w. marszałka). 
Z nim reszta przeciwników Stanisława opuszcza pole wyłwru 
(6, Września) i łączy się z Wiśniowieckim. Między najzna- 
komitszymi wyliczmy jeszcze; Radziwiłłów, Sanguszków, 
Ogińskich, Małachowskiego Jana, Krzysztofa Szembeka, je- 
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Tleniła artyleryi Branickiego {Gnjffa). Ale w tój chwili 
zwiększa otuchg stronników Stanisława przybycie onegoż sa- 
mego do Warszawy (9. Września). Udał on, żegnając króla 
francuzkiego, że jedzie do Brest nad Atlantykiem, aby tamie 
dowództwo tloty objąć; przebrany zaś po kupiecku, puścił 
ag przez Niemcy i szczęśliwie uniknął wszelkiego niebez- 
czeństwa. Dano natyclimiast poslucbanie nuncyuszowi 
liobecnym w stolicy posłom obcym, którzy — do tego już 
szło — wyraźnie oświadczyli (pomimo istniejącego prawa) 
5 miejsca elekcyi nie opuszczą, Nazajntrz zaśpiewano Veni 
trealor; trzeciego dnia poszły za poznańskiem inne woje- 
rtwa i ogłoszony został królem Stanisław (12. Września) : 
I było oporu jak w kilku powiatach. Ani odezwali sig 
I kandydaci, do których liczono jeszcze książąt: Jakuba 
febieskiego i Kazimierza Czartoryskiego kasztelana wileń- 
□ego (syna wojewody sandomierskiego). Zaśpiewano Te 
w Okopach; odprowadzono Stanisława naprzód do 
blegiaty Św. Jana, potem do zamku, a spalono czemprg- 
5 i rozkopano wat pola elekcyjnego. Wyzuwszy 
j ze środków poparcia poważnie woli swojśj, na takie spo- 
jśoby brać się musiał obywatel ! ^ Poszła jeszcze na Pragę 
^utacya. Odepchnęli ją przeciwnicy i na manifest tamtej 
my odpowicflzieli (14. Września) swoim manifestem z Pn^. 
L że ich garstka tylko była, rozebrawszy most na Wiśle, 
dekli do Okuniewa. Poniatowski, jako r^imentarz ko- 
fenny, pobiegł za uciekającymi. Ale gdy szlaclita straciła 
i zui>ełnie obyczaje wojenne i rozjechała się dla niedo- 
tatku sil po stoczonej potyczce, cofnąć się musiał do Wg- 
, gdzie jenerał Luscy przywiódł 20,000 Moskali. Ci, 
i strony swojśj sprzymierzeńcy, nie oszczędzali po dro- 
lajątków strony przeciwnój. Wracają z nimi przeci- 
nicy Stanisława na Pragg (29. Września) i nim upłynął 
3 na elekcyą zakreślony, dokonywają dnigi^j pod Kamie- 
Wybrano to miejsce, jako już uświęcone wyborem 
jBeiiryka Walezcgo. Było tam tylko piętnastu senatorów, 
t szlachty, którćj część gwałtem na miejsce przywie- 
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dziono; marszalkował Antoni Poniński, inatygator koronny. 
Niezgodni na wyniesienie jednego z siebie, przeciwnicy Sta- 
niulftwa przyjęli z iatwością królewicza. Hozyusz, biskup 
poznafieki, mianował królem Fryderyka Augusta (5. Paidz.). 
Genoalogiści dowiedli, że przez dwunastokrotną koligacyę 
pochodzi z rtjasnoświetnćj krwi Jagiełłów," a mianowicie od 
Kazimierza, przez córki onegoż Zofi§ i Barbarę — że przeto 
jest rzeczywistym Piastem i wybór jego nie sprzeciwia sig 
w Łeui aktowi konwokacyjnemu. '^) 

Stanisław zaprzysiągł już pada conveitla (19. Września). 
Mnliy bezpieczny w Warszawie, aby zbliżyć sig ku spodzie- 
wanym posiłkom francuzkim, a oraz zapewnić im wylądo- 
wanie w Gdańsku, wyjechał do t^j silnie obronnćj twierdzy 
(22. Września). Towarzyszyli mu: prymas, i posłowie fran- 
cuzki i szwedzki. Nad wojskiem w kraju objął dowództwo 
Potocki wojewoda kijowski, pojednany przez ministra fran- 
cuzkiego z Poniatowskim ; ostatni pozostał przy strasy przy^ , 
bocznćj Stanisława. Kie mając żołnierza nad osra tysięcy, 
gdy siły te nie wystarczyły do wzbronienia Moskwie prze- 
prawy przez Wisłę, nowy wódz złupił pałace przeciwników 
Stani^awa w Warszawie i obrócił się pod Kraków, aby prze- 
szkodzić koronacyi Augusta. Moskale zajgli (9. Paidz.) War- 
szawę. Posłowie sascy zaprzysięgli z kolei pacia conveKta, 
w 76 artykułach (1. List.). Zaręczyli mianowicie wszystJde 
swobody narodowe, załatwienie sporów ze stolicą św. co do 
prawa mianowania kardynałów i opatów (jus palronalus), 
ostrożność w szafowaniu indygenatem, trzy miliony goto- 
wizny skarbowi, 100,000 złotych rocznie na poselstwa za- 
graniczne, naprawę Kamieńca i okopów Św. Trójcy, założenie 
zbrojowni, szkoły rycerskićj, szpitala wojskowego, menniof, 
niemniój odnowienie kopalń olkuskich,-) które, pielęgno- 
wane niegdyś od Zygmuntów, co w nich pobudowali (chOj _ 
dniki podziemne) sztołg starczynowaką {1549 — 1567) iM 
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I (1564), zalała była rzeka Daba, tak, iż od roku 
1690, w którym upadła sztola siara, piłecka, wykopana 
w roku 1577, dobj^wali już tylko gwarkowie (Gewerk) co 
mogli, żadnego prowentu nie pla«ic. W każdem dwule- 
ciu zobowiązany był August ośmna^de miesięcy spgdzać 
w Polsce. 

Dwóch było królów; dwie zawiązały się konfederacye 
Jia icli poparcie. Jedna, zaraz pod Kamieniem, przy Augu- 
ście; druga [1. — 8. Listop.) w Dzikowie nad Wisłą, za Sta- 
nialawem, a pod lask% Adama Tarły, ostatniego z rodu. 
Przy tamtśj byli już Moskale ; Stanisławowi nie przybywali 
Francuzi. Zastępca posła rzpltej w Stambule, Stadnicki 
(którego tam zostawił Sierakowski) wsparty od poselstwa 
francuzkiego, otrzymał zaledwo, że w, wezyr odezwał sig na 
pi£mie do dwóch najezdniczych mocarstw. Wystarczyło po- 
słowi moskiewskiemu, Gołowkinowi, wywieść z uchwał sejmu 
lubelskiego roku 1703, z konfederacyi sandomierekiśj i wiel- 
kiej Eady warszawskiej r. 1710, niemniej z traktatów roku 
1717 i 1718, jako Moskwa występuje prawnie, a jedynie 
obronę swobód narodu polskiego ma na celu. Pobiegł jesz- 
cze do Konstantynopola naznaczony w DziJtowie Potocki, 
starosta belzki ; do hana pobiegł Jabłonowski, starosta cze- 
hryński; do Francyi Ożarowski, obożuy koronny; do Szwe- 
cyi i Danii Sapieha, stolnik litewski. Ale wszystkie te za- 
chody były daremne. Osmanie zajgci byli w Persyi; Szwedzi 
przestah już być czem pierw byli; Brandeburczyk, któremu 
Francya nadstawiała Prusy polskie, tłumaczył się niespra- 
wiedliwością zaboru: „nieocenione to wyznaniel " ^) — Oczy- 
wiście powściągało go niebezpieczeństwo między dwoma 
groźnymi sąsiadami. O Francyi powiemy niżćj. August, 
zbliżywszy sig więc bez trudu do Krakowa na czele włar 
anego wojska, gdy mu tam jeszcze pomoc moskiewska do- 
pisała, wykoni^ osobiście przysięgę w kościele tarnogórskim 
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(6, stycznia) i odprawił uroczysty wjazd do bezbronnego 
:n- miasta (14, Stycznia). Ukoronował go i małżonkg jego 
(17. Stycznia) w zastępstwie prymasa, nie dopuściwszy bi- 
skupa kujawskiego, podkanclerzy Lipski, bislcup krakowski. 
Użyto ozdób królewskich, umyślnie do obrządku sporzą,dzo- 
nych, odesłanych potem pro ko/o do Częstochowy; „regalia" 
rzplt^j uwiózl był z Krakowa w. podskarbi koronny Osso- 
liński i przechował u Misyonarzy warszawskich. Mieszkańcy 
Krakowa, którym zastawiano pieczonego wolu, drobiem 
i zwierzyną, nadzianego, oraz kilka beczek wina i piwa, za- 
palili na rozkaz moskiewski po dwie świeczld w oknie. 
Uprzedził m'oczystość potrójny pogrzeb: Augusta II,, Jaualll. 
i żony jego. Ciała icli przewiezione już były z "Warszawy, 
gdzie u Kapucynów spoczywał Jan od r, 1697, a Marya 
Kazbnira od r. 1717. Ostatnia, którćj Kzym odmawiał zar 
szczytów przyznawanych królowej szwedzkićj Ki'ystynie, wy- 
niosła sig była z Rzymu (1714) do Francyi, gdzie umieściła 
na pocztach 3,500,000 liwrów (z których miała 175,000 
liwrów dochodu) i zmarła nagle w zamku bleżyjskim, licząc 
lat 77 (30. Stycznia 1717). 

Sejm koronacyjny odprawić si§ nie mógł w Krakowie: 
tak mało posłów było przy Auguście! Ukoronowany król 
wrócił do Drezna (Marzec). Lecz nie brakowało na jego 
stronie wojska. Sasi zajęli Wielkopolskę; Moskwa, gdy 
jśj przyrosło żołnierza do 50,000, poszła za Stanisławem 
pod Gdańsk (Luty); objął dowództwo Munnich feldmarsza- 
łek, co z dragonii polskiśj, którśj dowodzi! przy Flemmingu, 
przeszedł (1718) do służby moskiewsldój, a srogiemi okni- 
cienstwy doprowadził wreszcie moskiewskie wojsko do ró- 
wności z innemi europejskiemi. — Świetny tysiącem okrgtów 
Gdańsk wykonał dobrowolnie przysięgę Stanisławowi, że wy- 
trwa przy jego obronie. Stanisław pomnożył swoję straż 
przyboczną, nowemi zaciągami do 6000; dowództwo, obok 
Poniatowskiego, objął książg August Czartoryski, wojewoda 
ruski ; mieszczanom przywodził Kurlandczyk Viltingłiof. Za- 
lano przyległe równiny i broniono sig mgżnie. W piei 
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(19. Marca) 



Moskwa 1500 ludzi; na 
miejscu, które wzięło nazwanie Cmentarza moskiewskiego, 
l^fo później 4000 Moskali, 2000 mieli rannych (9. Maja). 
Ale odsieczy nie było. Koofederacya, pospolite ruszenie, 
które powołał Stanisław, były to już zupełnie zużyte środki. 
„Czeladka domowa nie była do oręża skora." Tarło próbo- 
wał rozmaitycti sposobów. Jęczała jeszcze Moskwa pod rzą- 
dem Blrena, którego było zdaniem: źe tylko toporem i ba- 
togiem rzg.dzoną. być może. Tarło odwołi^ sig do narodu 
moskiewskiego: nadstawia! mu braterski związek przeciwko 
spólnym nieprzyjaciołom — przeciwko Niemcom. Nie po- 
ruszyły zadnio jego odezwy. Tarło rozbity zost^ pod 
Wuckowem (20. Kwietnia): trzy tysiące dragonów, tysiąc 
Kozaków wystarczyło przeciw 10,000 niesfomćj ruchawki: 
„więcej mogła karność od liczby." Nie była szczgśliwszą, dla 
Stanisława wojna podjazdowa, którą wiedli pod Warszawą 
na praw)Tn brzegu Wisły Potocki, na lewym Rudziński, ka- 
sztelan czerski, w Litwie Pocićj i OgLński. Wiśniowieckiego 
wsparł Izmajłów z Moskwą; województwa ruskie powściągnął 
jenerał Keith. Przywiedli wreszcie Stanisławowi (27, Maja) 
2O0O Francuzów brygadyer de la Motte-Perouse i łirabia 
de Pielo, minister przy dworze duńskim. Sprawili sig dziel- 
nie, wycigli dwa tysii^ce Moskwy; legi hrabia de Pielo. Ale 
była to pomoc zbyt słaba. Pierwszy minister, kardynał 
Fleury, nie był przychylnym królowej Maryi i jćj ojcu. 
„Widział on knowania dworów wiedeńskiego i petersbiir- 
ski^o przeciwko wolności polskićj": niechże — mówił — 
przestaną zwać sig obrońcami tćj wolności: „nie jest obrońcą 
kto prawa narodu uciemiężą." Ale po pięknych słowach 
zgadzał się ledwo na dostarczenie Stanidawowi treech mi- 
lionów franków i 1500 ludzi. Przełożenia Ożarowskiego 
wywoływidy owszem gniew i niecierpliwość z jego strony: 
pewnie wyrzucał nm, że przecież Polacy sami wystarczyć 
sobie byli powinni, W gruncie kardynał jedynie mi£^ na 
celu zdobycie dla Francyi Bani i Lotaiyngii. Gdy wice 
książę anako' fFejsen/els zwiększył jeszcze siły moskiewskie 
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pod Gdańskiem, przyprowadziwszy ośm batalionów sasł9 
i dwadzieścia dwa szwadrony; — gdy zawinęła (12. Czerwca) 
flota moskiewska pod admirałem Gordonem, zJożona z 15 
okrętów i 6 fregat (już od roku 1714 miała takow% Mo- 
skwa), a tak obsaczonemu miastu gdy brakło żywności 
i innych potrzeb; gdy wreszcie odcięcie rzeki Raduny po- 
zbawiło twierdzę młynów, nie pozostawało jak poddać sig. 
Uprzedzając smutniejsze dla siebie wypadki, Stanisław 
z wielkiem niebezpieczeństwem wyniósł się tajemnie do 
Królewca (27. Czerwca). Moskale srożyłi sig na Gdań- 
szczanach po stracie 8000 żołnierza, 200 oficerów. Aby 
uwobiić się od zemsty, majątki od rabunku, zapłacili im 
Gdańszczanie milion rubli i nastąpiła kapitułacya (9. Lipca). 
Prymas, marszałek elekcyi warszawskićj, oraz inni najzna- 
komitsi stronnicy Stanisława pojmani zostali. Zawieszono 
obraz Augusta na ratuszu obok innych królów jogo po- 
przedników. Sam August zjechał z Drezna do Oliwy po 
odebranie przysięgi (26. Lipca). 

Kiedy tak z Gdańska wygnali Stanisława Moskale, 
Francuzi wsiiarci od Hiszpanii i Sardynii, walczyli zwycigzko 
nad Renem i we Włoszech, z drugim przeciwnikiem jego — 
z cesarzem, który z Łśg właśnie przjxzjTiy odwołi^ był szyki 
swoje z Polski, a nawet pomocy moskiewski^ przyzwaŁ 
Stronnicy Stanisława nie stracih przeto wszyscy nadziei. 
W Królewcu złożyli mu dwór bczny i nic przyszło jeszcze 
do pokoju w Polsce. Praeciągała sig walka na oręż, który 
stai się. już nałogowym w kraju — na manifesty, remani- 
festy, rephki, dupliki, protestacye. ^) Upadek strony Sta- 
nislawowskiśj był wszelako już widoczny : opuszczali ją tacy 
mężowie jak Poniatowski (Sierp.), gdy dostrzegli daremność 
pokładanych nadziei w obcych, niesposobność do obrony 
wojsk krajowych. August zjechał do Warszawy (21. List.). 
Potockiemu, wojewodzie kijowskiemu, niecłiętnie ulegaj%ce]ua 

>) Eoussat II. (3). 483, 531, 33. 
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I nuoszałkowi konfederacji przyi^zekl bulawg na pietwszym 
sejmie, innym stosowne nagrody i Kebrat do pacyfikacji 
wielkii Eadg konfederacyi (24. Stycz.). Nie dało sie ułożyć 
jak tylko zawieszenie broni zawarte w Rzeszowie (10. Lu- 
t(^o). Potocki poddał sig Augustowi (28. Lut.); pacyfikacyi 
zupełnej nie chciał dopuścić sti-zeżouy od Moskali w Łowi- 
czu prymas , aż zniesiony został pod Stężycą Tarło (Kwieć), 
aż sam Stanisław widząc dobrze, że nie tu rozstrzygnie sig 
sprawa, upoważnił wszystkich swoich do złożenia broni 
(12. Maja). Nowa Rada warszawska (6, Czerw.) naznaczyła . 
do pacyfikacyi sejm w Warszawie. Złożył nareszcie próżny 
opór prymas (16. Lipca). Wszakże daremnerai jeszcze oka- 
zaJy sig obrady (27. Września). Zboińslri poseł dobrzyński 
podniósł domaganie, aby pierw obce wojsko kraj opuściło. 
Nie temu wojsku przecież groziły szkody z niedojścia sejmu : 
ono wygodne miało leże, a lubo przyrzekło żyć za własny 
pieniądz, wybierało sobie, napr/ód po cztery, potćm po trzy 
Łymfy dymowego. Sejm strawił sześć niedziel bez wyboru 
d« laski; Ponióski zamknąć musiał ten „teatr igrzysk," 
"Wyzwolone ort wszelkiego wpływu ze strony Polski, mocar- 
stwa wojujące ułożyły się wigc (3. Pażdziem.) w Wiedniu, 
wedle własnych dogodności. Jeszcze na kilka dni przed 
traktatem (28. Września) spisane było przymierze zaczepne 
i odporne między Francyą, a Polska. Król fraucuzki zobo- 
wiązywał się „nie złożyć orgża, aż zadość sig stanie celom 
rozpoczętój wojny;" ale oczywiście straszył tylko nieprzyja- 
ciół aby wyzyskać więcśj dla siebie ustępstw. Jakoż cesarz 
zyskał tylko ogólne przyzwolenie na swojg sankcyę pra- 
gmatyczną; Ludwik XV. nabył dla swego domu królestwo 
Neapolitańskie , dla Francyi pożądaną Lotaryngię z Barem. 
Franciszek Lotaryńczyk otrzyma! wynagrodzenie w Toska- 
nii , osieroconćj po Medyceuszacb. August pozostał królem 
w Polsce, którój przcdewazystkiera zawai-owauo wolność 
elekcji i wszystkie swobody: to wystarczało Moskwie tśm 
jeszcze zadowolonój, że w 10,000 ukazać się już mogła nad 
Renem. Stanisławowi przyznano w dożywocie Lotaryngią 

Dtltju Nwoio Pulskiofo. IV. 17 
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i Bar, dozwolono oraz tytułu króla polskiego. — Dopiero, 
przy (^óln^j amnestyi, utargowala sig w kraju zgoda. — 
Lubo nie mógł ju^ doświadczyć żadnijj przeszkody do obję- 
cia rządów, August dla. pokoju rozdał jeszcze na Iladzie 
(9. List.), jak przyrzekł przeciwnikom swoim główniejsze 
dostojeństwa: w. kaiiclerstwo kor. (po Janie Szerabeku) Ję- 
drzejowi Załuskiemu, podkauclerstwo (po Lipskim) Janowi 
Małachowskiemu staroście opoczyńskiemu, litewską; pieczęć 
Sapieże Janowi, w. buławę kor. wojewodzie kijowskiemu, 
'który po nią wszelkiemi sposobami już tak dawno sięgał; 
mniejsza dostała sig jenerałowi artyleryi Janowi Klemen- 
sowi Branickiemu; litewskie wzięli: ks. Wiśtiiowiccki Mi- 
chał i ks. Radziwiłł Michał (IL) wnuk hetmana polnego 
zmarłego r. 1680. Miody Tarło starosta jasielski otrzyma 
województwo lubelskie po ojcu, który przejdzie na sando- 
mierskie. — Stanisław (27. Stycz.) zrzekł się korony pol- 
skiej. ^) Dobra jego rodzinne zakupił król August DI. za 
14,000,000; z nich Leszno, imienne rodziny Leszczyńskich, 
dostało się Aleks. Sulkowskiemu (z rodziny szlązkiśj Lestwi- 
ców), który był podobno synem Augusta IL, i wyszedł na 
królewskiego ministra i ulubieńca, a oddalony potćm (1758) 
za wpływem królowy, okupił sobie (1752) księstwo bielskie 
(w Szlązku). Prymasa, za dane jćj dowody przychylności, 
nagrodziła Francya bogatem opactwem (Cercamp). — Bez- 
królewie trwało lat trzy. Zmarniały w niem summy, które 
Wielkopolanie na wykupno ziemi drahimskiśj zebrali (172(i). 
Stanisław opuścił Królewiec (Marzec)) następującego 
roku (3. Kwietnia) objął rządy Lotaryngii, gdzie tak pano- 
wid, że nie zaginie tam pamigć jego.^) August ponowił 



') RonaBet U. (2). 546, 8, 9, 9,', 4. — Wenk I. 1, 8, 16, 26, k7, 
31, 35, 61, 69, 71. 73, 86, 88, 181, 183, 4, 6, 190, 4, 209 Schoeil. 

*j Oto s!t celnlejsze jego zakłady: Izba doradcM, vr której 
ka^df odbierał bezptatuie objaśnienie o ałuaznolci sprawy swojej,. 
nim jq przed sądy wytocujl; Bzkoly wyisze dla możnych, bezpła- 
tne dla uierot; bibliotoka^ akademia; zgroutiidzenie.lekarakie ; ogród 
botaniczny; warsztaty dlii, nbogiuh i azpitale; opatrzenie dla upii- 
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(10. Kwietnia) potwierdzeujc swobód narodowych; zargczyl 
za wj-prowadzenie z kraju wojsk obcych, i przystąpił przez 
posłów w Wiedniu (15. Maja) do układów francuzko austryac- 
kich. — Doszedł sejm powtórny pacytikacyjny (21. Czerw.) s 
pod lask^ Wacława Rzewuskii^o pisarza polnego koron- 
n^o,') Przeciągnąwszy ostatnie posiedzenie (9. Lipca) do 
piątej z rana, ogłosił powszechne przebaczenie, potwierdził 
sonata bezkrólewia, odnowił pogwałcone przy wyborze Augu- 
sta, prawo co do pola elekcyjnego, niemniej prawo pryma- 
sowskie koronowania królów, Lubomirski wojewoda kra- 
kowski ogłosił był jeszcze na sejmie roliu 1729, że dochody 
celne podjąłby się bez niczyjego uciążenia podnieść w pierw- 
szym roku do miUona, w dri^m do dwóch. Objaśniony 
t^m pisemkiem, sejm upoważni! wydzierżawienie tychże 
liochoiów per plus offerentiant. Nagradzają „straty," które 
ztąd wynikły dla wielkich podskarbich, a które Jan Mo- 
szyński wielki podskarbi koronny, „z osobliwój ku ojczy- 
źnie miłości,"*) oświadczył sig ponieść; naznaczono im po 
120,000 złotych rocznie; z czasem zniżono to wynagro- 
dzenie do 60,000 złotych. Królowej na przypadek śmierci 
małżonka, naznaczono w dożywociu 200,000 złt. dochodu. 
W ostatku Moskwa, jak sobie upewiuła przed trzema laty, 
podyktow^a sejmowi uchwala, mocą której „przez wzgląd 
na prośby Kurlandczyków," August upoważnionym został 

SKczimych panieuek, dlit wstydliwego ubóatwa; dom wyslnionych ; 
Bipiehlerae na przypadek głodu; zapomoga dla rfkodiielui; ko- 
Butowne drogi i mosfy, budowle, pickae' stjida. — Bylżeby tyle 
potrafił w Folace? — Umarł w Lnnewilu 33. Lutego ITtiB rotn, 
BMobiwazy sobie na imię króla dobroczytmego. Byt on dKiadera 
Delfina ^następcy tronu), pradziadem trzech oHtatni(ii królów Fran- 
cy! , ze starszfij liuii Burbonów; Ludwikowi XVIII. (S taniała wowi) 
byi ojcem chrzestnym. — Zinarta na tronie francuzkim córka jego, 
aarobiia sobie na to zaszczytne spomnienie, iż powiedziano o nićj 
„ie WKOry godności zabrała z aobą do gruba."* 

'1 Inspektor popisów. 

•) Vol leg. VL 659. 



do ustanowienift nowego lennika w ksigztwie Kurlandzkiem 
po śmierci ostatniego z Kettlerów. Dopełnił pacyiikacyi 
konkordat, który w myśl warunków elekcyjnycłi Jan Tarło 
wojewoda sandomierski, naznaczony już na sejmie 1726 
roku, ułożył (fi. Sierpnia) z nowym nimcyuszem papiezkim, 
Paolucim; migdzy innemi przyznane zostało królom prawo 
mianowania dwónastu opatów (komendarzy) i proboszcza mie- 
chowskiego; wybór innych opat^iw klasztornych zostawiony 
zakonom. Skończyły się tak za Klemensa XII długoletnie w tćj 
kwestyi spory. Żarliwy stronnik Augusta w bezlcrólewiu bi-. 
skup krakowski Lipski, otrzymał purpurę. W roku następnym 
utwierdzi jeszcze pokój domowy śmierć (19. Grud.) królewicza 
Jakuba (Sobieskiego) ostatniego potomka płci nigzkiśj króla 
Jana, który sam zresztą listem do prymasa stanowczo od- 
mówił pomieszczenia swego między kandydatami podczas 
ostatniej elekcyi. Umr^e w rodzinnej Żółkwi, Młodsi bra- 
cia jego pomarli wcześniój bezdzietnie: Aleksander roku 1714 
w Rzymie, gdzie wstąpił był do Kapucynów; Konstanty 
w Żółkwi roku 1726. Z czworga dzieci (Jan, Kazimira, 
Karolina i Klementyna) , przeżyła Jakuba tylko córka śre- 
dnia Karolina. Najstarsza Kazimira, którój układano śluby 
z Rajnaldem <i'Est księciem Modeny i z Filipem V. królem 
hiszpańsldm, umarła panną w Oławie (1723). Z najmlod- 
Bzśj, zaślubionćj królewiczowi angielskiemu a zmarłej w Rzy- 
mie (18. Stycznia- 1735) poszli ostatni ze Stuartów: 
Edward pretendent do tronu Wielkiśj Brytanii i Henryk 
kardynał (t 1807); grobowiec pięknej i świątobliwej Kle- 
mentyny u świętego Piotra. Kai-olina poślubiła kolejno 
dwócli bi-aci spokrewnionych z domem królewskim francuz- 
kim książąt de Bouillon {la Tour d'Amergn€): połączyła się 
ki'ew bohatjTÓw, ale nie pozostało potomstwa. Zmarła r. 
1740, Karolina złoży iarczf Sobieskicb w grobie u Sakra- 
mentek warszawskich. 

Umarł (4. Maja) ostatsiui z Kettlerów, Jak to sobie sam 
wcześnie, przygotował, wybi^anjTii został przez Stany Kur- 
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laudzkie (14. Maja), na ksicztwo Jau Ernest Biihi-en (1737 
I J741) któregośmy poznali fawoiTtem carowy Anny. — 
I roiiziuy użjwanćj prez Kettlcrów do najniższych poshig, 
Łinfamis" wykreślony z rzędu szlachty kurlandzkićj,^) on 
ł wniieścil warunek kurlaudzki do układów przy konwo- 
on go poparł na ostatnim sejmie, a dziewierz jego 
Eeuerał Bismai'k| dowodzący w Rydze, otoczywszy katedrę 
piitawską kilku szwadronami jazdy/) przypilnował zaJożo- 
jgo skutku. Nie pomogła protestacya większości. — August 
lijechai z Drezna do Wschowy. W tern mieście, jako naj- 
iliższem sobie, już ojciec jego zwykł byl zgromadzać pa- 
tów Had , gdy chodziło o podpisanie jaldego aktu publicz- 
Jego, co na obc^j ziemi stać się nie mogło. Potwierdzony 
■ybór Birena (13. Lipca). Dość długo rachowano mniemane 
Tyski z elekcyi; przychodził teraz czas koaztownój ojrfaty 
rawdziwie „drogiego" prawa! Wsparty na potędze Moskwy 
teren, który dla zatarcia pochodzenia swojego zmienił li- 
Br§ w przezwisku swojem i wślizgał się tak do rodziny 
iroHÓm francuzkich, nie pośpieszył nawet z hołdem: wy- 
(onał go dopiero we dwa lata; a lubo układem w Gdań- 
1 (12.t,istopada) zobowiąiZał się zloiiyć takowy osobiście, 
lopełnił powinności przez posła; przynajmnićj jako przy- 
otrzymawszy na swoje korzyść zrzeczenie uroszczeó 
ainy, oczyścił zadłużone dobra książęce, zgasił tern urosz- 
feenia Moskwy i przyrzekł pobudować kościół katolicki 
j Lipawie, oraz posiłkować rzeczypospolitę oddziałem 200 
toni, albo 500 piechoty,") 

Moskwa doświadczyła zupełna niemocy narodu pol- 
^iego. Widząc w tym czasie wojnę z Osmanami, ledwie 
(pytała sig tśż o pozwolenie, aby przez kraje rzeczpospo- 
Et^j, oszczędzając sobie drogi i zapasów, poprowadzić woj- 
Ika swoje. Aby wszelako hyć bezpieczniejszą, pobudziła 



') Eulhińre- L 161. 

') Manatein: Mdmoires sur In Riissi 

») Wcnk, I. 2-JS, 41, 9, M. 
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pierw bandy Siczy do najazdów. Stało si§ to po nie- 
dosziych między nią a Osmanami układach, które miały 
miejsce w Niemirowie Potockich. Zaraz i Tatarzy wpadli 
na Podole, Na skai^ swoje do Porty, odebr^a rzeczpo- 
spolita zasłużoną odpowiedź , że nie przeszkodziwszy jednćj, 
nie może dziwić się , że i druga strona na jśj ziemi ściga 
nieprzyjaciela. Wyprawiony przeciw hajdamakom rotmistrz 
Bukowski pojmał dwóch hersztów, Bohunia i Tarasa, któ- 
rzy wyznali, że wyprawieni byli przez Moskwg. Zwołany 
sejm (6. Października) miał odświeżyć pospolite ruszenie 
i popisy, a doprowadzić wojsko autoramentu cudzoziemskiego 
przynajmniój do założeń sejmu z rolni 1717, pomnożyć 
k'temu dochody skarbowe; miał oraz ubezpieczyć wykonanie 
wyroków sądowych, ziścić obietnice królewskie eo do men- 
nicy i gór olkuskich, upewnić krajowi Kiu-landyą, a nade- 
wszystko zająć sig ułożeniem sposobu dochodzenia obrad 
sejmowych, aby kraj nie był bez 'ratunku. Udało się szczę- 
śliwie obrać do laski Rudzińskiego starostę kruszwickiego. 
Konarski kasztelan wiślicki, podniósł głos za pomnożeniem 
wojska stosunkowo do obszemości państwa. Inaezćj- — rzekł — 
cóż po skargach na gwałty postronnych mocarstw,*cóż po pra- 
wach bez sił do ich wykonania? Po trzydziestu i kilku posie- 
dzeniach, zajętych prywatą i czczem gadulstwem, już dzień 
sejmu ostatni nadszedł, Jabłonowski poseł wołyński daremnie 
jeszcze domagał sig połączenia Izb po spisania uchwał. On 
groził zerwaniem obrad; inny z posłów także wołjńskich 
domagał sig, z równąż gi"ożb^, aby pierw otrzymały skutek 
desideria województw. Powstał hałas wołających o glosy: 
ten za czytaniem przygotowanych wniosków, tamten za prze- 
dłużeniem obrad, za limitą; jeden nie przyzwalał na to, 
inny na owo. Sejm „chyba cudem, jakim ś. Stanisław wskrze- 
sił Piotrowina," doprowadzonym być mógł do końca. Za- 
szło słońce, zapalono świece. Takiego „bezprawia" zuiećć 
już nie mógł jeden z posłów, „uponiie i niegodziwie" •) nie 
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p(izwalając, aby nad czas przepisany przedłużyły si§ obi-ady. 
Nie poEostało marszałkowi, jak „orbalam consilio patriam. 
Bogu w opiekę polecić" (17. Listopada). 

Nie miało skutku co Rady wschowskie (3. Kwietnia 
i 29. Sierpnia) ku ratunkowi kraju zamierzały. Niektórzy 
paJiowie, aby uchylić przemoc Moskwy — nakoniec złe to 
■zegać poczynano — chcieli korzystać z wojny osmań- 
. Wielki hetman koronny wyprawił tajemnie do Stam- 
(Luty) poufalca swojego Gurowskiego. Moskale po 
MBtźj deklaratyi , przekroczyli byli znowu granice polskie 
I Wasilkowem (7. Czerwca). Pi-zystawali więc Osmanie 
. układ, któiy w ośmiu artykułach zapewniał Polakom 
posiłki tatarskie i tureckie w liczbie 50,000', oraz pożyczkę 
czterech kroć stu tycigcy czerwonych złotych ; Polacy zobo- 
wiązywali sig dostarczyć żywności i postarać się o przy- 
bierze ze Szwecyą. Ale mówili Osmanie: jakież bezpie- 
jóstwo przymierza z państwem, „gdzie trzydzieści tysięcy 
pów nakryć trzeba jedną czapką, aby na coś rachować."*) 
i się tćż , aby pierw podpisali układ imiennie 
■Bzyscy panowie. Układany tajnie zamiar wydał się. Dwór 
irżał na machinacyc;" dostrzegł w nich, słusznie zkąd- 
„oltarz przeciw ołtarzowi." Na dnie wszystkiego 
hi zdaje się, powTÓt Stanisława do tronu; zaświadczają to 
fełasne onegoż listy. *) Podnieśli skargi na nowćj Eadzie 
Bschowskićj posłowie carowy i cesarski (24. Sierpnia). 
manie pogodzeni z Moskwą w Białogrodzie (18. Wrze- 
iua) przyzwolili owszem na zmazanie przyjaznych dla 
Kolski warunków pokoju nad Prutem. Zaporożce, którzy 
i roku 1733 pojednali się z Moskwą, przeszli ostatecznie 
j(od jńj panowanie; Moskwa przy rozgraniczaniu zabrała 
szcze niemało ziemi polskićj , nie zważając na wyznaczo- 



1) Hammer, XV. 66, 

'1 Listy 15. Września i 1. I'aidziernika 1739 do Józefa Jabło- 
Rlowabiego Btarnaty buakiego. 
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n^o przez króla pehiomocnika , którym byl Benoe, insty- 
gator korouny. 

Przed scjnirai następnym , kanclerz koronny zwrócił 
znowu uwagg narodu na potrzeby krajowe: na konieczność 
pomnożenia wojska , a zapewnienia płacy żotniei-zowi i na- 
prawy twierdz, oraz opatrzenia onyckże; na potrzebę wy- 
kupienia ziem clblązkicL, zapobieżenia wgdruwce ludu do 
Wołoch i na Uki-ainc, odnowienia mennicy i spomoźenia 
handlu i przemysłu. Do pomnożenia wojska godziło się tśm 
gorętszój spodziewać od sejmu pomocy, że zdarzył się wy- 
padek, który mocno ku temu umysły poruszył. Brandebur- 
czyk, ów pierwszy król pruski, utworzywszy sobie tak 
zwaną ,^'ardyę olbrzymów," werbował do niój ludzi wy- 
sokiego wzrostu, a werbował wszelkiemi sposobami; gdy ina- 
czej nie mógł, porywał ich gwałtem nawet na ziemi obcćj, 
a potćm zamknięciem i rózgami strzegł w koszarach. Oczy- 
wiście, czgścićj niźli gdzieindzićj, pozwalał sobie tego-n>- 
dzaju werbunków w bezrz%dnśj i bezbronnej Polsce; może 
go i to ośmielało, że pochlebiając słabości j^o, sami pa- 
nowie polscy, niektórzy przynajmniej, dostarczali mu wyboru 
poddanych swoich. Tćj chwili (21. Marca) skutkiem ta- 
kich werbunków była napaść na klasztor paradyski przy 
granicy brandeburskićj. Po porwaniu pastucha, któremu za- 
mordowano żonę , 400 żołnierzy braudeburskich oblt^ło 
klasztor i zdobyło go gwałtem. Klasztor uległ rabunkowi 
i zniszczeniu, z zakonników żaden prawie nie wyszedł bez 
rany ; powyrzucano, podeptano hostye. Było więc czeni po- 
przeć wniosek za potraebą obrony krajowćj. Przemawiają,c 
za „aukcyą wojska i skarbów," marszałek starćj laski przy- 
pomniał razem Tatarów, hajdamaków — obronę Podola. 
Zamierzano podnieść ua ten ceł pogłówne żydowskie do mi- 
liona ; z szel%żnego i czopowego spodziewano się jedenaście 
milionów tymfów. Powiodło się sejmowi dnia zaraz pierw- 
szego (i-i. Pażdzier.) wybrać marszałkiem Karwowskiego, 
sędziego brańskiego; niemniej szczęśliwie uastąpił zwy- 
czajny wybór deputacyi do koostytucyj. Sa sesyacli pro- 
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alnycKuiiKiwiono się dość zgodnie względem wniosków 

feicelcrskich. Gdy wrócili posłowie do Izby swojćj, Tyzen- 

! poseł wileński, podDOSi skargę "i wywyższenie dyssy- 

a do jeneralstwa artyleryi litewskiśj i na wypuszczenie 

h^ z ekonomij królewskich jakiemuś Hansowi, którego 

iUkając po herbai'zach i kaleadarzEich, ani czerwono, ani 

I zapisanego znaleźć nie mógł." Wstrzymana uatycti- 

^t aclwUas. Król przyrzekł usunąć Hansa. Tjzenhauz 

że było więcćj takich. Dał się przecież ubłagać. 

it&n wyrj-wa się jeden z widzów i tamuje glos podstolemu 

ronnemu. Tego przecież sąd marszałkowski skazał na sześć 

iziel wieży. Usunięto mniejsze przeszkody. Tworzy się 

[fir przeciwko czopowemu i szelążnemu. Jak zwykle wtła- 

l się do rozpraw inne raaterye, przepisane posłom nau- 

sejmików. Eperyasz, poseł inflancld zaskarża samo- 

iztwo Bireua, wywożijcego Kurlandczyków na Syberj'ą. 

rnski stolnik płocki, uie chce na nic przyzwolić, dopóki 

bowie iTiscy swoich cel prywatnych nie odstąpią. Wszyscy 

ratę czasu, ale każdy przyczynia się do nićj- 

e był bez wpływu i pieniądz żydów, usiłujących przeszko- 

ć grożącemu onymże pomnożeniu pogłównego. Nadeszła 

latnia godzina. Marszalek wystawił magnum et irrepara- 

f damnum dla ojczyzny i pożegnał Izby. 

I to czas wszakże, w którj-m razem prawie pomarli; 
htwa Anna i cesarz Karol VI. (17. i 20. Października). 
wo moskiewskie dostało sig dziecięciu w kolebce, Iwa- 
i Antoniewiczowi, któremu jako synowi siostrzenicy swo- 
I księżnej brunświckićj (Beyern), przekazała takowe Anna, 
i ulubieńca swojego Birena. Ten , o którego ty- 
i ju2 sporanieliśmy, naznaczył był rządy Anny śmiercią 
istu tysięcy, wygnaniem na Syberyą dwudziestu i pig- 
ofiar. Obrzydłego narodowi cudzoziemca zrau- 
F po trzechniedzielnćj regencyi inny Niemiec, feldmarsza- 
łek Mflnnich. Biren pi-osto z łoża powieziony zost^ ua 
■ Syberyą wi'az z żoną, wystawioną pierw na wszystkie znie- 
^^bgi żołnicrstwa. Rok ledwie upłynął {(>. driulnia), nowy 
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spisek pałacowy wydziera berło saraemuż Iwanowi i matce 
jego. Biedne careątko zamknięte zostało do śmierci w ciem- 
nicach Sclilusselberga ; żaden z wiemycli poddanych nie 
wspomni imienia jego. Zajęła tron „łaskawa monai-cliini, Co 
mu życic zachow^a, wspomniona wyżćj Elżbieta, młodsza 
córka Piotra I. i Katareyoy. Nastało w Moskwie okropne 
oddziałanie przeciwko Niemcom, którzy ją z Birenem owła- 
dnęli. Padły ofiarą zemsty najemniki, co j^j potęgg tak wy- 
soko talentem i zbrodnią, podniosły; straciła prawie ra- 
zem takich ludzi jak: Osterman, Munnich, Bruce, Keitli, 
Lascy, Loewtnilal, Loewenwolde, Mansfeld, Euler NastigąiC 
na to, abj wszjstkich Niemców wymordować, takich Mo- 
skal dopuizczał ^lę po całym la-aju okrucieństw względem 
nich, Hi pizenzona ich widokiem, „czulą" Elżbieta znift- 
sla karę 'śmierci , odtąd „tylko" członki obcinane bgdą wi- 
nowajcom; bez nosów, uszu, języka, umierać będą, nie na 
szubienicy, tylko przy robotach podziemnych w SybeiyL 
Nie szczupła liczba Niemców przetrwa wszelako tg zemst§| 
znosząc dla zysków największe zniewagi, najohydniejazą 
pc^ardg. Moskwa rozciągnęła surowość i do żydów, których 
ród cały wygnano. Rządy państwa dostały sig w rgce do- 
mowych, ciemnych' ministrów, a bezwstydnych kobiet, na 
których czele była samaż carowa, wszeteczniejsza jeszcze od 
matki lubieżnica; wstyd zbyteczny był dziewicom carskim. — 
"Wśród tych okolicznoici wielki lietman koronny podniósł byl 
znowu swoje myśl konfederacyi , tym razem już przecie 
przy królu. Właśnie wybuchła była wojna między Szwecyą 
a Moskwą. Nastawieni od ostatnićj rozbójnicy, wojsk jśj 
oficerowie, któiycJi sam Miinnich wybrał,^) zamordowali byli 
w Luzacyi posłów szwedzkich, wracających z przymierzem od 
Osmanów. Wielki hetman koronny rachował więc na pot^ 
żną pomoc. Już obrano w Chełmie (13. Września) marszał- 
kiem konfederacyi Krzysztofa Romanowskiego, podstolego 
chelmski^o. Naznaczono zjazd powszechniejszy w Zarao- 
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' nie powiodła sig Szwedom ; Osmanie pie- 
jSnie tylko icb wsparli. Upadło więc i to przedsięwzifcie. 
B korzystaoo nawet z upadku Birena, aby załatwić sprawę 
adzką. Kurlandczykowie ucieszeiii odprawieniem ty- 
oddawali już rz^y (20. Czei-wca) ks. Ludwikowi 
inświcko-luneburakicmu, dziewierzowi matki Iwanownćj. 
Bieli go odstąpić. Że nie przypadał Elżbiecie Ludwik, 
IBireii, którego przesadziła do Jaroslaviia moskiewskie- 
|, Kurlandczykowie przestać musieli na rządzie tymczaso- 
komisarskim , a Moskwa zajęła znowu żołnierzem 
1 dobra książęce, na zasadzie uroszczeń już zmazanych; 
■ oi^j zostały, dochody, przewaga, przy Polsce imienne 
erzchnictwo. 
Niedługo wielki hetman wytrwał w zamiarach swoich 
dwko Moskwie. Rozeszła sig wieść, jakoby August za- 
ląl po Karolu korony cesarskiej. Zai'az tak hetmani 
irszalek koronny, wzięli się tajemnie do zamó- 
a pomocy moskiewskiój na obronę jakoby „zagrożonych" 
. Nie takie wszelako, jak podglądano, były uroszczenia 
usta. Jako elektor rzeszy niemieckićj, sprawiając wika- 
t oesarski, przystąpił on tylko (19. Sierpnia) do zmowy 
j migdzy Francyą, Hiszpanią, elektorami bawarskim 
randeburskim , mocą której bez względu na wspomnioną 
sankcję pragmatyczną cesarza Karola, córce osta- 
i l!ilarj'i Teresie, zostawić chciano samo arcyksigztwo 
i Węgrami; przeznaczano zaś Lombardyą infan- 
hiszpaóskiemu , Czechy Bawarczykowi jako jednemu 
Z zięciów cesarza Józefa L, Szlązk niższy Brandeburczyko- 
Augustowi dostać się miała Morawia z wyższym Szląz- 
Idem. Marya Józefina, królowa polska, była starszą córką 
Józefa I., starszego brata i popraednika Karolowego. Gdyby 
nie umowa roku 1733, prawa Augusta do całego spadku 
były niewątpliwie najprzedniejsze; upewniały je wcześniej- 
sze (1703) układy,') które pogwałcił Karol sankcyą swoją 
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pragmatycznii- Zmowa na zniesienie ostatniój ti^ 

nim August do nićj przystąpił. Usprawiedli^ftionjTii sig stu- 
dząc tcmi względy, August obrócił wszystJtie zabiegi ku od- 
zysliania przyuajmnićj części praw swoich. Wojsko jego pod 
przyw(idztwem Rutowskiego (nieprawego syna Augusta II.) 
przyłożyło si§ do zdobycia Czecli dla Bawarczyka, który 
wsparty otl Francyi, zajął i wyższą Austryc. Wcześniej jesz- 
cze dokazał swego Brandeburczyk. Byt to Fryderylt V.^ 
Fryderyk II. jako król pruski. Ojciec jego, przy strasznyst 
ucisku narodu, przy rotizaju werbunków o jakim już wspo- 
mnieliśmy, zostawił w państwie niemającem nad 2,500,000 
ludności, 90,000 wyborowego, wyćwiczonego, stałego woj- 
ska, a sto milionów złotych reńskich w skarbie.') Korzysta- 
jąc z takiej potęgi a wywdzięczając sig cesarzowi Karolowi 
za wyproszone mu życie, gdy był przez ojca na śmieri! 
skazanym , domowi austryacMeran za daną pomoc do ozdo- 
bieuia głowy królewską koroną, pierwszy podniósł rainig 
na rozczlonliowanie ich posiadłości. Nim wypowieiiział woj- 
nę, i owszem w samą chwilę gdy winszowSI dziedzictwa 
Maryi Teresie , wojsko jego „żywsze od posła" wpadło do 
Szlązka i cały nieledwie zajęło. Szczgście tak mu posłużyło 
żs główna bitwa pod Molwic (10. Kwietnia) gdzie „młody 
król od zwycięztwa umknął," >vypadła na jego strosg. 
Spi-zymierzeńcy nie wątpili, że osiągali już cel zawai~tego 
układu. W t^m Frydciyk zdradza z kolei tychże sprzymie- 
rzeńców, i za pośrednictwem Anglii przystępuje tajemnie do 
pokoju (11. Czerwca) z Maryą Teresą, na zasadzie przysą- 
dzonej sobie zdobyczy.^ Zawołany „bohatyr" tak poczynał 
zawód sławy swojój 1 Marya Teresa wyswobodzona od jcdn^ 
z nieprzyjaciół, przywdziewa strój węgierski, przyiwsuje 
miecz króla Stefana, biei-ze na głowę anielską korouę jego 
i w żałobie, ze łzami, staje przed narodem, którego tyl 
krwi przelali jćj przodkowie. Węgrzy zapominają 



■) Fryderyk podaje tjlko 9,000,000 talarów. 
=) bcliooll, XXXVir. 245, m, 7, 9, 60. 
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kanych, najsroźazych okrucieństw; niebaczni, że podno- 

potęgę obcych panów, narażą niepodległość własnej 

iny, występują mężnie przy „królu swoim," i zbawiają 

. Stenął pokój (23. Lipca). Bawarczyk (Karol VII), 

)yl wnukiem Sobieskiego z Teresy Kuuegundy (zmariśj 

iFeneeyi 10. Marca 1730) osiągnął berio cesarskie. Bran- , 

krczyk utrzymał się przy Szlązlni. Marya Teresa jakoby 

ratg nagrodzić sobie chciała, praybrata tytuł królowy 

i Włodzimirza, na zasadzie, że w dwunastym wieku 

^właszczat go sobie Jędrzej król węgiei^ski (I. str. 119, 

, 132); sam tylko August nie wyciągnął najmniejszćj 

Byśd z przymierza.') 

I Sprawy niemieckie nie dopuściły sejmu w tym roku. 

rast zjechał tylko (21. Maja) na Radę wschowslią. Po- 

I do Porty poselstwo o wynagrodzenie za ostatni najazd 

Oczywiście nic nie wskórało. Tymczasem zdrady 

adeburczyka kojarzą przeciwko niemu *) Augusta z Ma- 

iTeresą (20. Gniduia); przystępuje do związku Moskwa 

^o). August przyrzekł, że się postara u narodu 

o o] odnowienie dawnych jego sojuszów z domem 

ttryackim. Gromadzi się sejm w Grodnie (5. Paździer- 

m). Chodziło o potwierdzenie" układów, a razem o po- 

inie wojska, be^ czego daremnie było spodziewać się 

jbąidź korzyści. Uniwei^saf przydał poprawę trybu sej- 

i losu „biednego ludu." Przeczuł niebezpieczeń- 

b Brandeburczyk. Już on miał przy wielkim hetmanie 

fonnym jetlnego ze swoich jenerałów (Seewal), który sr 

I tam jakoby do ułatwienia stosunków z Porta *), a pa- ' 

I co się działo w obozie polskim. Z tą samą cbytro- 

I postępując, trafia do sejmu. Odkrył przygotowaną 

tóę jeden z tych, co przyjęli pieniądz za zmitrgżenie 



') Wflnk, I, 717, 

') Teu*e, 722. - SehoBlI, XXXVn. 299, 301. 

') Hamuief, XV'. 67. 
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obrad, Wilczewski poseł wizki; zaświadczyła przekupstiH)r*«i 
kieska z 350 dakatów, którą tenże rzucił na środek Izby 
Był to zadatek tylko; poseł brandebiirski obiecywał ma 

3,000 czerwouycli złotycli i dobra w Pnisiech. Wilczewski 
wskazywid innycli co wzięli: Gurowskiego , Kietlióskiego, 
Grodzickiego, Rt^alióskiego , Ossolińskiego, Hurkę, Jeżew- ' 
skiego i Trypolskit^o. Dowiedź mi: — wolał Grodzicki 
poseł kaliski. — Widziałem — odpowiedział Wilczewski — j 
Łżesz! krzj*kn^ł Grodzicki. Powstała niezmierna wrzawa, i 
Domagano sig sądu. Poseł braudeburski , oczywiście, wy- 
parł sig wszystkiego ; jego staraniem było jedynie „ucbować 
zgodę i pokój z rzecząpospolitą . . ." Do usprawiedliwienia ; 
dopomagały mu kabały nastrojone przez nowego ulubieńca 
królewskiego, którym był Henrj-k Brilh/, a który w rzeczy I 
samćj nastawił kilku przedajnych, aby ująć sig dali i do- 
ciekli tajemnych Fryderyka zamiarów. Mistrzem tych kaM 
nazw^ poseł Gurowski^o. Już senat cały oświadczył sig ]&* 
dnozgodnie za podatkiem na wojsko; i w Izbie poselski^ 
rozprawiano jeszcze tylko nad rodzajem podatków. Syruć, 
jeden z posłów litewskich, wskazywał na los sąsiednich | 
Smoleńszczan, aby jak oni, nie żałowano w niewoli, „że się i 
nie chciało poświęcić cząstki dochodów dla bezpieczeństwa , 
całości.'^ Wrzask wywołany kłótnią przedajnych zagłuszył 
poważne glosy. Marszalek, wielki pisarz litewski Ogiński, 
nie mógł doprowadzić obrad do celu (16. Listopada), Roz- 
dane tylko zostały buławy litewskie; większą po Wiśnio- 
wicckim (ostatnim z rodu), otrzymał hetman polny ks. 
Michał Eadziwilł, mniejszą Massalski kasztelan wileński. 

Nim odjecliał do Drezna (11. Stycznia) August, jako 
elektor Rzeszy, pi-zyątąpił (8. Stycznia) w Warszawie do 
nowego przjTnierza zawiązanego migdzy Maryą Teresą, Je- 
rzym II., królem Wielkiój Brytanii i Stanami holenderskie- 
mi.*) Jak poprzedzie, było to przjmierze saskie, nie pol- 
skie ; wiązida je głównie Marya Teresa ku obronie swojąj. 



') Schoen, XXXVII. 313. — Weiik, II. 171. 
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iko Francyi i Fryderykowi; ale artykułem trzecim 
!ały sig sprzynileftone mocarstwa, do „dopomożenia 
iwi polskiemii, o ile to staćby sig mogło bez nadwerg- 
swobód rzeczypospolitój , aby Polska zostaJa użytecz- 
czlonkieni Eui^opy." Otwierała się sposobność wydo- 
kraju z nierzi^du, który mu już widocznie przepaść 
sąsiedzi byli zatrudnieni ; związki krwi łączące 
z możnemi dworami obiecywały łatwość do popraw 
i%q'ch szczęście jego rodziny i narodu. Znaleźli sig na- 
;c do dzieła rzetelni a światli patryoci. 
Wygórował nad inne dom książąt Czartoryskich, mnićj iv™ its 
cy dotąd w państwie, cbociaż szedł od Olgierda, ""rt^ostiet- 1 
j^pospolitój jest to czgstokroć zaletą. Stary Katon 
?t^ si§, że imig jego nie było glośnem : to znaczyło, 
idkowie jego służyli krajowi w ciszy, cnotliwie. Ja- 
'te. Czartoryscy przj-pomnieć mogli zasługi Aleksandra 
loiy wołyńskiego, co z poświgceniem praw rodowycłi, 
tyl sig najwigcej do zjednoczenia Litwy z Polską, tu- 
Floryana prymasa, który pod Janem Kazimierzem 
lem, zarobił sobie na imig nigża najciiotliwazego mig- 
wszystkimi ,jacy są lub byli" ') i Michała wojewody 
Sandomierskiego (t 1692 „wzór uczciwości, zacności, cno- 
tf."*) Ale potggg domu, jaką odtąd jaśnieć bgdzie, pod- 
niosły dopiero związki małżeńskie ksigcia Kazimirza, ka- 
sztelana wileńskiego (f 170! r.) z bogatą podskarbianką 
Moraztjnowną i syna jego ksigcia Augusta wojewody ru- 
sldi^o z bogatszą jeszcze Zofią Sieniawaką (Denliofową) je- 
dynaczką po wielkim hetmanie koronnym, idącą przez 
Kostków (III. str. 52) od Anny ostatnićj księżniczki mazo- 
•iffiki^j, a dziedziczką majątków po wygasłych Granowskich 
1 Sieniawskich. Obok wojewody ruskiego, co młodość strawił 
M Wojnach tureckich, naprzód pośród maltańskiego zakonu, 
Wręgo krzyż przypiął, potśm pod sławnym Eugeniuszem 



k 



') Załuski: Ephi. hisL Fam. I, 328. 
=) Tamie, I. 12iil. 
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, uczaiom Jaua III., stali ua czele ] 
Bzy brat jego ksi^żg Michał od roku 1724 podkaiielerzy 
litewski, tudzież młodszy, książę Teodor, biskup poznański 
(1738 — 1767); siostrę mieli za Stanisławem Poniatowskiin; 
jedng z siostrzenic za Flemingiem Jerzym, wkriitce wiel- 
kim podskarbim litewskim, drugą za Sapielią wojewodą 
podlaskim, głową domu Sapiehów. Otóż z dostąpionej po- 
t^i korzystając, uważni, że kraj był „zbyt obszerny, jego 
obyczaje zbyt zepsute, sąsiadów zbyt miał potężnych, aby 
mógł wyti-wać przy rządzie republikauckim ," zamierzyli 
_ książęta Czartoryscy „wzmocnić władzę królewską; czyniąc 
>■ ją dziedziczną, znieść liberum velo i dożywotność ministrów, 
■ zmniejszyć władzę onychże na korzyść królewskiej, usu- 
nąć przewagę możnych, ustalić władzę sądową, pomuD2y£ 
skarb i wojsko, podnieść oświatę, poprawić los włościan, 
aby tak nierządna rzeczpospolita przemieniła się w rządiq 
monarchię." Już August II. miał ich gotowych do p(V- 
paiTia zamiai"ów swoich: „w roflzinie książąt saskich go- 
towi byli wznowić szczęśhwe i spokojne panowanie Piasta. 
i Jagiellonów;" ') na sejmie ostatnim oświadczali się z do- 
łożeniem własnych majątków na pomnożenie obrony krajo- 
wćj. Książe podkanclerzy w szczególności w dwudziestym 
piątym roku życia na ten urząd wyniesiony, mąż biegły 
w sprawach publicznych, wytrwały w przedsięwzięciu, tego 
tylko pragnął, aby osięgnąć mógł zaszczyt prawodawcy na- 
rodu.*) Utworzyła się stalą w gronie rodziny Rada — 
„mała a rządna rzeczpospolita, śród wielkiśj a nierządnśj.*' 
Książe podkanclerzy -wytaczał wniosld, póki mu wiek do- 
zwaltU; przywodził takowe do wykonania Poniatowski „zda- 
tny, kochany, popularny; " ^) po nim ks. wojewoda. Poczęto 
od silnych starań za usuuięciem z kraju wojska moskiew- 



*) A}-cliimtm tajne Augusta II. 

«) Eulhióre: Sistoire de tmiarehk dc Polmjne (1807). I. 223. 
II. \n. - 

^) I'amiętniki StaiiislawiŁ Aiiguata. 
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"Jnż wiązała się konfederacya pa/ł-yo/yczna,') Ale 
Wa wystąpiła z oświadczeniem, że „jako wiema przyja- 
i rzeczi-pospolitćj, dbała o jćj pokój, dobro i swobody, 
fiitirpi i nie dozwoli żadnej nowości." Oczywiście Mo- 
t powzi^a jiiż niecofniony zamiar niedopuszczenia na- 
' rzeczypospolitćj : sposobów jój nie brakowało. Ksią- 
fc Czartoi^scy obrócili się na inne drogi. 
tWidocznóm byto, że zle, trapiące naród, było głównie Pot> 
^iem ciemnoty, którą jak wspomnieliśmy na swojśm "" 
i (II. str. 488) jeszcze za świetnego wieku Zygmnn- 
przepottiedzieć było można. Niegdyś zajmowali się 
iatą królowie i biskupi. Od zmiany rządowój po śmierci 
munta Augusta, powinny ją były wzii}.ć w opiekg sejmy. 
: nie usłuchano rad Wai-szewickiego (1580), 
bra Siemlta (1632); tylko gdy układano pacta comenta 
lano ciężar ua królów, którycli ile doczesnych, przyszłe 
iolenia mni^j obcłiodziły. Tylu obowiązkom ile ua uicb 
nie mogli z resztą podołać. Była wszakże 
mja krakowska, na której ciężył najwyższy dozór na- 
wy, a której nie zbywało na sposobach. Znalazła ona 
todziejów, zw^a.szcza między samjiniż profesorami; przy- 
biyło to jśj dochodów do miliona; przy dobrśm gospo- 
Itwie, dziesięć razy tyle mieć była powinna. '^j Sejmy 
, 1750) uwalniały ją od ciężarów publicznych. Lecz 
1 akademii i jćj kanclerzy di^lądał? Szkół wszelako 
Kbrakowało.^) Ze siedemnastu kolonij (III. str. 407) aka- st* 
i krakowskiej, spadła ich liczba do dziesięciu, ale Je- 
"zuici podnieśli swoje coUegia do liczby czterdziestu i sie- 
dmiu: mieli cztery wyższe niby uniwersyteckie we Lwowie, 
Wai-szawie, Połocku, Ostrogu; Pijarzy mieli szkól dwadzie- 
ścia i siedem; niedawno (1736) Jan Tarło, wojewoda saii- 
domiei-ski, powierzył im założoną przez siebie szkołę rze- 



') Lettres sur eetal de la Pohgne. 225, 33 
^ Łukaszewicz:: Bistorya szkól. ILL 35. 
Muemite. 

■Ęnln^ Nocodu PoLkiego. IV. 
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mieślniczą w swoj(!m Opolu Lubelskiem. Akademja ZanK^- 1 1 
ska miała kolonję w Ołycku. W każdej dyecezyi były semi- 
naria duchowne: krakowska miała icli sześć. Luteranie 
mieli gynmasiwn academicum w Gdańsku, znajomą szkołę 
w Toruniu, inne w Lesznie, Wschowie, Bojanowie; kalwi- 
liiści w Słucku i Itatlziwitłowską, w Ifiejdanach. Liczono 
tak samych szkól wyższych około sto trzydzieści, a w nicli 
uczniów przeszło 22,000. Mniejsze szkoły utrzymywali Ber- 
nardyni i inni dła katolików lacińsltich; Bazylianie dla uni- 
tów, dla Ormian Teatjiii (zakon Pawła IV.), którym powie- 
i-zony był alumnat lwowski ku pomocy propagandzie rzymskiej. 
Były po parafiach szkółki famę i miejskie, do nauki czy- 
tania i pisania;^) utrzymywali je bakałarze krakowscy, ' 
organiści. Rachowano tiikich około tysiąca sześćset, a w nich , 
dziatwy do sześćdziesiąt tysięcy. Dla panienek były szkółki 
u Wizytek, Sakraraentek, Benedyktynek i po innych z&ko-- 
nach. W Krakowie byl klasztor św. Jana, którego zakoDr ' 
nice wzięły sobie za regułg wychowanie uboższych dziewcząt: 
uczyły czytać, pisać, rachować, szyć, prać, gotować. Żydzi 
mieli swoje szkoły i liczne; mieli takowe i Tatarzy przy 
meczetach swoich. Jedni tylko dyzunici, że nie było już " 
szlachty (ludzi majgtnych) między nimi, pozbawieni byli 
wszelkich sposobów oświaty. Niedawno jeszcze, kiedy Piotr L 
zajął si§ jakiemśkolwiek okrzesaniem swojego narodu, a nie 
znalazł migdzy duchowieństwem swojem, jak tylko ludzi, 
którzy zaledwo stawiać litery umieli, odwołał sig on do 
pomocy duchowieństwa ukraińskiego — pod panowaniem 
polskiem wykształconego. Ale oderwanie Kijowa zmieniło 
ten stan rzeczy. W Polsce, jak w Moskwie, pop dyzuni- 
cki umiał teraz jedynie, czego ojciec go nauczył: czytać 
cerkiewne ksi^i i śpiewać. Dyzunitów więc wyjąwszy, nie 
brakowało, jak powiedzieliśmy, szkół żadnemu wyznaniu. 
Ale najwigcćj miało ich zgromadzenie, którego wylączuśm 
powołaniem było wspierać władzę kościoła, tępić kacerstwo 



') Łiikaszewica U dl, 334. 
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które też zwracało wszystkie usiłowania ku temu — aby 
mieć „młoty na różnowierców." A gdy wpływ jego prze- 
mógł w kraju — gdy i akademia krakowska, na któi-ą 
większa spada odpowiałzialność, cokolwiek oszczędziła od 
wydatkłjw na spory z tćm zgromadzeHiem, na wynikające 
ztą4 poselstwa do sejmiiw, sejmików, trybunałów i do 
toymu, to wysyiała ua kanonizacyi^ Św. Jana z Kęt, je- 
swoicłi profesorów w XV. wieku, któi-ego cłiciała 
mieć patronem, jak Jezuici mieli Św. Stanisława Kostkę; 
gdy przyszło do tego, że profesorowie żyli z kalendarzy') — 
upadek najwyższćj szkoły pociągnąć musiał zepsucie nauk 
Bzkolacłi wszystkicłi. Jakoż nielepi^j od jezuickicłi spra- 
wiały się inne szkoły krajowe, akademickie, pijai-skie, nawet 
p^testanckie,'') i zarobił kraj ua to szyderstwo u obcycli, 
te „zasłynęła w nim akaderaja smorgońska, gdzie tańczyć 
Uffiono niedźwiedzi."*) Akademja krakowska kłóciła się 
i Jezuitami, ale tylko o przywilej przewodnictwa, bynaj- 
Mi^j o sposoby nauczania, które zupełnie od nicli przejęła; 
Jtzejgła je i Zamoyska, którą, także przypominały już tylko 
IWECzcwskiego kalendarze.*) Jak przepisał sławny Aqjia- 
ite, generał i pedagog jezuicki, wszędzie uczono lat sześć 
i osiem samdj łaciny,'') t^aniczają^ naukę na spamiętaniu 

') Janocki: Gele}irten'Lexicon II 55. - Sołtyk, biakup kra- 
^i Informacja akademuhralcowskiej. — ZaUwzuwski, I. 429. — 
~ a 1774 podłłDu dochodu całego Eł. 3,193 (Medieizyfiaki.) 
■) ŁukaBKBwicz: O hościolaeh braci Czeskich. 394. 
*) Wooilmai-d, rezydent augielsŁci w Polsce. 
') ŁntaazewicB, BisL szliół. I, 212 

') Szkcily akudemickie liczyły klas cztery; zakonne klas pięt. 
W Z In/mij jeKuiukićJ albu Pm-vy piJarBkiśj, gdzie uczuiio skladuC 
I prEyniotiiiki % rzeczownikami, słowa % imionauii, przechodziło 
I Ił^ do Grutnmatyki, n» Daukg etymoloyii, potem do sipUaktyki, poetyki, 
I reUiryki, filonifii. Prócz nauczycieli \mhtQr\im ordmum, i jialrófe, 
esyli ptefesorów (kapłanów) byli f /yrfAioroftw z nbogicli uczniów*) 
' kbirzy pilnowali atudentów po etancyach i znajdowali tak sposób 
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gramatyki wierszem napisanój przez Portugalczyk^ft^^ST^ 
najmędrsi poświęcali potóm lat trzyuaścle „retoryce, filo- 
zotii, teologii." Kształcących się w wymowie „retoryków" 
uczono na wzór starożytnych retorów, jak czczemi słowy 
zapełniać mowg, jak obfitością wyrażeń, nagradzać czczość 
myśli. „Filozofowie" ćwiczyli sig w scholastyce, kontro- 
wersyi, kazuistyce. Żywoty świgtych, kilka mów Cycerona, 
nieco wiei-szy Wirgiliusza i Horacyusza stanowiły podstawę 
wyższych nauk; ćwiczono pamięć, nie ćiyiczono rozumu, 
„myśleć nie uczono, nawet zakazywano." ') Zaprawiano 
młodzież praktycznie do owycli dysput, które Grzfgórz 
z Sanoka zwał marzeniem na jawie. Tak było i z „teolo- 
gami." Nauki najpożyteczniejsze ledwie z imienia były 
znane. Hiatoryi, nawet ojczystej, wcale nie uczono: taka i 
była niedbałość o nią, że dopiero co, i to obcy, za granicą 
ogłosili Długosza i niektórych innych kronikarzy; tłumar 
czenie polskie Kromera niełatwo znajdzie sig w kraja,') 
gdy wkrótce ruch oświaty wywoła potrzebę przedmkowania 



kończenia naaki koaztem bogataaych. Wychodzili oni cagatokroć 
z chłopców, posługujących paniczom i razooi z nimi do eakoły 
chodzących. Młodzież szlachecka i miejska uczyła aię wspólni 
jednych lawach. Dzielono uczniów na pary — na emulusóm: który 
a dwóch nauczył aic lepiej, karai hatoikiem zwyciężonego; brat 
brata. Była w ka±d6j klasie para romaiia (starsza , pilniejSEa) 
i ffraćca (młodsza, niisdbalsza), Były honory szkolne. Celujący 
uczniowie zostawali dyktatorami, imptratoratm, aiidytoTami, ceniaramL 
Ci ostatni zapisywali sprawowanie się kolegów; hytiebatiiry ciraim- 
spidebal, ridebal, nesciebat. Rozmawiający po polaku dostawał fu?- 
tam Uuguae; popełniający nieprzyzwoitość dostawał uolam momm. 
Były to tabliczki, które przechodziły z ląk do rąk, a na ostatniego 
posiadacza ściągały karg Dla ile nozącyoh się było scamnum a 
nonmi. W sobotę karano tygodniowe przewinienia batużkiom, który 
grubiał ze wzrostem ucznia; w returyoe dochodził wielkości zwy- 
oeajnćj; tani i pięćdziesiąt razów nie były karą nadzwyczajna 

*) Pamiętniki Wybickiego. Uwagi ttad tyciem Jana Zamei/- 
skiego. 10 i n. 

') Bohomolec w przemowie do Bielskiego kroniki. 
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t: „poBzło pod placki." Zaniedbany był w szcz^l- 
jgzyk narodowy, któremu ze względu na nowowier- 
mni^j chętni byli Jezuici. Ze szkół wychodził więc 
lan przesycony podlą łaciną; panicze wprowadzali w dhy- 
jgzyt francuzki. Zdarzało si§, że niejeden nie mówił 
po polsku aż do lat młodzieńczych, aby lepiej nauczyć 
franciusku, co iiader pożądanym stało się odkąd kraj 
rał królów obcych. Francuzki papa zastąpił włoskiego 
Weszły w pospolity obyczaj makaronizmy — migszaniny 
obcych z uarodowemi: tworzono do potrzeby z polskich 
ikie, z łacińskich i francuzkich polskie wyrazy. Żle 
było z naukami. A owa nawet pobożność, którą 
lieniec ze szkól wynosił, nędzny, nieledwie szkodliwy 
.wtda owoc; albowiem zasadzała się raczśj na obrząd- 
jewnętrznych , na zwyczajowych praktykach, drobno- 
1, niżeli na dopełnieniu obowiązków bogobojn^o chrze- 
Rozbudzano nienawiść do innych wyznań, szczepiono 
o, nie tamowano zepsucia, rozpusty, pieniactwa, 
rozwodów, krzywoprzysięztwa, niedbalstwa w pełnieniu naj- 
świętszych obowiązków, przedajności, swawoli, ucisku ludu, 
a nieuszanowania prawćj zwierzchności, bo nawet świątnicy 
boskiej, w którśj odbywały się obrady : godziło sig wszystko 
przy modlitwie, postach, odpustach, a zwłaszcza przy pobo- 
żnych legatach in articulo mortis. Czczono Boga ustami, 
nie sercem : zamiast religii, moralności, szczepiono przesądy, 
zabobony. „Było zgoła wiele pobożności zewnętrznej; nie 
było ścisićj, rzeczywistój ; nie było czynnego wzniesienia serc, 
szczerego ducha, gorącej a rzetelnej wiary, która do czynów 
wielkich prowadzi." Widzieliśmy to w skutkach. Jezuici 
polscy, oddać im trzeba sprawiedliwość, odznaczali się mi§dzy 
dnchowieństweni regularnością w nabożeństwie, obyczajnością, 
miłosierdziem, nauczaniem;') żarliwie dopełniali obowiązku 
spowiedników i kapelanów przy ki-ólach, wodzach na polu 
bitwy; wznosili wspaniałe świątynie, gmachy; dostarczali po- 



■) Kir. 
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Święconych apostołów na odlegle misye; póki mieli między, 
sobą uczonycli mężów, widzieli złe, zalecali poprawę naro- 
dowa i rządową, a jak ich ofainawiano, alisohitum ćominium; 
ale uczyć pot^m nie mogli, czego sami nie umieli. Dla tego 
nie posądzimy ich o rozmyślne zaćmienie narodowego światta, 
ani o to, o co są pospolicie obwiniani, jakoby ściągnęli na 
tiuj wojny moskiewsliie przez popieranie Dymitrów, albo 
wojny kozackie przez zbyteczną żarliwość dla unii. Moskie- 
wskie wojny zawieszane tylko w chwilach niemocy carów, 
poczęły się daleko wcześnićj niżeli zakwitnął zakon. A wojny 
kozackie czyż wynikły z unii? Wyjaśniliśmy rzetelną ich 
przyczynę. Lecz Jezuici dopuścili sig winy wielkiój, ?.e za- 
garnąwszy oświatę kraju, wzięli za cel samo zbawienie dusB, 
a nie pamiętali, iż mieli także powinność sposobienia narodu 
do obowiązków obywatelskich, co bynajmniej tamtemu celowi 
nie przeszkadza; niepamiętah, że naród wolny większe miał 
obowiązki w społeczności, niżeli ten, co do spraw pub'^ 
cznych przypuszczonym nie był; pi-zewiuili przeto, że sami 
nie kształcili się należycie ku nauczaniu; że nie przecho- 
wywali w łonie swojćm i nie udzielali uczniom swoim nauk 
które im przekazali właśni, polscy poprzednicy, jak War- 
szewiclri. Skarga i inni; że do potrzeby nie sprowadzali 
uczonych obcych, jak to czynili ciż poprzednicy,') że po- 
chwyciwszy w moc swoje całą młodzież szlachecką, prawie 
o to tylko dbali, aby im z rąk nie wj-padła. 

Nie tylko zaś ciemnota nauczycieli i błędne sposoby na- 
uczania, niemnićj szkodliwemi były Itrajowi wolności szkolne 
akademickie. Kiedy szli studenci na rekreacyą, biada temu, 
kto ira zaszedł drogę: dla igraszki podróżnych wyciągali 
z powozów; żyd nie śniiat się pokazać na ulicy ; a niechżeby 
spotkali mieszczanka z pasem na kontuszu!*) Gdzie były 



') NaruBzewics; Hislorya Chodkiewina. 17. 

') Wolno nni było noeić go tylko porf konta Sicra, na iupsaie; 
nie wiilnu hyht cliodzf'!: przy pałaszu. OdsMiaoiialy także sslacholi 
buty uit ubfit9)ieli (boz porikóweU) a wóz kuty. 
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iłiroiste szkoły, nie ustawały boje między samymiż studen- 
tami. „Knoty" Pijarskie i „szpice" Jezuickie nie zetknęły 
się nigdy bez walki. „Pijara, psiawiara; Jezuita, psie jelita!" 
tak sig czcili nawzajem. Biły się szkoły z palestr% sądowa 
i „śledziem" (żołnierzem miejskim). Ulubioną zabawą stu- 
denta była gra w palcaty; mówiono, że to go nauczy dziel- 
aego macbania pałaszem. Wychodził tak ze szkół prawie 
trzydziestoletni ^) wąsacz, rozpustny, wyuczony czczych słów, 
nadęty lichą znajomością swego drzewa genealogicznego, 
swojej tarczy herbowej, uparty, jak włnściwem ciemnocie, 
przy ,.prawach" swoich, wprawny tylko do kułaków. Któ- 
t^ nie zatrzymał ojciec przy sobie do gospodarstwa, mie- 
I śdl się, jako /owarzysz w kawaleryi narodowej, to jest 
w wojsku obywatelsldem, bez karności, bez regularnej płacy, 
Zyjącem pospolicii^j z ucisku mieszkańców, albo szedł „włó- 
ezj'ć się z torbeczką za pany jurystami." Była przy ka- 
żdom ziemstwie, grodzie, jako i przy trybunale, tak zwana 
Pu/eslra — gromada młodzieży szlacheckity, ucząca się pra- 
wa „praktycznie", której przewodniczyli obrońcy — mece- 
nasowie przy trj'buTialc; liczba ostatnich przechodziła cza- 
sem pięciudziesiąt, młodzieży bywało częstokroć po kilka set. 
W tćj „szkole swawoli i rozwiązłości" — „w t^j zgubie 
mlodziej^y",^ przy szklenicy i szabelce, jako fenjani, uczył 
Big młodzieniec akcessoryów, aklykacyi (pisania aktów), aby 
*')jść na rejenta, susceptanta, patrona, mecenasa albo ple- 
nipotenta. Rzadki przeczytał nawet Herbnrta, albo Korre- 
ktui-ę pruską ; nad duchem praw, powodami, różnicami, ża- 
den nie zastanowił się, ani pojmował, na coby to się zdało? 
Innych zawodów nie było dla młodzieńca: ho kancelarye 
niinisti'ów zamknął nierząd. Wielka część młodzieży mie- 
ściła się po dworach pańskich, gdzie „kształciła się w oby- 
, a rzeczywiście zarabiała sobie na łaskę możnych. 



^ Uwaffi nad tyciem J. Ztimoy$kie</o. 11. 

■) Pamiętniki Wybickiego. Tlwayi nad tyciem Jana Zamoy- 
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Każdy z panów miał tak wojsko, wielkich urzędników, mar- 
szj^ków, portskarbicli, stolników, koniuszych, sekretarzy, roti- 
inistrzów, na wzór królewski; przed ich pałacami stała straż, 
jak przetl królewskim, jak królom też same oddawała im ho- 
nory. Stoły panów były otwai'te dla każdego, co raz byl 
zaproszonym ; do stołu marszałkowskiego siadał kto chciał. 
Byli panowie, u których dwudziestu i wiccćj kucharzy za- 
prawiało co<lziennie krupnik i bigos. Rad-iywii — wypro- 
wajlzano tak nazwę Radziwiłłów. Broó Boże, ażeby (prócz 
liberyt) cierpiany był na dworze człowiek nieszlacheckiego 
urodzenia: pan uważanym byłby za „nieprzychylnego krwi 
szlacheckiej." Służba tego rodzaju nie krzywdziła bynaj- 
ninićj szlachcica: był to niby dawny obyczaj rycerski, o któ- 
rym świat cały już zapomniał. Po wysłużeniu lat kilku, 
„pokojowy" (page, mrłelj, wycliłosfany batożkiem od mar- 
szałka (byle na kobiercu), zostawał „dworzaninem" {ecuyer); 
zamiast łańcucha, ostróg {eques auratiis\ otrzymał kona 
ze rzgdem i masztalerzem, zyskiwał stopień towarzysza 
w chorągwi pańskićj, dzierżawkę, dożywocie, poparcie do 
urzędu, do korzystnego ożenienia sig.^) Tworzjii się tak 
„rycerze", ale rycerze sejmikowi, do kielicha i do kordą — 
hajdamakl Kadziwiłlowskie, nUld wolczyńskie — zauszsicy 
panów, którzy przy icli pomocy, narzucali sejmikom swoje 
posły, deputaty i swoje nauki — nie tworzyli sig obywa- 
tele. Mówimy o szlachcie pospohtśj. Co do paniczów, (a 
„wałęsali sig" po donaach rodzinnych, albo wyjeżdżali na 
naukę za granicę, gdzie" właściwie uczyli się tylko przy- 
grywać na lutni, tańczyć i paplać obcemi językami; przy- 
wozili, „czego nie umieć zdrowiój było." Który odbierał 
wychowanie domowe, miał nauczycielem jgzyków, czgstokroć 
obcego lokaja. Upadła więc zupełnie oświata. Kraj nie miał 
uczonego, jeżeli którego nie wydały czasem szkoły niemiti- 
ckie jak astronoma UemcJhuiza, Troca filologa (1740) pra- 
wników i dziejopisarzy: Dawida Brauna, Lengnicha (ktijry 
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[lila i Dzierżwg (1744) a doprowadził dzieje naro- 

e do czasów swoich). Tara twcu^zjli si§ także palestranci 
f magistratów i asesoryj, co przecie znać musieli przy- 
inićj przywileje miast i nieco prawa rzymskiego, Osta- 
i czasy wydały też tylko Rzącuyńskiego, biegłego w na- 
icli przyrodzonych (172]); dziejopisarzy: Niesieckiego 
12S), Kulczyńskit^o (1733), Lubieńskiego (1740) późniśj 
jfmasa, Hilzena kasztelana inflanckiego, i wierszopisów; 
iBBEOwicza, Drużbacką. Nie było kaznodziei, ani światłego 
Panowie wyświcadi się po większćj części Jdla 
w, prelatur, biskupstw; ubożsi, aby znaleźć sposób do 
■ wszyscy dla zysku. Urosło ztąd przysłowie: kto 
h Icsigdza w rodzic, temu bieda nie tlobodzie. Wyświęcony 
lek wyręczał sig po ambonach i paraliach zakonnikami, 
wikarj'nszanii ze stanu miejskiego i czynszowników 
[ inferiorj, nie patrząc, czy światły i przykładny wi- 
ry, tylko czy tani ? Taka i pod tym względem była po- 
teait krajowa! Zresztą o księży światłych trudno było 
' geminaryach bez uczonych profesorów, bez bibUotek, 
Bpizy wyświęcaniu jak najspieszniejszćm dla niedostatku 
T, utrzynianie seminarzystów; najświatlejszy znał tylko teo- 
bię moralna Pikulskiego (Bernardyna) i Busenhauma Jezuity. 
Ikazauiach dla ludu żaden nie pomyślał. Zakonnicy Jak 
pód pogan i heretyków," odprawiali tylko w tyra celu nie- 
edy „misje." Kazania kończyły sig najczęściej na prze- 
tftaiu ewagelii; na większe uroczystości kanonicy kate- 
Jni starali sig, aby im ktoś napisał kajanie. Trafiali sig 
r wyższymi duchownymi, któi^ch zwyczaj wyciągnął 
I Rzymu na naukę prawa; ale i taki dla pośpiechu uczył 
I z praktyki u adwokatów i prokuratorów. Co do sztuld 
orskiej, stała się Polska schronieuiein wszystkich szarla, 
, empiryków. Kiti chciał, leczył i zakładał aptekę; 
t^a różnica między balwiereami i ohu-urgami. Taki zgoła 
I fitan oświaty krajowej, że drakarnie ogłaszały już tylko 
pegiryki, wywody szlachectwa, książki do nabożeństwa, 
irzyki, „Pii^tolety do znbicia. grzecltu śmiertelnego ; Ścierki 
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(lo utarcia gęby zaltamieDiałemu grzesznikowi, , 
duchowna paliła ksiiiżki nowowierciSw. Palono i czarownice. 
Jak okropne szły z tego źródła nadużycia, doczytasz się 
w Satyrze trzeciej Opalióskiego. Krótko mówiąc, ogarn§la 
kraj głęboka ciemnota., a za nią poszły inne nieszczęsne sku- 
tki, którerai przepełniony ten okres dziejów. 

Najpilniejszym wigc było podnieść oświatg narodu. Od- 
dajmy tu spramedliwość królowi Stanisławowi. Szedł on 
z rodziny, co więcój niż inne przyczyniała się do złego, które 
trapiło Polskg i sam nie był bez wyrzutu; ale zyskawszy 
na tronie sposobność i-ozpoznania złego, a. mając czas upa- 
miftać się na obc}Tn, gor/kim chlebie, i przypatrzyć się 
lepszym wzorom, zajął się jak mógł poprawą narodu. Jaż 
podczas ostatnićj konwokacyi, gotując sobie swobodniejsze | 
rządy, ogłosił bezimiennie Uwagi nad rządem, gdzie zapo- 
wiedziawszy jak Jan Kazimierz, że już rozbiór Polski pmfffe 
ugodzony, dodawał: Wiemć ja, że marnie u nas przeciwTiO 
swawoli przemawiać; że daremnie podawać środki zbawienia 
tyra, którzy zakładają szczęście na prawie zgubienia siebie, 
których pożera jakaś namiętność oporu przeciwko każdemu 
dobru. Wiem, że poprawa rzpitój ^est rzeczą u nas zaka- 
zaną: jak ehorj' lekarstwem, brzydzimy sig t^m, co nas uzdro- 
wić może . , . Jużeśmy do upadku przywiedzeni, a jeszcze 
sądzim rząd nasz najlepszym ; ani przypuścić chcemy, że już 
zgubieni jesteśmy, jeźli się nie poprawimy! Wystawiał na- 
stępnie stan kraju bez wojska, artylei7i, skarbu, zapasów 
i warownych grodów, któreby postępującego nieprzyjaciela 
zatrzymać mogły. Gdy już tenże jest w kraju, dopiero gro- 
madzimy naród, zbieramy sejmy, konfcderujemy sig, wohtray, 
piszemy, ruszamy się, wyszukujemy sposoby, i dopiero tra- 
fiamy na takowe, kiedy już czas pożyteczny praeminął; 
uchwalamy podatki, kiedy je nieprayjaciel już dla siebie po- 
brał. Przechodząc potem do władzy królewski^, wytykał 
trafnie Stanisław: jak obywatel miał w podejrzeniu każdy 
wniosek królewski; jaTt go odpychał bez roztrząśnienia: jak 
królowi zostawiono lylko sposoby''do matactw, do szkody, 
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I żadnej mocy do dobrego 1 jak jedyna silą jego (audorUafis 
mgiae nermm) — rozdawnictwo urzędów i starostw — nie 
raydawaly mu w i-zeczyłyistości żadm^j powagi, albowiem 
i jednego zobowiązanego, narażał sobie wszystkich co da- 
; o łaskg ubiegali si§, a i ten jedyny, skoro tylko do- 
t przywilej — przywilej dożywotni — nie czul się już do 
idnśj względem króla powinności: zwal zaraz tiobrodiiej- 
rzeczypospoUtej co dopiero wyrabiał sobie pokornie 
Sio łaskę królewsk;;.! Wytknął z kolei Stanisław podobną 
biwiść względem senatorów, uważanych jakoby za nieprzy- 
iKiól ojczyzny. Wytknął nieporządek, wrzaski, zamieszanie 
jbrad sejmowych, w których kai:(ly przywłaszczał sobie 
bwolnie prawo zabierania głosu; jak trudno ztąd przycho- 
zilo do konkluzyi; jak umiano prywatę pokrywać pozoiii- 
li dobra powszechnego; jak tą drogą azfo państwo do upadku, 
Łkie szkody wynikfdy z tego, że młodzieniaszek, któremu 
rawa nie pozwalają rządzić własnym majątkiem, mógł na 
Ęjmie wdawać się w sprawy publiczne. (Stanisław miał 
rzykład na sobie). Wytknął wreszcie na oczy panujące 
r narodzie przywary — owoc swawoli; rozpuściły się — 
jsówił — wszystkie złe chuci, że nie było na 
rzyjaciel rządu nionarchicznego, który uważał za n 
! mógł Stanisław, iie kandydat do elekc)!, oświadczyć się 
fcbrew przeciwko obieralności królów; ale wystawił niebez- 
Meczeństwa bezkrólewia, zapowiadał niewątpliwą zgubę krają 
I tego otworzenia pola matactwom i podstępom wszelkiego 
Hlzaju, fakcyora, na które dzielił sig naród, kiedy mu wła- 
mie największa jedność potrzebna. Przydawał, że bez wstydu 
iżdy zostaje wtenczas (bo go prawo do tego upoważnia) 
larzędziem obcych; pole elekcyjne staje się polem wojny 
iomowćj, polem przekupstwa. Wystawiał przytem nicpo- 
BobieństWD wolnćj elekcyi. Wolna jest — mówił — w naszćj 
^Iko wyobraźni, wolna, że nam tak zwać się ją podoba. 
Kalecał oczywiście kandydata domowego — bo siebie; ale 
radził przynajmniój oddać wybór sejmowi z pomiędzy kan- 
jfóydatów podanych przez sejmiki. 'i'ak też nie śmiał dotkuąć 
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źrenicy wolności : przypomniał owszem słowa „widkiegó ob^ 
watela" (str, 100) własnego ojca: ma/o pericutosam Uherta- 
tem, (jimm quielum smfivm; dowodził wszaltże jako liberum 
veto, sislo actifelaiem, wydając los państwa na widzi ml sig 
jednrgo, jest źródłem najobydniejszego poddaństwa dla wszy- 
stkich. Doradzał wigc ścisłe olcreślenie oncgoż, niedopuszcza- 
nie, aby sejmy czy sejmilii zrywane być mogły, aby sejmiki 
posojmowe niweczyły prawa sejmowe. Doradzał nadto znie- 
sienie dożywotności ministrów, a ustanowienie przy nicli 
Ead ministeryalnych, po województwacli zaś podobnycliże 
Rad obywatelskich, stałych, do wykonywania co tamte prze- 
piszą, do ciąglycli z tamtemi stosunków, aby kraj miał jakiś 
rząd i wyszedł z tego stanu prawie pierwotnego, w którym 
zostawał — aby tenże rząd mógł wiedzieć przecież co sig 
w kraju działo. Doradzał powiclŁszenie stałego wojska do 
90,000, z któregoby polowa (po 15,000 w kaźdćj prowincyj) 
stała zawsze pod bronią: zniesienie pocztów dworskich; , 
obrócenie starostw na skarb; zaprowadzenie stałycb podar 
tków. Doradzał odnowienie zaniedbanćj w kraju nauki prawa, 
sprawiedliwszy podział majątku duchownego między wyższe 
i niższe duchowieństwo, — to bardzo ubogie, tamto aż nazbyt 
bogate. Nakonicc przemawiał za losem wieśniaka: domagał 
się dlań sprawiedliwości, zniesienia poddaństwa, zaprowadze- 
nia czynszów zamiast pańszczyzny. Podstawą państwa — 
mówił — jest lud: bez tój podstawy będzie ono zawsze jak 
posąg Nabuchodonozora, co że stał na glinie, wnet sig też 
obalił. 

Przysposabiał tak Stanisław poprawy, które przy berle 
spodziewał sig przeprowadzić, lubo przewidywał jak sig temu 
zaraz obcy sprziciwią. A chociaż nadzieja chybiła go, dobry 
syn ojczyzny nie zapomuial o nićj na obcym tronie i zało- 
żywszy szkołę rycerską w Luuewilu, otworzył w nit5j fun- 
dusz dla dwunastu Polaków. Nie tylko zaś dawał im wy- 
chowanie, czuwał nadto osobiście iiad nimi; wracającym do 
kraju nie szczędził użyt-ecznycb przestróg. Pod jego opieką 
bracia Załuscy, .lędrzt.''j Stanisław biskup kriikowski i Józef 



Jędrzćj biskup kijowski poczgli zakład ftielkiego zbioru 
ksiąg; ostatni poświęcił na to dochód z opactw willaryeń- 
skiego (VtUcrs-Belnach) w Lotaryngii i Fonłenay w Burgun- 
dyi, któuemi go szczodrobliwość Stanisława i Ludwika XV. 
opatrzyła. Przezuaczoiiy 00. Jezuitom warszawskim, któ- 
rym przodek ich Ludwik ZiJuski biskup płocki, wymurował 
był {1725) i opatrzył t. z. Gi/mnasium Zalusciaiuim, otworzyli 
teraz (27. Lipca) uroczyście na użytek powszechny w pałacu 
Danielowiczowskim ; dozorcą onego został znany bibliograf 
Janocki. Z porgki Stanisława powstał talcie ksiądz Stani- 
sław Konarski, który pochodząc z jeduśj z rodzin najzna- 
komitszych w kraju, otwarte mając drogi do biskupstw, 
opactw i najwyższych dostojeństw, został dobrowolnie zakon- 
nikiem, Pijarem, aby si§ zająć wychowaniem młodzieży. Po- 
wołanie zakonu ogranicz^o go do szkół dla ubt^cli. Nie 
łatwo przyszło mu usunąć sobie wynikającą ztąd trudność. 
Usunie ją dopiero w roku 1 753 za pomocą ówczesnego pry- 
masa Komorowskiego. Nim wszakże to nastąpiło (nim nawet 
został prowineyałem (1742), już w roku 1740 wsparty ze 
skarbu rzplt^j sumą 12,000 czer. zł., oraz składkami oby- 
watelskiemi, założył w stolicy (Joli-bord) tak zwane Collegium 
nobiUtm, aby panięta od potrzeby szukania nauk w domu, 
lub za granicą wyzwolić, a razem wziąć pod swój wpływ 
młodzież, przeznaczoną do rządów krajowych. Posłużyły 
mu za wzór: Collegium Nazarense w Rzymie, gdzie wykła- 
dał naukg wymowy i liistoryi, tudzież College de quatre na- 
iions de Plessis we Francyi, które był zwiedził (1740). Wy- 
robion^o, usposobion^o młodzieńca, Konarski wyprawiał 
do Lunewilu; Stanisław z Lunewilu odsyłał córce do Parj'ża 
pod opiekg. 

Tak, dzi§ki Stanisławowi, dany był popgd poprawie. Za 
tym to przykładem idąc, książgta Czartoryscy wzigli sig 
^.„do podniesienia oświaty, do ożywienia ducha narodowego," 
Ho zrzucenia po szkołach „jarzma barbaryzraów jezuickich," 
\ wzigli sig tak żarliwie, „że nikt im w staraniach i sku- 



tkach nie zrównał." '} Wspierały ich znakomite r 
kasztelanowa wileńska, wychowana we Fraucyi w świetnym 
wieku Ludwika XIV., osoba wysokiego wykształcenia i wiel- 
kiego umysłu, wojewodzina ruska, co słucłiała nauk w języku 
łacińskim przy akademii krakowskiej, pani Poniatowska 
oddana calldem wychowaniu synów, w którycti mieć cłiciala 
odnowicieli ojczyzny; ') dla nicli i na j6j zalecenie, pisał 
Lengnich historyc i prawo publiczne; a tak wyniosłe po 
matce odziedzicayła serce, że nie wahała si§ poświęcić naj- 
starszego z synów za liouor rodziny, kiedy niedawno (1744) 
ubliżył j^j Adam Tarło wojewoda lubelski. Przy takich 
matronach dom książą,t stał się ogoiakiera światła i oby- 
czajności. Panie polskie nabrały tam poloru, którym póżniiy 
zajaśniały w świecie. Zdatniejszą młodzież wysyłali ksic- 
żgta swoim kosztem ua \vyzsze nauki za granicę. 

fcirdi wiłie »ie Był to sicw, Z którfigo czas dopiero wydać mógł żoivi 
Taykoiri. W' chwili, o której mowa, postgpowaly rzeczy jeszcze po o 
wnemu. Mocarstwa, związane poczwómśm przymierzem e 
jęły sig w tym czasie następstwami śmierci cesarza ] 
rola Vn., który właśnie był umarł (20, Stycznia). Auf 
objął znowu wikaryat cesarski. Głównym kandydatem' i 
cesarstwa był małżonek Maryi Teresy, Franciszek ksią 
lotaryi^sko-toskański. Francya wolałaby była Augusta, 
uprzedził o tćm Radę panów (3. Lutego). Ale jedni lękali 
się pomnożenia potęgi królewskimi, inni przewidywali, że mnićj 
jeszcze król trudnić się będzie sprawami polskiemi. Sprzeci- 
wiła sig i Moskwa.'') „Z miłości dla rzpMj," August odstąpił 
uroszczeń swoich i dał k-reskę (13. Września) Franciszkowi, 
który był wnukiem królowy polskiśj, Eleonory (str. 53); 
jćj potomstwo panuje odtąd na tronacli austryackieh, 

') Lelewel, Waga (1824), 37!), 80. — Stauistiiw I'ohłeki: , 
])yan)ii o języku poUkim. — Baliński: Staroiijbui PoUkn. U. 659.1 
Kitowiez. — Lengnich (Dedykacya). 

«) Rulliiere, I. 275. 

") Flasuan, V. 11!0. - Schoel, XLn. 134. 



ccyą Marya Teresa i August wzmacniając po- 
przednie pi-zymiei-ze na sltarccaie niewiernego spruymie- 
rzeóca i napastnika, umówili tajemnie w Lipsku (18. Maja) 
podział krajów, które Brandeburczykowi odebrać spodziewali 
Big. Augustowi dostać się miała Głogowa z Zaganem, 
Krosnem, Cylichową, łączące Polskę z Saksonią.*) Gotując 
się do wojny, utworzył w tym czasie (w Malboi^u) saski 
pułk konny z Polaków (Cheveuux legers), któremu przywodził 
jego syn, Albrecht ks. cieszyński.') Ale doświadczył stra- 
sznego zawodu. Brandeburczyk po swojemu nie czekając 
aż sig zgodzą na plan wojny przeciwnicy, obrócit wszystkie 
s^y na Saksonia, opanował ją sławnem zwycigztwem pod 
Kesseldorf (15. Grud.) i ubezpieczył sobie pokój (25. Grud.) 
podpisany w Di^eznie.") Wkrótce atoli wiąże się przeciwko 
niemu i Francyi (3. Czerwca) nowe prz)Tnierze pomigdzy 
cesarstwem i Moskwą, Zaproszeni doń zostali król 1 rzplta.*) 
Ważność cb\łTli nie uszła baczności książąt Czartoryskicli : 
mogli pochlebiać sobie, !że przy związku z temi dwoma mo- 
carstwami z ich strony przjTiajmniiJj nie doświadczą prze- 
szkody do postawienia narodu w stanie, „iżby został uży- 
tecznym członkiem Europy." Wytoczony znowu został przed 
sejm warszawski, pod laską Kazimiera Lubomirskiego posła 
rawskiego (3. Paidz.), wniosek o podatek i wojsko. Już zga- 
dzano sig na fiO,000 żołnierza; pozostawało tylko odczytać 
i podpisać przygotowane uchwały. Powstaje hałas z powodu, 
że dla spóżnionćj dnia pory, „gdy już posłowie wcale reko- 
gnoskować sig nie mogli," wniesiono do Izby światło (14. Li- 
stopada). Napróżno marszałek sejmowy przeklina nicsfomycli 
i przedajnych; napróżno błaga ki'ól; rozpustnicy zgasili świa- 



') Martena: Suj^l. I. 270, 2. — Schoell. XXXVII. 331. 

*) Do tego puiku wszedł ojciec wstawionego późnićj generała 
Dąbrowakiego; t tćj przyczyny w nim taż pociąt Btiiżlii' ten ostatni 
lubo zrodzony w Pierachowioaoh, w lirakowakiem. 

') Wenk, II. Sor. 

*) Schoell, SXXVir. 341, 



tia czapkami i opuścili obrady. Stal in agone diahohm 
a dextris eoium; tak zamkuąl sejm marszałek. Tym razem 
I- była to sprawka Fmiicji. Powiedzieliśmy: przymicr/e umó- 
wione było przeciwko nićj. Trzeba zaś wiedzieć, trzy lata 
\vpierw Ludwik XV. utworzył gabinet tajn('j dyplomacyi, 
któremu przewodniczył książę Ludwik Franciszek de Conti. 
We wuuku owego z Koudeuszów, co si§ był stai'ał o ko- 
ronę polską (1697) odżyły życzenia dziadowskie. Utworzony 
gabinet, do którego weszli wsławieni późniój agenci; Bret- 
leuil, Vergennes, Brofflie, St. Priest, przedsięwziął sprzymie- 
rzyć Polskg, Turcyę, Szwecyg i Prusy z Francyą, prze- 
ciwko Moskwie;') do Polski przybył des Issarts, przysłany 
z prośbą o rgkę królewny Maryi Józefiny dla Delfina, syna 
Maryi Leszczyńskiej; do Stambułu pojechał margrabia des 
Alieurs, który miał za sobą Lubomii-ską. Byli już pomiędzy 
panami polskimi, którzy z początkiem uplynionego roku 
jeździli do Fraucyi z obietnicą korony zjawiającemu się pre- 
tendentowi.*) Przy tych stosunkach zerwać sejm nie było 
trudno agentom francuzkim. Polska została prostym widzem 
wojny. Bynajmniej nie zważano też na nią. Trzydzieści 
i siedem tysięcy Moskali przeszło przeciwko Francuzom, 
przez Grodno, Kraków i wróciło podobnież po pokoju akwiz- 
grańskim (2. Sierpnia) z Czech do Inflant, pomimo nawet 
odmowy królewskiej; ścierpieli tylko komisarzy wojewódzkich 
co strzegli ziemie od krzywd większych. Pi-zyzwyczajali się 
sąsiedzi gardzić bezbronnym państwem, gospodarzyć w nićm 
jak u siebie. 

Utwierdzając nabytki Brandeburczyka, podnosząc po- 
t^ę jego, a zmniejszając przewagę domu austryacki^o, 
pokój akwizgrański zadał jedności niemieckiej cios, z któ- 
rego nie prędko się potlźwignie. Austrya odbierała pierwszą, 
nagrodę za podniesienie królestwa pruskiego, jak odbierze 
ją z czasem za podobneż wspomaganie Moskwy przeciw 
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o do ostatniej, wzi-astająca pnt^ Brandeburczyka 
jsWy powinos bjla baczniej niż kiedykolwiek zwrócić 
^wsgg na nikczemny stan obrony krajowej. Raz ttó 
M!e wystawił go narodowi na nastgpnyra sejmie (7. Pa- 
nika) pod laską Siemieński^o, starosty dembowie- 
, wyniesiony na wielkie kanclerstwo koronne Jan Ma- 
kowski. Przełożywszy potrzebę popraw w skarbownictwie, 
benBłcy, w miastach, nalegał oraz kanclerz na ubczpie- 
pe liandlu i wsparcie rgkodzieł; przj-pomnial potrzebę 
illczenia sprawy kiirlaiidzki^j. Senat, jak zwykle, przy- 
I pochwałą podane wnioski. Ale gdy i-zecz wytoczoną 
. przed Izbę poselską, znowu niesforni i przekupni 
szyli pszczoły w ulu." Powstały śmiałe skai^ na 
sine mocai'stwa; popisywano sif „z odwagą obywatel- 
' aż nadszedł dzień ostatni (9. Listopada), Jeden z po- 
» bielskich, kupiony przez Moskwę, *) wystąpił z oświad- 
że na nic nie pozwoli, dopóki myto w Brześciu 
zniesione nie będzie! ... Ad proxma c-omUia! 
■irfali swawolnicy. — Sejm rozszedł się. 
I Dwa teraz stanęły przeciw sobie otwarte w kraju stron- 
Kwa: jedno książąt Czartoryskich, którzy, odkąd wyszły 
jaw ich zamiary, namnożyli sobie nieprzyjaciół: ścigał ich 
L jakiego doświadczyli wszyscy, co przed nimi poprawę 
wa pr2edsigbrali; drugie stronnictwo złotćj wolności, 
mu przodkowali zwyczajni już jćj obrońcy, hetmanowie. 
Rianami byli jeszcze : Józef Potocki w Koronie, w Litwie 
jżg Badziwiłł. Widzieli i oni potKebę naprawy rzpltśj : 
izali sig mianowicie na to, że niepodobieństwem było 
sięwziąć co bądź, póki zniesionem nie będzie liberum 
Ale będąc „tarczą wolności," lękając sig przewagi 
wakićj, a straty panowania swojego nad szlachtą, chcieli 
selewszystkiem mieć inną przeciwko królowi zaporę — 
peH ustanowienia przy nim Rady uieustająećj, wszech- 
jn^, do którćj przeszłoby rozdawnictwo łask i dosto- 
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jefistw. Ton miały zamysł konfederacye, na które- 
się w latach 1739 i 1743. ') Książgta Czartoryscy sądzili, 
że z takićj Etaily, z większego jeszcze osłabienia władzy 
królewskićj, przybyłaby tylko nowa okazj'a do liabał i fakcjg. 
Przymięszaly sig do sporów publiczuycli zatargi familijne. 
Obudziły zazdrosne śluby wojewody ruskiego z najbogatszą 
dziedziczką, o którą starali się: jeden z Potockich, Kle- 
mens Branicki, Tarło. Był już sławny pojed}Tiek między 
ostatnim i wojewodą, a wkrótce (1744} drugi między Tarła 
a w. podkomorzym Poniatowskim, najstarszym z sjtiów 
Stanisława, członkiem familii (książąt Czartoryskich). Po- 
wstała ciągła już walka między Potockimi i książętami Ra^ 
dziwillami z jednśj, książętami Czartorysltimi z drugiej strony, 
ie a duch fakcji, który ztąd urósł, objawił sig nawet w trj'bu" J 
'■ nałach. Już to każdemu ze szlachty zależało wiele na tem, ' 
aby miał po sobie sąd najwyższy, dzierżący w mocy swoj^ 
majątek, cześć i życie każdego. Trzeba było tćż widzieć, 
jak ów obywatel, pieniacz z obyczaju, hardy przed królem, 
którego łaska niewiele była przydatną, uniżj^ się przed mar- 
szałkiem trybunału; jak jio ulicach Piotrkowa, Lublina, Wilna 
włóczył sig za nim z odkrytą głową I Strony przyjęły to za 
powinność swoje : gdzie się obrócił marszałek, wlekły się za 
nim podłe tłumy pieniaczy. Deputat Jaśnie oświeconego 
trybunału czczony był najpierwszem miejscem u każdego pana 
i szlachcica. Musiały uróść ztąd zabiegi fakcyonistów ok<rfo 
wynoszenia powolnycli sobie sędziów, około zniszczenia wy- 
borów mnićj pi-zyjaznych. Niezadowoleni zrywali sejmiki, 
albo kondemnatami udowoduiali nieważność wyborów, aby 
takowych liczbę niżej siedmiu zrzucić, a tak kompletu uie 
dopuścić. Cenzorem wyborów w Koronie był gród sieradzki, 
w Litwie gród wileński; drobna szlachta miejscowa dostar- 
czała wybranym najemników do otoczenia cenzorskiego stołu, 
aby doń nie docisnął się oskarżyciel. Trybunały raz tćj, 
drugi raz tamtej strony stawać sig będą narzędziem. Tćj 
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•lihwili spierali sig o laskę dopiero co spomniony w. podko- 
morzy Poniatowski ze starostą titunackim, synowcem wiel- 
kiego hetmana koronnego. Ostatni posiał synowcowi na 
pomoc Tatarów komputowycb, ,, Cw/e/.- (był to lierb Po- 
niatowskich) schować się musiał, żeby nie był zrąbanym na 
sztulcę mięsa." Trybunał zerwanym nostaJ. 

Nie było już stjniu od lat dwunastu. Namnożyło się p 
IW niezalatwionycb. Micilzy iunemi koniecznem było "'' 
zagołlzić zatai^, które sig pojawiły między magistratem 
gdańskim a mieszczanami ; wypadało oraz obmyśhć obronę 
przeciwko siczy. Powiedzieliśmy wyżćj, że Zaporożce przy- 
jęli panowanie Moskwy, Chciwa opieki przy rozbojach, 
fiJepa tłuszcza zapomniała wszystkie zawody i zawieiTiyla 
znowu carom. Z koszowym swoim, Janem Małaszewiczem, 
(puściwszy Alcszld, i na nowo maj^c zaręczone dawne swo- 
body (wolność łupieztwa), pomoc nawet pieniężną i blt^o- 
slawicfistwo do urządzenia nowćj siczy, założyła sobie ta- 
kową, na Ostrowie, oblanym rzeką Podpolną. Jak za 
niylepszych czasów, miała przy wstępie swój „kramny ba- 
zar," dalej kosz, złożony z trzydziestu i ośndu wielkich 
szop, czyli kureni, wreszcie mieszkanie koszowego, starszy- 
zny i cerkiew: tylko przy tem wszystkiem był i „retransz- 
ment nowosiczeński" ze strażą carską . . . Aby podnieść 
upadłe znaczenie, kurenie przybriJ:y uaawiska od znako- 
mitszych wodzów i miejsc, które sicz niegdyś wsławiły. 
Były n.p. kurenie; batuiyński, korsuński, pultawski, brzu- 
chowiecki, a powiadano, że w każdym było dziesigii cho- 
rągwi, a w każdćj zaś chorągwi stu towarzystwa (kompań- 
czykuni). W rzeczywistości był to już tylko cień dawnćj 
siczy. Jak dawniej składała się z kompaóczyków i wi/zwo- 
ieAcóni, którzy śmiałością w rozbojach i lupieztwie zasługi- 
wali sig, aby z kolei na kompańczyków postąpić; ale na 
większe sprawy już się porywać nie mogła. Tylko cel był 
ten sam — liajdamactwo, co nie przeszkadzało, że na spisach 
Iinltajstwu [irzoilkowaly imiona carów i carowych, wielkicli 
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kniaziów, a przHlsigwzigciu błogosławi! peterebi 
Polem lupieztwa stała się głównie bezbronna Polska. Cze- 
kali zwykle liultąje aż wiosna pokryje bujneml trawy i krze- 
wieni ziemie ukraińskie; dopiero rozdzielali sig na drobne 
gromady i sznurem idąc dla niepoznaki, nachodzili nocami 
włości, a unikając otwartej walki, w cichości racz^ rozbi- 
jając, dobrze łupem obładowani wracali do siczy. Wiele 
chłopstwa przywiijzywało się do takich wypraw : właśnie 
ztąd, niemnićj jak z poiywanćj dziatwy, było nasienie wy- 
zwoleńców. Owe napaści nini^j były niebezpieczne dla panów 
mających nadwornego żołnierza i obronne zaniki; z nimi 
wchodzili w układy hajdaniacy; straszniejsze były dla po- 
miemój szlachty i dla arendarzy wyznania mojżeszowego, 
Były okolice i chwile, gdzie rzadki mieszkaniec w leti^^ 
poi-ze śmiał w domu nocować: przed zachodem słońca wj- 
nosił sig w zarośla, zapuszczane na ten cel około wlośd, 
a jeden kiyl sig przed drugim, aby nie był wydanym. Na- 
prowadzani przez chłopstwo, rzadko spotykali też opór liąj- 
damacy. Gdy trafiU na wojsko, pewni losu, który ich czeło^, 
bronili sig zapamiętale. Na pigciudziesiąt trzeba było 200 
do 300 żołnierzy, a do tego dragonów, pieszo i konno wal- 
czących. Pospolicie, w szyku stanąwszy i pokłoniwszy sig, bili 
sig na śmierć aż do nocy ; dopiero, który ocalał, ratował si§ 
ucieczką. Tak byli nieustraszeni, że mówiono: iż kule zmia- 
tali ze siebie, że jgły sig ich tylko srebrne, złote, albo oa 
pszenicy święconej lane. Pojmany ginął na pierwszćj gałęzi, 
lub oki-opniejszą śmiercią na palu. Oworoczna tego hultaj- 
stwa napaść sroższa była od innych: połupili włości, popar 
liii kościoły, pomordowali bez litości tych, co im wpadli 
w rgce: dzieci, niewiasty, starców i chorych.— Potrzeba więc 
było temu zaradzić, a to tem pilniój, że już tćż na pogra- 
niczu litewakiem tworzyły sig podobneż kupy swawolne 
szyszów. — Pod nowym wpływem, który w Radach ki-ólew- 
skich poczynał przemagać, zamierzono zawiązać konfederacyg 
„unionem pro xalvandu repubUca,^ na przeprowadzenie przede- 
wszystkiem phiraHlalU w inateryach skarlwwych; za skar- 
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l)em poszłaby obrona. Król zaraz po sejmie ostatnim ogło- 
si! uniwersał, w którym wystawił: że nigdy nie było spo- 
sobniejsz^j pory, nigdy gwałtowniejszej potrzeby do skute- 
cznego sejmowania ; wystawił, jalt godny politowania stan 
pzeczypospolit(5j, bez obrony, bez rady, bez poważania u państw 
postronnycli ; jak domowa niezgoda i niepojednana zawzię- 
tość, zazdrość, zawiść, prywata, niszczą ją i gubią; przypo- 
mniał, że nie czas bgdzie myśleć o naprawie, gdy już „nie- 
przyjaciel ani rąk do ratunku wyciągnąć pozwoli"; wy- 
stawił w ostatku ze zgrozą zapamiętałość tych, co „naj- 
zdrowsze rady zaprawiwszy trucizną, wstydu w oczach nie 
mając, cieszą Bi§' jeszcze i chlubią ze- spraw swoich," co 
o^rzegają niebacznych, że ,jeżeli sejm dojdzie, rzeczpospo- 
' iita i woluość w wielldem będą niebezpieczeństwie." "Wy- 
mowny uniwersał, ile dzieło przeciwnćj strony, wywołał tylko 
cierpką odpowiedź hetmańską, nic dobrego dla następnego 
sejmu nie wróżącą. Wzięto się zatem na sposób. Za radą, 
wojewody luskiego zamówiony został wcześnie do laski mar- 
szałek jedynych za tego panowania obrad, co przecież na 
siczem nie spełzły (173(i), a który, nie należąc wyi-ażnie 
do żadnego z dwóch stronnictw, mógł być pośrednikiem mię- 
dzy niemi. Rzewuski był jut wojewodą (podolskim); zło- 
żył więc senatorskie dostojeństwo. Nowe uniwersały ponowiły 
narodowi zapowiedz, że go czeka niewątpliwy upadek. — 
Próżne zabiegi ! Swawola miała t^ż uniwersały swoje. Od- 
kąd zwłaszcza zanosiło się na poprawę, znaleźli się swa- 
wolnicy, co umieh, jak opowiadał uniwersał królewski, wy- 
stawiać niebezpieczeństwa dla wolności z dochodzenia sejmów, 
kt<ireby ją w karby wziąć mogły. Każdy zaś szlachcic, do 
sejmowania wp'''''^'ny7 umiał przccitfgac ohrady próżnem 
gadulstwem , umiał poniizyć pszczoły tv ulu, nasuwając 
gorgtszjm umysłom przedmioty drażliwe, umiał pochwy- 
cić niezręczne słówko, wti^ącić niespodziewaną trudność, 
popchnąć przeciwnika po za cel, jaki tenże zamierzył sobie — 
umiał sprawić, krótko mówiąc, aby czas sześcioniedzielny 
zeszedł na niczenj. Wielki hetman koronny rozgłosił jakoby 
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groziło mu niebezpieczeństwo osobiste, jakoby dowie 
się, że ma być wywiezionym do A'oeniffslem'u, jali niegdyś 
Sobiescy; rozkazał wojslni napełnić ładownice i broń nabić. 
Gtly zgromatlzono sig na obrady (4. Siei'p.), stronnilt Poto- 
ckich Wydżga, poseł bielski, oburzony na „praktyki prze- 
ciwne wolności," zapytał się, wskazując na Rzewuskiego, 
obranego posłem chełmskim, ,jak pan senatorskiego stanu 
zasiadać mógł śród rycerstwa'!* Azaliż to być może — mó- 
wił — aby w stanie rycerskim nie znaleść godnych łudzi 
do piastowania lasld? Co świat, co potomność powie, jeśli 
sami tak% hańbą sig zeszpecim ? Wydżga zaniósł do grodu 
protestacyą de nułlitate coi/iitiorum i zniknął. Szukać go ka- 
zał Siemieński, marszałek starćj laski, aby uproszony lub uo- 
grodzony — taki był zwyczaj — \vrócił moc działania (auclo- 
riiatein) sejmowi. Przez ten czas warczały poruszone pszczołj/; 
palono perory nad nieszczęściem ojczyzny, aż nastąpił ostabu 
dzień sejmu i rozleźli sig posłowie (18. Sierp.). Rzewusidemu 
wrócił król godność wojewody ; przydał starostwo chełmskie, 
a w roku następnym buławg polną koronną. — Po sprawiedli- 
wość na hąjdamaków wj-padio ndać się z pokorą do carowy. 



Nie było środka, jak tylko przez wychowanie młodzieży | 
lo tern żarliwićj sposobić do lepszego pokolenie następne, Ko- 
narski założył nowe collegin szlacheckie w Wilnie i Lwowie, 
aby takowe miała każda promncya, a wyrobiwszy sobie po- 
zwolenie u Benedykta XIV. ,' zaprowadzał coraz ważniejsze 
poprawy równie w Zgromadzeniu Pijarskiera jako i w wy- 
chowaniu powierzonój sobie młodzieży. Do niższych klas 
przybyły wyższe: filozofii i teologii. Obok tilozoiii JiLxla \ 
mentem Arisiotelis et fiivi Thomae, uczono już przecie histo- j 
ryl, prawa, jeografii, (izyki, nauk matematycznych. Odno- 
wiona za przykładem Francyi nauka mowy ojczj'stćj, bez 
którój upowszechnienie światła niepotlobne. Zwrócona wre- 
szcie bliżćj uwaga na tworzenie krajowi światłych oby- 
wateli. Konarski uczył w szkołach swoich, na czem 
rzeczywiście polegała poprawa rzeczjpospolitćj. Poszli 
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a dobrym przjkladfm Jeziuci, Przełożeni im. Domaradzki 

f Koronie, Juniewicz w Litwie, zmienili także pian iiauk. 

Wspomogli ich wkrótce zakoniiicy z I'rancyi. Spowieduicy 

nilowy Maryi (Leszczyńskiej) Biegański, Trąmpczyński, Stel'. 

skina, wyrobili u nićj pomoc na obserwatoryum i muzeum 

3 przy szkołach poznańskich i warszawskich. Umie- 

i zakwitnfły Uż wyżśj w szkołach jezuickich, niżeli 

% Pijarów. W Wilnie zajaśnieć wkrótce miało (1753) obser- 

ATornwi księdza Poczobuta. Ksiądz Rogaliński ogłosił pier- 

j porządną naukg fizyki w jgzyku polskim. Powstawały 

|i wzór pijarski jezuickie konwikty. Zakładali takowe 

ETeatyni. Zaraz i wspomniony ksiądz biskup krakowski 

liski (t 1758), dając popęd akademii krakowskiej jako 

|ejże kanclerz, usiłował sprowadzić do filozofii wygania- 

z Halli sławnego Ifo/fa (Krystyana) chociaż „liere- 

tylko oparła się temu samaż akademja. Zaczęto 

iffapliwie koi-zystiić z fundacyi Stomkowskieyo w Bouonii 

\Łopackiego na banku weneckim. Krakowiak Ludwitc 

aster przyłożył sig do kosztów na wj^syłanie celniejszćj 

Izieży na nauki za granicę. Obrali tgż drogg do przy- 

szenia postępu naukom. Jezuici i Pijarzy. Tak w Ezy- 

ł się Fr. Bohomolec, we Francyi Naruszewicz 

bojkiem, w Pradze dopiero wspomniony Poczobut. Jezuici 

l&owili starania o własną akademię w Koronie; chcieli 

tową mieć we Lwowie. Poczęły znowu jawić sig tłuma- 

i autorów klasycznych. Wkrótce uczeń Konarskiego 

lltoni Wiśniewski wprowadzi naukg nowćj filozofii. Inni 

rzy zajęli się zebraniem wszystkich praw rzpltćj. Od 

łazowskiego (III. str. 151) wychodziły same tylko 

hentarze. Paweł Szczerbicz doprowadził w tym sposobie 

pSr do r. 16U3, Wojciech MadaUński i Jan Dzięgolewski 

1643, Teodor Zawadzki do r. 1697, Marcin Ładowski 

^kupem kijowskim, Załuskim do r. 1726; do tegoż 

L doprowadzili swój inwentarz Mikołaj Zalaszowski ze 

ławem Kożuchowskim. Konarski ogłosi już (1732 

t 1739) zbiór ogólny statutów i konstytucyj. Zajgto się 
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teraz oswojeniem narodu z tymże zbiorem. Inny Pijar, M&eićj 
Dogiel przedsięwziął na wzór zbioru angielskiego {Rymera) 
zebrać i ogłosić wszystkie dj-plomata spraw narodowych 
dotyczące. „Do czterech elementów przydawał Polsce Ko- 
narski piąty — prawo." Jeziuci wzigli na się ogłoszenie 
wszystkich kronik nai-odowych. Fr. Bohomolec napisał roz- 
mowy swoje o jgzyktt polskim; Bielski, inny Jezuita: Widok 
Królestwa Polskiego. — Nastał czas wielkiego mchu umysło- 
wego. Jawiły aię już pisemka o koniecznych poprawach raą,- 
dowycb, jak Ewestye polityczne^ Fr. Radzewskiego (Pokla- 
teckiego) marszałka ostatniego sejmu elekcyjnego, Anatomja 
Rzeczypospo/iteJ, Garczyńskiego woj. poznańskiego. Kawet 
żydom zjawił się reformator Jan Jakub Frank z Korolówki 
na Podolu, co założył sektę biorącą od niego imi§ swoje; 
przed zgromadzeniem duchowieństwa we Lwowie zrobiła 
wyznanie wiary katolickie; przyjęło chrzest siedem tysięcy 
izraelitów, których pociągną za sobą uczony rabin Samborski 
Mordko Ifrys (Krysiński), Frank ocbrzczony został w ot)ec 
króla w stolicy. Zwolennicy nauk jego korzystając z przy- 
wileju, jaki dawał przechrzczonym żydom statut litewsko- 
ruski, przywdziali kontusze, przypasali pałasze i wnet roz- 
postarli się w Warszawie, gdzie ogarnęli zupełnie przemysł 
piwowarski.^) 



1751. Tymczasem zeszedł ze świata wielki hetman koronny 

c«rtoi7Bcj Potocki (19, Maja), który do końca życia nie składając nie- 
L prsTiji-iBił "y- nawiści swojćj do domu saskiego, przyczyniał się głównie do 
ir Bwoioh. zrywania sejmów, a jako przeciwnik naprawy rzpltej wedle i 



') w późniejszych czaaaeh, gdy Warazawa otwartą zobM1& 
Łydom, Frank nciekae wueiat przed iuli zematą. Ziiiilnzl zrazu opiekę 
w Morawii, ale i ztamti^d wynie5i;- aig musiał z tńj aamej praycijny. 
Uiiiari roku 1789 w Offenbnchii pod Frankfurtem n. M. na roku 
frankislti/P polskich , których ludno^C jui wtenczas na :!4/iOO dusa 
w Polsce liczono; synowi podobno przukazal naczelnictwo daiadal^n 
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iH ks. Czartoi^skich trafiał gdzie mógł przeciwko ich 

tarom — Jo Moskwy, do Francyi, do Osmanów, Na 

ł wstawienie sig') przybyli niedawno (1. Marca) do War- 

fcwy posłowie tatarscy, z upomnieniem sig za swobodami 

Klowemi. Opisują pamiętniki czasowe, jak odźwierni 

fcy podwojach Izby senatorskiej odejmowali im czapki: 

ba to zwykła ceremonia przy ich przyjmowaniu; z posłami 

iskimi postępowano inaczćj: gdy im zawojów zdzieraj 

! godziło się, senatorowie za danym znakiem przez wiel- 

mai'Szałka, naki-ywali głowy. Już dawnićj (1738) 

harł i drugi przeciwnik domu saskiego, prymas Teodor 

(tocki. Zajmował teraz tę godność po Krzysztofie Szem- 

1 (t 1747), przyjazny naprawie Komorowski. Ks. Czar- 

r skłonili sobie nowego, wspomnionego już pwez nas 

lilńeńca królewskiego, a od roku 1746 piei"wszcgo ministra, 

prym był Henryk Briihl: dopomogli mu do wywodu szła- 

i<;twa w Polsce, przez co otwierał sobie i potomstwu 

j do starostw i dostojeństw ; ksią^żę wojewoda niski od- 

Ipił nawet starostwa warszawskii^o dwunastoletniemu sy- 

i jego. Wpływ, który tym sposobem na rozdawnictwo 

fek osi^nęli, przymnażał naprawie poważnych stronników: 

T urzędów nie przedawali, tylko je rozdawali zdolnym i na- 

BŁWie przychylnym: od 37 lat jak pieczęć trzymam — 

pwił późniój książę Michał — nie wpłynęło 37 złotych 

y rąk moich za pieczętowane przezemnie przywileje. Re- 

latorowie przedsięwzięli mieć jeszcze po sobie przyszłego 

Za ich stai^aniem przeto osierociałe po Potocldm 

ktojeństwa, kasztolaństwo krakowskie i wielltie hetmaństwo 

ronne otrzymali na Kadzie wschowskićj (5. Czerwca): pier- 

; Stanisław Poniatowski, drugie generał artyleryi Bra- 

f), za którego wydali właśnie siostrzenicę (1749), 

■elkie kanclerstwo litewskie po Sapieże przejdzie na sejmie 

gce księcia Michała Czartoryskiego. A August, wojewoda 

^ wydtd jeszcze córkg za jednego z Lubomirskich. Rzeczy 



') Hammer, XV. Wll, ^44. 
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tak już posuiiiętG były, że refonnatorowie zantierzaU pcHf^ 
stąpić do wykonania uldadaiiych zamiarów za pomoce kou- 
fcderacyi, w którą sejm nadchodzący, grodzieński, zamienić 
chcieli. Sejm (1. Pa^łlz.) obrał zgodnie marszałkiem Kaz. 
Massalskiego oboźnego lit. Prymas (któremu i następcom 
wyrobił ki'ól purpurę, miasto violetu) wiiiósl o pomnożenie 
wojska, o przywrócenie opłat celnych, o podwyższenie po- 
głównego iiydowskiego, czopowego, o zobowiązanie podskar- 
bich do ścisłego zdawania rachunków, o popmwę sprawie- 
dliwości. Wyznaczona zosti^a (13. Pażdz.) deputacya do 
ułożenia stosownej konstytucyi; przewodniczyć jćj miał książg 
Michał Czartoryski. "W tćm jeden z posłów obraca uwa^ę 
sejmu na rzecz ważniejszą — znowu na potrzebę usunięm 
dyssydentów i cudzoziemców od zawiadywania ekonomiami 
stolowcmi. Pokazało się z odpowiedzi królewskiej, że po 
danem na sejmie roku 1740 przyrzeczeniu, jeden już tylko 
urzędnik był w tym przypadku, chociaż potrzeba popraw 
w gospodarstwie usprawiedliwiłaby zatrzymanie większej 
liczby. Czyniący wniosek dai sig przekonać i ustąpił; pod- 
nosi go inny z posłów, przekupiony od samegoi dwom, 
Morski.') BrUM w duchu wolał nierząd, który jemu samemu 
zapewniał panowanie. Gdy więc Moi-ski po protestacyi znika, 
skończyły sig obrady jak poprzednie na próżnych klątwach 
przeciwko niesfornym (21. Października}. 

Nie wstrzymuje to ks. Czartoi-yskich od powziętego za- 
miaru. Korzystając owszem ze sposobności, jaką im zenvauie 
sejmu podawało, spisują akt konfederacji przy królu, przy 
jego powadze. Przystąpił do niego cały prawie senat. Na 
próżno I Znowu objawiły się skutki kabał fraucuzkich. Zbli- 
żyło było Francyę do ki'óla (1747j zaślubienie córki jego, 
Maryi Józefiny z Delfinem; ale hr. Broglie, który zjechał 
do Polski końcem wciągnienia jej do przymierza przeciwko 
W. Brytanii był najeży nnicjszym agentem tajnego galiinetu, 
o którym w swojćm miejscu wspomnieliśmy, a którego sprawy 



') Piimittnik Stariishiwii Aug^uata. 
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Fnie tylko zakryte były właściwemu ministrowi, czgstoki-oć 
L towszem zuprfuie były jego zleceniom przeciwne. ^) Obok nauki 
|rMiiinister}*a]iićj, życzliwej domowi saskiemu, Broglie miał drugą 
niod samego króla — wyrainy rozkaz: „aby słuchał co mu 
P^iowie Cmti, a liikomu o tćin uie wspomniał." Utwieiiizenie 
. dynastyi saskiśj na polskim tronie, nie mogło zatem być w jego 
celach. A prticz tego stronnicy Francyi jako tej, która przez 
długi czas popierała zamiar poprawy i-ządowćj, kierownicy 
jćj starań za Stanisławem w bezkrólewiu, zniechęcili sig do 
nićj ks, Czartoryscy, gdy każą£ zmiennością, i lekkością 
wszystkie pi-zedsiewzigcia swoje, opuściła tfigoż Stanisława, 
jak opuściła innych.^ Poczgli liczyć racKŚj na Anglią, kt<5- 
rćj posd, kawaler Hansbury Wtliams, ujechawszy z zamia- 
rem sprzymierzenia Polski, Saksonii, Moskwy i cesai^stwa, 
pi-zyrzekal wesprzeć ich zamiaiy wraz ze spi-zymierzeńcami 
swoimi.^) Otóż Broglie nastawił przeciwko nim wytrwal- 
szych stronników swoich, jakimi byli owi panowie, co nie- 
dawno jeździli do Francyi. Jędrzej Mokronoski, poseł biel- 
ski, który zawód swój wojskowy począł we I'rancyi i miał 
od nić] żołd wysłużony*) — żołd znaczny (20,000 fran- 
ków) — „oświeci!" Brauickiego o celach konfederacyi. Wi- 
dzieliśmy przecież ostatniego migdzy tymi, co popychali Au- 
gusta II. do ustanowienia tronu dziedzicznego. Ale odkąd 
buława przeszła w jego rgce, zostawszy „twierdzą swobód 
narodowych liberi vtto , elekcyi — pal/admm Hbertafis," 
zmienił pi-zekonanie. Branicki zniszczył w grodzie akt za- 
wiijzującćj sig konfederacyi. Ks. Czartoryscy nie tylko chy- 
liili celu, zwalili jeszcze na siebie zarzut o zerwanie sejmu: 

Czarci Bejmu nie chcieli; 
Czarci gu też wzięli. 



'I Fliiasan, V. 3(J.i. - Boillaiie. Memmrcs <P.-lir/i:iisoH, V. 50 i n. 

*) Euiliićro I. '2'29, 4B. 

') Tenie. I. 24i). 

') Dumouriei- (1822) I. ItiŁ — Boataric: ConespoH^. secrite. 
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Ludwik XV. przysłał Mokronoskiemu stopień generała. — 
Na tym sejmie oderwał się po inz piei-wszy publicznie ka- 
sztelanie krakowski, Stanisław August Poniatowski; obrany 
posłem pierw w Zakroczymie (.1750), tj-m razem w £omży, 
odznaczył się latw^ wymową i zaraz nagrodzony został sta- 
rostwem grodowem z docliodem atu tysięcy złotych. Rok 
ten pamiętny oraz wielkim aktem odwagi marszałka trybu- 
nału koronnego, Dunina Karwicldego, poi którego laską 
skazany został na ścięcie Andrzej Sulerzycki, deputat 
z ziemi rawskiśj, co porąbał w kościele przeszkadzającycli 
mu do przysięgi i nie chcących go takowej wysłuchać. Su- 
rowy lubo sprawiedliwy wyrolt trybunału był wypadkiem 
tak nadzwyczajnym, że pół wieliu rozprawiano o nim. 
.^ Nierząd z nied o chodzeni a sejmów wynikając}', pomnożyły 
jeszcze kłótnie w większych domach. Wspomnieliśmy o naj- 
główniejszych. Pojawiły sig nmiojsze. Po Janie Zamoysldm 
wnuku w. hetmana przeszła ordynacya (1667) do Marcina, 
w, podskarbiego kor. Zagodzone wtenczas siwrj' z Wiśnio- 
wicckimi i Koniecpolskiini, bliższymi krewnymi (po kądzieli), 
odnowiły sig teraz migdzy samymiż Zamoyskimi, a to po 
bezdzietniem zejściu Klemensa, ósmego ordynata. Przy jednym 
ze spiiłzawodników stangli Radziwiłłowie w 1,500 piechoty, 
przy drugim Potoccy i Poniatowscy: tamci dostarczyli 250 
piechoty, 300 jazdy, 100 Turków, dział 17; ci 700 Kozaków. 
Ledwie zagodzono te spory, już odnowiły się takowe między 
stanem duchownj-m i świeckim. Dąbsld, wojewoda cheł- 
mińsld, zajechał był włość w rglai duchowieństwa będącą. 
Prymas odwołał się do sądów durhownych; Dąbski do try- 
bunału. Obiedwie strony wyginały ! Odrodziły się zaiuz nie- 
uciszone skai^i o dziesięciny wytyczne (w naturze), Wiełlti 
marszałek koronny Bieliński wystąpił przeciwko prymasowi 
(15. Maja). A jeduocześnie rozjątrza znowu umysły spra- 
wa Ostrogska, o któi^^j już nieraz napomknęliśmy. "Wia- 
domo, iż od Ostrogskicb i Zasławskicb przeszła już była 
ordynacya (1721) w rgce Sanguszków. Ostatni j^j posia- 
dacz Janusz, marszałek nadworny litewski, wielki marno- 
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Fawca, rozsprzedal jg, teraz mocą tak zwanej tranzakcyi 
kolbuszowskićj. Nie brakowało zaś takich, których losy or- 
dynacyi mocno obchodziły. Byli naprzód kawalerowie mal- 
tańscy. Twórca ordynacji rozrządził był, że po wygaśnięciu 
rodziunych spadkobierców dostać się miała ordynacya jedne- 
mu z komandorów, Polakowi, przez sejm większością, głosów 
wybmuemu. Była potem rzplta, mająca, jak wiadomo, z ordy- 
nacyi do każdćj potrzeby tak zwaną milicyą ostrogską. Była 
wreszcie szlachta, którćj sześćset brało w dożywocie łany 
za służbg w tejże milicyi. Przekazanie spadku na rzecz 
kawalerów straciło cel, odkąd sułtan, z którym ciż kawale- 
rowie zostawali w uieprzerwan^j walce, z najnieliezpieczniej- 
szego sąsiada rzpltćj, stt^ się iiajwierniejazyra jej sprzymie- 
rzeńcem; sprzeciwiało sig warunkom pokoju utwierdzonego 
w Kajlowicach: tylko trudno Jayło o tćm przekonać intere- 
sowanych. Szlachta także nie rada była stracić gotowych 
łanów za .służbę, która nie wiele ją trapiła. A wmi^ał się 
do sprawy jeszcze i hr. Broglk. Ks. Czartoryscy nabyli zna- 
czną część dóbr rozsprzedanych ; ks. wojewoda ruski wystę- 
pował jako kawaler maltański od Zakonu upowaiiniony : 
więc przeciwnik ich Brogtie podburzywszy przeciwko sprze- 
daży szlachtę, stawiał sig sam w imieniu królowy swojćj, 
Maryi Leszczyiiskiej z prawem do udziału w spadku. Ze 
swój strony milicya ordynaclta związała się pod Zygmuntem 
Chajeckim. Zapełnione zostały grody manifestami i i-emani- 
festami. Przewodnik fakcyi źrancuzkiej, wielki hetman kor. 
zlecił Mokronoskiemu zajazd stolicy ordynackiej, Dubna. — 
Sam tylko sejm mógł pokój przywrócić. Potrzebny był i do 
poparcia króla w spoi-ze ze stolicą Św., która przy wyno- 
szeniu kardynałów dać chciała pierwszeństwo nuncynszowi 
przy dworze sardyiiskim nad uuncyuszem przy dworze pol- 
skim, a to na zasadzie, jakoby korona wybieralna ustąpić 
powinna koronie dziedzicznój. Król zwołując sejm, przypo- 
mniał, że państwo nie ma rządu, obrony, aiu sprawiedliwo- 
ści. Aby nie mnożyć rozpraw, a ztąd okazyi do zerwania 
obrad, wstrzymał się od wszelkich wniosków: niechajby już 
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na cobądź zgodzono się. Daremnie 1 Co s 
praewidzieć można było z sejmików. W Brześciu Litewekim, 
w Łucku, gdzie sprawa Ostrogska bliżi^j obcliodzila szlachtę, 
trysnęła krew. Gdy więc na sejmie przystąpiono do wyboru 
mai-szałka (30. Wrześ.), zawołali jedni, aby pi-zedewszyst- 
kiem sprawa ostrogska rozstrzygniętą była, drudzy, aby nie 
łamać prawa, które nie pozwalało wnosić żadnćj materyi 
przed oddaniem laski. Kilka niedziel toczyły si^ o to spory, 
aż w ostatku, „zakupiony przez doiiataryuszów," Strawiń- 
ski, poseł starodubski, zerwał sejm (24, Paźdz,), „Jakiż 
i koniec nas czekał — w(^at marszałek ostatni^o sejmu, 
Massalski : ^ Dlugoż Opatrzność cierpieć jeszcze bgdzie tg 
i^zpltę? Nie upamietamyż się aż w grobie?" — Śród tych 
okoliczności, gdy osierociało władyctwo mohilewslde (biało- 
ruskie), carowa Elżbieta narziciła sama na tę stolicg swego 
archimaudrytg kijowskiego, Grzegorza Koniski^o. Niedba- 
łość sejmów, co usunęły duchowieństwo nieunickie z pod 
powagi patryarcliów cai-ogrodzkich (KiTli) a innćj zwierz- 
chności mu nie zapewniły, rzuciła je pod wpływ naprzód me- 
tropolii kijowskiej, potem petersburskiego synodu, który 
z ukazu Piotra I. zastąpił patryarchat moskiewski, a był 
właściwie biórem carów do ogłaszania ich postanowień ko- 
ścielnych; teraz wydawała je wprost carom. 



Zjechał do Polski (Luty) znany już jćj Ali-Aga, poseł 
osmański, z oznajmieniem o wstąpieniu na tron Osmana m. ; 
z Warszawy (ź, Maja) udał się do Wschowy, gdzie go król 
przyjmował. Wracał potem na Białystok, podejmowany 
tamże z wielką okazałością przez hetmana Branickiego; 
koszt łożył poseł francuzki. Za to pułkownik Malczewski, 
wyprawiony przez hetmana do Stambułu z douiesieniem, 
jak to było we zwyczaju, o wielkiem poselstwie, które za 
nim przybyć miało, odebrał naukę (6. Marca), aby się zno- 
sił we wszystkiem z poselstwem fi^ancuzkiera; jako wielki 
o- poseł pojechał do Porty Jan Mniszech, melki podkomorzy 
litewslu (Pnżdziernik). — Bj-ły to wstgpne kroki do wiel- 
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I wypadków europejskich. Zbierała się burza na wzgar- 
, powszechnie znienawidzonego Bi-andebui'czyka. — 
feeczuwaj^cemu zasłużoną kaiń i zemstę, udało się (15. Sty- 
nia) ułożyć przymierze z W. Brytanią. Zbliżają, się na- 
tychmiast ku sobie (1. Maja) Francya i cesarzowa i zapala 
się wojna powszechna która lat siedem trwała. Znowu pierw- 
szą jśj ofiarą padła Saksonia. Jeszcze nie weszła była do 
przymierza przeciwko niemu , już Frj^deryk ją ząjeclial 
(20. Sierp.); z pogardą wszelldch piuw, pięścią, kijem, kol- 
bami, wcielił wojsko saskie do szyk(5w swoich; do pożogów 
i rozbojów wypuścił z więzienia uajzawołańszych zbrodniai'zy 
(Tanzwohla, Kesebiera); z obcego kraju zi^obił sobie źródło 
zapasów.') Saksonia musiała dostarczać mu rekruta i pobo- 
rów składać corocznie sześć do siedmiu miJionów talarów. 
Tak zresztą wspierać go musiało każde miasto i miasteczko, 
gdziekolwiek wojska jego dosięgną. Królowa polska umrze 
(1757)zatruta brutalstwy najezdnika. — August, zamknąwszy 
się w Koenigsłein'ie, ledwie otrzjinal (w Paidzierniku) pasz- 
port, aby mu wolno było schronić sig do Polski. Nie zdążył 
z tej przyczyny na sejm zwyczajny do Warszawy. Posłowie 
uczęstowani od prymasa i przeproszeni, rozjechali się. — 
Naród, pod wpływem poselstw francuzkiego i angielskiego 
na dwa stronnictwa (angielskie i francuzkie) rozdai^ty, nie 
miał nawet sposobu do oświadczenia się na jedng lub drugą 
stronę; zabezpieczyć mu to było powinno przynajnmi^j usza- 
uowauie dla neutralności. Ale któryż mocarz zważa na bez- 
bronnych? Wojska Fryderyka otwierając sobie dri^ę do 
Szlązka przez Wielkopolskę, zakładają obóz pod Poznaniem 
(^Czerwiec). Litwę przekracza sto tysięcy Moskali przeciwko 
Fryderykowi (1. Lipca). Carowa podała tylko ministrom 
rzpltej manifest drukowany, tłumaczący jej przedsięwzięcie, 
a zapowiadający osadzenie Elbląga i Torunia. Oczywiście 
koniecznym był sejm. Chwila była ważna. Do zawartego 
między cesarstwem i Francyą przymierza przystąpiły „prze- 
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ciwko burzycielowi pokoju europejskiego" (1. Maja), nietyra 
Moskwa, ale jeszcze Hiszpania, Szwecya i Dania. Postano- 
wiono „takie Brandeburczykowi zakreślić gi-anice, aby nie 
mógł więcej tegoż pokoju zakłócić ;" tajny warunek zastrze- 
ga! nastgpstwo na tron polski domowi saskiemu.') Nadsta- 
wiała si§ pom do uzbrojenia narodu, do opatraenia go w po- 
trzebną silę wojeuną,. Obadwa stronnictwa, które dzieliły 
naród, gotowe były dostarczyć królowi sto tysig^y wojska; 
liażde oczywiście w swoich widokach. Starając sig o popar- 
cie dworów przyjaznych sobie, jedno wyprawiło Mokrono- 
skiego do Francyi, od dnigiego jeszcze r. 1754, jeździł do 
Anglii z kawalerem Wiliamsem młody Stanisław August Po- 
niatowski, siostrzeniec ks. Czartorj-skich. Ci mieli już szeroce 
rozgałgzione w kraju stosunki]; kierowali niemi w chełmskimi 
podstoli Romanowski, na Litwie Przezdziecki, Wolański w Id- 
jowskiem ; w Wielkopolsce Dgbowski biskup kujawski. Ale 
Btiihl, którego nie dokazali nawrócić reformatorowie, wolał 
sam rządzić ki-ajem przez ośmiu prywatnych sekretarzy, ktłS- 
rymi sig otaczał.. Układny, przewrotny, osądził (już wspomnie- 
liśmy), że bezpiecznićj utrzyma przywłaszczoną powagę wśród 
nierządu, a snując kabały, mnożąc zawiści migdzy możnymi, 
łatwićj przysposobi panu swemu samowładztwo.'j Dość wigc 
było mu na tćm, że Elżbieta, ujmując sobie Augusta, zgodziła 
się (23. Pażdz.) na puszczenie Kurlandyi trzeciemu z królewi- 
czów, Karolowi. Ostatni odprawił był podróż do Petersbui^ 
(w Kwietn.), a dopomógł mu młody Poniatowski, któr^o, 
(już stolnika litewskiego) bawiącego tamżfi z "Wiliamsem 
od roku 1755, naznaczył król (w Grudniu roku 1756) po- 
słem przy carowćj. — Zebrał się sejm (3. Października). 
Ledwie wyniesiono do laski Adama Małachowskiego kraj- 
czego koron., zatamował obratly Dylewski, poseł starodu- 
bowski; księża Pijarzy pomingli go w kalendarzyku I Ubła- 
gano niesfornika. Po dniach trzech zrywa sejm poseł wo- 
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idhorski dając za powód obecność Moskali w kraju. 
jiotHnyślenie sposobów pozbycia sig tych gości nie byloż 
1 silniejszą pobudką do sejmowania? — Pi^zy dobrej woli 
pskwy załatwiono przynajmniej dość pomyślnie sprawę kur- 
Scjm r. 1736 upoważnił był króla do naznaczenia 
mika w Kurlandyi. Na tśj zasadzie gdy gotowe byfo 
^wolenie Moskwy za zgodą Kady, na którą zebrało sig 
Isenatorów (30. Paźdz.) królewicz Karol odebrał (1(5. List.), 
i sejmu tymczasową*) inwestyturg i wykonał hołd (8. Sty- 
ki) w Izbie senatorskiej. Moskwa raz jeszcze zrzekła się 
. Lipca) wszelkich uroszcgeń kurlandzkich po Annie; 
fOl obj^ rządy w Mittawie (5. Listopada). Za ta wojska 
bbiety rozpostarły si§ nie tylko w Elblągu i Toruniu, ale 
Ił Gnidziążu i Malborgu. Żyjąc z rabunku, ofldzialy ich 
)dziły za furażem aż w sieradzkie i rawskie. Cóż mogły 
btestacye hetmanów ? Fryderyk ze swój strony nie wahał 
[ także ścigać nieprzyjaciela w krajach rzpltćj, a postg- 
ftfaJ z mieszkańcem, ma sig rozumieć, jak to było jego 
fyczajem. Naszcdtszy Poznań generał Wobersnow, wybrał 
fcźydów kontrybueyę; ksigciu Aleksandrowi Sułkowskiemu 
■ Lesznie zabrał nadwornego żołnierza, którego do wojsk 
oieh wcielił ; zniszczył przygotowane tam dla 50,000 
(Mkali na trzy miesiące zapasy i samegoż w Głogowie uwigził 
. Lutego.) Generał Dohna wpadł (w Czerwcu) do Byd- 
jzczy, Żnina, Rogoźna, gdzie również zniszczył zapasy 
ikiewskie, a stoczywszy utarczkę (5. Lipca) z Moskalem 
1 Obornikami, dostał się także do Poznania (24, Sierpnia); 
iście znowu musiało opłacić sig miasto. 
Rozwijają się założone traktatami następstwa wojny. 
! przed lat trzema skutkiem bitwy pod Gross-Jagenidorff, 
' brandeburskie były prawie zawojowane. Dzieje mo- 
brcłiii pruskiej byłyby zawarte, gdyby wtenczas wódz mo- 
Hewski (Apraxyn), zamiast posunąć się naprzód, nie był 
j z pola bitwy, aby zbliżyć się do swych 
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granic. Ot^ąkanego naukami części dworu przychylnego 
Fryderykowi, uwiodła błędna wiadomość o śmierci carowy 
poparła pi^ekupstwem Fryderyka. ^^ Teraz po niemniój 
sztraszliwćj dlań bitwie (iwd Kunnersdorff) ocaliła Fryde- 
ryka tylko niezgoda wodzów nieprzjjacielskicli. Wszakże 
w ręce trzymając c^e już Prusy hrandeburskie, carowa nie 
opuszcza zamiaru pi-zywlaszczenia ich sobie „prawem pod- 
boju," Pewua swojego, odnawiała z gruntu dla siebie za- 
mek królewiecki, a Krdlewiczanie tak byli obojętni na zmianę 
panów, tak spokojnie w sam dzień królewskich urodzin 
wykonali hołd now^j pani, że ich za to nigdy potem Fry- 
deryk nie odwiedził.*) Następuje umowa między Elżbietą 
a cesarzową w Petersburgu (21. Marca); tajemny warunek 
zapewnia Moskwie wsponmione Prusy, tylko pierw osobny 
układ z Polską „zaspokoić miał obie strony (Moskwę 
i rzeczpospolitą)," W tym celu miała być zaproszoną rzecz- 
pospolita, aby wraz z królem pi-zj-stąpiła do zawartego tra- 
ktatu.") Zależało wtedy może od samejże Polski, pozbyć 
sig jednego z wrogów, którego wykarmila, który z jćj krzywd 
urosl i który przybraną nazwą bezwstydnie zapowiadał, że 
jój mieniem sycić się będzie. Już Rzesza niemiecka obwo- 
łida Fryderyka banitą. Potrzeba sejmu t^m była pilniejsza, 
że zajęcie Torunia i Malborga przez Moskwę odkrywało 
z jćj strony szei-sze jesacze zamysły; wojska jćj zataczały 
działa swoje pod Gdańsk. Mieszczanie musieli zbroić okopy 
swoje. W zajęciu Prus tkwiło i to, że Kuilandyg rozdzie- 
lającą jćj państwo od Prus uważała już Moskwa za swoje, 
chociaż ją dopiero co przyznawała królewiczowi polskiemu. 
Zbiera się sejm zwyczajny (ii— IB. Października). Zrj^wa go 
trzeciego dnia po otwarciu jeden z posłów podolskich, Łu- 
żyńsld, pod tomi samemi pozorami co poprzedni. Ani do- 
puszczono wyboiTJ marsztdka. Posłowie nie mieli nawet 
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, chwilg zaczekać, czy rozpustnik nie wróci? Już 
i poseł fi'ancuzki foyer <ie Paulmy przyjechał z wyraźuera 
poleceniem utrzjuiania Polski w nierzą,di{ie i dopomagauia 
do zrywania sejmów. Dana mu nauka tłumaczyła postępki 
poprzedników jego na ostatnich sejmach. Książę Choiseul, 
naczelny minister Francyi „zebrał dla nowego posła pray- 
czyuy zmienionego z Polską postępowania." Dawnićj — 
mówił — mniemano, że Polska miała jakiś rząd, od któ- 
r^o można było czegoś obawiać się, albo spodziewać. Po- 
kazało się, że to był błąd. Król polski jest bezwładnym; 
ki-aj otwarty każdemu i podarty na stronuictwa, które two- 
rzy sam duch pi7waty lub zemsty; prawo tam bez mocy, 
Ł iS)erKM veio uieprzełamaną jest zapora do wszelkiój po- 
!Bwy. Pocóż wydatki na daremne z nim sŁosuuki? Nie- 
polski — mówił Choiseul — był jeszcze najmnićj 
^odliwym, a razem najmnićj kosztownym dla Frajicyi. 
rabia de Paulmy bacząc tylko na to, aby żadne pan- 
nie powiększyło się kosztem Polski, starać sig więc 
utrzymanie istnieją,cego nierządu — o zrywanie 
^mÓw, które zresztą — przydawała nauka — „same przez 
; zrywać się muszą." ') Zatem i sejm nadzwyczajny war- 
awski (27, Kwietnia) zerwany został w pigć dni po 
Itraniu swojćm. Powstał nasamprzód spór między woje- 
iztwami o precedencyą : popierały sig praytaczaniem roz- 
aitych konstytucyj; a gdy nie dorwał sig do przeczytania 
Woj^ Karwowski poseł bielski 1 podał do grodu manifest, 
t^o go 39 posłów na zasadzie, że bez panów Bad 
) praecedenfe senatus coiisilio) sejm zwołany został I 
Nie było sejmu; nie było i ratunku. Obce wojska nie 
jstawaly szarpać bezbronnego kraju; na ziemi polskiej 
1 Wschową stoczyły raigdzy sobą bitwg (Czerwiec). Pó- 
ifo^i (15. Wraeśnia) generał Platen napadł Gostyń, gdzie 
czył zapasy moskiewskie. Usprawiedliwiając kroki swoje 
utrzebą," wojska Fryderyka coraz śmielsze, gdzie wpadły 
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rozkładały podatki, sepy; rozpościerały werbimk" 
Warszawy. Porj^wana szlachta drogo opłacać sig musiała. 
Wiadomo: H^ie/fci ten król jeńców nawet wojennych prze- 
rabiał kijem na swoich żołnierzy, a chiriii^om zabraniał 
amputacyj, aby skarb jego nie niszczył sig na inwalidów. 
August z powodu niedochodzenia sejmów nie mogąc w Pol- 
sce założyć mennicy, bić ka^ał (1753) u siebie, w Lipsku 
srebrny, w Gutren i w Griinthal miedziany pieniądz z her- 
bem rzpltój; Polska zalaną była miedziakami gubeńskiemi; 
„salachcic odwoził z jarmarków furg groszów za furę zboża." 
Niemający wsti-§tu do żadnego gwałtu, do żadnćj ohydy, 
korzystał i z tego Fiyderyk, Ze spótnikiem swoim, żydem 
EfŁ^almem, bil w Lipsku, Berlinie i Wrocławiu pienią,dze, 
pod każdym stęplem, zatćm pod saskim także i polskim. 
Żydzi polscy wywozili mu stare tymfy i inne złote i sre- 
brne pieniądze, a jego bfjkami, berlin/cami, Eff>-aiimtami pła- 
cili zboże, płótno, saletrę i wszelkiego rodzaju dostawy, 
które z Polski czeipal. W ciągu pięciu lat siedem razy 
przebił fałszerz monetg zmniejszając zawsze onejże wartość; 
z pigciu talarów spadły frydcryki złote na półtora talara. 
Podają na 200,000,000 ilość takiój monety ixizsypanćj 
w Polsce. ^) Tak kosztem Polski toczyli wojng Moskal 
i Brandeburczyk. Polacy zapatrując sig na Niemców,*) 
chociaż nie takie samo było ich położenie, zaciągali się 
jeden przeciw drugiemu do Sasów, Austryaków, Moskali, 
Francuzów, Brandeburczyków, — najwięcćj do ostatnich, 
mając dziwne ku Fryderykowi skłonności. A przez cały ten 
czas nie ustawały w kraju hajdamackie najazdy. Między 
opryszkami wsławiały sig watahy: Piskliwy, Pinta, Oleksa 
Dobosz i ich naślednicy. W jednym roku (1757) zai-znicto 
335 osób, spalono 10 miast, 3 kościoły, 199 wsi. Wielko- 
polanie, na których ziemi, jak widzieliśmy, spotykali się 
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Koskale z Brandeburczykami chcieli do jćj zaslonienia za- 

|zafi konfederacyą. Uprzedzeni tajemnie przez Bruhla, 

Ozpgdzili ich Moskale, których tym końcem zebrało sig 

S,000 pod księciem Wolkońskim.*) Całym ratunkiem 

ąju były konferencye panów Rad: robili co mogli. Za 

i upoważnieniem (19. Maja), pomimo krzyków ciemnśj 

Jitj, nierozumiejącćj kwestyi ekonomicznych, podskar- 

fc¥fie (Wessel i Flemming), nie czekając nowego sejmu, aby 

Igkszćj szkodzie zapobiedz, zredukowali monetę (20, Lipca); 

Eizali żydom handlu pieniądzem. Gdy zaś z przyczyny 

Kukcyi zakłócone zostały taigi z piekarzami i rzeźnikami, 

ustanowić taks§ na żywność, towar i pracg; pa- 

^e wojskowe pilnowały prawa; odtąd poczęta sprzedawać 

na wagę. Obmyśliła Kada zapomożenie miastom 

bkim, uciśnionym od Moskali. Carowa na prośby króla 

^f^a pełnomocników do Torunia w celu nagrodzenia po- 

■nionycb krzywd; *ze strony polskiój naznaczeni zostali: 

podkomorzy Poniatowski Kazimiera i Mokronoski 

j. Udało sig także zagodzić z Porta graniczne spory, 

1 w tym czasie wywołały najazd Tatarów na Podole: 

Egitwiał je osobny sąd, ustanowiony w pogranicznym Jó- 

fodzie (Bałcie) nad Kodymą, Dokazano wiele w przed- 

litacłi drobnych, małoznaczących; przeciwko wojnie, która 

[ lat tyle toczyła sig po części na ziemi polskiśj, która 

Iziła króla z dziedzicznego państwa, nie dało się nic 

isigwziąć. August żyt z posiłków, jakie mu płaciły 

mcya i Moskwa. 

Miała sig nareszcie siedmioletnia wojna ku końcowi. 

, pożogi wytopiły 879,000 żołnierza. Opuszczała „nie- 

ijijaciela powszechnego" sprzymierzona mu w. Brytania; 

minister lord Bule zawieszał posiłki; przystawał na 

izanie państwa bez narodu. Przywiedziony do rozpaczy 

frderyk pnemyślal o odebraniu sobie życia. W tćm umiera 

^ieta (5. Stycznia). Siostrzeniec j^j i następca Piotr III. 



') Zellńs iiir Tetat de la Potogne 2 



310 futdesyk auocst iii. 

(z Anny Piotrówny, liSi§żDy holsztyiiskićj na GottoiTiie) 
ślepy wielbiciel Fryderyka, przechodzi z obozu cesarskiego 
ilo brandebiu^skiego (16. Marca, 5. Maja). ZaJedwo wstą- 
pił na tron, zrzuca go żona Katarzyna II. (9. Lipca). 
Faworyci jśj, nagrodzeni dostojeństwy, orderami, bogactwy, 
Orłowowie, Barjatyński, Engelhardt, trują i mordują pana 
swojego (17. Lipca). Nowa carowa zachowuje wszakże 
przjmierze z Brandeburezyldein. Powiadają o Piotrae, że 
roił przekształcenie pólnocnćj Europy; migdzy innemi chciał 
w Polsce przy pierwszym bezkrólewiu zniszczyć przywileje 
szlachty, usamowolnić lud, wynieść księcia Henryka pru- 
ski^o, brata Fryderyka, na pana dziedzicznego a samo- 
władnego.') Zmienia się zupełnie postać rzeczy. Skutki 
nastąpionych oflmiau obracają się zupełnie przeciwko hest- 
bronnćj Polsce. Układem fajnym Moskwa i Brandehurczyk 
podąj% sobie ręce (8. Czerwca) do utrzymania w niśj woln^ 
elekcyi, do przeszkodzenia, aby się nie stała królestwem 
dziedzicznym, do rozporządzenia wreszcie tronem polskim 
po śmierci Augusta i umieszczenia na nim Piasta; przy 
Piaicie pewniejsze były niezgody w łonie i-zeczypospolitćj, 
kt<5ra prócz tego traciła podporę, jaką znajdowała w ro- 
dzinnych związkach panującego domu. Ku upozorowaniu 
interwencyi, obiecałj- sobie dwa dwory wziąć w opiekg dys- 
sydentów polskich; Moskwa zastrzegła sobie jeszcze usunięcie 
z Kurlandyi królewicza Karola. 

Zaraz piętnaście tysięcy żołnierza moskiewskiego prze- 
chodzi do Kurlandyi „ku obronie praw rzpltćj przeciwko 
nieprawnemu nadaniu lennictwa królewiczowi Karolowi," 
Bez względu na uroczyste ustąpienia Anny i Elżbiety, o któ- 
rych w swojćm miejscu wspomnieliśmy (1737, 1759j przy- 
wrócony został sekwestr dóbr książęcych, jakoby za zal^łe 
Bununy, których procent od procentów rachując, 2,532,000 
rubli naliczono. Katarzyna oświadcza się (8. Sierpnia) za 
Bironem, chociaż prawa jego niweczył sam już sekwestr, do- 
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wodziłby bowiem, >.e dobra nie były oczyszczone, a to prze- 
deż było warunkiem sine qua non inwestytury. Król odwołał 
sig do j^' sprawiedliwości (3, Września); wystawił połcomie 
gwałtowność j^j postępków. Przenikając snadż warunki 
przjTiiierea brandeburskiego z Moskwą, posł;^ do Peters- 
bui^a dwócli synów nikczemnego fawoiyta z tajną ofiarą 
wszelkich ustępstw w Polsce, byle ubezpieczył tron rodzinie 
swojej, Kurlandyg Karolowi.') Carowa wzgardziwszy posel- 
stwem, zesłała do Kurlandyi jednego ze swoich radzców 
(Smolina) do skierowania tamże rzeczy ku swoim widokom 
(PaździeiTiik). Znowu okoliczności były przeważne. Spodzie- 
wać sig należało, że poruszą obywatela. Konarski ogłosił 
(1760) szacowne pismo O skuleczmjm rad sposobie. Zdawdo 
się, że przyjdzie wreszcie do powiększenia liczby wojska, do 
stanomenia w obradach wickszoScią głosów. Zaniepokojeni 
sąsiedzi sposobili już fundusze na zerwanie sejmu.') Zby- 
teczne zachody. Urosła już była okazya do nowych swa- 
rów. Król odwołał był z Petersburga (30. Paźdz. 1757) 
stolnika Poniatowskiego. Uczynić to musiał na wymaganie 
sprzymierzeńców swoich. Poniatowski przebywał w Peters- 
burgu z kawalerem Williamsem, przy któiym zaprawiał sig 
do spraw publicznych. Lubo więc (skoro tylko został po- 
słem królewskim) opuścił związki polityczne z przyjacielem 
swoim ') i służył wiernie widokom królewskim, nie zdołał 
wszelako zgasić podejrzenia o życzliwość swoje dla W. Bry- 
tanii, którśj sprzyjali wujowie jego ; tóm mnićj zaś podobał 
sig sprzymierzonym dworom, że miłostki jego z (carewl- 
czową wówczas) Katarzyną*) zdawały sig otwierać mu wielki 
wpłj'w u peter sburgskiego dworu. Poniatowski porzucić mu- 
siał poselstwo i miłostki (15. Sierpnia 1758), Otóż pierwsza 
przyczyna swarów! Draga poszła z ubiegania sig o waku- 



J) aolhićre, I. 309. 

■) Benott do Fryderyka 18. Wtieśnia 1 
") Pamiętniki Stanisława Augnsta. 
*) Flasaan, V. 308. 
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jące urzędy, a przyłączyło się jeszcze oburzenie z redi^i^ 
pofałszowanych monet, która pray\\iodla wielu do ubóstwa. 
Z sejmików pruskich jeden tj'llto doszedł w Świeciu. 
W Zakroczymie stoczono prawie bitwg. W Izbie sejmowśj 
nim przyszło do wyboru marszałka (4, Paźdz.) poczęU ra- 
zem wołać o głos : w. podkomorzy litewsld Radziwiłł (wla'ótce 
wojewoda wił.), strażnik Lubomirski i Poniatowski obrany 
posłem mielnickim. Ostatni mszcząc odwołanie swoje, do- 
pomina sig przedewszystkiem rugów, aby zadać nieszlache- 
ctwo synowi ministra, staroście i posłowi warszawsldemu 
5riiA/'owi. Dobyto oręża. Poliamowali zagoraalców: Mała- 
chowski, marszałek staraj laski i Mokronoski poseł bielski. 
Trzeba było zawiesić posiedzenie do dnia następnego. Na- 
zajutrz wielu z posłów przybyło do Izby z orszakiem zbroj- 
nym, który był w sukni francuzkiej, przy szpadzie, nieść za 
sob% kazał rapir dragoóski; byli i tacy, co ukr)'t% mieli broń 
palną. Nie przyszło przecie do walki. Dopuszczono Ponia- 
towskiemu wytoczyć swoje sprawg. Fryderyk BrUhl i-acz^ 
niżeli pójść pod laskę i czekać na wyrok Izby, d^ Szyma- 
kowskiemu posłowi ciechanowskiemu, dzierżawę i 1,000 czer- 
wonych złot.; sejm, jak popi-zednie, zerwany został (7. Pa- 
ździernika). 

Król zebrał panów Rad {25. Paźdz.) Nie były mniśj 
burzliwe i ich obrady. Występowali z jednćj strony ksią- 
żęta Czartoryscy, Jędrzej Zamojski wojewoda inowi-ocławski 
(wkrótce w. kanclerz kor.) ; z drugiój Sołtyk kasztelan san- 
domierski i inni.') Prymas EubieńsM "Władpław, mówiiłs 
„że mu żal słowa pi-zei^wa, omdlewa serce, usta drętwięjjf^ 
Nikczemność — mówił — nieczulość na los rzeczypospolitiS 
sprowadziły ucisk i upadek praw, rządu i swobód nai 
wych . , , „Już mlodziei nie zna sejmów, chyba z podaid 
a jednak nie było sposobniejszej chwili do naprawienia i 
rzą^u, do wzmocnienia sit kraju."... — Marszałkoa^ 
otrzymali rozkaz poszukiwania winnych zakłócenia sejlC 
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upoważniono Łróla do zwołania sejmu nadzwyczaj- 
Ubezpicezając zaś na przyszłość obrady sejmowe od 
Stypadków, które o mało nie zakrwawiły ostatnich obrad, 
godziła się Rada za zdaniem Soltyka biskupa krako- 
wskiego na przebudowanie Izby poselskiej w Grodnie i War- 
szawie w ten sposób, i2by widzę mieli swoje u góry ganki 
i nie mieszali się z posłami. Dotąd (co przyczyniało sig 
niepomalu do nieładu sejmowego i nieszczęśliwych j^ sku- 
tków), przychodził poseł do Izby z przyjaciółmi, pachołkami, 
Lcdugami; kto chciał, tłoczył się na ławy poselskie: na tćm 
gównie zasadzano jawność obrad, bo dyaryuszów nikt nie 
knował. Wpuszczano przekupki z ciastami i owocami. 
łóźniony poseł z trudem przeciski^ się też na miejsce 
i eiadał uieledwie na kolanach u drugiego, a marszałek 
awił godziny całe na szamotaniu się z widzami; laską 
<^o]^, odpychać musiał natrętnych, nim usadowił wszystkich 
eJów. „Mości panie marszałku, proszę o miejsce;" tśm 
(bwem przerywane były ustawicznie obrady. Częstokroć 
: posła nie widział wśród ciżby, a nieprzystojne sze- 
nia, śmiechy, hałasy, przerywały głos raowey.') Widzę 
. się do obrad. Przytoczyliśmy przypadek na sej- 
hie r. 1718; na sejmie r. 1733 widz także, niejaki Miko- 
i^a, wyi'wal z rąk dokument jednemu posłowi. Zdarzało 
, gdy przypclmięty widz do ściany odparł nacisk, że caiy 
isąd posłów padał pokotem na ziemiię; nieraz także pero- 
lący poseł dostał od widza jabłkiem po łysinie. Starano 
j więc, lubo i tak daremnie zaradzić temu. — Do zape- 
rzenia niedostatkowi pieniędzy krajowych. Rada zaprosiła 
idasta pniskie, mające prawo bić takowe. — Cóż począć 
sprawie kurlandzkićj bez pomocy sejmowój? — 
ifBparty od Moskwy powiększonemi siłami Biron, powołał 
f25. Stycznia) szlachtę kurlandzką do hołdu; poparł go 
inifest pruski (22. Lutego). Król zwołał znowu panów 
(28. Lutego). Z liczby sześciudziesiąt, czterdzi^tu 



>) o skntecznym rad spoBobie. II. 142. 
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i ośmiu senatorów zgodziło się na protestowanie i zapozwa- 
nie Birona ze slronnikami na sądy i-elacyjne, jako nacho- 
dzących kraj z obcem wojskiem! Rzecz zlecona Platerowi 
wojewodzie mścisławskiemti i Lipskiemu kasztelanowi łęczy- 
ckiemu, dodanym królewiczowi Karolowi. Do carowy posiany 
s- Borch, podkomorzy inflancki. Król, że właśnie (15. Lut.) 
stanął pokój powszechny, hubertsburski, poruczyl państwo 
prymasowi i hetmanom — raczej Opatrzności i wyjechał 
do odzyskanśj szczęśliwie Saksonii (25. Kwietnia), którćj 
od lat tylu nie widział. 

Opuścił August Polskę byuajmni^j już nie troszcząc sig 
o to, co się działo. Wigc tćż jak Moskwa w Kurlandyi, fak 
dokazywał Brandeburczyk w Poznaniu. Zesłane (w Styczniu) 
od Fiyderyka huzary,') którym przywodził major Reitzen- 
stein, po nim jakiś Paszkowski, dostawiać sobie kazali lud, 
co podczas wojny przewędrował z krajów brandebui-skich 
do Wielkićjpolski. Szlachta wydawać go musiała wraa 
z zasobem, jakoby sprowadzonym z domu i dopłacać jeszcze 
waitość pracy i dochowku za czas wędrówki, według do- 
wolnego oszacowania dowódzców; przytćm namawiano lud 
ki-ajowy do wgdrówki, zabierano gwałtem, a opierającycłi 
się panów wiązano i od.syłano do Drezdenka, pod sąd miej- 
scowego młynarza, Muthmana. Wielki czciciel traktatów 
i prawa, Frydeiyk, pi'zypomnial snadz sobie co zastraegał 
traktat poznański Kazimierza Wielkiego z roku 1333.^) 
Stawali przed „wójtem di-ezdeńskim" najpierwsi panowie 
ti'zech województw ! Kraj stracił około dwunastu milionów 
złotych.^ Była wszakże w Poznaniu załoga krajowa — 
dragonia generała Skórzewskiego ; brandeburskich huzarów 
nie było nad pięćdziesiąt. Zjechał się prócz tego obywatel 



') Dyaryuaz aejmn 1788 roku. I. 141. — Kitowica. 

') Nowy to dowód, jak Fryderyk ślęcząc nad ataremi doku- 
mentami, gotował już BObie poaory do przyszłych zaborów, 

') SlaU-pai>er-off. [Polatid). V. 174. IŁ!. Marca — 9. Kwietni*, 
22. Czerwca 1763. 29. Września 1764. — Kulbiere, U. 83. 
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tn^' liczbie do tegoż miasta (26. Maja); ale tak już był 
idlony, że owszem korzystając ze sposobności, jeden drii- 
zapozywał przed sądy brandeburskie w krzywdach 
wzajemnych,^) Na skargi wielkiego hetniaua, Fryderyk ze 
zwykłym sobie bezwstydem odpowiedział (1. Czerwca): że 

niczóm nie wie, że zrządzone krzywdy były pewnie dzie- 
leni maruderów, przywdzianych w mundury pruskie. Gdy 
wszalfże Wielkopolanie tworzyć wreszcie poczęli milicyą ku 
Jlbronie swojćj, powściągnął rabunek, ale łupy sobie złożyć 

1.^ — Nie wahał się tśż han grozić znowu krajowi; 
macy po swojemu hulali. A Katarzyna śmiejąc się 

1 pozwów kurlandzldcb, odpowiedziała moslriewskiemi kru- 
Bkami. Alboż pehiomocnicy -panóni Rad — rzekła — są 

tnomocnikami narotfa? — Borch niełlostatecznie niby umo- 
wany, opuścić musiał Moskwę. Podzieliła się szlachta 
Pozostawali wierni przysięgom: Howen, Mir- 
M3h, Heylting, Briiiken, Schopping, Nolde; przeszli już 
ircie na stronę Moskwy: Medem, Saken, Klopman, 
syserling, Sass, Schroeder, Frank. Królewicz stawił się 
nie w Mitawie; zebrana w Kownie na sejmiku (w Lu- 
m) szlachta litewska dostarczyła mu ?. dobrćj ochoty 
Iziestu walecznych. Ale wytrzymawszy w zamku miej- 
bwym sześciomiesięczne oblężenie, skończyć także musiał 
i czczym manifeście. Za nim protestowali delegaci, wy- 
jani naprzód z zamku, potem z księztwa. Królewicz 
I Kurlandyą bez powrotu (26. Kwietnia). Jan Ernest 
ron odebrał (22. Czerwca) ponowiony hołd i utrzymał 
■ Kurlandyi (1763 — 1770), która stała sig przednią 
\ Moskwy przeciwko Polsce.^) Dopiero (Wrzesień) zgo- 
; się Moskale na opuszczenie reszty krajów polskich: 
fclko ustępując wolno, Sołtykow ogląda sig jeszcze z Kiej- 
1 (27. Września) „na cwent sejmików koronnych i trybu- 



') Kitowicz. Dyaryuflz jak wyżćj. 
^ Rolhińre, II- 88. 
') Martena: Bemteit 83. 
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Dahi piotrkowskiego," ') a parg tysięcy żołnierza pozosta¥Ffi 
około Gmdzi^a pod pozorem strzeżenia zapasów wojen- 
Bych, których zabrać, niewątpliwie z rozmysłu, nie po- 



Już zeszła rzeczpospolita do zupełnej niemocy. Sejm 
polski, na którym polegała wszechmoc państwa, porówny- 
wali cudzoziemcy z worem świ^ocących wi-óblów, Polacy 
stali sig wzgardą i pośmiewiskiem narodów.') — „Nie mamy 
sprawiedliwości — pisał wspominany już przez nas kilka- 
krotnie mgdi'zec i patryota: ^) — słabszym nic po sądach; 
kryminały bez kary; reassumpcya trybunatów między or§- 
źów szelestem. Korrupcye oczywiste, bez skrupułu, bez 
wstydu. Fałszowanie monety prawie nie poczytane za 
grzech; cały kraj zarzucony tą śmiecia, do którój brania 
przymuszają nas obcy. Postronne wojska bez wojny z nami 
i bez odpowiedzi pi'zechodzą przez ki'aj jak przez pustkę, 
a żyją jak w nieprzyjacielskim kraju. Obelgi, groźby 
i niewolnicze ukazy sięgają kraj, jakoby zawojowaną ziemi§. 
Szarpanie, bicie, rany, już nam i wrażeuia nie czynią. 
Słabość sił wystawia nas na łup nawet hajdamakom, na 
ohydę u świata. O rozerwaniu królestwa już śmią i gaze- 
ciarze pisać. A my bez żadnej na to wszystko rady! 
Zatargi o wakanse, o własny, osobisty intares, o fawory, 
nieukojone między nami zawziętości, rozrywają rzeczpospo- 
litą i sejmy nasze, dotąd jm'gieitowemi , albo z prywat po- 
chodzącemi pretensyami każone, teraz już szabel zgiełkiem 
w samśj Rad świątyni zaczynają sig rozsypywać . . ." 

Ten był skutek ciemnoty a samolubstwa obywatelskiego t 
Jak przewidywano w szesnastym już wieku, „rozpusta, co 
nie zdrowia publicznego przestrzega, tylko prywacie, chci- 



') Kaiąie Karul Eadziwilł do Wacława Rzewuakiego, hetn 
polak. kor. 

') O skulecatym rad sposobie. Ł 16S, 189. 
») Tamże. IV. 3. 



FBIDEKYK ItIGUST III. 317 

rpospolitćj chlubie nasługuje, a bardziój sama wla- 

, niżeli władzę ostrzegać pragnie, wywróciwszy i pode- 

ŁiwBzy zwierzchność królewską i powagę senatorską, wylęgła 

5ski i zatratny nierząd." Po zagarnięciu nleogranlczo- 

L swobód, aby ich nie uarazić na gwałty rządowe, 

I obj-watel obyć się bez rządu; przez miłość wolności, 

tiaczćj przywilejów, zapomniał o potrzebach i warunkach 

peczeństwal Prawie nie domyślali się Polacy, że temu 

Iko duży prawo do wolności, kto ma należyte pojęcie 

tkoDiecznycli onćj ograniczeniach. „Czyń co się zda" 

łnie co się godzi) — słowo Zbigniewa Ossolińskiego, wo- 

body sandomierski^o (f 1623): — takie wyobrażenie 

Kolności utwierdziło się w Polsce już w początkach wieku 

Zaiste bez wolności nie masz dla człowieka 

RoDści 1 szczęścia: lecz i ona ma swoje przywary. Opla- 

i ją najwięksi mężowie najwolniejszego ludu: Milcya- 

', Temistoldes, Focyon. Jeśli t^ pożądaną jest wolność, 

wolność towarzyska, określona tak prawem, aby j^j mogli 

Eyscy, bez Icrzywdy drugich i be^ szkody dla ogólnego 

używać — wolność przy prawie i sprawiedliwości. 

^Iność taka nie sprzeciwia sig ustanowieniu silnego rządu 

iWBzem rząd silny potrzebny jej jest, jak rudel okrętowi, 

■ nawet dla własnego onejże bezpieczeństwa, po- 

Ifebny jako rękojmia, konieczność, jako podstawa zbawie- 

Nie może tam być istotnej, bezpiecznej wolności, 

Me władza nie ma należytej powagi. Świadczy to pod- 

Ifistwo, w które pogrążony został lud polski, że nie było 

ff, coby go osłoniła; świadczyła przemoc obca, którćj już 

j przyczyny kraj doznawał. Bezwątpienia, rnąd nadużyć 

powierzonej mu siły; godzi się na to baczyć; ale 

1 2adnym przypadku nie należy spuszczać z pamięci, że 

jpierwszą potrzebą społeczeństwa jest, aby ta siła istniała. 

- słabość to republikańska — uwagę całą obracali 

I to jedynie, jak wolność rozszerzyć, a jak powściągnąć, 

pweczyć siłę, któraby ją ścieśnić mogła. Nie chodziło 

jdy fakcyom o ogarnienie władzy, chodziło tylko o jćj 
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oaiabienie, zniweczenie. Przy tćj uieiistajinśj dążności'! 
miast naprawiać, czas psuł wszystko. Z zamiłowania wol- 
ności — powiedzmy szczei-zćj — z miłości przywilejów 
wyli^gł sig w miejscu ducha publiczuego jakiś duch nieto- 
warzysltiego sobiiostwa i naród wTócil prawie do stanu 
pierwotnego: pojedynliowość wzięła gorg nad towai-zysko- 
ścią. Pozostały państwu z dawnych rządniejszych czasów 
wszystkie władze rządowe: nie brakowało w organizacyi 
rządów^ najmniejszej sprgżyny; ale jako król, wyi-ainy auto- 
mat, posiadło tylko cień władzy królewskiśj, tak było z se- 
natem, z Izbą poselską, z sejmem i ze wszj'stkiemi urzę- 
dami: każdy był ciałem martwem, bez siły i woli; martwem 
at^o się i prawo. Obywatel niepowścigguiony żadnóm wę- 
dzidłem, stal się. panem swoim w calóm tego słowa znacze- 
niu; naród spadł do zupełnego nicestwa. 

Jak wiadomo, na przestrzeni blizko 14,000 mil kwa- 
dratowych, pray ludności zbliżającćj się może do dwunastu 
milionów,") gotowy dochód państwa wynosił (str. 201, 231) 
mało wigcćj nad 8,000,000 złotych; żołnierza miało zale- 
dwie 18,000. A jakiego jeszcze I Główną, siłę stanowiła 
kawalerya narodowa — znaki poważne i lekkie usarskie, 
pancerae, petyhorskie, tatarskie. Liczono w Koronie i Litwie 
jak widzieliśmy, 159 chorągwi. Szedł do nich szlachcic 
ochotnie : bo każdy rad był żoldova i każdy rad był otworzyć 
sobie wrota do wzictości, znaczenia, do tenut i dostojeiistw. 
Ale towarzysz, jak dowodziło jego nazwanie, równym b^d^ 
hetmanowi („z jednego korca") nie służył pod nikim: słu- 
żył z rotmistrzem swoim, chociażby tym rotmistrzem był 
sam król; mógł dowodzić całóm wojskiem, sam nie ulegał, 
tylko towarzyszowi. Był to niby średniowieczny rycerz: 
przypasywano mu miecz przy ołtarzu; przysięgał, 2e bro- 
nić będzie wiary, mścić krzywdy słabszego, uciśuiouegol 
Skutkiem równości zjeżdżało się Koło chorągmiane raz tylko 



■j Czatki; O Utemskieh i polskich prawacli. I. SS6. 
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do roku na przyjęcie nowych towarzyszów, których miano- 
wał rotmistrz : zwykle przy chorągwi zostawał tylko namie- 
stnik (gospoilai'Z onejże) z pachołkami i trębaczami. Rze- 
telnie czynnym był sam deputat do pobi-auia hyberny od 
Kola wyznaczony ; dwa razy do roku (15. Marca i 15. Wrze- 
śnia) objeżdżał wsie i miasteczka, na których żołd zalegał; 
X)sztem podatkujących odprawili ti-zydniówki, tuczył konie 
\ ^ugi, ładował bryki, wymyślał, dokuczał. Towarzysz 
Iżał do Koła czwór okonnjiu karabonem z luzakiem 
ifłiartami, z kucharzem i pajukami, nie do ćwiczeń, ale na 
Bsiady „opłakane od biedn^o chłopka," odprawiał tćż 
bcbody wojenne kolasą; nie siadał na koń aż wypadło 
sszerować ostro." Ćwiczeń wojennych nie znaJ, a zanie- 
Bjąc dawny obyczaj,') ubierał stg wedle upodobania.^ 
5dy w dzień wielldćj uroczystości wystąpił w szyku, mó- 
ktno Usznie, że żaden król nie itiiai wspaniatsz^o oto- 
Koń wart był najmniej 200 czerwonych złotych, na 
1 d3^dyki, rzęd pozłocisty drogiemi kamieniami ni^a- 
odzież rycerza była z sukna francuzkiego lub lii- 
Kmakiego, buty tureckie, przepych zbroi odpowiedni;*) 
innćj usługi darmo było od niego oczekiwać. Erólo- 
I rozdawali stopnie nawet biskupom; niejeden pan był 
nistrzem w jedućj, porucznikiem w innćj chorągwi. — 
pszym nieco byt żołnierz lekkich znaków (Petyhoree, Ko- 
^y} że strzeżony był ściślój od hetmanów, a być nim mógł 
szlachcic, Kozak, Tatar, Wołoch. Ćwiczonym zaś byl 



') Starowolski: InslitiU. 146, 230. 

") D«piero teraz za buławy księcia Michula Radaiwiila (1743 

k 17ti3 r.) przyjęła znowu kawalerya narodowa (barwę) mundury 

i szarawary granatowe, kontuazo karmazj^nowe, guziki 

e i ozdoby arelirne w Koronie, iólte i ałot* w Litwie) a to gdy 

Jlfitrzegła, £e drabanci saacy, strzegący pokojów królewskicii, czcili 

tot^ z mundurów. 
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tylko żołnierz autoratnentu cudzoziemitkiego (piechota i 
gony), ale dla braku funduszów najmnićj go liczono : *) 
często nie dochodziła go wcale płaca, raz dla tego, że glos 
pełnomocnika jego w Radomiu mni^y świadczył, niżeli głos 
towarzysza, drugi raz, że pułkownik dawał mu co chciał — 
ad ratmtem.^) Z tćj sanićj przyczyny koni brakowało mu 
połowy. ZrosŁtii i tego żołnierza liche było ćwiczenie; 
rzeczpospolita nie dawała grosza na proch w pokoju ; żoł- 
nierz nie umiał strzelać. Sami tć^ hetmani mieli wygodę 
z wojska. Posługiwali si§ nićm do sti-zeżenia osób i mają- 
tków swoich, do wspaniałśj eskorty, do przewodzenia spół- 
obywatelom, do postraszenia dworu; stawiali żolnieraa na 
kresach, aby mieli rychłą wiadomość o sejmiku, o reasum- 
pcyi trybunałów; w polu najczęściej nie było czem postni- 
szyć nawet hajdamaków. Właściwie więc nie było woj^ca, 
nie było i wodzów. Za panowania Augusta III. „nikt het- 
mana nie widział na koniu." A nie tylko bez wodza 
i wojska, był oraz kraj bez dział, bez oręża, bez marjTiarki, 
nawet bez twierdz i zbrojowni, jako „niebezpiecznych wol- 
ności;" z dawnych zamków obronnych, gruzy tylko pozosta- 
wały. — Pozbawione obrony było tak państwo bez siły 
i powagi na zewnątrz, a jednocześnie wewnątrz przy nie- 
dostatku skarbowym opuścić musiało, co wymagało naj- 
mniejszego wydatku. Zniszczało cokolwiek dawne czasy dla 
wygody i bezpieczeństwa przysposobiły. Upadłj- drogi, mo- 
sty, spławy, gmachy publiczne, handel, pi-zemysł, rzemio- 



■) Zainski; Epist. I. Tó<). 

') Żołuierz oudzOEiemaki — pieehata — nosił iimiular pasowy, 
wytogi, kamizelki i spodnie, wedJe pułków: żółte, granatowOj błę- 
kitne, Kielone, piaskone, c&irne, białe. Gw.trdye przy wyłogach 
jaeno- granatu wy eh odsnaczaiy si^ galonkami; ekóry minły icilte, 
guziki biate, Artylerya nosiła zielone mundury, Pii9k mirowski 
odznacKało złote słońce ua piersi, arubrny księżyc na plecach. Mi- 
licya warszawska ubrana byJa w iopany żółte, kontuaze błękitne. 
Były przy hetmanach i marszałkach chorągwie jeniczerskie i w§* 
gicrskic tak nazwane od atrojii. 
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da, kunszta, miasta. Nikt tern nit; zajmował się. Mini- 
ster nie wietlziat, ani mógł wiedzieć, co się działo w kraju. 
Sejmiki gospodarskie nie miały z nim żadnych stosunków; 
zresztą nie dochodziły, jak i inne, a rzadki urzędnik miał 
potrzebne do urz§du usposobienie : urząd był przywilejem, 
nagrodą popularności; szlachectwo czyniło każdego doń zdol- 
nym. Brano urząd jodynie dla znaczenia, dla dochodów. 
pPosłowi wystarczało, że raz był na sejmiku; deputat nie 
miał najmniejszej znajomości prawa; pułkownik nie był 
nigdy w iwlu." ^) Tj-lko przy boku królewskim, w obwo- 
dzie trzech mil, sti"zeżouo nieco porządku. Było to powin- 
nością mai^szidków, mających do przestraegania artykułów 
swoich, chorągwie marszaikowskie. Kiedy zatem wszystkie 
pfdlstwa w około Polski, pod i-ządami coraz więcój sił przy- 
bierająccmi, postępowały w potgdze, w porządku, w cywili- 
zacji, ona, niegdyś im równa, wyprzedzająca je niekiedy, 
cofała się wstecz. Polak ścigał się z innymi tylko w zby- 
tkach i powierzchownój okrasie. liraj nie miał 'nawet spra- 
wiedliwości. Już to kilkakrotnie powtórzyliśmy. Sądy sej- 
mowe, karzące zbrodnie stanu, ustały z sejmami; trybunał, 
skoro doszedł, był raczćj okazyą do biesiad, giy i pijań- 
stwa : mówiono, nierząd Jak w trybunale! °) Sądy ziemskie 
nie odbywały się czasem rok i wigcej, gdy n. p. 3gdzia 
przed kadeiicyą mnar-f, albo sejmik nie doszedł. Tych lat 
województwo krakowskie było od roku 1672 bez sądów ;^) 
w ziemstwie winnickiem, gdzie bunty kozackie sprawiły 
nierozwikłane zamieszanie w posiadłościach, naliczą wkrótce 
5000 spraw zaległych, nieosądzooych. Pod pozorem, jakoby 
wyrokiem prawo zostało naruszone, {quod vm legis sapit) 
miałeś przegraną sprawę bez końca odnawiać. Sądy kan- 
clei-skie, konsystorskie walczyły o kompełencyą z trybuna- 
łami i ziemstwami, ziemstwa z grodami. Jeśli strona po- 



') LeaKOZfńaki: Uwagi nad rządem.. 
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zyskała w)Tok, starostowie, bez żołnierza, alból 
sposobów do wykonania, ałbo dostarczali icb tylko, gdy im 
tak podobało si§. Pozwałeś starostg, toś przegrał, albo 
starosta znowu nie usłuchał wyroku. ') Kiedy tói zdarzył 
sig na marszałkostwie wielkiem mąż czjTiny, nieustraszony, 
jakim był w tym czasie Bieliński Franciszek (1741 — 1765), 
dowożono mu zbrodniarzy z całego kraju, bez wzglgdu na 
juryzdykcyą. O sprzedajności, niesprawiedliwości, krzywo- 
przysicztwach *) dość mówiliśmy. 

Doprowadziły naród do takich nastgpstw instytueye 
średniowieczne, oparte na różności stanów, przyjazne swo- 
bodzie osobistej, które opuścił już Zachód, a przy których 
Polacy wytrwaU do koiica, jak Anglia. Ale ostatnia, obronna 
była morzem, a przyjęła wcześnie tron dziedziczny : nie była 
wi§c podobnie na kabały obce wystawioną i nie posunąwszy 
rozwoju swobody osobistej aż do Uhenun veto, rat^ła, gdy 
czas przj'szed)i, organizacyą swoj§ do nowych potrzeb sto- 
sować, niedostatki onejże pomału prostować, naprawiać bez 
żadnego dla siebie niebezpieczeństwa. Polsce zagroziła oczy- 
wista zguba — zguba nieunikniona, gdy sam obywatel, prze- 
jęty nał(^em sobkostwa, napojony fałszywemi wyobrażeniami 
o wolności, tak wyrozuraował zalety swawoli, że o popi-a- 
wie ani chciał słyszeć. Wielkie klgski, które kraj dotknęły, 
miasto zatrwożyć, utwierdzały go owszćm w uporze prze- 
ciwko wszelkim obawom : wybrnął z nich szczęśliwie, wigc 
nie przedstawiały mu żailnego niebezpieczeństwa; patrzai 
na takowe z największą obojętnością; patrzał jak ów nie- 
dołęga, co, zamiast szukać sposobów przeprawienia się przez 
strumień, czekał nad brzegiem aż wszystek przepłynie. Na- 
próżno wołali królowie i mędrce : rządu, rządu nam po- 
trzeba! lizeczpospolita — odpowiadano — stała i stać będzie 
bez nowości. *) Utwierdzone przysłowie : „Polska nierządem 
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stoil . . ." rozległo sig bez ■s^Taienia po całym kraju. Mó- 
wiono : że porządek przyspieszyłby owszem zgubg krajowa. ') 
Widzieliśmy jak wynoszono wolność od stałego podatku. 
Jakże naród podobać się nie miał w rządzie tanim, o któ- 
rym w państwach konstytucyjnycłi tyle dziś mówimy? Wi- 
dzieliśmy także, jak usprawiedliwiano /ms cardinale specia- 
lissimutn et miku/n — liberum veio, jak wybór królów i icb 
nicestwo. Skutek konieczny Uheri veto, niedocliodzeoie sej- 
mów, byl to oczywisty zysk dla wolności; bez sejmu — 
bez jego przyzwolenia — cóż można było przedsięwziąć 
przeciwko tejże wolności? Bez sejmu, jakże podatku, cigża- 
rów przymnożyć? Liberum pęto, przyznawano, mogło być 
nadużytem; ale czyż nie było do naprawy złego konfedera- 
cyi? Konfederacje były gorszem prawie od choroby, bo wy- 
Bilającem naród lekarstwem, ale zwano je „rzymską" dy- 
ktatiu'ą: któż śmiałby głos przeciwko nim podnieść? — 
Bezkrólewie uważano za najbezpieczniejszą chwilg naprawy 
gwj^ów i nadużyć Icrólewskicli — exorbita>iąi/. Elekcye były 
najobfitszcm źródłem obiegu pieniędzy,^) „żniwem obywatel- 
skiem — żniwem złotem ! " Nic owszem nie podnosiło py- 
chy obywatela, jak sejmy elekcyjne. Kiedy inne państwa 
tajnie sprawiają swe rzeczy, Polacy na poiu, jawnie, obra- 
dują :^_) „póki polny, poty będzie Polak wolny" — powta- 
rzało preysłowie. Dumnymi byli Polacy — mówi słusznie 
olwy pisai-z, *) że ich poszukiwali obcy królowie, zamiast 
wstydzić sig, że własnego nie mieli; cieszyli sig zyskami 
elekcyi, nie zważając, że sprzedawali najwyższe dobrol Za- 
niedbanie gotowćj obrony tłumaczono najjaśniejszemi powo- 
dami. Alboż każdy szlachcic nie byt żołnierzem? A stale 
wojsko, mnogie twierdze, nie sąż to narzgdzia tjTanii? Brak 
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twierdz okazyw^ „u mężnego nai^odu pogEirdg niebezpie- 
czeństwa, przeciw któremu nie murem i wałem, ale odwagą 
zasiania sicl..." A potem Europa porwałażby się na 
„przedmurze swoje" — „na okop clirześciaóstwa, cywiliza- 
cyi ! . . ." Zazdrość wzajemna sąsiadów czyż nie wystarczała 
do bezpieczeństwa krajowego? Czyż Polska nie była nie- 
zbędną dla równowagi europejskiej ? A co za roskosz i sło- 
dycz pokoju! Jakie korzyści, dobrodziejstwa dla narodu! 
Aby go uchować, nie podobały się nawet przymierza 
z obcymi, które „zawsze groż% swobodzie." Pozostawał 
wzgląd na bezpieczeństwo osobiste. Ale ku temu miał mo- 
żny nadworne wojsko, zamek i działa. Liczono Radziwiłłom 
6000 żołnierza, tyleż kozaków i strzelców; w potrzebie 
stawić mogli 20,000; Potockim liczono 4000. Mniejsze 
poczty były innych panów; ale wszyscy takowe mieli. Ubogi 
zaś szlachcic, podląc sig przed pankiem, nadskakując mu 
w domu, na sejmikach, sejmach i trybunałach, znajdował 
gotowe skrzydło, pod które sig tulił. Powiedzmy też na 
zaletę charakteru narodowego, że w tym stanie bezrządu, 
przy takich środkach, jakie dawały panom poczty nadworne, 
zachowywali się z rzadką miłością pokoju, z rzadszcm jesz- 
cze uszanowaniem dla praw słabszego. Obcy nawet dostrze- 
gacze przyznają to „za honor" narodowi polskiemu. ') — 
„Czapką a papką 1" ... każdy pan pilnował się tego przy- 
słowia, i wiekami ledwie zdarzał sig taki, jak tej chwili 
Mikołaj Bazyli na Buczaczu Potocki, starosta kaniowski, 
wojewodzie bełzki (prawnuk Stefana, wojewody bracła- 
wskiego), o którym powiadają, że czterdziestu ludzi bezkar- 
nie własną ręką zamorfowiJ, a starostów grodowych kijami 
karcił ; albo jak Marcin Radziwiłł (brat Karola) krajczy li- 
tewski, (z CzemiowczycJ, co jęczących u niego po dołach 
podziemnych więźniów zwał śpiewakami swoimi. Sam głos 
publiczny przymusił Potockiego, że na pokutę zamknął sig 
w ostatku u Bazylianów, którym w Poczajowie klasztor wy- 
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budował. Co do bezpieczeństwa powszechnego, zapominać | 
także nie trzeba, że najznaczniejsza część ludności była pod 
Burową karnością. Prawa o hidzlach swawolnych, luźnych, 
«>tóczf/fack, htiltąjach były ściśle wykonj-wanc. Na to czuj- 
nym był obywatel. Który do pilnowania prawa nie miał 
nadwornego żołnierza, miał dworskich, polowych, leśniczych, 
oganiaczy, stróży. Bez trwogi przeto podróżny przejeżdżał 
szerokie puszcze, przepgilzał noce po pustkowiach; wierny 
^oga przewoził z zupclnem bezpieczeństwem przez cał^ 
przestrzeń kraju złoto, srebro, klejnoty. Zamordowanych 
mniśj liczono w Polsce na cały wiek, niżeli gdzieindziej 
przez rok jeden, ^) Więc i na brak sprawiedliwości nie na- 
rzekał obywatel: brak ten otwierał mu pole tera szersze do 
pieniactwa, które, a z t^j właśnie przyczyny, przeszło w oby- 
czaj; mecenasi ("Worcelowie, Bukarowie) wychodzili na wiel- ■ 
kich panów. Politycznych zaś proskrypcyj nie bano się — 
bo też i nie znano ich wcale. lizadkie wojny domowe nisz- 
czyły majątki, przelały nieco krwi na polu bitwy; o szu- 
bienicy, o rusztowaniach nie było nigdy wzmianki. Obywa- 
tel nie mieszkał w kupie, po miastach, tylko w dworcu 
swoim, przy gospodarstwie; nie zbierał się aż na sejmiku; 
mało też zajmował się sprawami publicznemi ; nie było dzien- 
ników do zwracania i natężania uwagi jego. Kiedy zajechał 
do sąsiada, albo do panka, któremu nadskakiwał, to na mio- 
dek, na strawę, do pogadanki, mniśj o sprawach krajowych, 
raczej o osobistych. Z ojczyzny całśj znając tylko parafią 
swoje, obojętnym był dla sprawy powszechnej : skąpił więc 
krwi i grosza na j^j dobro ; ale ta obojętność — skutek 
zresztą konieczny miłości przywileju, dobra osobistego — 
sprawiała, że także nie posuwał daleko drażliwości, zawzię- 
tości, a łagodziły ją jeszcze związki rodzinne, herbowe, ile j 
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W ograniezonem gronie obywatelskiego stanu. Oddajmy zre- 
sztą i tu sprawiedliwość charakterowi narodowemu; nie ka- 
ziła go mściwość; ') me broniła przywilejów szlachta polska 
jak ich broniły inue rzeczypospolite ; nie znała wynalazku, 
który tak wydoskonaliły rz^dy w nowszych czasach, a który 
przyjął nazwę tajnćj policji. Nie skaziły wigc dziejów Pol- 
ski owe okropne prześladowania i krwi przelewy, jakiemi 
naznaczone gdaieindziój odmiany religijne i polityczne. Zwy- 
kle kończyło sig wszystko na hulankach sejmikowych i za- 
jazdowych, co właśnie zwaJo sig woJnością. — I pod tym 
względem przeto pysznym byt Polak z siebie, i przyznajmy 
tyra razem, miał z czego. Któryż naród zachowałby sig 
podobnie śród takich okoliczności, zjazdów, elekcyj, roko- 
szów, konfederacyj, a prawie bez wodzy, bez rządu? Rulhiere 
stawia Polaków za dowód, jak dobrym jest z przyrodzenia 
człowiek. 

Najnieszczęśliwsze pi^zesądy odpychały od kraju wszelką 
naprawę, a w tej chwili utwierdzał się jeszcze w nich na- 
ród widokiem pomyślności, którój doznawał po srogich klg- 
skach i wojnach, śród trwE^ego blisko od pół wieku pokoju. 
W kraju ubogim, rolniczym, łatwo zacierają sig klęski wo- 
jenne. Wystarcza jedno i drugie żniwo. Miała zaś czas zie- 
mia odleżeć się podczas wojen szwedzkich. Po koronacyi 
Matki Boskiój czgstochowskiój w r. 1717 cieszyła się Pol- 
aka przez lat dzieaigć nadzwyczajnym urodzajem. Napeł- 
niły sig spichlerze. Tępiono znowu i karczowano zarośla, 
osuszano bagna, mnożono uprawne pola, łąki, zakladaJio 
włości. Kraj wprawdzie nie przestał być ubogim: mógłże 
być bogatym bez przemysłu, bez rzemiosł, z samój roli, 
ktłirą uprawiały niewolnicze dłonie, która nie była w ręku 
starannego, pracowitego, wykształconego właściciela ziemi, 
tylko w ręku bądź dożywotników, jakimi byli starostowie, 
bądź podobnych onymże panów ducliownych, bądź nareszcie 
dzierżawców, ekonomów, włodarzy, poddanych? Ale, dzi§ld 
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pokojowi, nietylko swobodnie zaspokajał znowu każdy po- 
trzeby domowe, wyprowadza} kraj jeszcze około 80,000 wo- 
łów, liczne trzody wieprzów, niemało zboża, drzewa, miodu, 
wosku, łoju, potażu, anyżu, chmielu, konopi, lnu, wehiy, 
skór. Miał obywatel gotowy pieniądz. Pod tym względem 
przyniosły nawet korzyść ostatnie wojny, dostai'czając spo- 
sobności do zj'skownego spieni^enia zapasów. Moskal bral 
po drodze rekruta, żywność, podwody; ale co na Niemcach 
zdobył, to w Polsce pi-zehnlał; nawet żołnierz polski uzbroił 
się moskiewską bronią, '). Pomimo zatem ogromnego oszu- 
kaństwa na fałszywym pieniądzu, pomimo, że wystawiony 
był kraj miejscami na zniszczenie, stoji^c jalc zajezdna kar- 
czma otworem sąsiadowi, w ogólności przecież zbogacil sig. 
Wiele z wywiezionych surowych płodów wracało do liraju 
pod innym kształtem. Mówiono z tćj przyczyny: Francuz 
zmyśli, Niemiec zrobi, Anglik wydoskonali, Włoch zachwali, 
Polak głupi, on to kupi; wszakże pokój zjawił i w tem 
popraw§. Biskup krakowski, wiekopomnej pamięci Załuski, 
zbogacił kraj żelazem, który to kruszec sprowadzano do- 
tychczas ze Szwecyi; w Sławkowie pod Olkuszem wydoby- 
wał ołów i srebro. Książęta Radziwiłłowie zakładali rgko- 
dzieluie w Nieświeżu, w Słucku. Wielki hetman Branicki 
podnosił swój „Wersal podlaski" (Białystok). Wojewoda 
ruski, książę Czartoryski, którego gospodarna rządnośĆ we- 
szła w przysłowie nai-odowe, budował zakłady fabryczne 
w Staszowie nad Czai'ną, gdzie między innemi, równie jak 
w Gorzkowie (w Krakowskiem) wyrabiano znowu doskonale 
pałasze. ^) Obszerne dobra jego odznaczały sig nieznanym 
porządkiem: wszędzie stawiał piękne kościoły, domy fol- 
warczne, zajezdne; poprawiał stan włościan; nie zostawiał 
najbiedniejszych bez kawałka chleba. ^) Odżył w kraju zby- 



') Z tego dopiero £ródta nastały w polakiem wojsku żelazne 
fltfple (1759), 

") Rząciyński: Hist. nat. reffiti Pol 
") Cieszkowski. {Pamii^lMk). 
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tek. Dwór niejednego posła lub deputata — mówi spt 
sny Francuz — spanialszy byl od orszaku marszałka fran- 
cozki^o, Kiedy po limicie lubelskiej prezydent ti^bunahi 
(przewodnik duchowny) odprawiał wjazd z Wolborza do 
Piotrkowa, albo fpo limicie piotrkowskiej} marszałek (prze- 
wodnik świecki) wjeżdżał do Lublina, kalwakafa ciągnęła 
sig pół mili i wiccćj. Było w uwyczaju, że do zwyczajnśj 
nawet podróży, do odwiedzin, występował wielki pan w trzy- 
sta i pig(5set koni i ludzi. Takie zaś v,7prawiano znowu 
uczty, że jedna wystarczała do zniszczenia szlachcica. ^). Nie- 



'] Na łitołach pańakich weszły w obyczaj porcelany, łaJHnse, 
Earaiaat sreber. Srebro wystawiano jaku wanny do pomywaiiia, jako 
konwie do trunków i t. p. Cyna pozostała już tylko u najuhożasfij 
gzlaciity. Poczęto na stołach odmieniać talerze. Naatał przepych 
w cakracli: okrywano atoły szpalerami, ogrodami, i 
kni. Zjawiła się kawa, Wchoiiziło w zwyczaj wino 
po wggierakiem — na xlępcl. Żeby się prędzej upić mi^szanu go- 
rzałkę do wina: wszelako falsTywem jest obce przysłowie jakoby 
pijaństwo w tym czasie wlaściwecn było samij Polsce. *) — Za 
Augustów upowszeclinił etę między panami strój Zaobodu. Szlaołita 
zachowała str6j tatarski, który był ogiilnie przemógł; ;inpany, kon- 
tuBze z wylotami, czapki, pasy, buty sajianowe. Prócz szabli przy 
boku noszono w ręku obiicb, zwany po węgiersku czekanem, na- 
dziakiem. Zapuszczanie brody ustałi'. Pasów, na wzór tureckioli, 
perskich, chińskich, dostarczała w ostatku fabryka słucka. Zmie- 
niano krój sukien po modzie: noszono to krótsze to dtnisze; to 
szerokie, to opięte. Zmieniano materye, kolory; najpowszechniejszy 
tćj chwili był iólty — któlewsko-saaki, zatem dworski, warszawski. 
Foficzochy zastąpiły onuczkę i wiecheć. Weszła w obyczaj pościel 
puchowa, duchonka na głowę. Szlachcic, który pierw cieszył się _ 
lada domkiem, byle miid wysokie wrota w podwórzu, stawiał po- 
watniejszy dworzec o dwóch kominach. A panicz, nabywszy niby 
smaku za granicą, obalał gmach ojcowski, stawiał pałac, zakład)^ 
ogrody francuzkie, oranżerye, inspekta, szpalery; „odrywat robo- 
ciznę od roli do tiilip,T,nów." Pafiakie pokoje pokrywano obiciami 
włóczkowemi, adamaszku we mi, płóciennemi, papierowomi; niektó- 
rzy panowie woleli malowidła iia imirze (al fresco). Kbidziono po 
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dawno stypa pogrzebowa (panis do/orisj, które w Polsce 
były bardzo świetne, sprawiona w Stanisławowie po wielkim 
hetmanie koronnym Potockim, a na którą zjechało sig 2000 
szlachty, kosztowała miliony. Kościół cały wybito ada- 
!zkiem; samego prochu spalono 4700 kamieni. Blisko 
liwócb niedziel odbywała się uroczystość, a część gości ba- 
L aż ćwierć roku, pocieszając syna przy kieliszku, We- 
! córki, którą zaślubił młody Briihi, kosztowało t^oż 
, wojewodę kijowskiego, przeszło 250,000 złotych. 



placach pnsfldzki stolarskie, woskowane ; zdobiono ściany lisitwaini, 
feEymsami, liiuiperyaini pozlacanemi, luatnimi. Powoź; modne spro- 
^nd^ano przez Gduósk z obcjch kmjów; iIostarcEały też takowych: 
KiCTBEno, Zitleszczjki, Go6akie, Wars^awA. Nastał}' w stolicy powozy 
lyenine. Wielki pan zaprzęgał po aześfi koni, nietylko dla mody 
E potrzeby — dlt ałych dróg i bruków. Warszawa miała 
lylko bruki w Stai-em Miejcie i na Krakowskiem Przedmieściu; na 
i»io8iig i jesień z trudem wydobywano się z biota. Co do zabaw, 
ławnićj kontentowano się kiiUAojid (kolejkami): przebrani Bąsiedzi 
"ierali eic a muzyką do obranego domu, w którym poty bawili, 
lAcsyli, póki spiżarni i piwnicy nie wypróżnili; po taficu odpoczy- 
rtili pokotem na sianie, we własnych poSoielach, pod pawilouaral 
ERaatępnie, zabrawszy g^jspodarza z całą rodziną, przenosili się 
'i domu do domu, póki całćj okolicy nie objechalL Wszędzie go- 
Ipodara oddawał klucz od Spiżami i piwnicy przewodnikowi kniika, 
~ iwało to przez oato zapusty. Popielcowy podhtrek (nim kur za- 
) kończył uciechę. Uo£cinnoS£ była wielka, bo łatwa: gość nie 
Cł wymagającym. Teraz zjawiły 6ię płatne reduty po miastacL 
Bsprowadsrfł je w Warszawie Włocli Sabalar, w Srehm^j sali na 
Howem Miejcie. .Schodzono sig w maskach, ażeby nierówność sta- 
pi^w nie przeszkadzał ■! zabawie. Po warszawskich Błynfly reduty 
r Poznaniu, Lesznie, Lwowie i Wilnia Upowazechnił.i się na nich 
' karty. — Fr,incuz Qu\:Uus otwoTiył w Warszawie (1780) 
refctyernif na wzór cudzoziemski;. Szwajcar My'/j^ cukiernię. U dwora 
[rbywały opery. — Przy nowościach spomniefi trzeba zegarki kie- 
fonkowc — pEkloraUki. — Po ekonomiach królewskich poczęto 
idzić kartofla. Duchowieństwo sprzeciwiało się ich rozmnożenia, 
E obawy, aby spekulanci nie mieszali kartoflanśj mąki do pszennśj, 
Kcoby kaziło ofiarę Ołtarzową-, wszakże z koćoem panowania Aagu- 
Łatn ni. już upowszechniły się. 
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Do uciechy, którą w. hetman Branicki wyprawił reS 
królowi , w Hoioszczy pod Bialymstokiem , przywiea 

w klatkach mnóstwo dzildego zwierza; pędzono potem ^ 

wązkiój drożynie z desek , między dwoma ścianami, na 
wierzchołki drzew; spadające z nich — z wysokości trzy- 
dziestu stóp — do kaualu, strzelał król w lot wilki, dziki, 
niedźwieikie. Do podobnejże uciechy, którą Radziwiłł Karol 
sprawił w roku 1759 królewiczowi* Karolowi, stanęły od 
razu na gołych polach warszawskich knieje z dorosłych 
drzew i trzody grub^o zwierza! — ^ Swobodny, kontcnt z zy- 
sków, w zapasie mając własną przedajność a pot chłopka, 
pił więc, szumiał, pienił się ob}'watel, nie myślał o sro- 
mocie a przyszłości narodu. Długo potem mile spominiił 
„słodkie panowanie Sasów," a w szczególności tego „ojca 
ojczyzny, którego trzydziestoletnie rządy Niebo ubłogo^a- 
wilo obfitością, dostatkami, bogactwy ; kraj szczęściem jedy- 
naków, słodyczą pokoju nasyciło I"') W głos powtarzano: 
Za króla Sasa, żyj, pij, popuszczaj pasa! 

Szczęśliwym był wedle wyobrażeń swoich „naród." Jeśli 
szlachcic oprzątał konie pańskie, jeśli częstokroć podejmo- 
wać musiał najpodlejsze usługi -) i brał batogi po dworach, 
pocieszała go chluba, że był „wyborcą królów, pogromcą 
tyranów," a, jak się chełpił, mógł zawsze na sejmiku od- 
dać panu za swoje, o krzywdę swoje upomnieć się.^) Ma- 
gnat tern byl szczęśliwszy, że dla ni^o były starostwa, go- 
dności, znaczenie. Spomnieliśmy, jaką hetman miał w^oęd 
z wojska. Pan życia każdego z rycerstwa, głową będąc szl-a 
chockiego, narodowego autoramentu, przedając, rozdając 
stopnie przyjaciołom i zwolennikom swoim, a w pułkach 
cudzoziemskich mnożąc oficerów nadliczbowych wedle upo- 
dobania, był on tem samem panem całćj szlachty. Kiedy 



■) Jlowa Wacława Bzewiiskiego, wówczas hetmana pulnego, 
7. Listupada 17fi3. 

') Coyer, 1. 128. 

») O shiU<.-z>iym rad sposohie. II. '.'OO, lU, 215, 



Igal Kolo rycerskie, dwór drżał. "Widzieliśmy, co mogli 
picha, Pac; Koniecpolski wymuszał odstępowanie sobie 
ostw, August n. mawiał żartem, że gdyby był wiedział, 
o koroug byłby sig starał, tylko o buławę. Samo prawo 
rwania żołnierza wynosiło hetmaoa nad króla; ') trybu- 
f otaczał wojskiem i działami; wyroki radomskie tyle 
iły mocy, ile im takowój sam udzielił. °) Ostatni hetma- 
(ie korouni, Potocki i Branicki, mieli swoje stosunki 
fforauii fraiicuzkim, brandeburskim, stambulskim; z osta- 
li, z Wołoszą, z Tatarami, przeciw którym strzegli gra- 
państwa, były te stosunki prawem upoważnione. Zwano 
hetmanów koronnych „królami ruskimi." Władza, którą 
Oeazyli — „istny wezyrat" — dostarczała im niezraier- 
h dochodów. Nietylko sprzedawali stopnie, przywiasz- 
K sobie jeszcze żołd za żołnierza, którego pod chorągwią 
.mieli. Żołnierz trawił żołd w ich majątkach; pomnażał 
propinacye. A straż granic otwierała im pole do iunego 
icxe przemysłu : zeszli mianowicie do takiego bezwstydu, 
IcontrabaDdy puszczali w dzierżawg: żwaniccka przyno- 
!■ im 3(K),()00 złotych. — Podobnież działo sig innym 
Bdni urzędnikom. Rzeczpospolita była bez skarbu, ale 
brakło zysków podskarhiom, gdy po zrj'wanych sejmach 
t ich rachunków z grosza publicznego nie słuchał. Jeden 
ich iK)tożył 300,000 złotych za miotły. Mieli zaś pra- 
i zyski ze spi^zedaży urzędów skarbowych ; zdzierali za 
9cye, bankierów, kupców, fabrykantów, a zwłaszcza ży- 
f. Czgstokroć wojsko nawet wchodzić musiało z nimi 
układy; odstępowało im części żołdu. Szydzono z tych 
nie umieli „krowy doi(:." Ze skarbu powstał ogronmy 
t%tek Leszczyńskich, Morsztynów, Mosiiyóskich i wielu in- 
- Koledzy ich, marszałkowie, króliki także w swoim 
ilziale, umieli również korzystać z praw swoich. W sto- 



') ZaluBk!; £pisl. L 7u9. 

') KJtiiwicT! (« Rac/,yń9tdego) IX. 85, 87, 94. - 
dstawa AiigiiaU. 
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licy i j^j okręgu nie wolno byto żydom przebywać, Ji 

szczegdlnemi upoważnieniami : obraehowano, że same te 
ważnienia (po srebrniku na dzień) przynosiły marszi^ 
do miliona rocznie. Podobneż upoważnienia pi'zedawał i 
nierządnicom, kuglarzom, rzemieślnikom. Tak i kaneli 
samo prawo pieczętowania przywilejów i samowładztff 
miastami przynosiło do roku z okładem 400,000 zh 
„Bila szlachta na kanclerzy," ale tylko aby ścieśnl 
wpływ na sejmach; do nadużyć po miastach bynajranj 
wdaw^a sig. Nie gorzej działo się innym wielkim pj 
Z uprzywilejowanych zysków potworzj'ły sig w kraju 
kie domy i wielkie onychże bogactwa. Pigciu licząc h 
nów w swym rodzie, Potoccy mieli dwór, któremu mat 
kowały książęta; mieli poczty nadworne, których dłiw< 
przechodzić będą na jenerałów do wojsk moakiewi 
Głowa domu Radziwiłłów, książę Karol, wojewoda wil< 
„król Litwy," miał około 8,000,000 dochodu — tyl 
rzeczpospolita — twierdz, zamków i wojska więcćj ni* 
W założouem przez siebie siole pod Nieświeżem, któr 
zwid Albą, miał jako „wójt" liczniejszy dwór od ł 
wskiego, w Albańczykach swoich liczniejszą straż od ! 
wskiśj. Książę wojewoda ruski Czartoryski zostawi w iW 
córce 45 milionów, synowi sześćdziesiąt, a zost^ jfl 
po nim bardzo znaczne kapitały. Wbrew woli takie 
nów nie można było urzędu dostąpić, starostwa, otra 
sprawy w sądzie wygrać. Ich łaski pożądańsze były od 
lewskich. Przed ich pałace szlachcic nie mógł wjechać, 
przed wrotami wysiadać musiał, choćby w deszcz i 
Kontenci ze swego losu, mówili też Polacy : rzplitA p 
przyswoiła sobie cokolwiek znał świat doskonidego ; ') 
doskonalszy rozum politycki dojrzewa w Polsce. Przj 
obcych przypisywah powszechnemu spodleniu umysłów, 
zrodził ucisk, jakiego doznawały wówczas prawie wszi 
narody. Przy takiem przeświadczeniu mirf w r^al 



') Załuski : Episl. II. 242 
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. najlichsz^o szlachcica począwszy, libenim veio 
naruszeniu tćj doskonałości; wszyscy mieli go- 
abc do konfederacyi. Wjstarczały tak przeciwko 
I naprawie sameż złe nałogi narodowe. A obce mo- 
mrzyjgły już sobie za stalą, politykę, wiązały sig, 
Eteliśmy, traktatami, żeby żadnój poprawy w rzpltój 
cić. Za Wazów sprzymierzające sig z nim dwory 
■ wzmożeniu sig polskicli sił, z którycti korzystać 
§popychaly wigc onychże do naprawy rządu. Od cza- 
. Kazimierza zmieniły sig już rzeczy : jeżeli jedno 
'O, z dopiero sponinioniy przyczyny, pomagało po- 
, drugie obracało zaraz wszelkie starania na skrgpo- 
i działalności narodu. Tei-az wszystkie już prawie pra- 
\y nad pogrążeniem Polski w nierządzie. Jednym, jak 
yi, sprzykrayly sig wydatki na przyjaźń z państwem, 
Bgo obawiać sig nie było potrzeby, a które żadnego 
ni na poIif}'kg nie obiecywało : " ani go poważali przy- 
!, ani Igkał sig nieprzyjaciel; u drugich, sąsiednich, 
^ch chciwość obudziły otwarte im wpływy, po dare- 
li próbach opanowania go przez elebcyc, już dawno usta- 
lę owe zdanie, że lepiśj zająć część onegoż, „armis 
ttem," na własność, niżeli całość a z panującą swawolą, 
fflaśuie po systemacie sOnych ścian (barrieres), który 
tólili republikanie holenderscy (1715), (Fielki Fryderyk 
Radził do polityki swój system zaokrągleń {d'arron- 
(en( et de convenance), prawo przywłaszczania sobie co 
egszerau przyda/nem wydaje się — powiedzmy otwar- 
rawo rozboju. Co od trzech wieków prawie nieznanem 
monarchowie europejscy ośmielali sig rwać traktaty, 
&& najświętsze zobowiązania, ') Honor rycerski śreilnio- 
ay przestawał być przymiotem monarchii chrześciań- 
„usuwąjąc sprawiedliwość i wszelki wzgląd moralny, 
ia sig wielMem łotrostwera — magnum latrocinmm." 
liście, rozbój na Polsce spowodować mogła sama tylko 

) Kucb : Tableau ile revol. II. 94, 
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łatwość dokonania ooegoż : ') bo, cóżkolwiek mówią 
usprawiedliwienie swoje łupieżcy, nierząd Polski, gi-zeszi 
przeciwko samćj tylko Polsce, nie wystawił „nigdy' ') o 
carstw aąisiednich na niebezpieczeństwo, ani tóż wzór 
swoim uludzić mógł ieli ludy, a zacności, uczciwości w 
Ittyce, jakiej odwiecznie dawali przykla<l Polacy, świat 
znai prawie. Polska zachowała królewskośfi wybierał 
bezwładną, kiedy gdzieindziej królowie dziedziczni podoił 
wladzg awoję do samowladztwa; rządziły Polską sejmy, ktJ 
wtenczas nigdzie jeszcze poradzić sobie nie umiały, kU 
dziś jeszcze — patrzymy na to obecnie — rażą wielu I 
dobnemiż przywarami; trawiła ją niezgoda — następsli 
nieuniliuione — widzimy to dzisiaj — sejmowych rzęd^ 
Państwo nie miało z t^j przyczyny skarbu ani wojsll 
Oto na czem właściwie połgał nierząd polski i zkąd 
wszystko zie, które ją,, ale bez szkody cudzćj, trapiło, ^i 
nikająca ztąd niemoc narodowa utwienlzal* raczćj b 
czeóstwo sąsiadów. Wiele zresztą złego, które oto 
bez zasłony, wyrzucamy sobie, kaziło jeszcze wszystkie pł 
stwa i narody. Wytknęliśmy ia już co do zepsucia, 
wszeełmśj tych czasów plagi. Przydajmy : w państwie 
nem, gdzie każdy obywatel dzierży cząstkę wszecbwładi 
gdzie postępki każd^o wywierają wpływ na najważnitg! 
wypadki, gdzie przeto dzicjopis ściśle śledzi te poSt^jl 
stają się głośnenii wszystkie przywary obywatela; prze 
wnie, w monarchii samowładnej, gdzie naród nie jest 
stawiony na takie próby, kraj na wynikające z nich szkoi 
gdzie cnota obywatelska jest prawie zbytkiem, gdzie j% : 
stępuje poddaństwo, gdzie zresztą dziejopis zbiera spra' 
raczćj panujących, nie sprawy narodu, te same przyws 
kryją sig w otchłani sądów pospolitych. W Polsce 



') Yergennes: MemmTc preseiiU 
liisl. de Pologm, J. 165. 

") Vattel : Preliminainis, § 20. 
=) Fnrrand, II. 313. 
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Eobywatel, jednego wyrzeczeniem słowa, wiązał ręce wszjst- 
kim, wpływał stanowczo na losy kraju: odgłos każdćj winy 
frstawal Bic też wyraźnym, głośnym. Ale sama „zręczność" 
K}upieżc<Jw do zdrad, przekupstwa, podstępów, którą obja- 
^wi&U i objawiają jeszcze w samejże Polsce , sama gotowość 
oaj podlejszych narzędzi, których im nigdy u siebie nie bra- 
, nie świadcząż, najoczywiścićj, jaka była ich narodowa 
i rządowa moralność? Najmnićj zaś mieli prawa wystawiać 
nwiatu zepsucie Polaków ci, którzy ich do zepsucia najchy- 
rzejszemi podstępami, zmowami i spiskami wiedli. Najbez- 
jwstydniejszy ten — mówi wielki dziejopis ') — kto używa 
tota na zepsucie, a nie na zapobieżenie onemuż. Któryż 
laród, w podobnych zwłaszcza okoHcznościacli, oparłby się 
lilom na jakie wystawieni byli Polacy? — WjTzucany Po- 
lkom ucisk ludu byt również prawie powszechnym jeszcze 
r Europie. Nie było — nie bgtlzie przy rozbiorze ziem pol- 
- różnicy pod tyra względem między temiż ziemiami, 
krajami zaborców. Moskwa w szczególności cierpiała, 
i długo pot^m cierpieć będzie istotną, niewolę ludu, 
Łtórźj Polska nigdy nie znała. Wszędzie także urzą.dzenie 
■sprawiedliwości i policyi było w kolebce. Kiedy sławny rozbo- 
1 Kartusz z jednego paryskiego przedmieścia wyniósł się 
i drugie , już na długi czas pewien był bezpieczeństwa. 
ł"W Niemczech policya i sprawiedliwość miały „coś wspólnego 
Z turecką.*) " Tylko i tu jeszcze powiedzieć trzeba, w pań- 
wie wobiem, chociażby najspokojniejszem, najszczęśliwszem, 
Wftzy wolnćj każdemu skardze, najmniejsze złe ma odgłos 
Pi przybiera barwy jaskrawe; w monarchiach samowładnych, 
Jnajgorsze złe kiyje się pod przyjnuszonem milczeniem,*) 
Łnajraniejsze dobro wynosi podchlebstwo do rzędu niezmier- 
f: nych dobrodziejstw. Smutne zaiste przedstawiał widowisko 



') Tacyt: Ann. XIV. § 14. 
') SchloBBcr, I. 236. 

') „Kto ohciai wiedzieć oi> się działo w Poczdamie, inuaiał chyba 
FGazetc Lejdejską trzymać." (SchloBaer, I. 935). 
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nierząd Polski, lecz o ilez olnopmejBze gwałty rządowe, , 
kiemi przepełnione s^ kartj dziejowe innych narodów, a tydt 
zwłaszcza, które &ig zawzigły ua Polskg! Jakże zaszczyt! 
owszem pod t}m względem różnią si§ dzieje Polski od 
dziejów iunych narodów I Ani wreszcie zasługuje na uwagę 
zarzut, jakoby „Polacy i'ządzić się nic umieli," Już to oka- 
zaliśmy, te same przywary — przywary instytucyj, nie clia- 
rakteru i usposobienia narodowego — przedstawiały iiiue 
narody, dopóki rządziły sig temiż samemi ustanowieniami. 
A jeżeli inne narody odstąpiły tych ustanowień na korzyść 
owćj rządaćj królewskości, nie stało sig to nigdzie skutkiem 
ich mądrości, ich gotowości do chwalebnych ustępstw, tylko 
pomimo nich, pomimo ich oporu i woli. Gdzie nie uległo 
królom „niewolnicze shiżalstwo ," ^) przemogli podstępem 
i gwałtem. Polacy niestety! ochronili swobodę, którćj obe- 
cnie dobijają sig wszystkie nai'ody, a która w Polsce zapi 
nowała zbyt wcześnie: Polacy nie mieli tyrana 1 — w 
cala różnica. 

Cóżkolwiekbądż, otoczoną od mocarstw potężnych, 
wiary i prawa," spiknionych na jćj zgnbg, a ogołoco 
z obrony, czekało Polskg ostateczne niebezpieczeństwo, 
piezcy nie taili się z zamiarami swojemi. Jeden przyb] 
imig pana wszech Rosyi, di'ugi króla pruskiego, trzeci I 
czył już do państw swoich ki-ólestwa Halicza i Wiodzimii 
rxa. Zapowiadał więc każdy co sobie zakrawał; bez ogródki 
zapowiad^y rozbiór pisma publiczne.*) W rozmowach po- 
ufałych , polecając Polakom syna swojego Karola, król 
August mawiał: gdybym przyzwolił na podzieleme sig pań- 
stwem z sąsiadami, już dawno byłby on uznany następcą 
moim. ^) Ochoczym do ^rozboju, środków nie brakowałiL 
Tak zwana wojna ndeesyjna przeciwko Francyi (1701 ( 



') SchloBfler, I. 317: 
') Consideralions sw len affm 
rad ^sobie. II. 17S. 

') Coiisidifralions. 105. 
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13) i wojna siedmMehiłu wprowadziły w powszechny już 
zwyczaj wielkie, gotowe, wyćwiczone wojslia, a zat^iii i za- 
możne skarby. Brandebui-czyk uznany królem od calćj 
Eiii'opy, samą Polskę wyjąwszy, przymnożyl sobie wojska do 
200,000; gotowizny miał w skarbie do 70,000,000 talarów; 
arsenały opatrzył we wszelkie zapasy na każdą cbwilę. Ce- 
sarzowa, pani Czech i Wę^er, liczyła sobie dwadzieścia 
i czterj' miliony talarów docliodu, żołnierza 170,000 a go- 
towe uzbrojenie na drugie tyle. Carowa, przy dwudziestu 
pi§ciu niiliouacli rubli dochodu osobistego, rozporządzała 
dowolnie każdym poddanym i każdą w kraju kopiejką. Li- 
czono jej dwaliroó sto tysięcy samego regularnego żołnierza. 
Żołnierz ten brany na cale życie , wyzuwał sig z obyczajów 
i uczuć domowych, rodzinnych; pułk był jego rodziną, oj- 
cz}'zną. Taką zaprowadzili carowie w niem kamość, że na 
ich ukaz ustawały choroby w obozach; „nieposłusznych" 
żywcem zakopywano. Przy takićj karuości, wyćwiczony te- 
raz po europejsku żołnierz miał oficerów cudzoziemskich, 
zaprawianycli rozmyśluie do łupieztwa i podbojów, zyskami 
jakie każdemu z pułku i wojny wolno było ciągnąć. Podczas 
wojeu rabował iia ich rachunek , w polcoju pracował dla nich 
dłonią jak wyrobnik. Trzem mocarstwom, przydajmy, prze- 
wodniczyła królewslcość samowładna, najsposobniejsza do 
gwałtu, najtrudniejsza do odjłarcia; wszystkie trzy mniśj 
Imcząc na pomnnżenie szczęśliwości ludów, na to patrzały 
tylko, jak podnieść przewagg swoje; znały zaś dobrze słowo 
Mackiaveira: „lud bezbronny nic trudno ^ngbić." Skoja- 
rzyła się tak przeciwko Polsce przemoc ze wszj-stkierai chy- 
trościami polityki. — Widocznie zbliżała się dla nićj chwila 
ostateczna. — Aby zajiobiedz oczywistemu upadkowi, ko- 
niecznem było czemprędzśj , natycimiiast wyrwać państwo 
ze stanu w którym uwiczło. A jak dokazać tego pośród 
okoliczności, któreśmy dopiero opisali, śród letai^u, w któ- 
rym stale już niedochodzenie sejmów pogrążyło ujmid? — 
Z rzadką na obywatela odwagą, Konarski wskazał niektóro 
środki w s^acowuem" dziele : O xl;ulec:iiijm rad s/wsnliie; na- 
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liczył tam 65 zerwanych sejmów; wytknął marne, nikcs 
mn^, podłe zerwania przyczyny; wslcazal skutki jakie zł 
wynikły dla kraju , a jakie mu grożą — zapo\tiadi^ vu 
cłiybną zgubę rzeczypospolitćj. Ale gdzie była moc, 
środki do przeprowadzenia porad j^o , które, chociaż pi 
7. „roztropną ochroną żyjących osób i rodzin," chociaż w; 
wane, podsuwane tomikami z największą ostrożnością, a za- 
leceniem na okładkach od najpoważniejszych panów, palić 
kazała szlachta ręką katów na sejmikach? — Fakcye z naj- 
gorszą wiarą, oskarżały go razem o liberlynizm i o arystoi 
tyczne konwikty, i o zdradę repuhlikanckich instytucyj. 
dajmy: król August, oddany pięknym sztukom (na któiyt 
się nie znałj/^^kochany raczej w polowaniu ,'_był jednym 
raizemiejszych ludzi i monarchów. Ograniczony, niedbt 
leniwy, pychą tylko wzniosły,'^) z powodu etykiety nii 
stępny, trawił czas jeśli nie na łowach, to na strzelania 
psów, które dlań nawoływano pod okna zamkowe. Zrywj 
sejmów było mu po myśli, bo przyspieszało powrót j^o Si 
Saksonii. Pierwszy zaś minister i faworyt Brilhl, cłilubny 
z liberyi, w której liczono 200 lokai, zakładał chwalę swoję 
na tóm, aby na każdy dzień miał nową a kosztowną suknię. 
Już widzieliśmy, uważając nierząd za najprzedniejsze dzieło 
swojćj polityki,^) znał on tylko uległość dla carowój, aby 
spokojnie Polską i jśj królem rządzić. Spomnieliśmy (str. 
313) w jakiem poselstwie wyjechali właśnie synowie jego do 
Petersburga. Marzył o poprawie Branicki, widzący oczywisty 
„upadek kraju;" ale marzył jak poprzednicy jego hetmani; 
wystarczało mu zniesienie llberi veto, a przydanie królom Bady 
nieustającśj , aby im wydrzeć rozdawnictwo łask: jeszcze libe- 
rum veto , czyli , jak je zwał słusznie liberum rwnpo (wolne 
zrywam) bodło go ztąd raczój, że zdaniem jego, pomnażało 
władzę królewską, do którćj po zerwanym SĘJmie, „po wszyst- 
ko odnosić się" trzeba było, że wzmagało koszt na powtarzane. 

') KonMBki. — Schoell, XLV. 367. 
') Lćllers conc. łhe present Stale of Poland, I. 15 II. 25. . 
Hulhiere, 1. 336, 62. — Schoell. 
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my! . . . W piśmie, które t^j chwili poda! Francyi, cho- 
dzHo mu najbardziej o to, żeby przyszły król nie miał państw 
dzietizicznyeb , żeby nie mnożyła sig liczba cudzoziemców 
w ekonomiach królewskich! Pi'zerażała go zaś przedewszyst- 
kiem monarchia, a tak dobrze wiedział, że monarchia tylko 
wzmocnić mogła upadają^ce pai^stwo, iż w tóm samem pi- 
śmie straszył nią obcych, gdyby proponowanej przez niego 
poprawy rzeczypospolit^j nie prayjgli. Abyj ich nawrócić, 
gotów był przyzwolić iżby zaprowadzenie monarchii, powig- 
kszenie wojska i wypowiedzenie wojny wymagało koniecznie 
na sejmach jednomyślności! — Francya, przewidując „że 
nic z tego nie Ijgdzie," wręcz nm oświadczyła : „że wystar- 
cza jćj anarchia polska." 

Bozpacz opanowała książąt Czartoryskich , którzy nie- 
ledwie sami jedni myśleli o skutecznem dźwignieniu ojczy- 
zny z przepaści , sami jedni jako prawdziwi ludzie stanu, 
mieli gotowy plan naprawy. Ostateczność powiodła ich na 
dn^g niebezpieczną, lubo nieuniknioną. Bez wiedzy i pomocy 
obcych, nic już stać sig nie mogło ; pomoc obca była niezbędnie, 
„istotnie potrzebna." *) Widzieliśmy, wszystkie ostatnie kon- Kii^Hta o 
' federacye wiązały sig przy obcych. Przytoczyliśmy dopiero '^ 
1 jak przeciwnik ich w. hetman kor. sam odwdywal się do tt°«go lo 
, Francyi. Moskwa w szczególności od r. 1717., uważała sig 
już opiekunką (gwarantką) polskiego nierządu; ^ ostatnim 
traktatem z Fryderykiem, umówiła sig wcześnie co do roz- 
porządzenia tronem polskim. Wojska jćj od dawnego czasu 
nieopuszczaly kraju. Bez jej przyzwolenia nic już podobnem 
nie było.^) Przydajmy: Młoda carowa w nizkim domu {An- 
hatt-Zerbst) na Zachodzie wychowana, mądra, uczona, oka- 
zywała przywiązanie do tak zwanej filozofii osiemnastego 
wieku, która pojawiała się właśnie i której hołdowała moda; 



'} Lelewel: Pamwioiie Stanisława Augusta. 133, — Riilhiiire. 
142. U. 120. 1. 
') Letlres sitr I etat de la Pologne. 230. 6. 
») Ferraod, I. 38. 
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znajuine są jćj stuBunki z tilozofaiiii pai-jzkimi. Kwcstytó 
luiizAo.-Sci , prawu były mi j^j pokojacli głównym przedni 
tem rozmów. Zajmowano się fam dobrem „iiietylko Mftj 
skwy, ale świata całego." Znajoma późniejsza jćj nauka dli 
prawodawców państwa i naznaczona przez nią nagroda t 
najlepsze dzieło o Hsamowoliiicniu Indu wiejskiego ; znajoi 
jćj sejm prawodawczy w Moskwie, o którym wspomniemy" 
niżej; znajome pi^emowy, manifesty, któremi rozgłaszała 
chwał§ i cnoty swoje. Najbliższe j^j osoby miały ją za naj- 
rzetelniejszą przyjaciółkę wolności.') Złudziła świat cały, 
który zwać ją miał wielką, wspaniałą; w Polsce mianowicie^'" 
wszyscy h^z wyjątku uwierzyli w jćj mniemane cnoty,* 
M^ż jej Piotr III. zamordowany, sposobiony w dzieciństw 
jako książę holsztyński do tronu republikaockiego (szwec 
kiego) nie był także bez szlachetniejszych wyobrażeń o liu 
kości, o pmwie.^j Przy wstępie na tron wyzwolił z , 
beryi 20,000 wygnańców, którycłi osiemdziesiąt tyHcc3f* 
bez nosów, uszów, języka, wyprawiła tamże znana „z 1 
skawości, czuła" córka Piotra I.; zapowiedział zniesienie "" 
tortury, knuta, tajnej kaocclaryi Piotra W., kabaków, wy- 
zwolenie szlachty (28. Stycznia 17()2 r.), zaprowailzeuie 
prawodawstwa pruskiego; Piotr użyczył nawet nieco pt^J 
wietrzą poprzednikowi swojemu Iwanowi. — Słowo wolag* 
ści rozległo się tym sposobem po całi^j Moskwie; zdawał 
się, że inna era i dla ni^j się poczynała. Wśród tych okol 
czności, książgta Czartoryscy, któi-zy woleliby porozumie 
sięz Francyą,") zrażeni j^j zmiennością i obojętnością, lul 
długo najzawziętsi nieprzyjaciele Moskwy,*) powzięli my^ 
lygcia Kataizyny dla widoków swoich. Pewni zresztą, i 



'> Hulhiere IV. 3SS, - rerrawi, I. 420. 

') Teuże, n. 358, 

») Tenżo, IV. 323, 4^3. 

*} Błam: EHmmMcAwStóadfłinnH.L 135. — Sohooll,S[.IV.247,'!j 

"t La Cow ile Russie U y a cent aiis. 415. 

") EtilhiilTC. 1. K:9, 4.1. 
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W każdym pi-zyiiadku b^potkają Moskwę na drodze , woleli 
j% mieć z sob^ niżeli przeciwko sobie. Rachowali zaś na 
wpływ siostrzeńca, o którym carowa i po wynieweniu swo- 
jem nie zapomniała,') a który polen patcyotyzmu i wznio- 
słych uczuć,') przymiotów serca najszacowniejszych i najo- " 
świeceńszego umysłu,*) nie zapominał pośró<l miłostek o do- 
bru narodu;*) rachowali także na pomoc oddanego im 
oddawna posła angielskiego przy dworze petersburskim, na 
pod()bnii^ jiomoc zaszczyconego zaufaniem Katarzyny duń- 
skiego agenta Ostena, któremu płacili 4,000 czerw, złotych 
roc/nego żołdu,*) wreszcie na przedajność a ciemnotę mi- 
nistrów) carowy: jeden z nich (Bestużew) zaprzedajiy An- 
glii , był powiernikiem i posługaczem miłostek Poniatow- 
skiego; inny (Paffin) słynął z mniemanej wolnomyślności.*) 
Już t^ź dzigki zabiegom swoim około oświaty, mieli w ki-aju 
za sobą każdego „co piórem, czy słowem umiał do obywa- 
tela przemawiać, a dobi^ą, radą ojczyźnie służyć." Obadwaj 
bracia posiadali rzadką biegłość odkrywania zdolności, po- 
znawania łudzi, pozyskiwania popularności. O kanclerzu po- 
wiadają: że rzadki był szlachcic, któregoby nie umiał po 
imieniu nazwać, z którymby o stosunkach domowych uie 
mógł pomówić, a doświadczenie w sprawach publicznych 
dawało mu wielką przewagg na sejmach i sejmikach. O ksig^ 
ciu wojewodzie mówi nieprzyjaciel : ') „że się odznaczał wiel- 
kiemi przymiiilami; że światły, rozumu przekonywającego, 
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') List KiiŁontyny do Stanisława 2. Sierpnia I7fi2. 

') Wroiighton minister W. Brytanii w Warszawie, w tajnycii 
pismiith a rządem swoim StaU-paper-office, Polmid. V. 17^. '.i. Lut 
ITh;-!. 15. Paidzierii.). — Cunsiileraliom sur les affairts du HiirU. 30. — 
Theiner IV. 1)6. 

•) Cocci: List VI. - LelUrs ciionerning thć preseiU stale ofPoland. 
1. U. 12. — Pamiętnilii Wybickiego. — Eisen 20, Stycznia 1764. 

*) FlaBsan, V. 345. 

") Bnlhiere II. 110. 

"1 TeiiżG L 200, 30, 64 II. 130. IV. 3B1. 

1 Saldern (yotowjuw. iioziiział V). 
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ziial Polskę z gruntu, a szanowany był zarówno od przy- 
jaciół i niepi^zyjaciól ; że stały w przedsięwzięciu i prze- 
zorny; że niezrównany w pozyskiwaniu serc i umysłów, 
umiał je w potrzebie wyniową rozdwajać i jednać ; że uniiał 
przenikać innych, a sam był nieprzenikniony." Wielki wpływ 
w kraju dawał mu potężny majątek i sposób jakim go uży- 
wał. Gospodarny, oszczędny, sam we wszystko wglądający, 
spłaciwszy milion czerw, zlotycli długu na majątku żony, 
i dochody swoje do 200,000 czerw, złotych pomnożywszy, 
naiał dostateli na pomnożenie sobie i sprawie którą, popierał, 
liczby przyjaciół, stronników. Objeżdżając rozrzucone po ca- 
łym łcraju dobra swoje, stykał się wszędzie z obywatelstwem, 
zarahial na jego poważanie i ufność. Szlachta składała chę- 
tnie swe oszczędności do jego skarbu i tak dobro swoje z j^o 
wiązała widokami- Przyszło do tego, że liczono przy zrę- 
cznych reformatorach już czwartą część szlachty-^) Dwa 
ostatnie trybunały koroime, lubo „pod tumultem szabel," 
stanęły z samych ich przyjaciół. Mieliby niewątpliwą już 
większość, gdyby,jak to objawił sejm ostatni, nie oddalili się 
byli ode dworu. Ale odstręczyły ich: niedolęztwo króla i za- 
zdrość nikczemnego faworyta, który w myśl zuajomćj po- 
lityki swojćj , przeszedł był na stronę „prawdziwych repu- 
blikanów," i od dość dawnego już czasu wszystkie łaski 
królewskie ostatnim rozdzieM, a żadnój konfedeiticyi dopu- 
ścić nie chciał.^ Przeciwko fanuUi (tak zwano związek 
książąt Czartoryskich z Poniatowskimi) utworzyła się 
owszem Trójca dworska, którą składali: Brnhl, zigĆ jego Je- 
rzy Mniszech marszałek nadworny kor, i Sołtj'k biskup kra- 
kowski, co ostatnim był winien wyniesienie;') przy Troja/ 
stanęli „prawdziwi republikanie" Potoccy, którym prz)'wo- 
dził teść młodego SrUJWa a powinowaty Mniszcha, Fran- 
ciszek wojewoda kijowski, tudzież Karol książę Radziwiłł, 



') Hnlhićre, I. 31. i n. 

•) Tamże, 235, 67. 62, 8, Pamiętniki Slwiislawa Aug^isla. 
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ryniesiony przed ostatnim sejmem (za czterdzieści tysięcy 

seerw. złotych) na pierwsze krzesło w Litwie wyniesiony 

^tś, jak świadczą pamiętniki czasowe, wyraźnie w tój na- 

Fftziei, że „szaleniec nie da sig ująć familii,"' a przy ogrom- 

tajm majątku potrafi dzielny stawić jćj opór. Po tój sti'o- 

K|ae \}y\ oczywiście Branicki. Śmierć teścia, po którym 

izierżył kasztelaństwo krakowskie , osłabiła jeszcze związki 

1 książętami Czartoiyskimi, Przez nienawiść dla na- 

fawy, z fakcyą swoją francuzk% zbliżył się do dworu, 

Zinniejszyły także książętom Czartoryskim wziętość jawne 

osunki z Moskwą, które, że nie mogli odkryć przed cza- 

)em w calśj światłości zamiarów swoich, wystawiały ich 

ft posądzenie, jakoby widokami osobistemi powodowali się, 

&le nie było czasu do stracenia ; najpoważniejsi pisarze ^) 

iapowiadaJi wjTaźnie: że „państwo bez wojska, fortec, ar- 

yieryi, skai-bu, musi być podbite, że dzień niedaleki, w któ- 

1 sąsiedzi zgodzą się na rozbiór j^o;" sam nawet het- 

lan Rzewuski mawiał; już dawno umai'ła Polska, tylko 

Bie wywróciła się jeszcze. Mając za sobą oświeconą czgść 

rodu, a baczni, że najmniejsza odwłoka stawała się śmier- 

Ktelną dla kraju, gdy w końcu dodało .im otuchy poparcie 

rymasa, pełni nadziei, '*) postanowili książęta Czartoryscy 

korzystać ze zbliżającego się sejmu nadzwyczajnego, oraz 

iłsasumpcji trybunałów i zawiązać dawno zamierzoną kon- 

"jderacyg. 

Stwierdzały się przewidzenia. Wprawdzie nie wydolali 
jBeformatorowie w Litwie przeciwko Radziwiłłowi; rzecz to 
1'byla prawie niepodobna; tam wybory sejmików sprawdzał 
[•wojewoda wileński, jako starosta grodu, a wojewodą był sam 
F^Badziwiłł. I tam przecież znaleźli silne poparcie (18. Kwiet.) 
fw świeżo wyniesionych Massalskich (biskupie wileńskim 
\\yi- hetmanie lit). W Koronie za to, sejmiki tak okazały się 
I im przyjaznemi, że na czterdzieści przeszło wyborów, siedem 
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tylko tiii wtrmic 7'ri'ijr;/ wypadło.') Wyglądano jak sig oloiże 
ri'Mzt« si'Jniil{(iw, IM^tuu^cie tysięcy szlachty zebrało sig jnź 
w IMotrliowk'. Fakcye broń ostrayly; cliowaiio co kto miił 
k(i>a;to\vnli'.i»)!ogo po klosztoradi. Jak Radziwiił pod Wilnem, 
tali kstąjic wojewoda ruski gromadził szyki swoje w Kcrfi- 
skirli. ilrtilii m jalmy, Massalscy z drugiej stroiiy odwrfali 
się do iiomocy Moskwy,*) którój osiem tysięcy, jakoby 
w piłccliodjtie na Ukrainę : powiekszj^j natychmiast szytó 
ju* li^łlącc w krnjii. Czuli niebe/piecżeństwo t^j pomo(7 re- 
fonaatorowic, ale ^widzieli się w położeniu steniika okrgtu 
wyslA\\'ii)i)C);» na oojiywistij !^iib^>, któremu jeden już tylko 
iłhnll ii» oniU'i)ia pozostaje; *) usprawiedliwiała icli konie- 
ciuośl' Hiuaicnia się ua wszystkie aieljezpieczeństwa, aby 
pai\stwo \m[ ipuby niwdiybnój ochronić. •' Ro2głoszono viieS&, 
jakoby <amii>nali ubalić kroiła, co n-szakże bynajmniej w pla- 
nach nic było,') Kstflifta Cjuulorjscy. za poa^doictł-em 
iiiRopA I sioftmtkAw strotrh (.E^ui^towskie^. jenerała 
w Msibie AUstryscki^t sunsili się owszem z rodzina kió- 
Ww^k^ w Itrwjnic; wyjcdajn-ali od nićj pnyizeczeiue, tt 
w iHi>-<ałiv^i nio l<vilzk> ministni faskieg^ w ^>lsce, te igfh 
<lń str in iNtpntwę |>nw«(U«-sj««|, u pomiMżeBie 
rt«k««tŁV|t^ Vf radidat n trew, ii b ie t jwa li solne _w os 
mijsactr wwmf wm^d . m»eą wfaai^ s«fi aarodo i d 
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zawiesza trybunały, sejm odracza i wstrzymuje wszystkie 
poczęte sprawy. Umarł August w Dreźnie (5. Paźdz.) lat 
mając 67; pochowany w miejscowym katolickim kościele; 
serce złożone u Kapucynów warszawskicłi. Elektorat zosta- 
wił Frydeiykowi Chrystyanowi Leopoldowi, najstarszemu 
z dziesięciorga pozostałych dzieci. — August wybudował 
gmach sejmowy w Grodnie; jemu, jak ojcu jego, drezdeń- 
skie muzea winny najpiękniejsze ozdoby swoje. 
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